x 2 POGLĄDEM 
NA CHÓW KONI W ANGLII, 


Filipa Eberhard, 


_ Inspektora Stada rządowego koni, Członka Dyrekcyi Jeneralnėj Towa- 

rzystwa wyścigów konnych i wystawy zwierząt gospodarskich w Kró- 

lestwie Polskióm, Członka korrespondującego Cesarsko- Królewskiego 
3 Galicyjskiego. Towarzystwa gospodarskicgo. 


WARSZAWA, 


Nakład i druk $. Orgelbranda Księgarza i Typcgrafa 
7 przy Ulicy Miodowćj Nr. 496. 


O CHQWIE I ULEPSZENIU 


"BASS KONI 


0 CHOWIE I ULEPSZEMU 


RASS KONI. 


Z POGLĄDEM 


NA CHÓW KONI W ANGLII, - 


PRZEZ 


+ z b, > 
- c 
Filipa Eberhard, 

INSPEKTORA STADA RZĄDOWEGO KONI, CZŁONKA DYREKCYI JENERAL- 
NEJ TOWARZYSTWA WYŚCIGÓW KONNYCH I WYSTAWY ZWIERZĄT 
GOSPODARSKICH W KRÓLESTWIE POLSKIEM, CZŁONKA KORRESPONDU- 
JĄCEGO CESARSKO -KRÓLEWSKIEGO GALICYJSKIEGO TOWARZYSTWA 

GOSPODARSKIEGO. 


WARSZAWA, - 


Nakładem i drukiem S$. Orgelbranda. Księgasza i Typografa 
przy ulicy Miodowćj Nr. 496. : 


1356. 


Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, po 
wydrukowaniu, prawem przepisanćj liczby ogzemplarzy. 


w Wozsoagit dnia Yo Listopada 1855 roku. 
-s Starszy Genor, fobieszozański. 


Biblioteka Muzeum i Inst. Zoologii PAN 


K.14503 
„ A AL 


AHAHAHA 4466 


qha 


PRZEDMOWA. 


è 


+ 


W podróżach moich odbytych po Anglii w latach 
1825, 1833, 1836, 1838 i 1843 w celu sprowadzenia 
koni dla stada rządowego, a w roku 1838 zarazem 
i koni wierzechowych do stajen Najjaśniejszego 
Pańa w Petersburgu, miałem sposobność w miejscu 
przekonać się o zasadach chowu koni tego kraju, 
w którym nić tylko ehów koni, lecz i wszystkich in- 
nych domowych żwierząt ma najwyższym stopniu 
doskonałości znajduje się, a który dotychczas wszy- 
stkim innym za wżór służy i ze wszech miar godnym 
jest naśladowania. t 

Zasady te w krótkóści starałem się zebrać w kilku 
artykułach i podałem je do powszechnćj wiadómiości, 
dla użytku zajmujących się chowem Koni w naszym 
kraju, zwłaszcza, w czasie w którymi i u nas gófiitwy 
ua wzór angielskich zaprowadzone żostały, a które ' 
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głównie do udoskonalenia chowu koni przyczyniają 
się. — Ponieważ jednak wspomnione artykuły różno- 
cześnie po różnych pismach zamieszczone zostały, 
które nie każden zajmujący się chowem koni czyta, 
sądziłem, że dla amatorów i zajmujących się chowem 
koni będzie może rzeczą pożądaną i użyteczną, 
takowe razem w jedno zebrać dzieło, — niemnićj 
ikrytyki jakie wywołały, z odpowiedziami na nie, 
dla lepszego wyświecenia rzeczy. Takowy więc zbiór, 
obejmujący nadto rozprawy. spowodowane. różnemi 
okolicznościami, a powszechności jeszcze nieznane, 
stawiam Szanownćj Publiczności, 

Nadmienić mi jeszcze wypada: że gdyby mnie kto 
o ślepe uprzedzenie w koniach angielskich posądził, 
stąd wypływające w nich zamiłowanie, a. tćm sąmćm 
zalecanie zasad chowu koni. w. Anglii, i koni angiel- 
skich hodującym w naszym.kraju jako wzór, to na to 
posłużyć może następujące usprawiedliwienie ; — że 
rzecz tak się nie ma, że nie jest to czczem amator- 
stwem lub próżnem uprzedzeniem, lecz przekona 
niem opartćm na nauce i wielojefaióm Sopon 
doświadczeniu. i i 

Od pićrwszćj mojćj indoiti KREM U isa 
się końmi i lubiłem. konie. Dlą grantowniejszego. 
Qbeznąnia się wszechstronnie. -z tym! przedmiotem, 
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uczyłem się w Wiedniu przedewszystkićm kucia koni, 
następnie weterynaryi, poznawania koni, nauki sta- 
dnej, w końcu sztuki jeżdżenia, trenowania koni i in- 
nych nauk pomocniczych w tym zawodzie. 
Zwiedzając w moich rozmaitych podróżach po 
krajach europejskich stada i stajnie panujących, po- 
cząwszy od morza Adryjatyckiego do Północnego, 
włączając Angliją, Szkocyją i Irlandyją, od Renu aż 
do Donu, Wołgi i Wiatki, miałem sposobność chów 
koni w tych wszystkich krajach poznać i porówny= 
wać, a z tego wszystkiego ustalić sobie zdanię 
i przekonanie oparte na własnćm doświadczoniu, na 
które 34-letni pobyt mój w służbie przy Stadzie 
Rządowćm nie mały wpływ wywierał. Jako amator 
konnćj jazdy, nie zabrakło mi sposobności osobiście 
przekonać się o własnościach i przymiotach, większej 
lab mniejszej dzielności różnych rass i gatunków 
koni w użyciu pod względem ich siły, szybkoćci 
i wytrwałości; w końcu tysiące szlachetnych koni 
rodziło i wychowafo się pod mojćm okiem; widzia- 
łem i doświadczalem skutków tak szczupiego jak 
i obfitego karmienia młodzieży i nadzwyczajny wpływ 
ostatniego na wykształcenie całego organizmu, —nie 
mówię więc w tym przedmiocie z teoryi, lecz z wła- 
snego doświadczenia. 
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 Porównywając wszystkie moje własne doświad- 
czenia z obcemi zdaniami i z pismami traktującemi ` 
o tym przedmiocie, powziąłem niezachwiane inie- 
wzruszone przekonanie: że chów koni w Anglii na 
nawyższym znajduje się stopniu doskonałości, a to 
już z tćj przyczyny, że w Anglii wystkie rassy i ga- 
tunki koni znajdują się, jakie tylko prawie po całej 
kuli ziemskićj rozrzucone znaleść można; — powtóre: 
że zasady, podług których w Anglii w chowie koni 
i wszystkich zwierząt domowych postępują, — najpe- 
wniejsze, a o ile środki na to zezwalają, pod każdym 
względem naśladowania godne są, i za podstawę 
śłużyć powinny, chcąc. w.chowie dojść do pewnego 
stopnia udoskonalenia tćj tak ważnćj gałęzi gospo- 
darstwa krajowego. 

Państwo zaś Rossyjskie bez zaprzeczenia najpra- 
ktyczniejsze posiada konie do wszelkich posług tak 
cywilnych jako i wojskowych. Chcąc o tém przeko- 
nać się, zapatrzmy się kolejno na konie jakie posia- 
da; i tak mp. rosty, silnie zbudowany koń kirasyjer- 
ski, jest zarazem paradnym koniem karecianym; 
z koni dragońskich najpiękniejsze cugi powozowych 
koni sprządz można; konie lekkićj kawaleryi ułań- 
skie i huzarskie nie tylko jako konie wierzchowe, 
lecz i jako zaprzężne do lekkićj szybkićj jazdy 
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wszelkie potrzebne własności i przymioty posiadają. 
W żadnym innym kraju nie znajdzie tak dzielnych 
koni zaprzężnych, jakie ciężka i lekka artylleryja 
rossyjska posiada. Podobnież konie pociągowe nic 
do życzenia nie pozostawiają. O koniach do wszelkich 
prac gospodarskich i uprawy roli służących najle- 
psze można powziąść przekonanie, zwiedzając sam 
kraj i patrząc na konie markitańskie, z rozmaitych 
gubernii państwa przybywające. Oprócz powyżćj 

wymienionych koni, które szczególnićj w poludniowo- ; 
wschodnich gubernijach a mianowicie: w gubernii 
Jekaterynostawskiėj, Półtawskiéj, Charkowskićj, Wo- 
ronezkićj, Saratowskićj, Penżeńskićj, Simbirskiéj, i t. d. 
w licznych stadach rządowych na olbrzymią skalę za- 
łożonych , niemniej i prywatnych wychowane bywa- 
ją, — zmajdują się w Rossyi jeszcze, tak zwane sľa- 
wne rysaki (kfusowniki), biczuki, wiatskie i obwiń- 
skie konie, 0 których w niniejszćm piśmie po szcze- 
góle mowa będzie, których w innych krajach nie 
znajdzie, a w użyciu nadzwyczajną dzielnością od- 
znaczają się. W państwie Rossyjskićm więc nie tylko 
dobrych użytkowych, lecz i najlepszych koni oryjental- 
nego i angielskiego pochodzenia do chowu nabyć 


można. > 
w Janowie dnia 20 Grudnia 1854 roku. 


Eberhard. 
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O STOSUNKU WYŚCIGÓW- 
DO UMIEJĘTNEGO CHOWU KONI. 


J ak niezaprzeczoną jest rzeczą, że chów koni w kraju naszym 
obecnie na bardzo nizkim znajduje się stopniu ,. tak również 
nie ulega żadnćj wątpliwości, że kraj nasz słynął niegdy8 
z dzielności swych koni. Koniecznem więc jest zbadać powo- 
dy obecnego wyrodzenia się koni polskich, i rozważając 
poczynione w tćj gałęzi olbrzymie innych krajów postępy, | 
zwrócić uwagę naszych ziemskich gospodarzy na potrzebę 
umiejętnego kierowania tą, tyle ważną dla kraju naszego 
chodowlą. W roku 1817 rząd uznawszy konięczneść dźwi- 
gnienia chowu koni krajowych, tak nieodzownie do rozmaitych 
przemysłowych i innych usług potrzebnych, założył ku temu 
celowi Stado Rządowe w Janowie. 

Zakład ten przęz, używanie ogierów, nieomylnie przyczynił 
się do poprawienia koni krajowych; wszelako. prócz. wielu 
innych powodów, niestaranna chodowla , niedbale utrzymanie . 
i pielęgnowanie młodzieży po gospodarstwach naszych (lubo 
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iw tym względzie niektóre chlubne znajdują się wyjątki), 
oraz brak zamiłowania i oceniania użyteczności, a szczepól- 
nićj istotnój dzielności konia, w czém odznaczali się niegdyś 
mieszkańcy kraju naszego, sprawiają, że chów koni krajowych 
nie tylko nie doszedł do żadnego stanowczego rezultatu, ale 
nawet nie wiele podniósł się z swojego upadku. Mało kto 
_u nas zastówawia 6ię nad różnicą W użyteczności i dzielności 
konia, co do jego siły, szybkości, wytrwałości w usługach, 
i dla tego właśnie, że dzielności kónia wie Wiemy Oceniać 
irozróżniać od przymiotów kenia zwykłego, i w cenie pod 
tym względem nie robiemy różnicy. Rząd, chcąc dać zba- 
wienny popęd tćj gałęzi gospodarstwa wiejskiego, zapro- 
wadził na Wzór zagraniczny gonitwy konne, które właśnie 
frzekonać mają chodujących konie , iż istotna tychże war- 
tość nie tyle. od powierzchownego kształtu i piękności, jak 
raczój od wewnętrznój dobrćj organizacyi, siły, dzielności 
i wytrwałości zależy, a © których jedynie przez wyścigi kon- 
ne (jako przez prawdziwy siłomierz konia) porównawczo 
„płewtzycić się można. 

Pomimo to, gdy u has najróżnorodniejsze i często nader 
mylne słyszymy zdania, nie tylko co do przeznaczenia wyści- 
"gów, lecz także co do chowu komi i wyścigów w Anglii, gdy 
przeciwnie Anglija pod tym względem wszystkim krajom za 
wżór służyć powinna , — przeta uznaliśmy za "konieczne, 
przedstawić mieszkańcom kraju naszego trudniącym: się cho- 
wem koni, ogólny rys tegó przedmiotu, jako przygotowawczą 
wiadomość dô dalszego rozwinięcia i ścislejszego jej bada- 
fia. Wielceby pożądanóm było, gdyby idąc ża przykładem 
zagranicy szanowni obywatele ziemianie, których chów koni 
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szczególnićj dotycze i interessuje, chcieli zdania swoje, na 
doświadczeniu oparte, publicznie objawić, —albowiem jedynie 
drogą wspólnych usiłowań dojść możęmy do ustalenia pe- 
wnych zasad umiejętnćj chodowli koni, potrzebom naszego 
kraju odpowiadających. 

Wyścigi konne dziś po wszystkich cywilizowanych krajach 
zaprowadzone, od najdawniejszych czasów były ulubionemi 
zabawami ludów. 

Na igrzyskach Olimpijskich ii aea zapasom i współ- 
ubieganiom się młodzieży greckićj, występował do wyścigów 
koń tamtejszy pod zręcznym jeżdzeem lub w wspaniałym za- 
przęgu. Od trzydziestćj trzecićj Olimpijady, gonitwy konne 
główną stały się częścią tych wielkich uroczystości, a cel 
przy zaprowadzeniu ich nie był inny zapewne, jak obok za- 
bawy udoskonalenie chowu koni. 

Że cel ten był dopięty $wiadczą nam konie ini tyle 
użyteczne i dzielne do usług wojennych. 

Rzymianie razem z cywilizącyją Greków przyjęli także od 
nich igrzyska Ulimpijskie i gonitwy konne; wszelako utraciły 
one tam z czasem użyteczne swoje przeznaczenie, służąc 
jedynie tylko zabawie zepsutego ludu. Od czasów Rzymian 
do dziś dnia w wielu miastach we Włoszech istnieją gonitwy, 
lecz te służące podobnież tylko, za zabawę, nie oparte na ża- 
dnćj pewnćj zasadzie , chy biają zupełnie swego celu i dla 
chowu koni. najmniejszćj nie przynoszą korzyści. 

Tej samćj natury (jako zwyczaje ludu) istniejące ‘gonitwy 
w Bawaryi, Wiirtembergu i innych krajach. południowych 
Niemiec, na żadną dla nas nie zaslugują uwagę. 
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Do Anglii gonitwy wprowadzone zostały przez Rzymian, 
gdzie z czasem istotne ich przeznaczenie w całćj swojćj wła- 
'*ściwości pojętóm zostało. Stamtąd przenoszą się one dzisiaj 
do innych krajów Europy; zrozumienie przecież jasne istotne- 
go ich celu, który z pomocą starannćj chodowli w utworzeniu 
doskonałćj rassy koni i szczegółowych ich gatunków do po- 
jedynczych użytków, dopięty przez Angliją w zupełności zo- 
stal, wszędzie zaprowadzeniu wyścigów towarzyszyć winno. 
Inaczćj staną się one naśladowaniem modnóm, bezskutecznóm, 
bez. żadnego wpływu-na polepszenie konia krajowego, tego 
tak ważnego ze wszech względów domowego zw ierzęcia. 

Zanim przyjdziemy do rozwinięcia przeznaczenia wyścigów 
jako jedynego i najwłaściwszego środka probierczego siły 
organicznej i dzielności konia , musiemy bajprzód zastanowić 
się nad istotą i przymiotami konia, — powtóre, dać obraz 
różnorodności rasg i gatunków koni w różnych krajach i unas 
dziś istniejących , pośród których istota konia w największćj 
rozmaitości się przedstawia. A tak pismo nasze rózłóżyć wy- 
pada na trzy części, z których: 

Pierwsza uzasadni i określi znaczenie rassy, gatunku, pię- 
kności, szlachetności, siły organicznćj; dzielności i i użyteczno- 
ści w koniu. 

„Druga wskaże, jak rozmaite przymioty powyższe w różno- 
rodnych rassach i gatunkach koni pojedynczo występują , lub 
razem jednoczą Się. f 

Tu przeto uważać będziemy: - | 
" a) Konia szlachetnego wschodniego, odpowiadającego głó- 
wnie jednostronnenu użytkowi, to jest: pod wierzch. 


b) Konia zachodu i północy, który. podług rozmaitego: 
przeznaczenia, w rozmaite wyrodził się gatunki, . . i sły 
c) Konia angielskiego pełnćj krwi (vollblit), jako takiego, 
w którym rassa i szlachetność ścisłą tworzą jedność, a dziel-. 
ność i ilość siły organicznej do najwyższego doprowadzone 
są stopnia. 55001 
Trzęcia część wystawi: 
a) Istotę wyścigów w ich związku z chowem koni w Anglii, | 
«i wskaże. 
b) Jakie zasady dla chodowli koni i la wyścigów. przyjąćby 
u nas należało, abyśmy w koniu krajowym do stanowczych 
i przyjść mogli wypadków. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


ISTOTA KONIA. 


Padnńijowewa nieodzowne uważamy Ściśle uzasadnić 
i określić znaczenie wyrażeń używanych na różne przymioty 
konia, tak, aby istota jego jasno i dobitnie pojętą została. 
Trzeba nam więdzićć czego od konia żądać, ‘jak jego wszech- 
stronnie uważać mamy, aby dopićro szczegółowe rassy i ga- 
tunki módz ocenić i zasady chodówli koni w związku z za- 
prowadzonemi obecnie u nas wyścigami pojąć ido praktyki 
zastosować. 
a) Rassa. 

Pod Wyrazem fassa cżyli pochodzenie, objęte są wszyst- 

kie własności i przymioty właściwe koniom pewnój strefy lub 
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króju, spowódowahe wpływóm klimatu, sposobu żywienia, 
utrzymywania i pielęgnówania, a przez ciąg wielu generacyj , 
ustalone w kształcie zewnętrznym ciała, i wewnętrznej ` jego 
organizacyi. Przy połączeniu ińdywiduów tejże samićj rassy, 
przymioty owe zawsze Stale utrzymują się i w potomków 
przechodzą. Rassa zupełnie nie właściwie braną była ża 8zla- 
chetność, którą poniżej okreslemy. 

'Raźdy kóń noszący niezatarte cechy pierwotnego swego 
pochodzenia, bez względu, czyli mnićj lub więcej jest szła-* 
chetnym, jest korien pewnćj rassy. 


Przeciwnie zas, koń wysoce nawet ukształcony, może nie 
posiadać pewnćj rassy, jeżeli mięszanego jest pochodzenia. 
Tak koń Fryzyjski, koń do pociągu wielkich ciężarów w Anglii 
używany, tak zwańy koń karowy, Saltzburgski, Wiatski, jako 
zachowane w pierwothćj czystości, rówtie są końmi pewnój 
rassy, jak koń szlachetny Arabski i pełaćj krwi Angielski. 
W ogólności zas konie majszłaćnetniejszych nawet stad, po- 
chodzące z krzyżowania koni krajowych z rassą oryjentalną lub 
pełnćj krwi angielską, są wprawdzie więećj lub mniej szlache- 
tne, ale pomimo tego nie noszą dobitnego piętna tej lub owćj 
rassy i są tylko mięszańcami Bastardy (*). Dla tego to, warun- 
kiem jest pomyślnego chowu koni krajowych, aby znajdował 
się zawód koni czystćj krwi rozmnażającćj się w sobie i da- 
jącćj ogiery do uszlachetnienia. potomstwa klaczy miej- 
` scowych. í 


(*). W tym przypadku są dzisiaj. wszystkie, konie kraju naszego, które 
i krew angielską i oryjentalną, ruską i polską i częstokroć niemięcką mają 
_ w sobie pomięszaną. 
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Czysta tylko rassa przelewa trwale i niezmiennie dobre 
izłe przymioty ogierów i klaczy w ich potomstwo, gdy prze- 
ciwnie mięszanćj rassy konie, często pozornie wysoce nawet 
szlachetne, zawodzą najczęscićj oczekiwania hodującego — 
przymioty ich albowiem niejako powierzchownie przybrane, 
nie wcielają się trwale w całą istotę ich organizmu. Szlachet- 
ność ta przybrana, jest jakby w walce z pierwotną organiza- 
cyją, niezmiennym przymiotem tej lub owćj rassy będącą; raz 
pokonywającą, ezasami jednak pokonana sprawia tę niepew-= 
ność wypadku krzyżowania, którą Niemcy najtrafniej (Riick- 
schlag) nazywają. 

W tym to względzie koń angielski pełnćj krwi, mający nie 
już jednostronne tylko przymioty użytku lub urody jak inne 
rassy, lecz zupełną szlachetność i doskonałość, jako cechę 
swojćj rassy, przelewającą się z pewnością z pokolenia na 
pokolenie, na wyłączne pierwszeństwo w doborze ogierów 
przed innemi zasługuje. Szlachetność jego organizacyi usta” 
lona wiekami i ciągle kształcąca się w Anglii, użyta do popta- 
wy rassy innych koni, silnie oddziaływać jest w stanie na 
przekształcenie nieudolnéj budowy, jaką potomstwo z krzyżo- 
wania powstałe po swoich matkach oddziedziczyćby mogło. . 

W chowie zatém koni idzie o to, aby z jednéj strony zacho- 
wać czystość konia pełnéj krwi angielskiego, z drugićj zaś 
przez krzyżowanie z ogierami krwi téj, przekształcić nieudol- 
ność ustaloną w innych gatunkach koni i doprowadzić je do 
doskonałości odpowiednićj pewnemu jędnostronnemu użytko= 
wi i przeznaczeniu do rozmaitych usług. Dó chowu zaś z tego 
krzyżowania jedynie klacze, nigdy zaś ogiery do dalszego . 
chowu użyte być nie powinny. ; 

Chów koni, e i 2 
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b) Gatunek. 

Bez względu na rassę i szlachetność, oznacza jedynie tylko 
zdolność konia do tej lub owćj usługi, i tak: np. rozróżniają 
się jako gatunki w Anglii, konie do polowania, konie do 
wszelkich usług wojskowych i krajowych, zaprzężne do szyb- 
kiej jazdy, szczególnićj konie pocztowe, paradne rip powo- 
zowe, czyli kareciane i t. d. Č). 

Oznaczenię w chowie koni tych szczegółowych gatunków, 
winno. być umiejętnego chówu koni w każdym kraju celem. 
Srodkiem zaś jedynym do ośiągnieńia tego w Anglii, było stó- 
sowne dobieranie do konia pełnćj krwi (vollblut), jako ogólńe- 
go wszystkich powyższych gatunków rodzica, różnych matek, 
z.odpowiednią POBOREM, ich potomstwa budową. 


c) Piękność. 

Zdania w osądzeniu piękności konia podług indywidualnego 
usposobienia, uczucia i gustu, bardzo są rozmaite i różniące 
się. Możnaby je niemal porównać z rozmaitemi w przy 
wyborze i ocenianiu maści u koni. 

W jednym albowiem i drugim przypadku, rozróżnić należy 
gust i upodobanie indywidualne od istotnego przeznaczenia i 
użytku konia. Podobnież jak maść tak i idealna piękność z isto- 
tną dobrocią, użytecznością i dzielnością konia w użyciu, 
żadnego nie ma związku. 

Powszechnie jednak u konia mającego uchodzić ża a piękne- 
go, wymaga się zwykle mała ikształtna głowa, podobne ucho, 


. 
Ć) U nas gatunków granice trudno uader upatrzyć; będzie o nich mo- 
wa na swojóćm miejscu. Tu przedewszystkićm głeemy ogólne zasady zna» 
pasi konią oznaczyć. : 
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delikatna; cienka, dluga i pięknie wyrastająca szyja, pełne, 
wypukłe oko, horyzontalny krzyż, dobry wyrost i odsada 0g0- 
na, z resztą delikatna szerść, sucha i gładka noga, przyjemny 
i.w'oko wpadający ksztalt ciała, _ 

‘Dla jednego główną jest rzeczą piękna głowa, dla drugiego 
krzyż, it. p. któżby w tym przypadku chciał być sędzią i 
rozpoznawać, czyje zdanie jest lepsze? 

W tóm miejscu znajdujemy granicę, gdzie zwykły tylko 

* amator od prawdziwego znawcy rozeznać się daje. 

- Różnica w esądzeniu piękności konia wynika stąd, że wy- 
obrażenie 0 nićj jest dwojakie: pierwsze przez szlachetne fora 
my przemawia do uczucia i w tym przypadku sądzi się 0 pię- 
kności podlug indywidualnego gustu, bez względu na wartość 
„pojedynczych części, czyli raczćj techniczną ich doskonałość. 
Zachodzi tu wszakże warunek, ażeby sądzący należyte posia- 
dał uczucie o piękności, któreby przy osądzeniu gustowi jego 
za wskazówkę służyło i to stanowi piękność idealną. Drugie 
zaś wyobrażenie o piękności konia, zasadza się na umiejęt- 
nóm rozpoznawaniu stosunku pojedynczych części do całości, 
ich użyteczności, a stąd wynikającćj harmonii i wartości ko- 
nia, co realną pięknością nazwać można. 

Przy rozpoznawaniu tój realnćj piękności, powinny być za- 
wsze uważane formy względnie na przeznaczenie; —którymtó 
sposobem- dg wyobrażenia technicznéj ich näyocznpėçi i do- 
skonałosci dochodzi się. 

Stąd okazuje się, że piękność konia pod rozmaitemi formą- 
mi przedstawiać się nam może. 

»  Wystawmy sobie szlachetnego konia arabskiego, -konia an- 
gielskiego pełnój krwi, pięknego konia wierzchowego i parad- 


To SO 


nego konia karecianego, jakaż wielka różnica w tych czterech 
koniach w formie pojedynczych części i całym ich kształcie, a 
jednakże każdy z nich, bardzo. może być pięknym w swoim 
rodzaju. 

Rosły koń kareciany, gdyby miał małą, suchą głowę abs, 
lub cienką i dlugą szyję angielskiego gonitewnego konia, pe- 
wnieby Się pięknym nie wydał, tak np. jak gdyby grenadyjer 
miał głowę dziesięcioletniego chłopczyka i przeciwnie. Każdy 
gatunek, każde przeznaczenie konia, innćj wymaga piękności, 
przy której zawsze stosunek wzajemny i harmonija w budo- 
wie odpowiadająca celowi i użytkowi konia zachowana być 
winna. Istota piękności, czyli szczegółowe jéj przymioty, 
w tym razie są podzielone, a tém samém i sądzenie o nićj jest, 
i może być rozmaite, podług uczucia lub umiejętności wspar- 
tej na pewnych zasadach. - Połączenie zaś wszystkich szcze- 
gółowych przymiotów piękności, to jest harmonji i siły w bu- 
dowie, eleganeyi w kształcie, szlachetności w rysach i formie, 
z duchem i dzielnością stanowi doskonałą piękność, która jed- 
nakże tylko w wyobraźni istnieje, w rzeczywistości zaś nad- 
zwyczajnie rzadko znajduje się, ponieważ pojedyncze zna- 
miona piękności, tylko szczegółowo w indywiduach porozrzu- 
cane, nigdy zaś razem zgromadzone nie przedstawiają się. Ta 
doskonała piękność, gdyby w rzeczywistości znalezioną być 
mogła, jednoczyłaby także wszystkie zdania w przyznaniu jéj 
pierwszeństwa. Gdy zaś przy ocenianiu konia tylko dzielność 
jego w użyciu na główną zasługuje uwagę, a piękność w oko . 
wpadająca tylko rzeczą jest podrzędną, z tego więc powodu 
prawdziwy znawca przedewszystkićm na regularną i silną bu- 
dowę, a szczególnićj budowę nóg, dobrą akcyją, silny, wolny 
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i lekki ruch uważać będzie, mnićj dbając o to, czyli głowa, 

oko, ucho, szyja, tobwdnideałąwi piękności mniej lub, więcćj 

odpowiada. is; zk 
sid) Szlachelność, 


Po określeniu rassy i gatunku, po opisaniu- pięktości jako - 


tej zewnętrznój zmysłowćj harmonii ciała,” przejdźmy do pra- 
wdziwćj dla znawcy piękności, która raczej duchowćj będąc 
natury, na doskonałej węwnętrznej organizacyi oparta, szla- 
chetnością się zowie. 

Charakterystyczne znamiona, przez które koń szlachetny od 
ordynaryjnego rozróżnia się, jako uzasadnionei wcielone w ca: 
łą wewnętrzną budowę jego organizmu, nadają mu owę od- 
znaczającą się dzielność, która się siłą, szybkością i wytrwaz 
łością w użyciu odznacza. i 

W stanie spoczynku koń szlachetny nie okazuje bynajmniéj 

nic nadzwyczajnego lub zajmującego w swojćj powierzchow= 
„ności. Postawa całego ciała i wszystkich członków; jako to: 
głowy, szyi, uszu, okazuje się opuszczoną, niedbałą i wszel- 
kiego powabu pozbawioną. Odwrócenie zaś głowy i jedno tyl- 
„ko spojrzenie dostatecznćm jest'dla znawcy, do osądzenia je- 
go szlachetności. Gdy pobudzony jest jakim bądź sposobem 
do ruchu, szybkością błyskawicy ogień, żywość, siła i duch 
wszystkie jego przenikają części. Opuszezona głowa i szyja 
podnoszą się z siłą, uszy nabierają bystrego ruchu na wszy- 
stkie strony, przyczem „wielką baczność na otaczające prżed- 
mioty - okazuje. 

Oko pełne jest ognia i żywości, nozdrza EANN się, 

f przyczem wewnętrzna różowa błona nosa staje się widocznaś 
= 


- 
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z boku nozdrzów i nad temiż formują się w nadzwyczajnie 
delikataćj skórze zmarszczki. Wszystkie muszkuły głowy na 
przemian są w poruszeniu: żyły krwiste (weny) napełniają się 
krwią i występują na wierzch, co wszystko razem fizyjonomii 
konia nadaje wyraz HUGWAREJ oryginalności, czyli szlache- 
tności. i 

W ruchu koń szlachetny szczególnićj piękną odznacza się 
akcyją, czyli sposobem w jakim poruszenia pojedynczych 
członków wykonywa; zdaje się jak gdyby władał duchowo 
użyciem swego ciala, jak gdyby pojedyncze jego części uro- 
kiem harmonijnćj jedności były natchnione i połączone. 

Muszkuły całego ciała powierzchownie leżące Ścisłe okazują 
rozgraniczenie i wydatność ku powierzchni. Siła w Ściąganiu 
się tychże czyli sprężystość jest prawie widoczną, a stąd po- 
chodzi siła i wytrwałość w ruchu i użyciu. 

Koń szlachetny oryjentalny nigdy nie dochodzi znacznego 
wzrostu, rysy ciała są delikatne, a pojedyncze części: ściśle 
oznaczone. 

Skład kości czyli szkielet, odpowiada w swojćj konstrukcyi , 
zupełnie wszystkim warunkom łatwe ego i szybkiego ruchu. 
Koście u konia szlachetnego mniejszy mają obwód; jak u or- i 
dynaryjnego, lecz za to są ściślejsze, trwardsze i stosunkowo 
do objętości swojćj więcćj ważące. 

Wypukłości i krawędzie w kościach wystawające są ostre, 
wklęsłości zas znaczne i głębokie, przez co silne podają 
punkta do wszczepiania się muszkułów, ścięgaczy i więzów, 
a zarazem przyczyniając się do ostrych rysów ciała, odzna- 

czają konia szlachetnego. Więzy łączące kości nadzwyczajną 
posiadają moe, tęgość i sprężystość, Muszkuły składają się 
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z delikatnego wprawdzie, lecz bardzo silnego włókna, rozgra- 
niczone są widocznie, a razem odznaczają się przez suchość, 
twardość i sprężystość; stąd wynika ich siła w ściąganiu się 

i wydatność ku powierzchni; Ścięgacze z niemi połączone 
w najwyższym stopniu posiadają tęgość i elastyczność, z cze- 
go pochodzi wielka ich wytrwałość w użyciu. 

Czaszka, zawierająca w sobie mózg jak równie i jama 
mlecza pacierzowego u koni szlachetnych daleko jest obszer- 
niejsza , jak u koni ordynaryjnych; tem samém mózg i mlćcz 
pacierzowy w większćj u nich znajduje się massie, skąd po- - 
chodzi większe ich pojęcie, czułość i draźliwość. Delikatne 
rozgałęzienia nerwów z mlecza pacierzowego wychodzących 
w delikatnćj skórze na powierzchni ułożone, zdolniejszemi się 
stają do łatwego przyjęcia wszelkich zewnętrznych wpływów 
i wrażeń. ` 

Szerść u koni szlachetnych jest krótka, delikatna , Iskniąca 
się, włos w grzywie, czuprynie i ogonie rzadki, cienki, miękki, 
w delikatności do jedwabiu podobny. 

Z tyłu nad pęciną prócz zwykłćj szerści nie ma żadnego 
prawie dłuższego włosa. Skóra delikatna i elastyczna oka- 
zuje się oczom dobrze natężona, na wszystkich częściach 
(szczególnićj na głowie i nogach, gdzie mało jest muszku- 
latury) jak gdyby przyklejona, nie formując: żadnych mar- 
szezków. Każda wydatność lub wklęsłość w kościach i mu- 
szkułach dobrze przez to oznaczona, przy braku tłuszczu, 
rzadko lub w małej tylko ilości u koni szlachetnych znajdu- 
jącego się, nadają te ostre i przyjemne rysy ciała, przez które 
koń szlachetny w swojćj powierzchowności szezególnićj się 
odznacza. 
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W końcu zakres życia koni szlachetnych jest dłuższy jak 
ordynaryjnyćh;' przy: mniejszćj ilości pokarmu „w. lepszym 
"utrzymuje: się stanie, a gdy-w'późnym wieku koń ordynaryjny 
wćale już: staje się nieżdolnyńm do: Pe to: tamte. ipazeze 
"— pełnią usługi. * © zo EP 

W. zupełnie zaś przeciwnym stanie AKP się nam koń 
ordynaryjnyz u niego massa ciała jest przeważającą; i z tego 

* powodu ruch jest wolny i ociężały bez ducha: i żywości; rysy 
" zaokrąglone nieokazują ścisłego rozgraniczenia'i wyrazistości 
* pojedynczych części w jedną niejako zlanych całość. « Niedo- 
- kładność mechaniczna w ociężałym i niezgrabnym okazuje się 
ruchu. Kości” pojedyncze większą mają objętość; lecz: ich 
 massa jest” gębczasta i miększa; a taż sama: kość chociaż 
“grubsza, mnićj.waży jak u konia szlachetnego.” W kościach 
*koni' ordynaryjnych nie postrzegamy tyeh ostrych krawędzi 
i wydatności, ani też tak wyraźnych i znacznych wklęsłości , 
ijak”u koni szlachetnych. Wszędzie widać płaskość i zaokrą- 
glenie, a tém samém ścięgacze i muszkuły nie mają tak silnych 
Roy do przymocowania i'przytwierdzenia się, przez co 
"i odznaczenie się” powierzchownych rysów ciała, zupełnie 
poin "Więzy połączające kości nie posiadają tej elastyczno- 
"cii mocy, przeciwnie są wolne i słabsze a stąd: pochodzi 
-"skłonność do rozdęcia i rozmaitych gatunków opojów. 
"Włókna, z których się .muszkuły składają, są grubsze 
i wolniejsze. Same musżkuły płaską mają formę i nie okazują 
'ścisłego pomiędzy sobą rozgraniczenia, ga tém samém niepo- 
` siadają! nalezytćj sprężystości, i na powierzchni ciala pod 
* skórą nie są widoczne. Mózg i mlćez pacierzowy u koni ordy- 
* natyjnych w stosunku ciała w mniejszćj znajduje się massie, 
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co jest powodem mniejszego ich pojęcia, czułości i draźli- 
wości. Rozgałęzienia nerwów z mlecza pacierzowego wycho- 
dzących, kończą się w grubćj gębczastćj skórze czyli ogólnćj 
powłoce, co jest przyczyną, że wszelkie zewnętrze wpływy 
i wrażenia mnićj i powolnićj na nie skutkują. Szerść jest 
dłuższa, gęstsza, grubsza czasami i kędzierzawa, żadnego 
nie ma lustru , podobnie włos w ogonie i grzywie jest długi, 
gruby, gęsty i twardy, a przytćm nogi z tyłu nad pęciną dłu- 
giemi włosami porośnięte. Skóra gruba, wolna i gębczasta, 
przez tkankę komórkową do części pod nią leżących tylko 

- wolno przymocowana i nie tęgo wyprężona, w wielu miejscach 
marszczki formuje, W téj wolnćj i gębczastćj tkaninie komór- 
kowatój nagromadza się tłuszcz tak właściwy koniom ordyna* 
ryjnym , a to całej formie ciała nadaje nadętość i zaokrąglenie 
bez wyrazistości leżących pod nią twardych i stałych części, 
szczególnićj kości i muszkułów. 

Zakres życia koni ordynaryjnych daleko jest krótszy jak 
szlachetnych, pokarmu potrzebują w większćj ilości, a po 
kilkoletnićj silnéj pracy wcale już nie są przydatne do pra- 
cy i do dalszych usług. 
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SIŁA ORGANICZNA , DZIELNOŚĆ I UŻYTECZNOŚĆ 
W KONIU. 


Użyteczność konia w spółecznóm życiu niemnićj do usług 
wojennych powszechnie jest znana i dla tego żadnego w tém 
miejscu nie wymaga wspomnienia. Różnica zaś zachodząca 
pomiędzy rassami, gatunkami i pojedynczemi indywiduami 
pod względem siły organicznćj, a stąd wypływającćj dzielno- 
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ści konia w usłudze, tylko tym dokładnie znaną być może, 
którzy z amatorstwa ; potrzeby i konieczności lub powołania 
osobiście mają zręczność przekonywać się o nićj. Z tej to 
jedynie różnicy wynika rozmaitość materyjalnój wartości 
w cenie konia: pomiędzy dwoma końmi podobnymi do siebie 
zupełnie w powierzchownym kształcie , pod względem siły or- 
ganicznój a stąd wynikającćj dzielności np. pod wierzch i t. p. 
zachodzić może nadzwyczajna różnica co do wartości; i tak: 
w Anglii koń do polowania zupełnie odpowiadający temu 
przeznaczeniu płaci się 600 do 800 funtów szterlingów, gdy 
przeciwnie koń tego samego kształtu, wzrostu i piękności 
zaledwie kilkadziesiąt funtów szterlingów wart będzie, 

Wiadomo, że-siła jest iloczynem -szybkości przez ciężar 
noszony lub poruszany w pociągu przez konia; powiększanie 
ciężaru pociąga za sobą zmniejszenie szybkości, przeciwnie, 
powiększanie szybkości wymaga zmniejszenia ciężaru. Koń 
ordynaryjny realizuje siłę swoję w wolnym ruchu przez po- 
ruszenie wielkiego ciężaru; koń zaś szlachetny realizuje ją 
szczególnićj w szybkości, która wymaga organizmu w naj- 
wyższym stopniu wykształconego. j 

Koń angielski pełnćj krwi (vollblut) używany być może jako 
wydający maximum siły dynamicznej, na jaką tylko organizm 
konia zdobyć się jest w stanie. Prócz Anglii w żadnym innym 
kraju o modyfikacyjach siły dynamicznćj w rozmaitych rassach, 
gatunkach i indywiduach od najniższego aż do najwyższego 
stopnia nawet nie mają wyobrażenia „ a to jedynie z tego po- 
wodu, że koń wszędzie tylko z powierzchownego kształtu 
i piękności idealnćj, w Anglii za w stosunku swojćj dziel- 
„ności w usłudze oceniany bywa. Stąd konie angielskie jako 
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silniejsze i stosownie do różnych potrzeb worganizowane; 
w krótszym czasie NC nieómylnie iłość siły wydawać są 
w stanie: ł 

Siła, szybkość i wytrwałość głównemi są tedy przymiotami 
wynikającemi z doskonałćj organizacyi, dzielność jéj jest 
miarą, a oszezędzenie czasu oczywistym dla właściciela kónia 
zyskiem. Przy zaprowadzeniu gonitw na stałym lądzie (ehecąć 
cóś lepszego wynaleść i pod tym względem przewyższyć 
ańglików), jakó lepszy jeszcze siłomierz konia zamiast gońitw 
na równóm miejscu, proponowane i zaprowadzone zostały 
gonitwy z przeszkodami; inni zaś nawet zalecali próby pomię: 
dzy końmi stępo i kłusem. Mogło to wyniknąć tylko z niewiaż 
dómości i nieobeznania się z gonitwami i sposobem użycia 
koni w Anglii, oraż z rozmaitemi próbami, jakie pod tym 
względem z różnemi końmi przedsiębrane były. 

Wszystkie tego rodzaju próby od wieków w ażyciu już 
były w Anglii; a niektóre istnieją jeszcze dotychczas, jak 
o tém późnićj obszerniej mowa będzie. Ażeby jednak dać 
obraz, że w tym kraju nie zostało nie przepomnianóm; przez 
«0 tylko 0 sile konia i jego użyteczności w usłudze rozmaite- 
mi sposobami przekonać się można, 0 niektórych „próbach 
w krótkości nadmienić tu wypada. 

Dla wyprobowania nie tylko siły lecz nawet ALA SAPO 
pewnego i wytrwałego charakteru koni służących do ciągnie+ 
nia wielkich ciężarów, od dawnych czasów. i teraz jeszcze 
istnieje następująca próba, którą w Anglii (Deod pull.) cią- 
gnieniem o życie i śmierć (Zug auf Tod und Leben) nazywają, 
Do drzewa lub jakiego innego nieruchomego przedmiotu 
zaprzęga się kilka: koni; z pomiędzy nich te wygrywają, które 
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mimo rozpoznania iż przedmiot jest nieruchomy, najczęścićj 
i najdłużćj 4 wytrwałością i natężeniem wszelkich sił, ciągną 
aż do upadłego, nie odmawiając przy każdém zawołaniu na 

nie lub użyciu bicza, energicznego usiłowania, ani tćż popę- 
dzeniu ich nie sprzeciwiają się ; — co o chęci ich do pociągu, 
spokojności i wytrwałości przekonywa. Furmani w złych 
drogach i z wielkiemi ciężarami przymiot ten konia najlepićj 
umieją ocenić. 

W celu przekonania się o stosunkowćj sile organicznćj 
pomiędzy ciężkiemi końmi karowemi; o których poniżćj 
“wzmianka będzie, i końmi pełnćj krwi, innego jeszcze używali 
Anglicy sposobu, Na konia mającego na sobie siodło zwierz- 
chu zupełnie równe, za pomocą windy powolnie i coraz wię- 
kszy spuszczano ciężar. Ukazało się przy téj próbie, że koń 
pełnój krwi był w stanie znosić i dźwigać taki na sobie ciężar, 
pod którym koń,- mający pięć razy więcćj massy od poprze- 
dniego, już przygnieciony upadał. Z tego wszystkiego oka- 
zuje się, że Anglicy maximum siły dynamicznćj rozmaitemi 
sposobami starali się wykryć, a w koniach pełnćj krwi, goni- 
twy w tym rodzaju jak u nich istnieją, uznali za najlepszy 
„ i pajpewniejszy siłomierz. 

Dobry stęp, kłus i galop zasługują niezaprzeczenie na uwa- 
gę przy wyborze konia do usług a szczególnićj do chowu, 
lecz własności te, daleko łatwićj dadzą się odkryć w koniu, 
probując go samego w użyciu. 

Jedynie zaś tylko przez gonitwy istotna siła dynamiczna 
wypróbowana i dowiedziona być może, a siła przecież najgłó- 
wniejszym jest przymiotem w koniu, szybkość i wytrwałość © 
zaś są tylko jój produktem. Koń; który nosząc odpowiedni 
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ciężar w niezbyt krótkićj przestrzeni innych zwycięża szyb+ 
kością , ten pewnie w galopie, kłusie i stępo z tym samym 
albo większym. cięźarem i w dłużssćj mecie pomiędzy niemi 
okazałby się zwyciężcą. =- 


CZĘŚĆ DRUGA. 


SZCZEGÓŁOWE OPISANIE RASS I GATUNKÓW KONI. ` 


P o głównóm określeniu wyrazu rassy, przystąpmy do SZ0Ze- 
gółowego jéj opisania. 

Rassy koni dzielą się: na początkowe = pierwiastkowe, 
i z tych pochodzące; podług własności zaś i przymiotów na 
szlachetne i ordynaryjne. Pomiędzy rassą szlachetną i ordy- 
naryjną , znajdują sie gatanki.w rozmaitym stopniu uszlache- 
tnionych koni. : ` É 

Rassy pierwotne uważać należy jako szczepowe pokolenia 
rodu końskiego.  Historyja tychże poczyna się z historyją 
narodów, u których dotychczas się znajdują. Powyższy 
w prawach przyrodzenia uzasadniony podział rass pierwotnych 
istniał w rzeczywistości od samego początku i trwa do dziś 
dnia, przedstawiając się nam w dwóch zupełnie sobie przeci- 
wnych rassach: szlachetnych i ordynaryjnych koni. ©: 

Mówić więc będziemy: 

a) O rassie koni szlachetnych wschodu i południa. 

„Żadnćj nie ulega wątpliwości, że rassa koni szlachetnych 
pochodzi ze wschodu, a.początek tychże sięga historyi naąro= 

Chów kożl. i 
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du, który od tylu wieków początkowy swój sposób życia i 
wszystkie obyczaje do naszych czasów zachował; skąd po- 
chodzi, że i koń u tego narodu w pierwiastkowym jest jeszcze 
stanie. Rassa tych koni szlachetnych znajduje się w zupełnćj 
swojćj czystości w Arabii, a w najwyższym stopniu szlachet- 
ności jedynie tylko u niektórych pokoleń Beduinów, narodu 
koczującego w pustyniach. 

Z rassy koni arabskich pochodzą, jako odszczepy wszyst- 
kie rassy koni w Azyi i Afryce znajdujące się, a mianowicie: 
rassa perska, turecka, turkomańska , czerkieska , berberyjska, 
egipska , nubijska i wiele innych. W dalszćj odległości od po- 
wyższych, zbliżone jednak do nich znajdziemy konie: wę- 
gierskie, siedmiogrodzkie i dawniejsze polskie, które jednakże 
wiele już utraciły z pierwiastkowćj swojćj oryginalności, a to 
z powodu, że nie zupełnie czystego lecz mięszanego są po. 
chodzenia, i że wreszcie postęp cywilizacyi spowodował bar- 
dzo rozmaite używanie koni, zaczćm poszła rozmaitość cho- 
dowli i mniejsze lub większe około nich staranie. 

Lubo rassy wschodu i południa, azyjatyckie i afrykańskie 
w swoim kształcie pomiędzy sobą rozróżniają się, wszelakoż 
w każdćj z nich znajduje się piętno pierwiastkowego ich po- 
chodzenia, a porozrzucane w tych rassach charakterystyczne 
własności i przymioty w szlachetnym koniu arabskim w naj- 
wyższym stopniu doskonałości razem zgromadzone znajduje- 
my. Koń arabski, urodzony w piaszczystych stepach pustyni, 
gdzie promienie słońca niemal prostopadle na ziemię padają, 
szczupłe tylko znajduje pożywienie. Od urodzenia ciągle pra- 
wie doświadeza niedostatku pokarmu; —z mlekiem matczynćm 
dzieli się jego właściciel, którego głównóm jest staraniem, od 
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młodego wieku przyzwyczajać go do jak najmniejszćj ilości 
pokarmu, i tój zasady przez całe trzyma się życie. 
Wychowany od wieków pod wpływem ciepłego i suchego 
klimatu, gdzie w atmosferycznóm powietrzu polerowana stal 
nie rdzewieje, i przy suchćj aromatycznćj paszy rosnącćj na 
` piasczystćj ziemi w górach, nie może nigdy znacznego dojść 
wzrostu, j 

Podług zapewnień wojażujących na całym wschodzie i 
w północnćj Afryce, w Persyi, Turcyi, Arabii, Egipcie, Barba- 
ryi, jeżeli konie nie chodzą na paszy, zwykłym ich pokarmem 
jest jęczmień i w małćj ilości słoma jęczmienna, która przy 
tamecznym sposobie wymjaganjas „Przewiemią się prawie na 
grubą sieczkę. 

- Tym sposobem wychowany koń nie może nigdy wykształ- 
cić się doskonale, do tego dojść wzrostu i téj nabrać siły, ja- 
kie z przyrodzenia naznaczone mu zostały. 

Wszystkie narody wschodnie używają konia tylko pod 

- wierzch, a tém samém nie potrzebują koni rosłych i rassa ko- 
ni jakie posiadają, odpowiada zupełnie temu celowi. 

Przymioty dobrego arabskiego konia są: odpowiednia siła 
w stosunku do jego wzrostu i wytrwałości, a przytóm zwrot- 
ność i łatwe osadzanie się w zadzie. Do dwóch .ostatnich 
sposób użycia ich od młodości wiele się przyczynia. 

Mylaćm jest, co dawnićj o ich szybkości mówiono, a w pó- 
źniejszych czasach z dobrą wiarą przyjęto; żaden koń arabski 
nie wygrał jeszcze zakładu w Say z koniem angielskim 
pełnćj krwi. 

Arabowie i Turcy już zaczynają koni swoich przed ukoń- - 
czeniem dwóch lat używać, i to w nienajłagodniejszy sposób. 


8 
U Arabów koń po pierwszćm oswójenin, c6 u tak młodego 
bezsilnego zwierzęcia prędko następuje, w sposób następny 
do osadzenia się na miejscu bywa przymuszany. Na dwóch 
silnych kolkach w ziemię mocno wbitych, prźymocowańa i do- 
brze wyprężona skóra stanowi metę, u którćj arab młodego 
konia w prostćj linii w najszybszym biegu wypuszcżonego, tuż 
przed nią na miejscu osadza. W ten sposób koń od młodości, 
do łatwego podania się w żadzie przyzwyczajony bywa. Tak 
surowe jednak użycie konia w młodym wieku, częstokroć 
szkodliwy wywiera wpływ na cały zad konia, a szczególnićj 
na staw skoczny (Spriug-gelenk), w którym u koni oryjental- 
nych, częstokroć narośl wytycz, w niemieckim (Spatt) zwana, 
i inne wady, i defekta spostrzegać się dają (*). 

Do najcelniejszych koni, jakie może kiedykolwiek ze wscho- 
du do Europy sprowadzone były, należą dwa ogiery i dwie 
klacze przez Imana Mushat z Indyi królowi angielskiemu Wil- 
helmowi TV w podarunku ofiarowane, które w roku 1833 mia- 
łem sposobność oglądania w stadzie królewskićm w Hampton- 


(*) Prócz koni oryjentalnych, które w stadzie Janowskićm znajdowały 
się, niemnićj i innycii, które w kraje naszym hapotkać mi się zdarzyło, 
wiele widziałem koni oryjentalnych po stadach, a mianowicie: w Róssyi, 
Austryi, Prussach, Meklenburgii, Węgrzech i Niemczech, wstajniach ma- 
gnatów w Petersburgu, Moskwie, w Wiedniu i Berlinie, niemnićj w po- 
dróżach w latach 1825, 1833, 1836 i 1838 do Anglii odbytych, po roz- 
maitych miejscach w kraju, w Londynie, Dublinie i Edymburgu, lecz 
otwarcie wyznać muszę, że tego ideału, o którym różni autorowie tyle 
piszą, a wielu mieniących się znawcami i wielbicielami koni oryjental- 
nych, szczególnićj arabskich, tyle mają do opowiadania, w rzeczy wisto- 
ści nigdzie nie- znalazłem,  - Przyp. autora: 
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court 6 4 mile od Londynu. Konie te, podłag zdania wszyst- 
kich znawców, którzy sami byli w Arabii i Indyjach, gdzie 
w ogólności tylko arabskie są konie, za jedyne i nadzwyczaj 
ne w swoim rodzaju uważane były. Patrząc na nie, pojąłem 
dopićro, że pomiędzy pierwszym a ostatnim stopniem szłache- - 
(ności konia, większa: jest prawię'różnica, jak w stopniowćm 
przejściu od rassy ordynaryjnćj do szlachetnej. 

Pierwszy i eelniejszy był Iskniącćj karéj podobnćj do kolo- 
ru kruka maści, która w Arabii nadzwyczajnie rzadko się znaj- 
duje; wzrost jak na araba dosyć znaczny. 

W.budowie ciała przedstawiała się owa regularność mecha- 
nizmu i harmonija, która oko znawcy równie jak i amatora za« 
spokoiła. Z powierzchownego kształtu sądzić było można, o 
skoncentrowanćj sile, znajdującćj się w tym małym organi- 
zmie, wystawiającym obraz wytrwałości w ponoszeniu pracy 
i trudów; głowa kształtna, proporcyjonalna do całości, sucha 
jak gdyby przez rzeźbiarza dlutem wyrobiona, a zamiast skó- 
ry, tylko pokóstem póciągnięta, bez wszelkiego na nićj sladu 
jakowćj muszkułatury. Oko nie miało zbytecznój wielkości i 
wypukłości, lecz wzrok przy największćj łagodności, czystó- 
ścią, przenikliwością i pojętnością odznaczał się. Ucho małe, 

„ ostre, kształtne i delikatne, jak gdyby pargamin w trąbkę for- 
my jego zwinięty, zaledwie szerścią porośnięte: było. Tylna 
szczęka, czyli tak zwane kanasze, wystawały znacznie i for-. 
mowały pomiędzy sobą obszerny i wolny kanał podgardłowy, 
co z obszerną i znaćznie wystawającą tehawicą plueom zu- 
pełną wolność przy oddychaniu zapewniało. Nozdrza nad- 
zwyczaj obszerne i rożtwarte; szyja niezbyt długa i cienka 
jak u jelenia naprzód wyrośnięta (Hirschhals), w poruszeniach 

ż 3%* 


= 
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swoich zupełną okázywała wolność. Ułożenie kości łopatko- 
wych mnićj ukośne jak zasady doskonałego mechanizmu u 
konia szybkiego tego wymagają i ztego powodu już mniej 
zdolne do bardzo szybkiego biegu, silną i sprężystą muszku- 
laturą były zaópatrzone. Cała budowa ciała u tego konia by- 
ła tak krótka i zwięzła, że pomiędzy kłębem i biodrami, czyli 
początkiem krzyża, zaledwo znalazło się miejsce na siodło. 
Chociaż z tego powodu wielu uważałoby taką budowę za zbyt 
krótką, wszelako ona to stanowi siłę, łatwość w osadzeniu się 
i zwrotność w koniu. Żaden koń z długim, tak powszechnie po- 
szukiwanym grzbietem nie może być silnym, osadnym i żwro- 
„tpym. Nogi w stosunku wzrostu i massy ciała, niezwyczajną 
przedstawiały moe w konstrukcyj i siłę organiczną: pojedyn- 
cze partyje muszkułów, jak gdyby odmodelowane, przez skó- 
rę okazywały się oku pomiędzy sobą rozgraniczone przez 
wyraziste wklęsłe linije. < Ścięgacze u przednich i tylnych nóg 
silne i wyprężone jakby strony pomiędzy sobą, a kością pisz- 
czelową głębokie formujące rówki. -U przednich nóg począw- 
szy od kolana, -u tylnych od skocznego stawu (Sprung-gelenk) 
w znacznćj odległości od kości piszczelowćj były ułożone, co 
podług zasad dobrćj mechaniki, muszkułom największą nada- 
je łatwość silnego działania. Stawy skoczne odznaczały się 
patrząc z tyłu przez płaskość, z boku przez szerokość, nie- 
formując żadnego zaokrąglenia, co prawdziwym jest znakiem 
największej siły. Każda naturalna wydatność i ostra krawędź 
przez skórę Ściśle odznaczona była. Nadmienić jednak przy 
tem należy; że nogi tylne w skocznym stawie nieco ku we- 
wnątrz do siebie i pod ciało ku przodowi odwrócone były, co 
w niemieckim pod nazwiskiem (Kuhfiissig und Sabelbeinig), 
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w polskim pod wyrazem krowiasto-szablastej postawy ozna- 
czają. Podobna postawa nóg przy długich goleniach i piszcze- 
lach, niemnićj słabych więzach, śŚcięgaczach i muszkułach, 
oraz niesprężystćj muszkulaturze u konia, połączona jest 
z niemocą i bezsilnością — u tego zaś konia, gdzie z dobrą 
proporcyją długości golenia i piszczela łączyła się tęgość wię- 
zy i ścięgaczy, oraz siła i sprężystość w muszkułach, więk- 
széj jeszcze ta konformacyja w zadzie nadawała siły. Połą- 
czenie kości piszczelowćj z kością pętną, zupełnie regularny 
formowało węgieł, a stan pętny i sama pęcina przy wielkiej 
giętkości i elastyczności w połączeniu z powyżej opisaną kon- 
strukcyją stawu skocznego, przedstawiały obraz doskonałćj 
mechaniki, która u konia lekki, wolny, przyjemny, a przy tém 
silny i wytrwały ruch zapewnia. Kopyta z piękną, okrągłą for- 
mą łączyły odpowiednią moc, tęgość, trwałość i elastyczność 
w swojóm tkaniu czyli strukturze. Krzyż lubo zbliżony do Ko- 
ryzontalnego ułożenia, jednakże więcćj owalne formował za- 
okrąglenie. Wyrnst ogona z krzyża był piękny a uroda dobra. 
Rzepica delikatna, cienka, włos rzadki, cienki, delikatny, do 
jedwabiu podobny, dopiero w odległości 2-ch do 8-ch cali od 
krzyża na rzepicy wyrastał. Ogólna powłoka czyli skóra, deli- 
katną szerścią, jak na myszy pokryta, na głowie zaś zaledwie 
się Ślady szerści znajdowały. 

W fizyjonomii tego konia, łagodny i spokojny temperament, 
z prawdziwie-żywym i wesołym charakterem w każdćm spoj- 
rzeniu i poruszeniu malował się, i przekonywał o tém, że od 
pierwszej swojćj młodości z pieczołowitością i niezwykłą tro- 
skliwością przez człowieka był wychowanym i pielęgnowa- 
nym, za którąto opiekuńczą staranność, jako nieodstępny jego 


. 
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towarzysz, starał mu się wywdzięczyć przez czułe do niego 
przywiąząnie, i nieograniczone w nim zaufanie. ` 

Ogier drugi był maści jasno-gniadćj; cały opis poprzednie- 
gó i do tego zastosowany być może, z tą jednak różnicą, że 
głowa już nie miała w takićj zupełności pięknej i szlachetnej 
formy jak u pierwszego, w budowie ciała więcćj okazywał 
massy, i jeszcze był krótszy. 

Chód, czyli ruch obudwóch tych koni nie odznaczał się 
przez zbyteczną żywosć i nadzwyczajne wysilenie, lecz z siłą 
i lekkością, łączyła się jednostajna spokojność i pewność, 
z których przymiotów, wielkiej wytrwałości w użyciu spodzie- 
wać się należy. 

Obiedwie klacze, które pewnie z tego samego I, 
pokolenia , co-i ogiery, przewyższały ich jeszcze co do deli- 
katności w kształcie, Jedna z nich była maści siwćj, druga 
gryczkowatćj — ostatnia cokolkwiek roślćjsza, i silnićj zbudo- 
wana, przedstawiała model piękności. Mówiono w Anglii, że 
kilka lat na wyszukaniu w Arabii tych dwóch ogierów i klaczy 
upłynęło. Summy, za które ich nabyto, przechodzić miały 

najwyższe, jakie kiedykolwiek w Anglii za konie płacono, te 
zaś jak później wykazanóm będzie, są znaczne. 

Pomimo tego wszystkiego, ogiery powyższe, prawie wcale 
pie były używane do chowu w stadzie królewskićm, ani pry- 
watnie,  Klacze pokrywano pgierami angielskiemi pełnćj krwi. 

Po śmierci króla, przy rozprzedaniu eałego stada , obydwa 
ogiery zakupiono, jeden do Francyi, a drugi do Brunszwiku, 
razem za małą summę 510 POZO a nikt w Anglii nabyć 
ich nie chciał. 
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Klacz argón w roku 1838 widziałem w jt 
daleko Edymburga. ` ębiialoq 

Ponieważ niejednemu dziwną mat się hamad rzeczą, 
dla czego Anglicy koni tak szacownych, do chowu nie używali - 
ani tóż nabyć ich nie chcieli, wypada okoliczność tę nieco 
bliżej wyjaśnić. Anglicy utworzywszy sobie z zaprowadzo- 
nych kobi oryjentalnych i afrykańskich przez umiejętne postę- 
powanie, w chowie własną rassę'koni (pełnćj krwi) jak to na- 
stępnie wykaże się obszernićj, przekonali się, że konie arab- 
skie, w rozmaitych czasach i do dzis dnia jeszcze. do Anglii 
sprowadzone, tak same, jak równie i ich potomki, co do szyb- 
kości, atóm samém i co do siły, końiom angielskim pełnćj 
krwi wyrównać nie mogły, i ztego powodu zupełnie do chowu 
używać ich poprzestali. l 


b) 0 rassie koni ordynaryjnych zachodu i ambei 


EEA ia zachodnia czyli niemięcką rassa koni, podo- 
bnież jak poprzednia, przez wpływ klimatu, sposobu żywienia 
i utrzymania, a następnie przez mięszanie czyli krzyżowanie, 
w rozmaite podzieliła się pokolenia czyli odszczepy, które 
„pomimo odmiennych form i kszatałtów ciała, zachowały w we- 
wnętrznćj organizacyi niezatartą cechę pierwiastkowego swego 
pochodzenia. ; 

Rozmaite gatunki koni niemieckich , idacnzk ch, włoskich, 
szwajcarskich, holenderskich, belgijskich, holsztyńskich, duń- 
skich i rossyjskich, nawet niektórych hiszpańskich. i angiel- 
skich, do odszczępów tych policzone być mogą. 

Daléj po nich następują, konie krajów nadreńskich, Wir- 
tembergu, Bawaryi, Saksonii, Czech, Austryi, Morawii, Meklem- 
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burgii i Szłąska. Możnaby niemal powiedzićć , że w Europie 
Polska , Galicyja, Węgry i Siedmiogrodzka ziemia są krajami 
i granicą, w których się ostatnie odszczepy koni rassy ory- 
jentalnój kończą, a za niemi rassa koni zachodnich zaczyna 
się, i przejście jednćj w drugą następuje. 

Nie widzę tu potrzeby opisywać szczegółowo rassy koni 
zachodu , dostatecznie albowiem ta została oznaczona , gdzie 
mowa była o różnicy pomiędzy rassą szlachetną i ordynaryj- 
ną. Nadmienić wszakże wypada, że jak koń oryjentalny 
w ogólności jednostronny tylko ma użytek pod wierzch, tak 
rassa koni zachodu okazuje jednostronną, i najstosowniejszą 
jedynie do zaprzęgu zdolność. 


Pomiędzy temi dwiema pierwotnemi rassami i rozmaitemi 
z nich pochodzącemi odszczepami, niezliczona jeszcze znaj- 
duje się liczba gatunków koni. zbliżających się. w swoim 
kształcie i wewnętrznój organizacyi więcćj lub mnićj: do swe- 
go pierwiastkowego pochodzenia. Początek ich w części przy: 
padkowy, w części zaś z umyślnego krzyżowania pochodzi. 
Najprzód albowiem konie rassy oryjentalnćej lub též jéj | 
odszczepów z swojemi właścicielami, w różnych epokach 
przeszły do Europy, gdzie się z rassą koni miejscowych pomię- 
szały—w poźniejszych zaś czasach umyślnie do wielu krajów 
w celu uszlachetnienia chowu koni, oryjentalne sprowadzono. 
Z tego to przypadkowego lub umyślnego pomięszania i krzy- 
żowania rass, wynikły owe różniące się zupełnie od siebie 
gatunki koni, do rozmaitych usług , które rozrzucone po całej 
Europie, nigdzie jednak w całej doskonałości i z taką pe- 
wnością nie wychowują się, jak w Anglii. 
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c) O rassie kont angielskich pełnćj krwi (vollblut). 

Rassa koni angielskich pełnój krwi, pochodzi z czystćj krwi 
rassy koni oryjentalnych i północnćj Afryki, a mianowicie 
z koni arabskich, tureckich i barbaryjskich, bez wszelkiego 
mięszania < krwią zachodu lub północy. Przez umiejętny wy- 
bór najcelniejszych, wyprobowanych za pośrednictwem gonitw, 
do chowu indywiduów, blisko od dwóch wieków ustalona, 
jako oryginalna , sama przez się istnieje. ; 
* Przez stosowny wybór zwierząt przeznaczonych do chowu, 
dobre żywienie od pićrwszćj młodości, staranne utrzymywa- 
nie i troskliwe pielęgnowanie, słowem , przez umiejętne sztu- 
czne wychowanie do najwyższego doskonałości doprowadzona 
jest stopnia. 

W powierzchownym swoim kształcie, zachowała sabjèlðió 
szlachetne formy i rysy pierwiastkowego swego pochodzenia, 
odznaczająć się przy tém znacznym wzrostem, zupełnie odpo- 
wiadającym teraźniejszym potrzebom i stopniowi cywilizacyi, 
na którym się kraje europejskie znajdują. Koń téj rassy, ma 
figurę piękną i wspaniałą , już nie tak jak wschodni i zacho» 
dni, jednemu i jednostronnemu tylko odpowiada przeznacze* 
niu, albo pod wierzch jak pierwszy, albo do zaprzęgu jak 
drugi, lecz do rozmaitych i niemal wszystkich usług jest 
zdolny, tak, że żaden inny koń nie może z nim iść w poró- 
wnanie. Jedynie tylko kosztowność i trudność w nabyciu, 
niemnićj przesąd i nieobeznanie się ze sposobem użycia go 
i usposobienia, wyłącza go dotychczas od wielu usług na sta- 
łym lądzie. Koń angielski pełnej krwi, nie tylko jak dotych- 
czas mniemano i utrzymywano, do szybkiego jedynie biegu 
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w gonitwach jest zdolny. Przeciwnie, posiada on największą 
zdatneść pod wierżch i do zaprzęgu , niemnićj do usłag woj- | 
skowych, jak o tém użycie jego w Anglii przekonywa. 
W obecnym czasie w Anglli, kto tylko posiada środki na- 
bycia pod wierzch, do polowania, do usług pocztowych i woj- 
skowych, używa koni pełnćj krwi, lub téż co do szlachetności 
jak najwięcćj do nich zbliżonych. 
Bo ogółowóm tylko skreśleniu przymiotów konia angiel- 
* skiego pełnćj krwi, przystąpmy do szczegółowego opisania 
jego własności. Głowa w profilu albo prostą formująca liniją, 
jak u araba i turka, lub též cokolwiek wygięta, nad nosem 
jak, u arabskiego albo tureckiego konia, (głowa barania) 
- w.proporcyi ciała jest mała i sucha. Ucho małe, ksztaltne 
i delikatne; oko pełne, wielkie i wypukłe, nie okazuje jednak 
takićj łagodności w spojrzeniu jak u araba, lecz więcćj damy 
i bystrości. Szyja długa, delikatna i dobrze w górę wyrośnięta 
(szyja łabędzia), Kłąb zwykle ma wysoki i ostry, grzbiet 
z /krzyżem formuje rówńą liniją. Ogon tylko ścięty będąc 
(kurtyzawany) bez operacyi anglizowania, dobrze noszony 
i osadzony bywa, Przymiot ten ostatni rozciąga się jednak 
po większćj części tylko do koni tak zwanych połowy, lub 34 
krwi: osktórych poniżćj mowa będzie. Konie, które kurtyzo« 
` wane będąc, “ogon dobrze noszą , nazywają się w Anglii (*) 
(Cocktaib), a'to samo jest już znakiem i dowodem, że nie 
- zupełnie czystego są pochodzenia. Konie zaś pełnćj krwi, 
w użyciu lub. w ręku prowadzone, ogon tylko kilka cali od 
krzyża odsądzają, co charakterystyczną jest cechą tćj rasy. 


ua) Coe;'kogat. 
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Nogi z dobrą konstrukcyją, wielką łączą czystość, kopyta 
okrąglejszą okazują formę jak u koni oryjentamych. Szcze: 
gólnićj odznacza się koń angielski w ogóle siłą i regularną 
budową ciała , w pojedynczych częściach i stosowną do cało- 
ści harmoniją- Regularna i silna budowa nóg, znamionuje go 
przed wszystkiemi innemi. Z boku patrząc, formą nóg z przoda 
przez szerokość , z tyłu przez płaskość się odznacza, nie 
przedstawiając żadnego zaokrąglenia, a osobliwie około kola- 
na przednich, a skocznego stawu nóg tylnych. Ten doskonały 
mechanizm przedstawiający się w całej budowie ciała, w połą- 
czeniu z wysoko szlachetnąe organizacyją, nadaje mu piór= 
wszeństwo przed wszystkiemi innemi. 

Pod wyrazem koń angielski czystego Joenani; wysta- 
wiano sobie zwykle konią szezupłego, delikatnego, z kształ- 
tną głową, długą cienką szyją, na cienkich, delikatnych no- 
gach. Rzeczą jest pewną, że w Anglii podobnych wiele się 
znajduje koni, które tam właśnie mało cenione i mało poszu= 
kiwane, zwykle na stały ląd kupowane bywają. 

" Angielski za6 koń pełnćj krwi, który w Anglii wielką ma 
wartość i cenę, wcale się od powyższego różni obrazu. 
Wzrost jego przechodzi najroślejszego, konia karecianego; 
w masie ciała podobnież Ric mu nie ustępuje; nogi ezém gru- 
bsze i silniejsze ( zachowując przy tém czystość ) tćm lepszą 
są dla niego zaletą, i większą nadają mu wartość. 

Rozróżnić wszakże należy stan podobnego konia w młodym 
wieku, (podczas trenowania, gdy do gonitw przysposobionym 
i używanym bywa) od owego, który po zupełnóm wykształ- 
ceniu się naturalnie utrzymany będąc, jako ogier stanowny 
jest użyty. W tym ostatnim stanie, najszacowniejszy ogier 

Chów koni, 4 
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angielski pełnej krwi, którego w Anglii niezmiernie trudno, 
chyba za bardzo wysoką cenę nabyć można; dla wielu nieo- 
beznanych dokładnie z tą rassą krwi, we wszystkich sżczegó- 
łach nie okazywałby żadnego powabu; cała bowiem jego 
powierzchowność częstokroć tylko tęgiego i paradnego rosłego 
konia karecianego przedstawia. Pomimo to, ten sam koń, 
w wieku od 3-ch do 7 lub 8-u lat, używany do gonitw, prze- 
biegał w 7 do 8 minut naszę mile. Takie to jedynie ogiery, 
które przy znacznym wzroście i silnéj budowie ciała odzna- _ 
czały się w gonitwach, w Anglii używane bywają do rozpłodu _ 
i po takich przy stosownóm klacz doborze, najdzielniejsze 
konie do wszystkich usług wychowują się. Rzadko podobne 
ogiery, dostają się na stały ląd, a to z powodu wysokićj ich . 
ceny, jak się poniżćj okaże. =. i 

W. dawniejszych czasach , gdy podobnych koni mnićj było, - 
wyprowadzanie za granicę, pod karą wygnania wzbraniano, 
a w kraju nadżwyczajnie wysokie summy za nie płacono (). 


(*) Księciu Devonshire ofiarowano za ogiera Fying Childors tyle srebra 
w półkoronach (% korony, 5 złp ) ile koń ważył, czego jednak nie przyjął. 

Panu Okelly za Eklipsa kilka razy dawano 20,000 gwineów (126,000 
rub, sr.) za którą summę jednak go nie sprzedał. Lord Grosvenor zapłacił 
za ogiera nazwiskiem Sharh 10,000 gwineów.  ” 

Pann Watt dawano za Belzoni 10,000 gwineów. Priam sprzedany do 
Ameryki za 5,000 gwineów, a Późniój Anglicy chcieli dać odstępnego 
1,750 gwineów. 

Ogier Chateau Margaux od lorda A zakupiony do Wirginii za 
6,000 gwineów. 

Oto są ceny niektórych ogierów w teraźniejszym czasie : 

Colonel, 4,000 gwineów. 
Longroaist, 3,150 gwineów. 


e 
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Po opisaniu konia oryjentalnego wychowanego w Stanie 
natury, i angielskiego pochodzącego po nim, a wychowanego 
przez sztukę, porównać nam należy własności i przymioty + 
obydwóch, i zdolności tychże do rozmaitych usług, w stosun- 
ku potrzeb teraźniejszćj cywilizacyi europejskićj, 

W ogólności w obecnym czasie, od konia czyli to pod 
wierzch, a więcej jeszcze do zaprzęgu, znacznego wymagamy 
wzrostu, i słusznie. Brak podobnych koni szczególnićj w kra- ` 
ju naszym czuć się daje, o czém są przekonani znajdujący 
się w potrzebie nabycia rosłych koni wierzchowych, lub za- 
przężonych. ” Trudno u nas zebrać takich zaprząg i dla tego 
po większej części z zagranicy je sprowadzać. musimy. 

Pod tym więc względem koń angielski pełnćj krwi, nieza- - 
przeczenie przed arabem tak w użyciu, jako tóż do chowu, 

„zasługuje na piórwszeństwo. — Prócz rassy koni pełnćj krwi, 
znajdują się w Angli jeszcze następujące rassy i gatunki: 

a) Rassa koni krajowych powszechnie do uprawy roli 
używanych (Counry Horse) Country Horse. Cała budowa ciała 
tych koni jest silna głowa, nie bardzo kształtna, szyja krótka 
i graba, piers szeroka, ciało zaokrąglone, szczególnićj zaś 
nogi silnej są konformacyi. | 

Maść tych koni -jasno-gniada , kasztanowatych jest mało; 
karych rzadko widzieć się zdarzy. Najlepsza rassa tych 
koni zuajduje się w Suffolk, Cleveland , Yorkshire i w polu- 
dniowćj Szkocyi. Konie te wiele mają podobieństwa do koni 
niemieckich, 


Serab, Memnon, Swab, Lwiathan, każdy 2,000 gwineów. Cedrix, Strea- 
thani, Swiss, Barefoót , Elis, każdy 2,500 gwineów. 
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b) Bassa koni, do ciągnienia wielkich ciężarów, Które 
końmi krajowemi nazywają (Blakbreed). Konie te -pierwia- 
stkowoe sprowadzone zostały z Hollandyi, a przez obfite 
żywienie do. daleko większego wzrostu, silniejszćj jeszcze ` 
budowy, i większćj massy ciała w Anglii doprowadzone zo- 
stały. Nadzwyczajny wzrost, ciężkość i massa tychże (szcze- 
gólnićj w Londynie używanych do rozwożenia węgli kamien- 
nych, piwa, porteru, żelaza i t. p. ciężarów) nadaje im niejako. 
podobieństwo do słonia. Kto podebnego konia nie widział 
w naturze, © jego wzroście, ociężałości i massie nie może 
mieć wyobrażenia. Rassa tych koni nie mięszana z innemi, 
zwykle”ezysto pomiędzy sobą chowana bywa. Maść powsze- 
chnie jest kara, lub szpakowata, 

c) Rassa małych koni, czyli tak zwanych (Pony, lub Gal- 
lowaj), która z północućj Szkocyi pochodzi , a teraz po całćj 

_Anglii rozszerzona, służy dla starców, dzieci, czasami dla dam 
w podeszłym wieku do konnćj jazdy i zaprzęgu. Pomiędzy 
„niemi znajdują się niektóre tak małego wzrostu, że nie są - 

większe:od wielkiego brytana. 

Po ogółowem wymienieniu rags koni w A znajdujących 
się, wypada nam uczynić wzmiankę o owych pięknych i dziel- 
nych gatunkach, do każdego użycia, których prócz Anglii 
w żadnym innym kraju w tój doskonałości znaleść nie można, 
a razem wyjaśnić jakim się sposobem wychowa, Do tych 
należą: 


1. Piękne konie wierzchowe. ` 

2. Dzielne konie do polowania. 

3. Konie do wszelkich usług, wojskowych i krajowych, 
odpowiadające szczegółowo każdemu przeznaczeniu. 
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4. Konie zaprzężne do szybkićj jazdy szczegółnićj konie 
pocztowe. | 

5. Paradne roste konie powozowe czyli kareciane. 

Wszystkie powyżćj wymienione gatunki pochodzą z krzy: 
żowania rassy koni pełaćj krwi, o których mowa była, z rassą 
krajowych pod lit. æ. opisanych. Te dwie rassy koni, szla: 
chetna i ordynaryjna, które w swoich własnościach i przymio* 

‘tach jako zupełnie przeciwne ostateczności uważane być mo- 
gą, utrzymane są każda oddzielnie w swojćj czystości, a dó- 
_ pióro z stosownego tychże krzyżowania, odpowiednie każdemu 
użyciu konie wychowują się. | 
- Dla dokładniejszegą zaś wyjaśnienia rzeczy i łatwiejszego 
zrozumienia zasad przyjętych w wychowaniu koni w Anglii, 
wejsć należy w powody tego postępowania. 

Koń bowiem angielski pełućj krwi, zanadto jest żywy, 
draźliwy, czujny i niespokojny; z powoda ognistego tempe- 
ramentu, zbytnie wysiła się w każdćm użyciu, możnaby po- 
wiedzióćć do upadłego, a stąd pod wierzchem, jak równie `“ 
i w zaprzęgu bardzo łagodnego wymaga postępowania; 

-w przeciwnym razie niszczy się sam przed czasem, przez 
nadzwyczajne natężenie swojej siły. > i 

Koń zas- rassy ordynaryjnćj czyli krajowćj zwykle jest 
powolny, mnićj czuły i draźliwy, czasami nawet leniwy, Wru- 
chu niezręczny, w ogólności, mało posiada ognia i żywości, 
temperament jego jest flegmatyczny, ksztalt ciała nie posiada 
wyimaganćj do wielu usług piękności i elegancgi. 

Koń pochodzący z krzyżowania ogiera pełnćj krwi z klaczą 
krajową nazywa się w Anglii koniem połowćj krwi (bałbbłut), 
koń taki w ogólności ma już dosyć przyjemny i piękny kształt - 

4* 
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ciała, a w użyciu łączy i posiada w sobie w części przymioty 
szlachetnój, w części ordynaryjnćj rasży, a tém samém już 
dosyć zręczny, lekki, wolny, szybki i wytrwały ma ruch na 
konia karecianego. i a 
Że zaś koń do wielu usług powyższe przymioty jeszcze 
w wyższym stopniu posiadać powinien , przeto klaeż podobnie 
uszlachetniona połowy krwi, znowu połączona zostaje z 0- 
gierem pelnéj krwi, a potomstwo pochodzące: z tego drugiego 
krzyżowania zowie się koniem %, krwi (dreiviertel blut).. Koń 
7taki posiada piękniejszy od poprzedniego kształt ciała i wię- 
cćj elegancyi , w ruchu odznacza się większą lekkością, wol- 
nością , szybkością k wytrwałością, a tćm samém- już jest 
zdatny do lżejszćj i szybszej jazdy w zaprzęgu, a nawet i pod 
wierzch. Tym sposobem postępując w chowie przez krzyżo- 
«wanie rassy pełnćj krwi, z rassą ordynaryjną czyli krajową, 
a następnie z coraz więcój poprawioną, — produkcyja z trze- 
ciego krzyżowania pochodząca czyli w trzeciej generacyi 3%; 
w. czwartćj 154 ,; w.piątćj 31/4 własności: i przymiotów pełnój 
krwi nabiera, W szóstćj i dalszych generacyjach , uszlache- 
tnienie do tego dochodzi stopnia, że potomstwo w kształcie 
i przymiotach niemal równa się koniowi krwi pełućj, z tą je- 
dnak zawsze różnicą, że 0 koniu takim nie można powiedzićć, 
że zupełnie czystego jest pochodzenia, czyli pełnćj krwi, po- 
„nieważ chociażby w najodleglejszych generacyjach, zawsze 
cząstka ordynaryjnój krwi w nim płynie, a używając go do 
chowu, obawiać się należy tak zwanego w niemieckim (Riick- 
schlag), © czóm przy opisaniu róssy pod lt. ga, była mowa. 
Z tćj przyczyny koń taki z pozoru wielce szlachetny i równa- 
Jacy się koniowi pełnćj krwi, w rodowndach koni angielskich 
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pelnéj krwi objęty nie jest, ibyć niepowinien. W Anglii wycho: 
wują tym sposobem przez krzyżowanie rassy koni pełnój krwi ` 
z ordynaryjną, wsżystkie kenie do rozmaitych usług, o których 
powyżćj była wzmianka, podług upodobania i w stosunku, o ile 
“koń do jednój lub drugićj usługi mnićj lub więcćj szlachetności 
potrzebuje. Stąd oczewisty wypada wniosek, że o ile kraj który 
w -chodowli koni echce czynić postępy, o tyle musi dla ulepsze- 
nia miejscowych koni posiadać zaród koni pełnćj krwi, dostar- 
czający trwałe, czyste i niezawodzące w potomstwie do roz” 
płodu ogiery. 


- CZĘŚĆ TRZECIA. 
a) ISTOTA WYŚCIGÓW W ICH ZWIĄZKU Z WYCHOWEM 
KONI W ANGLII. 


owe nio gonitw-konnych w Anglii odległych sięga cza- 
sów. Pićrwsze wiadomości historyczne, jakie w Angliipod tym 
względem posiadają, poczynają się od IX wieku, w którym się - 
już gonitwy w tym kraju odbywały. Ponieważ zakres niniej- 
szego pisma nie pozwala umiescić dokładnego historycznego 
opisu gonitw angielsktch, przeto najgłówniejsze tylko ich 
epoki w krótkości tu przytoczymy. Początkowe gonitwy 
w Anglii odbywały się tylko prywatnie i końmi krajowemi, 
które się pod żadnym względem bynajmnićj nie odznaczały. 
Najpomyślniejsze wypadki, jakie później Anglija z wyścigów. 
w chowie koni odniosła, niezdołałyby zapobiedz krążeniu 
myinych, o gonitwach konnych wyobrażeń na stałym lądzie. 
Niektórzy utrzymywali, że gonitwy nie mają żadnego innego 
celu, jak tylko zabawę widzów; inni sądzili, że jedynie wpro- 
wadzone są dla gry i zakładów, których zysk jest celem; 
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mała tylko liczba z prawdziwego uważała je Stańowiska 
- | pojmowała, że główną są podstawą do udoskonalenia koni. 

Chów koni w Anglii w dawniejszych czasach nie bardzo 
był kwitnącym; dowodem tego, że jeszcze w roku 1584 pod 
panowaniem krółowej Elżbiety, zebrać zdołano z. wielką tru- 
dnością w całym kraju, zaledwie do 3,000 koni zdatnych dla 
wojska. W roku 1632 za panowania Karola II a nawet 1721 
roku w.czasie wojny z Hiszpaniją, Anglija nie posiadała 
jeszcze dostatecznej liczby koni dla swojćj jazdy. W pożniej- 
szych zaś czasach, Anglija nie tylko zaopatrywała swoje 
potrzeby własnemi końmi, lecz nawet wyprowadzeniem swo- 
ich za granicę, otworzyła dla siebie nowe Źródło przychodu. 
Wiadomo, jak znaczna lięzba koni rozchodzi się ciągle z An- 
glii do Rossyi, Ameryki, Niemiec i innych krajów, i jak uży 
wanie tam koni angielskich do rozpłodu, połączone z umie- 
jętną chodowią, podnosi tę tak ważną dla użytku ogólnego 
galęż przemysłu rolniczego. 

Öd XI do końca blisko XVII wieku rząd angielski wszelkie-, 
go doklada? starania „do polepszenia chowu koni w kraju, — 
zachęcał do tego mieszkańcow prze nagrody, zabraniał wy- 
prowadzać konie z kraju; owszem dozwalał sprowadzać z za- 
granicy, co dowodzi, że konie zagraniczne lepsze były jak 
krajowe, a pomimo to wszystko, cel jednak polepszenia cho- 

-wu koni osiągniony tak prędko nie został. 

Z rodowodów koni angielskich pełnej krwi przekonać się 
można, że znaczna liczba ogierów i klaezy oryjentalnych, 
a mianowicie arabskich į tureckich, w różnych epokach spro- 
wadzoną została do Anglii; wyliczenie ich historyczne byłoby 
tu zbyteczne. To pewna przecież, że liczba ich bardzo była 

znaczna. 


NA. 


Pomiędzy tak wielu od 1670 aż dotychczas sprowadzonymi 
końmi oryjentałnemi, znałazły się jedynie trzy tylko ogiery, 
które same w użyciu nadzwyczajną dzielnością niemnićj prze- 
łaniem jéj na swoje potomstwo, szczególnićj się odzhaczyły. 

Te trzy ogiery poniżej opisane, użyte do rozpłodu, wydały 

. po klacezach czystćj krwi oryjentalnćj, owe trzy sławne poko- 
lenia koni wyścigowych pełnój krwi. Pochodzenie zaś każdego 
konia tój rassy z łatwością od me jego wywiedzionóm 
być może z pomocą rodowodów. 

Krótką genealogiją tych trzech ogierów oryjentalnych i po 
nich. pochodzących najsławniejszych trzech ogierów angiel- 
skich pełnćj krwi, jak niemnićj THOT opisanie tychże, 
następnie umieszczam. 


Nazwiska t czas sprowadzenia poiat wspomnionych 


ogierów oryjentalnych , oraz trzech najsławniejszych po 
nich PAY ogierów angielskich pelnej krwi. 


x 


Byerli Turk przy- Fi Darléj Arabian" | Godolphin „Arabian i 
był do Anglii1689 | sprowadzony do | dostał się do An- 
| rok "Anglii 1705 r. glii 1725 r. 


Potomstwo po tychże pachodzące : 


7 Flying Childers: | bathi < 
Spanker Bartletts Childers | Cade 


Partner Almanzor 
Tartar Daedalus 
Qld Hawboj Squirt 


Herod urodzony | Eclipse urodzony | Mathem urodzony 
| 1758, wychowany | 1764, wychowany | 1748, wychowańy 
przez księcia Cam= | przez pana Wild: | przez pana John 
berland. mann : Holme. 
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Pićrwsxy: Byerly Turk przy odsieczy Wiednia w r. 1683 miał 
być zdobyty; następnie dostawszy się do Anglii był koniem wie- 
rzchowym kapitana Byerli, użyty przez niego w wojnie angiel- 
skićj z lglandyją. To dowodzi, że musiał być dobrego wzrostu 
i budowy, ponieważ ówczesna ciężka armatura wojownika, 
koniecznie rosłego i silnego wymagała konia, a stąd wniesćby 
można, że nie był koniem arabskim, lecz tureckim lub tur- 
komańskim. Nazwisko mu nadane Turek i miejsce skąd do 
Anglii się dostał, przemawia za tym wnioskiem. Ogier ten 
tylko do małćj liczby klaczy pełaćj krwi był użyty. Gdy zaś 
patomki jego szczególnićj się w gonitwach odznaczały, pielę- 
gnowano je z wielką troskliwością; i tym sposobem powstało 

- 2 niego dotychczas istniejące sławne pokolenie Heroda. 

Herod maści gniadćj, w swoim ezasie najsławniejszym był 
biegunem, popisywał się tylko w 10ciu gonitwach, w których 
4 razy zwyciężony z powodu pęknięcia żyły w głowie. Od ro- 
ku 1769 do 1780 roku w ciągu H lat, 248 z jego potomków 
1040 nagród wygrało. Tylko 57.z tychże, albo wcale nie by- 
ły użyte doyonitw, lub tóż nie okazały się zwycięzcami. Do 
najsławniejszych z jego potomków należą Higflyez, Sir Peter 
Teazle Woodpeeker, Buzzard, Sir Oliver i t. p., konie z tego 
pokolenia pochodzące, silną odznaczają się budową, a pomię- 
dzy niemi szczególnićj klacze po Higflyez w Anglii tak wyso- 
ko są cenione, że żadne inne równać się im nie mogą. -Za po- 
krywanie jednéj klaczy przez niego, płacono w swym czasie - 
rsi 157 k. 50 (25 gwineów). 

Drugi: Darlćj Arabian, podług opisu podobnież znacznego 
Wzrostu i silnćj budowy szczególnie w nogach, z powierzcho- 
wności swojćj, więcćj zdawał się kwalifikować na silnego ` 
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konia do polowania, jak do płodzenia koni wyścigowych; 
kształtu zaś ciała wcale niemal pięknego. Ogiera tego kupił 
brat pana Darlćj, mieszkający w Aleppo w.pustyni blisko Pal- 
miry. Potomstwo jego przekonało najdobitnićj, że bez wypró- 
bowania konia w gonitwach, nigdy dokładnego i pewnego wy- - 
boru do rozpłodu zrobić nie można i że częstokroć po koniach 
mniéj pięknego kształtu i powierzchowności lepsze i dzielniej- 
sze, jak po najpiękniejszych wychowują się potomki; niemnićj 
że tylko przez wypróbowanie konia w gonitwach o jego dziel- 
ności do użytku sądzić można. . 

Dziad sławnego ogiera Ec lipse nazwiskiem Squirt, tak był 
nikczemny ua pozór, że miał być zastrzelonym. Na prośby 
starego sługi masztalerza, który go dozorował, zachowany 
przy życiu, spłodził pomiędzy innemi ogiera Marsk (ojca Eceli- 
psa) do tego stopnia pogardzonego, że go właściciel swojemu 
trenerowi chciał darować, a i ten go nie przyjął. Użyty więc 
został jako klepper do noszenia zapasnych dek do nakrywa- 
pia koni gonitewnych pa spoceniu. Przypadkiem jednego razu 
chłopiec na nim jeżdżący, wypuścił go w silny bieg za końmi 
gonitewnemi, wówczas to dobrą okazał akcyją w ruchu, na- 
stępnie został trenowanym i odznaczył się w gonitwach, lecz 
po większćj części tylko był używany do klacz włościańskich * 
za opłatą po rsr, 3. W 1766 roku jako stadnik, tak mało był 
ceniony, że za 20 funtów szterlingów (120 rsr.) sprzedany 
został. Po okazaniu się zaś jego syna Eclipsa na placu goni- 
* tewnym, nabyty przez hrabiego Abingdon za 1,000 gwineów 
(6,300 rsr.), od tego czasu pokrywal klacze po 100 gwińe- 
ów (630 rsr.). Eclips był maści kasztanowatćj, łysy; wiel- 
kie zaćmienie słońca (w angielskim Eclipsie zwane), w roku 
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jego urodzenia nadało mu to nazwisko. P. Okelli, który go 
nabył od pana Wildmann za 1750 gwineów (12,525 rer.) 
oświadczył, że ten ogier przyniósł mu zysku 25,000 funtów 
szterlingów (150,000 rsr.), klacze pokrywał po 50 gwine- 
ów (345 rsr.), żył lat 25, odpadł 1789 r. Eclipse w goni- 
twach nigdy nie* został zwyciężonym. Samych nagród króle- 
wskich wygrał 11, w przeciągu 23 lat 344 z jego potomków, 
„ wygrało '158,048 funtów szterlingów (948,288 rsr.). Le- 
karz weterynaryi Beel rozebrał tego konia po Śmierci i wydał 
o nim anatomiczną rozprawę, w którćj wykazał, jakim sposo= 
bem szybkość tego konia w mechanicznćj jego budowie ior- 
ganizacyi ciała uzasadnioną była; przytóm zarazem udowo- 
dnił, jak wiele ważne jest przysposobienie konia do gonitw, 
czyli tak zwane trenowanie i jak takowe na rozwinięcie szyb- 
kości biegu wpływa. Eclips jednym skokiem pokrywał 25 
stóp ziemi. Jeszcze szybszym od Eelipsa był jego brat Flying 
Childers, urodzony 1745 roku, maści jasno-gniadćj z strzałką, 
o którym już była mowa. Trudno jest znaleźć konia z lepszą 
i piękniejszą harmoniją w budowie ciała, jak z ryciny z orygi- 
nalu zdjętćj przez malarza Sejmour, sądzić można. 
Kopyto pozostałe po Eclipsie, król Wilhelm IV rozkazał 
, oprawić w złoto, co przeszło 200 funtów szterlingów (1,200 
rsr.) kosztowało i takowe z dodatkiem pieniężnym 200 funtów 
szterlingów (1,200 rsr.) przeznaczył jako nagrodę w jednćj 
- gonitwie żokiejskiemu klubowi w Ascot. 

Trzeci: Godolphin. Arabian, nie wiadomo- jakie sposobem 
dostał się:'do Paryża, gdzie w końcu używany w dróżee, naby- 
ty został przez oberżystę do Anglii, który go używał do wo- 
żenia wody, Qd tego kupiony przez lorda Godolphin, późnićj 
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u pana Coke używany jako prokier, a gdy ogier Hobgoblin 
klaczy Roxany pokrywać nie chciał, puszczony został do nićj 
Godolphin, Ta urodziła po nim ogiera Lath, który w goni- 
twach bardzo się odznaczał, i wtenczas dopiero odkrył dozor= 
ca stada panu swemu; że Lath nie po Hobgoblinie, lecz po 
Godolphinie pochodzi, i tym sposobem pozostało z tego ogie- 
ra. trzecie sławne pokolenie Matchem. Podług opisu Osmera, 
który Godolphina za życia widział, trzymał miary przeszło 15 
piędzi, głowę miał dużą, nieforemną, uszy obwisłe, szyję pię- 
kną i dobrze wyrośniętą. Uda miał silne i pełne, w zadzie 
wyższy jak w przodzie, przy znacznćj długości budowa ciała 
okazywała siłę, łopatki więcćj jak zwykle ukośnie ułożone; 
miejsce dla siodła pomiędzy łopatkami a krzyżem, w stosunku 
- długości całego ciała, bardzo krótkie, muszkulatura w ogólno- 
ści, a szczególnićj krzyża, nadzwyczaj silna. Ogier ten odpadł 
1158 r. Matchem pochodzący po Godolphinie, ze strony matki 
pochodził po ogierze berberyjskim Dotsworth, sprowadzonym 
z matką swoją za panowania Karola Il. Po odznaczeniu się 
„ w gonitwach do 33 reku swojego życia, używany był do 

chowu. 

Matchem biegał 10 razy, wygrał 8 razy, od 1764 do 1780 
roku. Jego potomkowie wygrały 151,097 funtów szterlingów 
(906;582 rsr.) w gonitwach publicznych, nie licząc w to na- 
grody w puharach i t. p, oraz prywatnie wygranych. Wla- 
ściciel jego pan Fenwik zebrał li tylko z pokrywania klaczy 
17,000 funtów szterlingów (102,000 rsr.). Do najsławniej- 
szych z pomiędzy jego potomków liczą się: Conduktor, Inspe- 
„ktor, Sorcerer. Z tego pokolenia w Anghi więcéj są ocenione 
ogiery niż klacze. 4 
| Chów koni. 5 
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Z powyższego okazuje się: - 

1. Że Anglicy pomiędzy tak wielką liczbą spinali: 
koni oryjentalnych, afrykańskich (na które ten naród milijony 
wydał), tylko trzy znaleźli ogiery, zupełnie: odpowiednie do 
chowu, pod względem swojćj dzielności i przymiotów w prze- 
laniu tychże na potomki. i 


2. Że bez siłomierza gonitw, dzielność ta nigdyby w nich 
nie była odkrytą. 


3. Że pozorna powierzchowna piękność u konia wcśle nic 
© nie stanowi, tylko doskonałość wewnętrznćj jego organizacji, 
albowiem jak z opisania powyższych trzech ogierów pokazu- 
je się, żadenby z nich ideałowi u nas tak wielce cenionćj i po- 
szukiwanćj piękności nie odpowiedział. 

qe M Że powyższe trzy ogiery, które najsławniejszemi były 
w Anglii i z których wszystkie 'w dawniejszych czasach istnie- 
jące i do dziś dnia w Anglii znajdujące się, najsławniejsze ko- 
nie pełnćj krwi pochodziły i pochodzą, nie były: arabami, lecz 
pierwszy Byerli prawdopodobnie był koniem tureckim lub tur- 
komańskim; Darlćj zas i Godolphin, pomimo nazwania ich 
arabami, były końmi afrykańskiemi czyli raczćj berberyj- - 
skiemi, 

5. Jeżeli Anglicy znani jako wieley amatorowie i znawey, 
przy wielkićj sposobności, związkach i stosunkach z wszyst: 
` kiemi krajami Azyi i Afryki, niemnićj przy nieograniczonych 
środkach, starając się najusiłoićj o nabycie najłepszćj rassy 
koni, w końeu przy umiejętnóm postępowaniu pod tym wzglę- 
dem, w przecjągu blisko dwóch wieków, zaledwie trzy sławne 
konie zdołali nabyć, trudno pochlebiać sobie, ażeby: jakibądź 
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inny kraj, rząd, lub prywatna osoba, pod tym względem była 
szczęśliwsza: 

Wprawdzie i winnych krajach, a mianowicie u nas, przez 
wojny i inne stosunki ze wschodem, dużo bywało koni oryjene 
talnych; pomimo to żadnego stańowczego nie osiągnęliśmy re- 
zultatu w chowie koni, ‘a to z dwóch przyczyn: 

Najprzód: Że nigdzie kone nie były wyprobowane co do 


kniei w rozwijaniu największćj siły, szybkości i wytrwa= 
OSC: 


„ Powtóre: Że nigdzie nie zachowano głównej zasady w cho» 
wie utrzymania rasyy w czystości, nie mięszając ją z inną ors 
dynaryjuą, niemniej utrzymania - autentycznych rodowodów 
czystego pochodzenia, jakto jedynie w Anglir ima miejsce. 

Albowiem po zaprowadzeniuskoni najszlachetniejsżćj rassy, 
i zaprowadzeniu gonitw dla wyprobowania ich dzielności, nie 
uszło baczności Anglików, że głównie potrzeba czuwać, aże< 
by ta szlachetna rassa koni nie mięszana z inną, w swojćj czy- 
stości utrzymaną była. W tym celu zaprowadzono rodowody 
publiezne, które od roku 1700 wszystkie konie pełnćj krwi, . 
do dziś dnia w Anglii znajdujące się, z największą dokladno= 
ścią obejmują (*). Na sfałszowanie tych rodowodów, lub wy« 


(*) Rodowodów koni angielskich pełnćj krwi wyszło do roku 1836 to- 
mów 4y, a dotychczas może już 5, które razem 21,414 koni obejmują. Ty- 
tuł rodowodów jest: The General Stad— Book containing Pedigrees of Ra- 
ce— Horseś etc. Trzecia edytyja, Londoń, wydane przez James i Charles 
Weatherby; nabyć można w Oxeńdćn Stret blisko Hajmarket, i w Broad 
Street Golden Square N. 45, Tom jeden kosztuje rsr. 6 k. 50. Tom pierwszy 
obejmuje 448, drugi 312, trzeci 546, czwarty 421 stronnie. 

Prócz tego wychodzi corocznie kalendarz gonitwowy, obejmujący wizy- 
stkie szczegóły tego przedmiotu tyczące. 
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prowadzenie koni pełnćj krwi zagranicę, kara wygnania z kra- 
ju przez rząd zadekretowaną była. W obecnym zaś czasie 
wyprowadzenie koni z kraju zupełnie jest wolne, gdyż liczba 
ich przenosi nawet potrzebę miejscową. 

Zaprowadzenie rodowodów koni, tylko wówczas mićć mo- 
że jaki użytek dla chowu, jeżeli podług powyższych zasad do 
skutku doprowadzone zostanie; to jest: jeżeli tylko konie czy - 
stego, niemięszanego pochodzenia w tychże umieszczone bę- 
dą. Podobne rodowody na wzór angielskich już są zaprowa- 
dzone w Holsztynie, Meklemburgu, Prusach, Danii i innych 
krajach. Przy umieszezaniu w powyższych rodowodach, koni 
angielskich pełnćj krwi do tych krajów, (z świadectwami po- 
swiadczonemi, przez głównego dyrektora gonitw w Anglii p. 
Richard Tattersall) sprowadzonych, zawsze dodana jest uwa- 
ga, w którym tomie i na którój stronnicy w KWC rodo- 
wodach znalóżć je można. 

Prócz koni angielskich pełnój krwi w rodowodach powyżćj 
“wymienionych krajów, znajdują się również konie arabskie, 
perskie, tureckie, turkomańskie, berberyjskie, egipskie, nubij- 
skie i t. p., w ogólności konie azyjatyckie i afrykańskie, pod 
tym jednak warunkiem, jeżeli czyste ich pochodzenie z po: 
wyższych rass, tak ze strony ojca jako i matki przez autenty- 
czne, wiarogodne świadectwa, dowiedzionćm być może. 


b) O CHODOWLI KONI W KRAJU NASZYM. . 
1. Ogólne uwagi nad jéj stanem obecnym. 
Uznając konieczną potrzebę udoskonalenia chowu koni 


w kraju naszym, wypada nam.zastanowić się nad obecnym 
jego stanem. «gz 


53 


, Każdy bezstronnie sądzący, któremu przedmiot ten nie ješt 
zupełnie obeym,-przyznać musi, że chów koni u nas w ogól- 
ności na bardzo niskim znajduje się stopniu. Dla lepszego zaś 
wyświecenia rzeczy, przejdźmy kolejno gatunki koni, jakich- 
byśmy potrzebowali, a przekonamy się, że posiadane przez 
nas obecnie, bardżo wiele do życzenia pozostawiają. Para- 
dnych i rosłych koni karecianych, za żadne nawet pieniądze 
w kraju teraz nie nabędzie; lżejszych nawet koni powozowych, 
lekkich czwórek eleganckich do kocza, nie łatwo w kraju zna- 
Jeżć przychodzi; posiadamy tylko tak zwane konie bryczkowe, 
a i pomiędzy temi mało się znajduje zupełnie dobrych i odpo- 
wiednich nawet i temu przeznaczeniu. Jak trudno napotkać ro- 
słego i pięknego konia wierzchowego, wiadomo każdemu, kto 
się w potrzebie nabycia go znajduje. Nie wspominam tu jesz« 

-€ze 0 dzielności konia, która u nas tak mało jest ceniona, a 
mnićj jeszcze znana i poszukiwana, Chodzi u nas przy wybo- 
rze zawsze zwykle tylko o powierzchowny, piękny kształt, i 
w oko wpadającą urodę, Koni odpowiednich do wszelkich 
usług wojskowych, nie wiele się pewno znajdzie w kraju, je- 
żeli zważymy potrzebę lekkićj i ciężkićj jazdy, niemniej artyl- 
leryi, a przy tóm rozmaitość gatunków, w każdćj usłudze, por ` 
cząwszy od prostego żołnierza, aż do dowódzcy pułku it. d. 

Dobrego nawet gospodarskiego stępaka, miernego wzrostu» 
nie łatwo wynaleźć. 

Po wyliczeniu już niejako gatunków wyższego rzędu, tak 
do zaprzęgu, jako i pod wierzch, przystąpmy do najważniej- 
szego dla nas gatunku koni, to jest: fo koni TOPR g0- 
spodarskich i innych. ` 

Gdzież się znajdują dobre konie fornalskie, pociągowe do 

5* 
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ciężarów, dobre konie pocztowe, a w końcu robocze do upra- 
wy roli, a hadewszystko O peA Sahi hi hii 
konie włościańskie? - oj 

W ciągu 22 lat mojego pobytu w dj i przy stadzie rzą- 
dowćm, nigdzie ich nie widziałem. Że więc zupełny jest brak 
koni dobrych do wszelkich potrzeb, żadnćj nie ulega wątpli- 
wości. Zastanówmy się więć teraz nieco WW nad przy payi 
tego. . 

Niegdyś konie polskie słynęły ze swojćj dzielności; było to 
w czasach, gdzie wiele koni óryjentalnych, przez wojny, stó- 
sunki rozmaite, niemnićj przez nabycia z Amatorstwa przyby- 
wały do kraju. Tu na pastwiskach wybornych, obfite znalazły 
wyżywienie, przez co większego nabrały wzrostu, zachowu- 
jąc przy tém swoję pierwotnę szlachetność i dzielność. 

Konie dobre w tych tylko krajach wychowują się, gdżie 
ogólne do nich znajduje się zamiłowanie, gdzie koń pówszech- 
nie jest używany, gdzie męstwo i dzielność národu; wymaga 
równie dobrych i dzielnych koni. - 

W dawnych czasach, począwszy od magnata aż do ekono- 
ma i kmiotka, każdy usiłował w stosunku stanu i możności, 
dobrego mićć konia. Wojskowy i cywilny, starzec i młodzian, 
każdy jeździł konno, a tóm samóćm zajmował się koniem i je- 
go wychowaniem. W obecnym czasie rzecz wcałe się ma ina- 
czćj. Młodzież zniewieściała po miastach a nawet i na wsi, 
zamiast jazdy komićj używa wy godnych powozów, co tylko 
plei pięknćj zostawićby należało. W wieku prawdziwego inę- 
stwa przywyknienie od młodości do tych wygód, do wyższe- 
go jeszcze posuwa je stapnia, a w wieku podeszłym 0 konnój 
jeździe nawet mowy być nie może. 
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Przejdźmy kraje gdzie najlepsze znajdują się konie, a prze- 
konamy się, że tam każdy, co tylko.do tego ma sposo* 
bność, konno jeździ. I tak, najlepsze konie znajdujemy u 
wszystkich narodów wschodnich bez wyjątku. Pomiędzy kraż 
jami Europejskietni, Anglija pierwsze pod tym względem zaj- 
muje miejsce. Prócz upowszechnionego po całym kraju ama- 
torstwa do polowania, począwszy od magnata aż do włościa- 
na, wszystko jeździ konno. Wszystkich dygnitarzy i najdostoj- 
niejszych osób w sfblicy, po miastach prowincyjonalnych, 
oraz po wsiach codziennie widzieć można konno jadących, nie 
tylko na spacer, lecz o kilka do 10ciu mil naszych w odwie- 
dziny w sąsiedztwo; a powozy służą jedynie dla dam samych. 
Damy nawet, jeżeli tylko stan zdrowia tego im dozwala, 
w Londynie i w całym kraju niezmiernie wiele kónno jeżdżą. 
Nie dosyć na tóm, damy pomiędzy sobą robią zakłady i odby- 
wają gonitwy z pomniejszemi przeszkodami. Na dowód tego, 
możnaby wierzytelne przytoczyć fakta. 

Przy takićm więc ogólnóm zamiłowaniu komnćj jazdy, nie- 
zaprzeczenie wiadomości w poznaniu i ocenianiu własności i 
przymiotów: konia, niemnićj sposób wychowania i użycia go, 
udoskonalać się muszą. 

Po Anglii, Węgry, Siedmiogrodzka ziemia, Meklemburgija i 
Prussy w tym względzie odznaczają się, ponieważ i w tych 
krajach przez naśladownictwo Anglii, konna jazda bardzo upo- 
wszechniona, Kto sam nie jest dobrym jeżdzeem, pewnie od 
konia wielkićj dzielności nie wymaga, a tóm samém odzielne- 
go konia nie będzie się starał, nie potrafi go ocenić i nigdy-po- 
siadać go nie będzie. 

Podobnież i dzielnych koni zaprzężnych dopóty mićć nie bę- 


56’ 


dziemy, dopóki dla nas rzeczą jednakową i obojętną będzie, 
czy w godzinę jednę, dwie, lub trzy mile ujedziemy. 

Druga ważna przyczyna podupadłego chowu koni w tćm le- 
ży, że rassa koni oryjentalnych nigdzie u nas nie zachowała 
się w swojćj czystości. Mięszanie i krzyżowanie doszło do 
tego stopnia, że patrząc obecnie na konia krajowego, mnićj 
więcćj uszlachetnionego, najczęścićj taka spostrzegać się daje 
dysharmonija i nieproporcyjonalność, że znawca na pierwszy 
rzut oka spostrzedz może, iż i części Fcałość przeznaczeniu 
nie odpowiadają. W jednym i tym samym koniu znajdujemy 
części z najprzeciwniejszych sobie rass i gatunków, co wpra- 
wne oko bardzo łatwo oceni. Przy pozornćj szlachetności 
spostrzegamy wielką ordynarność; przy pięknćj, oryjentalnćj 
główie, niemiecki krzyż, dysharmonija. w całości i pojedyn- 
czych częściach: Głównemi zaś wadami.naszych koni są: 
szczupłość, mały wzrost, słabe nogi i nieregularny ruch. 


Po nadmienieniu głównych przyczyn, dla których chów ko- 
ni w kraju naszym obecnie na tak niskićj zostaje stopie, 
przejdźmy kolejno niektóre przesądy, co udoskonaleniu tćj tak 
ważnćj gałęzi rolniczego gospodarstwa, dotychczas na prze- 
szkodzie stawały, te są: 

a) Że klimat nasz do chown koni szlachetnych nie jest sto- 
sowny i że się w nim degenerują, czyli że organizacyja tych- 
że przekształca się i"wyradza. O ile przesąd ten jest bezza- 
sadnym, przekonywa nas chów koni oryjentalnych przeniesio- 
nych do Anglii i owiec hiszpańskich do Saksonii sprowa- 
dzonych. Pierwsze i drugie przeniesione do zupełnie innego, 
nawet przeciwnego klimatu, nie tylko w zupełnej utrzymały się 
pierwotnćj czystości, lecz do wyższego jeszcze stopnia szla- 
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chetności doprowadzone zostały. Jakaż wielka jest różniea | 
w klimacie pomiędzy Hiszpaniją a Saksoniją, większa jeszcze 
pomiędzy tą a Rossyją i Szwecyją, jednakże i w tych osta= 
tnich równie szlachetne owce znajdują się, jak w Hiszpanii i 
- Saksonii. 

Gdyby przed 60 laty kto był wspomniał o gogróóddkiU 
do naszego kraju owiec hiszpańskich, pewnieby go wyśmianó 
z podanym projektem; teraz jednak, zdaje się, nikt już nie wąt- 
pi, iż sprowadzone najszlachetniejsze owce, bez obawy dege- 
neracyi, przy oedpowiednióm utrzymaniu w kraju naszym cho- 
dować podołamy. 

Jak owce hiszpańskie w Saksonii, tak i konie peb i 
afrykańskie w Anglii, chociaż w mnićj przyjaznym klimacie do “ 
do wyższego stopnia szlachetności i doskonałości zostały do- 
prowadzone. W teraźniejszym czasie nikomu pęwnie na myśl 
nie przyjdzie sprowadzić owce z Hiszpanii, w lepszym bowiem | 
gatunku znajdzie je w Saksonii, tak tóż i po konie szlachetne 
do polepszenia chowu koni, nie potrzeba udawać się do Arabii, 
albowiem daleko lepsze i odpowiedniejsze naszym terażniej- 
szym potrzehom, znajdujemy w Anglii. Nie w klimacie ha- 
szym leży niski stan chodowli koni, lecz po prostu: w naszćj 
niewiadomości i nieumiejętnóm postępowaniu. Meklemburg, 
Prussy'i inne kraje w ślady Anglii idące, aż nadto bijące dają 
nam tego dowody. 

b) Drugićm mylnem zdaniem w chowie koni jest to: że bez 
pastwiska dobrych koni wychowywać nię można, lecz takowe 
przez doświadczenie jako zupełnie bezazasdne okazało się. 

W Anglii konie pełnćj krwi wychowują się. w stajni przy 
suchym pokarmie, dla tego większa ich liczba już w rok i pół- 
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tora roku; może być: sposobiona do gonitw ; zas w drugim i 
trzecim roku, istotnie już do nich bywa użyta, tak że w naj- 
sławniejszych gonitwach tylko 3-łetnie konie udział mają, do 
czego źrebię wychowane i wzięte z pastwiska, pewnie pottze= 
bnćj nie posiadałoby sily. 

Właśnie wychowaniu stajennemu i wichój paszy, winny 
konie angielskie znaczny swój wzrost, oraz wczesne wy- 
kształcenie się, połączone z pięknym z wyniosłą figu» 
rąi wielką siłą. . 

Qgrodzone okólniki, na których klacze a hiiia swojemi 

chodzą, służą więcćj tylko do potrzebnego ruchu; trawa w nich 
znajdująca się, uważa się jedynie tylko za dodatkową paszę. 
Istnym zaś pokarmem dla klaczy, równie i dla źrebięcia w cza- 
sie całego lata, od czasu gdy takowe już suchy pokarm jeść 
poczyna, (co jaż w drugim miesiącu po urodzeniu następuje), 
jest owies. 
""Nie'w tych krajach wychowują się najlepsze konie, gdzie 
na dobrych i obszernych pastwiskach znaczne wychowują się 
„ stada, lecz tam, gdzie niemal każdy, kto do tego- ma sposob- 
ność i w koniach upodobanie, pojedynczo je wychowuje; Ara- 
bija i Anglija, gdzie wcale nie ma stad, przekonywają o tém 
dostatecznie. - 

Kto tylko jakiekolwiek ma EN gdzie klacz z źrebię: 
ciem, a po odłączeniu tegoż od matki, samo Źrebię, nieodzo- . 
wnie potrzebnego ruchu w świeżćm powietrzu używaćby mo- 
głó, ten najniezawodnićj przy suchym pokarmie, a przede- 
wszystkióm przy owsie, utrzymując letnią i zimową porą na 
stajni, lepszego wychowa konia jak na pastwisku. W tym al- 
bowiem razie uniknie wpływów szkodliwych wielkiego upału, 


czasami słotnéj i niepogodnćj pory; 4 szczególniój z wiosny 
i w jesieni przykrego robactwa, nieumićj błotnistego pastwi- 
ska, i nietylko niesprzyjających naturze konia, lecz nawet tru- 
jących roślin na tómże rosnących. Nie mówi się ta jednak o 
tóm, ażeby pastwisko dobre, młodym koniom było szkodliwe, 
owszem, kto je posiada, z mniejszym kosztem jest w stanie 
wychowywać konie, szezególnićj jeżeli większą liczbę tychże 
utrzymuje; to tylko rzeczą jest pewną, że koń wychowany 
przy suchćj paszy i w stajni, niezawodnie większego dojdzie 
wzrostu, piękniejszego będzie kształtu i figury, większą będzie 
posiadał siłę i sprężystość we wszystkich częściach, a tóm sa- 
mém dzielniejszym będzie od wychowanego na pastwisku. 
Mógłby tu wprawdzie w tém miejscu kto uczynić zarzut, że 
jeżeli wychowanie konia letnią porą na pastwisku, już teraz 
tak jest kosztowne, o ileż takowe będzie kosztowniejsze, 
utrzymując go letnią i zimową porą na suchym pokarmie? 
‘Leez tu tylko mowa jest o wychowaniu konia wyższćj war- 
tości, który przez użycie go do gonitw, następnie do rozpło- 
du, a w końcu przez sprzedaż obficie wynagrodzi łożone na 
siebie koszta. Powtóre, że podobne konie nie wychowują się 
w wielkićj liezbie, chociażby u najmajętniejszych osób, a 
w końcu wykazuje się, że nie mające wcale pastwiska, rownie 
dobre i lepsze konie wychowywać można, jak posiadając ta- 
kowe. Zaiste wychowanie pajszlachetniejszego konia, nie wy- 
maga tak wielkićj nauki i nakładów, jak się to nie jednemu 
zdaje; wymaga jedynie dobrego zawodu, czyli krwi połączonćj 
z wzrostem, dobrą i silną budową, a przy zwykłćj staranno- 
ści, troskliwości i pielęgnowaniu, obfitego żywienia dobrym i 
zdrowym pekarmem: — zresztą nie jest trudnićj wychować . 
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szlachetnego konia, jak podobną owcę hiszpańską, a jednak 
obywatele kraju naszego chlubnie w tćj gałęzi gospodarstwa 
rolniczego odznaczyli się. 

e) Po wykazaniu mylnój dotychczas zasady, że bez pa- 
stwiska trudno jest wychowywać dobre konie, nadmienić wy 
pada o innym jeszcze u nas panującym przesą dzie, jakoby. 
owies dawany źrebiętom i młodym koniom, dla nich był szko- 
dliwym, a szczególnićj złe skutki wywierał na nogi, w których 
rozmaite wady, narośle, “opoje, skrzywienia i t, p. defekta, 
z użycia jego wynikaćby miały. Słabe i krzywe nogi, rozmai- 
te defekta w tychże u Źrebięcia, albo są wadami dziedziczne- 
mi po klaczy albo ogierze, lub tóż i po obydwóch. — Czasami 
zaś pochodzą z mylnego kształcenia się płodu, lub złego po- 
łożenia w matczynym żywocie; a jeżeli jedno lub drugie z po- 
wyższych przyczyn miejsca nie miało, -są one skutkiem nie- 
stosownego utrzymania źrebiąt w ciasnych, nieczystych, cie- 
mnych i niskich chlewach; napełnionych gnojem i nieczystém 
powietrzem, w których żadnego nie mają ruchu; w końcu po- 
chodzić mogą z mylnego i zbytecznego wyrastania kopyt i nie- 
stosownego ich podbierania: z mylną albowiem formą kopyta, 
postawa całćj nogi nieregularnego nabiera kierunku., + 

Te są anie inne istotne przyczyny słabych i krzywych nóg, 
oraz narośli, opoi i rozdęć różnego gatunku, nie zaś owies, 
który niezaprzeczenie okazał się najzdrowszym dla koni 
wszelkiego wieku pokarmem. 

Jak wyżćj nadmienianćm było, źrebię ssąc matkę w dru- 
gim miesiącu już zaczyna jeść obrok z matką, jeżeli ta dosta- 
je. Natura go do tego już przysposobiła, gdyż z 12 trzonowemi 
„ zębami na świat przychodzi. W pićrwszym roku źrebię sto- 
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sunkowo najwięcćj rośnie, albowiem cali 15, w drugim roku 
- do Bea cali „w trzecim roku 'do'8-ch, w czwartym roku 1% 
cala, w piątym roku cali Ys dò 34. Dla dobrego więc wyrostu, 
ssącemu inatkę już potrosze goły owies, lub w połowie - 
2 drobną sieczką, dawany być winien, pócząwsży od jez 
dnej kwarty. Ilość tę dałćj coraz powiększać należy, tak, 
iż w 6 miesięcy, gdy od matki ma być odłączóńe , garniec 
owsa z 2-a garcami sieczki, do 10-u funtów siana gruntowego, 
mierną jest dlań racyją dzienną. dlosć owsa stosuhkówo 
znowu co miesiąc, po kwareie pomnażaną być może, tak, że 
dla 10-cio-miesięcznego: i rocznego . źrebięcia 2 garnce owsa 
żadnym nie są zbytkiem. j h 
W piórwszym roku źrebię najobficićj pow inno być karmió- 
ne; ponieważ rozwinięcie się organizmu w tym wieku, stanowi 
przyszły jego wzrost. Jeżeli Źrebię w pierwszym roku nie 
wyrośhie, najobfitsze karmienić w następnych latach już tęgo 
nie wynagrodzi, i/do znacznego wzrostu już się nie przyczyni. 
`- Przeciwnie zaś jeżeli w piórwszym roku dóbrze jest utrzyma- 
ne i karmione, chociażby w następnych latach cokolwiek mnićj 
- dobrze utrzymanem było, nie tyle już we wzroście i wykształ- 
ceniu się ucierpi. (RY 
d) Również bezzasadnóm jest mniemaniem, że klaczy 
Źrebnój do żadnćj nie można używać pracy. W tydzień po 
pokrywaniu już ją do każdćj zwykłćj pracy używać. można, 
a dostatecznym jest miesiąc przed wyźrebieniem znowu uwol- 
nié ją od takowćj, — toż samo w miesiąc po -wyźrebieniu 
znowu może być użyta. . Samo z siebie rozumie się, że od 
silnego pędzenia , ciągnienia nadzwyczajnych ciężarów, zbyte- 
cznie złych dróg i wszelkich gwałtownych wpływów w cię: 
Chów koni 6 
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żarnym stanie ochraniać ją należy. Mierna zaś praca, nie tylko 
że klaczy źrebnćj nie jest szkodliwą, lecz przeciwnie klacze 
pracujące zdrowićj zawsze utrzymują się, lepsze i silniejsze 
rodzą źrebięta, jak te, co do żadnćj pracy nie bywają użyte. 
Oprócz powyżćj wyliczonych przyczyn, -które doskonaleniu 
chowu koni są na przeszkodzie, znajdują się jeszcze inne co, 
że tak powiem, na panującej modzie oparte, tym większy 
ogólny szkodliwy wpływ: wywierają; a temi są: 

1. Że w ogólności przy kupnie i wyborze koni tak do roz- 
maitych usług, jak niemnićj do chowu, tylko na powierzcho- 
wną w oko wpadającą piękność, nie zas na istotną dzielność 
koni uważamy. Na cóż się przyda piękność, jeżeli koń zale- 
dwie na nogach stać, a tym mnićj chodzić jest w stanie. Cóż 
~ lepićj, czy mnićj pięknym koniem, w razie potrzeby, wierzchem 
lub w zaprzęgu w przeciągu 24 godzin 15 i 20, czy piękniej- 
szym tylko 8, a najwięcćj ŁO mil ujechać ? Hrabia Huniady 
Kethely w Węgrzech np. odbywa końmi z swego stada podróż 
z dóbr swoich z Urmeny do Pesztu mil 20 w 48 do 15-stu 
godzinach; z Urmery do Wiednia mil 17, w 11 do 12-stu go- 
dzinach, a to często w czasie lata i wielkich upałów, w ciągu 
którego konie nie karmią się, tylko pojone bywają. Wieleżby 
u nas takich znalazło się koni? 

2. Nieupodobanie w tćj lub owćj maści lub odmianach, — 
w Anglii np. nikt nie uważa na maść lub odmiany; konie naj- 
dzielniejsze najwięcćj poszukiwane i najdrożćj płacone bywa- 
ją. Ogier wygrywający w Doncaster, Epsom lub Goodwood 
najsławuiejsze gonitwy, z jaką bądź maścią, z największemi 
odmianami, najdroższy jest w cenie, i pokrywa klacze za 
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opłatą 50 do 100 dukatów, a to jedynie dla tego, że się nak ; 
dzielniejszym w użyciu okazał: 

3. Koneserowie u nas zanadto przy osądzeniu konia są 
skrupulatni ws mnićj znaczących przedmiotach, wchodzą zbyt 
w szczegóły, a nie zgłębiają ogółu. Koń np. z jaką naroślą, 
opojem., piphakiem , i t. d. w ich oczach wielką posiada wadę, 
która w istocie ani w użyciu szkodliwa, ani téż w chowie na 
żadną uwagę nie zasługuje, albowiem w potomstwo nie wra- 
dza się. Wszystko zasadza się zawsze tylko na powierzcho= 
wności , tak jak piękna glowa , szyja, oko, ucho, i t. d. a nikt 
nie zważa na dzielność w użyciu. Tu więc jest miejsce gdzie 
gonitwy rzecz rozstrzygają, — koń najdzielniejszy jest najle- 
pszy, bez względu na piękność, maść, odmiany pomniejsze, 
wady i defekia ako tylko rażące, lecz nieszkodliwe w „użyciu 
lub rozpłodzie. Koni z piękną maścią i bez odmian, niemnićj 
bez wad 'rażących oko, można w każdym kraju łatwićj zna- 
lesć; konie zaś dzielne do użycia prócz Anglii. bardzo są rzad 
kie, Z tego okazuje się dostatecznie, że zasady Anglików 
_ podług których w chowie koni postepują , są najpewniejsze, - 
i tych nam się trzymać wypada. 

* Po ogólnóm tylko wymienieniu niektórych przesądów, co 
w chowie koni w kraju naszym na przeszkodzie stały, wypa: 
da jeszcze uczynić tę wzmiankę, iż dla własnego dobra cho- 
dujących życeyćby należało, ażeby, zamiast większćj, lepićj 
mniejszą liczbę klaczy do chowu utrzymywali, mnićj Źrebiąt 
wychowywali, lecz w wyborze klaczy do chowu , większą za: 
chowali. skrupulatność; szezególnićj co do odpowiedniego 
wzrostu, silnćj budowy, a przedewszystkićm dobrej konfor- 
macyi nóg, a przytćm same klacze, jak i źrebięta lepićj żywili. 
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Daleko kotzyśtnićj jest wychować jedit- dobre źrebię, które 
w 4-ch lub 5-u latach można sprzedać za 150 do 180'i więcej 
rub. śr., jak wychować 3 lub 4, za które po 45 do 60 
rub. sr. się weźmie. Koszta wychowania są jednakowe , czyli 
koń 30, 60, 150 czyli téż i więcćj jest wart rubli sr. 

"Z pewnością powiedzićć inożna, że tylko tam chów koni nie 
wypłaca się, gdzie konie małćj wartości wychowają się. Rzeczą 
bardzo to jest naturalną: koszt wychowania konia w naszym 
kraja do lat 4-ch wynosi do 60 rabli sr. a jeźli utrzymanie 
lepsze do 115 rubli sr.—gdy zas w tym wieku koń tyle wart, 
ile wychowanie jego kosztowało, nie tylko że nie ma przytóm 
żednego żyska , lecz oczywista jeszcze jest strata, albowiem 
policzyć wypada utrzymanie klaczy, utrzymanie lub opłacenie 
ogiera, przypadki, kalectwa, upadki, it. p. Przeciwnie zaś 
ma się rzecz, gdy wychowuje się konia, którego utrzymanie 
chociażby 90 rubli sr. i więcej kosztowały, w lat 4 do 300 
lub więcćj rubli sr. nia wartości, a jednak to „isę cena , , która 
ju nas za konie dobre się bierze. 


2. Środki stanowcze dźwignienia chodowli koni AREN 

Gdy każden kraj, prży założeniu i rozwinięciu jakiejbądź 
instytucyi, w innym znajduje się położeniu y a tóm samém 
iśrodki do osiągnienia pewnego celu, od używanych: w in- 
nych krajach , różnić się muszą, — przeto poniżćj w treści 
tylko przytoczę niektóre szczegóły, ha które przy udoskona- 
lenia chowu. koni w kraju naszym, szczególnićej uwaga 
każdego chadującego zwrótoną byćby powinna. 

Ponieważ u nas jeszcze rzadko kto znajduje się w -możno- 
ści użycia ogiera pełnój krwi do swych klaczy, żaden więc 
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z chodujących ńiepowinien opuszczać sposobności korzystania 
z ogierów prowincyjonalnych, przez rząd dla dogódności 
mieszkańców kraju w wielu punktach porozsyłanych. Przy 
doborze tych ogierów do swych klaczy, szczególnićj na to 
uważać by należało, oter dochować ma dobrych matek 
stadnych. 

Obraz dobrój matki dk w wsięńijący ch krótkich sło- 
wach da się skreślić. Powinna być wzrostu znacznego, ten 
jednak tylko z głębokości kadłuba nie z wysokości nóg pocho- 
` dzić powinien. Znaczna szerokość i głębokość, regulana bu- 
dowa całego ciała, szerokość i płaskosć nóg, główemi są 
własnościami, na które przedewszystkićm uwaga zwrócona 
być powinna. Klacz szczupłćj i delikatnój budowy ciała, nigdy 
nie może wydać płodu, któryby w przyszłości obiecywał 
wzrost i wielką silę, a od konia jednakże, do jakićj bądź 
usługi, przedewszystkieńń największćj siły wymagamy, iwy- 
magać powinnismy. Prócz powyższego, uważać należy na 
dobry stan zdrowia i jednostajność tuszy, a nadewszystko na 
pokarmistość. Klacz posiadająca wszelkie własności i pfzy- 

mioty dobréj matki, gdyby przytém najlepsze rodziła źrebięta, 
` nie mając dostatecznego pokarmu do ich żywienia; na nieby 
się nie przydała. . $ , 

Regularny, wolny, pewny i silny ruch, 0 bożym już mowa 
była, nieodzowną jest potrzebą i zaletą dobréj matki. Kon bez 
dobrego ruchu do żadnćj usługi nie jest przydatny, a jeżeli 
matka pod tym względem jest upośledzona, niezawodnie i źre- 
bię po mćj pochodzące takie same będzie. Każdy trudniący 
się chowem koni, zanim angielskich będzie mógł używać 
ogierów, powinien się starać: o wychowanie dobrych rosłych 
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42 
matek. Cel ten jedynie tylko: przez wybór odpowiednich do 
rozpłodu matek i krajowych ogierów, a następnie przez dobre 
utrzymanie i obfite karmienie, począwszy od pićrwszćj młodo- 
ści, osiągniętym być: może. 

Że w chowie koni klacz główną jest podstawą do pomyśl- 
nego powodzenia i osiągnienia rezultatów, dowodzi to, że 
arab nigdy, a przynajmnićj za nadzwyczajnie wysokie tylko 
ceny, klacze swoje przedaje. 

Anglik zostający w Indyjach, gdzie gonitwy powiększćj 
*-części z arabskiemi końmi odbywają się, zrobił znaczny za- 
_ kład na swego konia, który w tejże miał udział, a że go rzecz 
wielce interesowała, spytał.się starego Araba Szeika , wska- 
zując mu konia , czy może mióć nadzieję, że koń ten wygra? 
odpowiedź była : „idź zapytaj się matki twego konia, ona na 
to może ci dać odpowiedź.'*— To dowodzi dostatecznie, o ile 
w chowie koni od dobrój matki zależy. — Osiągnienie uszla- 
chetnienia daleko łatwićj przez użycie szlachetnego ogiera, 
do skutku doprowadzonóm być może. Znaczny zaś wzrost 
połaczony .z dobrą budową, nie tak prędko da się zrealizować. 
Kto będzie posiadał zupełnie odmienne klacze, ten przy zapro- 
wadzeniu ogierów pełnéj krwi w kraju naszym, (0 którym 
wątpić nie należy) wkrótce w chowie koni dojdzie do wyso- 
kiego stopnia doskonałości , — bez tego z48 wszelkie usilo- 
wania i zabiegi będą bezskuteczne. . Inne kraje, jak np. Niem- 
cy, pod tym względem już wielkie miały pierwszeństwo przed 
nami, ponjeważ ich gatunek koni, lubo mnićj szlachetny w 0- 
gólności, już znacznego był wzrostu, atćm samém, dobierając 
do dobrze zbudowanych klaczy, ogiery angielskie pełnój krwi, 
w pićrwszćj już generacyi uszlachetnionych koni wielkiego 
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wzrostu, tak eo do zaprzęgu, jak i pod wierzch dochować się 
mogli, a przy ustalonym wzroście i dobróm karmieniu , uszla: 
chetnienie w dalszych generacyjach łatwo dało się osiągnąć. 
Zmierzanie -do znaczniejszego wzrostu jednym z głównych 
jest przedmiotów, na który ehodujący konie w kraj naszym, 
uwagę swą zwrócić powinni. 

W tém miejscu nadmienić wypada, że. wielka: zachodzi 
różnica w chowie koni pomiędzy poprawieniem i uszlachetnie- 
niem. Niemey, np. najprzód musieli zwrócić uwagę na uszla- 
chetnienie swoich koni krajowych,—my zaś, oprócz uszlache- 
tnienia, zwrócić ją powinnismy przedewszystkiem na popra- 
„wienie, to jest: nadanie im większego wzrostu, przez wybór 
odpowiednich rosłych klaczy i ogierów, a następnie przez do- 
bre utrzymanie i obfite karmienie. To w naszym kraju szcze- 
gólnićj dotycze wszystkich gatunków koni roboczych, pocią- 
gowych , do uprawy roli służących , fornalskich, pocztowych, 
a przedewszystkićm koni włościańskich. Wszystkie powyższe 
gatunki koni, w ogólności są zbyt małego wzrostu i szczupłej 
budowy, i nie tyle wymagają uszlachetnienia, jak poprawienia,” 
to jest nadania im lepszćj budowy, większego wzrostu, więcćj 
massy i siły, i dla tego wszystko, co osiągnieniu tego celu 
może stać na przeszkodzie, usunąćby należało. 

U niektórych włościan dóbr do ekonomii Janów należących, 
którzy korzystali z dobrodziejstwa używania bezpłatnie pro- 
bierów, to jest ogierów prowineyjonalnych klassy III, przy 
Stadzie Rządowóm znajdujących się do swych klaczy, i któ- 
rzy większego zwykli dokładać „starania przy wychowaniu 
tychże, znajdują się już konie zupełnie różniące się od innych, 
to jest; znacznęgo wzrostu, odpowiednićj budowy, siły i kształ- 
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tu, już do usług wyższego przeznaczenia przydatne. Konie 
takie przez właścicieli za cenę 60 do 90 rubli sr. sprzedawa- 
ne bywają. Podobnież niektórzy mieszkańcy miasta Janowa, 
wychowują konie, które jako roczniaki i dwulatki sprzedają 
po 30, 45 i 60 rubli sr., co dowodzi, że każden utzymujący 
konie, jeżeli tylko dokłada starania, z chowu koni znaczne 
może ciągnąć korzyści. 

O ile-zaś koń pochodzący po rodzicach znacznego wzrostu, 
a utrzymany i karmiony od młodości dobrze, sam wcześnie 
wykształca się, do odpowiedniego wzrostu dochodzi i już 
w 3 roku do stosownej jego sile pracy użyty być może, tak 
przeciwnie konia małego wzrostu, szezupłćj budowy, oprócz 
dobrego karmienia w młodym wieku do pracy używać nie na- 
leży, ażeby mu podać czas i możność rozwinięcia i wykształ- 
cenia się, oraz dojścia do większego wzrostu i nabrania siły 
Szezególnićj rozciąga się to do koni włościańskich naszego 
kraju, i pod tym względem włościanie nie tylko dobrćj rady 
i troskliwój opieki, lecz i czynnego wsparcia i pomocy, nie- 
mnićj oddalenia wszelkich przeszkód ze strony obywateli 
w .ogolności, a mianowicie właścicieli dóbr potrzebują, wyma- 
gają i oczekiwać mają prawo. Gdy włościaninowi już to z po- 
wodu ogległości, a przedewszystkićm dla braku Środków 
pieniężnych, trudnóm jest doprowadzać klacze do ogierów 
rządowych, pożądaną bardzo byłoby rzeczą, żeby każdy 
właściciel utrzymywał ogiera odpowiedniego do klaczy wło- 
ściańskich , którymby ci klacze swoje, bez zmitrężenia czasu, 
bezpłatnie pokrywać mogli. Wszakże podobny ogier, czyli to 
do zaprzęgu, konnćj jazdy jako stępak używany w ciągu ca- 
łego roku, mógłby, zapracować na swoję utrzymanie, i właści- 


cielówi żadnych prawie nie zrządziłby* osobnych wydatków 
"na takowe, a przez: poprawienie koni włościańskich, 'sa- 
- memu właścicielowi : znaczne w oazą dęte kor, 
rzyści. a „pl 
Właściciele ziemscy” powinniby: przóstłzegać i daik 
włościanom, ażeby młode źrebięta ile możności starannie 
utrzymywane i karmione były, biemnićjczuwać nad tém; ażeby 
ci, którzy z większą starannością zajmują się chowemckoni, 
ze strony rządców, wejtów gmin, ekonomów, pisarzy, nie 
byli przeciążeni tak w odbywaniu powinności dworskich , jal 
i publicznych, oraz nieprawnie żądanych usług. Prócz tego, 
ostrzegać i nakazaćby należało, ażeby żadne włościańskie. 
ogiery, na wspólnóm pastwisku z klaczami włościańskiemi 
nie chodziły, niemnićj: aby żaden z młodych koni przed skoń- 
czónym czwartym rokiem do pracy używany nie był, Możność 
sprzedania starannie wychowanych. koni za znaczniejsze jak 
dotąd ceny, a w końcu widok wygrania nagrody w gonitwach 
zaprowadzónych dla kóni włościańskich pu miastach guberni: 
jalnych i obwodowych , w dalszym czasie da zost jeszcze 
do chowu koni stałby się zachęceniem. } 
Kto nie jest w posiadaniu, lub też komu trudne jest nabycie 
podobnego ogiera, za ustanowioną opłatę przez Rząd, mógłby 
uzyskać na czas stanowienia jednego ogiera prowincyjonał: 
nego klassy IIT, odpowiadającego zupełnie temu przeznacze- 
niu. Możniejszym mieszkańcom kraju podług upodobania 
i w stosunku potrzeby, pozostaje wybór pomiędzy ogierami 
rządowemi wyższych klass,' a w niektórych miejscach znaj- 
duje się także sposobność używania ogierów prywatnych, jak 
np. muzułmańskich , z nich bowiem niektóre jako noszące 
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cechę oryjentalnój rassy, wielce mogą przyczynić się do Usta- 
lenia większćj jednostajności i oryginalności w koniach krae 
jowych. à j 

_ W tém miejscu nie mogę pominąć, ażebym nie wspomniał 
0 ogierze pąna Wolfa doktora medycyny, którego w czasie go- 
nitw w: Warszawie 1841 roku, pićrwszy raz miałem sposo- 
bność widzićć. O tym koniu już dawnićj wiele słyszałem, lecz 
zdania 0 nim bardzo: się różniły. Poniżej umieszczony opis 
zasadza się na naocznóm widzeniu i'własnóm przekonaniu. ` 
Ogier ten maści gniadćj, na konia oryjentalnego bardzo wiel-- 
kiego jest wzrostu, i niezaprzeczone przedstawia zalety swo- 
jego oryjentalego i szlachetnego pochodzenia. Mechaniczna 
budowa jego ciała, a przedewszystkićm konstrukcyja nóg 
nadzwyczaj jest silna. Ruch jego stępo, w kłusie i galopie, 
pod względem dzielności w użyciu, prawie nie do życzenia 
nie pozostawia. Akcyja jego w ruchu zasługuje na uwagę 
każdego znawcy,..a kto może mieć sposobność dochowania 
się po tym ogierze: a dobrego pochodzenia rosłćj klaczy, 
przychówku, nie powinien okazyi tej opuszczać, albowiem ko- 
ni podobnych jemu bardzo rzadko widzićć się zdarzy. 

„ Jak „ię rzekło, ogiery i klacze mięszanego pochodzenia, 
nie dają nigdy zupełnćj pewności i gwarancyi , tylko prawdo- 
podobieństwo, że swoje własności i przymioty jakie posiadają 
na potomstwo przeleją. Jednakże dopóki u nas: nie zostanie 
zaprowadzony, dla ulepszenia koni krajowych zawód koni 
czystego pochodzenia, zawsze piórwszym i nieodzownym 
powinno być warunkiem, ażeby nie inne, jak tylko w gonitwach 
wyprobowane, celujące ogiery i klacze krajowe, do rozpłodu 
używane były; i dla tego. pożądanóćm byłoby dla chowu koni 
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krajowych, żeby upowszechnione gonitwy po miastach guber- 
nijalnych i obwodowych , nadały « chodującym sposobność 
ocenienia swych koni nie podług powierzchownćj piękności, 
lecz według istotnój ich- dzielności , która w wyborze do roze 
płodu na najgłówniejszą zasługuje uwagę. Jaka jest pewność 
w przelaniu swych. własności i przymiotów u koni szłache- 
tnych czystego zupełnie pochodzenia , czyli pełnćj, krwi na 
potomki, o tém przekonać się możemy z tego, że w Anglii 
u księcia Holsztyńskiego w Augustenburg, — w Meklemburgu 
u hr. Pelessa, Iwenk , hr. Hahn Basedow, w. stadzie barona 
Biel i wielu innych., jedynie tylko podlug wiadomości powzię: 
tych z rodowodów, źrebięta w matczynćm jęszcze ciele sprze- 
dawane bywają. 

Podobne źrebię pochodzące ze strony ojca i matki z AGI 
krwi, zakupione bywa z wszelką pewnością już w matczynćm 
ciele; a po urodzeniu i odkarmieniu przez matkę po 6-u miesią- 
cach dopićro przez właściciela odebrane bywa. Nie jednemu 
u nas takie kupno zdawałoby się niepodobnóm : wszelako 
z większą pewnością ocenić. można wartość i przymioty żre- 
bięcia po wiadomych rodzicach czystćj krwi w matezynóm 
ciele, jak każde inne krwi mięszanćj, które kupując przed 
oczyma mamy. 

Nauczeni nakoniec kilkowiekowóm kakidzzaicia hinj 
ków, przystąpmy: do ostatecznego kroku, jaki nam uczynić 
koniecznie wypada dla podniesienia chodowli koni krajowych. 

1. Nieodzowną jest rzeczą zaprowadzić zaród koni czystój 
krwi, to jest razem ogiery i klacze; sprowadzając jedynie 
tylko ogiery lub klacze, nigdy rezultat AE: w zupełności 
osiągnięty być nie może. 
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1 W zaprowadzeniu koni czystćj krwi zostaje nam wszakże 
tylko wybór, pomiędzy końmi oryjentalnemi, a mianowicie arab- 
skiemi, tureckiemi , perskiemi , turkomańskiemi i niektóremi 
rasami koni afrykańskich, jak np. W egipskiemi, 
niemnićj angielskiemi pełnćj krwi. 

Ponieważ konie rasy oryjentalnćj i afrykańskićj bardzo 
trudne są do nabycia , jak już 0 tćm poprzednio była mowa 
obszermićj, a konie angielskie pełnćj krwi, nie tylko onym. 
w użyciu w niczem nie ustępują , lecz pod wielu względami 
ich przewyższają , przeto tylko zaprowadzenie ostatnich znaj- 
duje się w naszćj mocy i możności. Każdy początek jest tra- 
dy, lecz trudności przewidywane niepowinny nas odstręczać 
od zamierzonego celu, tym więcćj gdy widzimy, że inne kraje 
jak np. Meklemburgija, Holsztyn, Prussy, Danija i wiełe innych 
pod tym względem za dobry nam mogą służyć przykład. Gdy 
stowarzyszenie wyścigów konnych i i wystawy zwierząt gospo- 
darskich z woli Rządu jaż przyszły do skutku, przeto wątpić 
nie należy, żeiDyrekcyja Jeneralna, jak również i Komitet tego 
Towarzystwa, najskuteczniejsze przedsięwezmą srodki, do 
szybkiego dźwignienia -téj ważnćj gałęzi gospodarstwa tolni- 
czego.  Propónująt zaprowadzenie koni angielskich pełnćj 
krwi, bynajmnićj nie jest moim zamiarem ujmować koniom 
otyjentalnym zalet, jakie niezaprzeczenie posiadają; kto zhaj- 
dzie się w możności nabycia tychże najszlachetniejszego 
pochodzenia , a w tćj rassie szczególne ma upodobanie, osią- 
gnie wprawdżie cel eo do szlachetności lecz pod względem 
wzróstu , jakiego w obecnym czasie od koni do rozmaitych 
usług słusznie wymaga się , przy najstaranniejszóm utrzyma- 
niu i najobfitszćm żywieniu, w oczekiwaniu zawiedzionym 
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zostanie. Że konie oryjentalne a mianowicie arabskie, tera- 
źniejszym potrzebom eywilizacyi co do wzrostu nie odpowia- 
dają, żadnćj nie ulega wątpliwości. Chcąc zaś jak w Anglii 
do pożądanego wyższego stopnia doskonałości takowe dopro- 
wadzić, wymaga to prócz nadzwyczajnych nakładów staran- 
nego wychowania i szczęśliwych wypadków kilkowiekowych; 
a zatóm daleko pewnićj postąpimy, używszy zaraz Środków 
gotowych, jakie w naszćj są mocy, jak spuszczając się na 
niepewność i długie oczekiwania, któreby. bardzo omylić 
mogły. i 

Jedna jeszcze w tém miejscu zachodzi uwaga, któréj po- 
minąć niepodobna: — kto nie znajduje się «w możności obfi- 
tego karmienia i zupełnie dobrego utrzymania koni, tém 
samóm znacznego wzrostu wymagać nie może, dla tego konie 
oryjerrtalne na.pićrwszeństwo zasługują. Przy wychowaniu zaś 
koni angielskich, obfite karmienie nd pićrwszćj młodości jest 

„rzeczą nieodzowną, lecz znaczny wzrost i wczesne wykształ- 
cenie się źrebiąt wynagrodzą sowicie łożone na ten cel koszta. 
'Umieścimy poniżćj obliczone wyrachowanie kosztów na- ` 
bycia i sprowadzenia ogiera jednego i 5-u klaczy angielskich 
czystój krwi, z którego się wykaże, że sprowadzenię tychże 
nie przechodzi możności osób prywatnych królestwa. 

Gdyby pewna liczba obywateli w tym celu połączyła się, nie 
tylkoby dla siebie zapewniła zaród szczepowego stada koni 
czystój krwi, lecz razem współobywatelom mnićj móżnym 
podałaby sposobność korzystania z tego prawdziwie pożyte- 
cznego dla kraju przedsięwzięcia, i pokrywanie klaczy ogiera- 
mi czystego pochodzenia mogłoby mićć miejsce, za naznaczo- 

Chów konię T 
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ną pewhą opłetą, jak to nie tylko wię lecz w wagą 
innych już krajach ma miejsce. 

W Niemczech płóci się zwykle od pokrywania klaczy ogie- 
rem pełnćj krwi 5 (*) fridriebsdorów i talara masztalerzowi 
(około 30 rsr.), zasada ta Bo się i u nas mogłaby służyć 
za normę. 


Zle ETWA ZARA . «|| 20,000 
Nabycie pięciu klaczy pełućj krwi po „6000 | 30,000. 
„Koszta osoby wysłanej do Anglii za 

kupnem, wyszukanie koni, ich utrzymanie, 

sprawienie rekwizytów, opłata okrętu , | 


wydatków aż do miejsca, podług najskru- 

pulatniejszego obliczenia opartego na do- | 

świadczeniu wynosiłyby. . > + « -. . 
W ogóle. . .|/70,000/10,500 


Koszta sprowadzenia wynosiłyby podług powyższego 
wyrachowania ha jednego konia rsr. 475 (**) 
2. Po sprowadzeniu koni czystćj krwi, akuratne zaprowa* 


20,000 | 3,000 


C) Nawet do 10 fridrichsdorów, a to w stosunku dzielności i wartości 
ogiera. 

(*) Położona powyżej cena zastosowana do możności kraja na kupno 
ogiera lub klaczy, rozumie się że odpowiednią jest koniom średniego rzędu; 
o nabyciu koni celnyeh w Anglii za tę cenę i mowa być nie może. Cena 
ogiera pićrwszego rzędu w Anglii, w obecnym czasie wynosi od 1,000 do 
2,500 funtów szterlingów (6,300 do 15,000 rsr.). Klaczy podobnćj od 250 
do 300, 400, 500 funtów (1,500 do 1,900, 2,400 3,000 1sr.); 
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dzenie redowodów i utr zymanie tychże jedyhym jest z najgłó- 
wniejszych warunków téj instytucyi. Prowadzenie rodowodów 
koni lub jakich bądź innych zwierząt domowych mięszanego 
pochodzenia, żadnego mićć nie może celu ani tóż użytku, 
albowiem- w takim razie rzeczą jest zupełnie obojętną, po 
jakim ogierze lub klaczy koń pochodzi, — piękność konia, 
mniejszy lub wyższy stopień szlachetności , jak równie i zda- 
tność do jakiej bądź usługi, z powierzchownego kształtu, 
niemnićj przez użycie łutwo ocenić można; czystość zaś po= 
. chodzenia jedynie autentyczne rodowowy stwierdzać winny, 
tak, jak znowu dzielność konia li tylko KL zmierzyć są 
w stanie. 

„Mógłby wprawdzie w tém miejscu kto$ zarzucić, iż pod 
tym względem niepodobna uniknąć podstępów i oszukaństwa, 
lecz tego bynajmniej nie ma się czego obawiać, gdyż doświad- 
czenie pokazało, że koń pełnćj krwi tylko w gonitwach, 
z końmi równego pochodzenia może mićć udział, a tém samém 
chociażby koń mięszanego pochodzenia był podany za konia 
pełnej krwi do gonitw, na nicby się to właścicielowi nie przy- 
dało, albowiem nie ma przykładu, ażeby koń mięszanego po- 
chodzenia, pomiędzy końmi pełnéj krwi, kiedykolwiek na 
dłuższą metę okazał się zwycięzcą,przeciwnie zaś w Anglii 
zdarzył się wypadek , że podany był koń pod tytułem mięsza- 
nego pochodzenia do gonitwy, w której tylko kenie pełnćj 
krwi udział miały, i który w samćj rzeczy w gonitwie wygrał. 
Lecz po ścisłóm śledzeniu rzeczy odkrytćm zostało, iż wspo- 
mniony koń istotnie czystego był pochodzenia i jedynie w celu 
uzyskania znacznych summ, (jakie w takim razie przeciw nie- 
mu stawiono), podstępnym sposobem za konia nie pełnój krwi 
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był podany, a własciciel zasłużonej karze, za podobny podstęp 
oznaczonćj, uległ. 


3. Żaprowadzenie w kraju naszym gonitw niezaprzeczenie 
głównym stanie się środkiem do udoskonalenia chowu krajo- 
wego koni, jeżeli takowe tylko stopniowo, zawsze stosownie 
do udoskonalenia się chowu koni zastosowane zostaną. 


I tak, dopóki sami w kraju nie posiadamy koni pełnćj krwi, 
przypuszczenie koni zagranicznych, miejsca mićć nie powinno. 
Z pewnością albowiem przewidywać można, że z zagraniey 
nie inne, jak konie pelnćj krwi do gonitw dostawione będą, 
z któremi nasze konie krajowe pod żadnym względem konku- 
rencyi wytrzymać nie mogą. Stąd wniosek, że takowe przy- 
puszczone do gonitw zawszeby wygrywały, a tém samém 
zamiast zachęcić mieszkańców kraju do gonitw i chowu koni, 
odstręczyłyby ich nieomylnie. Nawet wtenczas, gdy już bę- 
dziemy posiadali. zaród koni pełnćj krwi, przypuszczone ZA- 
graniczne większy ciężar przynajmnićj o siedm funtów nosić 
powinny, ato z powodu, że za granicą gdzie się większa 
liczba koni pełnéj krwi znajduje, większy i łatwiejszy wybór 
pomiędzy odznaczającemi się i już wyprobowanemi miejsce 
mióć może, a nadto i łatwiejsze stosunki z Angliją i większe 
środki do ich nabycia, długo krajom ościennym Pro 
przed nami zapewniają. 

W Prugsach np. istnieje teraz już gonitwa dla koni wszy- 
stkich krajów stałego lądu, to jest na kontynencie urodzonych, 
mianowicie Hanoweru, Holsztynu, Meklemburgii, Austryi, Prus, 
Węgier, i t. p. j 

4, Nieodzowną jest rzeczą, aby corocznie przeznaczona 


ONERSANIEZĄ, > „Ay Tzn a PO RAE Y sJloadia Wa 
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była jedna znaczna nagroda na gonitwy dla koni pelnéj krwi, 
a to dla zachęcenia możnych do zaprowadzenia koni tej rassy 
Przy przypuszczaniu koni do podobnćj gonitwy największa 
skrupulatość zachowana być winna, aby rodowody tych koni 
nie ulegały najmniejszój wątpliwości. Wątpić nie należy, że do 
gonitw dla koni wszelkiego gatunku zawsze się dostateczna 
liczba współabiegających znajdzie; nagrody w tychże zawsze 
do wartości ubiegających się koni zastosowaćby należało. 
Jeżeli nagroda odpowiada wartości konia, zdaje się być dosta- 
teczną. kS 

Gdy istotny eel przy zaprowadzeniu gonitw nie jest i niepo- 
winien być inny, jak udoskonalenie chowu krajowego koni, 
przeto przy urządzeniu tychże wszystko oddalić wypada, coby 


osiągnieniu powyższego celu na przeszkodzie stanąć, a prze-. 


ciwnie zaspokojeniu jedynie chęci gry i zysku pojedynczych 
indywiduów sprzyjać mogło. 

Z tego więc względu gonitwy tak urządzićby należało, 
ażeby każden posiadający konia w nich mógł mićć udział; co 
najwłaściwićj przez rozklassyfikowanie gonitw co do wieku, 
gatunku i rodzaju koni osiągn'ętćm będzie. 

O ile fundusze tego dozwalają pożądaną byłoby rzeczą, 
ażeby w każdej gonitwie prócz głównćj nagrody, dla drugie- 
go i trzeciego stosunkowo mniejsze nagrody przeznaczano, 
gdyż w takim razie większa liczba współubiegających się mia- 
laby nadzieję do wygrania, chociaż mniejszćj nagrody, przez 
co liczba konkurentów znacznie powiększonąby została. 

Ważną jest rzeczą, ażeby tylko konie równego wieku z s0- 
bą biegały, — przypuśćmy np. że ktoś szczególnie odznacza- 
jącego się ma bieguna; i że w każdćj gonitwie, każdego roku 

, 7* 
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probować go ma prawo, — koń taki odstręczyćby mógł wielu 
innych właścicieli koni współubiegania, — dopóki wiek i uży- 
cie nie stanęłyby mu na przeszkodzie w wygraniu nagród; — 
podobnym wypadkom zapobiega się przez oznaczenie równe- 
go wieku koni, które razem biegać mają, naznaczając razem 
równy dla tychże ciężar czyli wagę do noszenia. 

Tak konie trzechletnie tylko z trzechletniemi, czteroletnie 
tylko z cztóroletniemi, i tak dalćj aż do lat sześciu ubiegać 
się powinny, —starszych jak 6-letnie do gopitw przypuszezać- 
by nie należało, a to najprzód dla tego, ażeby ogiery lub kla- 
cze, które lat przeszłych już odznaczały się w gonitwach, bez 
przeszkody mogły być: użyte do chowu, a z drugićj strony, 
aby zawsze dorastającćej młodzieży ułatwiać konkurencyje. 

Jeżeli w późniejszych czasach dostateczna liczba koni do 

„gonitw dostawiona będzie, wypadałoby tylko klacze i ogiery 
do tychże przypuszczać, wałachy zaś jako nie dające się 
użyć do rozpłodu , zupełnie wyłączyć. > 

Wyłączenie zaś koni z powodu jakich wad lub defektów 
przez znawców, najczęścićj byłoby uważane ze strony właści- 
ciela konia jako niesprawiedliwe i parcyjalne, a tém samém 
wielu odstrzęczałoby od dalszej konkurencyi. I w samćj rze- 
czy w takim razie posiadając wszelkie do tego. potrzebne 
wiadomości, i najsumiennićj podług swego przekonania postę- 
pując, bardzo trudno sprawiedliwym być sędzią. 

Spostrzedz jaką powierzchowną wadę rzeczą bardzo jest 
łatwą; ocenienie zaś o ile, takowa przechodzić może na potom- 
stwo lub szkodliwy wpływ wywrzeć w użyciu i usłudze, wy- 
maga już wielkiego obeznania z przedmiotem, tak pod wzglę- 
dem teoretycznym , jako i praktycznym. i 
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Wszystkie gatunki rozmaitych narośli, jak np. (Spatt 
wytycz, (Hasenhake), (Rehbein) narośl zajęcza, sarnia; (Ringe 
bein) narośl obrączkowa nad kopytem , (Ueberbein) narośle 
najczęściej wewnątrz a czasami i zewnątrz piszczelą przed- 
nich nóg pod kolanami, mogą wprawdzie czasami być dziedzi- 
czne, po większćj części zaś pochodzą takówe z krzyżo- 
wego i mylnego stąpania, z forsowanego użycia, a częstokroć 
ze skłonności zależącćj od mylnego kierunku i ułożenia kości, 
a tém samém i konstrukcyi nóg w ogóle. W takim razie tylko 
przez mylną budowę, skłonność do rozwinięcia się podobnych - 
wad i defektów; (przy wydarzonćj gwałtownćj zewhętrznéj 
przyczynie) nie zas sam defekt wradza się w potomki, a w tym 
razie wszelkie wiadomości teoretycznie nie są wystarczające, 
albowiem, o istotnćj dzielności konia , *doskonałeści jego we» 
wnętrznćj organizacyi, żaden znawca, anatom, fizyjolog, badacz 
natury z pewnością sądzić i decydować nie jest w stanie. 

Właśnie do wypróbowania téj dzielności konia gonitwy są 
zaprowadzone, a powierzchowne osądzenie nigdy w tym przy 
padku nie może służyć za wskazówkę. Czyliż nie byłoby 
rzeczą zupełnie niesprawiedliwą i śmiechu godną , gdyby sę* 
dziowie dła jakićj powierzchownej wady lub defektu, konia od 

- gonitwy wyłączyli, 4 ten następnie prywatnie lub bez preten- 
syi do nagrody probowany z najlepszym koniem który wygrał, 
okazał się zwycięzcą, a tém samćm był lepszym od wszy- 
stkich , co do gonitwy przypuszeżone były; a że to bardzo 
często zdarzało się i jeszcze się zdarza, o tém przekonywa 
historyja i chów koni w Anglii , gdzie najmnićj pozorne konie 
najlepszemi się okazały. Z tego to powodu dotychczas w An- 
glii żaden koń od gonitw wyłączony nie bywa. Wszakże 
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w tym przypadku chociażby koń z-jakiemi wadami: przypu- 
szczony był do jakićj gonitwy, jeżeli nie wygra, niczyjćj uwa- 
gi na siebie nie zwróci, a przez to sam z siebie wyłączy się 
od rozpłodu i nikt: o niego ubiegać się nie będzie. 

Dla upowszechnienia i wzbudzenia ogólnego zamiłowania 
w gonitwach 3 i 4 letnie konie da nich także powinny być 
przypuszczone. i 

Dobre bowiem utrzymanie konia przez rok jeden znaczne 
wynosi koszta. Stąd każdy rachujący gospodarz, który nie 
z amatorstwa lub zabawy lecz dla zysku chowem koni zajmu- 
je się, będzie wolał już wcześnie przekonać się, czego po ko- 
niu swoim kosztownie utrzymywanym spodziewać się ma, 
i czyli nakład uczyniony na chów dalszy odpowić istotnój 
przez wyścigi wyprobowanój wartości jego konia. 

Jeżeli pokaże się niezdolnym, nie wart wówczas zbyt ko- 
sztownego utrzymania , a tém bardzićj użycia do rozpłodu. 

Przeciwnie jeżeli pokaże już za młodu niezaprzeczone za- 
lety, wówezas czy dła nadziei uzyskania dalszych nagród, 
czyli też dla przychówku lub spodziewanćj wytrwałości-w u- 
życiu, zasłuży na podwojenie starania i nakładu. 

W końcu znajdujemy przedmiot chodowli koni zbyt obszer- 
nym, aby go od rdzu z zupełną dokładnością w niniejszćm 
zawrzóć piśmie. 

Gdy zaprowadzone wyścigi konne zwróciły na siebie uwa- 
gę panów Ziemian, sądziliśmy za konieczne rzucić ogólny 
zarys zasad tak ulepszenia chowu koni, jak i ku temu stoso- 
wnego urządzenia wyścigów. Wszakże nieodzowném byłoby 
zbić fałszywe mniemania, jakie z przedmiotem tym nieobezna- 
ni rozsiewają, i pokazać, że wyścigi konne nie są tylko mo- 
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dnóm , zbytkowóm naśladowaniem zagranicy, lecz przeciwnie, 
że od urządzonych stosownie, najpomy Slniejszego wpływu na 
chów koni spodziewać się mężny. 

Życzymy ze wszech względów wyścigom powedzenia i cie- 
szyć się będziemy, gdy takowe nie tylko w stolicy naszej, 
lecz i na prowincyi po znaczniejszych miastach zaprowadzone 
i ustalone zostaną. 


UWAGI 
NAD POWYŻSZYM ARTYKUŁEM 


_ PRZEZ 
Spirydyona Ostaszewskiego. . 
> (Umieszczone w Tygodniku Petersburgskim z r. 1844). 


P. Eberhard ze stanowiska swego urzędowego, -z tytułu 
odbywanych podróży w celu poznania koni obcych krajów — 
miłośnik i z professyi znawca, ma pewną powagę w opinii 
publicznej. Zdanie jego robiąc wrażenie na wielu miłośnikach 
koni szukających nauki, jest niejako wyrocznią. Jeżeli więc 
tak szczęśliwie opanowana opinija rozrządza zdaniem czytel- 
ników, wskazując zbawienną drogę ku pożytkowi ogólnemu, 
staje się ona dobroczynną i uwielbienia godną; — jeżeli zaś 
wskaże drogi błędne łudząc pozorną teoryją, przeciwne sprawia 

skutki. Jako zaś spory naukowe prowadzą do doskonalenia 
- umiejętności, przeto z mniejszą powagą publiczną, lecz nie 
z mniejszćm zamiłowaniem w koniach, widzę konieczność sta- 
wić czoło panu Eberhard co do systematu prowadzenia koni 
w naszym kraju. Tym śmielej na to się odważam , że jestem 
- wezwany i upoważniony do tego przez niektórych miłośników 


koni. Nie jest móim zamiarem dotknąć w czem pana Eberhard; 
owszem chlubą jest dla mnie isć w zapasy z człowiekiem na 
wyższóm stanowisku umiejętności stojącym. Szacuję naukę 
pana Eberhard, jego zamiłowanie w koniach i gorliwość 0 do- 
bro powszechne. Lecz wiodę z nim spór 0 systemat, spór, 
który nie wywyższa zwyciężcy, nie poniża zwyciężonego, ale 
doskonali naukę i przynosi aóWk powszechny; a do tego 
obaj dążymy. 

Pan Eberhard pisał jako milobsik koni, z uczuciem i su- 
miennóm przekonaniem , że jego nauka przyniesie korzyść dla 
kraju. Lecz obyczajem wielu naszych rodaków, przejął się tą 
krajowością , podług tego jaki kraj zwiedzał : widział w nim 
same korzyści, a na przywary zamknął oczy. Tak jak wiełu 
naszych krajoweów co Francyją. zwiedzili, chcieliby zastać 
Paryż w każdćj naszej wiosce, nie myśląc otóm, że i we 
Francyi jeden się tylko Paryż znajduje; tak panu Eberhard 
kilka koni- OZłbłud zamknęły oczy na wszystkie przywary 
angielskich koni. Stąd ze wszelką skrupulatnością sumienia 
życzy dla dobra ogólnego aby też same ollblady do nas wpro- 
wadzono, tym-że obyczajem wyścigi czyniono i tak samo 
wszystkie rodzaje koni prowadzono. +- 

Uważać należy, że pożytek krajowy zasadza się nie na kilku 
nadzwyczajnych koniach , wiekami wypracowanych i mało ko- 
mu przystępnych dla nadzwyczejnój swój ceny i rzadkości, 
4ecz na ogóle koni dobrych i pożytecznych. Konie zaś poży- 
teczne w kraju, nie są konie wyścigowe, mogące w siedmiu 
minutach siedm werst ubiedz, ale konie zwrotne, posłuszne, 
mogące 'w piętnastu godzinach sto werst chodzić, przez tygo- 
dnie i miesiące mogące wytrwać złą porę roku i brak pokarmu. 
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"Przodkowie nasi mieli najsławniejsze konie w eałćj Europie. 
W poselstwie Zawadzkiego do Anglii 1636 roku dziwiono się 
piękności koni polskich; a koniuszy królewski przyznawał, że 
król Angielski żadnego takiego nie ma. Prowadzili tóż niemi 
wojny niesłychane utrudzające, jak np. wojnę 1610 roku, 
gdzie przez lat kilka odcięte oddziały kawaleryi na obcćj ziemi 
- żadnych posiłków mićć nie mogły. W pośród dziesięć razy 
` liczniejszego nieprzyjaciela kawaleryja polska wytrzymała 
niesłychane znużenia, nadzwyczajne niewygody i niedostatki, 
a zadziwiających często dokonywała czynów. Długosz świad- 
czy, że Sędziwoj uszedłszy z więzienia E/śbieży. królowój 
- Węgierskićj, ubiegł na jednym koniu polskim 60 mil w dobę. 
Po ucieczce Henryka Walezyjusza, kozak. wojewody Sie- 
radzkiego goniąc za królem, jednój doby stanął z Krakowa 
«w Wiedniu na polskim koniu. Czytamy w dziele 1600 roku 
pisanym , pod tytułem: Gospodarstwo Jezdzieckie, Strzele- 
ckie i Myśliwskie, że chód zwyczajny koni. polskich był: 
stępą pół muli, kłusem dwie mile, wielkim skokiem cztćry mile 
na godzinę. Miarkując za8 z czasu chodzenia stępą, przekonać 
się możemy, że mile te były 9 werst długości, gdyż każdy 
zwyczajny koń pięć werst na godzinę stępą uchodzi. Potrze- 
baż lepszych koni? Przecież lubo Pólska posiadała tak dziel- 
ne konie,  ollbladów: nie chodowała, Była jednostajna rassa 
* koni wojskowych , ze wschodnich pochodząca , calemu naro- 
dowi właściwa i sama przez się utrzymuje się, a utrzymywała 

'się póty, pokąd trwał duch po temu. 
Angielska kawaleryja nigdy takich prób nie ytezyjnagsiała, 
"ani ich konie takiemu biegowi nie wystarczą. Nigdy zresztą 
„Aaglicy, jako wyspiarze, nie przewidują potrzeby takich prób 
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swojej kawaleryi. Lecz widzielismy wielu oficerów gwardyi 
rossyjskićj, którzy wyszli na angielskich koniach na wojnę 
turecką 1827 roku. Konie angielskie przed wszystkiemi ihne- 
mi przestały im słażyć. Czy to były ollbludy, czy z nich po: 
chodzące, nie zmienia to mego twierdzenia, bo przypuściwszy, 
ze to były konie pół krwi, a że oliblady okazałyby się wy- 
trwałemi, nie ułepszy się stąd opinija o angielskich koniach 
w ogólności: nie podobna całćj armii na ollbludy posadzić. 
Doświadczenie wszakże. w wyż rzeczonćj wojnie nie zachęca 
nikogo do prowadzenia koni, pochodzących od olibladów, 
jeżeli konie tych oficerów były ich potomkami. , < 

Każdy kraj potrzebuje do użytku nie wyścigowych koni, 
ale wytrwałych, silnych, lekkich i zwrotnych , słowem koni 
rycerskich, które składem nawet swoim zupełnie różnić się 
muszą od wyścigowych. Przekonamy się o tém, patrząc na 
dzieła przyrodzenia, których człowiek przewyższyć nie po- 
trafi. Widzimy, że przyrodzenie inny skład nadało chartom, 
których do wyścigów przeznaczyło, inny gończym, którym 
wytrwałość w biegu jest właściwa. Pan Eberhard powiada, 
że wyścigi przekonywają o sile dynamicznćj konia. Zaprze- 
czam temu, widząc w całej naturze'(od którćj koń wyjątkiem | 
być nie może) zwierzęta obdarzone nadzwyczajną szybkością, 
ustępujące w sile zwierzętom niedelikatnym i wytrwałego, ale 
mnićj rączego biegu. Zając nie jest silniejszym od lisa—sarna 
od wilka, chociaż jest roślejsza: wszakże lis mnićj rączy nie 
raz sforsuje zająca, wilk sarnę, i t. d. A w tém porównania 
zupełnie podobny zachodzi stosunek. Jako żaden mechanik, 
nie idąc za prawidłami mechaniki Swiata, dobréj machiny nie 
- : utworzy, tak którykolwiek naturalista wymyśli teoryją przeci- 

Chów koni, 8 
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wną dziełom. przyrodzenia, zawsze ;chybié: musi w swoim 
zamiarze i nie dopnie celu. Twórcami, ani regulatorami praw 
„natury być nie możemy. Szczęśliwi jeśli przejrzymy jéj taje- 
mnice i do nićj zastosować się potrafimy; szczęśliwi jeśli 
chybności wypadkowe potrafimy zwrócić do naturalnego kie- 
runku. O więcćj kusić się nie mamy prawa. i 

Sposób prowadzenia koni, tak aby wprzód sprowadzić rassę 
koni wyścigowych , lub jakąkolwiek bardzo wykwintną ; samą 
z siebie do użytku powszechnego niestosowną , a tę mięszać 
z rassą pospolitą dla otrzymania koni pośrednich, jest podo- 
bny do tego, jąk gdybyśmy chcąc otrzymać konie z równą liniją 
krzyża, łączyli łękowate z garbatemi., dla otrzymania środka, 
to jest, linii prostćj. Ród i kształty ojca i matki nie dadzą się 
zmiksturować, jak mocny spirytus z wodą, do utworzenia 
przyjemnćj wódki. Z mięszaniny bardzo różnorodnych koni 
tworzą się konie z dysharmoniją kształtów i rodu — konie, / 
u których jedne części nie odpowiadają drugim. Owszem 
w mięszaniu potrżeba koniecznie zbliżenia kształtów i rodu, 
stopniowo jeden drugim Parii a tym sposobem Aini 
mują się dobre konie. 

W naszych koniach szlachetnych krew wschodnia oddawna 
. „płynie. Nie sięgam wyżćj, gdzie mnićj pewne możemy mićć 
wiadomości , lecz już z rachunków Zygmunta Augusta w rę- 
kopiśmie Działyńskiego przekonamy się ,.iż król ten wielką 
liczbę koni arabskich do Knyszyna sprowadzał , gdzie utrzy - 
mywał stado przeszło z dwóch tysięcy. Sarmiekż wspomina 
o pięknych stadach tureckich koni Buczackiego i arcy-biskupa 
Gnieźnieńskiego. Vanozzż, w poselstwie od Papieża do Za- 
mojskiego przysłany, wspomina 0 pięknych jego koniach 
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tureckich i neapolitańskich. Kardynał Ceżanż, który przejeż- 
dżał w poselstwie do Zygmunta III namienia , że król uitry: 
mywał wielką ilość tureckich koni. Jarzemskt pisze, że Jan 
Kazimierz miał także konie polskie i tnreckie, że nawet sam 
sułtan lepszych nie miał. * Jan III wielką ilość koni z Turcyi 
sprowadził. (Trzeba zauważyć, iż pod nazwiskiem tureckich 
koni i arabskie się rozumiały, dla tego, że dø nas z Turcyi 
- przychodziły). Ze wschodnićj więc rassy nasze konie pocho- 
dzą ;* następnie wschodnią podnawiane być powinny, a w ta- 
kićm podnawianiu znajdziemy zgodność rodów i zbliżenie 
kształtów, prędzej więc dojdziemy do pożądanego celu, niżeli 


gdybyśmy sprowadzali z Anglii ollbludy, ród świeży, nigdy 


z naszemi końmi nie łączony, nie pierwofny i Bóg wić z jakićj 
mięszaniny powstały. 

Podanie samego pana Eberhard okazuje, że konie angielskie 
ollblud są mięszaniną bardzo różnorodnych koni i nie mają 
czystego, szlachetnego pochodzenia. I tak: pan Eberhard kła- 
dzie za podstawę pochodzenia angielskich najcelniejszych 
ollbłudów, od których reszta angielskich koni pochodzi: trzy 
ogiery, a mianowicie Byerli- Turk, Godolfin, Darley-Arabian. 
Z pisma jego widzimy, że pźórwszy wzięty w czasie wojny 
z Turkami, nie miał cech żadnego rodu, że go nikt arabem 

„ nazwać nawet nie śmiał, bo jedni uważali go za tureckiego, 
drudzy za turkomańskiego. Drugź zupełnie niewiadomego 
pochodzenia, może nawet we Francyi urodzony i na wodowo- 
za obrócony, może Bóg wię z jakiej mięszaniny powstał, koń 
niekształtny z karkiem zbujałym; przez nikogo nieszacowany, 
do podłych robót przeznaczony. Przypadek zrządził i iż popisał 
się z rączym biegiem i dla tego stał się ojciem pierwszych 
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angielskich koni. Ostałnż kupiony w Alepie, koń zupełnie 
brzydki. Jakoż potomek jego Squirt był pogardzony przez 
właściciela , pokąd także nie pokazał rączego biegu. I wnuk 
tego Squżria , Eclipse, był szpetny i cech rodu: nie wykazał 
następnie sprzedany za bardzo nizką cenę panom Wildman 
i Okelły. Takie to pochodzenie olibludów angielskich pan 
. Eberhard nam objawiwszy, życzy abysmy się uchwycili tej 
mięszaniny; a opuścili nasze konie, idące z koni tak świetnego 
rodu, jak go wyżej historycznemi świadectwy okazałem, iż 
nie tylko król angielski podobnych nie miał , ale nawet i sułtan 
turecki lepszych nie posiadał; — rodu, z którego konie w dobę 
Z Krakowa do Wiednia przychodzą ; co eztóry mile nie angiel- 
skie, lecz nasze w godzinę pospolicie biegały. Życzy opuścić 
konie arabskie, z których nasze pochodzą a to dla tego, że 
"Anglicy nie użyli przyprowadzonych arabskich koni, nad któ- 
remi sam pan Eberhard się unosi i tak prawdziwie po amator- 
sku, z zachwyceniem opisuje, że czytając ten opis aż mi się 
żal zrobiło, że się do nas nie dostały. Anglicy wyprowadzając 
konie wyścigowe, mieli swoje przyczyny, dla których tych 
koni wschednich nie przyjęli, albowiem ostatnie ani kształtami, 
ani rodem nie stosują się do koni angielskich, ani odpowiadają 
zupełnie celowi, do którego Anglicy swoje tworzyli. Kraje na 
stałym lądzie położone, potrzebują koni rycerskich, zwrotnych, 
zręcznych i wytrwałych; konie angielskie ze składu nawet 
swego nie mogą odpowiadać temu celowi: są długie, eybate, 
wązkie, w biegu wyciągające się w najwyższym stopniu, nie 
wznosząc się w górę i niemal sung się po płaszczyźnie, co 
wszystko tak jest przeciwne zręczności i zwrotom konia, że 
koń przy tych przymiotach rycerskiemu człowiekowi służyć 
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nie może; życie bowiem jego i honor nie od nadzwyczajnego 
biegu , lecz od zręczności konia zależą. Chociaż więc Anglicy 
mogli mićć swoje przyczyny nie użyć koni srabskich, my ma- 
my swoje, dla których poszukiwać ich powinniśmy. 

Pan Eberhard nadto się uniósł, utrzymując, że polskich koni 
wcale nie ma, tylko bryczkowe mierzyny. Nie godziło się 
zapomnićć o sławuckich koniach , mających sławę w Europie. 
W Wiedniu i w całych Niemczech są one na równi prawie 
szacowane z arabskiemi i siusznię, bo jeżeli nie w wyścigach, 
to w wytrwałości, szlachetności i zwinności przewyższą angiel- 
skie, a do dzieła rycerskiego są bez porównania przydatniej- 
sze. Kilka stad na Ukrainie; kilka w Galicyi, wydają konie 
trzymające nieostatnie miejsce między pićrwszemi europej- 
skiemi. Są więc dobre i użyteczne konie, ale nieupowszech- 
nione, a żaden z tych dobrych koni ani kropli krwi angielskich 
ollbludów w sobie nie ma, — doświadczono bowiem w naszym 
kraju, że sprowadzone z Anglii do stad naszych, źadnego po- 
żytecznego konia dotąd nie wydały. Nie będę się sprzeczał 
gdyby mi kto zarzucił, żete konie nie były ollbludy, bo nie 
mam na to dowodu. Ale z pewnością wiem, że właściciele, 
co ich do stad swoich sprow 'adzali, szukali osobiście w Anglii 
najpićrwszćj krwi koni i za takie je kupili, płacąc tę właśnie 
cenę, jaką nam pan Eberhard za ollbludy podaje. Zresztą 
mogli się oszukać. Przeciwnie, kto kupił u nas wschodniego 
konia, nigdy nie był oszukany i otrzymał z niego zawsze 
pożytek. 

Przyznaję, że mało mamy paradnych miejskich koni. Lecz 
paradne miejskie nie są nieodzowne do pomyślności kraju. 
Żadnój zas nie ulega wątpliw ości, że dobre rycerskie konie 

s* =- 
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powinny miéć piórwszeństwo przed paradnemi miejskiemi, 
które wojennych nie zastąpią; kiedy przeciwnie dobre rycer- 
skie konie do każtlego użytku są przydatne. Nie wstyd złożyć 
z nich cugi; do poczt, do ciężarów nawet Pa się mo- 
gły, gdyby na to podlejszych nie było. l 

Wzrost konia nie jest do odrzucenia , jeżeli Pailato 
wzrostu nie sprowadzi zniżenia rodu i ociężałości konia. 
W samćj Arabii rosłe konie są popłatniejsze od drobnych. 
Podniesienie wszakże wzrostu nie jest tak szacowne, aby za- 
miast wytrwałych i zwinnych koni, zaprowadzić duże, rozwle- 
‘kle i mięszanego rodu. r l 

Pan Eberhard dobrodusznie uwierzył sahakale Angli- 
ków, że arabskie konie nie wytrzymują kursu z angielskiemi. 
W roku 1839 angielskie konie, przyprowadzone na kursa do 
Palmiry, nie tylko kurs przegrały, ale i śmiechu między Ara- 
bami narobiły hańiebną przegraną , skoro ich na dłuższą metę 
wyzwano. Nie będę się sprzeczał, że na pięć minut biegu 
rzadko który koń angielskiemu wyrówna ,. ale i to nie ulega 
wątpliwości, że na długą metę angielskie konie nie pójdą (')' 


(*) Tu wszakże w Petersburgu widzieliśmy przed laty kilkunastu prze- 
ciwny temu przykład. Odawna trwał spór o względnćj rączości koni an= 
gielskich i dońsko-kozackich. - Stronnicy tych ostatnich dopuszczając, że 
kursory angielskie mogą zwyciężyć na bliższą metę, byli pewni tryjumfu 
na znacznćj odległości. Przeciwne partyje uradziły wydać eksperyment 
stanowczy, to jest zadość czyniący zarówno warunkom chyżości i wytrwa- 
łości Postawiono wielki: zakład (125,000 rub. ass.) opisano się z prze- 
widzeniem wszelkich wypadków; jednóm z postanowień ugody było, iż 
zwyciężeni mają bezwarunkowo wyznać niższość swych koni.  Sprowadzo- 
no trzy celniejsze konie z Donu i tyleż z Anglii. Zapominam w tćj chwili 
nazwisk wszystkich koni, ale z nich prawdziwemi godnemi siebie zapaśni- 
kami byli: z Donu Leonidas i z Anglii Sharper, (co, jakby umyślnie, zna- 
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Takie więc konie są zupełnie bezużyteczne i nie tylko nie 
warto ponosić wielkich kosztów by je zaprowadzić, ale nawet, 
gdyby się to bez kosztu dało zrobić, należałoby tego unikać: 
nierównie pożytecznićj arabskie zaprowadzać, o czém i we 
Francyi już się przekonano. 

Możemy narzekać na upowszechnienie u nas stad końskich, - 
na wprowadzenie owiec, które odjęły ziemianom ku temu 
sposobność; na wszelkie okoliczności stające się w tém na ` 
zawadzie, zresztą na sam brak szkół koniuszowskich, któreby 
się przyczyniły do upowszechnienia umiejętności prowadzenia 
téj ważnéj gałęzi przemysłu. Życzyć należy powiększenia 
ilości koni rozpłodowych,. z powiększeniem którćj i ród koni 
by się doskonalił; ale nigdy do angielskich koni wzdychać nie 
powinniśmy. 


czy szuler), Ten ostatni był nie najpierwszy, ale drugi z rzędu biegun 
angielski.  Naznaczono metę ogromną,” od Petersburga do Gatczyna i na- 
powrót bez odpoczynku, 80 wiorst przeszło. Pół miasta wyjechało, ażeby 
być świadkiem tego śmiertelnego pojedynku. Szuler wygrał, zostawiwszy 
przeciwnika o siedm wiorst za sobą. Mężny ale mnićj szczęśliwy Leonidas 
okaleczał na zawsze, Szuler w pięć dni potćm biegał znowu Kursa i wierny 
swemu nazwaniu ograł na pewną wszystkie współzawodnicze konie i obcego 
i własnego plemienia. . 
Tak rozwiązana została wielka kwestyja wyższości między końmi Doń- 

skiemi i Angielskiemi, Życzymy autorowi artykułu wziąść na uwagę ten 
szczegół, tém więcćj, że w nim niejako przewidziane były ogólne zarzuty 
jakie pan Ostaszewski czyni biegunom angielskim czystój krwi. 


(Przypisek Redakcyi Tygodnika Petersburgskiego). 


POPRAWA I USZLACHETNIENIE A 
RODU KONI 


UNAS NAJRYCHLEJ I NAJPEWNIEJ OSIĄGNIE SIĘ, PRZEZ UŻYCIE 
DO ROZPŁODU KONI ANGIELSKICH KRWI CZYSTEJ. 


(Odpowiedź na powyższe Uwagi pana Spirydyona Ostaszewskiego). 


P an Spirydyon Ostaszewski, nad artykułem podanym prze- 
zemnie w roku 1842 do roczników gospodarstwa krajowego, 
pod tytułem: „0 stosunku eoa do umiejętnego chowu koni," 
utrzymuje : 

1. Że dawniejsze konie polskie należały do najsławniej- f 
szych w Europie. 

2. Że konie te-pochodziły z rassy koni wschodnich. 

3. Że teraz znowu wschodnią rassą poprawiane być winny. - 

4. Że konie angielskie pełnćj krwi, do żadnego użytku na 
stałym lądzie, nie są przydatne i t. d. 

To co powiedziałem w rozprawie mojćj zgadza się z trze- 
ma pićrwszemi twierdzeniami pana Ostaszewskiego. A że 
dzielność koni angielskich wysoko ceniona jest w Europie 
i Ameryce, o tém gruntowny znawca bez twierdzenia mego, 
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a nawet przy zaprzeczeniu pana Z Z nie 
będzie. i 

Po tém oświadczeniu, przejdźmy do szezególowego ski: 
ru uwag pana Ostaszewskiego. 

Na wstępie swych uwag pan Ostaszewski mówi: 

„„Pan Eberhard ze stanowiska swego urzędowania, z tytułu. 
odbywanych podróży, w celu poznania koni obeych krajów; 
miłośnik i z professyi znawca, ma: pewną powagę: w opinii 
publicznój. Zdanie jego, robiąc wrażenie na wielu miłognikach 
koni, szukających nauki, jest niejako wyrocznią. Jeżeli więc 
tak szezęsliwie opanowana opinija, rozrządza zdaniem czytel- 
ników, wskazując zbawienną drogę ku. pożytkowi ogólnemu, 
staje sig dobroczynną i uwielbienia godną. Jeżeli wskaże dro- 
gi błędne, łudząc pozorną teoryją , przeciwne sprawia skutki, 
it. d. a. następnie, widzę konieczność stawić czoło panu Eber- 
bard, co do systematu prowadzenia koni w naszym kraju. 
Tem śmielćj na to się odważam, że jestem wezwany i upo- 
waźniony do tego, przez niektórych miłośników koni i t, d.** 

Już sam skromny tytuł mojego artykułu, o stosunku gonitw i 
do umiejętnego chowu koni, powinien był pana Ostaszewskie- 
go przekonać: iż nie było moim zamiarem , wyłożyć w nim 
całkowity system chowu koni; to albowiem, wymagałoby doe 
syć obszernego dzieła, i przechodziło zakres pisma peryjo- 
dycznego. 

Przy zaprowadzeniu gonitw w naszym kraju, pragnąłem 
zwrócić uwagę chodujących konie na to: iż gonitwy na wzór 
angielskich, u nas, nie w celu zabawy i jako, widowisko pu: 
bliczne, lecz jedynie do wypróbowania siły, szybkości iwy- 
trwałości koni służyć mają; że one stać się powinny wska- 
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zówką w wyborze do rozpłodu koni, i środkiem następnym 
udoskonalenia wychowu koni krajowych. 

Pan Ostaszewski występuje za wezwaniem i upowaźnie- 
niem miłośników koni. Szkoda, że ulega obcym wpływom. 
Gdyby każdy po należytćm zgłębieniu przedmiotu , wyrobione 
namysłem zdanie objawił, dyskussyja obudziłaby większy 
interes w sprawie, zaprawdę nie małćj wagi dla kraju. 

“ Pam Ostaszewski w ustępie drugim mówi: ,,Lecz obyczajem 

wielu naszych rodaków przejął się (Eberhard) tą krajowością, 
podług tego, jaki kraj zwiedzał: widział w nim same korzy- 
Sci, a na przywary zamknął oczy. Tak jak wielu naszych 
krajowców, co Francyją zwiedzili, chcieliby zastać Paryż 
w każdćj wiosce, nie myśląc © tem; i że i we Francyi jeden się 
tylko Paryż znajduje.“ 
"*W naukach i umiejętnościach, w przemyśle, a więc i go- 
spodarstwie rolńćm , do którego chów koni należy, zawsze 
szukać musimy wzorów, u tego narodu, który innym pod tym 
względem przódkuje. Ozemuż, ubiegając się za jakimś nie- 
odgadnionym dotąd ideałem , gonić po pustyniach arabskich, 
kiedy konie daleko więcćj wykształcone, wypróbowane, do- 
świadczone, pewne, wszelkim potrzebom odpowiadające, mo- 
żemy mnićj kłopotliwie ioszczędnićj nabyć w Anglii? Dla 
czegóż mamy tu postępować na przekorę wszystkim ucywili- 
zowanym narodom Europy? Coby mówiono dziś o tym, ktoby 
posyłał po owce merynosy do Hiszpanii, mogąc je*mićć 
taniej i daleko w lepszym gatunku z Saksonii, z Szląska, 
z Morawii, i t. p? 

W Anglii wełna saska płaci się rsr. 1, kop. 35 za funt, 
kiedy hiszpańska mimo wyższości klimatu często kop. 75 nie 
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dochodzi. W takim stanie, co do realnćj swojćj wartości jest 
koń angielski 'do arabskiego, mimo, że od niego poda 
swoje wywodzi. 3 

Przy końcu: ustępu pana doliezawakicta czytamy: 

„Konie zaś pożyteczne w kraju, nie są konie wyścigowe, ' 
mogące w 7 minutach 7 werst ubiedz , ale konie zwrotne; po- , 
słuszne, mogące w 15 godzinach 100 werst chodzić , przez 
tygodnie i miesiące, mogące wytrzymać złą porę roku i brak 
pokarmu.** 

Temu wymaganiu pana dipai każdy koń ydo: 4 
wskiego furmana , codziennie i przez cały rok odpowiada: 

W 15 godzinach. 100 werst wynosi na godzinę 6/3 wersty, 
Zapewnić mogę, że koń, który chociażby nie w 7 ale w 10, 
12 minutach, 7 werst ubiegał, w godzinę codziennie używając 
go, nie 61 ale 10, 12, 14 i więććj werst chodzić potrafi. 

W ustępie trzecim mówi: „Przodkowie nasi mieli najsła- ` 
wniejsze konie w całćj Europie i t. d.* Wszakże temu, że 
były dobre, nikt nie zaprzeczał. Wnaszym artykule powie- 
dziano : „Niegdyś konie polskie słynęły ze swojćj dzielności; 
było to w czasach, gdzie wiele koni oryjentalnych , przez 
wojny, stosunki rozmaite, nie mnićj przez nabycie z amator- 
stwa, przybywało do kraju i t. d‘“ Że zaś teraz ich nie ma, 
tego nikt nie zaprzeczy, i dla tego w dalszym ciągu powie- 
dziano: „„W dawnych czasach, pócząwszy od magnata aż do 
ekonoma i kmiotka, każdy usiłował w stosunku «stanu imo- 
żności, dobrego mićć konia. Wojskowy i cywilny, starzec 
i młodzian, jeździł konno, a tém samém zajmował się koniem 
i jego wychowaniem. W obecnym czasie rzecz weale ma się 
inaczćj: młodzież zniewieściała, po miastach i na wsi, zamiast 
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jazdy konnój, używa wygodnych powozów, ca tylko płei pię- 
knój zostawićby należało, i t. d.* Oo było to nie jest, żadna 
chełpliwość nie wróci. Jakie zaś teraz konie posiadamy, 
i w jakiéj liczbie wystawa zwierząt i gonitwy, najlepićj coto- 
cznie o tém nas przekonywają. 

Pan Ostaszewski przytacza: „„Że Sędziwoj uszedłszy z wię- 
"zienia Elźbiety, królowćj węgierskićj, ubiegł na jednym koniu 
polskim 60 mil w dobę. 3 

„Że po ucieczce Henryka Walezyjusza, kozak wojewody 
Sieradzkiego, goniąc za królem, jednój doby stanął z Krako- 
wa w Wiednia na polskim koniu.** 

„Znana jest stosunkowa szybkość. i wytrwałość zająca, lisa, 
wilka, jelenia, sarny; każde z powyższych zwierząt po jedno, 
a najdalćj po kilko-godzinnym szybkim biegu, zaczyna tracić 
siły i w końcu ustaje zupełnie. Chart i koń dobry wyrównywa 
im prawie w szybkości na czystóm polu; ogary angielskie 
sforują lisy, jelenie, sarny i daniele; każde przecież z tych 
zwierząt największą szybkość tylko w pióćrwszój chwili, naj- > 
dłużćj przez 44 lub. 74 godziny rozwijać jest w stanie. Nad- 
zwyczajne natężenie sił, pociąga wkrótce- za sobą utratę 
tychże, a koń nie może tu stanowić wyjątku. Koń w pićr- 
wszćj gadzinie może 5 do 6 mil naszych ubiedz, w drugićj 
za8 tylko 3, 4 i te d., a następnie coraz mnićj, jak wschodnie 
i angielskie konie pelnój krwi, dały tego dowody. Z wyczer- 
paniem sił, ustaje możność dalszego biegu i żaden koń 
„w świecie, odliczywszy 2.24 godzin najmnićj 6 na 3 konie- 
czne pópasy czyli odetchnienia, w pozostałych 18 godzinach 
nie jest wstanie 60 mił ubiedz i o tóm nikt przekonać nas, 
chyba przez próbę swoim koniem, nie petrań. Wszakże 
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w najnowszych czasach uważają jako rzecz nadzwyczajną, że 
konie wschodnie (turkomańskie) trenowane na sposób angiel- 
ski, przez 6 dni codziennie 100 mil angielskich 2134 ubiegały, 
„ jest to jeszcze daleko od 60 mil (*). tee 

Hr. Wacław Rzewuski opisując arabskie konie, mówi pomię- 
dzy innemi: „W biegu dobry mają oddech i bardzo długo mogą 
wytrzymać; widziano, że w;24 godzinach 30 mil przebiegały. 

Ta przesada, dziwnie odbija przy skromnóm życzeniu, uzna- 
jącóm za najpożyteczniejszego konia, który w 15 godzinach 
100 werst, czyli 14Y; mil ubiega! 

Ciekawą byłoby rzeczą wiedzićć, skąd uciekający z więzie- 
nia, dostał zaraz polskiego konia, a do tego w Węgrzech? Tak 
szczęśliwy traf do nadzwyczajnych policzyćby należało! 

Dalej jest mowa: „że chód zwyczajny koni polskich był stę- 
po pól mili, kłusem dwie miłe, a wielkim skokiem 4 mile na 
godzinę, i że te mile miały 9 wiorst długości. * Pozwalająe 
nawet i na'9-cio wiorstową milę, na co jeszcze potrzeba do- 
wodu lepszego jak przyteczony, nie upatrujemy w tem nic nad- 
zwyczajnego, że koń w godzinę ujdzie stępo werst 4%, kłu- 
sem 18, a w zupełnym biegu 36 werst ubiegnie.* 

Inna to jednak jest rzecz mówiąc o szczegółowym wypadku 
albo przykładzie, a co innego jest dowodzić, że to chód był 
zwyczajny koni polskich w ogólności. W szczególe jako wy- 
jątek daję temu wiarę, —w ogóle zaś już zachodzi wątpliwość, 
szczególnićj co do kłusa i galopu. Zachodzi. w końcu jeszcze 
pytanie, przez jak długi czas konie bieg ten odbywać mogły? 
„ Jaki taki zwykły koń Się: stępo w godzinę ujdzie 7 werst 


(a) Hippologische Bitter von Grafen v. Holmar Kiel 1839, I, Band, 
pag. 297. 
Chów koni. Kai 9 
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czyli milę. Zakłady zaś pod tym względem zawarte, jak np. 
w r. 1826, w którym koń pana Oalham w godzinę 5%, mili 
angielskich (*) uszedł, przekonały, że nie 4%, lecz 9 wiorst - 
ujść może stępo w godzinę. Przy transporcie koni rządowych ` 
przekonałem się tylokrotnie, że takowe regularnie stępo co go- 
dzinę 6 wiorst, a czasami i 7 ujdą, co jednakże. z za nie nad- 
zwyczajnego nie uważam. 

Przytoczę poniżćj kilka przykładów kłusa koni angielskich: 

Klacz . Nomparejl odbyła gonitwę w zaprzęgu 1835 roku 
16 czerwca, i ubiegła 100 mil angielskich w 9 godzinach, 58 
minutach, 10 sekundach. 

Koń Tam Thamb, odbył podobną gonitwę 0. mil w 9 go: 
dzinach, 80 minutach (**). 

30 sierpnia 1838 r. klacz pełnćj krwi EARN NA SA kłu- 
sem ubiegła 15 mil angiel. w 47 minutach, nie wpadłszy ani ra- 

zu w galop (***). 

Koń nazwiskiem Rattler, odbył Z A kłusem: ubiegł 10 
© mil angiel. w 80 min. 40 sekund. około 14 wiorst (****).. 
„ Podobnych przykładów bardzo wiele. możnaby przytoczyć. 

W ustępie 4 pan Ostaszewski mówi: „Angielska kawaleryja 
nigdy takich prób nie wytrzymywała, ani ich kopie takiemu bie- 
gowi nie wystarczą i t. d.“ 

- Dla przekonania, że konie angielskie i w kampanii ANH 
pracę i trudy wytrzymują, przytoczę pomiędzy wieloma innemi 


(É) 4%; angielskich, jest nasza geograficzna mila. 

(>) Hippologische Blätter von Grafen Holmar 1835, pag, 47. 2 Band. 

(**) Hippologische Blatter 1833, pag. 282. II Band. 

(****) Monatschrift fir Gestiite, Reitlahnen, Wettrennen etc, vom, Stall- 
meister v. Hochstetter, Bern 2 Band 5 Heft. 
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dwa przykłady opisane przez barona Biel, jednego zpiórwszych 
hippologów i znawców koni w Meklemburgii, który w swóm 
stadzie utrzymywał arabskie i angielskie konie, zwiedzał czę“ 
sto Angliją i wszystkie główne stada europejskie, jako woj- 
skowy, mógł ocenić wewnętrzną wartość kona. „„Odbywając 
kampanije w r. 1813, 1814 (*), w dywizyi kawaleryi, w której 
jeden pułk miał konie angielskie, dwa pułki niemieckie, a dwa ` 
pułki rossyjskie; artyleryja zaś miała konie angielskie, rossyj- 
skie i niemieckies— często miałem sposobność nad zdatnością 
tych rozmaitych koni praktyczne czynić spostrzeżenia , którę 
- wszystkie za końmi angielskiemi przemawiały. Pod Velham 
otrzymałem rozkaz do zaprowadzenia 3 pułku huzarów kró- 
lewsko-angielsko-niemieckićj legii .na połe bitwy. Można to ` 
było uskutecznić na trzech drogach. Pićrwsza najkrótsza pro: 
wadziła w bliskości linii francuskićj, i na tój narażonoby się 
na utratę ludzi; druga bez wsźelkich przeszkód, lecz z długa; 
trzecia była tak krótka jak piórwsza, beż wszelkiego niebez- 
pieczeństwa, lecz na nićj trzeba było przeskoczyć rów % do 8 
stóp szerokości; uwiadomiłem “o tem dowódzeę pułku , który 
ostatnią obrał. Z całego pułku, spadło przy przeskoczeniu 
tego rowu tylko dwóch ludzi: jeden z powodu przesunięcia się 
siodła na bok; a drugi, skoczywszy na kolący krzak cierniowy. 
Nigdy nie zapomnę tego pięknego widoku, jaki to przeskaki: 
wanie rowu przedstawiało. 

„Linija naszych forpocztów ku Stechnitz bardzo daleko się 
rozciągała, ite z Liibthen przez długi czas codziennie cza- 
sem sam, czasem z teraźniejszym cessarsko-rossyjskim jene* 


() Einiges über edle Pferde von baron G. Biel, Dresden 1830, ` 


j0ł .SAW 
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ralem. Nostitz, musiałem objeżźdżać, Po kilku dniach , nie 
moglismy już z niemieckich pułków, żadnych do tego uży- 
wać ordynansów, ponieważ konie tychże ustawały. Pułk 
angielski ciągle dostarczał do tego koni, i żadne nie zaszło 
zażalenie, ażeby konie przytém za nadto sfatygowane zostały. 
Na angielskim koniu pełnćj krwi i na meklemburgskim , od! y 
łem tę uciążliwą służbę, i często miałem to doświadczenie, 
że pan Nostitz, który zawsze w takich wypadkach miał przy 
sobie po- trzy bardzo dobre konie, a jednak i te mu zupełnie 
ustawały. (str. 112). 


Wielu oficerów, którzy mieli udział w wojnie fronżuzkićj 
i hiszpańskiej, zapewniło mię, że atak kawaleryi angielskićj 
był okropny, i właśnie co do dzielności koni, nie mu oprzóć 
się nie zdołało. Na zwykłych dyliżansach angielskich, których 
z Londynu codziennie około 1,500 .odchodzii przychodzi, mie- 
ści się wewnątrz 6, zewnątrz 1% razem 18 osób z pakunkiem. 
Licząc osobę w przecięciu 3, a pakunek tylko 1 pud, wy- 
nosi 12 pudów prócz oddzielnego pakunku nienależącego do 
pasażerów, co. razem 100 do 120 pudów, ciężaru wynosi. 
Z tym ciężarem 4 konie w godzinę kłusem 10 do 12 mil an- 
gielskich odbywa. Gdzie zaś szybszą jest jazda, chodzą tylko 
konie pełnćj krwi na tych pocztach. To jest zwykła jazda 
w Anglii; tysiące mil w czasie pięciokrotćj méj bytności 
tamże, tym sposobem odbyłem. 

O nadzwyczajnćj sile, szybkości i ybtwiłyści angielskich 
koni, najlepićj przekonywają ulubione w Anglii polowania for- 
sowania lisów, jeleni i danieli. Przy podobném polowaniu, tak 
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wiadomo, zwierz przeż gatunek bardzo lekkich i szybkich oga» 
«rów, do upadłego sforsowany i wzięty bywa. 
Dzielność zaś koni i jeźdzców okazuje się przez to, jężeli 
„przy wzięciu zwierza przez psów, są obecni. Przeszkody, któ- 
-miè przy takowóm polowaniu zwyciężyć potrzeba, są następują- 
ce: każde pole w Anglii, które zwykle niewielki ma obwód, 
ogrodzone jest żywym płotem z krzewów kolących białego lub 
czarnego ciernia, głogu it. p., posadzonym na usypanym wa- 
le w 3 lub w 4 rzędach. Wysokość podobnego płotu wynosi 

* 214 do 3 łokci, a w niektórych hrabstwach Anglii i Irlandyi, 
pola opasane są murem z kamieni 4 do 5 stóp wysokości. 
Z jednćj, a czasami z obydwóch stron, . znajdują się jeszcze 
rowy, z których wał jest usypany, a nadto jeszcze i ogrodze- 
nia z żerdzi, dla zapobieżenia w początkach, nim zupełnie ży- 
wy płot wyrośnie, zniszczeniu go przez bydło. Przez podobne 
płoty lub inne tym podobne ogrodzenia, jeźdzey na swych ko- 
niach ciągle przeskakiwać muszą; prócz tego strumienie i rzeki, 
bagna i błota, w które konie po kolana i po brzuch zapadają, . 
są do zwyciężenia. Kto obeznany z szybkością, wytrwałością 
i przebiegłością lisa w zwodzeniu psów, dla ocalenia swego 
życia, ten pojmie, jakićj potrzęba siły, zręczności i wytrwało- 
ści ze strony konia, a odwagi, śmiałości i pewhości jeźdzea 
przy zwyciężeniu wszystkich wyżćj wymienionych przeszkód. 
Że zaś niemała liezba koni w tém ma udział, przekonywa to, 
że przy podobnych polowaniach znajduje się częstokroć od 
100 do kilkuset, a czasami tysiąc i więcój jeźdzeów (jak ńp. 
3 maja 1824 r. w Lewis, przy polowaniu na jelenie, znajdowa- 
ło się około 1500 jeżdzców). W zakładach myśliwskieh, któ- 
rych w Anglii jest 272, w Wales 56, w Szkocyi 40; a w Irlan= 

9* 
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dyi 129, razem 427, i gdzie konie do polowania, tak jak do 
gonitw przysposabiają się, bywa po 300 koni; (np. Melton, 
Mowbraj w hrabstwie Leicester i t. p.), a to o liczhie w całym 
kraju może dać wyobrażenie. Jakichże to dzielnych potrzeba 
koni, ażeby z ciężarem jeźdzca od 5 do 8 pudów, takie 
przezwyciężyć przeszkody. Lord np. Alvanléj waży 238 funt., 
p. Wilkinson 280, p. Blak 308, p. Barry Price 252, p. Day 
322 funt, Podobne polowania trwają od kilku do 10 godzin, 
a przestrzeń która się przejeżdża, wynosi 80 i więećj mil ang., 
18 do 20 naszych. 

Prócz polowań angielskich, znane są gonitwy  naturalnemi 
przeszkodami, tak zwane Steppłechase (Sztiplezes). W tych 
po obraniu miejsca i kierunku przez znawców dniem poprze- 
dnio, dopiero przed odjazdem jeźdzcom wskazany zostaje ja- 
ki pewny punkt, jako: wieża, budynek, drzewo lub zatknięta 
chorągiew, stanowiące metę, a przy których najtrudniejsze na- 
turalne przeszkody, to jest: płoty, rowy, rzeki, strumienie, bło- 
ta i bagna przeskakiwać” i przezwyciężyć trzeba, Podobnych 
gonitw w r. 1841 jedynie tylko w miesiącu marcu, 27 w An- 
glii, a % w Irlandyi było ogłoszonych. Umieszczam wyciąg 
z opisu jednćj z podobnych gonitw (*). Stanęło do nićj koni 9: 
od samego początku bieg był bardzo szybki, a przez pićr- 
wsze trzy ogrodzenia przeskoczyły prawie w jednćj linii. Koń 
Dandy wysunął się naprżód, i prowadził przez Świeżo zorane 
pole; wkrótce jednak doścignęło go kilku z reszty koni, po- 
między niemi sir O kżóry przez szybkość i siłę szczegól- 


C) Hippologiscke Blatter Yon Grafen v. Holmer Kiel 1833, Nro. 11, 
2 Band. 5 Heft. ; 
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nićj się odznaczył, i w najszybszym pędzie szeroki, przez 

zbiór wody deszczowćj utworzony strumień, dzielnie przesko- í 
czył, jak równie przez podwójne ogrodzenie tuż za strumie- 

niem znajdujące się. Tu większą liczbę ubiegających się koni 

za sobą pozostawił, i prowadził z zadziwiającóm, silném zwy- 

ciężaniem wszystkich przeszkód do mety, do któréj pod krzy- 

czącym hurrah widzów najprzód dobiegł. Polowania na sposób 

angielski i gonitwy- tak zwane Steeple Chasa już zaprowadzo- 

ne są w Meklemburgii, w Brunszwiku, Hanowerze, Czechach, 

Austryi i w wielu innych krajach niemieckich i we Franeyi. 

W ustępie 5 pana Ostaszewskiego czytamy: „Każdy kraj 
potrzebuje do użytku nie wyścigowych kóni, ale wytrwałych, 
silnych, lekkich i zwrotnych, słowem koni rycerskich, które 
składem nawet swoim zupełnie różnić się muszą od wyścigo- 
wych.‘ Zdaje się żadnćj nie ulegać wątpliwości, że konie an- 
gielskie według powyżćj przytoczonych faktów, w najwyż- 
szym stopniu siłę, lekkość, zwrotność i wytrwałość posiadają. 
Jeżeli to nie jest dostateczne do przekonania o zwrotności an- 
gielskich koni pełnéi krwi, przytoczę tu inny, równie autenty- 
czny przykład: 

„W dniu 29 maja 1830 r., z powodu urodzin hrabiny Hahn 
w zamku Basedaw w Meklemburgii ośmiu końmi jeżdżono 
Quadrille (kadryle). Tameczny koniuszy p. Hornich w 3 tygo- 
dniach masztalerzy i konie do tego usposobil. Naoczny świa- 
dek tój zabawy, jest oficerem w kawaleryi, opisuje Ja w nastę- 
pujący sposób: 

„W Basedaw nie znajdują się konie, szkolnie maa: 
myślałem więc przy rozpoczęciu, że niepodobieństwem ażeby 
konie Piquerów (dojeżdżaczy) i używane do polowania, tak 
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krótkie tępo i zwroty w galopie aż do końca wykonać mogły, 
lecz jakże się myliłem!... 

„Zwroty (die Touren) po większćj części nadzwyczaj były 
trudne. 1 tak np. wyjąwszy przy Chaine, gdzie bardze regu- 
łarnie zmieniano, zawsze 4 konie zprawćj, a drugie 4 z lewćj 
nogi galepowały. Często więc zdarzały się wolty w Renwer- 
sie, podobnież i tak zwany Manewr wiatrakowy, który u sztu- 
eznych jeźdzców często widzićć można, także wykonany zo- 
stał. Wszystko odbyło się tak akuratnie, wżorówó i punktu- 
alnie, że ptzy pićrwszóm przedstawieniu, wiele szczęściu tyl- 
ko przypisałem; gdy zaś następnego dnia drugie przedstawie- 
nie. zupełnie tak się udało jak pićrwsze, wówczas, przyznaję, 
wielkiego nabrałem respektu. Teraz zaś panie hrabio pro- 
szę uważać dobrze, 4 konie a właśnie te, które się najwięcćj 
odznaczyły, były niedawno znane jako konie gonitewne, a po- 
między niemi 4 pełnćj krwi: Gondolier, Basedaw, Columbine 
i Atlas. -Czyli to nie przekonywa dostatecznie o zwrotności 
koni angielskich w ogólności, a nawet vollblutów. gonite- 
wnych (*). = l 

Daléj pisze pan Ostaszewski: „Pan Eberbard powiada, że 
wyścigi przekonywają o sile dynamicznćj konia. Zaprzeczam 
temu i t.d.** Ż powyższego zaprzeczenia wypada wnioskować, 
że koń ibez siły szybkim być może. Na to odpowiadamy: 
Pomiędzy angielskiemi końmi najszybsze były: Flying, Chil- 
ders i Eclips. Pićrwszy przebiegł angielską milę w 1 minucie 
i 4 sekundach, drugi w £ minucie, 30% sekund. Licząe 42 


*(5 Hippoliogische Blätter von Grafeń v. Holmar Kiel 1339, I. Band, 
pag. 294, - t 
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angielskich mił na geografiezną, przebiegł piórwszy milę 'L je- 
- ografiezną w 4 minut, 58 sekund, drugi w 7 minut i 2,sekun. - 
Żadne z czworonożnych zwierząt tój szybkości rozwinąć nie 
jest w stanie, a z tego okazuje się, że Stwórca dla oszezędze- 
nia człowiekowi najdroższego skarbu, to jęst czasu, obdarzył 
konia doskonałego największą szybkością (*). Siła nieodzo» 
wnie potrzebna do wykonania powyższćj szybkości, okazuje, 
się dostatecznie z wyrachowania matematyka pana Bader, krá: 
lewskiego radzcy górnictwa w Bawaryi, w którem przekonywa: 
że Childers prócz siły potrzebnćj do tak szybkiego biegu bez 
zewnętrznej przeszkody, do pokonania działającego przeciw 
niemu powietrza, musiał jeszcze posiadać i rozwijać siłę wy: 
równywającą téj, jakićj siędm silnych koni zaprzężnych, przy 
zwykłćm natężeniu. w pociągu potrzebują. Dla zrozumialsze* 
go zaś wyjaśnienia rzeczy, prosty przytoczę przykład: czyli 
przy przeskoczeniu baryjery, rowu it. p. koń nie potrzebuję 
siły? czyli nieposiadający znacznćj siły, jest w stanie przesko- 
czyć pod jeźdzcem wysoki płot lub szeroki rów i t. p. przed- 
mioty? Wszakże szybki bieg, w którym koń jednym skokiem 
jeżeli nie 25 stóp jak Eclips, to przynajmniej 14, 16, 18 stóp 
ziemi pokrywa, nie jest niczém innóm, jak ustawicznóm po so- 
bie następującem skakaniem, składającóm się (w stosunku 
odbytćj przestrzeni) z setnych lub tysiącznych skoków; i da 
tego koń nie ma potrzebować siły? Gdyby bezsilne konie szyb- 
ko biegać mogły, łatwo z angielskiemi możnaby wytrzymać 
konkurencyją, a corocznie krocie niemi w Anglii wygrywać. 

(©) Porównywając szybkość 17 koni, które od roku 1824-do 1837 nagro- 


dę królewską w Newmarkt wygrały, okazuje się, że takowe 4 mil angiel- 
skich w przecięciu w 8 minutach i 1 sekundzie przebiegły. 
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Byłaby to dla przekonanego spekulacyja niezła do przedsię- 
wzięcia. W tymże samym peryjodzie przytoczone jest poró- 
wnanie: „,Zając nie jest silniejszym od lisa, —sarna od wilka 
chociaż jest roślejszą,— wszakże lis mnićj rączy nieraz sforsuje 
zająca, wilk sarnę i t. d.“ Na porównanie siły konia z koniem, 
zgadzam się, i to pojmuję; porównanie zaś siły różnego gatun- 
ku zwierząt, jak np. zająca, lisa, sarny i wilka pomiędzy sobą, 
a w końcu zastosowanie tego do siły i szybkości konia, nie 
daje podług mego zdania dokładnego wyobrażenia o sile i szyb- 
kości konia. Tym sposobem możnaby szybkość i siłę konia 
z wszystkiemi czworonożnemi zwierzętami porównać, byłaby 
to praca godna badacza natury, lecz zdaje się, nie wiele przy- 
niesłaby korzyści. Siła każdego zwierzęcia co do szybkości 
i wytrwałości, jest odpowiednia jego organizacyi co do gatun- 
ku, zmodyfikowana zaś i stosunkowa w każdóm pojedynczóm 
indywiduum. Każdy zając, lis, wilk, sarna koń, inną posiada - 
siłę, szybkość i wytrwałość, i dla tego np. te same charty, je- 
dnego zająca, lisa it. d. bardzo łatwo i prędko, drugiego 
z większóm, a inne, z bardzo wielkióm natężeniem siły chwy- 
tają, a są i takie, których żaden chart nie dogoni, ani tóż ogar 
nie sforsuje, ponieważ ich siła odpowiednia organizacyi, a tém 
samém i szybkość z nićj wypływająca, przechodzi siłę charta 
lub ogara. Któryż zając lub. lis jest silniejszy, czy ten, który 
przed chartami uchodzi, czyli tóż ten, którego wkrótce chwyta- 
ją? niezawodnie pićrwszy. Gonitwy służą do wykrycia stosun= 
kowćj indywidualnćj siły i szybkości konia w szczególności, 
to jest zwierząt jednego gatunku, a przecież nikomu nie przy- 
szło jeszcze na myśl, probować razem w gonitwach ciężkiego 
konia powozowego, ordynaryjnego pochodzenia, z koniem 
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wierzchowym i szlachetnym. Dla tego tóż konie pełnój krwi, 
nie odbywają gonitw z końmi mięszanego pochodzenia. Jeżeli 
więc już konie przy podobnćj próbie klasyfikować trzeba, jakiż 
wypływa wniosek z porównania konia z dzikiemi zwierzęta: 
mi (*). Przy końcu mówi pan Ostaszewski: „Twórcami; ani 
regulatorami praw natury, być nie możemy i t. d.* Na to przy- 
taczam: Właśnie w tym względzie przekonali Anglicy w cho- 
wie zwierząt, że nie tylko rassy zwierząt przeistaczać, ale na- 
wet nowe z stosownego krzyżowania tworzyć można, - Prze- 
konywającym dowodem tego jest koń angielski pełnćj krwi, 
koń karowy. W bydle rogatćm: a) rassa bez rogów, b) rassa 
lankaszirska z długiemi rogami, c) rassa suffolkska, odznacza- 
ją się obftością mleka, 4) rassa haldernes z krótkiemi rogami, 
e) bakwelska, f) norfolkska łatwo się opasają. W owcach, ma- 
ją Anglicy następujące rassy: a) dishlejska, b) treswaterska, 
c) dorsetszirska, d) hentfordszirdska, e) demstowoodska, f) shet- 
landska. Pićrwsza odznacza się szczególnićj smacznóm mię- 
sem i tłaszczem; druga wielkością nadzwyczajną, jak małe 
krowy, a każda owca tćj rassy po 2, 8 i więcćj rodzi jagniąt. 
Owce rassy trzecićj, dwa razy w rok się kocą. : Ostatnie trzy 
rassy, odznaczają się delikatnością wełny w różnych stopniach. 
Sławny angielski agronom Bakwell był zatóm istotnym tworzy- 
- cielem rozmaitych rass bydła i owiec, a zatóm w pławdzinóm 
znaczeniu słowa, regulatorem natury. 


W 6 ustępie czytamy: „Sposób prowadzenia koni tak, aby 
„wprzód sprowadzić rassę koni wyścigowych, lub jakąkolwiek 


(*) Patrz artykuł; „O stosunku gonitw do umiejętnego chowu koni,‘ 
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bardzo wykwintną, samą z siebie do użytku powszechnego 
niestosowną, a te mięszać z rassą pospolitą dla otrzymania 
koni pośrednich, jest podobnym do tego, jak gdybyśmy chcąc - 
otrzymać konie z równą liniją krzyża, łączyli łękowate z gar- 
batemi, dla otrzymania środka, to jest linii prostćj i tak dalej. 
Narezóm się poprawienie czyli uszłachetnienie jakiegobądź ga- 
tunku zwierząt zasadza? Wszakże nie na czóm innóm, jak na 
sprowadzeniu. szlachetnych zwierząt z obcego kraju, gdzie ta- 
kowe znajdują się, i krzyżowaniu z rassą krajową, która ma 
być poprawioną. Zachodzi wszakże w tym razie ta ważna 
okoliczność, ażeby przez sprowadzenie koni lub owiec obojga 
rodzaju, zapewnić sobie czysty zaród tych zwierząt na zawsze, 
i tym'sposobem ustalić czystą krew'w kraju, aby ciągle nie być 
zależnym od obcych krajów. Sprowadzając zaś tylko ogiery 
albo tryki, ciągle zachodziłaby potrzeba sprowadzania ich na - 
nowo, a tóm samóm istotny cel utworzenia własnćj rassy 
i uniknienia na zawsze zawisłości pod tym względem od ob- 
cych krajów i narodów, nigdy nie zostalby dopięty. Czyli 
wschodnie a miańowicie arabskie Konie, nie należą do wykwin- 
twychz Przynajmnićj pod względem delikatności, eałój budowy 
ciała i wzrostu, niezawodnie wykwintnićjsze są od angielskich, 
albowiem w swoim rodzaju prawdziwe przedstawiają Łiliputy. 
Czyli delikatnych owiec hiszpańskich nie krzyżujemy z or- 
- dynaryjnemi dla otrzyinania pośrednićj wełny różnego gatun- 
ku? Nie wszyscy Są 'w stanie nosić sukno po kilkanaście rubli, 
potrzebne jest i tańsze w cenie, ma dół aż do kilkudziesięciu 
kopiejek, które z wełny” od prostćj owcy pochodzi. Tak jak 
dla otrzymania różnych gatunków wełny do rozmaitych po- 
trzeb, krzyżujemy owce ordynaryjne z szlachetnemi, podobnie 
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dla otrzymania koni do różnych usług, konie ordynaryjne krzy< 
żujemy z końmi szlachetnemi, i bardzo mylnćm jest zdaniem; 
jeżeli kto myśli, że jedna -rassa koni np. wschodnia w teras 
Żniejszych czasach, do wszystkich usług jest przydatna i wy: 
starczy. Nie potrzebujemy jednego tylko gatunku koni, lecz 
rozmaitych. Począwszy od cywilnych potrzeb, każden' kraj 
potrzebuje: 

a) Koni lżejszych, roboczych, do uprawy roli NRR 
do których fornalskie, pocztowe, pojazdowe it. p. policzyćby 
można. o. 

b) Ordynaryjnych do pociągu wielkich sędzia: 

c) Pięknych karecianych rosłych. 

d) Powozowych lżejszych mniejszego wzrostu. 

e) Wierzchowych różnego gatunku mniej więcćj rosłych, 
paradnych i szlachetnych. 

Do wojskowego użycia potrzebne są: 

a) Koń huzarski, ułański lekki. * 

b) Roślejszy dragoński. i 

c) Kirasyjerski dla wszystkich pija fócząwiży od żołnie- 
rza prostego, do dowódzcy. 

d) Do lekkićj i ciężkićj artyleryi. 

e) Konie pociągowe i juczne. 

Pomiędzy temi końmi, jeżeli przeznaczeniu odpowiadać ma- 
ją, wielka zachodzi różnica, a Arab nie do wielu z powyżćj 
przytoczonych usług przydatny. Koni małych wszdzio dosyć, 

szlachetnych wszędzie brakuje. 

-Jakimże sposobem wszystkie powyżćj wyliczone gatunki 


» 


koni wychować mamy? życzylibyśmy bardzo dia powszechne- 


go dobra, ażeby pan Ostaszewski zechciał się obszerniej w tej 
Chów koni. NE. 10 
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materyi rozpisać i wskazać nam drogę, którą dla dopięcia po- 
wyższego celu dojść niezawodnie możemy. Anglija wszystkie 
powyżćj wymienione gatunki koni w najwyższym stopniu do- 
skónałości posiada, a najlepszym dowodem tego jest, że co- 
rocznie do wszystkich europejskich krajów i do Ameryki za- 
kupywane bywają. Na dałsze zastosowanie pana Ostasze- 
wskiego gdzie mówi: „„jest to sposób podóbny do tego, jak 
gdybyśmy chcąc otrzymać konie z równą liniją krzyża, łączy- 
li łękowate i t. d.“ odpowiadam: Gdybyśmy posiadali konie ró: 
źnego gatunku łączące w sobie wszystkie dobre własności 
i przymioty do rozmaitych usług potrzebne; nie mielibysmy 
potrzeby myslóć o ich udoskonaleniu, a tém samem krzyżo-- 
waniu, i wówczas bez długiego namyślania się, najlepićj by- 
łoby łączyć równe z równemi, dobre z dobremi. Gdy zaś prze- 
ciwnie, wszędzie widzimy niedoskonałości w naszych koniach, 
pytam się pana Ostaszewskiego, jakby sam w chowie postą-- 
pił, gdyby posiadał ordynaryjną klacz, którąby chciał użyć do 
rozpłodu, np. z dużą głową, grubą szyją, łękowatą, ze Spa- 
dzistym krzyżem, długiemi słabemi pęcinami, i t. d. czyliby 
w tych wypadkach jąko praktyczny wychowywacz koni, zno- 
wu dobierał ogiera ordynaryjnego z podobnemi wadami? czyli 
téż przeciwnie, szlachetnego, z głową małą, szyją delikatną, 
grzbietem i krzyżem równoległym, z krótkiemi i mocnemi pę- 
cinami? Ja otwarcie wyznaję, że ostatnićj trzymałbym się za- 
sady, chociaż i w tym razie nie zawsze jeszcze pewnym być 
można pożądanego rezultatu, z powodu - wyradzania się 
w przodki, w którym razie nieznane wady przódków w po- 
tomstwie odkryć się mogą; lecz zawsze byłoby pewnićj i roz- 
sądnićj, jak łączyć indywidua posiadające te same wady. 
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Następnie czytamy: „Z mięszaniny bardzo różnorodnych 
koni, tworzą się konie z dysharmoniją kształtów i rodu.* ` 

W naszym artykule, gdzie mowa o mięszańcach (bas= i 
tardach), powiedziano: „W tym przypadku są dzisiaj wszyst- 
kie konie kraju naszego, które krew angielską i oryjen- 
talną, ruską i polską, i częstokroć niemiecką mają w sobie 
pomięszaną;* i to samo pan Ostaszewski innemi słowy nam 
powtórzył. 

W ustępie 7. „W naszych koniach szlachetnych krew 
wschodnia od dawna płynie.** Już w ustępie 3 wyjaśniono, 
że artykuł nasz to samo obejmuje. Dalćj wyliczone ko- 
nie i liczne stada dawniejszych czasów pomiędzy inne- 
mi: „iż z rachunków króla Zygmunta w rękopiśmie Działyń= 
skiego przekonywamy się, iż król ten wielką liczbę koni arab- 
skich do Knyszyna sprowadzał, gdzie utrzymywał stado 
z dwóch przeszło tysięcy.** Wszystko to być mogło, ale te- 
raz nie jest; lecz i'0 tém wiele jest do nadmienienia. Mnogość 
stad, stanowi mnogość koni, lecz to nie ma jeszcze związku 
z ieh dobrocią i dzielnością. 

Błogie to zaiste musiały być czasy, w erani w jednym 
stadzie 1000 sztuk koni arabskich razem znaleźć bylo można. 
Teraz w całéj Arabii trudno 20 dobrych znaleźć, i na to przy- 
taczam fakta, Cesarsko-Rossyjski pułkownik Gersztinger, nie 
pamiętam w którym roku przez Rząd wysłany za kupnem ogie- 
rów i klaczy arabskich do stad, udał się najprzód do Stambu- 
łu, następnie do Libanonu, gdzie nie nie znalazł, w końcu 
zwiedził Nazaret i okolice. Podroż ta trwała lat 8, w przecią- 
gu którego czasu nabył 5 ogierów i klacz'2. Z pieniędzy 
przeznaczonych na kupno przywiózł napowrót 12,000 rubli, 
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co dostatecznym jest dowodem, że ani czasu, ani funduszu 
mu nie brakło, lecz o trudności znalezienia dobrych koni 
w tamtych krajach przekonywa. Rząd austryjacki w roku 
1836 wysłał do Syryi majora Herberta, dyrektora stada woj- 
skowego w Babolnie, w celu habycia dla stada ogierów i klaczy 
arabskich, Z relacyi zdanćj przez niego ż téj podróży okazuje 
się, że na rządowym umyślnie do tego przeznaczonym okręcie 
d. 1OStycznia 1836 r. odpłynął z Tryjestu, a w 14 dniach sta- 
nal w Alessandrecie, skąd udał się zaraz do Aleppo, W Alep- 
po w owym czasie wiele było zgromadzonych znacznych 
osób cywiłnych i wojskowych: albowiem Ibrahim Basza świe- 
tne wydawał zabawy z powodu odbytego wesela tamecznego 
gubernatora, w skutek czego wiele najszłachetniejszych koni 
tam znajdowało się. Nabył tam kilka ogierów i puścił się 
w dalszą podróż przez Hama i Homs do Damaszku. Powró- 
ciwszy do Aleppo udał się do pustyni, gdzie resztę koni za- 
kupił. W ogóle nabył 10 ogierów i 6 klaczy; z któremi się 
w Alessandrecie gdzie drugi na niego czekał okręt, zaambar- 
kował i dnia 1 Listopada tegoż „aga roku do e" 
przypłynął. 

Z powyźszćj bardzo obszernój nią pana Herbert oka- 
zuje się: 

a) Że nabycie koni dobrych, szlachetnych, pierwszego 
rzędu, w Syryi nie jest łatwe: można ich wprawdzie znaleźć, 
lecz wymaga to wielkich trudów, starania, dobrćj rekomen- 
dacyi a przedewszystkióm, wiele pieniędzy. 

b) Dobre konie arabskie najszlachetniejszego pochodzenia 
znajdują się li tylko w pustyni, u koczujących pokoleń Be- 
duinów. 
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€) W Syryi czasami można także znaleźć piękne Konie, 
lecz pochodzenie tychże już nie jest pewne. 

d) Konie turkomańskie są dobre w użyciu i większego 
wzróstu jak arabskie konie pustyni; co się zaś tycze szlache* 
tności, bynajmnićj równać się im nie mogą. 

e) U mieszkańców Syryi zwykle wychowują się konie po- 
chodzące z mięszaniny koni arabskich. z pustyni, ordynaryj- 
nych krajowych i turkomańskich. Podobnych, chociaż czasami 
z pozoru pięknych koni, nie wypada użyć do chowu. Jedynie 
tylko Emir Beszir na Libanonie używa do chowu, same konie 
czystego pochodzenia z pustyni. Udał się kupujący do niego, 
lecz nie znalazł żadnego konia odpowiedniego, albowiem sam: 
Emir wysłał do Damaszku i pustyni w celu nabycia tamże 
koni. Zwykle konie krajowe w Syryi, na żadną uwagę nie 
zasługują. św 

Z. powyżćj przytoczonych pewnych faktów okazuje się do- * 
statecznie, 1mo: że bardźo mylne jest wyobrażenie jeżeli so- 
bie.kto wystawia, iż każdy koń pochodzący ze wschodu lub 
Arabii, jest już szlachetnego pochodzenia. W Arabii tak jak 
w każdym innym. kraju przy małej liczbie koni szlachetnych, 
daleko większa znajduje się mięszańców i zupełnie ordynaryj- 
nych. koni; Zdo: że dobre konie i'w samćj Arabiitakże bardzo 
sąrzadkie, i nabycie sztuk kilku z wielkiemi trudnościami i ko- 
sztem jest połączone. Że i Arabija w obecnym czasie nie bar- 
dzo musi obfitować w dobre konie, przekonywa nas 0 tém 
doniesienie ogólnćj gazety pruskiej zmea Maja 1844 r. wktó- 
rój umieszczono: „piszą z Aleksandryi pod dniem 6 Maja 
r. b. Wkrótce Egipski parowy statek uda się do Tryjestu, 
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w celu zaambarkowania i przewiezienia z stad Cesarsko-Au-- 
stryjackich ogierów do chowu. 


W tymże samym ustępie p. Ostaszewskiego czytamy dalćj: 
„Ze wschodnićj rassy nasze konie pochodzą, następnie wscho- 
dnią ponawiane być winny.** Że pochodzą ze wschodnićj tego 

„nie tylko nikt nie zaprzecza, lecz owszem dowódzi nasz ar- 
tykuł, o czém już poprzednio mowa była. Co do pona- 
wiania tąż rassą, odsyłamy autora uwag i czytelnika, do 
naszego pisma, gdzie powiedziano: ponieważ konie rassy ory- 
„ginalnćj i afrykańskićj bardzo trudne są do nabycia, jak już 
o tém poprzednio była mowa obszerniejsza, a konie angielskie 
pełnej krwi nie tylko onym w użyciu w niczćm nie ustępują, lecz 
-pod wielu względami ich przewyższają, przeto tylko żapro- 
wadzenie ostatnich, znajduje się w naszćj mocy i możności. 
Dalej nadmieniopo: „proponując zaprowadzenie koni angiel- 
skich pełnéj krwi, bynajmniej nie jest moim zamiarem ujmo- 
wać koniom oryjentalnym zalet, jakie niezaprzeczenie posia- 
dają; kto znajdzie się w możności nabycia tychże najszłache- 
tniejszego pochodzenia, a w téj rassie szczególne ma upodo- 
banie, osiągnie wprawdzie eel co do szlachetności, lecz pod 
względem wzrostu, jakiego w obecnym czasie od koni do roz- 
maitych usług słusznie się wymaga, przy najstaranniejszćm 
utrzymaniu i najobfitszóm żywieniu, w oczękiwaniu. zawie- 
dzionym zostanie. * Następnie powiedziano: „Kto nie znaj- 
duje się w możności obfitego karmienia'i zupełnie dobre- 
go utrzymania Koni, a tóm samóm znacznego wzrostu wyma- 
gać nie może, dla tego konie oryjentalne na pierwszeństwo 
zasługują it. d.* Jestże powyżćj przytoczone, że jedynie za 


115 


angielskiemi przemawialismy końmi do chowu? - Czyliż- Arab- 
skim nierówną oddawaliśmy sprawiedliwość? Co się zaś ty- 
czć wzrostu, w obecnym czasie koniecznie od konia wyma: 
ganego i potrzebnego, nie odmieniam mego zdania, i dodaję 
„jeszcze: że tylkoAnglikom udało się przez dwa wieki z czy: 
stój krwi wschodnićj wyprowadzić rassę koni rosłych, a przez 
stosowne krzyżowanie tćj.rassy z gatunkiem koni ordynaryj- 

, nych, albo téż mnićj więcćj już poprawionych, wychować do 
wszystkich usług w własnym kraju - potrzebne, a w innych 
krajach tak poszukiwane i wysoko cenione konie. 

W ustępie Smym czytamy: „Podanie samego pana Eberhard 
okazuje, że konie angielskie vollblut będąc mięszaniną bardzo 
różnorodnych koni, nie mają czystego szlachetnego pocho- 
dzenia it. d.* Więc autentyczne rodowody koni angielskich 
prowadzone najakuratnićj od r. 4700 przez 148 lat, które 
nie tylko Anglicy, lecz wszystkie kraje europejskie i Ameryka, 
za pewne i wiarogodne uznają i podobne na wzór tychże 
u siębie zaprowadzają, tylko „dla p. Ostaszewskiego nie są 
dostateczne? Czyli dla tego że Byerli (jak wnioskują Anglicy) 
może był tureckim lub turkomańskim, a Darléj i Godolphin 
afrykańskim czyli berberyjskim koniem, już nie mają warto- 
ści u p. Ostaszewskiego? Wszakże Anglicy tyle set prawdzi= 
wych mieli Arabów, lecz nie cenili ich tyle, jak powyższe trzy, 
a to jedynie dla tego, że te pomiędzy wszystkiemi innemi, 
nadzwyczajną odznaezały się dzielnością w użyciu; a właśnie 
to jedynie cenią Anglicy ina tóm się zasadza chów koni 
w Anglii, ażeby najdzielniejsze wybierać do chowu, ale nie - 
piękne tylko na pozór figurki. 

W każdym kraju, gdzie tylko zaprowadzone są gonitwy, 
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i rodowody koni: pełnćj krwi zaprowadzone zostały, a zw fum 
dament tychże, służą rodowody i kanie angielskie pełnćj krwi. 
Podobne rodowody zaprowadzone są w Rossyi, Prusach, 
Francyi, Meklemburgii, Holsztynie, Hanowerze, Brunszwiku, 
Danii i wielu innych krajach niemieckich. -Teraz nawet oglo: 
szóne ogólny rodowód koni pełnćj krwi, wszystkich półno- 
chych krajow niemieckich; wydany przez sekretarza klubu żo- 
kiejskiego dla: północnych Niemiec, Koniuszego p. Cramm 
w Brunszwiku u Vieweg w r. 1842 tom I. tabl. 4. Prócz tych 
krajów, gdzie można znaleźć rodowód zupełnie czystego po- 
chodzenia” koni nie wyłączając: ztego nawet. Arabii? Prawda 
że i tu niekiedy prowadzone są rodowody, lecz czegóż -ż tych 
rodowodów dowiedzićć się można? oto: że koń pochodzi po 
ogierze lub klaczy, tego lub owego nazwiska, które żeby po- 
czątek ich najbardziej śledzono, zawsze mięszanego są i by- 
ły pochodzenia. W roódowodach zaś angielskich, tylko: konie 
czystego pochodzenia objęte Są, 6 resztę koni użytkowych 
kupujący tylko o nazwisko ogiera i klaczy pyta się, dalej się- 
gać nie widzi potrzeby. W dawniejszych czasach utrzymywa- 
no: że rodowody koni arabskich do 2000 lat sięgają. Że po: 
czątek swój biorą z lat najodleglejszych o tóm nikt nie wątpi. 
Któżby zaś w teraźniejszych czasach mógł być tak łatwo- 
wierńym i pomyślóć o rodowodach drukowanych lub pisanych 
u narodu koczującego, że tak rzekę dzikiego, który przed ty- 
siącem lat był w tym samym stanie? a jednakże tylko w pu- 
styni najlepsze konie znaleźć można. Dyrektor stada“ cesar- 
sko-austryjackiego w Babolna p. major Herbert, który był 
w pustyni, przękonywa o tém. Szeik Fajes, głowa czyli ` 
naczełnik pokolenia» Beduinów, do*którego' miał pismo, nie 
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umiał czytać ani pisać, a tém mnićj kto inny w całóm pokole- 
niu, skądże tam- autentyczne mają być rodowody? Nazwisko 
ogiera i klaczy, podaje Arab z tradycyi, a oprócz tego, nie 
więcćj! Jakaż wtym razie pewność czystego: pochodzenia, 
a gdzież dowody wypróbowanćj dzielności? Dóbrego wypró- 
bowanego konia Arab nie łatwo sprzeda. Że zaś tym którzy 
w Arabii nabywają konie wiadomo jest: że szczególnićj w An- 
glii a nawet w europejskich stadach wymagają rodowodów 
czystego pochodzenia koni, przeto starają się takowych do- 
starczyć; jakim zag sposobem to uskuteczniają, łatwo da się 
wyjaśnić. Nabywszy konie, fabrykują takowe rodowody 
w Aleppo, Damaszku, Aleksandryi i t. p. miastach. Nabywając 
zaś konia w Anglii, rzecz wcale ma się inaczćj, albowiem: 
najprzód pewnym być można że koń ten nie tylko czystego 
wschodniego jest pochodzenia, lecz co więcćj, pomiędzy tak 
wielką liczbą wypróbowanym został i odznaczył się niii 
ścią w użyciu. - 

Powtóre: o wszystkich jegó przodkach? z kalendarzy goni- 
tewnych, najpewniejszą można powziąść wiadómość, ile raży 
i w których gónitwach biegał z jakiemi końmi i ile razy był 
zwycięzcą. 

Potrzecie: Jeżeli już był użyty do rozpłodu, naocznie mo- 
żna przekonać się o jego produkcyi; jeżeli są starsze od dwóch 
lat, podobnież z kalendarza goónitewnego przekonać się mo- 
żna czyli w gonitwach odznaczyły się i jak. Są to trzy głó- 
wne warunki w chowie Koni, względem których tylko o angiel- 
skich, ale nigdy o arabskich koniach można mićć pewność. 

W tymże ustępie czytamy: „Takie to pochodzenie voliblu- 
tów angielskich p. Eberhard nam objawiwszy, życzy, abyśmy 
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się chwycili tej mięszaniny, a opuścili nasze konie, idące zko- 
ni tak świetnego rodu jak go wyżćj historycznemi świadectwy 
okazałem, iż nie tylko król angielski podobnych nie miał, ale 
nawet i sułtan turecki lepszych nie posiadał it. d. „Pomimo 
tego że nikt dobroci dawniejszych koni polskich nie zaprze- 
cza, że pochodziły w części po koniach wschodnich, to już 
tém samém, że czystość rassy nie była zachowaną i rasa kra- 
jowa mięszana z obcą, nie stanowiły i stanowić nie mogły 

* czystćj krwi, lecz były mięszańcami. Co do świetnego rodu, 
pod którym czyste: nie mięszane pochodzenie rozumiem, tego 
nikt dowieść nie jest w stanie, ponieważ rodowody nie były 
„utrzymywane, jak to ma miejsce w Anglii. Nie mogłem życzyć 
aby opuścić konie tak świetnego pochodzenia, ponieważ po- 
dług mego zdania, ani śladu tych koni teraz nie ma. Widzę 
wszędzie tylko mięszaninę różnorodnych koni, jak o tém już 
Poprzednio uczyniłem wzmiankę. Hiszpanija także kiedyś sły- 
nęła z dobrych ‘koni, lecz teraz nikt już ich tam nie znajdzie 
tak samo jak i u nfs. Czómże więc pan Ostaszewski ten Swie- 
tny ród koni polskich potrafi udowodnić? Czyli wiadome i zna- 
ne były niektóre: z koni dawniejszych tego Świetnego rodu, 
chociażby tylko z nazwiska? coby jednakże jeszcze nic nie 
stanowiło! Czyli była jaka pewność ich pochodzenia! Prowa- 
dzone były jakie rodowody ich potomstwa? Czyli. były pró- 
bowane i odznaczały się niektóre z nich nadzwyczajnie w uży- 
ciu? Są na to pewne dowody? A gdyby w końcu to wszystko 
miejsce miało, to na nicby się nie przydało, ponieważ tych ko- 
ni już nie ma, Przystąpmy teraz do wyjaśnienia przytoczone» 
gu dowodu, że „ani król angielski podobnych koni nie miał, 
ani sułtan turecki lepszych nie posiadał.“ 
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Co do 1go. Właśnie artykuł nasz wykazuje, że -w e- 
poce, w którćj podług pana Ostaszewskiego w Polsce naj: 
'lepsze znajdować się miały konie, około roku 1600, 1610, 
1636, chów koni w Anglii nie był kwitnącym, i ten stan trwał 
przez cały wiek, a-dopiéro w późniejszych czasach do tera- 
Źniejszego stopnia doskonałości doprowadzony żostał. Cóż - 
z tego wynika? że w Polsce wprzódy były konie dobre, a te- 

| raz przeciwnie; w Anglii zaś, w tym samym czasie, w małćj 
były tylko liczbie i nieodznaczające się w niczóm, a teraz 
przeciwnie, w największćj liczbie i najlepsze, nie tylko w Eu- 
ropie, lecz na całój nam znanój kuli ziemskiój znajdują się. 
| Dodać wszakże i to należy, że tak jak poprzednio i w obe- 
cnym czasie, p. Ostaszewski nadaremnie najlepszych koni an- 
gielskich szukałby w stajni królewskićj w Londynie, lub tóż 
arabskich w stajni sułtana w Stambule. Najsławniejsze konie 
znajdują się w Anglii nie w stajni królewskićj, lecz u osób 
prywatnych, po całym porozrzucane kraju. Król angielski cho- 
ciażby tak jak $. p. Wilhelm IV, utrzymywał stado podobnie 
jak wszyscy magnaci i możni w kraju; do swych potrzeb pod 
wierzch, do polowania i do powozów nabywają konie wy- 
chowane przez Farmerów, to jest rolników angielskich, i dla 
| tego jedynie chów koni w Anglii w tak kwitnącym jest stanie, 
ponieważ każdy dzierżawiąc jakąbądź małą część gruntu, je- 
dnę-lub dwie utrzymuje klacze do chowu, któremi swoję rolę 
uprawia. Co do sułtana tureckiego wiadomo jest, że koni nie 
kupuje, lecz odbićra je w podarunku; każdy koń przyprowa- 
dzony do Stambułu, pod surową karą najprzód musi być 
przedstawiony urzędnikom stajen sułtana; jeżeli się im podo- 
ba, oznaczają cenę za niego pedług upodobania. W takim sta- 
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nie rzeczy dziwić się nie trzeba, że nikt dobrego konia z pro- 
wineyi do Stambułu nie przyprowadza; a że podobnież, kto 
ma dobrego konia, nie zwykł go oddawać w podarunku z po-- 
winności, z tych więc powodów, dobrych. koni trudno i nada- 
remnie byłoby szukać w Stambule, lub w stajniach sułtana. 

Jakżeby łatwo było przy teraźniejszćj ułatwionćj kommu- 
nikacyi, parowemi statkami sprowadzić dobre konie ze Stam- 
buła, gdyby je tam znależć było można, Leez nikomu się je- 
szeze nie udało kupić tam odznaczającego się konia, Pan Am- 
mon inspektor stada królewsko-pruskiego w Trakehnen, zaku- 
pywał wprawdzie konie w Stambule, i w okoliey. Widziałem 
jeszcze niektóre z nich w Trakehnen w r. 1830; pomiędzy .in= 
nemi przypominam sobie białego ogiera, nazwiskiem Bagdattly, 
lecz. żaden z tych koni dla stada nie przyniósł korzyści, a na- 
wet powierzchowność bynajmnićj nie była zajmującą. W Ara- 
bii i Egipcie ma się rzecz tak samo. Beduini nie zbliżają się 
z swojemi najlepszemi końmi do: najbliższych miast, ażeby im 
; przez baszów zarządzających prowineyją, darmo lub za jaką- 
bądź zapłatę nie zostały odebrane. Najlepszych więc koni arab= 
skieh nie u sułtana lub Mechmeda Alego, aangielskich nie u króla 
angielskiego szukać należy. Pićrwsze jedynie u Beduinów 
w pustyni, a drugie u osób prywatnych, po całym kraju roz- 
rzucone, zgromadzone w: liczbie do kilkaset sztuk na sławnych 
gonitwach, jak np. w Doncaster, Epsom, Newmarket, Góod- 
wdod i t. p. znaleźć można. j 

W tymże ustępie czytamy dałćj: „Kraje na stałym. lądzie 
położone, potrzebują koni rycerskich , zwrotnych , zręcznych 
i wytrwałych; konie angielskie ze składu nawet swego nie 
mogą odpowiadać temu celowi, są długie, cybate, wązkie, w bie- 
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gu wyciągające się w najwyższym stopniu, nie wznosząc się 
w górę, i niemal suną się po płaszczyźnie, eo wszystko tak 
jest przeciwne zręczności i zwrotowi kona, że koń przy tych 
przymiotach , rycerskiemu człowiekowi służyć nie może; życie 
bowiem i honer jego nie od nadzwyczajnego biegu, lecz od 
zręczności konia żależy.* 


Ruch koni angielskich zdaje się, że dostatecznie wyjaśniony 
został w ustępie 4-tym. Tu więc tylko kilka jeszcze o tém 
słów. Dobry, to jest pospieszający stęp, kłus i galop, głó- 
wnemi są zaletami dla konia wićrzchowego. Rzadko który © 
koń wschodni, nie wyłączając z tego arabskiego, chodzi dobrze 
stępo, lub kłusem, —chodzą zwykle zkrocza. Tak zwany kurc 
galop, największą może tych koni jest zaletą. Gdzież zaś 
jeżdżenie tego rodzaju w swojém jest miejscu? Podług na- 
szego zdania, jedynie tylko przy sposobieniu koni w ujeżdżal- 
ni, przy paradach i u jeźdzców sztucznych. W kampanii 
(w czasie wojny) kure gelop nie na wieleby się przydał. Co 
do konia angielskiego, ten ma stęp najprzyjemniejszy i naj- 
więcej pospieszający, w kłusie żaden koń inny mu nie wyró- . 
wna, galop naturalny najlepszy, a kurc galop ujeżdżony, nie- 
zawodnie tak dobry jak arab. Mówię to z doświadczenia 
i z przekonania, jeździłem albowiem i na oryginalnych arab- 
skich, i na wielu angielskich koniach i ich potomkach. Podług 
opisu pana Ostaszewskiego, konie angielskie są długie, cy- 
bate (*), wązkie, w biegu wyciągające się, it. d. Nie wiem 


(*) Co się tycze wyrazu JARIĘA ten, ile mi jest wiadomo, W hippograñi 
miejsca nie ma ; bliższego wymagałby objaśnienia. 


Chów keni. > 11 
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skąd pan Ostaszewski wziął wzór do opisania koni angielskich 
i na jakich- zasadach tak niekorzystnie ich osądził. Obraz 
konia « angielskiego « skreślony +w. artykule moim wzięty 
jest z natury, i jedynie tylko 'w czasie- gdy trenowany, 
nie przedstawia tych okrąglych zarysów wypasionego konia, 
do których niestety na stałym lądzie za nadto sę przy- 
wyknieni. : 
Długość konia angielskiego aaan jest jego zaletą. 
Pod tą długością nie rozumiem jednak długości ciała w grzbie- 
cie i w lędźwiach, lecz: dlugość pochodzącą z dostatecznie 
ukośnego ułożenia kości łopatkowćj przednich, a kości udo- 
wćj, tylnych nóg. Z tego ukośnego kierunku szczególnićj wy- 
pływa wolność łopatek, lekki, przyjemny i szybki ruch konia. 
Słyszałem, wielu mówiących, że koń arabski przyjemniejszy 
jest w jeżdzenin jak angielski, nie mogę uwierzyć, aby ci co 
to mówili, wiele jeździli na arabskich koniach. Albowiem gdy- 
by z doświadczenia znali ruch koni wschodnich i angielskich 
w praktycznóm użyciu, niepodobną byłoby rzeczą występować 
z takiém twierdzeniem, Chód „arabskiego konia jest, że tak 
powićm, kołyszący się i chwiejący; poprostu powiedziawszy, 
drypczący, angielskiego zaś regularny, wolny i pewny, sło- 
_ wem przyjemny jak gdyby pływający. 

Prócz pewnych nóg, silny grzbiet czyli kolumna pacierzo- 
wa i odpowiednia długość tójże, nieodzownym jest warun- ‘ 
kiem pewnego, silnego i przyjemnego ruchu, a wlaśnie tego 
koniom wschodnim-brakuje. Ita to jest-przyczyna, że ani do- 
brego stępa, ani dobrego kłusa nie chodzą, lecz nienaturalnym, 
mylnym, chwiejącym chodem, zkrocza postępują, jeżeli do 
szybkiego chodzenia stępo naglone bywają. 
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W ustępie 9-tym przytacza pan Ostaszewski: „,Pah Eber- 
hard nadto się uniósł, utrzymując, że polskich koni wcale nie 
ma, tylko bryczkowe mierzyny. Nie godziło się zapomnieć 
o sławuckich koniach, mających sławę w Europie. W Wiedniu 
i w całych Niemczech , są one na równi prawie szacowane 
z arabskiemi, i słusznie, bo jeżeli nie w wyścigach, to w wy- 
trwałości, szlachetności i zwinności, przewyższają angielskie» 
a do dzieła rycerskiego są bez porównania przydatniejsze.'* 

Że dawniejszych koni polskich w prawdziwóm znaczeniu 
tego wyrazu, u nas teraz nie ma wcale, tego i teraz nie odwo- 
łuję. Jeżeli zaś gdziekolwiek w królestwie polskiem znajdują 
się, prosiłbym o wskazanie miejsca, a nie omieszkam z tego 
korzystać, i takowe zwiedzić. Nie pojmuję zaś, jaki związek 
być może pomiędzy końmi polskiemi a sławuckiemi, które 
w Wiedniu i w całych Niemczech tak wysoko cenione być 
mają , jak arabskie. Pisaliśmy o koniach królestwa polskiego, ` 
a nie o sławuckich. Co do Wiednia, w którym lat kilka prze- 
pędziłem , mogę panu Ostaszewskięmu także i własne uczynić 
spostrzeżenia. , W fiakrach, tak zwanych dorożkach wiedeń- 
skich, znajdują się konie noszące niezatarte cechy wscho- 
dniego pochodzenia ; są to konie wychowane w stadach rzą. 
dowych i prywatnych w Węgrzech, po koniach arabskich, 
które jako nieprzydatne do innych usług są sprzedawane, 
a z powodu nizkich cen do dorożek zakupywane bywają, co 
dla tych “koni wielkim jest zaszczytem. W londyńskich fia» 
krach podobne konie czasami także widzićć można. Są to po- 
tómki po'arabach z piórwszćj linii. Wiedzićć trzeba, że Angli- 
cy arabów jakich nabyć mogą , zawsze jeszcze próbują i uży- 
wają do chowu, lecz dotychczas, nie udało im się znaleść 
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Byerli-Tatka, Darlej i Godolfin- Araba. Jak tylko widzą, że nic 
dobrego po nich nie wychowują, pozbywają się ich zaraz. 
Jeżeli zas konie sławuckie, które pan: Ostaszewski za jedno 
uważa z polskiemi, w Wiedniu i w Niemczech na równi stoją 
z arabskiemi, wypadłoby z tój sposobności: (kto tego rodzaju 
w kraju posiada konie) korzystać; wszakże wyprowadzenie 
koni za granicę jest dozwolone ; wątpić jednak należy ażeby 
ta spdkulacyja udała się. Jeżeli zaś przytoczone sławuckie 
konie, od naszych w królestwie polskićm różnią się, a tak do- 
bre są jak. pan Ostaszewski o nich dowodzi, wypadało nam 
nawet tak szacowne zwierzęta sprowadzić -dla poprawienia 
chowu koni; lecz i do tego podobno trudno będzię w kraju 
naszym kogo namówić. Jeżeli za tak obfitujemy w konie 
zdatne do wszelkich potrzeb, dla czegoż byłe wojsko polskie 
remonty dla kawaleryi i artyleryi, nie w kraju, lecz w ogóle 
w Rossyi, a w części nawet z Prus zakupywało? Pojedynczo 
*. tylko, jako wyjątek , czasami kilka koni w kraju zakupione 
były. Í ie Wałsb: 
W uwagach pana Ostaszewskiego, napotykamy tak często 
wyraz koni rycerskich. W czasach rycerskich i o koniach po- 
dobnych mowa być mogła, leez te-czasy minęły i pódubno już 
więcćj nie pówrócą. Gatunek koni jakich teraz potrzebujemy, 
wyliczyłem ;'a dodać w końcu jeszcze i to należy, że mówiąc 
o rycerskich koniach dawniejszych czasów, więcćjby to zasto- 
sowanćm być mogło do Niemiec, Francyi, Anglii , gdziesciężki 
ryosztunek rycerza i wojownika , wymagał rosłego konia i ta- 
kie tóż konie w owych czasach, w tych krajach posiadali, 
W Polsce zaś, w dawniejszych czasach, w ogóle konna jazda 
*dyła lekka, i podobnych koni używała. Wystawić tylko sobie 
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kirassyjera na arabie, a cóż dopićro rycerza w całym żela: 
znym rynsztunku, — nie dalekoby pewnie na nim ujechał, i nie 
wiele dokazał. Mówiąc więe o koniach polskich, zastosowanie 
wyrażti koni rycerskich „ani w najdawniejszych , ani w terā- 
żniejszych czasach nie zdaje się być w swojćm miejscu. 
Obecnie stosownie do potrzeby i usługi , oddzielne są gatunki 
kobi. Największój niezawodnie dzielności, wymaga się od ko- 
nia wojskowego, lecz i to zawsze stosunkowćj; innćj dzielno- 
ści wymagamy od konia ułańskiego i huzarskiego, innćj od 
dragońskiego i kirassyjerskiego, 4 jeszcze innćj od konia do 
lekkićj i ciężkićj artyleryi. Ułan, dragon i kirassyjer w tera- 
źniejszych czasach, nie są i nie nazywają się rycerzami, lecz 
ułanawi , huzarami i t. d. W tymże dziewiątym ustępie na po* 
parcie, że jeszcze mamy dobre konie polskie, czytamy: „Kilka 
stad na Ukrainie, kilka w Galicyi, wydają konie trzymające 
nie ostatnie miejsce między pićrwszemi europejskiemi. Są 
więc dobre i użyteczne konie, ale nieupowszechnione, a żaden 
z tych dobrych koni, ani kropli krwi angielskich vollbludów 
nie ma.** Jeszcze raz w tém miejscu powtórzyć jestem znie- 
wołony, że pisałem o chowie koni w królestwie polskićm nie 
zaś Sławonii, Ukrainie i Galicyi, Na dowód zaś że i w galicyj= 
skich koniach czasami kilka kropel angielskićj krwi płynąć 
może, przytaczam między innemi stado Kajetana Dzieduszyń* 
skiego w Złoczowskim cyrkule, w którym angielskie znajdują 
się ogiery. Stado hr. Lanckorońskiego nie daleko Lwowa 
w Strużanie, pochodzące zę stad księżnćj Lubomirskićj, 
w którćm ogiery i klacze są oryjentalnego i angielskiego po* 
chodzenia. Dla czegóżby to samo i w-stadach ukraińskich 
miejsca mióć nie mogło, do których nabywają konie ze stad 
11* 
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rossyjskich , gdzie od dawnych już czasów naby wano najsła- 
wniejsze konie angielskie pełnćj krwi. W końcu tego ustępu 
dowodzi pan Ostaszewski: „„Doświadczono bowiem w naszym 
kraju „że sprowadzone z Anglii do stąd naszych, żadnego po- 
żytecznego nie wydały konia. Przeciwnie, kto kupił u nas 
wschodniego konia , nie był nigdy oszukanym, i otrzymał za- 
wsze pożytek.'* Podobne ogólne twierdzenie wypadłoby we- 
sprzóć pewnemi przykładami i datami, inaczćj bowiem , tylko 
łatwowiernego przekonać zdołają. Czyli konie ze stada rzą- 
dowego, pochodzące po większćj częsci po ogierach angiel- 
skich pełaćj i połowćj krwi do zupełnie pożytecznych należą? 
Pod względem użycia, widzimy ich corocznie na rewijach 
w zaprzęgu i pod wićrzchem używane przez dostojne osoby. 
W stajniach Najjaśniejszego Pana w Petersburgu , konie 
janowskiego stada, nie ostatnie zajmują miejsce, tak pomiędzy 
pówozowemi jako tóż i pomiędzy wićrzchowemi. Mogę to tém 
śmielćj powiedzićć, ponieważ w czasie dwukrotnćj mojćj by- 
tności w Petersburgu z transportem koni w roku 1838 i 1840, 
JO. Ks. Dołgorukow wielki koniuszy dworu Najjaśniejszego 
Pana, osobiście raczył oświadczyć swoje zadowolenie z koni 
ze stada janowskiego. W piórwszych latach po przybyciu 
mojóm do królestwa polskiego, miałem sposobność wiele 
widzićć koni ze stada i JW. hrabiego Aleksandra Potockiego» 
wielkiego koniuszego dworu i u innych, które do rzędu pićr- 
wszych w kraju policzyć było można; te pochodziły po an- 
gielskich , a nie po arabskich koniach. Przychówek po nich 
widzimy w kraju, i z pewnością utrzymywać można, że gdyby 
nie ogiery rządowe, największy. byłby w kraju niedostatek 
koni użytecznych i do usług wyższego rzędu. Braki nawet 
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sprzedawane corocznie, przez piśrwszych miłosników i znaw= 
ców koni w kraju używane bywają do chowu i do rozmai- 
tych usług, i w jednym i w drugim przypadku jeszcze korzyść 
dla kraju przynoszą. } 

W ustępie 10 przyznaje pań Ostaszewski: „Że mało mamy 
paradnych miejskich koni, lecz dodaje: że takowe nie są nie- 
odzowne do pomyślności kraju, i że dobre rycerskie konie 
powinny mićć pićrwszeństwo przed paradnemi miejskiemi.** 
Nic przeciw temu wszystkienm nie byłoby do powiedzenia, 
ale na co się to wszystko przydało, kiedy ani jednych ani dru: 
gich nie posiadamy; trzeba więc myślóć o tém, jakim sposo- 
bem wychować je możemy, a pod tym względem pan Osta- 
= szewski nie tylko nie wiele, lecz wcale nie nam nie powiedział. 
Przez sprowadzenie koni wschodhich, ani tak zwanych przez 
pana Ostaszewskiego rycerskich, ani paradnych miejskich, - 
nie dochowamy się. O tém przekonywają nas stada zagrani- 
czne, w których poprzednio arabów utrzymywano, a po długo- 
letnióm doświadczeniu, że nie odpowiadały oczekiwaniu, 
w miejsce tychże zaprowadzone zostały ogiery angielskie, 
z najlepszemi skutkami jak np. w stadach rządowych i pry* 
watnych państwa rossyjskiego, w stadach królewsko-pruskich, 
w Trakehnen i Neustadt nad Dossą, w stadzie rządowćm króla 
wirtembergskiego, wAustiryi, Czechach, Węgrzech, Meklembur- 
gii, Holsztynii, Danii i wielu innych. j 

W dalszym ciągu dowodzi pan Ostaszewski: ,,Wzrost ko- 
nia nie jest do odrzucenia, jeżeli podniesienie wzrostu nie 
sprowadzi zniżenia rodu ociężałości konia. W samćj Arabii 
rosłe konie są popłatniejsze od drobnych, podniesienie jednak- 


' 
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że wzrostu, nie jest tak szacowne, aby zamiast wytrwałych 


i zwinnych, zaprowadzić duże, rozwlekłe i mięszanego rodu.** 
Zdaje się, że wszystko 0 czem tu nadmieniono; dostatecznie 
wyjaśnionem jest w artykule naszym, niemnićj w odpowie- 
dziach na uwagi pana Ostaszewskiego, W tem miejscu dodać 
to tylko należy, iż pan Ostaszewski, pomimo tego iż jak sam 
w ustępie 10 wyznaje: „Że mało imamy paradnych miejskich 
koni, a powyżćj, że wzrost nie jest do odrzucenia, że nawet 
w Arabii rosłe konie są popłatniejsze od drobnych , „zawsze 
powraca do swego ideału , „to jest konia arabskiego, który wy- 
raźniej mówiąc, w naszych czasach, do żadnych prawie z wy- 
liczonych przez nas usług nie jest przydatny, wyjąwszy do 
jeżdżenia na spacer dla starca lub panicza w kure galop. 

"W ustępie 1], czytamy: „Pan Eberhard dobrodusznie uwie- 
rzył samochwalstwu Anglików, że arabskie nie wytrzymują 
kursu z angielskiemi. W roku 1839, angielskie konie przy- 
prowadzone na kursa do Palmiry, nie tylko kurs przegrały, 
ale: i śmiechu między Arabami narobiły haniebną przegraną, 
skoró ich na dłuższą metę wyzywano. Nie będę się sprzeczał, 
że na 5 minut biegu, rzadko który koń angielskiemu wyrówna; 
ale i to nie ulega wątpliwości, że angielskie konie na długą 
metę nie pójdą. * Mimo całćj dobrodusżności łaskawie mi 
przypisywanćj, wyznaję, że samochwalstwo Anglików zape- 
wnie nie potrafiłoby mnie przekonać o wyższości ich koni, jak 
uwagi pana Ostaszewskiego 0 wyższości arabskich, gdybym 
na to własnego doświadczenia, lepszych i przekonywających 
nie miał dowodów. Lecz po cóż bezpotrzebnie i charakterowi 
Anglików uwłaczać ? potrzebneż samochwalstwo tam, gdzie 
znane i uderzające fakta same za sobą dobitnie przemawiają? 
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Przypisek wydawcy Tygodnika petersburgskiego, dostatecznie 
wykrywa omylność zdań pana Ostaszewskiego; na dokładkę 

wszakże powtórzmy co gazeta petersburgska z d. 20 sierpnia 

1826 roku o zakładzię pomiędzy hrabią Orłow i Matusewi- 

czem zrobionym, objawiła: „Gónitwa w dniu 16 b. m. odbyta, 

która powszęchną wzbudziła ciekawość ten okazała rezultat, 
że jeden kozacki i jeden angielski koń, w czasie gonitwy 

skaleczyły się i cofnięte zostały; pomiędzy drugiemi dwoma 

końmi, jednym angielskim ; a drugim kozaekim, piórwszy 

otrzymał zwycięztwo. Koń ten przebiegł oznaczoną metę w2 

godzinach, 48 minutach i 40 sekundach.* 

W nowszych czasach w roku 1840 podobnież znowu odry 
się gonitwa w Rossyi, prży mieście Lebedian nad Donem 
w gubernii tambow skiej, pomiędzy angielskiemi i wschodniemi 
końmi, którój to gonitwy opis jest następujący: 

„„Ubiegało się o nagrodę przeznaczoną przez Najjaśniej- 
szego Pana 250 funtów ster. czyli 1,500 rsr. z dodatkiem 
50 ster. dla drugiego konia , 6 koni. Obciążeńie dla 4-letnich 
"koni 117 funtów, było przeznaczone; dla 5-cio i Gcio-letnich - 
126; dla starszych 135; a dla klaczy 4 funty mnićj. Obieg 
wynosił 20 mil angielskich około 4 Y> naszych. 

Pana Koratcheegana kasztańowaty ogier, po ogierze Red- 
kowen i klaczy. Proserpine był koniem pićrwszym; pana Petro- 
wskiego, gniada klacz po ogierze Regont i klaczy nazwiskiem 
Tair-Etten, 5 lat drugą ; pana Woeckow gniady ogier Concert, 

po Ogierze Memnon i klaczy nazwiskiem ‘Cassandra lat 5; 
księcia Tumen ,kasztanowata klaez po perskim ogierze i kał-, 
muckićj klaczy, pana Talkofi, klacz Rążyjskiem Mouse czyste- 
go kałmuckiego pochodzenia. f 
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Pana Warle, klacz Hape po arabie i kozackićj klaczy. Oba- 

dwa przedostatnie konie pomiędzy” kz i 18, ostatnia zaś klacz 
w 16 mili już ustała. 
_ „Bardzo zajmującą była Enia pomiędzy angielskiemi 
końmi pełnéj krwi, aż do pewnego dystansu, która przy końcu 
bardzo łatwo wygraną została. Czas biegu 58 minut, 54 se- 
kund,** Opisujący tak kończy: „,Jest to znowu nowy tryjumf 
koni krwi angielskićj nad azyjatycką. Szybkość i wytrwałość 
angielskich koni , przezwyciężyła ową koni wschodnich; którą 
także nie można uważać za lada jaką, zważając, że w 59 
minutach 20 mil przebiegły. Ojca zwycięzcy, nabył. hrabia 
Matusiewicz przed 10 laty w Anglii, wychowany był przeż 
jenerała Grosvenor (Growner). Jako dwuletni koń okazał się 
bardzo miernym; lecz hrabia nabył go, pokładając. nadzieję 
w jego silnćj i proporcyjonalnćj budowie ciała i nóg, tęgości 
stięgaczy, oraz w dobrém jego pochodzeniu. Pochodzi où po 
ogierze Nicolo, po Selim, i klaczy pochodzącćj po Berning- 
brougch, a w Rossyi bardzo dobre po nim jest potomstwo. * 

Przytoczona przez pana Ostaszewskiego w roku 1839 od- 
byta w Palmirze gonitwa, w którćj konie angielskie nie tylko 
kurs miały przegrać, ale i smiechu między Arabami narobiły 
haniebną przegraną, skoro ich na dłuższą metę wyzwano; 
chociażby i w rzeczy samćj tak było, na co jednak pewniej- 
szych potrzeba nam dostarczyć dowodów, -nicby jeszcze nie 
dowiodła o wyższości koni arabskich nad angielskiemi , - a to 
z następujących powodów: 

a) Konie te nie umyślnie były wysłane na gonitwy, lecz 
przypadkowo tam przybyły, a tém samém nie mogły być koń- 
mi piórwszego rzędu. 
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b) Na uwagę wziąść należy odbytą podróż z Anglii do Pale 
miry, wpływ odmiennego klimatu , pokarmu i wody, sposobu 
żywienia i utrzymywania na całą organizacyją konia. 

c) Pomiędzy końmi arabskiemi, które znajdowały. się 
w swojćj ojczyźnie i nic nie ucierpiały z odbytej dalekićj 
podróży, z odmiany powietrza, pokarmu i wody, i.t. d. pewnie 
najlepsze zostały wybrane do gonitwy. 

d) Tak jak przysłowie mówi: „jedna jaskółka nie przynosi 
lata,“ jedna 'wygrana nie stanowiłaby jeszcze rzeczy, gdy 
tak liczne doświadczenia i próby przeciwności dowiodły. 
W takim albowiem razie trzebaby być pewnym , że najlepszy 
koń arabski z najlepszym koniem angielskim , i to jeszcze pod 
równemi stosunkami i wpływami ubiegają się. 

To zaś pewną jest rzeczą, że najlepsze konie snojśtókie 
na gonitwy po za kraj wysyłane nie bywają ; albowiem w ża: 
dnym innym kraju tak znaczne summy z niemi wygrane być 
nie mogą, jak w Anglii. Dwa zaś tylko są główne punkta, 
gdzie konie angielskie mierzyły się z A, to jest 
w Anglii i w Indyjach. 

W Anglii gdzie wszystkie gonitwy najakuratnićej są umie- 
szezone w kalendarzach gonitewnych od roku 1727, corocznie ) 
wydawanych, nie ma przykładu zwycięztwa oryginalnego arab- 
skiego konia nad angielskim. W Indyjach z powodu wielkićj 
odległości od Anglii i znacznych kosztów transportu, w sta- 
dach tamtejszych i w kawaleryi tylko arabskich używają kobi, 
których corocznie wielkie tam przybywają transporta i tam 
jest drugi główny punkt, gdzie konie angielskie z arabskiemi 
o zwycięztwo ubiegały się. Żadnych tam nie szczędzą ko- 
sztów dla nabycia najlepszych koni arabskich; pomimo zaś 
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tegó, że z Anglii tylko konie średniego rzęda na gonitwy fam- 
tejsze wysyłane bywają, że od 14 do 40 funtów większy ciężar 
noszą, że 5-miesięczną odbyć muszą podróż na okręcie, po- 
mimo w końcu gorącego klimatu dadyi, który sprzyja koniom 
arabskim, ponieważ równa się klimatowi arabskiemu, a zupeł- 
nie przeciwny angielskiemu, i wpływa odmiennego pokarmu, 
wody i powietrza , konie angielskie ciągle dotychczas okazy- 
wały się zwycięzcami tamtejszych koni arabskich. 

W roku 1828 pomiędzy najlepszym biegunem w Indyjach, 
nazwiskiem Pyramus , i koniem angielskim średniego rzędu 
Recruit, który po 5+miesięcznćj żegludze, w miesiącu marcu, 
przybył do Indyj, odbyła się gonitwa; Recruit po Whalebone, 
37 funtów większy nosząc ciężar wygrał z łatwością. Dwa 
ogiery arabskie, które w Indyjach najwięcćj odznaczały się 
w gonitwach pomiędzy końmi arabskiemi, zakupione zostały 
do Anglii: piórwszy nazwiskiem Pet, następnie przezwany 
Borak, maści skarogniadćj; — drugi Bókfóot siwy. Obadwa 
te ogiery zAnglii zakupione zostały do stad królewko-pruskich. 
Pićrwszego w roku 1830 widziałem w stadzie królewskiem 
w Trakehnen „, drugiego w roku 1833 w stadzie Neustadt nad 
Dossą. Dyrektorowie powyższych stad baron Burgsdorf i 
Strubberg wielkiemi byłi wielbicielami koni arabskich; wyznali 
jednak, żę w oczekiwaniu otrzymania po tych ogierach odpo- 
wiednićj produkcyi, zawiedzeni zostali, i angielskim koniom pod 
tym względem piórwszeństwo oddawali (*). Wzrost obydwóch 


©) Baron Rurgsdorf, który w roku 1841 wystąpił ze służby rządowćj, 
przez 40 kilka lat był dyrektorem głównego zakładu stada królewskiego 
w Trakchnen i wielkim wielbicielem arabów; lęcz późnićj pod tym wzglę- 
dem zdanie swoje na korzyść koni angiełskieh odmienił; jak pisma jego 
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tych ogierów nie był większy jak włościańskiego konia z po: 


| dlaskiego. 


Dalej mówi pan Ostaszewski o angielskich koniach: „Takie 
więe konie są zupełnie bezuży teczne, i nie tylko niewarto po» 
nosić wielkich kosztów by je zaprowadzać, alemawet gdyby 


się to bez kosztów dało zrobić, należałoby tego unikać, nieró+ 


wnie pożytecznićj arabskie zaprowadzać, o czóm i we Francyi 
już się przekonano.** Można się różnić zdaniem, ale zawsze 
na pewnćj zasadzie opartóm. Mówiąc więc, a tómbardzićj pi: 
sząc w jakim przedmiocie, udzielając nauk i rad innym, potrze- 
ba wprzódy samemu dokładnie obeznać się, wszechstronnie 
rozpatrzeć się we wszystkich szczegółach i być pewnym zwał 
czenia każdego zarzutu. Brzmienne słowa nieświadomym tylko 
rzeczy podobać się mogą. Pięciokrotnie zwiedzałem Angliją, 
znam z'osobistego przekonania się stan wychowu køni w Niem- 


| czech it. pa i sumiennie przeczyć mogę, że nie ma kraju 


w Europie, któryby w Angli koni do wychowu i do: rozmaitych 
usług nie nabywał. Tysiącami corocznie transportują je z An- 
glii na stały ląd i do Ameryki. Przed wiekiem znana juź była 
dzielność koni angielskich. Fryderyk W. i cesarz Józef pomimo 
tego, -że sławne posiadali stada, na angielskich jeździli koniach. 

W Polsce w owych czasach, dla swćj rzadkości idla trudnćj 
kommunikacyi, à przez to i dla wysokićj ceny, tylko dla moca-. 
rzy i wielkich magnatów były przystępne. 


o tém przekonywają. Pan Strubberg dotychczas jeszcze przeszło 30 lat jest 
dyrektorem stada w Neustadt nad Dossą. Ci panowie mieli wiele arabskich 
i angielskich koni w swych stadach, potrafili je ocenić, i zdaje się, że na 
wiarę zasługują, W żadnóm z tych stad” nie Su się jaż obecnie ogier 
arabski, lecz tylko angielski. ~ 


Chów koni, 12 - 
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Przeciw tak pewnym i niezaprzeczonym dowodom wystę- 
puje pan Ostaszewski i usiłuje dowodzić i przekonać nas, że 
nie warto koni angielskich sprowadzać, chociażbyśmy ich i dar- 
mo dostać mogli. Dla rządu rossyjskiego zakupiony r. 1833 
Birmyngham za 1000 funtów sterlin. Dla rządu franeuzkiego 
Ellis i Physician w r. 1841 po 2500 funt. ster. każdy. Dla 
towarzystwa w Pomeranii, Cołozeć za 1500 funt. ster. Dla to- 
warzystwa Magdeburskiego, 4jteon za 1500 funt. st. Dla hr. 
Hahn w Meklemburgii 1843, G/ancus 1000 funt. ster. Do sta- 
da księcia Meklemburgskiego w Redefent 1841 r. Roktngham 
za 8000 funt. st. Po Anglii Meklemburgija piórwsze zajmuje 
miejsce pod względem chowu koni. Wszyscy majętniejsi wła- 
Ściciele dóbr w tym kraju, utrzymują konie pełnćj krwi, płacą 
ogiery po 9000 i więcćj, klacze po 1500 rubli, i nię źle na 
tém wychodzą. Główni albowiem handlarze” koni z Berlina, 
Wiednia, Pragi, z Frankfortu nad Odrą i nad Menem, z Lipska, 
z Dessau i wielu innych krajów i miast niemieckich, z Szwaj- ` 
caryi, Belgii, Francyi przybywają za kupnem koni do Meklem- 
burgii równie jak de Anglii. Istotnie więc p. Ost. ma objawio- 
ne dotąd, a pewne dowody na to, że to wszystko szaleństwo. 
Czyli pan Ostaszewski sądzi, że Meklemburscy właścicięle dóbr 
. igospodarze rolni rachować nie umieją, i że jakby w błoto 

pieniądze za konie angielskie wyrzucają? Tak zaiste nie jest, 
kiedy konie swoje drożćj nawet jak angielskie sprzedają (*). 


() Kto dokładniejszą pod tym względem chciałby powziąść wiadomość, 
z jakiego stanowiska chów koni w Meklemburgii uważają, i że w Meklem- 
bugi tak jak w Anglii nie są tylko miłośnikami lecz praktycznemi znaw- ` 
cami koni, może takowe znaléść w nastepujących pismach; Ansichten über 
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Że tak jest, poświadezą bracia Strauss w Wiedniu i Pradze, 
pp. Fiirstenberg, Maas i Bamberger w Berlinie, Henszel w Dre- 
znie i wielu innych handlarzy koni, których znam osobiście. 
Ale pójdźmy dalej. 

Historyczne daty chowu koni we Francyi od deski XVIII 
wieku przekonywają, że chów koni w tym kraju nigdy nieznaj- 
dował się w kwitnącym stanie, pomimo, że w różnych epokach 
i za czasu Napoleona, po skończonej wyprawie do Egiptu 
iw późniejszych jeszcze czasach, wiele wschodnich koni do 
kraju sprowadzono, które do polepszenia koni krajowych uży- 
te zostały. Z urzędowych wykazów okazuje się, że od roku 
1823 do 1888 do Francyi zakupiono koni 288,618; dodać. 
wszakże należy, że liczba wprowadzanych do kraju koni da- 
leko jeszcze była większa, ponieważ wiele koni bez opłacenia 
cła przez granicę przeprowadzone bywają (5). Wr. 1841, gdy 
we Francyi obawiano się wojny, pićrwszą było potrzebą zaku- 
pić w Niemczech i Anglii 20,000 koni, a w Izbach debatowano 
wówczas już nad tém, że w razie nagłej potrzeby, nie ma in- 
nego środka jak zabrać konie pocztowe dla wojska. Taki więc 
kraj za wzór w chowie koni przytoczony być nie może. Na 
zbicie zaś twięrdzenia, że we Francyi koni angielskich do cho- 
wu nie używają, ni niektóre objaśnienia: ` 


Pa 


die Entstehung und Ausbildund des edlen Pferdes von Pógge, Quedlinburg 
und Leipzig 1840. aen über edle Perde von Baron G. Biel. Dres- 
den 1830. 

Hippologische Blätter von Grafen v. Holmer Kiel. Pismo czasowe; 
wychodzi co rok dwa tomy. 

(*) Jahrbuch für Pferdezucht, angefangen vonS. Tenneker, forgesetzt von 
mehreren Hippologen. Weimar 1841. ai 


W roku 1842 znajdowało się w stadach rządowych 34 ogie- 
rów angielskich pełnćj krwi iarabskieh 28. Liczba pierwszych 
wzrasta eoro cznie; do roku 1836 nabyła ko stek ogie- 
rów angielskich 


MARÓLKONE ABEC esse. Ras: O. BIŻ 
wroku:1257 pośladara już -0- «a «4% 278. ee 143 
APT AE Ea A ła te» 165 

„12%, WAAKA > Zsa EE Z: s. To 
EPRA ET bić M E EE eril Eei . 182 
ASAP OEN SINSEN AD Z 13. 207 

Hiob Paba aar s Ś bO dok toż zda I AEN 216 

KOERS E KUL ABA ido BE POETE, 234 
Klaczy pełnćj krwi około. . . . . SAR. CAPT . 150 


Z każdym rokiem ubywała liczba kont arabSkich a angielskich 
przybywała (*). W stadach prywatnych znajduje się obecnie 
we Francyi ogierów angielskich pełnćj krwi około 50. 
Uwaga. Wyciąg z rodowodu koni angielskich pełnćj krwi 
we Francyi, którego obecnie wynalóść nie mogę, wykazuje ile 
sobie przypominam z przychowkiem około półtora tysiąca koni 
pełaćj krwi, które obecnie we Francyi znajdują się. Klaczy Lig 
néj krwi około. 150 (**). 


Dla przekonania zaś p. Ostaszewskiego, że i we Francyi nie 
tak wielkiemi. już są wielbicielami koni arabskich dọ chowu, 


() Hippologische Blätter von Grafen von Holmer Kiel ler Band, 1842 
` str. 423, 1843 ler Bandt: p. 253. z 


Ć*) Jahrbuch. für Pferdezucht und Pferde-Kenntniss, angefangen von 
mehreren Hippologen. -Weimar 1841 str. 129—220. 
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przytaczam dzięłko wydane przez syna $: p. NARA w (), 
w którym na str. 20 mówi: 

„Podług mojego zdania, ogier pewne i wyrażne- piąto od- 
znaczającćj się deskonałości okazywać powinien i jedynie czy- 
sta krew może rassy tworzyć i utrzymywać. Panowie admini- 
stratorowie naszych stad tego nie pojęli. Większa liczba ogie- 
rów rządowych jest połowćj krwi, 1⁄ albo zupełnie ordynaryj: 
nego pochodzenia; mięszaniną z wszystkich krajów całego 
świata. Liczymy tylko 41 ogierów angiel. pełnćj krwi i 64 
arabskićj rassy. Z tej małej liczby 105 ogierów tylko 16 jako 
przydatne do chowu użnaję i dowiodę administracyi stad, dla 

"czego o jednego więcćj odpowiednim uznać nie mogę. Najprzód 
wykreślam 64 arabów z listy, albowiem przypuścić nie mogę, 
ażeby ogier jedynie dla tego, że może w Arabii jest zrodzonym 
i upodobającą ma powierzchowność, mógł być tworzycielem 
pewnćj rassy. - Czystość krwi głównym jest warunkiem, a tćj 
jedynie tylko nabyć można w skutek długiego łączenia z sobą 
szlachetnych pokoleń i przez dobrze wyrachowane połączenie 
mnićj więcćj odznaczających się w użyciu pojedynczych indy- 
widuów.  Wymagam od konia szacownych przymiotów, a do 
wykrycia tychże jeden jest tylko środek.... gonitwy. Tymczą: 
sem stada rządowe ani jednego nie mogą pokazać konia arab- 
skiego, któryby co do siły, szybkości i wytrwałości był wy- 
probowanym, co więcćj, z pewnością utrzymywać mogę, że ani 


(*) Des chevaux de Cavallerie, et de la regeneration de nos races che- 
valines, par le prince de la Moskowa, Capitaine au 5 Hussards, Paris Bos- 
sange Póre 1833. Znajduje się przetłómaczone w języku niemieckim, a 
wyciąg w piśmie hippologicznóm: Hippologische Blätter von Grafen von 
Holmer. Kiel 1833. pag. 18 tom I. 


12" 


138 


jednego nie posiadamy araba, -o którego *rassie, przodkach, 
dzielności coś pewnego wiemy. Czyli może posiadamy jakie 
poświadczone tłómaczenie rodowodów koni wschodnich, lub 
kalendarzy gonitewnych? Pozostaje nam jeszcze 41 angiel- 
skich ogierów pełnćj krwi, które chociaż nie wygrały nagrody 
Derby i Qaks w Epsom lub st. Leger w Doncaster jednakże 
biegały na placach gonitewnych w Anglii i niezawodnie są 
czystego pochodzenia; większa liczba z tychże już jest za sta- 
ra, z którego powodu za niezdatne do rozpłodu ich uważam 
it. d. Powyżćj przytoczone fakty dowodzą, że i we Francyi 
ważne głosy przeciw arabom występują. Jeszcze lepszym te- 
go dowodem następujące jest factum: W Vzrofłaj mila 1 od 
Wersalu, od pamiętnych czasów - znajduje się stado, którę do 
r. 1792 dobre konie wydawało. Od roku 1805 należy takowe 
do pana Rieussac. Rząd francuzki oceniające zdolności i gorli- 
wość p. R. powierzył mu wybór koni rządowych i oddał tako- 
we pod zarząd do jego stada. Liczba tych koni składała się 
z 8 ogierów arabskich, jednego ze stada Vzrofłaj, jednego 
z Meklemburgskiego stada hr. Pels w Joenak i ż 12 arabskich 
klaczy limóryńskich i normandzkich, o których wartości już 
z przychówku przekonano się. Pan R., wielki znawca koni, 
przekonał się w przeciągu długiego czasu, w którym arabskich 
ogierów używał, że potomstwo,po tychże i europejskich klaczach 
coraz mniejszego były wzrostu i delikatniejszych nóg. Z tego 
powodu zarzucił zupełnie Arabów i wszystkie klacze jakie 
posiadał. Udawał się po trzykroć do Anglii, dla obeznania się 
z chowem koni tego rodzaju, sprowadził stamtąd ogiera peł- 
nćj krwi Ben Nevis, 5 klaczy pełućj i 5 połowćj krwi, nastę- 
pnie sprowadził ogiery Rainbów, Claude, Osiris i kilka klaczy 
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pełaćj krwi. Potomstwo po tychże zupełnie odpowiadało ocze-* 
kiwaniu i przekonało, że we Francyi po angielskich ogierach 
i klaczach „podobne konie szlachetnćj pełnćj krwi do polowa- 
nia“ i  d. wychować można jak w Anglii. 

Z powyższego okazuje się, że p. R. znany przeż swoich 
współobywateli i przez rząd (który mu wybór koni z swych 
stad powierzył), jako wielki znawca i praktyczny wychowy= 
wacz koni, po długoletnićm używaniu arabów, takowe zanie- 
chał, a w miejsce tychże angielskich kóni do chowu użył, 
i pomimo swych wiadomości Uznał, że w Anglii jeszcze wiele 
w tym przedmiocie nauczyć się można. Dodać jeszcze i to na- 
leży, że ogiery arabskie, które mu rząd powierzył, pochodziły 
Z tych, które Napoleon z wyprawy Egipskićj do Francyi przy- 
prowadził. Słusznie dodaje autor: „Wojna egipska, wielka 
woła i siła Napoleona dostarczyły tych ogierów, a podobni li- 
weraici są rzadcy (*). 9 

Uwagi swoje kończy pan Ostaszewski następującemi sło- 
wy: „Możemy narzekać na nieupowszechnienie stad końskich, ^ 
na wprowadzenie owiec, które odjęły ziemianom ku temu spo- 
sóbno$ć,—na wszelkie okoliczności stające w tém na zawadzie, 
zresztą na sam brak szkół koniuszowskich, któreby się przy- 
` czyniły do upowszechnienia umiejętności prowadzenia tój wa- 
żnej gałęzi przemysłu. Życzyć należy powiększenia ilości ko- 
ni rozpłodowych, z powiększeniem karói i ród koni doskona- 
liłby się.** 

Co się tyczć nieupowszechnienia stad. Nie w tych krajach 
najlepsze znajdują się konie, gdzie stada upowszechnione są; 
jest to zupełnie mylne zdanie. l 


(*) Einigesiiber edle Pferde v. Baron G. von Biel, Dresden 1830, str. 191. 
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w Pahstwie Austryjackićm następujące znajdują się stada: 
» _ Liczba ogólna 
znajdują- 


Stad rządowych . „, . . . « « » 
Do dworu cesarskiego należących . 
Prywatnych w Węgrzech OJO 
W Ziemi j DORA dki.. 33 
W Austryi . . . 

W Morawii . 

W Styryi. . . 

W:Czechach . . 


w29 ztych stad liczba koni wcale ni 
jest oznaczona, a w 6 tylko klacze. 
x „0060w 73 z tych stad liczba koni wcale niej 
jest oznaczona, a w 1 tylko liczbaklaczy. | 
w 1 ztych stad liczba klaczy'tylko podana. | 
24 |ogół liczby koni. ' | 
w2 z, tych stad liczba koni wcale niej 
W Galicyi REM 3 | 
SE Ryde: ch tych tylko | 
W Lombardyi i Weneckim (9). Er rry h tych tylko liczba klaczy obję | 


W ogóle. . . . [243 32,332 332]Liczba koni niewymieniona. 


| 
i 
| 
| 
j 
| 
(| 
| 


30 
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Ta pa 


Ogierów prowineyjonalnych . > ii 


(*) Powyższy wyciąg wzięty z dzieła Beschreibung der einzelnen Gestite des oesterreichischen Kairoa- 
tes, von Professor Michael v. Erdelyi, Wien, ©. Gerold 1827, 
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Pomimo. tego jednak, powiedzićć nie można, ażeby chów 
- kóni w państwie austryjackićm, w którymbądź z tych krajów, 
w bardzo kwilnącym znajdował się stanie, : Taki sam rezultat 
wykazałby się w innych krajach, Wszędzie niedostatek pi 
dobrych. 

Ilość i dobroć koni, nie zależy bynajmnićj od znacznej jw 
by stad, Jub wielkości tychże; Arabija i Anglija są tego dowo: 
dem. W jednym i drugim z tych krajów nie ma wielkich stad, 
lecz każdy pojedynczo wychowuje konie. W Arabii wiadomo, 
że jedna klacz do kilku należy właścicieli. W Anglii każdy Farmer 
(dzierżawca) najmniejszćj części gruntu w stosunku obszer: 
ności tegoż; jednę, dwie, i więcój trzyma klaczy. Stada ma- 
gnatów składają się z 10.a najwięcój z 50 klaczy, a z ostas 
tnich nie wiele znajduje się w kraju; jednakże prócz zaspoko- 
jenia wlasnych potrzeb, które nie są małe, Anglija wszyst= 
kim prawie krajom europejskim koni dostarcza. Sposób zaś 
postępowania w chowie, różni się zupełnie od onego na sta- 
łym lądzie. Ogiery pełnój krwi, po odznaczeniu się w goni- 
twach używane bywają jako ogiery prowineyjonalne i za pe- 
wną opłatą dla każdego są przystępne. Magnat lub' bogacz 
mając jednego lub kilku podobnych ogierów, prócz użycia ta- 
kowych do swych klaczy, pozwala ich za opłatą każdemu kto 
tylko sobie życzy. Jedna i druga strona dobrze na tém wycho- 
dzi; piórwszy znaczny ma zysk ze swego ogiera za pokrywa- 
nie klaczy, a drudzy dochowują się dobrych koni, które w go- 
nitwach i przez sprzedaż, znaczne przynoszą im korzyści, 
Kto tylko posiąda znacznieszą liczbę klaczy, przychówek ro- 
czniaki i dwulatki corocznie sprzedaje przez publiczną licyta- 
cyją w miejscach poblizkich, gdzie główniejsze gonitwy od- 
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bywają się, tam albowiem przy znacznóm zgromadzeniu, Za- 
wsze pewnych znajdzie kupców. Najpewnićjszy zaś jest 
zysk, sprzedając konia w młodym wieku w I w 2 roku, w któ- 
rym to wieku wychowanie „mało jeszcze kosztowało, nie zaś. 
w 6, 17, gdy już wiele kosztował, a jeszcze żadnego zysku 
nie przyniósł. W naszym kraju w końcu na małą liczbę koni 
jeszeze nie tyle narzekać możemy, jak na nieodpowiednią 
zdatność tychże do rozmaitych usług. Pomiędzy 100 zale- 
dwie 10 dobrych. „O ile zaprowadzenie owiec odjęło ziemia- 
nom sposobność zajmowania się chowem koni* wyjaśnienie 
„ to obszernój wymagałoby rozprawy i przechodzi zakres ni- 
niejszego pisma. To tylko nadmienić wypada, że każdy go: 
spodarz rolny przeciw własnemu postępuje dobru, jeżeli wy- 
łącznie jednój poświęca się gałęzi, puszczając inne w za- 
niedbanie. Należyty stosunek pomiędzy wszystkiemi oddziel- 
nemi gałęziami, stanowi doskonałość gospodarstwa rolnego. 
Co do okoliczności, które podług p. Ostaszewskiego, chodo- 
wli koni na zawadzie stać mają, nie mogę rozumiéć innych 
jak następujące: ; 

a) Trudność sprzedania, i 

b) Że'się za konie dobrze nie płaci. Nizkie ceny. 

Lecz i pod tym względem nie mogę dzielić zdania p. Osta- 
szewskiego. Potrzebą koni rozmaitego gatunku, nie tylko że 
nie ustaje, ale coraz się pomnaża. Koń dobry zawsze znaj- 
„ dzie kupca, jeżeli nie w kraju, to za granicą, wszakże p. Osta- 
szewski sam w ustępie 9 nadmienił: „że sławuckie konie 
w calych Niemczech i Wiedniu na równi prawie szacowane 
z arabskiemić* rozumić się więc, że tām i na równi płacone by- 
wają. Ja ciągle wielu widzę szukających koni do nabycia, 
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po większćj części szukają koni rosłych, o które u nas tak 
trudno, a tych po arabach nie 'dochowamy się, lecz jedynie 
tylko po angielskich. Co się tycze zaprowadzenia szkół ko- 
niuszowskich, któreby podług zdania pana Ostaszewskiego, 
przyczyniły się do upowszechnienia umiejętności prowadzenia 
tej ważnćj gałęzi przemysłu, na to odpowiadam: że w Arabii 
jna całym Wschodzie wcale niema szkół koniuszowskich, 
a jednak podług p. Ostaszewskiego najlepsze są konie. W An- 
glii szkoły koniuszowskie i sztuka berajterska nie na bardzo 
wysokim znajdują się stopniu doskonałości a nawet nie wiele 
są cenione, a jednakże w żadnym kraju nie ma koni wyrównywa= 
jących angielskim, ani téż jeźdzeów tak śmiałych jak w Anglii. 
Nie koniuszowie w Anglii zajmują się chowem koni, lecz go- 
spodarze rolni; oni to wychowują wszystkie gatunki koni, de 
„ wszelkich potrzeb, dla króla i magnatów w Anglii, jak równie 
dla mocarzy i możnych w całćj Europie. Oni tóż sami sobie 
swoje konie ujeżdżają a nie koniuszowie, i na tych koniach 
* własnego wychowania i ujeżdżania przy polowaniach i goni- 
twach tak zwanych Steeple chase (Sztipcezes) dokazują rze- 
czy, o których u nas żaden berajter wyobrażenia nawet nie 
ma, a które opisując, do bajek by ich policzono. Ziemianie 
więc lecz nie koniuszowie powinni zajmować się chowem ko- 
ni, i tak jak ziemianie naszego kraju potrafili wychowywać 
i wychowują szlachetne owce, podobnież wychowywać bę- 
dą dobre konie bez koniuszych i koniuszowskich szkół, ale 
przedewszystkićm trzeba im się wyzuć z przesądów i uprze- 
dzeń zastarzałych jakie u nas w powszechności panują (*). 

(*) Roczniki krajowe Tom I. O stosunku gonitw do umiejętnego chowu ° 
koni str. 63. 
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Prócz wymienionych tam jednym z tych głównych przesądów 
iuptzedzeń jest: że w ogólności jedynie tylko konie wscha- 
"dnie uważane są jako ideały doskonałości rodu końskiego, 
któ tylko mówi o koniu, wychwala konie wschodnie, a mia- 
nówicie arabskie, jakoby jakie cudotwory pod niebiosa, a ga- 
ni angielskie; a gdyby rzecz cokolwiek Ściślćj Śledzone, oka- 
załoby się że większa część tych, co tak pewne wydają wy- 
toki o koniach arabskich i angielskich, najczęścićj ani z je- 
dnćj, ani z drugićj tych rass koni, wiele oryginałów nie wi- 
dzieli, a tem rniej jeszcze używali. Byłem tak szczęśliwy, 
że widziałem najlepsze konie arabskie jakie w naszych cza- 
sach w Europie znajdowały się. W czasie pięciokrotnego 
mego bytu w Anglii, miałem sposobność tysiące a tysiące 
widzieć koni angielskich rozmaitego gatunku; prócz tego 
jesżcze wiele koni angielskich w innych krajach i zagrani- 
cznych stadach. Porównywając więc konie wschodnie i wszyst- 
"kich stad jakie widziałem ż angielskiemi, przeciw: mojemu 
musiałbym postępować przekonaniu, gdybym ostatnim nie odda- 
wał pierwszeństwa na jakie pod każdym względem przed 
- wszystkiemi innemi zasługują tak co do chowu, jak i co 
do rożinaitych usług. Zupełnie zaś mylną jest zasadą: ,,że 
ż powiększeniem ilości koni rozpłodowych i ród koni będzie 
się doskonalił** jakto p. Ostąszewski utrzymuje. Cóż za 
związek być może pomiędzy, powiększoną ilością koni, 4 ich 
dobrocią czyli doskonałością? Podług mojego żdania właśnie 
w téim chybiamy, że więcćj zakładamy na liczbie jak na ja- 
kości. Łepićj o połowę, lub trzecią część mićć mnićj, a zu- 
* pełnie dobrych i odpowiednich przeznaczeniu, jak jeszcze raz 
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tyle albo i więcćj, lecz małéj wartości i nieodpowiednich. 
Mało wychowywać koni, a te dobrze. „utrzymywać, pier- 
wszą jest. w chowie koni zasadą i najpewniejszy zysk przy- 
nosi. Wiele zaś chować, aste źle utrzymywać i karmić, pe~ 
wną jest stratą (*) Ostatnie słowa p. Ostaszewskiego są: 
„ale nigdy do angielskich koni wzdychać nie powinniśmy. 
Wzdychanie do angielskich koni na nicby nam się istotnie 
nie przydało i chodowli koni w naszym kraju z upadku nie 
dźwignie. Nie powinniśmy wzdychać do angielskich koni, lecz 
iść za przykładem tych krajów i narodów, które nauczone 
doświadczeniem, obrały za wzór chów koni w Anglii we 
wszystkich szczegółach i z wytrwałością postępują raz so- 
bie obraną dobrą drogą; a lubo nie doszły jeszcze do tego 
stopnia doskonałości w chowie koni jak Anglija, jednakże 
niezmordowanie usiłują zbliżyć się do niego. Przeszło już 
25 lat, jak w Meklemburgii zaprowadzone zostały gonitwy, 
i chów koni podług angielskich. 0d tego czasu przeszły po- 
wyższe zasady i do innych narodów, a obecnie mało juź 
jest “krajow w Europie, gdzieby zasady te nie były uznane 
za najlepsze. Wszędzie o niemal zaprowadzone są gonitwy, 
wszystkie stada i towarzystwa sprowadzają konie angielskie 
w celu udoskonalenia krajowego chowu koni. Od powyż- 
szego czasu toczył się także spór pomiędzy najsławniejszemi 
hippologami prawie wszystkich krajów niemieckich, o to: czyli 
arabskie: lub angielskie konie do chowu na pierwszeństwo za- 
sługują. W końcu uznano i przekonano się, że ten tylko na: 


(*) Roczniki gospodarstwa krajowego tom III stron. 240. 


Chów koni. 13 
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ród i kraj za wzór w chowie koni służyć może, który dwu- 
wiekowóm doświadczeniem okazał w praktyce wyższość 
w tym względzie nad wszelkiemi. inaemi narodami, ponieważ 
cały cywilizowany Świat, eorocznie milijony za konie tak do 
chowu, jak równie i do użycia mu opłaca (*).  Wyższość ko- 
ni angielskich nad wszystkiemi innemi arabskiemi u tych, 
którzy wszechstronnie dokładnie obeznani są z tym przed- 
miotem, żadnój nie ulega. wątpliwości. Każdemu zaś w tym 
względzie wolno mićć i objawić swoje własne zdanie, a czas 
i doświadczenie, tak jak u innych narodów, pewnie i w na- 
szym kraju najlepićj ten przedmiot objaśnić potrafi: Przed 
30-laty i w Niemczech podobnie jak teraz u nas: niekorzy- 
stna panowała opinija: o koniach angielskich. Czas inaczćj 
o tóm przekonał. Znajdują się teraz: i wschodnie kohie w na- 
szym kraju; niepodobieństwem, -aby pomiędzy tak znaczną 
liczbą nie znalazło się i.co$ z lepszych pomiędzy niemi. Nie 
wątpię, że znajdą się amatorowie, którzy. będą mieli sposo- 
bność korzystania z nich. , Konie angielskie, a szezególnićj 
odznaczające się, za mało są u nas znane, nie tracę jednak 
nadziej, że takowe z czasem, tak jak w. innych krajach więcćj 
upowszechnione i poznane będą. Gonitwy w końcu jako ka- 


(*) W Hamburgu jest.handlarz koni pan Claus Olde, zany mnie od 
1825 r. Każdego prawie tygodnia odbićra transport koni angielskich 10 
do 20 sztuk. Ma wspólnika mieszkającego w Anglii w Beefort pomiędzy 
miastem portowóm Hull i Dryfield, Naz Nicholson, podobnież dobrze mi 
znanego, który konie te zakupuje i do Hamburga przesyła. Ileż tysię- 
*ey koni angielskich tylko on jeden w przeciągu 30 kilku lat, w których 
się tém trudni, w Anglii zakupił. 
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"mień probierczy, rozstrzygną, którym z nich pierwszeństwo 
należy Ç). 5 p 


(*) Pod tak wytężonemi razami, pod tą nawałnicą argumentacyj do- 
wodów i faktów, najgrubsza zbroja ugiąć się i najhartowniejszy pałasz 
skruszyć się muszą. Lecz choć jak się spodziewać można, sam p. Osta- - 
szewski przyzna swemu przeciwnikowi zwycięztwo, czytelnicy bez zaprze- 
czenia poświadczą, iż tylko śmiały i natarczywy napad p. Ostaszewskie- 
go zmusił p. Eberhard do obrony i do napisania rozprawy mającćj sze- 
roko rozświetlić przedmiot, o PR wielu i wiele u nas dotąd na chy- 
bił trafił, rozprawia. 

Nowa ta praca p. Eberhardt, zasługuje na szczególną uwagę tych 

wszystkich, których . wychów koni zbliska obchodzi, nadewszystko zaś 
przydatną wielce być może tym, którzy pośrednio, lub bezpośrednio na 
wyścigi konne i wystawę zwierząt świeżo zaprowadzone, jakibądź wpływ 
wywierają, lub wywrzóć mogą. 


(Przypisek Redakcyi Roczików Gospodarstwa Krajowego). 


O PROWADZENIU RASSY KONI i 
W NASZYM KRAJU 


ODPOWIEDŹ PANU EBERHARD 


PRZEZ 
Spirydyona Ostaszewskiego. 


P rowadzimy z panem Eberhard walkę dążącą do ogólnego 
pożytku w przedmiocie chodowli koni. Kto nie przejął się 
zupełnie wszelkiemi następnościami tej myśli, nie pojmie wa- 
źżności naszego sporu. Przedmiot ten nader jest ważny przez 
nas dwóch dzis wygrzebujący się z gruzów zapomnienia , aby 
nie miał być traktowany ze wszelką godnością , rozpatrywany 
ze wszelką nauką, próbowany wszelką praktyką. 

Pan Eberhard w Rocznikach Gospodarstwa Krajowego 
pięknie wyłożył w krótkości systemat chodowania koni, trafia 
on po większćj części do mego przekonania , lecz w tym 
szczególnie się z nim nie zgadzam, abyśmy mieli wprowadzać 
do stad naszych angielskie konie. Krytykujmy nawzajem sy- 
stemat, dowódźmy przytaczanemi przykładami praktyki słu- 
szność naszego zdania, roztrząsajmy wzajemne dowody i tym 
sposobem zróbmy opiniją publiczną sędzią naszćj sprawy, 
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któremu wszelkie dowody pro i contra porządnie wyłożone 
zostały nie przez stronnych , lecz przez sumiennych adwo- 
katów. g ) W 

Ogólna teoryja pana Eberhard tak jest gruntowna, iż nie 
mamy jéj nie do zaprzeczenia, lecz konkluzyja zaprowadzenia 
u nas koni angielskich jest sprzeczna tójże samćj szacownćj 
teoryi pana Eberhard. 

W rocznikach gospodarstwa krajowego uczy nas pan Eber- 
hard: „Czysta tylko rassa przelewa trwałe i niezmiennie do- 
bre i złe przymioty ogierów i klaczy w ich potomstwo, gdy 
przeciwnie mięszanćj rassy konie, często pozornie wysoce 
nawet szlachetne, zawodzą najczęścićj oczekiwania chodują- 
cego, przymioty ich albowiem niejako powierzchownie przy- 
brane, nie weielają się trwale w całą istotę ich organizmu. 
Szlachetność ta przybrana jest jakoby w walce z pierwotną 
organizacyją niezmiennym przymiotem tój lub owćj rassy 
będącą; raz pokonywająca, drugi raz pokonana, sprawia niepe- 
wność krzyżowania.“ Arcy-trafnie spostrzeżone jest to dzia- 
łanie przyrodzenia; arcy-gruntownie zgłębione ; zawsze nam 
ono w praktyce jawnie się okazuje, a przez pana Eberhard 
pod prawdziwym Światłem przedstawione zostało; to zdanie 
powinno być podstawą nauki prowadzenia stad i pokaże nam, 
że pożytecznićj jest wprowadzać do stad naszych konie arab- 
skie niż angielskie.  * > 

Pan Eberhard wyrzekł: „Žadnéj nie ulega wątpliwości, że 
rassa koni szlachetnych pochodzi ze wschodu, it. d. Rassa 
tych koni szlachetnych znajduje się w zupełnćj czystości 
w Arabii, i t, d. z rassy koni arabskich pochodzą jako odszcze- 
py wszystkie rassy koni w Azyi i Afryce znajdujące się; 

` i 13* 
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a mianowicie rassa perska, turecka, turkomańska, czerkieska, 
barbaryjska , egipska, nubijska i wiele innych.** I znowu: „O 
ile kraj w chodowli koni chee czynić postępy, o tyle musi 
dla ulepszenia miejscowych koni posiadać zaród czystćj krwi“ 
(Jabym wyraził jednóm słowem czystą krew). Tu; trzeba się 
zastanowić czy angielskie konie odpowiadają tym: warunkom, 
Już między nami nie ma sporu, że angielskie konie są zupełnie 
czystćj krwi; lecz rozpatrzmy czy angielskie mogą się czysto- 
ścią krwi słusznie poszczycić uważmy najprzód wedle podań 
pana Eberhard. Powiada on, że tureckie, perskie, barbaryjskie, 
tnrkomańskie pochodzą. z arabskich; więc już jako rassy po- 
chodzące muszą być mięszane z inną rassą, bo inaczój pan 
Eberhard (i wyraziłby się iż są arabskiemi przęsiedlonemi; zatóm 
już w nich czystości krwi nie ma. Prowadząc zaś genealogiją 
koni angielskich vollblud, pan Eberhard przyznaje, że te konie 
pochodzą z mięszaniny arabskich , barbaryjskich , tureckich, 
turkomańskich ; wieleż to więc. gatunków koni pochodzących, 
nie pierwotnych według podania samego pana Eberhard damię- 
szano.do czystćj arabskićj dla, utworzenia angielskićj czystćj 
krwi; gdybyśmy więc chcieli wprowadzić angielskie konie do 
stad naszych sprzecznibyśmy byli téj niezaprzeczonćj prawdzie. 
„Mięszanćj rassy konie często. pozornie wysoce nawet szla» 
chetne, zawodzą oczekiwania chadującego (*). p 


() Aby wszystkie konie Azyi i Afryki miały pochodzić od arabskich 
temu zupełnie zaprzeczam; nię można ich uważać jako idące z jednego 
odszczepu , tak jak gdybyśmy chcieli utrzymać, że konie dońskie, wiatskie 
i fryzy z jednego szczepu pochodzą dla tego, że sy europejskie; są na to do- 
wody historyczne sięgające aż do czasów bajecznych za które nie sięgnie- 
my: że w Azyi nie wszystkie konie są jednćj rassy, że afrykańskie konie są 
źtiowu różnego rodu od azyjatyckich. Konie perskie w najdawniejszych 
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"Z wielu autorów angielskich jakich czytałem powziąłem 
nieco różne zdanie o pochodzeniu koni angielskich vollbludów, 
lecz zawsze widzę w nich mięszaninę: utrzymują óni, że konie 
arabskie, barbaryjskie, tureckie, turkomańskie, perskie, użyle 
zostały do poprawy rassy koni angielskich, że puszczane były 
do zaaklimowanych tam normandzkich klaczy lub prosto 
z Normandyi sprowadzonych; że w czasie wojen z Hiszpaniją 
dużo klaczy z Andalużyi sprowadzono, które użyte zostały do 
rozpłodu; że do klaczy krajowćj hiszpańskićj, nórmandzkićj, 
lub innćj puściwszy wschodniego Konid otrzymali pół krwi. 
Dążąc zaś do oczyszczenia rassy swojćj, do klaczy z tego 
połączenia urodzonćj puściwszy wschodniego ogiera, otrzy- 
mali % krwi; tak postępując wzrost koni swoich podnieśli 


czasach zupełnie odrębną rassę stanowiły od arabskich, a różność ich cech 
i własności popiera to zdańie. Są to konie dawnych Partów, o których 
w czasie walk Mitridata z Syllą i Pompejuszem historycy ówcześni wyra- 
źnie wspominając, rozróżniają ich od mezotopamskich i babilońskich; konie 
tureckie, jest to rassa pierwotna z Azżyi mniejszćj, najmnićj w cechach 
„ swoich do arabskich niepodobne; z tćj to rassy był Bucyfał Aleksandra 
macedońskiego. Konie turkomańskie ; z okolic jeziora Van są także rassą 
pierwotną do arabskich niepodobną. Jednostajność każdćj z tych rass przez 
tyłe wieków niezmieniona jest niezaprzeczonym dowodem ich pierwotno* 
ści. Konie barbaryjskie są oryginalne afrykańskie z arabskiemi nic wspól- 
nego nie mające; odrębne w cechach i przymiotach jeszcze za czasów Moj- 
żesza znane były pod nazwiskiem nubijskich; zupełnie różne od koni Ama- 
lecitów, * mmonitów, it. d- Wszystkie afrykańskie konie są jednćj piers 
wotnéj rassy, co świadczy historyja i jedne ich cechy, są one tylko nieco 
zmienione stosownie do położenia geograficznego kraju; najpiękniejsze są 
z podnoża góry Atlas, a im bardzićj zbliżają się do równika tym są słabsze 
i drobniejsze; w Bgipcio dziś są pomięszane z arabskiemi przez osiedlenie 
Arabów w pustyni Egiptu 'Tebaida. (Autor). 
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a przeszli z wyrachowania arytmetycznego. do czystéj krwi; 
jakoż, według mego zdania podobniejsze to jest, że rosłemi 
klaczami doszli do.podniesienia wzrostu, niż samym tylko 
obfitym pokarmem ; tysiąc doświadczeń, nauczyło, iż po ma- 
łych rodzicach źrebięta nie mogą być rosłemi choćby przy 
najobfitszćj karmi; pokarm bowiem pomaga naturze do 
utworzenia wzrostu przez nią przeznaczonego, ale nie jest 
jego główną przyczyną; równie jak niedostatek pokarmu nie 
dopuszcza wzrostu jaki natura zwierzęciu naznaczyła. Brak 
bowiem. doczesnćj substancyi do .tworzenia materyi stałćj 
tworzącćj wzrost zwierzęcia, ujmuje naturze właściwej dzia- 
łalności, przeciwnie zaś- zbytek pokarmu Nie pobudza tój 
działalności, a tylko zmienia się w tłustość, czyni zwierzę 
ociężałóm , zgęszcza krew, przez co się staje powodem wielu 
słabości zapalnych i płacowych; czy więc uważać będziemy 
- pochodzenie koni angielskich według mego wyżéj objawione- 
go mniemania z autorów angielskich powziętego, czy według 
zdania pana Eberhard , zawsze się znajdzie mięszanina i wąt- 
pliwość o czystości ich krwi; zobaczymy więc cży te konie 
mogą u'nas uczynić dobry skutek.  Wyrzekł słusznie pan 
Eberhard: Koń wysoce nawet ukształcony może nie posia- 
dać pewnćj rassy, jeżeli jest mięszanego pochodzenia. * Kiedy 
więc według zdania samego pana Eberhard mięszanćj rassy 
konie „zawodzą oczekiwania chodującego, jakimże sposobem 
konie. angielskie mogą w stadach naszych lepszy skutek uczy- 
nić od koni arabskich nie wątpliwie czystćj krwi. 
Nie ma żadnćjwątpliwości, że przymioty konia przelewają 
się. w potomstwo, obaczmyż. jak pan Eberhard opisał przy- 
mioty konia angielskiego vollblud: „,Koń angielski pełnćj krwi 
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jest żywy, draźliwy, czujny i niespokojny; z powodu ogniste- 

go temperamentu, zbytnie wysila się w każdóm użyciu, mo- 

żnaby powiedzićć aż do upadłego, stąd pod wierzchem jak 

i w zaprzęgu bardzo łagodnego wymaga postępowania; 
w przeciwnym razie niszczy się sam przed czasem.* Jakkol- 
wiek grzecznie nam go oddał pan Eberhard, przecież chcąc - 
być rzetelnym opisał nam konia niesposobnego ani do wojska, 

ani do uprzęży, słowem konia o którego nie tylko starać się 

do stada nie godzi, ale owszem wyrzucić należy. 

Konie kursowe angielskie rączym biegiem swoim nie do- 
wodzą siły; porównanie moje do dzieł przyrodzenia na innych 
zwierzętach, zającu, sarnie i t. d. nie zdało się właściwe panu 
Eberhard, jako porównanie w innym gatunku zwierząt. Pro- 
bujmy dowodzenia na koniach. Pan Houel, który jest równie 
stronnikiem koni angielskich i jak pan Eberhard równie miło- 
Śnikiem kursów, pisze, iż koń od dwóch do cztórech lat ma 
największą rączość; gdy zas w późniejszym wieku muszkuly 
jego stężeją , rączość jego musi się zmniejszyć. 

Zdaje się, że Anglija to zdanie z panem Houel GdŁRIA, 
gdyż widzimy, iż konie tylko od dwóch do cztórech lat wieku 
biegają tam kursa z małym wyjątkiem. Dla otrzymania więc 
koni kursowych Anglicy prowadząc na tej zasadzie ród koni 
swoich, unikali tęgości muszkułów szukając rączości, stąd 
potworzyli konie rosłe, rozwlekłe, wązkie, głębokie z przodu, 
podkasałe z tyłu, na wysokich nogach, co wszystko potrze- 
bne jest do rączości a siły nie zapewnia; pan Ebeshard po- 
wiada, że znajdują się konie w Anglii mocnćj budowy, lecz 
sam przyznaje, że te są bardzo rzadkie, niesłychanie drogie, 
że za granicę nie wychodzą; więc tych mocnych koni mićć nie 


154 


możemy, a zaprowadzająt konie angielskie musielibyśmy po- 
przestawać na rozwiekłych i podkasałych. 

Jakoż próbowano u nas angielskich koni do stad naszych; 
niektórzy właściciele kupowali je osobiście w Anglii taką ceną 
lub drożćj jak pan Eberhard na sprowadzać się do nas mające 
położył, lecze nigdy nie mieli dobrego skutku; przytoczę tu 
wszystkie przykłady jakie widziałem w stadach naszych 
w prowadzęniu koni angielskich. 

Stado Ludwika. Giżyckiego w Noworsielicy na Wołyniu, 
dawnych polskich koni, wyborne konie dawało; angielskie ko- 
nie zupełnie go popsuły i potworzyły konie niepożyteczne. 
Mateusz Matkowski w Widłach na Pobereżu dostał .w spadku 
po Rykowskim dawne polskie stado. arabskiemi prowadzone, 
z którego wychodziły konie po 900 i 1,200 rsr. płacone. Dla 
podniesienia wzrostu kupił w Tulczynie sprowadzonych z An- 
glii dla Potockiego, a po jego, Śmierci sprzedające się dwa 
ogiery gniadego i kasztanowatego; na nieszczęście te konie 
długo żyły; tak zepsuł niemi stado w przeciągu lat kilkunastu, 
iż ledwo na 75 rsr. miał konie.: Sąsiad mój Józef Moszczeński 
w kluczu Ryżawieckim na Ukrainie miał dawne polskie stado 
po przodkach ;-będąc w Anglii kupił dwa ogiery i dwie klacze; 
aby zaś były utrzymywane po angielsku, sprowadził do nich 
anglika; lecz rozpatrzywszy się w ich potomstwie angielskie 
konie z ich potomkami ze stada wybrakował, a Anglika na wy- 
spę odesłał, 

Stecki z Międzyrzecza dał za angielskiego konia 6, 000 rsr.; 
ani jednego znakomitego konia po nim się nie doczekał. Adam 
Orłowski, kupił w Anglii Edyma z 3,600 rsr.; późnićj sprze- 
dał go do stada księcia Czartoryskiego, ani w jednym ani 
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w drugim stadzie nie dał ten koń żadnego dobrego potomka. 
Jagiełowicz zaprowadził stado w Kajetanówce na ogromnych 
ukraińskich stepach, do którego kupił sprowadzonych do Pe: 
tersburga z Anglii dwa ogiery, za jednego dał 12,000, za dru- 
giego 8,000 rubli assygnacyjnych; żadnego dobrego konia 
po nich się nie dochował i utworzył stado zupełnie nikczemne, 
Ordynat Zamojski sprowadził do Polski z Anglii ogiery i kla- 
cze płacąc ogromnemi cenami; pan Eberhard jako bliższy tego 
stada mówiąc słowami: „W Polsce nie ma wcale dobrych 
koni tylko bryczkowe mierzyny,** zaświadczył , że po angiel- 
skich ordynata koniach nie było dobrych koni. Słowem su- 
miennie zaręczyć mogę,. że gdzie tylko zdarzyło mi się widzićć 
konia angielskiegowprowadzonego do stad naszych, ani jedne- 
go dobrego potomka po nim nie widziałem , ani o nim słysza- 
łem. Wyraził się pan Eberhard słowami: „,Niegdyśskonie pol- 
skie słynęły ze swojćj dzielności,-była w czasach gdzie wiele 
koni oryjentałnych przez wojny i stosunki rozmaite niemniej 
przez nabycie z amatorstwa przybywały do kraju; tu na pa- 
stwiskach wybornych obfite znalazły wyżywienie, przez eo 
większego nabrały wzrostu zachowując przy tem swoję pier- 
wotną szlachetność i dzielność. * "Te słowa pana Eberhard 
zupełnie zniszczyły projekt zaprowadzenia koni angielskich, 
skoro tytko przez konie oryjentalne doszli nasi przodkowie do 
koni rosłych, szlachetnych i sławnych ze swojćj dzielności 
obok tylu praktyk , że angielskie nie dały u nas dobrych koni; 
jakoż idzis widzimy, że stado księcia Sanguszki w Sławucie, 
które nie miało innych koni jak arabskie , sławne w Europie 
konie wydaje, Stado Wacława Rzewuskiego z arabskich pro- . 
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wadzone,.tylą znakomitemi ogierami się przysłużyło, i wiele 
innych mamy podobnych przykładów. 

W czasie wojny tureckićj 1829 roku przyprowadzono do 
Bałty wiele jeńców wojennych z ich końmi; wiadomo że turec- 
kie wojsko jestto milicyja posadzona na koniach bez żadnęgo 
wyboru; szlachta nasza uboga kupowali od nich po kilkanaście 
rubli te to nędzne ogierki i puszczali do klacz swoich; potom- 
stwo tych koni miąło wartość nad wszelkie oczekiwanie wła- 
ścicieli.— Wiele między niemi były wybornemi rycerskiemi koń- 
mi. Ten przykład wypadkiem u nas zdarzony niech będzie dla 
nas nauką, -że nie tylko wysokiego rodu, ale nawet wybiórki 
wschodnich koni są u nas pożyteczne. Takie doświadczenia 
nie są fraszką i lekceważone być nie powinny. Pan Eberhard 
cytuje stada księcia Czartoryskiego i hrabiego Dzieduszyckiego 
świetne kenie wydające, jakoby pochodzenia angielskiego, po” 
zwoli Pan sobie powiedzićć,-że cytacyje w pismach publicznych 
powinny być rzetelne, a dowody nienaciągane, inaczćj całe 
dowodzenie wątpliwości ulegnie. Odziedziczyłem po przodkach 
majątek o trzy mile od Lewuch, gdzie się prowadziło stado 
księcia Czartoryskiego; znam go od dzieciństwa i wiem, że 
probowano tam angielskich koni, lecz się nie udało; było.w tym 
stadzie cztery ogiery angielskie: Skwżb, Elon, Seweryn i 
Edym; dla przekonania się jaki znich otrzymano pożytek, 
obaczmy inwentarz tego stada w 1880 r.: przez inspektora 

tego stada Jerzego: Fortunata Witowicza; medyka 1 klassy we- 
terynaryi Uniwersytetów Wileńskiego i Wiedeńskiego spisany; 
pokazał on 71 matek: po Derwższu kesztanowatym oryginal- 
nym arabie 8, po Sużfanie gniadym arabie 6, po Tajmachu 
oryginalnym kasztanowatym turku 4, po Bachmacie gniadym 


457 


turku 3, po Selimie 'kasztanowatymmesytskim 4, po Herku- 
lesie synu Araba 14, po Adźzóału synu Derwisza 2, po Kon- 
fidencie synu Sultana 4, po Seraskirze synu Derwisza 2, 
po Sarmacie synu Herkulesa 5, po Korfie. synu Herkulesa 4, 
po Połowym synu Herkulesa 5, po Znkasże synu Herkulesa 1, 
po Lalce synu Herkulesa :4, „po „Zuóym synu Herkulesa 4. 
Na końcu pod numerem 71 są słowa: „„Klaęz „kasztanowata 
z gwiazdką i napryskiem, nogi wsiadane białe po Skwibie 
skarogniadym angielskim od kasztanowntćj piętna 168, niesta-. 
nowiona bo podjezdek, piętno na nićj 49.*. Jeżeli pan Eber- 
hard zażąda, poślę mu ten inwentarz w.oryginale. 
(Takaż próba była i w stadzie p. Dzieduszyckiego: «sprobo- 
wał on jednego angielskiego ogiera, z którego „zupelnie był 
_niekontent i potomstwo jego wybrakował. Prócz innych wscho- 
dnich;koni w tém stadzie użytych koń wschodni kupiony od 
Lioko nazwiskiem Saumen Sawa, którego Lioko Bagdadij 
„przezwał stąd, iż go w Bagdadzie kupił, itak zachęcił syna 
Kajetana Dzieduszyekiego, który jest znawcą i miłośnikiem 
koni, iż w roku teraźniejszym sam do Palmiry za końmi poje” 
chal.. Tam kupił. dwa ogiery i cztery: klacze; za jedną zapłacił 
30,000 „piastrów; "wiadomości nam ze Stambułu donoszą: 
„że jeden z tych ogierów w Konstantynopolu nogę złamał; że 
„hrabia Dzieduszycki stara się na jego miejsce dostać innego 
konia w Konstantynopolu, a gdyby nie dostał, ma wrócić do 
„Palmiry dla zastąpienia go innym. Pan Eberhard pisze, iż wi- - 
dział w Wiedniu konie wschodnie u doróżkarzy. A wszakże to 
-z.dorożki paryzkićj wyszedł ów Godolfin, patryjarcha angiel- 
„skich koni; znajomi mi handlarze wschodnich koni Lioko, Luci 


i Bolestro, którzy robili do Wiednia wiele transportów koni 
Chów koni, | 14 
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wschodnich, kilka które widziałem, więcćjsktórych nie widzia- 
tem, nigdy mi nie mówili aby jeździli na Wschód za końmi dla 
dorożkarzy. Z pisma pana Eberhard widziemy, że rząd Au- 
stryjacki wysłał na Wschód majora Herbert, który zapewnie 
nie dla dorożkarzy przyprowadził do Balbony dziesięć ogie- 
rów i cztery klacze; proszę o wiadómość wiele angielskich 
koni do Balbony sprowadzono? t 

Przytaczane przez p. Eberhard przykłady ogromnych cen 
koni angielskich, na dowód że konie angielskie powinny być 
u uas zaprowadzone, nie przekonywają'nas bynajmnićj. W sta- 
dzie Orłowój, potomkowie arabskiego konia Śmetanka zwa- 
nego: Biczok zapłacony 35,000 r. assyg., Usan 25,000, 
Garnasy 25,000, dwa ogiery kupiono Anglii po tejże samej. 
cenie; w tymże stadzie znajdują się konie angielskie, lecz pra- 
ktyki nie ma, aby za potomka angielskiego konia zapłacono 
połowę nawet téj ceny; a ród Śmietanki jest zawsze w wiel- 
kim szacunku i odrębnie się prowadzi: wysokie ceny koni an- 
gielskich nie są próbą ich realnćj wartości, lecz mają inną 
przyczynę, a mianowicie że w Anglii pieniądz ma nierównie 
mniój szacunku niż u nas; tam prosty wyrobnik zarobi na dzień 
ćwierć gwinei i przejć ją; następnie tam gwinej chociaż zna- 
czy dwa dukaty, ma taki szacunek jak u nas pół rubla; nastę- 
pnie tam sześć tysięcy gwineów zapłaconych za konia, wyró- 
Wna naszemu istotnemu szacunkowi 3,000 rubli sr. Kiedy 
więc w Anglii konie mają tak wysoką cenę, nawet z przyczyny 
małego tam szacunku pieniędzy, dogodnićj nam kupować ko- 
nie arabskie, gdzie można kupić bardzo dobrego a nawet sła- - 
wnego.konia za 30,000 piastrów, eo znaczy 1,800 rubli sr., 
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gdzie ogiery tańsze są aniżeli klacze, a transport z Arabii pra” 
wie.tyle będzie kosztować co z Anglii. 

Pan Eberhard powiada, że gdyby nie Janowskie ogiery, któ” ` 
re pochodzą zangielskich, nie byłoby koni użytecznych w Pol- 
sce; obok tego powiada, że w Polsce dobrych koni wcale nie 
ma, tylko bryczkowe mierzyny; więc owe bryczkowe mierzy- 
ny są tworzone przez potomków angielskich koni? 

Pan Eberhard powiada, że w stadach rządowych w -Trakeh- 
nen wyrzucono arabskie konie, a zaprowadzono angielskie; 
czytałem zdanie dyrektora tegoż stada p. Ammon, który jest 
stronnikiem koni arabskich a przecwiny angielskim; stąd wnio- 
skuję, że on przekonał się z praktyki o szkodliwćm rozporzą- 
dzeniu zaprowadzenia koni angielskich, które pełnić musiał. 

Twierdzenie pana Eberhard, że cesarz Józef innych koni 
nie używał tylko angielskie, jest w połowie. tylko rzetelne; 
odwołuję się do Świadectwa peryjodycznego pisma: Journal 
des Harras z roku 1843, tam przekonać się można, że cesarz 
Józef nie używał innych koni tylko angielskie, lecz gdy na je- 
dnćm polowaniu zmienił trzy konie dla tego, iż mu ustawały, 
spostrzegł iż przyboczny jego na jednóm koniu ciągle był 
przy nim; a dowiedziawszy się, iż tenkoń urodzony był w Kla- 
drup po wschodnim ogierze, odtąd konie angielskie porzucił 
i do stad wprowadzać zabronił. 

Zdanie p. Eberhard, że ilość i dobroć koni nie liiy od 
znacznéj ilości stad i ich wielkości, że włościanie mogą ilość 
i gatunek koni utrzymać, jest już zupełnóćm przejęciem się 
angielszczyzną, bez żadnego innego względu, tylko zasadzo- 
ne na tćj jednój opinii, że w Anglii tak robią; w Anglii staddi- 
licznych nie ma, bo nie mają gdzie paść; w Anglii rolnik nie 


` 


160 

jest to ©0 nasz chłop, ale'to co nasz possessoór u dziedzica, 
co wszystkie dobra wydzierżawia na długie lata rózdzieliwszy 
je na pomniejsze folwarki; a czóm są nasi chłopi, tóm są na- 
jeminicy'u rolnika w Anglii, tam więc rolnik hoduje konie 'a nie 
najemnik; tu majątki są obszerne; dziedzie czy dzierżawca. na 
wiełkićj przestrzeni gruntu może i powinien trzymać stoso- 
wną ilość matek; a'nasż włościanin klaczy drogich trzymać nie: 
może. Jeżeli podjęliśmy się dawać rady dążące do ogólnego 
dobra, nie przejmujmy się tak dalece eudzóziemszczyzną, aby- 
śmy nie mieli względu na: miejscowe okoliczności'i dla tego 
tak radzili że w Angli tak robią. Czyż nie byłoby rzeczą 
szkodliwą gdyby dla tego że w Anglii stad nie ma, właściciele 
ogromnych Ukraińskich i Poberezskich stepów, liczne: stada, 
czasem z kilkuset sztuk złożone, zmniejszyli dorkilku sztuk 
a zostawili ulepszenie gatunku i pomnożenie ilości koni wło- 
ścianom, którzy nie mają wyobrażenia © chowie koni,'a zajęci 
rolą lub' gorzałką, nie wiedzą po kilka' dni co się z ich kóńmi 
na pastwisku dzieje. W Arabii stad nie ma, i dla tego to wla- 
śnie ilosć koni tak' jest mała, że nie wystarcza na potrzeby 
zbyt szczupłćj ludności; wszakże i w Arabii przekonano się 
o téj prawdzie, i dla tego ta Abdala Ebn Simhud: założył 
w Darkisz stado z dwóchset: matek złożone; dla tege Meh- 
med-Ali założył stade w Szubra pod dozorem szkoły aaue 
naryjno-Hippologieżućj. AEO 

Zapewne byłoby dò życzenia aby'u nas na wzór nlik zna-- 
komite ogiery były do najęcia, lecz i w tym miejscowe okoli- 
czności sprzeciwiają się: w Auglii właściciel posiadający 
ogiera nie może utrzymać więcćj jak dwie lub trzy klacze» 
- z natury więe rzeczy” wynika, że go wynajńiuje aby ogier nie 
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próżnował a on miał intratę; my możemy trzymać po kilka- 
dziesiąt a nawet kilkaset matek; ogiery dobre są rzadkie i ko- 
sztowne i dla tego nie jesteśmy w możności ich wynajmo= 
wać, gdy więe do klaczy swoich ogiera nająć nie można, lu- 
dzie tylko możniejsi, mający za co kupić “kilku ogierów mogą 
prowadzić ród koni, albowiem nie każdy ogier jest stosowny 
do każdéj klaczy, potrzeba tedy kilka ogierów, a te trzyma- 
jąc, mamy stosowną ilość klaczy, których utrzymanie u nas nia 
wiele kosztuje. 

Pan Eberhard nie ze stanowiska miłośnika koni, ale już ze 
stanowiska gospodarza każe wierzyć że zaprowadzenie owiec 
nie przeszkadza utrzymywaniu stada. Widziałem liczne do- 
świadczenia że owczarnie są powodem pokasowania wielu 
stad; ja sam jestem gospodarzem i to na Ukrainie, przecie 
zbyłem się owiec dla miłości stada. Nie można zaprzeczyć że 
dobra karm jest podstawą chowu koni; owce, jako zwierzęta 
slabe i delikatne, zjadając najlepszą paszę, bo inaczej się nie 
utrzymają, krzywdzą w tym konie i stado nie może być pa- 
myślnie prowadzone, albo pomyślnie a w bardzo małćj liez- 
bie. Nie każdy jest miłośnikiem koni, nie każdy znawcą, kto 
więc nim jest, życzyćby nałeżałoaby owiec nie trzymał a po- 
większył stado. 

Dziwno mi słyszóć od leża koni aż dwa zdania tak 
sprzeczne temu przedmiotowi, a mianowicie, że owce nie prze- ` 
szkadzają utrzymaniu koni, że szkoły koniuszowskie czyli 
Hippologiczne są niepotrzebne. Samżeż pan Eberhard powia- 
da. „Nie w klimacie naszym leży nizki stan chodowli koni, 
Jeez po prostu w naszćj niewiadomości i nieumiejętnóm po- 
stępowaniu. * A wszakże przez szkoły Hippologiczne do tój 
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umiejętności najprędzćj i najogólnićej dojsć można; pan Eber- 
hard narzeka na nieumiejętność, a powstaje przeciw najpe- 
wniejszym sposobom wprowadzenia tćj umiejętności, i do- 
wód swój opiera na tym jednym” tylko argumencie, że w An- 
gliitakich szkół nie ma; zapatrzywszy się zaś na opis konia 
angielskiego przez pana Eberhard uczyniony, nie powinnaby 
nas brać ochota przyjmować postępowanie Anglików wtym 
przedmiocie; krótkošć pisma peryjodycznego nie dozwala mi. 

- się rozszerzać z dowodami o potrzebie. zaprowadzenia szkół 
takich: obszernie o tym napisałem w pismie mojóm dzis pod 
prassą znajdującóm się pod tytułem „miłośnik koni* i w pro- 

- jękcie podanym Aprea panu mas) adjutantowi : Le- 
waszów. 

„Pan Eberhard utrzymuje że dawnićj byli rycerze, a dziś 
ieh nie ma, że dziś są tylko ułani, huzary, dragoni i kirys= 
syjery, na tój zasadzie radzi wprowadzić do stad naszych ko- 
nie niezdatne do posługi rycerskićj a sposobne do miejskich 
karet, których rycerze nie potrzebują; hie godzi się tak ubliżać 
kawaleryi całćj Europy, rzecz bowiem pewna, że żołnierz sko- 
ro nie jest rycerzem, musi być tchórzem. Ja .doświadczywszy 
z krzywdą kości moich i-szabli huzarskićj i lancy ułańskićj 
mogę zapewnić pana Eberhard że oni potrzebują “koni 'rycer- 
skich i dla tego uważam że konie arabskie, mogą nam ryeer- 
skie potworzyć, że koń rycerski jest koniem którego każdy 
kraj potrzebuje, który przyczynia się do potęgi kraju i po- 
myślności partykularnych osób, że jest pożytecznym do ka- 
żdćj posługi jakićj człowiek od konia wymagać może; że. ina- 
czej utworzonym być nie może jak przez konie wschodnie; 
własności konia“ rycerskiego są: siła, lekkość, sprężystość, 


163 


zwrótność, wytrwałość na długą pracę i niewygody; 8 za8 
wielka bardzo rączość jest to już ostatnim przymiotem jakiego 
rycerz od konia swego wymaga, a pierwszym którego rycerz 
od niego nie potrzebuje. k 

Pan Eberhard posądził mnie nawet o skryty jakiś interess 
powodujący mnie do utrzymywania strony koni arabskich 
przeciw angielskim, pochwałę się więc, że przez miłość dla 
koni opuściwszy miłość pieniędzy, działam przeciw memu in- - 
teressowi: ` Posiadam bowiem stado mające -pochodzenie 
wschodnie; jest więc moim interessem aby_stada które mają 
lepsze konie od moich zaprówadziły konie angielskie, tym spo- 
sobem popsułyby swoje konie, a wtedy moje byłyby droższe 
i bardzićj poszukiwane. 


$ 


` DOPISEK. 
REDAKCYL TYGODNIKA PETERSBURGSKIEGO, | 


0 PROWADZENIU RASSY KONI W NASZYM KRAJU, 
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i 4008 toczącze się w.Tygodniku między panami Eber- 
hard i Ostaszewskim o środkach ulepszenia rassy koni krajo- 
wych, jako o przedmiocie nader ważnym, wzbudziły w wyso- 
kim stopniu interes ekonomistów, jak się o tém z korespon- 
dencyi naszćj przekonywamy.. Otwierając kolumny naszego 
pisma dla téj dyskussyi nie braliśmy w nićj osobiście żadnego 
udziału, znajdowaliśmy bowiem, że spór jest w ręku takich 
znawców, którzy wzajemnemi dowodzeniami wyczerpać przed- 
miot powinni. Jakoż w rzeczy samćj i pan Eberhard i pan 
Ostaszewski przytoczyli wszystko, co za i przeciw zdaniu 
każdego z nich mogło być powiedziane ze strony i teoryi 
i praktyki. Gdy wszakże właśnie w tym samym czasie wyniknął 
podobny spór we Francyi, uznaliśmy być naszym redaktorskim 
obowiązkiem dać rys jego w Tygodniku, dla uzupełnienia , że 
tak powiemy, aktów tćj sprawy. Umieszczamy tu przeto arty- 
kuły, które ogłosiła ostatniemi czasy gezeta /a Presse. 
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Najprzód P: L. Moll, professer rolnictwa w konserwatoryjum: 
kunsztów i rzemiosł wystąpił z następnem pismem: 7 


O REAKCYI PRZECIW CZYSTĚJ KRWI ANGIELSKIEJ W NIEMCZECH. 


„„0d dawnego już esi biegli chodownicy koni w Niem- 
czech powzięli wątpliwość względem stosowności czystój 
krwi angielskićj, jako typu poprawczego, również od niema- 
łego już czasu pytanie to rozwiązane zostało w południowćj 
Germanii w sposób zaprzeczny. Ale Niemcy północne, a mia- 
nowicie Meklemburg i Hanower dotąd się uprzedniego trzyma- 
ły mniemania. Zdaje się wszakże, iż złe skutki użycia czystej 
krwi angielskiej stały się w ostatnich latach tak widoczne, tak 
dotykalne, iż mimo najlepszych chęci, byłoby niepodobięń- 
stwem daléj posuwać , złudzenie i godzi się przewidywać zu- 
pełne zaniechanie téj rassy do płodu. Już doszło do naszćj 
wiadomości mnóstwo faktów, odnoszących się do tego zaga- 
dnienia i między innemi dowiaduiemy się, że Dyrektor Jeneral- 
ry Stadnictwa ki a hrabia Voi Spoerker, wielki 
stkie stada i 66 ogierów w kraju, nawrócił się'na przeciwne 
zdanie. Aż oto co czytamy w liście z Hamburga, ogłoszonym 
w gazecie pocztowej „Reakcyja.* Mowa tam jest 6 ostalnim 
jarmarku na konie, który się odbył w Hamburgu. Po niektó- 
rych szczegółach interesu specyjalnego, autor listw dodaje: 
„Liezba koni przyprowadzonych na jarmark była 2,700, przy- 
bywały one po większćj części z Holstein, z Schleswig i z Jut- 
landyi, bardzo mało z Meklemburga i Hanoweru, jakowe 
zmniejszenie dla dwóch ostatnich krajów stawało się to rok 
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bardzićj widocznóm od lat dziesięciu, a co znawcy przypisują 
wprowadzeniu ogierów angielskich. 

„Kilku znakomitych hippiatrów zauważało, że im staránniéj 
upowszechniano w Niemczech, a szczególnićj w Hanowerze 
i Meklemburgu, użycie czystćj krwi, tym wyraźnićj nikcze- 
mniało plemię końskie we wzgledzf przymiotów i nawet 
ilości, 

„„Hanower, który dwadzieścia jeszcze lat temu, wyprowa- 
dzał znaczną liczbę koni za granicę , Zmuszony jest jera, 


Jakoż król wydal w tych czasach wyrok dla zapobieżenia 
temu złemu i jest nadzieja, że nakoniec koń angielski będzie 
wyłączony w Niemczech, jako stadnik, i t: d.** 


Artykuł ten sprawił nawiększe wrażenie i Redakeyja gazety 
la Presse odebrała wielkie mnóstwo odpowiedzi, objaśnień, 
protestacyj na pismo pana Moll; nie mogąc umieścić wszy- 
stkich, ogłosiła tylko następną notę księcia de Gramont, któ- 
rego imię stanowi w tym przedmiocie powagę. niezaprzeczoną 
nawet przez tych, którzy należą do stronnictwa przeciwnego. 


REAKCYJA ZA CZYSTĄ KRWIĄ ANGIELSKĄ W NIEMCZECH. 


„Od niejakiego czasu rzeczywiście chodownicy niemieccy 
wpadli byli w wątpliwość o właściwości. czystój krwi (pure- 
blood) angielskiej, jako typu poprawczego. Ale nieprawdą 
byłoby utrzymywać , iż ta wątpliwość rozwiązaną już została 
zaprzecznie, gdyż w większćj części krajów północnych i po- 
łudniowych „niemieckich, czysta krew używaną jest dotąd 
przed innemi plemionami. 
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„Wielka liczba ogierów i klaczy czystćj krwi świeżo spro- 
wadzonych z Anglii do Wirtembergu, Austryi i Pruss, w celu 
założenia tam typu "m dostatecznie fakt ten 
stwierdza. ; 

„Ôd roku szczególnićj dzienniki niensieckie nie przestają 
donósić o licznych zakupach w Anglii egierów,i klaczy czystój 
krwi'i o rychłóm ulepszeniu ras koni niemieckich, jakiego się 
tą drogą spodziewać należy. j 

„Jest z resztą rzeczą powszechnie w Anglii wiadomą, że 
potrzebowania koni czystćj rassy za granicę były znaczniejsze 
niż kiedykolwiek , od czasu ustalenia pokoju. 

„Powiedzićć trzeba prawdę , że nie umiejętne i nie pozorne 
odchowywanie długo utrzymywało pomiędzy chodownikami 
przesądy przeciw typowi odpładniającemu; lecz niemnićj rze- 
czą jest pewną, iż typ ten używa dziś największćj wziętości 
w całćj Europie, nie wyłączając i Rossyi, sąsiednićj ze wscho- 
dem , która w sobie samćj ma taki zapas środków, Potrzeba 
aklimatowania téj rassy i przyswojenia jéj każdemu krajowi, 
stała się już koniecznością , wymaganą przez postępy cywili- 
zacyj. 

„Niezręczne użycie czystćj krwi angielskiej w Gia. 
niu, tak jak i każdćj innćj rassy, musiało koniecznie być źró- 
dłem zawodu dla chodowników, a nieimiejętny, nierozważny 
wybór klaczy,jest prawdziwą przyczyną niepewności względem 
typu jaki do udoskonalenia rass ma służyć.* 

W artykule gazety ;.la Presse“: z dnia 11 Maja, pan Moll 
przytacza list z Hamburga , w którym jest mowa ʻo jarmarku 
na konie; autor tego listu mówi: ,,że z 2,700 koni większa 
część pochodziła z Holstein, Schleswig i Jutlandyi, a bardźo 
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mało «z Meklemburgu i Hanoweru , jakowe zmniejszenie „daje 
„się w tych:krajach postrzegać od'lat już dziesięciu, i żebiegli 
znawcy przypisują je powszechnie wprowadzeniu angielskiego 
ogiera do stad tamecznych. 

„Autor listu i znawcy do których=się : sia nie wiedzą 
(zapewne „że w róku 1822 książęta Holstein-Schleswig-Augu- 
«stemburg, pragnąc zachęcić w swoim kraju przemysłowość 
stadniczą,,a szczególnićj ulepszyć plemiona krajowe, które 
pod *względem przymiotów i dzielności wiele pozostawiały 
do życzenia, zakupili w Anglii i indzićj ogiery i klacze czystćj 
krwi, i że od téj epoki plemiona koni w tych krajach pokazały 
ulepszenie wyraźne, które szło zawsze wzrastając aż do dnia 
dzisiejszego. Mogę 'z'tćm większą pewnością mówić o tóm, 
że miałem sposóbność złatwienia kilku takich kupli, i że sam 
,przedałem jednemu z tych książąt , potomków, czystćj angiel- 
skićj;krwi ze stada Meudońskiego. 

„Należy też uczynić uwagę, iż właśnie od lat dźięsięciu 
„zaczął się jawnie okazywać wpływ czystćj krwi angielskićj 
-naskonie tego kraju. -Dzielność jakićj stopniowo :przez weie- 
lanie się w nich téj krwi nabyły, wiadomości, które się 
rozszerzyły pomiędzy ehodownikami za pomocą: rozumnych 
starań, przykładów i zachęeeń książąt, madały plemionom 
śkóni  dańskich tę wyższość , której dzis w handlu używają. 
"W>żadnćj 'epoce konie*te nie: używały podobnój wziętości 
tak, iż nasi handlarze! francuzey «pomimo kosztów i; zysku 
sprowadzania 'z taksdaleka, ubiegają się œ: mie pewni korzy- 
rstnego zbytuw:Paryżu. -` 

«,Niepodobna więc: jest przypisać ogierom angielskim wyra- 
udżanie ssię i upadek rass hanowerskićj i meklemburgskićj. 
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Hippiatry, którzy tę naznaczają przyczynę, mylą się i dają 
uwodzić przesądom teoretycznym , które od wieków .sąd ich 
w tym względzie zaciemniały. Zdaniem mojém nigdy koń 
angielski, jako pierwiastek poprawienia rassy, nie będzie wy- 
łączony ze stad niemieckich; owszem, sądząc z tego co sam 


na miejscu widziałóm , najmniejszego w tój chwili nie masz 
ku temu podobieństwa. u 


Książę de Gramont. 


Chów koni i 15 


-- ODPOWIEDŹ 
NA POPRZEDNI ARTYKUŁ 


- Pana Ostaszewskiego. 


W Nunerze 83 do 89 1844 r. Tygodnika Petersburgskie- 
go, umieszczoną została przezemnie odpowiedź na uwagi po- 
czynione przez pana Spirydyona Ostaszewskiego w Nr. 13 te- 
goź pisma 1844 r. nad artykułem moim umieszczonym w Ro- 
cznikach Gospodarstwa Krajowego w r. 1842 w tomie 1, Nr. 1. 
W Nr. 39 do'42, Tygodnika Petersburgskiego z r. 1845 znaj- 
duje się znowu artykuł pana Ostaszewskiego mający być od- 
powiedzią na zacytowane na wstępie moje pisma, 
Przeczytawszy takowy, nie znalazłem nic takiego coby jako 
odpowiedź na moje powyżćj cytowane objaśnienia posłużyć 
mogło, i z tego wnoszę że pan Ostaszewski przeciw mojćj 
odpowiedzi nic nie znalazł do nadmienienia. Zamiast tego cy- 
tuje pan Ostaszewski kilka innych ustępów z mojego artyku- 
łu, umieszczonego w Rocznikach Gospodarstwa Krajowego 
z których na nowo dowieść usiłuje, że do polepszenia chowu 


ć 
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koni naszego kiają konie arabskie przed angielskiemi pełnój 
krwi na pierwszeństwo: zasługują. 

Umieszczając poniżój wstęp artykułu pana Oskdazpajiaje 
przejdę następhie kolejno na nowe przez niego poczynione 
uwagi, przytoczone na poparcie swego zdania: że konie anə 
gielskie. pełnćj krwi nie są końmi czystćj krwi, a tém samóm 
w porównanie z arabskiemi iść nie mogą. Artykuł pana Ostas 
szewskiego zaczyna się temi słowy: „Prowadzimy z panem 
Eberhard walkę dążącą do ogólnego pożytku w przedmiocie 
chodowli koni. Kto nie przejął się zupelnie wszelkiemi na- 
stępnościami téj myśli, nie pojmuje ważności naszego sporu, 
Przedmiot ten nader jest. ważny przez nas dwoch dziś wy- 
grzębujący się % gruzów zapomnienia aby nie miał być trake 
towany ze wszelką godnością; rozpatrywany ze wszelką naur 
ką, probowany wszelką praktyką, 

„Pan Eberhard w Rocznikach Gospodarstwa Krajowego pię- 
knie wyłożył w krótkości systemat chodowania koni, trafia on 
po większćj części do mego. przekonania, lecz w tym szcze- 
gólnie się z nim nie zgadzam abysmy mieli wprowadzać da 
stad naszych angielskie konie. Krytykujmy nawzajem syste- 
mat, dówodźmy przytoczonemi przykładami praktyki słuszność _ 
naszego zdania, roztrząsajmy wzajemnie dowody, i tym spo- 
gobem zróbmy opiniją publiczną sędzią naszćj sprawy, które- 
mu wszelkie dowody pro i contra porządnie wyłożone zostały, 
nie przez stronnych, lecz przez sumiennych adwokatów. 

„Ogólna teoryja pana Eberhard tak jest gruntowną, że nie ma- 
my jój nie do zaprzeczenia, lecz konkluzyja zaprowadzenia u nas 
koni angielskich jest sprzeczną tejże samćj teoryi pana Eber- 
hard.“ Daléj przytacza pan Ostaszewski: „W Rocznikach Gospo- 
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darstwa Krajowego uczy nas pan Eberhard na karcie 8. Czysta 
tylko rassa przelewa trwale i niezmiennie dobre i złe przy- 
mioty ogierów i klaczy w ich potomstwa, gdy przeciwnie mię- 
szanćj rassy konie często pozornie wysoce nawet szlachetne, 
zawodzą najczęścićj oczekiwania ehodującego it. d. Arcytra: 
fnie spostrzeżone jest to działanie- przyrodzenia, arcygrunto- 
wnie zgłębione, zawsze nam ono w praktyce jawnie się oka- 
zuje, a przez pana Eberhard pod prawdziwym Światłem przed- 
stawione zostało; to zdanie powinno być podstawą nauki pro- 
wadzenia stad, i pokaże nam że pożytecznićj jest wprowadzać 
do stad naszych konie arabskie niż angielskie. 


„Pan Eberhard wyrzekł że żadnćj nie ulega wątpliwości, że 
rassa koni szlachetnych pochodzi ze wschodu i t.d. Rassa 
tych koni szlachetnych znajduje się, w zupełnćj czystości 
w Arabii i t. d, z rassy koni arabskich pochodzą jako od- 
szczepy, wszystkie rassy koni w Azyi i Afryce znajdujące 
się, a mianowicie: rassa perska, turecka, turkomańska, czer. 
kieska, berberyjska, egipska, nubijska, i wiele innych. Znowu “ 
„0 ile kraj w chodowli koni chce czynić postępy, © tyle 
musi dla ulepszenia miejscowych koni posiadać zaród czystćj 
krwi. (Jabym wyraził jednem słowem czystą krew). Tu trzeba 
się zastanowić czy angielskie konie odpowiadają tym warun- 
kom. ` Już między nami nie ma sporu że arabskie konie są zu- 
pełnie czystćj krwi; lecz rozpatrzmy czy angielskie mogą się 
czystością krwi słusznie poszczycić, uważmy najprzód wedle 
podań pana Eberhard, Powiada on: że tureckie, perskie, ber- 
beryjskie, turkomańskie, pochodzą z arabskich; więc już jako 
rassy pochodzące, muszą być mięszane z inną rassą, bo ina- 
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czéj pan Eberhard, wyraziłby się iż są arabskiemi przesiedłó= 
nemi; zatóm już w nich czystości krwi nie ma, 164. 004 
„Prowadząc 'zas genealogiją koni angielskich (sollblut) pan 
Eberhard przyznaje: że te konie pochodzą z mięszaniny arab- 
„ skich, berberyjskich, tureckich, turkomańskich, wieleż to więc 
gatunków koni pochodzących nie pierwotnych według podania 
samego pana Eberhard domięszano do czystćj arabskićj, dla 
utworzenia angielskićj czystćj krwi; gdybyśmy więc chcieli 
wprowadzić, angielskie konie do stad naszych, sprzeczni by- 
śmy byli tój niezaprzeczonćj prawdzie: mięszanćj rassy konie, 
często pozornie wysoce nawet szlachetne zawodzą oezekiwa: 
nia chodującego.** 093 53 4 l 
Zanim przystąpimy. do szczegółowego objaśnienia zarzu- 
conych prźez pana- Ostaszewskiego w pismie mojém sprze- 
czności, wypada najprzód zwrócić uwagę: czytelnika na to, że 
pan Ostaszewski pozwolił sobie w kilku miejscach innych zu- 
pełnie użyć wyrazów jak ow artykule moim umieszczone są, 
przez co naturalnie przedmiot w inaćj myśli i sposobie przed- 
stawia się: i tak naprzykład: Cytuje pan Ostaszewski wstęp 
z mojego artykułu w tych słowach: „O ile kraj w chodo- 
wli koni chcę uczynić postępy, o tyle musi dla ulepszenia 
miejscowych koni posiadać zaród | czystćj krwi i dodaje: (Ja 
bym wyraził jednóm słowem czystą krew). NZ IE 
W moim zaś artykule tnie powiedziano, musi posiadać za- ` 
ród czystój krwi, lecz musi posiadać zaród koni pełnćj krwi. 
Pomiędży koniem czystćj krwi, a pełnój krwi jest wielka ró- 
. żnica jak to późnićj wyjaśnionćm zostanie. Że więc domie- 
szczona przez pana Ostaszewskiego poprawa wyrazu: (Ja bym 
wyraził jedńóm słowem czystą krew), zupełnie niewłaściwą 
- 15, 
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jest, z następnego objaśnieńia wykaże się, poniewaź:np. ciężki 
koń karowy w Angliii frys także jest koniem czystćj ale nie 
pełnćj krwi. Zamiast ujęcia, przeciwnie chcąc rzecz Ściśle 
oznaczyć wypadałoby zawsze jeszcze dodać słowo, np. koń 
ezystćj krwi arabskićj, perskiej i t. d. ale również i konie or- 
dynaryjne są i mogą być końmi czystćj krwi jak np. koń czy- 
stéj krwi normandzkićj, holsztyńskićj, wijatskićj, kazańskićj 
dońskićj, i t. d. i A 

O innych przeistoczeniach wyrazów, słów i mysli, w swo- 
jóm miejscu mowa będzie. Po tem krótkićóm zboczeniu przystąp 
my do wyjaśnienia przedmiotu. 

Pan Ostaszewski przyznaje że teoryja o chowie koni w Ro- 
cznikach Gospodarstwa Krajowego przezemnie skreślona 
-~ w ktorćj do polepszenia chowu koni krajowego użycia (nie 
czystćj krwi jak pan Ostaszewski się wyraża), lecz koni peł: 
néj krwisproponuje, jest gruntowna; dodaje jednakże zarazem, 
iż takowa sprzeczna jest zaprowadzeniu koni angielskich. 

Główne punkta z których pan Ostaszewski powyższe swo- 
je zdanie uzasadiiić usiłuje, są następujące: 

- *1. Nadmienia: Już między nami nie ma sporu że arabskie 
konie są zupełnie czystćj krwi. ) 

2. Przytacza pan Ostaszewski: rozpatrzmy czy angielskie 
konie mogą się czystością krwi słusznie poszczycić; uważmy 
najprzód wedle podań pana Eberhard: powiada on że tureckie, 
perskie, berberyjskie, turkomańskie, pochodzą z arabskich, 
więc już jako rassy pochodzące muszą być mięszane z inną | 
rassą, bo inaczćj p. Eberhard wyraziłby się że są arabskiemi 
przesiedlonemi, zatóm już w nich czystości krwi nie ma. ` 
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Wyznaję otwarcie że ż wielką niechęcią Wziąłem pióro 
w rękę aby odpowiedzićć na tak płytko czynione żarzuty. * 

U kogo z jednój strony wszystkie arabskie kónie są zupel- 
nie czystćj krwi, a z drugićj strony jeszcze zachodzi wątpli- 
wość czyli angielskie konie pełaćj krwi mogą się czystością 
krwi słusznie poszcżycić z tém; po tak obszernóm objaśnienia 
rzeczy, istotnie trudna jest dyskusyja o tym przedmiocie. Nie 
chcąc zaś pana Ostaszewskiego zostawić w błędnóm mniema- 
niu że'ż przedmiotem tym dokładnie jest avain odpowia- 
dam na takowe a mianowicie: 

1. Okazuje się że pan Ostaszewski odpowiedź moją na po- 
czynione przez niego uwagi nad moim artykułem albo bardzo 
ulotnie przeczytał, lub tóż dobrze jéj nie pojął; w przeciwnym 
albowiem razie nie mógłby wystąpić z podobnóm twierdzie- 
niem. Powiedzialio tam bowiem nie w jednóm miejscu, że 
bardżo mylne jest wyobrażenie, jeżeli sobie kto wystawia, że 
każdy koń pochodzący ze wschodu lub Arabii już tém samém 
jest szłachetnegó pochodzenia, w Arabii tak jak w każdym 
innym kraju przy małćj liczbie: koni szlachetnych daleko wię: 
ksza znajduje się mięszanina i zupełnie ordynaryjnych koni;— 
że dobre konie nawet i w samćj Arabii także są bardzo rzad- 
kie, i nabycie sztuk kilku z wielką trudnością i kosztem połą- 
czone jest, i-t. d. Gdzie więć przy małćj liczhie koni Szia- 
chetnych nierównie większa znajduje się mięszańców i zupeł- 
nie ordynaryjnych; atóm samóm trzy gatunki koni, tam trudno 
utrzymywać jak to piń Ostaszewski czyni: ,,że arabskie konie 
żupełnie są czystćj krwi,“ bynajmnićj więc z panem Ostasze- 
wskim pa to zgodzić się nie mogę, ażeby arabskie konie 
w ogólności były zupełnie czystćj krwi; a utrzymuję przeci- 
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wnie, że pomiędzy tysiącami tylko bardzo mała liczba podo- 
bnych znajduje. się. - W tóm miejseu uważam jeszcze za po- 
trzebę dodać, że wyłączając nadzwyczajne wypadki może 
jeszcze nikomu nie udało sie z Arabii wyprowadzić konia zu- 
pełnie szlachetnego pochodzenia pełnćj krwi, wszystkie, mnićj 
więcćj są mięszańcami czyli końmi tak zwanćj połowćj krwi. 
Powtarzam tu znowu: Anglija sprowadziła ich tysiące, a tylko 
przez szczęśliwy wypadek i następnie próbę w gonitwach, 
pomiędzy tak wielką liczbą trzy udało się wynaleść odznacza: 
jących się nadzwyczajną siłą, szybkością i wytrwałością, a te 
tylko przymioty stanowią prawdziwą szlachetność połączoną 
z czystością, krwi w koniu , coajedném słowem pod wyrazem 
pełnój krwi objęte jest. Przedewszystkićm wypada pana Osta- 
szewskiego.objaśnić:. że konie angielskie nazwane końmi peł- 
nój krwi. nazywają się w Anglii- także Thoroughbreed (Toro- 
bred), to jęst: końmi czystego chowu czyli czystćj krwi. Konie 
zaś ciężkie karowe i krajowe są także. końmi czystego chowu, 
czystćj krwi, w swoim rodzaju, jak to poniżćj wyjasnionóćm 
będzie, ; 

„dk Ponieważ piren ZAS. na drodze teoryi nie mogliśmy. się 
porozumićć , przeto weźmy się: ` do praktycznych przykładów 
dla objaśnienia tego, przedmiotu.. Itaki np. gdyby pan Osta- 
szew ski posiadał potomstwo pochodzące z krzyżowania, np. 
po oryginalnym , szJachetnym w dzielności wypróbowanym 
ogierze arabskim , perskim lub tureckim, a po klaczy szlache- 
tnój. berberyjskićj, egipskićj lub turkomańskiej, albo téż prze- 
ciwnie;  czyliby takowych nie uważał za konie czystćj krwi 
„wschednićj? Ja o tém bynajmnićj nie wątpię i niktby temu za- 
przeczyc nie mógł. Stado np. króla wirtembergskiego w Weil 
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i Leharnenhausen w bliskości Sztutgardu jest jedno z najli- 
czniejszych i najpiórwszych stad szlachetnych koni wscho= 
dhich nie tylko w Niemczech, ale w eałćj Europie. Nikt, a za- 
pewnie i pan Ostaszewski nie zaprzeczy, że to stado składa 
się i wychowuje konie wschodnie czystćj krwi. 

Zastanówmy się teraz nad tém- z jakich koni to stado skład 
da się. / : j 

Król teraźniéjszy będąc jeszcze następcą tronu założył 
w Leharnenhausen milę od Sztutgardu stado w roku 1810. 
Od r. 1817, powyższe stado przeznaczone zostało na stado 
szczepowe kóni wschodnich czystćj krwi, i za pośrednictwem 
w Tyflis -komenderującego Cesarsko - Rossyjskego generała 
Achwertoff w tymże roku nabyte zostały do tego stada 10 
szlachetnych perskich klaczy. W roku następnym 15 podo» 
bnych klaczy perskich i 5 klaczy wschodnich ze stada hrabie- 
go Hunyady w Węgrzech, ze stada księcia Roztupczyna na- 
byte zostały 4 szląchetnych klaczy wschodnich. W r. 1819, 
przybyło do tegoź stada 12 arabskich ogierów i tyleż klaczy 
z dwoma Źrebiętami, zakupionych na rachunek króla przez 
hr. Wacława Rzewuskiego w Arabii. W tym samym roku 
przybyło do stada 8 klaczy wschodnich , 4 ze stada hrabiego 
Wacława Rzewuskiego, a 4 ze stada hrabinćj Orłów. W roku 
1821 , przybyło znowu dwie arabskie i jedna egipska klacz, 
a w roku 1822, dwa ogiery i dwie klaczy nubijskie z Dangoli. 
W roku 1830, przybyły znowu arabskie i nubijskie ogiery do 
tego stada; w r. 1836, wysłał król weterynarza pana: Dambly 
do Syryi za kupnem koni, który jednę klacz i 4 ogiery przy- 
prowadził. W roku 1837, po sprzedaniu stada królewskiego 
w Anglii zakupione zostały dwa arabskie ogiery. W r. 1841, 
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wysłał król swego koniuszego barona Taubenhein do Oryjentu 
za kupnem koni, który jednakże pomimo- danego mu pełno - 
mocnictwik, ważnych pism rekomendacyjnych i wysokićj pro- 
tekcyi tyłko dwa konie zakupił, małego ałe bardzo szlache- 
tnego kasztanowatego ogiera nazwiskiem Seham i klaez szpa- 
kowatą nazwiskiem Balbek. 

Z powyższego wykazuje się, że stado króla wirtermberg- 
skiego, które przez wszystkiech znaweów i stronników nie 
tylko wschodnich lecz i angielskich koni powszechnie uznane 
jest za stado wychowujące szlachetne konie wschodnie ezystej 
krwi , z następujących składa się rass komi: a) z arabskich; 
b) perskich; €) egipskich; Æ) syryjskich; e) nubijskich czyli 
dongolskich; /) w kilku miejsach mowa była o koniach wscho- 
dnich: w ogółmości zaprowadzonych do tego stada, a zatóm 
_ tureckie, turkomańskię, berberyjskie, i t. p. inne azyjatyckie 
lub afrykańskie pod tym wyrazem rozumićć i objąć można. — 
Pytanie więc: jaka jest różnica pomiędzy temi końmi a angiel- 
skiemi pełućj krwi? Oto ta. i 

Rodowody koni angielskich pełnćj krwi sięgają półtora 
wieku , a koni stada króla wirtembergskiego dopićro lat 28. 

Konie angielskie pełnój krwi od dwóch blisko wieków coro- 
cznie zostały wyprobowane, ażeby najlepsze z pomiędzy niech 
wynaleść i użyć do chowu. Ze stada zaś- króla wirtemberg- 
skiego dopićro od roku 1885, a zatóm od lat 10 i to niektóre 
tylka konie w gonitwach udział miały. 

W końcu do ustalenia rassy koni angielskich pełnćj krwi, 
służył wybór pomiędzy tylą tysiącami jak rodowody wykazują. 
Liczba zaś tych koni ze stada króla wirtembergskiego w ogóle 
razem z młodzieżą obecnie nie dochodzi jeszcze sztuk 200. 
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Jeżeli zas stado króla wirtembergskiego wychowuje -Szla- 
chetne konie wschodnie, powszechnie uznane jest za pićrwsze 
w Europie i to słusznie, jakimże sposobem niżćj od mich 
uważać -možna konie angialekie pełnćj krwi, które; pomimo 
tego, że po podobnych koniach pochodzą „pod każdym wzglę- 
dem na pierwszeństwo zasługują, a to z powodów, które 
powyżćj wykazane zostały. — Ponieważ jednak w artykule 
moim mowa była nie o koniach czystćj, lecz o koniach pełnćj - 
krwi wypada przeto wyjaśnić i dać definicyją , co się. rozumie 
pod wyrażeniem konia pełnej:a czystćj krwi, i jaka pomiędzy 
niemi zachodzi różnica. Mówiąc u nas o koniach angielskich 
pełoćj krwi. używa się zwykle wyrazu (ezystéj krwi). Że.zaś 
wyraz ten nie jest właściwy, okazuje się z tego: że Anglicy 
dzielą czyli klassyfikują swoje konie w następujący sposób: 
konie -pehnćj czyli całkowitćj krwi, a pochodzące po nich i or- 
dynaryjnych krajowych w stosuńku mnićj lub więcćj posia- 
danćj z poprzednich krwi koni połowicznćj 3%, krwi, it. da 
Pełność czyli całkowiotość daje się dzielić na części. Czystość 
zas krwi mie pozwała podobnego podziału; wypadałoby chyba 
ułożyć skałę 'na stopnie, co w praktyce rzeczą jest niepodo- 
bną. Końmi pełnćj krwi nazywają się konie pochodzące z je-- 
dnój, dub stóż zskrzyżowaniakałku rass szlachetnych, azyjaty- 
ckieh i afrykańskich, vi po indywiduach wypróbowanćj dziel- 
ności; doprowadzone;przez obfite karmienie wybornym:pakar- 
mem, staranne utrzymanie i troskliwe,pielęgnowanie do wię- 
kszego wzrostu od wszystkich rass wschodnich, a przewyż- 
szające takowe siłą, szybkością i wytrwałością w użyciu. 

"Koniem zaś czystej krwi, czystego chowu, czyli czystęgo 
pochodzenia (eo na jedno wychodzi), jest każden , któren po- 


X 
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chodzi ze szczepu, familii lub poeliodzenia chowanego przez 
wiele generacyj pomiędzy sobą, nie mięszając takowych 
2 innemi, to jest: utrzymująe ich w czystości; co się nazywa 
(czystym chowem) (Reinzucht) bez względu na to, czyli rassy 
szlachetnój lub ordynaryjnćj. 

Anglicy posiadają trzy rassy koni czystój krwi: a) konie 
pełnój krwi; 5) konie karowe; e) konie krajowe, chowane 


w czystości i nie mięszane z innemi. Okazuje się z tego, 


że koń pełnćj krwi jest i może zarazem być koniem czystćj 
krwi. Nie każden zaś koń czystćj krwi żak i może być koniem 
połnćj krwi. 


Różnica więc zachodząca pomiędzy. koniem pełnćj a czystej 


krwi jest następująca : pierwszy czyli koń pełnćj krwi. 


ł. Pochodzenie swoje wywodzić może z jednćj rassy, lub 
tóż z krzyżowania kilku rass wschodnich i południowych , lecz 


| pass oryginalnych i koniecznie szlachetnych. 


2. Pochodzić powinien po indywiduach wypróbowanćj dziel- 


ności, z wyłączeniem od chowu tych, które jéj nie posiadają, 


albo jeżeli ją posiadają, takową na swoje potomstwo nie 


- przenoszą. 


"3. Koń więc pełnćj krwi łączyć. w sobie winien pochodze- 
nie z rass wschodnich oryginalnych w połączeniu ze szlache- 
tnością i dowiedzioną dzielnością w użyciu. 

Koń zaś czystój krwi: 


1. Pochodzić może z jakićj bądź rassy koni, AE nie mię- 
szanćj z inną, a zatćm zawsze tylko z jednój, chociażby nawet 
zupełnie ordynaryjnćj. 
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| 2. Głównym warunkiem wymaganym od konia czystego 
pochodzenia, czyli czystćj krwi jest teń: ażeby pochodził po 
koniach zę szczepu , pokolenia lub familii, które przez długi * 
szereg genefacyj, Zawsze tylko pomiędzy sobą, bez mięsza- 
nia lub krzyżowania z innemi chowane były. Przytćm zaś 
koń podobny może być zupełnie ordynaryjnym , nędznym, 
pełen wad, i nie wiele przydatnym w użyciu. 

Mówiąc w moim artykule: czysta tylko rassa przelewa 
trwałe i niezmienne złe i dobre przymioty ogierów i klaczy 
w ich potomstwo, tém samém już oznaczyłem , że konie czy- 
stój rassy czyli czystćj krwi mogą mićć i mają złe przymioty. 

Przeciwnie zaś koń pełnćj krwi przedstawia nam się jako 
wybór łącząe w sobie wzrost, szlachetność, dzielność w uży= 
ciu, jednóm słowem wszystkie dóbre własności jakich od 
konia tylko wymagać możemy. Od konia czystćj krwi ani szla- 
chetność, ani dzielność w użyciu koniecznie wymagana być 
nie może, lecz tylko czyste niemięszane pochodzenie. I dla” 
tego tóż, np. frys koń .holsztyński, normandzki, wiatski, > 
doński, it. p. chociaż są końmi ordynaryjnemi, są jednakże 
kona Gzystegć chowu, ZSEE pochodzenia, czystój krwi, 
pOGKOWRRNŃ jednoznaczące są wyrazy. Pan osiki za- 
zbyt wielką położył wagę i znaczenie na wyraz czystej krwi 
nieznając dokładnie jego znaczenia. W artykule moim użyłem 
wyrazu pełnćj krwi, a jeżeli w innym miejscu powiedziałem 
czystćj krwi, nastąpiło to z tego powodu: "że wyraz ten u nas 
więcćj jest upówszechniony; i zwykle to samo ma oznaczać 
co wyraz pełnćj krwi, chociaż wcale inne ma znaczenie. Nie- 

Chów keni. `` 16 
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podobną było rzeczą w krótkim artykule objaśnić wszystkie 
wyrazy techniczne chowu koni. 

3. Koń czystćj krwi może być. szlachetnym i ordynaryjnym, 
dzielnym , lub nędznym i niedołężnym w użyciu. Koń zaś 
pełnój krwi koniecznie musi być szlachetnym i dzielnym; jedne 
zaś i drugie przelewają swoje własności i przymioty mnićj 
więcćj w potomstwo. 

W odpisku nadmienia pan Ostaszewski, ażeby wszystkie 
konie Azyi i Afryki miały pochodzić od arabskich, temu zupeł- 
nie zaprzeczam, nie można ich uważać jako idące z jednego 
odszczepu, tak jak gdybyśmy chcieli utrzymać; że konie doń- 
skie, wiatskie i frysy z jednego szczepu pochodzą dla tego, że 
są europejskie, i t. d. ; í 

„Jeżeli z jednéj pierwotnéj, szczepowćj rassy ludzkiéj, 6 głó- 
wnych utworzyło się rass, a z tych tak wielka liczba narodów 
i odszczepów różniących się od siebie zupełnie w powierzcho- 

—wnym kształcie, obyczajach i mowie (liczy się albowiem na 
calej dotąd znanćj kuli ziemskićj do 6 tysięcy języków z ro- 
zmaitemi dyjalektami), dla czegóżby z jednej.rassy koni wscho- 
dnich nie mogło i nie miało powstać kilka głównych rass, ró- 
źniących się wprawdzie od pierwotnćj; zachowując jednak 
mniój więcćj jéj główne charakterystyczne własności i przymio- 
ty, oraz piętno pierwotnćj oryginalności. 

Tak więc jak ród ludzki początek swój wziął na Wschodzie, 
a rozszerzywszy się po całćj kuli ziemskićj prócz głównych 
rass, w tak liczne rozgałęził się odszczepy i narody; podobnież 
pierwotną ojczyzną koni niezaprzeczenie są kraje wschodnie, 
a stąd razem z rodem ludzkim roszszerzyły się po całój ziemi. 
Odmienny klimat i pokarm, sposób utrzymania życia i użycia, 
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niemnićj rozmaite i różniące się postępowanie w zasadach 
chowu, utworzyły z jednej rassy pierw otnej tak rozmaite ras. 
sy i gatunki koni. 
Zachodziłoby więc tylko pytanie: która rassa koni jest rdgsą 
pierwotną? a któren: z krajów wschodnich pierwotną jest oj: 
czyzną rodu końskiego? Gdy zaś podobne badania tylko dla 
badacza natury interesujące być mogą, dla chodującego zaś 
konie, żadnój praktycznćj nie mogą mićć wartości, przeto 
w tém miejscu o tym przedmiocie tylko krótką uczynię wzmian - 
kę: a'to dla przekonania pana Ostaszewskiego, -że pewnie ni- 
gdy rozstrzygnionóm nie zostanie, który kraj pierwotną był 
ojczyzną koni; która rasa koni uważaną być może jaka pier- 
wiastkową, i jakim sposobem tyle rass jedna z drugićj powsta- 
ło. Sięgając albowiem początku, czyli rachubę, poczniemy od 
początku lub potopu świata; zawsze przypuścić należy,. że 
jedna tylko rassa koni była Rie iastkową, ainne z nićj po- 
wstały. ha P 
Pytanie więc: któraż rassa była siśceszą ? Arabija powsze- 
chnie uważaną była i jest jako ojczyzna pierwotna rodu koń- 
skiego; a to z tego powodu, że arabskie konie powszchnie 
uważane były za najlepsze. Professor Śchwab w Munich utrzy- 
muje, że pustynia Rabi czyli górna płaszczyzna środkowćj 
Azyi kolóbką jest wszystkich teraźniejszych zwierząt domo- 
"wych, o raz i koni, i że dzikie konie pustyni Kohi najdosko- 
nalsze są pomiędzy wszystkiemi na kuli żiemskićj istniejącemi 
końmi, 
Pićrwsze 0 tyle ma podobieństwa do prawdy, że ród ludzki 
a prawdopodobnie i zwierzęta domowe wzięły swój początek 
z Azyi. > - 
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Drugiemu zaś nikt nie uwierzy, kto widział dzikiego konia , 
chociażby w końcu niekoniecznie z pustyni Kohi. = W roku 
1845 w miesiącu Marcu widziałem dwa dzikie konie w zwie- 
rzyńcu w Gatezynie, o 50 wiorst od St. Petersburga, ułowione 
i nadesłane jako Źrebięta z gubernii Oremburskićj. Chociażby 
konie pustyni Kohi i o dwadzieścia procent lepsze od tych 
były, nie chciałbym ich jeszcze za najdoskonalsze w rodzie 
końskim uznać. 

Wątpliwą jest rzeczą, czyli Arabija pierwszą jest ojczyzną 
konia. Z Pisma Świętego, jako najdawniejszego dokumentu 
pismienego dowiadujemy się, że gdy Jozue zdobył Palestynę 
w roku 2559 po stworzeniu Świata, w Arabii jeszcze konie nie 
znajdowały się, nawet nie szyć znane, a tém mnićj mogły być 
używane. 


Za panowania króla Saula w roku 2934 po. stworzeniu 
świata, w Arabii nie musiało jeszcze być koni, ponieważ Icra- 
- elici w wojnie z Malekitami zdobyli wielblądy, rogaciznę, ow- 
ce i osły; o koniach zaś żadnćj nie ma wzmianki. Nawet 
w czasie pićrwszego zburzenia Jerozolimy przez Nabuchodo- 
nozora, w roku 3398 po stworzeniu Swiata, w Arabii prawdo- 
podobnie nie musiało jeszcze być koni , ponieważ Tyryjczycy 
dla siebie sprowadzili konie z Armenii. Zdaje się, że w Egipcie 
najprzód znajdowały się konie i takowe używane. 


Czytamy albowiem w księdze Genesis w rozdziale 47, 

w wierszu 17, że w czasie głodu gdy Egipcyjanie już nie 
mieli. pieniędzy, przyprowadzili do Józefa swoje bydło, ża któ- 

- re dawał im pokarm dla koni, owiec, i t. d.; działo się to około 
2299 roku po stworzeniu świata, a zatćm już 1099 lat przed 


- 
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ostatnią z .powyżćj. „wymienionych epok. Wo tejże księdze 
rozdziale 50 wierszu 9 powiedziano: przy sprowadzeniu zwłok 
ojca z Egiptu do Kaaan, towarzyszyli Józefowi wozy i jeżdzcy; 
działo. się to w roku 2345 po stworzeniu świata. oso 6% 

Około r. 2513, Faraon ścigał Izraelitów /600wyborowemi 
wozami, z czego się okazuje, że główna siła armii „egipskiej 
wówczas z koni składała się. < 

Pićrwszą więc wzmiankę 0 koniach w Egipcie SOEN 
1650 lat, przed narodzeniem Chrystusa; w: Arabii zaś 551 łat 
przęd tą epoką jeszcze nie mamy pewności 0 istnieniu i uży- 
waniu tam koni, lecz używali tylko wielbłądów, 0000» 

W Grecyi zag 1450 lat przed nową erą, gry olimpijskie oraz 
wyścigi konne i wozami już były upowszechnione: 

Z powyższego okazuje się, że żadnéj o tém nie ELINAN 
pewności, która rassa^ koni “była pierwotną, a które później 
z nićj powstały. Chcąc zas zrobić porównanie pomiędzy 
wschodniemi końmi pod względem ich dzielności i użyteczno* 
ści w użyciu, jeszeze zachodzi wątpliwość i pytanie: Czyli ras- 
sa szląchetnych koni Bobek Aa: spselkodyć niemi zaj» 
mtje-miejsce? i 

Koniom turkomańskim iise ORSAY isilid 
w wytrwałćj szybkości żadne inne wschodnie równać się nie 
mogą, prócz tego daleko większego są wzrostu: jak arabskie, 
a w ogólności wiele mają mićć podobieństwa do koni angiel- 
skich służących vdo polowania, tak zwanych (Hunter). Szla- 
chetne. konie perskie roślejsze są od arabskich, nie ustępują 
im w szybkości i wytrwałości, Konie berberyjskie tak są szyb- 
kie i wytrwałe, że na nich polują i doganiają antylopy w pusty+ 
ni. Wnosićby LA; można, że właśnie z. szęzęśliwego wypad: 

16*. 


186 


ku nastąpione połączenie i krzyżowanie tych raśs oryginalnych 
i szłachetnych, nie zaś gatunków, jak pań Ostaszewski wyra- 
ża się, najwięcćj przyczyniło się do doskonałości koni angiel- 
skich pełnćj krwi, w których szlachetność araba, wzrost per- 
skiego, siła turkomańskiego, szybkość i 6 af berberyj- 
skiego połączone znajdują się. 

Pochodzącą więc z krzyżowania tych oryginalnych i szla- 
chetnych rass produkcyją, bynajmnićj nie można uważać za 
mięszańców (Bastardów), jak to pan Ostaszewski czyni, albo- 
wiem każda z tych rass szlachetnych nie pochodzi z mięszani- 
ny różnorodnych koni, lecz jest rassą oryginalną, szlachetną, 
- ustaloną przez wieki, sama przez się istniejącą i utrzymującą 

się; które lubo w rozmaitych modyfikacyjach, zawsze czysty 
typ szlachetnój rassy koni wschodnich przedstawiają. 
Samo utrzymanie ich w czystości w Anglii od dwóch blisko 
- wieków, już byłoby dostateczne: do ustalenia stałćj, czystćj 
rassy, chociażby nawet początek swój z różnorodnych koni 
wywodziły, tém więcćj że zawsze tylko celujące z pomiędzy 
nich użyte były do chowu. Tym więcćj zaś są czystą rassą 
szlachetnych koni wschodnich, ponieważ z małćj liczby wy- 
branych celujących sztuk najszlachetniejszych tylko koni wscho- 
dnich pochodzą. Arabowie wywodzą wprawdzie początek 
swych koni szlachetnych od czasów Salomona około lat 1000 
przed narodzeniem Chrystusa; jednakże najsławniejsze poko- 
lenia koni arabskich w pustyni, wywodzą swój początek z 5 
koni, ną których prorok Mahomet z 4 towarzyszami Abubekr, 

Omar, Osman ì Ali w ucieczee z Meki do Medyny jeździli, to 

jest w r. 622 po narodzeniu Chrystusa, a zatóm dopiero od 

1223 lat. Pomijając więc wszystkie powyżej przytoczone ey-_ 
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taty, praktyczny wyehowywacz koni zawsze temu koniowi od- 
da pierwszeństwo do chowu, który przy znacznym wzroście 
największą odznacza się dzielnością w użyciu, w sile, szy bkoż 
Sei i wytrwałości. A że pod tym względem konie angielskie 
pełnćj krwi niezaprzeczenie pićrwsze zajmują miejsce, przeto 
słusznie i do chowu przed wszystkiemi wschodniemi rassami 
na pierwszeństwo zasługują. 

Podlug zdania pana Ostaszewskiego, rassa turecka, A 
i t: d. o których mówiłem że pochodzą z arabskićj, muszą być 
mięszane z inną rassą, bo inaczćj byłbym się wyraził, iż są 
arabskiemi przesiedlonemi. W tćm miejscu, zamiast odpowie- 
dzi, chciałbym się zapytać pana Ostaszewskieg8:' eo za konie 
obejmował, i rozumiał wówczas, gdy w uwagach swoich nad 
moim artykułem w jednćm miejscu powiedział: W. naszych 
koniach szlachetnych krew wschodnia oddawna płynie; a`w dru= 
gim miejscu: Ze wschodnićj więc ‘rassy. nasze konie pocho- 
dzą, następnie wschodniemi podnawiane być wiany i t: d. 

Używając więc tego samego. wyrazu z wschodnićj rassy 
nasze konie pochodzą, tak jak ja powiedziałem że tureckie, 

` perskie, berberyskie, turkomańskie pochodzą z arabskich, ża- 
chodzi pytanie, czyli pan Ostaszewski dawniejszemi polskie- 
mi kóńmi, jako rassę pochodzącą rozumiał że muszą być 
mieszane z inną rassą, czyli też że są wschodniemi braat 
dlonemi jak się teraz wyraża. 

W pierwszym albowiem wypadku pódług zdania pana Osta- 
szewskiego, w nich także czystości krwi nie było, a jednakże 
o koniach tych utrzymywał: iż nie tylko król angielski podo- 
bnych nie miał, ale nawet sułtan turecki lepszych nie posia: 
dał. Jeżeli zaś były i są wschodniemi przesiedlonemi, wynikłoby 
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z tego, że nie pochodziły po samych arabskich, lecz właśnie 
z rozmaitych 'powyżćj wymienionych rass' wschodnich, ponie- 
waż pod wyrazem koni wschodnich w ogólności wszystkie 
powyżćj. wymienione  rassy ekon, $ jak o tem 'powyżćj 
mowa była. ooo gii 

«Pochodziłyby, więc w ai razie po tych kuti rassach jak 

- konie angielskie pełnćj krwi, którym nikt nie zaprzeczy że są 
przesiedloną rassą szlachetną koni wschodnich, to jest: po 
arabskich, tureckich, perskich i t. d. z tą jednakże różnicą: że 
l- rodowody pochodzenia ich czystego nie były prowadzone;— 
2. że pod wzgledem dzielności i użycia, nie były wypro- 
bowanemi, i bêz względu czy mnićj lub więcćj były dobre lub 
nie, użyte zostały do chowu. Z powyższego okazuje się że 
pan Ostaszówski tego samego wyrazu i w tćj samćj myśli uży- 
wał, i że wyraz: iż pochodzą po arabskich, rzecz dostatecznie 
oznacza: Podobnież nie przypuszcza pan Ostaszewski ażeby 
konie duńskie, wiatskie i fryzy, dla tego że są europejskie 
z, jednego szczepu poehodziły. 

Na to odpowiadam: gubernija Wijatska i Permska z którój 
to ostatniej właściwie te konie pod nazwiskiem obwińskich * 
(z rzeki Obwy gdzie najlepsze z nich znajdują się) pochodzą, 
nie należą już do Europy, lecz do Azyi, a zatém i konie wiat- 
skie. nie są europejskiemi, leez azyjatyckiemi. Fryzy zaś 
i duńskie konie należą do koni niemieckich, i z jednego pocho* 
dzą szczepu. Dalej rozwodząc się nad przyczynami znacznę- 
go wzrostu koni, a mianowicie angielskich, przytacza pan Osta- 
szewski: iż konie augielskie pełnój krwi pochodzą po klaczach 
normandzkich, hiszpańskich, i że według zdania: p. Ostasze- 
wskiego podobniejsze jest, że więcćj rosłemi klaczami doszli do 
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podniesienia wzrostu; niż samém tylko obfitym I e ty- 
siące albowiem doświadczeń nauczyło, iż po małych rodzicach 
łoszęta.nie mogą być rosłemi choćby przy. najobfitszćj kar: 
mi i t. d. Żyezę panu Ostaszewskiemu nabyć rodowodów koni 
angielskich  pełnćj krwi, i przejrzeć je -z uwagą, 4 najłepićj 
zdołają go przekonać, że konie te pochodzą z czystćj krwi 
szlachetnych koni wschodnich, albowiem każdego pochodze- 
nie kończy się arabem, turkiem Jub barbem. Co się tycze 
wzrostu jakoby ten przy najobfitszćj karmi nie mógł być osią- 
gnięty, jeżeli konie pochodzą po małych rodzieach, wypada 
pana Ostaszewskiego objaśnić: iż to nie następuje raptem 
w pierwszym potoinstwie, lecz w ciągu wielu generacyj, a że: 
Anglicy od dwóch blisko wieków podług tego systematu postę: 
pują,osiągneli zamierzony cel wprawdzie powolnie i stopniówo, 
ale w zupełoości podług życzenia i oczekiwania. Że konie an- 
gielskie pełnój krwi w początku nie były tego wzrostu jak 
w obecnym” czasie, dowodzi to: że obciążanie koni w goni“ 
twach w owym czasie podług wzrostu koni ożnaczane było, 
i jek abetan: 
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Na każden cal większego wzrostu dodawano pół kamie- 
nia czyli funtów siedm, co dowodzi stopniowy wzrost. To 
- przekonywa także, że przy równćj szlachetności i czystości 
pochodzenia, koń roślejszy zawsze większy ciężar nosić jest 
w stanie jak mniejszy. Życzyćby należało ażeby nam pan 
Ostaszewski następującą kwestyją z tą materyją w związku 
będącą objaśnił. Wiadomo że konie arabskie z powodu małe- 
go wzrostu nie odpowiadają potrzebom teraźniejszych czasów 
i cywilizacyi europejskiej. Przypuśćmy że sprowadzimy do 
kraju podobne ogiery i klacze chociażby najszlachetniejszego 
pochodzenia, jeżeli potomstwa po nich nie będzie większego 
wzrostu, do czegóż takowe będą przydatne? Wypada ich więc 
doprowadzić do większego wzrostu. Pytanie jakim sposobem 
jeżeli nie przez obfite żywienie? Dalćj przytacza pan Ostasze- 
wski: „Konie kursowe angielskie rączym. biegiem swoim nie 
dowodzą siły. Porównanie moje do dzieł przyrodzenia na in- 
nych zwierzętach, zającu, sarnie i t. d. nie zdało się właści- 
>wóm panu Eberhard jako porównanie w innym gatunku zwie- 
rząt; probójmy dowodzenia na koniach pana Houel który jest 
równie stronnikiem koni angielskich, i jak pan Eberhard ró- 
wnie miłośnikiem kursów; pisze, iż koń od 2 do 4 lat ma naj- 
` większą rączość, gdy zaś w późniejszym wieku muskuły jego 
tężeją, roczość jego musi się zmiejszyć. Zdaje się że Angli- 
ja to zdanie z panem Hunel podziela, gdyż widziemy że konie 
tylko od 2 do 4 lat wieku biegają tam kursa z małym wyjąt- 
kiem. Dla utrzymania więe koni kursowych, Anglicy prowa- 
dząc na téj zasadzie ród koni swoich, unikali tęgości musku- 
łów szukając rączości; stąd potworzyli konie rosłe, rozwlekłe, 
wązkie, głębokie z przodu, podkasałe z tyłu, na wysokich no- 
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gach co wszystko potrzebne jest do rączości, a siły nie zape- 
wnia. „Że do szybkiego biegu największa potrzebna jest siła 
koniowi, to dostatecznie w poprzednićj odpowiędzi wyjaśnio- 
ném zostało. Że porównanie pana Ostaszewskiego konia z za* 
jącem, lisem, wilkiem, i t. d. wcale niewłaściwe było; o tém 
podobnież go przekonałem i sam to pewnie uznać musiał. Te- 
- raz przystąpmy do wyjaśnienia. zdania pana Houel, które pan 
Ostaszewski za bardzo trafne do poparcia swego mniemania 
przytacza, a przekonamy się, że takowe równie jest bezzasa- 
dne jak i poprzednie porównania. Anglicy przez obfitę kar- 
mienie koni, doprowadzili rassę koni pełnéj krwi do tego 
stanu, że w 2 latach wyrównywają 4 i 5 letnim koniom w in- 
nych krajach, i dla tego tóż w 2 latach mogą ich używać do 
gonitw; w 3 latach każden obiecujący koń już bywa stawiony 
do najsławniejszoch gonitw, w których największe summy 
wygrać może. Jeżeli w tych gonitwach okaże się zwycięzcą, 
reputacyja jego jako ogier do chowu już jest ustalona, a wła- 
Ściciel już ma zapewniony znaczny dochód czyli to sprzedające 
go, czyli też puszczając ża opłatą do obeych klaczy. An- 
glik wyrachowany już w 3 latach chce się przekonać i wie- 
dzićć jakiego ma konia, i czego się po nim spodziewać mo- 
że, nie chcąc go daremnie karmić i utrzymywać do 5, 6, lat; 
pomimo to konie które w 38 roku w najsławniejszych go- 
nitwach odznaczały się, biegają jeszcze w innych od 4 do 7, 
a czasami do 8 lat z najsławniejszemi końmi, z większóm ob- 
ciążeniem o 5 do 40 i więcój funtów od koni równego im wie- 
ku, a potóm używane bywają do chowu. Mniemanie więc pana 
Houel przytoczone przez pana Ostaszewskiego zupełnie jest 
bezzasadne.  Chętnieby każdy swego 6 i 7 letniego konia 


192 


puszczał z 3.i 4 letnim z równćm obciążeniem, i większe mial- 
by widoki do wygrania. Jeżeli zaś razem biegają 3 i 6 letni 
koń, jeżeli pierwszy nosi ciężaru np. pudów 2, to drugi biega 
z nim z obciążeniem pudów 4, co dowodzi: że nosząc po- 
dwojony ciężar rówią szybkość rozwijać jest w stanie, a tém 
samóm, wiek i tęgość muskułów w tóm mu nie przeszkadza, 
lecz owszem większą mu nadaje siłę i przewagę mad młodym 
z mniej tęgą muskutalurą. Pan Houel więc a z nim zarazem 
i pan Ostaszewski w wielkim znajdują się błędzie utrzymu- 
jąc: że Anglicy u swoich koni gonitewnych tęgości muskułów 
unikają; przeciwnie wymagają w- niech największej siły, tęgo- 
ści i sprężystości, a ta z jednćj strony już znajduje się w we- 
wnętrznćj dzielnćj organizacyi tych koni; do najwyższego zaś 
stopnia doprowadzoną zostanie przez trenowanie, które wy- 
jaśnione w Korespondencie handlowym, przemysłowym i rol- 
niczym 1844 w Nr. 84 i 85. Daléj nadmienia pan Ostaszewski: 
„Jakoż probowano u nas angielskich koni do stad naszych, nie- 
którzy właściciele kupowali je osobiscie w Anglii za taką cenę 
lub większą jak pan Eberhard na sprowadzać się do nas mające 
położył, lecz nigdy nie mieli dobrego skutku. Przytoczę tu 
wszystkie przykłady jakie widziałem w stadach naszych w pro- 
wadzeniu koni angielskich.** Następnie przytacza pan Osłasze- 
wski 7 stad prywatnych, a mianowicie pp. Ladwika Giżyckiego 
w Nowosielcy na Wołyniu, Mateusza Matkowskiego w Wi- 
dłach na Pobereżu, Józefa Moszewskiego w kluczu Ryzowie- 
ekim na Ukrainie, Steekiego z Międzyrzeca, Adama Orłowskie- 
go, Jagiełowieza w Kajetanówce na ogromnych ukraińskich 
stepach, ordynata Zamojskiego, i kończy temi słowy: „Słowem 
sumiennie zaręczyć mogę, że gdzie tylko zdarzyło mi się wi- 
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dziéć konia, angielskiego wprowadzonego do stad naszych, 
ani jednego dobrego potomka po nim nie widziałem, ani o nim 
nie słyszałem Pomimo sumiennego zaręczenia, zdaje się je- 
dnak. że pan Ostaszewski w tym miejscu zanadto. dał Się po 
wodować uprzedzeniem i przesądem, jakim przejęty jest prze- 
ciw. koniom angielskim... 

Życzyłbym panu Ostaszewskiemu zwiedzić tylko niektóre 
stada zagranićzne, np. w królestwie Pruskićm w Frakehneni Neu- 
stadt na Dossą; stado wielkiego księcia Meklemburgii w Re- 
defin, oraz prywatne w tymże kraju i t. p. a przekonałby się 
że konie z tych stad z sławuckiemi z których w różnych cza- 
sach i miejscach: konie widziałem, Śmiało w porównanie iść 
mogą chociaż po angielskich pochodzą. Już same zaprówa- 
dzenie ogierów angielskich do powyższych stad. dowodzi 
i przekonywa, że arabskie przed niemi w tych stadach znaj- 
dujące się, nie musiały odpowiadać zamiarowi, ałbowiem w ta- 
kim razie nie byłaby ta zmiana nastąpiła: Jeżeli żaden z tych 
ogierów jak pan Ostaszewski dowodzi, ani jednego dobrego 
nie wydawał potomka, to z tego tylko bez zaprzeczenia 
wynikałoby z pewnością, że i wszystkie klacze z tych stąd nie 
wiele musiały być: warte; albowiem jeżeli tylko klacze dobre, 
to i po mnićj dobrym ogierze chociaż niezupełnie dobre, to 
przynajmnićj jakie takie źrebię wyrodzić się może.  Sumienne 
więc zaręczenie pana Ostaszewskiego, że po żadnym angiel- 
skim ogierze, jednego. dobrego potomka nie widział ani o nim 
nie słyszał, jeżeli istotnie jest uzasadnione, tylko tym sposo- 
bem dą się wyjaśnić, ż że klacze niemi pokrywane w ogólności 
były liche, albo w. szczególe niestosewnie dobrane do ogierów, 
lub też przychówek nieodpowiednio był utrzymywany ikarmiony. 

Chów koni, - 17 
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W przeciwhym zaś razie pozwoli piit itai 6 niem co- 
kolwiek powątpiewać, ponieważ i po mnićj dobrych angielskich 
ogierach nawet nie pełnćj lecz. 3, i Połówćj krwi, jednakże dó- 
bre i użyteczne a zawsze roślejsze i silniejsze jak pó arabach 
wychowują się konie, na dowód czego wiele pójedynczych 
ogierów w rozmaitych stadach mógłbyin przytóczyć. Qo sią 
dotycze stada ordynata Zamojskiego o którym pań Ostasze- 
wski mówi: „„Ordynat Zamojski” sprowadził 'do Polski 2 An- 
glii, ogiery i klacze płacąc ogromnemi cenami. Pan Eberhard 
jako bliższy: tego stada; mówiąc słowami: w Polsce nie ma 
wcale dobrych koni tylko bryczkowe mieżyny zaświadczył: 
że po angielskich ordynata koniach nie byłó dobrych kóni.** 
Na to odpowiedź: Jedna jaskółka nie stanowi lata; żadna 
reguła beż wyjątku; mowa była o ogóle. Prócź tego posłużyć 
może jeszcze za objaśnienie tego przedmiotu ustęp w tomie 
1 Rocznika Gospodarstwa Krajowego w artykule pód tytułem: 
czyli życie przemysłu naszego, mianowicie przenysła rolni- 
czego pójmtjerny ze stanówiska odpowiedtiiego" iaszój miej- 
scowości na stronnicy, 50, gdzie powiedziano: Wiele mógłbym 
zacytować majątków, na czele których ordynacyja Zamojskich 
stoi, do których sprowadzono ogiery angielskie po kilka tý- 
„8ięcy dukatów, gdzie nie żałowano 6gromnych aim na dó- 
borówe bydło szwajcarskie, tyrolskie, ahgielskie, na elekto- 
ralne, lejcesterowskie owce, a przecież Z ciężką bóleścią Wý- 
“znać trzeba, najpiękniejsze te „dążenia, najżaszezytniejsze óby- 
watelstwa dowody, złem użyciem t brakiem umiejętnego 
kierunku zmarbiały i do szczętu zaginęły, owiec jeszcze nie- 
co zostało, ależ Bóg wić jak pokrzyżowanych i i zmięszańych 
itd. Nie dosyć na tóm sprowadzić do stada ogiery z Anglii 
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i drogo je płacić, najprzód pytanie: jakie ogiery? Nie to zawsze 
jest najlepsze co się drogo płaci. Jakie w ogóle i w szczegó: 
le dọ tych ogierów dobrane były. klacze? Jak: klacze i przy» 
chówęk letnią i zimową porą: utrzymywane i karmione? Tra- 
wa i stepy nie sąjeszcze dostateczne do. wychowania, koni 
angielskich. Umiejętne, postępowanie i sztuka. w oddaleniu 
wszelkieh szkodliwych wpływów, dobry i obfity, pokarm, sta- 
ranie i troskliwe pielęgnowanie, niezbędnie potrzebne są chcąc 
wychowywać konie angielskie, lub też szlachetne zwierzęta 
innego gatunku, . Przy tćj sposobności mogę jednak inną pa~ 
nu Ostaszewskiemu udzielić wiadomość. Hrabia Andrzćj Za: 
mojski pobierając nauki w Anglii, przekonał się naocznie przez 
osobiste używanie koni angielskich, mianowicie przy polowa- 
niach w których miał udział o dzielności. koni angielskich. 
Zajmując się teraz gospodarstwem założył stadninę w Kle= 
mensowie 4 mil od Lublina, alẹ nie „z kilkudziesiąt. lub kilku- 
set, klaczy, jak: to „pan Ostaszewski za dobie uznaje, Q gim 
w Anglii ogiera, pełnój krwi nazwiskiem (Ręerery) niespnićj 
4 klacze źrebne pełnój krwi, pokrywane z podobnemi ogiera- 
mi. W roku 1845 w miesiącu Listopadzie miałem sposobność 
widziéć te klacze iich potomstwo półtora i półroczne (ogier 
albowiem już w Anglii był mi znany); życzyłbym ażeby i pan 
Ostaszewski takowe mógł widzićć, i nie wątpię że uzyskałyby 
Jego zadowolenie i odmieniłyby może opiniją, jaką  dotych- 
czas ma O koniach angielskich. Dodać należy, że prócz. tycia 
koni. pełnój, krwi, znajduje się także z 10 klaczy, tak zwanćj 

polowej krwi ipotomstwą po tychże i po ogięrze Reeyery, 
które w swoim rodzaju pierwszym nie ustępują; a kilka sztuk 
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z pomiędzy nich pochodzi jeszcze ze stada ordynata Zamoj- 
skiego, o którym pan Ostaszewski nadmienił, i posłużyć mo- 
gą za dowód, że pomimo niebardzo umiejętnego i właściwego 
postępowania, po koniach angielskich jednakże dobrych koni 
dochowano się w ordynacyi Zamojskich. Następnie przyta- 
cza pan Ostaszewski: ,,W czasie wojny tureckićj 1529 róku, 
przyprowadzono do Balty wielu jeńców wojennych z ich koń- 
mi; wiadomo że tureckie wojsko jest milicyja posadzona na 
koniach bez żadnego wyboru; szlachta nasza uboga, kupowała 
od nich po kilkanaście rubli te to nędzne ogierki i puszczała 
do klacz swoich; potomstwo tych koni miało wartość nad 
wszelkie oczekiwania właścieleli. Wiele między niemi było 
wybornych rycerskich: koni. Ten przykład wypadkiem u nas. 
zdarzony niech będzie dla nas nauką, że nie tylko wysokiego 
rodu, ale nawet wybiorki wschodnich koni są u nas pożyte- 
czne.* Jeżeli w samój rzeczy tak było, cóż ten przykład do- 
wodzi? U szlachty ubogićj znajdują się czasami i nie złe kla- 
cze, które po jakim takim tureckim ogierze użyteczne mogły 
wydać potomstwo, a nawet lepsze. jak po swoich własnych 
nędznych ogierach. Ażeby zaś pomiędzy niemi wiele wybor- 
nych rycerskich miało być koni, temu nie bardzo mi się chce 
wierzyć, albowiem po małćj klaczy i podobnym ogierze jakie- © 
mi jedne i drugie niezawodnie były, trudno dochować się od- 
powiedniego a tém mnićj rycerskiego konia, Wszakże pan 
Ostaszewski w początku swego pisma nadmienił: „Tysiące do- 
świadczeń nauczyło iż po małych rodzicach łoszęta nie mogą 
być rosłemi chociażby przy najobfitszgj karmi.** Wątpić nale- 
ży, ażeby uboga szlachta (jak pan Ostaszewski powiada) bar- 
dzo rosłe posiadała klacze, a i w tym nawet przypadku w po- 
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tomkach po rodzieach zupełnie przeciwnego wzrostu nieochy* 
bnie dysharmonija w budowie nastąpiłaby. Pan Ostaszewski 
nawet wybierki wsehodnich koni za pożyteczne u nas uważa;* 
jest to zupełnie przeciwny sposób postępowania w chowie 
koni od anglików, którzy nawet dobremi wschodniemi końmi 
nie kontentowali się, lecz tylko najlepsze z pomiędzy nich do 
chowu używali. Który z tych dwóch przeciwnych sposobów 
postępowania lepszy jest, o tóm-już nie myślę rozwodzić się 
i zostawiam to do własnego przekonaia ` każdego czytelnika, 
a więcój jeszcze chodującego konie. Następnie przytacza pan 
Ostaszewski : Wyraził się pan Eberhard słowami: niegdyś ko- 
nie polskie słynęły ze swojćj dzielności, było to w czasach 
gdzie wiele koni oryjentalnych przez wojny i stosunki rozmaite, 
niemnićj przez nabycie. z amatorstwa przybywały do kraju tu 
na pastwiskach wybornych obfite znalazły wyżywienie przez 
co większego nabrały wzrostu, zachowując przy tóm swoją 
pierwotną szlachetność i dzielność. Te słowa pana Eberhard 
zupełnie zniszczyły projekt zaprowadzenia koni angielskich 
skoro tylko przez konie oryjentalne doszli nasi przodkowie do 
koni rosłych, szlachetnych i sławnych ze swojćj dzielności. * 
Jeżelim dawnym koniom polskim oddał sprawiedliwość po- 
równywając ich z teraźniejszemi, nie przekładałem ich jednak 
nad wschodnie, jak to pan Ostaszewski w swoich uwagach nad 
moim artykułem uczynił. Aże konie angielskie pełnćj krwi, za | 
nierównie lepsze od koni wschodnich uważam, nie upatruję 
więc w tém przeszkody, ażeby te moje słowa zupełnie miały 
zniszeżyć projekt zaprowadzenia koni angielskich. Dobre 
jest dobre, a lepsze jęst lepsze. Dawniejsze konie pol- 
skie pochodzące po wschodnich beż wyboru i próby były 
13% 
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dobre, ale angielskie pochodzące po wyborówych i wypróbowa- 
nych pomiędzy tysiącami są lepsze; a zatóm nie widzę powo- 
du: dla czegoby ich nie sprowadzać i używać do chowu, tem 
więcój, że wszystkie państwa i kraje europejskie za niemi 
ubiegają się i znaczne płacą summy. 

Nie jestem pod tym względem tak zarozumiałym jak pan 
Ostaszewski, któremu się zdaje że stada na Ukrainie pićrwsze 
zajmują miejsce pomiędzy europejskiemi, aże w nich angiel- 
skich koni nieutrzymują, zatóm takowe już nigdzie używane 
być nie powinny. — Moją zasadą jest: widzićć i poznawać 
co unas jest złego, i starać się takowe poprawić; uważać 
i chwalić co u obcych widzimy E i ciągnąć z tego ko- 
rzyść na własny użytek. i 

W dalszym ciągu pan Ostaszewski cytuje 4 ogiery angiel- 
skie używane w stadzie księcia Czartoryskiego, a mianowice 
nazwiska Skwib, Eleon, Seweryn i Edym, niemnićj inwentarz 
tegoż stada z roku 1880 prowadzony przez inspektora stada 


Fortunata Witowicza, w którym PAPA 71 matkami sta- 
dnemi wykazuje: 


1. po Derwiszu kasztanowatym R 30 418 
2. — Sułtanie gniadym arabie. « . . „ «:. .6 
ji 3. — Taimachu kasztanowatym turku. . . « . 4 
4. — Buchmacie gniadym turku. . . . „. ...3 
5. — Selimie kasztanowatym mersyrskim . . 4. 
6. — Herkulesie synu Araba . . . . . . . 14 
T. — Abizbalu synu Derwisza. . . . . . .,-2 
8. — Konfidencie synu Sultana. . . . . . . 4 
9. — Senerkine synu Derwisza . «. « . . . 2 
10. — Saimonie synu Herkulesa -. . . . . . 5 
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11. — Kurfie synu Herkulesa . . . . « «„/./4 
12. — Palowym synu Herkulesa > . « . . . 5 
13. — Jakasie synu Herkulesa. . . e „ . 1 
14. — Lolie synu Herkulesa. . . s - . « „ 4 
15. JO synu Herkulesa . . «. . . . « 4 


. Razem » . 10 

Nakoniec pod Nr. 71 są słowa: „Klacz z gwiadzką i napry- 
skiem, nogi wsiadane białe, po Skwibie skarogniadym angiel- 
skim od kasztanowatćj piętno 168 niestanowiona , bo podjez- 
dek, piętno na niej 49. Jeżeli pan Eberhard zażąda pośle mu 
ten inwentarz w oryginale.** a i 

Autentyczności tego dokumentu bynajmnićj nie myślę za- 
przeczać a tém samém dostateczną jest dla mnie kopija onego, 
i oryginału który wielką może mieć wartość -w stadzie lub dla 
pana Ostaszewskiego niedelikatnością byłoby żądać. Nie-za- 
przeczając więc bynajmnićj rzetelności temu dokumentowi 
zachodzi tylko pytanie: co pan Ostaszewski nim chciał. do- 
wieść? Wylicza nam 15 ogierów wschodnich a 4 angielskich. 
Po 15 ogierach wschodnich wylicza nam po szczególe potom- 
stwo, to jest: 70 klaczy; a zatćm w przecięciu po każdym 
ogierze nie zupełnie 5 klaczy; z pomiędzy angielskch wzmian- 
kuje z opuszczeniem trzech tylko o Skwibie, że po nim znaj: 
duje się jedna klacz i to podjezdek. 

Co z tego za wniosek wyciągnąć? Jeżeli wyliczone 10 klaczy 
w jednym roku po wymienionych -15 wschodnich ogierach 
urodziły się, dowodziłoby to tylko nie bardzo wzorowćj ad- 
ministracyi stada. Albowiem 15 ogierów licząc na jednego 
w przecięciu tylko po 25 klaczy co najmnićj, bo można i 40 
liczyć, pokrytoby 375 klaczy. Licząc z tych tylko 2 części 
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źrebnyeh byłoby 250 źrebiąt. Przyjmując np. połowę ogier- 
ków, połowę klaczek, znajdowałoby się klaczy 125. Aże nam 
pan Ostaszewski tylko 70 podaje, przeto rezultat nie bardzo 
pomyślny. — Cóż zaś dopićro z tegó wnioskować, jeżeli te 
70 klaczy z kilko-letniego przychówku z 15 tych ogierów 
pochodzi? Po 4-ch angielskich ogierach wymienia nam pan 
Ostaszewski opuszczając trzy, po jednym Skwibie jednę klacz 
ito podjezdka. 

Biorąc rzecz powierzchownie tak, jak nam przedstawiona, 
dowodziłoby to tylko niewłaściwego użycia tych ogierów; że 
ogiery wschodnie nie bardzo a angielskie o niemal wcale nie- 
płodne były, ale nic więcćj, a bynajmnićj nie o dobroci przy- 
chówku. Chcąc dać rzetelny obraz tego przedmiotu, wypadało 
jeżeli wszystkie te 70 klaczy w jednym roku rodziły się, wy- 
szczególnić ile każddy z wymienionych ogierów w owym 
roku klaczy pokrywał? Jeżeli zaś pochodziły z lat różnych 
tem więcćj te wyszczególnienie potrzebne było, tak o ogierach 
wschodnich jako io angielskich, o których wcale nie nie po- 
wiedziano. Żeby zaś po 4-ch ogierach angielskich zdrowych 
i właściwie użytych chociażby tylko w jednym roku tylko je- 
dna sztuka miała przychować się, i to jeszcze podjezdek , to 
policzyćby należało do` wypadków. nadzwyczajnych, a te je- 
dnak są rzadkie. 

W końcu , jeżeli po angielskich rosłych ogierach wychowu- 
Ją się tylko podjezdki, ciekawy jestem czego się po arabskich 
dochować możemy? Zważywszy i porównywając stosunkówy. 
wzrost tych dwóch rass to najpewnićj kucyków! Przytacza 
pan Ostaszewski: „Stado pana Dzieduszyckiego, w któróm 
prócz innych koni wschodnich ogier Saumen-Sawa kupiony od 
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handlarza koni wschodnich Lioko, tak zachęcił syna Kajetana 
Dzieduszyckiego, iż sam do Palmiry za końmi pojechał.“ 

Za takówe doniesienie mogę udzielić nawzajem inne. Będąc 
w miesiącu Październiku 1845 roku w Galicyi, dowiedziałem 
się, że drugi pan Dzieduszycki wówczas znajdował się w An: 
glii w celu zakupienia tam ogiera angielskiego. Następnie 
czytamy: Pan Eberhard pisze, że widział w Wiednia konie 
wschodnie u doróżkarzy. A wszakże to z doróżki paryzkićj 
wyszddł ów Godolphin, patryjarcha angielskich koni. Znajomi 
mi handlarze wschodnich koni Lioko, Lueci i Bolestro, którzy 
robili do Wiednia wiele transportów koni wschodnich, kilka 
które widziałem , więcój których nie widziałem ,. "nigdy mi nie 
mówili, aby jeździli na wschód za końmi dla dorożkarzy.—Co 
się tycze dosyć długićj historyi sławnego Godolphina, Odsyłam 
do Kórespondenta handl. i przemysł. gdzie takowa umieszczo- 
na jest, i dodaję jeszcze, że najsławniejszy może koń wscho- 
dni jaki na słałym lądzie Europy znajdował się, był Turkmai- 
natty, a ten przez ajenta księcia Kaunitz został zakopiony, 
na drodze pomiędzy Egiptem-i Syryją, gdzie jako kleper pocz- 
towy był używany. Książę Kaunitż ofiarował go hr. Lindenau 
ówczesnemu wielkiemu koniuszemu króla pruskiego, a ten 
oddał go dn stada królewskiego w Neustadt nad Dossą , gdzie 
od roku 1791 do 1806 jako stadnik zostawał. Okazuje się 
z tego: że los i wypadek i końmi rozmaicie rządzi i przerzuca, 
oraz że częstokroć najlepsze konie przez właścicieli nie za- 
wsze podług wartości ocenione bywają. Co do koni wscho= 
dnich które widziałem w Wiedniu w dorożkach , powtarzam 
własne moje słowa. W fiakrach wiedeńskich znajdują się ko- 
nie noszące niezatarte cechy wschodniego pochodzenia, są to 
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konie wychowane. w. stadach rządowych i prywatnych w Wę- 
grzech. po:koniach arabskich „ które jako nieprzydatne. do in= 
nych usług sprzedawane, 'z powodu nizkich cen. do derożek 
zakupywane bywają. Jest tu mowa o potomkach po arabskich, 
ale nie o sprowadzonych oryginalnych przez handlarzy arabach, 
Nie godzi się, słów i myśli obeych, podług upodobania i pos 
trzeby w ten, sposób przemieniać.. Pan Ostaszewski nadmienia: 
Z pisma pana Eberhard widzimy; że rząd austryjacki wysłał 
na wschód majora Herbert, który zapewnie nie dla dorożkarzy 
przyprowadził do, Babolny 10-u ogierów i 4-ry klaczy; proszę 
0 wiadomość wiele angielskich koni do Babolny sprowadzono? 
Dowcipny żarcik że major Herbet zapewnie nie dla dorożkarzy 
przyprowadził 10 ogierów i 4 klaczy pomijam jako nie zasłu- 


da yżczsj 


„Jeżeli żaś pan Ostaszewski życzy sobie mićć bliższą wia- 
domość o tém stadzie, może ją znaleść w piśmie hippologicznóm 
1843 r. w tomie I, Począwszy od str. 445 do 188 udzielona 
przez hr. Gneisenau znane go powszechnie jaka wielki znawca 
koni, a w opisie tym znajdzie na str. 165 pomiędzy innemi: 
„Ze sprowadzonych przez pana Herbert arabów znajduje się 
jeszcze ó ogierów i 3 klaczy w Babolnie; pan Herbert gniade- 
go ogiera Dahaby uważa za pićrwszego, po nim ogiera gnia- 
dego Scheleby; — Ja ani jednego, ani, drugiego wielbicielem 
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być nie możę. Samo z Siebie rożumie się, że te konie nie 
zostały wypróbowane w użyciu; a żatóm o dzielności tychże 
nie ma dowod, a nawet mówa być nie” może: Wszystko 
co o nich powiem dótycze się tylko powierzehówności. 
Pod tym względem mały wżrost tychże 8 dó 10- ćhli miary 
pruskiój, prostopadłe, tnięsiste łopatki zbuddwśne naprzód, 
słabe pęciny, mięsiste , tłuste ścięgacze i nie odznaczenie się 
szeżegółówych partyj rmuszkułów Szeżególnićj ganić muszę, 
it. d. Więcej w rówńowadze zbudowaty, jak równie większym 
iilniejszym był ogier szpakowaty Farhań; któty przychyłność 
pana Herbert nie w równym stopniu jak dwa poprzednie 
posiada, któreńii ja jednak piórwsżeństwó przed niemi óddaję. 
„Dwa inne ogiery giiady i kary. prawdziwe są kafykatury. 
Najwięksżyth ź przyprowadzónych przez pańia Herbert koni 
jest klacz Serya: okazuje oná najpiękniejszą proporcyją i ñaj- 
wyższy stopień szlachetności.'* Dalój jest mówa 6 atniinistra- 
cyi tego stada , a lubo hrabia oddaje Sprawiedliwość, że utrzy- 
iiinie stada w ogólności jest staranne, a młodzież obficie kar- 
idda jest ziarhe , zwraca jednak uwagę ma wiela nićwłaści- 
wości. © potomkach zaś po tych arabach mówi: „,że w Skutek 
óbfitego Karmienia wprawdzie roślejsze są od kich, Wady zaś ` 
wytknięte ú pierwszych dwóch ogierów, w potomkach w wyż- 
sżyfi jeszcze stopnia wykształcone znajdują się, i finićj sżla- 
chótności oa nich posiadają.* O półómkach tych arabów mówi 
tir. Gneisedau: otwatcie wyżnać muszę , że mało tylko indy- 
widuów pomiędzy niemi znalazłem , któteby (podług tego to 
ja wymagam) zupełnie odpowiadały swómu przekóńańiu jako 
ogiery prowińeyjońale.* Uwagi śwoje kończy hrabia temi sło- 
wy: „rezultat moich postrzeżeń w Babolńie w te kilka słów - 
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z 
mogę zebrać: że mi żal, iż tak piękna mniejscowosć, zamiło- 
„wanie i wzorowa staranność, z jaką stado w Babolnie pro- 
wadzonć jest, dla lepszego materyjału, to jest, dla lepszych 
koni użytą nie zostało.** Redakcyja cytuje następnie dzieło 
barona Biel o szlachetnych koniach. Oddział: o stadach rządo- 
wych str. 224, gdzie stado Babolno opisane jest, i dodaje: 
„Jeszcze w: roku 1843, w mowie będące stada w tym samym 
są stanie jak w roku 1830.“ Opis stada Babolno przez barona 


‘Biel nie bardzo pochlebiający dla tego stada. Z tego wszy-- 


stkiego okazuje się: że ani w sprowadzonych przez pana Her- 
bert arabach, ani w ich potomkach nadaremnie doskonałości 
pan Ostaszewski by szukał. — Na dowód żaś, że w stadach 
austryjackich i konie angielskie do chowu używają się, posłu- 
żyć może stado w Koptschan do którego w roku 1815, 75 


klaczy angielskich pełnćj, połowćj i %, krwi, oraz angielskie < 


ogiery Grimalhin, Pilgram , Antonio, Cardenio, Topper, Regent, 
sprowadzono. — Z powodu złych pastwisk stado powyższe 
w roku 1826, z Koptschan przeniesione zostało: gatunek 
koni powozowych, do Klaurub, wierzchowych do Lippizy, — 
„w ogólności stada cesarsko-austryjackie z wielkićj składają 
się mięszaniny, i tak np. w stadzie Mezehegyes są konie po- 
chodzenia wschodniego, konie węgierskie, oraz ze stada Klad- 
rub. O Babolnie już była mowa. — W Radautz konie ukraiń- 
skie, bezarabskie, mołdawskie i z Wołoszczyzny. — W Ossiach 
w lllyryi: ogiery pochodzenia oryjentalnego i ze stada Klad- 
rub, — klacze z Mezehegyes i z Babolny. W Nemoschitz 
w Czechach, ogiery z Mezehegyes i Radautz.. W Koptschan 
w Węgrzech znajdowały się konie duńskie, hiszpańskie, wło- 
skie, niemieckie, tureckie, arabskie, berberyjskie, siedmiogrodz- 
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kie, polskie i angielskie. W Lippizy, w Illyryi, poleżyńskie, 
hiszpańskie , neapolitańskie i wschodnie. — W Kladrub, hisz- 
pańskie, włoskie, poleżyńskie rysaki (Hard-Drawer) z Holan- 
dyi i Niderlandów. — Z powyższego wykazuje się : że w sta- 
dach austryjackich nadaremnieby kto szukał oryginalności lub 
pewnego typu koni. . Przedstawiają one tylko mięszaninę naj- 
różnorodniejszych koni od początku swego założenia aż do. 
tychezas i bynajmnićj za wzór posłużyć nie mogą. 

Pan Ostaszewski mówi dalej: „Przytoczone przez pana 
Eberhard przykłady ogromnych cen koni angielskich, na do- 
wód, że konie angielskie powinny być u nas zaprowadzone, - 
nie przekonywają nas bynajmnićj. W stadzie Orłowój, potom- 
ki arabskiego konia, Śmietanka zwanego, Biczok zapłaco= 
ny 35,000 rubli asssygn., Usan 25,000, Garnasz 25,000, dwa 
ogiery kupione do Anglii po tćjże samćj cenie; w tymże stadzie 
znajdują się konie angielskie, lecz praktyki nie ma, ażeby za 
potomka angielskiego konia zapłacono połowę nawet téj sum- 
my.“ Znaczne ceny koni angielskich jedynie tylko w skutek 
nierozważnie wyrzeczonego zdania pana Ostaszewskiego, że 
„nie warto koni angielskich sprowadzać chociażbyśmy je i 
darmo mićć mogli** przytotzone zostały, i na dowód że rządy 
i osoby prywatne różnych krajów, takowe lepićj cenić umieją 
jak pan Ostaszewski. Wyliczone ogiery ze stada Orłowćj, za 
które tak znaczne summy płacono, należą do szczególnych 
wyjątków, oraz do gatunku rysaków w Rossyi tak wielce ce- 
nionych. Trzeba więc panu Ostaszewskiemu wiedzićć, że ta- 
kowe z duńskich, holenderskich a szczególnićj angielskich kla- 
czy pochodzą, i że sama arabska krew ich nie utworzyła. Mo- 
gę jednak zapewnić pana Ostaszewskiego, że tego samego 

Chów koni, 18 
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gatunku koni (jeżeli ich sobie życzy), może nabyć od dwóch 
do trzech tysięcy rubli aasygnacyjnych, iw nabyciu tychże 
mogę mu być pomocnym. 

Następnie nadmienia pan Ostaszewski, że nabycie koni an- 
gielskich tak jest kosztowne, a przeciwnie bardzo dobrego a 
nawet sławnego arabskiego ogiera można kupić za 30,000 
piastrów czyli 1,800 rubli sr. Pułkownik Gersztyngier, o któ: 
rym w poprzednićj mojćj odpowiedzi mowa była, nadmienia 
także, że widział dobrego ogiera, zapytał się araba o cenę, któ- 
ry wskazując mu na wzgórek piasku, odpowiedział: „Zamień 
go w złoto, a wówczas zapytaj się czyli tego konia sprzedam. ** 
Sławny ogier Leli w Afganistanie, jak Macha Radscha utrzy- 
mywał, miał go kosztować 60 lak rupiów; (lak 12,500 funt. 
sterl.). Prowadzono o tego konia wojnę, w którćj zginęło 12,000 
wojska. Pan Hügel widział tego konia w Ludianie przy dwo- 
rze Randschit Singb. Ten koń kosztował więc 4,500,000 rubli 
` srebr. i 12,000 wojska. To dowodzi, że sławne konie w Ara- 
bii niemałe mają ceny i nie tak łatwo ich nabyć (*). „Pan Eber- 
bard powiada, że gdyby nie janowskie ogiery, które pochodzą 
z angielskich, nie byłoby koni użytecznych w Polsce; obok te- 
go powiada, że w Polsce koni dobrych wcale nie ma, tylko 
bryczkowe mierzyny; więc owe bryczkowe mierzyny są two- 
rzone przez potomków angielskich koni?“ 

~- W odpowiedzi mojćj w Tygodniku Petersburgskim, powie- 
działem: „Gdyby nie ogiery rządowe, największy byłby niedo- 
statek koni.użytecznych w kraju i do usług wyższego rzędu.* 
Ostatnie słowa wyjaśniają dostatecznie, że coś lepszego jak 


C). Deutsches Familienbuch 1 Band, 2 Heft, Karlsruhe 1843, 
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bryczkowe mierzyny po nich w kraju wychowują się; niemniej 
że gdyby nie było ogierów rządowych, tylko bryczkowe mie- 
rzyny w kraju mielibyśmy. Dalćj przytacza pan Ostaszewski: 
„pan Eberhard powiada, że w stadach rządowych w Trakehnen 
wyrzucono arabskie konie a zaprowadzono angielskie, Czyta» 
łem zdanie dyrektora tegoż. stada pana Ammon, który jest 
stronnikiem koni arabskich a przeciwnikiem angielskich, stąd 
wnioskuję, że on przekonał się z praktyki o szkodliwćm roz- 
porządzeniu zaprowadzania koni angielskich, które pełnić mu- 
siał, * Że pan Ammon, który nigdy nie był dyrektorem stada 
w Trakehnen, lecz tylko inspektorem, mógł być stronnikiem 
koni arabskich a przeciwny angielskim, to stahu rzeczy nie 
zmienia, że w tym stadzie na miejsce arabskich zaprowadzone 
zostały ogiery angielskie, Ale nie tylko w tém, ale we wszyst- 
kich stadach rządowych, wyjąwszy tylko stado cesarza Au- 
stryjackiego w Babolm i stado króla Wirtembergskiego w Weil 
i Shorenhaufen w bliskości Stutgardu, w którym jednakże 
prócz wschodnich wiele angielskich koni znajduje się; zresztą 
wszędzie zaprowadzono teraz ogiery angielskie, a o ile było 
możności i klacze. Dalej przytacza pan Ostaszewski twierdze- 
nie pana Eberhard, że cesarz Józef innych koni nie używał, 
tylko angielskich, lecz gdy na jednem polowaniu zmienił trzy 
konie (*) dla tego iż mu ustały, spostrzegł iż przyboczny na 
jednym koniu ciągle był przy nim, a dowiedziawszy się iż ten 


(*) W Anglii, gdzie bez wątpienia przy polowaniach najsilnićj używają 
koni, nigdy takowe nie odmieniają się w jednym dniu, i odmieniąć ich nie 
ma potrzeby. Wątpić więc należy, ażeby cesarz Józef tak silnie używał 
koni, ażeby miał potrzebę trzy razy przemieniać takowe, a do tego jeszcze 
angielskie! 
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koń nrodzony był w Kladrub po wschodnim ogierze, odtąd ko- 
nie angielskie porzucił i do stad wprowadzać zabronił. 

Zachodzi w tćm pewnie jakaś pomyłka, która sprostowania. 
wymaga, W stadzie w Kladrub od początku wychowywały się 
tylko konie pojazdowe, czyli kareciane paradyjery. Pochodzą 
one z mięszaniny ogierów i klaczy holenderskich, niderlandz- 
kich, włoskich (polezyńskich) i hiszpańskich. Q ile nam histo- 
ryczne daty tego stada wykazują, nie znajdował się w nim ni- 
gdy żaden ogier. wschodni. 

W końcu wiadomo, że cesarz Józef dopóki żył, maywa koni 
angielskich i swego gustu nie zmienił. 

Pan Ostaszewski nadmienia że: „w Anglii stad licznych nie 
ma, bo nie mają gdzie paść. * Statystyczne wykazy podają 
nam, że Anglija do półtora milijona ma koni! W którym kraju 
znajduje się taka liczba koni w stosunku ludności i obszerno- 
- Bci jego? Jedynie tylko za pomocą sztucznych pastwisk tak 
wielka liczba koni w Anglii wychowaną i utrzymaną być może. 

Już o tym była mowa w odpowiedzi mojćj poprzednićj, źe 
nie kilkanaście albo kilkadziesiąt, chociażby i dosyć licznych 
stad stanowi o dobroci i liczbie koni w kraju, lecz chów kra- ' 
jowy w ogólności, gdzie właściciel lub dzierżawca chociażby 
małćj części gruntu, w stosunku możności kilka albo kilkana- 
ście klaczy utrzymuje. s 

W dalszym ciągu powiada pan Ostaszewski: „U nas mają- 
tki są obszerne, my możemy trzymać po kilkadziesiąt a nawet 
kilkaset matek*, a poniżćj: „„Widziałem liczne doświadczenia, 
że owczarnie są pow odem pokassowania wiełu stad; ja sam je- 
stem gospodarzem i to na Ukrainie, przecie zbyłem się owiec 
dla miłości stada. 
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Jakże te sprzeczności pogodzić i tłómaczyć? Okazuje się | 
więe z tego oczywiście, że pomimo obszerności gruntów nie 
wystarczają takowe na utrzymanie tak licznych stad koni i 
owiec, jak pan Ostaszewski utrzymuje, kiedy podług własne- 
go wyznania pana Ostaszewskiego, dla utrzymania pićrwszych 
drugie trzeba kassować. Gdyby gospodarz rolny tylko wycho- 
waniem jednego gatunku zwierząt domowych zajmował się, 
byłoby to 6 niemal fo samo, jak gdyby tylko jeden gatunek 
zboża zasiewał. Tak jak każdy dobry gospodarz wszystkie 
gatunki zboża kontynuje, podobnież i wychowaniem wszyst- 
kich gatunków zwierząt domowych zająć się powinien. Jeżli 
jeden: zinichi się przypadkówo nie uda lub nie popłaca, to nato- 
miast uda się drugi i lepićj popłacać będzie, a tym sposobem 
zawsze zapewniony będzie dochód, i równowaga dochodu _ 
w gospodarstwie utrzymać się. będzie w stanie. Ja obstaję 
przy swojćm: lepićj trzymajmy mnićj a dobre i utrzymujmy je <. 
dobrze. Nie obszerność gruntów stanowi 0 plonie i korzy- 
ściach jaki z niego ciągniemy, lecz dobra uprawa i stosowne 
użycie. Nie tylko w Anglii ale i w niektórych krajach niemiec- 
kich, jak np. w Nadreńskich prowineyjach, Saksonii, Holszty- 
nie, Meklemburgii i t: d., na takićj samćj przestrzeni na którćj 
u nas jeden- utrzymuje się koń łub sztuka bydła, utrzymują 
sztuk 3 i4, ato za pomocą kunsztownych pastwisk i łąk i 
_ umiejętnego postępowania w utrzymaniu i karmieniu; i to jest 
przyczyną, że w Anglii w stosunku ludności i obszerności grun- 
tów, daleko więcćj koni, bydła rogatego i owiec utrzymują 
i utrzymać są w stanie, jak w innych krajach. 'A 

Pan Ostaszewski dziwi się i nie może pojąć, że tak mało 
kładę wartości na szkoły koniuszowskie i hippologiczne pod 

o. 18* 
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względem ich wpływu ną chów koni. Objaśniłem ten przed- 
miot w mojćj odpowiedzi dostatecznie, a za przykład przyto- 
czyłem Arabiją i Angliją: w piórwszym z tych krajów wcale 
niema szkół koniuszowskich, a jednak podług pana Ostaszew- 
skiego, najlepsze są konie, — w Anglii szkoły koniuszowskie 
i sztuka berajterska bie na bardzo wysokićj znajduje się stopie 
doskonałości, a nawet nie wiele są cenione, a jednakże w ża- 
dnym innym kraju nie ma koni wyrównywających augielskim, 
ani tóż jeźdzców tak śmiałych jak w Anglii i td. Gdy takowe 
objaśnienie dla pana Ostaszewskiego nie jest dostateczne, za- 
pytuję się teraz czyli wówczas kiedy podług zdania jego w Pol- 
sce tak dobre były konie, około r. 1600, 1610 i1636 szkoły 
koniuszowskie w Polsce na wysokim były stopniu? Mnie się 
- zdaje, że w owych czasach wcale fie istniały. Zdaje się więc 
że i w owych czasach nie koniuszowie : tyle przyczynili i zaj- 
„ mowali się chowem koni, jak gospodarze ziemscy; a ci i teraz 
tą gałęzią przemysłu rolniczego zająć się potrafią; jak o tem 
w poprzednićj odpowiedzi nadmieniłem. * Podług mojego zda 

nia, panowie koniuszawie i berajtery daleko więcćj przyczy 
niają się do zepsucia i zniszczenia koni, jak do dobrego ich 
wychowania (*). Pomimo tego nie ujmuję im ich wartości pod 
względem usposobienia koni ¿do właściwego przeznaczenia, 
0 ile przytóm podług zasad przyrodzenia, natury, temperamen- 
ta i siły konia, ale nie podłag widzi mi się postępują. Jedynie 
tylko pod względem chowu koni nie mogę im tego wielkiego 


(*) Jest tu mowa o zwykłych koniuszych i berajterach. a nie o tych któ- 
rzy do fachu swego naukowo i praktycznie gruntownie usposobieni są. Li- 
czba ostatnich stosunkowo do pićrwszych bardzo jest mała, 


.- 
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wpływu jak pan Ostaszewski przypisywać. W wielu państwach 
i krajach dobre znajdują się szkoły berajterskie i hippologiczne; 
ale pomimo tego, chów koni w tychże na niskim znajduje się - 
stopniu; w innych wcale ich nie ma, a chów koni dla tego 
w nich prosperuje. Dalój przytacza. pan Ostaszewski: „Pan 
Eberhard utrzymuje, że dawnićj byli rycerze, a dziś ich nie ma; - 
że dziś są tylko: ułani, huzary, dragoni i kirasyjery; na tój za» 

sadzie radzi zaprowadzić do stad naszych konie angielskie, 

któreby potworzyły nam konie niezdatne do posługi rycerskićj, 

a sposobne do miejskich karet, których rycerze nie potrzebują; 

* nie godzi się tak ubliżać kawaleryi całćj Europy: rzecz bo“ 

wiem pewna, że żołnierz, skoro nie jest rT musi być 

tehórzem.* 

W odpowiedzi mojćj na uwagi pana Ostaszewskiego znaj- 
dują się te słowa: W uwagach pana Ostaszewskiego napo- 
tykamy tak częsta wyraz koni rycerskich. W. ezasach rycer- 
skich i o koniach podobnych mowa być mogła, lecz te czasy 
minęły i podobno już więcój nie powrócą. Gatunki koni, jakich 
teraz potrzebujemy, wyliczyłem, a dodać w kóńcu jeszcze i to 
należy, że mówiąc o rycerskich koniach dawniejszych czasów, 
więcćj by ta zastosowanćm być mogło do Niemiec, Francyi, , 


Anglii, gdzie ciężki rynsztunek rycerza i wojownika wymagał , 


rosłego konia, ji takie tóż konie w awych czasach w tych kras 
jach posiadali. W Polsce zaś i w dawniejszych czasach w ogó- 
le konna jazda była lekka i podobnych koni używała. Mnie się 
zdaje, że myśl w powyżćj powiedzianćm dosyć jest zrozumia- 
ła i jasna. Nie wypadało więc takowćj przekształcać przez 
podsunięcie swoich wyrazów, że: „,dawnićj byli rycerze, a 
dziś ieh nie ma.'* Po tém potrzebnóćm. sprostowaniu niewła- 
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ściwie podsuniętych przez pana Ostaszewskiego wyrazów, 
znajduję potrzebę jeszcze kilka umieścić słów 0 tyle ulubio- 
nym przez pana Ostaszewskiego wyrazie, to jest o koniu ry- 
cerskim. Wyjąwszy artykuł pana Ostaszewskiego, nie zda- 
rzyło mi się w tych czasach słyszóć, ani tóż w pismach 
(wyłączając romanse), czytać o koniach” rycerskich. Chcąc 
oznaczyć zdolność do tćj lub owćj usługi wojskowćj, mówi 
się zwykle: oto koń dobry lub dzielny huzarski, kirassyjerski 
it d., ale o rycerskićm koniu teraz nie ma wzmianki. Remon- 
terzy kawaleryi wszystkich krajow europejskich tego wyrazu 
nie używają, nie nabywają koni rycerskich, ale szukają i za- 
kupują konie dla lekkićj i ciężkićj jazdy i artyleryi, pociągowe, 
wjuczne i t.d. Czyżby w końcu nie śmiechu godną było rze- 
czą, gdyby kto konie lekkiej kawaleryi jak np. w Austryii 
Prusach, gdzie ta jazda dosyć małe i lekkie ma konie, albo 
konie kozackie, czerkieskie, muzułmańskie i t. p. nazwał koń- 
mi rycerskiemi. A przecież to także są konie wojskowe, któ- 
remu wojsku pewnie nikt męztwa, odwagi, śmiałości i dzielno- 
ści nieodmówi. Jeżeli więc mowa jest o szczegółowym gatun- 
ku koni dla jakićejbądź broni, np. ułanów, dragonów it. d., to 
każden zrozumićć może o jakim koniu jest mowa. Jeżeli zaś 
_ mowa będzie o koniu rycerskim, to np. kozacki, huzarski iki- 
rasyjerski pod nim zrozumiany być może,—a jakaż to wielka 
jest różnica pomiędzy temi końmi? To zaś. co pan Ostasze- 
wski powiada: „rzecz bowiem pewna, że żołnierz skoro nie jest 
rycerzem, musi być tchórzem*; bynajmnićj według mego zda- 
nia, rzeczy trafoie nie oznacza. To bym prędzćj pojął i zrozu- 
miał, gdyby kto powiedział: żołnierz jeżeli nie jest mężnym, 
odważnym, walecznym, śŚmiałym i dzielnym, jest i musi być 
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tchórzem. Ani mi więc na myśl przyjść nie mogło, aby przez 
to com napisał, miał ubliżyć kawaleryi całćj Europy, jak to 
pan Ostaszewski dowieść usiłuje, i nikt z wyrazów moich tego 
dowieść nie jest w stanie. Z tego więc powodu pozwoli pań 
Ostaszewski, że pozostanę przy teraźniejszćj klassyfikacyi ko- 
ni wojskowych, i zawsze mówić i pisać będę o koniach ułań- 
skich, huzarskich, kirassyjerskich i t. d., a nigdy o koniach ry- 
cerskich, które to wyrazy przed kilku wiekami używane i wła- 
$ciwe być mogły, w naszych zaś czasach, i to słusznie, z uży- 
cia wyszły. Jeżeli zaś pan Ostaszewski tak wielkie ma upodo- 
banie w tym wyrazie, zapewnić go mogę, że gdyby widział 
kawaleryją angielską jakićejbądź broni, pewnieby z podziwie- 
niem i ulubionym swym wyrazem zawołał: oto są konie rycer- 
skie, jakich nigdy nie widzjałem. Dopisek dołączony do arty- 
kułu pana Ostaszewskiego ze strony redakcyi, obejmuje arty- 
kuł pana L: Moll, professora rolnictwa w konserwatoryjum 
kunsztów i rzemiosł we Francyi, z gazety La Presse, w któ- 
rym z listu z Hamburga donosi, iż: „Liczba koni przyprowa- 
dzonych na jarmark w zeszłym styczniu do Hamburga wyno- 
"siła 2700. Przybywały one po większćj części z Holsztein, 
z Schleswig i z Hollandyi, bardzo mało z Meklemburga i Ha- 
noweru:.jakowe zmniejszenie dla dwóch ostatnich krajów sta- 
wało się co rok bardzićj widocznóćm od lat dziesięciu, a co 
znawcy przypisują wprowadzenie ogierów angielskich.* Arty- 
kuł ten sprawił największe wrażenie iredakcyja gazety La 
Presse odebrała mnóstwo odpowiedzi, objaśnień, protesta- 
cyj na pismo pana L. Moll, z pomiędzy których „ogłosiła 
tylko notę księcia Gramont, którego imię stanowi w tym przed- 
miocie powagę niezaprzeczoną, nawet u tych, którzy nale- 
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* żą do stronnictwa przeciwnego. Redakcyja Tygodnika Peters- 
burgskiego umieściła powyżćj wymienioną notę księcia de 
Gramont, w którćj błędne mniemanie pana L. Moll we wszyst- 
kich potomkach zbija. Z mojćj strony nad artykułem pana L. 
Moll tylko krótką uczynię wzmiankę. Jeżeli na jarmarku w Ham- 
burgu istotnie bardzo mało było koni z Meklemburgii i Hano- 
weru, nie dowodziłoby to jeszcze bynajmnićj zmniejszenia lub 
podupadłego chowu koni w tych krajach nastąpionego w sku- 
tek zaprowadzenia ogierów angielskich, lecz inna tego jest 
przyczyna. Chodujący i właściciele koni w Meklemburgii i 
Hanowerze nie mają potrzeby prowadzić swych koni na jar- 
mark: do Hamburga, albowiem takowe bez kosztów dalszego 
transportu na jarmarkach krajowych i wystawach zwierząt 
z łatwością sprzedać mogą. Prócz tego wszyscy prawie ban- 
dlarze koni z krajów niemieckich, z Francyi i Włoch za ku- 
pnem koni do tych krajów przybywają. Dla czegoby ich mieli 
prowadzić na jarmark do Hamburga? Nadto powiedziano w tym 

Jiście, iż z pomiędzy 2,700 koni przyprowadzonych, przyby- 
wała większa część z Holsztein, Schleswig i z Jutlandyi. Wszak- 
że w Holsztein, Schleswig, pomiędzy wszystkiemi innemi nie- 
mieckiemi krajami najprzód zaprowadzone zostały konie an~“ 
gielskie pełnój krwi, dotychczas utrzymują się, i z nich to 
kwitnący stan chowu koni.w tych krajach pochodzi. W Jutlan- 
dyi zaś także już konie angielskie są zaprowadzone. Że spro- 
wadzenie koni angielskich do wszystkich krajów niemieckich 
nie tylko nie zmniejsza się, lecz owszem corocznie się powię- 
ksza, o tém: najlepićj z pism hippologicznych ostatnich lat prze- 
konać się można. Odebrałem list z Hamburga od głównego 
handlarza końmi angielskiemi pana Claud Olde z dnia 8 listo- 


215 


pada 1845 r. który to samo potwierdza. Pomiędzy innemi do- 
nosi mi: „„Zakupiłem w r. b. przeszło 200 koni w Anglii, któ- 
re pojedynczo i w większćj liczbie handlarzom konisprzeda- 
łem. Pan Maas handlarz koni w Berlinie nabył: odemnie 36 koni. 
Prócz powyższych koni dostawiłem dla towarzystwa w Szlą- 
sku 30 klaczy i 2 ogiery połowicznćj krwi, z których towa- 
rzystwo bardzo było zadowolone; a w skutek czego już i dru- 
gie towarzystwo w tym kraju zawiązało się. Podobne towa- 
rzystwa formują się teraz w całych Niemczech. W upłynionćj 
jesieni z wielu stron odebrałem komissoryja względem dosta- 
wienia rosłych, silnych klaczy pełnćj krwi, i nie ulega żadnćj 
wątpliwości, że następnego lata znaczne pokupy tego rodzaju 
w Anglii miejsce mićć będą. Nie uwierzysz pan jak wiele koni 
w ostatnich miesiącach do różnych krajów z Anglii zakupione 
zostały. Pomiędzy innemi zakupiono: 
do Sztutgardu . . . . . sztuk 18 
s» Frankfurtu « © « « « „ 10 
„ Kepenhagi . + « «0-1 /,, 
j Wiednia su. izba mej ia 
z SzląBka at. ohia nie SiH À 
p» Pruskich stadir: « « . ,, 
Że dobre ogiery połowicznój krwi płacono chętnie 500, 
600 gwinejów. Do Danii dla skompletowania liczby zakupiono 
dwuletnie ogierki, i płacono za nie 1S0 do 240 gwinejów.* 
Okazuje się więc z tego wszystkiego, że angielskie konie za- 
miast żeby miały iść w zaniedbanie, zapomnienie i upośledze- 
nie, przeciwnie coraz więcćj poszukiwane bywają, a kraje 
stałego lądu prócz z Anglii z żadnćj innćj strony koni do po- 
lepszenia swych koni krajowych dostać nie mogą. Że i na 
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Wschodzie niebardzo kontenci z swych koni, potwierdza na- 
stępne factum: Wojażer-najņnowszy na Wschodzie Konstanty 
Tischendorf nadmienia w swojóm dziele (*), iż z Kahiry udał 
się z cesarsko-austryjackim jeneralnym konsulem do Schubra, 
gdzie Mechmetowi-Ali w jego ogrodzie został przedstawiony. 
Przy filiżanee kawy opowiadał mu wice-król pomiędzy innemi, 
że posłał za nabyciem rosłych meklemburgskich koni dla po-- 
większenia swych rass i t.d. Któż większą i lepszą ma łatwość 
do sprowadzania koni arabskich jak Mechmet-Ali? Dla czegóż 
ich do polepszenia koni swego kraju nie sprowadza? Dla cze- 
góż zamiast z Arabii sprowadza konie z Meklemburgii? Odpo- 
wiedź zdaje się nie bardzo trudna. Mechmet-Ali zaprowadza- 
jąc w Egipcie cywilizacyją europejską, przekonywa się, że ani 
konie krajowe, ani wschodnie, w ogólności téj potrzebie nie 
odpowiadają; że potrzebuje w kraju koni rosłych i silnych 
tak do prac rolnych, do różnych potrzeb cywilnych i usług 
wojskowych (czyli, podług pana Ostaszewskiego, rycerskich), 
itakich stara się nabyć gdzie ich dostać można. Wszakże 
w poprzednićj mojćj odpowiedzi na uwagi pana Ostasze- 
wskiero także już była wzmianka, że egipski parowy statek 
udał się do Tryjestu w celu zaambarkowania i przewiezienia 
z stad cesarsko-austryjackich ogierów do chowu. Stado więc 
założone przez Mechmeta-Alego w Schubra; o którym pan 
Ostaszewski nadmienił, mając na celu polepszenie chowu koni 
tego kraju, używa do tego koni europejskich, ale nie arabskich. 
W Meklemburgii zaś i w stadach cesarstwa Austryjackiego 
pewnie koniom angielskim pierwszeństwa przed własnemi nie 


(°) Reise in der Orient von Konstantin Tischendorf, erster Band, Leip- 
zig 1846. 
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odmówią. Jest te dostatecznym dowodem, że w Egipcie, gdzie 
cywilizacyja europejska dopiero «co rozpoczyna Się, konie 
wschodnie już nie okazują się odpowiedniemi, i europejskim 
przed arabskiemi dają pierwszeństwo. Po wyjaśnieniu na no- 
wo poczynionych przez pana Ostaszewskiego zarzutów, prze” 
ciw. sprowadzaniu i użyciu do chowu koni angielskich, które, ` 
podług opisu pana Ostaszewskiego, mają być rosłe, rozwlekłe, 
wązkie, głębokie z przodu, podkasałe z tyłu, na wysokich -> 
nogach, eo wszystko. potrzebne jest do rączości, 4 siły nie 
zapewnia,—oraz że konie mocnéj budowy w Anglii bardzo są 
rzadkie, niesłychanie drogie, i że za granicę nie wychodzą, — 
kilka jeszcze w tym przedmiocie umieszczę słów. Z powyż- 
szego przez pana Ostaszewskiego przytoczonego opisu angiel- 
skiego konia okazuje się jawnie, że pan Ostaszewski: 

a). Albo wcale nie widział koni angielskich, lub tóż zdarzyło 
mu się widzićć kilka sztuk, które za rozmaite ceny przez handla- 
rzy i spekulantów w Anglii zakupione, a amatorom podobnych 
eleganckich koni za dosyć drogie ceny na stałym lądzie sprze- 
dawane lub tóż przez nieznaweę w samćj Anglii nabyte zostały. 

b) Lub tóż że pan Ostaszewski ułożył swój opis konia an- 
gielskięgo z tego co słyszał od innych. sżojnaj 

c) Że pan Ostaszewski nie zna różnicy stanu: fizycznego 
pomiędzy koniem na zwykłóm utrzymaniu stajennćm lub na 
paszy, to jest: koniem w dobrćj tuszy ciała, a koniem treno- 
wanym i przysposobionym do gonitw, i o trenowaniu konia 
nie ma wyobrażenia. " Życzyłbym panu Ostaszewskiemu raz 
jeden być w Anglii i widzićć z koni użytkowych konie poczto* 
we, wojskowe, paradne, kareciane, konie do polowania, które 
w części są pełnój-krwi, a w ogólności po nich pochodzą. 

Chów koni, 19 
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Z koni pełnej krwi młode trenowane i przysposabiane do go- 
nitw, od 2 do6 lat, ate same konie lub inne pełnój krwi, po 
zupełnóm wykształceniu na zwykłóm utrzymaniu stajennóm . 
używane są do chowu, jak np. ogiery: Emilius, Colonel; 
Acteon, Camel, The Sadler, Plenipo, Touchston, Lańnercoost, 
Slane, Glaueus, Charles XII, Chotherstone, Bltue-Bonet, Mun- 
dig it. p., które wszystkie za modele i wzory doskonałości 
posłużyć mogą, 4 których sobie pemiędży tak wielką liczbą 
widzianemi naprędce przypominam, a przekonałby się, że gdy- 
by wszystkie kraje i stada-europejskie objechał, podobnie sil- | 
nych iregularnie zbudowanychękoni, łączących przytóm najwię- 
kszą szlachetność, nigdzieby nie zobaczył; a wówczas nie wy- 
stępowałby z podobném bezzasadnóm i niedorzecznóm twier- 
dzeniem, że konie angielskie są rozwlekłe, wązkie, głębokie 
z przodu, podkasałe z tyłu, na wysokich nogźch i t. d. Ży- 
czyłbym sobie w końcu wiedzićć, eo pan Ostaszewski rozu- 
mié pod wyrazem: głębokie z przodu? Znawca koni pod tym 
wyrazem nie innego zrozumićć nie może, jak tylko głębokość 
klatki piersiowój, co największą jest zaletą dla konia; od tóż 
głębokości zależy wolny oddech konia, oraz szybkość i wy- 
trwałość w biegu. A pan Ostaszewski liczy to do wad? Tyl- 
. ko koń trenowany czyli przysposobiony do gonitw, Czyli to 
angielski lub jakibądź inny, jest podkasały, czyli nie ma roz- 
dętego brzucha i mićć go nie powinien, ponieważ pewnie ża-. 
den koń z wielkim brzuchem szybko biegać nie jest w stanie. 
Że w Anglii nie tylko dobrych, ale najlepszych można nabyć 
- koni, o tóm nikt pewnie nie. wątpi, kto był w tym kraju i obe- 
znany jest z stosunkiem chowu i z handlem koni tego kraju. 
Że najlepszych koni nie można dostać za małą cenę, to pe- 
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wnie nikogo nie zadziwi: konie dobre wszędzie są drogie, 
Najdroższy może koń w Anglii w r. 1848 był ogier Lanner- 
coost: żądano za niego 4,000 funt. sterl, Lannercoost wygrał 
do lat 7 trzydzieści gonitw, jest koniem pełnéj krwi, w po- 
wierzchownój: budowie nic nie pozostawia do życzenia i jest 
wzorem doskonałości, —koń zdatny do wszystkich) usług (*), 
a do chowu nieocenionćj wartości, ponieważ po nim w sto- 
sunku dóbranych klaczy tak do chowu jak i użycia wszyst- 
kich gatunków koni dochować się można. Takie i tym podo- 
bne konie jak powyżćj nadmienikem, zakupywane bywają w Au- 
glii do chowu na stały ląd, a zatém powiedzićć nie można, że 
dobrych koni w Anglii nie sprzedają. Przy podobném nabyciu 
zależy wprawdzie wiele od znajomości rzeczy, lecz podobnież 
tyle od szczęśliwego wypadku i czasu, w którym się na jakie 
miejsce lub do właściciela mającego chęć konia swego sprze- 
dać trafia. Ileż to w Angli zostało sprzedanych koni pićrwsze- 
go rzędu na stały ląd i do Ameryki, które późnićj znowu na- 
powrót do Anglii zakupione zostały. Niektóre chętnieby za da- 
leko większe summy jak sprzedane, były napowrót zakupione, 
gdyby właściciele sprzedać je chcieli. Z małém wyłączeniem 
najsławniejsze konie w Anglii przez rozmaite wypadki z jednój 


(*) Najdoskonalszym koniem będzie zawsze ten, który do każdćj usługi 
przydatny być możę. Koń dobry połnćj krwi, jak np. Lannercoost, naj- 
dzielniejszym byłby koniem wierzchowym dla sztabs-oficera każdćj rangi 
i broni, najparadniejszym koniem powozowym czylito do kocza, karety lub 
basztardy, pod wierzch, do spacern, polowania i parady; jednóm słowćm, 
nie ma usługi, do którćjby w najwyższym stojnia nię kwalifikował się. 
Lecz takie konie są nadzwyczaj rzadkie, i najmnićj ich znajdziemy pomię- 
dzy arabskiemi. - 
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ręki przechodzą w drugą. Każden lord, magnat i bogacz wy- | 
jeżdżający za granicę, sprzedaje zwykle wszystkie konie tak. 
użytkowe jak i gonitewne; pewny będąc że za powrotem po- 
dług upodobania i potrzeby natychmiast znowu inne nabyć 
może. Pomiędzy sprowadzonemi w miesiącu kwietniu 1843 r. 
przez barona Maltrshn Cumerów do Meklemburgii 16 końmi 
angielskiemi, znajduje się ogier Magog po Mandig, którego opis 
poniżćj umieszczam (*). Magog pewnie jest najroślejszym 
koniem pełnéj krwi, jaki kiedykolwiek był trenowany. — Wy- 
chowany przez pana Elwas (wspólnika lorda Jersey), zakulał 
i przez właściciela darowany trenerowi Ransen, który go 
księciu Bedford za 300 gwin. sprzedał. Księcia zamiarem było 
użyć tego ogiera w swojóm stadzie, w któróm konie pojazdo- 
we i do polowania wychowują się. Magog posłany został do 
Newmarket; tam przekonano się, że nadzwyczaj lekki i dobry 
miał chód ;-w skutek czego pan Edwards radził go oddać do 
trenowania i zapisać do gonitw.” Krótki opis tego -ze wszech 
miar na uwagę zasługującego konia, dla nie jednego pożądaną 
może być rzeczą. Chociaż dopiéro ma lat 3, mierzy spełna 16 
piędzi, 3 cale, jest długićj czyli ciągłćj budowy, bardzo musz- 
kularnej, i rzadką przedstawia proporcyją czyli harmoniją we 

wszystkich swoich formach. — Mierząc obwód ciała za kłę- 
bem taśmą mierzy 6 stóp, 6 cali; szerokość piszczela pod 
kolanem 9%, cali; kość piszczelowa szczególną odznacza się 
krótkością. Nigdzie nie widać zbytecznie mięsistych części, 
lecz nadzwyczaj silną mnszkulaturę. Niezaprzeczenie Magog 
największym , najsilniejszym a co do massy ciała najtęższym 


(*) Patrz Hippologische Blätter 1842 2ter Band. Nr. 467, pag. 322. 
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jest koniem pełnćj krwi jaki kiedykolwiek w Anglii wychowany 
został, i nadzwyczaj wielką ma wartość jako stadnik do Sirie A 
znaczonego celu. 

O tymże samym koniu czytamy w Nr. 510, na stronie 127 
hippologicznego pisma z roku 1848, pomiędzy innemi nastę- 
pującą wiadomość: „Ktoby jeszcze o tém wątpił, że każda 
rassa koni w sile i tęgićj budowie, to jest, w massie -ciala 
przez ogiery angielskie pełnćj krwi poprawioną być może, na 
ogierze Magog gruntowną może powziąść naukę. W całych 
Niemczech nie ma. pewnie żadnego konia pociągowego, albo 
tak zwanego karowego, któryby ogierowi Magog tylko cokol- 
wiek w sile, massie, szerokości i obwodzie wszystkich części 
ciała mógł równać się. W Schrewsbury w jednym roku pokrył 
100 klaczy. Baron Maltzan z wszystkich propozycyj czynio- 
nych mu w celu odkupienia tego ogiera na powrot do Anglii, 
żadnój nie przyjął. Jeżeli może na stałym lądzie nie zostanie 
sprzedanym, aby go ile możności uczynić przystępnym dla 
każdego, podług pewnych powziętych wiadomości w Cumerów 
w Meklemburgii za pomierną cenę 5 luidor. i 1 tal. dla maszta- 
lerza klacze ma pokrywać. Ogier ten mając lat trzy w roku 
1842 odbył gonitwę w Newmarket 27 Września z klaczą Una 
po Glaucus mającą lat 4, z którą razem stanął przy mecie; . 
klacz Una w roku 1841, wygrała gonitw 7, w roku 1848, 7; 
a zatćm z niezłym mierzył się koniem i wyrównywał mu 
~ w szybkości biegu. *— Takie i tym podobne konie w Anglii 
sprzedawanę i do różnych krajów stałego lądu nie tylko przez 
rządy, lecz przez prywatne osoby w celu poprawienia chowu 
koni nabyte zostają. W stosunku o ile kraj większą „lub 
mniejszą liczbę dobrych koni pełnćj i Cz A spro- 


- 
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wadził , a w chowie i utrzymaniu podług zasad Anglii postąpił 
o tyle w chowie Koni uczynił postęp. — Żaden zaś kraj tém 
poszczycić się nie może, ażeby pod tym względem wyrównał 
Anglii. Tenże sam baron Maltzahn, który tak znaczną liczbę 
z Anglii sprowadził ogierów i klaczy, mówi w jednym ze swo- 
ich artykułów, które często w pismie hippologicznóm umie- 
szcza pod tytułem : Anglija i jéj nasladowcy w chowie koni (*) 
pomiędzy innemi: „Przeciwnicy nasi zarzucają nam, że w 25 
latach pod najniepomyślniejszemi okolicznościami w chowie 
koni, jeszcze tego nie dokazaliśmy, czego Anglia dopićro po 2 
wiekach do skutku doprowadzić była w stanie? - 

„Dokładne zasady chowu koni w tym kraju od początku 
tak powszechnie pojęte zostały, że mylne postępowanie poje- 
dynczych wychowywaczy wprawdzie nię jedno sławne gniazdo 
koni zniszczyło; ta sama zas krew poznana i nabyta przez 
innych, znowu utrzymaną i pielęgnowaną. została. Do ta- 
kich więc dostać się pokoleń i nabywać lepsze indywidua 
z pomiędzy nich, jest wielką sztuką chowu, it. de Nie mamy 
jeszcze w kraju stosunkowo 70 koni gonitewnych, gdzie 
w Anglii w tym stosunku 700 znajduje się. Pomiędzy zaś 
większą liczbą łatwićj wypróbować konia dobrego, jak pomię- 
dzy mniejszą. Anglija przeto pod tym względem (wsią razy 
większą nad nami ma przewagę, i E dit - 

Tak sądzą o tym przedmiocie naukowo SORTS prak- 
tyczni i myślący gospodarze rolni, którzy umiejętnie do tego ` 
przysposobieni, praktycznie zajmują się chowem „koni; często 


(') Hippologische Blatter 842 erster Band pag. 409. England und seine 
Nachahmer in der Pferdezucht. 
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Angliją w celu nabycia koni i inne kraje i stada dla obeznania 
się z chowem kobi w tychże zwiedzili. Kilku z nich zaeyto- 
wałem w poprzedniej mojćj odpowiedzi, wielu jeszcze mógł- 
bym wymienić. Niektórych mam szczęście znać osobiście, 
innych znam z ich pism, w których swoje myśli i zasady 
o chowie koni objawili. — Wszyscy jednogłośnie dobrym 
koniom angielskim przed wszystkiemi innemi przyznają pićr- 
wszeństwo, a zdanie to ija z przekonania i doświadczenia 
podzielam, 

Pomimo zaś tego, że dobrego angielskiego konia szczegół 
niej pełnej krwi, przekładam nad araba z których także wiele, 
ale pomiędzy temi tylko bardzo małą liczbę z lepszych widzia- 
łem, a które nigdy w porównanie z dobremi angielskiemi iść 
nie mogą, nie wyraziłem się jednak nigdy przeciw arabom 
w ten sposób jak pan Ostaszewski przeciw koniom angielskim 
a mianowicie: 

Że angielskie konie do piispa użytku na à stalym lądzie nie 
są przydatne. 

Że po angielskim koniu w żadnóm stadzie nigdy nie wyro» 
dził się koń dobry. 

Że 0 konia angielskiego nie tylko starać się do sA nię 
godzi, chociażby go darmo dostać opiat leez wyrzucić go 
należy. o. $ 

Podobny sposób traktowania o jakim bądź przedmiocie nie 
można nazwać dyskussyją lub rozprawą, jest to przeciwnie 
rodzaj zapatrywania się na niego w stanie przesądu, w którym 
człowiek więcćj skłonnością i uprzedzeniem jak zastanowie- 
. niem się nad rzeczą powodować się daje. — Podług mego 
zdania pan Ostaszewski nie tylko antypatyją lecz idyjosynkra= 
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zyją przeciw koniom angielskim przejęty jest. Z mojćj strony 
lubo angielskim koniom oddaję pierwszeństwo przed arabskie- 
mi, a powody tego podług mojego zdania dostatecznie wyja- 
śniłem, ostatnich jednak bez wyjątku , jak pan Ostaszewski 
angielskie, za zupełnie niezdatne do żadnego użytku, nie uzna- 
łem ani od chowu nie wyłączyłem. Bezstronny każdy czytelnik 
z artykułu mojego przekonać się może, że tylko o trudności 
nabycia zupełnie szlachetnych, dosyć rosłych i pod względem 
dzielności wypróbowanych koni wschodnich, a mianowicie 
arabskich była mowa, znajdzie ich nawet zaleconych do chowu 
pod pewnemi warunkami. 

Tym mnićj posunąłem uprzedzenie przeciw nim do tego 
stopnia ażebym powiedział: że nie warto konia arabskiego 
użyć do chowu chociażby go darmo dostać można, lecz wy- 
rzucić go należy jak to pan Ostaszewski o angielskich uczy- 
nil. Przeciwnie gdybym widział arabskiego ogiera zupełnie 
odpowiedniego z powierzchownego kształtu, wzrostu, budowy 
i szlachetności na stadnika; gdyby prócz tego był jaki pewny 
dowód jego szlachetnego pochodzenia, a przedewszystkićm 
gdyby tylko w użyciu okazał się dzielnym, przezco koń naj- 
lepszy składa ródowód pochodzenia; a w końcu gdyby dziel- ` 
ność tą w jego potomstwo wradzała się; wówczas gdyby to 
zależało od mojćj woli i możności równie jak za angielskiego 
z podobnemi zaletami znacznych summ zapłacićbym się nie 
wahał. Lecz koni podobnych arabskich w saméj Arabii bar- 
dzo jest mało; Arab posiadający takiego, nie sprzedaje go, 
i dla tego tóż tylko przez szczególny przypadek konie arabskie 
tego rodzaju do nas dostają się. Wyjąwszy Angliją może je- 
szcze nikomu nie udało się wyprowadzić z Arabii konia pier- 
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wszego rzędu. Najmnićj zas od handlarzy kupujących na 
spekulacyją tego spodziewać się można, ponieważ pierwszą 
jest zasadą kupującego na handel kupować tanio, a konia do- 

brego nikt tanio nie sprzedaje, a najmnićj Arab który dobrego 

konia nad wszystko przekłada. W końcu sąd mój o koniach 

arabskich zasadza się i wzięty jest z sztuk które widziałem, 

a pomiędzy temi wyłączając dwa opisane w stadzie króla an- 
gielskiego reszta nie odznaczała się w niczem żadną nadzwy- 
czajnością. W Arabii nie byłem, lecz wszystkie opisy podróży 
odbytych przez osoby które tam za kupnem koni udawały się, 
przekonywają: że nadzwyczaj trudno jest w Arabii znaleść 
i nabyć konia odznaczającego się. Lepszym zaś jeszcze do- 
wodem jest ten, że liczba sprowadzonych z Arabii koni: celu- 
jących bardzo jest mała. Prócz ogiera Turkomainatty o któ- 

rym już była mowa, na stałym lądzie tylko 3 dotąd są znane 
ogiery wschodnie, które przez znawców za odznaczające się 
uznane zostały; a temi są: 1. Tajar gryczkowaty sprowadzo- 
ny w r. 1811 przez barona Techtig do stada hr. Huniady 
w Węgrzech, a późnićj dostał się do stada króla Wirtember- 
skiego. 2. Siglovi złoto-gniady, podobnież przez pana Techtig 
sprowadzony, nabyty został do stada księcia Palfy w We- ; 
grzech; ogier ten zamało posiadał wolności w łopatkach, co 
i potomki odziedziczyły, a to jest wielką wadą w koniu. 8. Sul- 
tan Mahmud późnićj przezwany Emir, maści szkląco-siwćj 
znacznego wzrostu i silnych nóg; pęciny jednak nie osobliwe, 
kopyta płaskie, z wycięciem pomiędzy szyją i kłębem, w sta- 
dzie króla Wirtemberskiego. W każdym jednak z tych koni 
opisanych przez pierwszych znawców, pozostaje cóś, a nawet 
i wiele do życzenia. 
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Tajar np. zajmujący pomiędzy niemi pierwsze miejsce, zbyt 
malego wzrostu, zadługi w grzbiecie, konstrukcyja przednich 
nóg za słaba, wąski w piersiach, płaskie i zbyt prostopadłe 
ułożone łopatki, jelenia szyja, zapłaskie żebra, zakrótki krzyż, 
połączenie głowy z szyją niedokładne, kanasze nie pozwalają 
głowie zupełnie wolnego ruchu. 

I Tajar tak jak oniemal wszystkie sławne konie wschodnie 
tylko przez szczególy zbieg okoliczności dostał się do Euro- 
py: Ówczesny rządca Egiptu dowiedział się w r. ISIL o za: 
miarze powstania szeików, mameluków. Pod pozorem uczty 
najmożniejsi z nich zaproszeni zostali do pałacu w Kairo, 
gdzie się ich pozbyto zdradzieckiem sposobem. Konie pozo- 
stałe po nich, dostały się jako zdobycz Albańczykom (Amau- 
tom) którzy ich sprzedawali. Baron Techtig znajdował się 
wówczas w Kairze. W skutek postrachu, majętni mieszkań- 
ce Kairu wtenczas publicznie nię pokazywali się, przez co ba- 
ronowi Techtig nastręczyła się sposobność nabycia tego ko- 

„nia. Bez tego wypadku Tajar pewnie nigdy nie dostał by się - 
do Europy. W Anglii rzecz wcale ma się inaczćj, liczba szla- 
chętnych i wyprobowanych pomiędzy tysiącami koni vie jest 
mała; z rzadkim wyłączeniem oniemal każden do sprzedania, 
a zatóm nabycie tychże pod każdym względem łatwiejsze, por 
siadając tylko potrzebne do tego Srodki i wiadomości,  Ogra: 
niczając na tóm odpowiedź moję na poczynięne na nowo przez 
pana Ostaszewskiego zarzuty nad moim artykułem, tylko 
niektóre ogólne j jeszcze domieszczę uwagi. 

Poniżający a nawet pogardzający sposób w jaki pan Osta- 
szewski o koniach angielskich mówi, podług mego zdania nie 
z ipnych jak z następujących może pochodzić przyczyn. 


- gat 


a) Z przywyknienia i ciągłego zapatrywania się na konie 
wschodnie szczególnićj stada Sławuckiego i Wacława Rzewi- 
skiego, które pan Ostaszewski jako pierwsze i wzorowe w Èu- 
ropie przedstawia. 

%) Pan Ostaszewski jak się z wszystkiego  okażójć, zna 
konie angielskie tylko z tego: co inini którzy ich równie nie 


c) ŻŻaśad chówau koni w Anglii nie zna pt Ostaszewsk; 
z tlaocznego przekonania się w miejscu; a teoryczńe wiado- 
mości jakie w tym przedmiocie mićć może, nie śą czerpane 
z dżieł klassycznych autorów którzy z wszystkiemi pomocni- 
czemi naukami do swego powołania usposobieni, często zwie* 
dzali Angliją i stada innych krajów, zarazem sami prakty= 
cznie zajmowali się i zajmują chowem koni i najlepićj o tym 
przedmiocie sądzić są w stanie. 

d) Nie mając więc sposobności widzenia wielu Koni an* 
gielskich 4 tym mnićj. ż dobrych i najlepszych, tém samóm pan 
Ostaszewski nie jest w stanie wydać o nich należytego sądu. 

e) Nie znając koni angielskich z doświadczenia w prakty: 
cznóm użyciu pod wierzchem i w zaprzęgu, pan Ostaszewski 
tém mnićj znajduje się w możności ocenienia ich dzielności 
do wszelkich usług. Stąd to pochodzi ówe uprzedzenie i przeź 
sąd pana Ostaszewskiego przeciw koniom angielskim któremi 
ad młodości będąc przejęty a nie mając sposobności przeko* 
nania się przeciwnie, w późniejszym wieku trudno się ich pó- 
zbyć. Chcąc albowiem o koniach dokładną mićć znajomość, 

- uzasadniony i bezstróńny o nich wydawać sąd, prócz nauk 
teorycznych konieczną jest potrzebą. 

a) Zwiedzić i widzićć konie różnych krajów i stad, i poróć 
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wnać pomiędzy sobą najrozmaitsze gatunki pod. względem 
zdatności do rozmaitych usług. 4 

6) Z pominięciem wszelkich podrzędnych przymiotów, za- 
wsze oceniać konia jedynie tylko z stanowiska praktycznego 
użycia, ale nie z powierzchownego kształtu lub piękności. 

c) Historyja chowu koni każdego kraju w szczególności 
(o ile ta jest wiadoma), w połączeniu z zasadami chowu 
w tychże w różnych epokach, główną jest wskazówką do oce- 
nienia przyczyn wzrostu lub upadku chowu koni porówny- 
wając ją pomiędzy sobą. Z podobnego . porównania wy- 
kazuje się: że w niektórych krajach, gdzie niegdys dobre wy- 
chowywały się konie, w obecnym czasie ich nie ma, np. jak 
w Hiszpanii, we Włoszech i w Polsce. W innych, dawnićj nie 
było koni dobrych, a przeciwnie teraz chów koni do wysokie- 
go doszedł stopnia, jak np. w Anglii i północnych krajach nie- 
mieckich. ; 
„ d) Nigdy nie należy się dać powodować lub uwieść myślą: 
że to co znajduję się w naszym kraju i u nas, lub jest naszą 
własnością, albo téż pod naszym zostaje nadzorem lub ząrzą- 
dem, dla tego już jest dobre i lepsze od tego co u innych wi- 
dzimy narodów. Jest to źle pojęty patryjotyzm i miłość własna, 
która nigdy. nie pozwala nam poznać tego co u nas jest złego 
ipoprawy wymaga. Poznanie zaś złego i tego czego brakuje, 
pierwszym jest krokiem do wszelkićj poprawy. Życzyłbym 
więc, ażeby pan Ostaszewski ze wszystkiemi temi przedmio- 
tami poprzednio należycie był obeznał się, nim tak stanowczy 
wydał wyrok o koniach angielskich. Pan Ostaszewski powia- 
da: „że gdzie tylko zdarzyło mu się widzićć konia angielskie- 
go wprowadzonego do stad naszych, ani jednego dobrego po- 
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tomka, po nim nie widziałem ani o nim nie słyszałem. Prze* 
dewszystkióm trzebaby panu Ostaszewskiemu wiedzićć, że onie- 
mal we wszystkich sławniejszych stadach prywatnych w Rossyj 
używane są do chowu ogiery angielskie. Posłuchajmy cofran- 
cuzki marszałek Marmont, książę Raguzy, który w r. 1834 sta- 
da Cesarsko-Austryjackie, stada prywatne w Węgrzech i Sie- 
dmiogrodzkićj ziemi, Stambuł, Syryją i Egipt, oraz osady woj- 
skowe i stada tychże w Cesartwie Rossyjskićm zwiedził, o tych 
ostatnich mówi: „Te stada składają się z rossyjskich kla- 
czy pokrywanych angielskiemi ogierami. Konie wychowane 
w tych stadach znaeznego są wzrostu, dobrą mają korforma- 
cyją, posiadają wiele szlachetności i naturalnój zwrotności. 
Większa część tych koni które tu użyte są pod prostych 
żołnierży, gdzie indzićj i pod jenerała kwalifikowałyby się. 
Konie powyższego pochodzenia, na pierwszy rzut oka od in- 
nych, które skąd inąd przybyły poznać można. W ogólności 
żadna inna jazda nigdy nie miała lepszych koni.* Opisując sta: 
do pułkowe w Dobrence mówi między innemi: produkcyja sta- 
da jest wyborna, młode konie posiadają wiele krwi, piękny 
kształt i znaczny wzrost i t. d.'* Opis ten potomstwa po ogie- 
rach angielskich wcale nie zgadza się z opiniją i opisem o po- 
tomkach koni angielskich, przedstawionym nam przez pana 
Ostaszewskiego. Z pióra Anglika lab Rossyjanina opis podo- 
bny mógłby jeszcze rozbudzić powątpiewanie czyli zupełnie 
jest bezstronny, marszałka zaś francuzkiego nie można mićć 
w podejrzeniu aby przedstawił rzeczy bezstronnie podług swe- 
go własnego przekonania. Przy zakończeniu niniejszego, to 
tyłko jeszeze mam do nadmienienia: że pan Ostaszewski chcąc 
nas przekonać o tóm: że angielskie konie (jak dowodzi) zu- 
Chów koni. GA 
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pełnie są nieprzydatne ani do chowu, ani do każdego: użycia, 
przedewszystkióm powinien zwiedzić Angliją i rozmaite stada 
zagraniczne w których -koni angielskich do chowu używają. 
Jeżeli po naoeznóm przekonaniu się, w szczegółowym i po- 
równywającym opisie koni tyeh krajów i stad sumienny i rze- 
telny przedstawi nam obraz z znajdujących się w nich koni, 

. a zawsze jeszcze przy swojóm pozostanie zdaniu, wówczas 
nie omieszkam na wszystkie odpowiedzićć szczegóły jakieby 
pan Ostaszewski na poparcie swego zdania przytoczyć uznał 
za potrzebę. Na podobne zaś jak dotąd ezynione bezzasadne 
ipłonne zarzuty, gdyby na przyszłość miejsce mićć miały, 
odpowiadać nie myślę; ponieważ czas drogi, korzystnićj uży- 
ty być może jak na podobne odpowiedzi. 


JAKL.KOŃ MA BYĆ UŻYTY DO POPRAWIENA RASS NASZYCH 
KÓNI, WSCHODNI CZY ZACHODNI ? 


G) PRZEZ i 
Jöžefa Kołaczkowskiego. 


„„I nie w wódź nas na pokuszenie.* 


Roczniki krajowego gospodarstwa mają niezaprzeczoną 
swoją wartość, bo óne przedstawiają po największćj części 
prawdziwie krajowe gospodarstwo: a że zyskawszy wziętość 
a nadewszystko zaufanie , mogłyby nadużyć tego rozszerzenia 

idei niestosownej do kraju naszego, przeto gdzie tylko ta 
- dążność narodowa schybiona, wytknąć takową jest obowią- 
zkiem każdego dobrze życzącego swemu krajowi. 

Pań Eberhard w części I tomu I tychże Rocżników wystą- 
pił ż obszetną a nawet erudycyjną rożprawą pod tytułem: 
„O stosunku wyścigów konnych, do umiejętnego chowu koni'* 
dowódząc: 1) iż najwyższa siła i wytrwałość w koniu tylko 
przez wyścigi żmierzoną nie wątpliwie być może, zalecając 
nam przytóm 2) tylkó chów koni angielskich. 

Położyłem na czele tych kilku wierszy: „l nie w wódź 
has na pokuszenie* i słusznie, gdyż jak piórwsźe fnniemanie, 
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pomimo upowszechnienia się coraz większego w Europie wy- 
Scigów jest fałszywóm, tak drugie jest dla nas prawdziwą 
utopiją gospodarczą. „I nie w wodź nas na pokuszenie,* raz 
jeszcze powtarzam , bo nie łatwiejszego jak młódź majętną 
zapalić do ehodowli kosztownćj, rujnującćj, a nie właściwćj dla 
nas rassy koni. Koń tak jest szlachetne, tak piękne, tak 
wszechstronnego użytku zwierzę , że chy ba spaczony i niedo- 
łężnego umysłu nie pokocha go człowiek. Dla tego tóż i ja 
nie jestem wcale przeciwko chodowli, a mianowicie przeciwko 
ulepszeniu naszych koni, bo tege gwałtowną nawet widzę 
potrzebę, i jesli kiedy to dziś, kiedy wszystkie inne gałęzie 
przemysłu gospodarczego z długiego uśpienia budzić się za- 
czynają, dzis zapewnie i o tćj gałęzi silnie nam myślóć, silnie 
do nićj jako przedstawiającćój niezawodne korzyści zachęcać 
należy, ale dziś właśnie, dziś kiedy się to ma rozpocząć, dziś 
nam téż rozstrzygnąć i wyjaśnić potrzeba, skąd ta poprawa 
ma płynąć, czyli ze wschodu czyli z zachodu? I ja boleję, bo 
to przykry oku wystawia widok (oprócz strat wielkich), pa- 
trząc u nas na te nędzne, nie wiadomo nawet do czego podo- 
bne szkapięta, i radbym je co rychićj ulepszonemi widział 
ogólnie nawet; ale nie przeto jednak, że jestem zdania iżby 
angielskie konie mogły ten cel nam sprowadzić. Tylko arabski 
rumak zdoła nasze rassy poprawić, tylko wystawa koni i ich 
próba co do siły i wytrwałości w długim przy stosownym 
ciężarze biegu, może być prawdziwym siłomierzem, do wyśle- 
dzenia dzielności i wytrwałości konia i być pomocą do stwo- 
rzenia rassy naszym potrzebom i naszemu stanowi właściwćj. 
Angielski koń, doprowadzi nas- do kosztownych w utrzy- 
maniu, rączych lecz delikatnych i wątłych biegunów, i jeżeli 
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jest jeszcze co dóbrych przymiotów między naszemi końmi, 
takowe, do reszty skoszlawi. Sławne niegdyś tak zwane pol- 
skićj rassy konie nie z anglelskich lecz ze wschodnich pocho- 
dziły koni, i dla tego tóż kiedy dziś już może. żadnćj stajni 
nie ma, gdzieby czystćj oryjentalnćj rassy konie znajdywały 
się, dla tego téż tém silnićj bronić się nam od napływu zacho- 
dnich a do sprowadzenia wschodnich zachęcać należy. 
Ale powić kto, co za myśl szczególniejsza, co za uprzedze- 
nie, odstręczać od angielskch koni, kiedy one wypróbowane 
- w biegu, kiedy utrzymane w czystości krwi, it. d. Lecz nie 
jest to uprzedzenie choć w nas niektórzy, a z niemi i pan 
Eberhard to wmówić usiłują. 
Najprzód rumak arabski jest koniem natury, a w takim 
tylko zwierzu przymioty wewnętrzne i powierzchowne trudnićj 
się wyradzają. Widzimy to na każdym rodzaju zwierza i naj. 
sławniejsi naturaliści o tém nas zapewniają; zaś koń angielski, 
jest już koniem znaturalizowanym , a naturalizacyja w zwie- 
rzętach jeszcze się trudnićj aniżeli w ludziach przyjmuje; 
przez znaturalizowanie zawsze się cóś utraci z pierwotnych 
a najstosowniejszych przymiotów własności, które charakter 
rodowy zwierza cechują; — więc koń angielski sprowadzony 
do nas będzie już naturalizowanym podwójnie (*). Tak więc 
angielski koń jest koniem sztucznym, bo kapryśny wyspiarz, 
jak-umysł jego dziwaczny, tak równie do dziwacznych prze- 
znaczeń go naginał. Gdyby przynajmnićj te przezaczenia 
jego były zgodne z uczuciem piękności, ze zwyczajami, a na- 


Ć) A więc tym bardzićj będzie się od pierwotworu, od swego właściwego 
typii oddalał , kiedy sprowadzając go prosto ze wschodu, możemy tego uni- 
knąć, i będzie on wówczas raz tylko aklimatyzowany. 
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dewszystko z możnością i potrzebami naszemi, mniejszaby 
było stąd lub z owąd sprowadzić konia ; lecz te wszystkie na- 
gięcia właśnie nam są i naszym potrzebom zupełnie przeciwne. 

Anglik stworzył, że tak powićm, głównie rosłega, chudego, 
wyścigowego konią, ata właśnie rassa wcale nie dla nas. 
Łatwiej kilkunasto-milijonowemu Dżentelmanowi trzymać kil- 
kanaście lub kilkadziesiąt próżniaków, karmić ich zrazami i cu- 
krem, okładać flanelą i pilśnią i przywieść raz w rok w furgo- 
nie takiego marcypana na plac wyścigów, dla ubiegania się 
o wygraną, bo to jego przy tegoczesnym stanie bogaetw i fi- 
„nansów angielskich, ani ogólnie ani poszczególnie nie zrujnuje, 
lubo i on większąby miał zasługę, gdyby ten chleb oddał ubo- 
gim umierającym po ulicach z. głodu. Ale u nag kilkanastu 
takich darmozjadów zrujnują nawet majętnego (podług nas) 
właściciela. I nie jeden to raz, i niejednego już to nawet nie- 
rozsądne w koniach zamiłowanie,i niegospodąrne utrzymywanie 
zrujnowało. 

Proszę nie brać tego zą wymysł i nie uważać chodowli koni 
teorycznie, ale praktycznie, tak jak ja ją uważam, bo ja eo mó- 
wię mówię z doświadczenia, na co memi patrzyłem oczyma; bo 
utrzymanie konia przyzwoite dużo kosztuje, i potrzeba ażeby 
on się albo pracą albo wysoką za niego ceną wypłacił. Ale 
z takiego konia wyścigowego cóż za pracę mićć można, albo 
kto téż go kupi; chyba ten co także do-wyścigów potrzebować 
go będzie, lecz takich pretendentów, w stosunku rozmnażania 
się owych koni nie wielu się znajdzie; a zresztą cóż potóm, 
gdy albo zjedzie juž jak to mówią z pola, albo też gdy nigdy 
zakładu nie wygra, cóż z nim zrobić, kiedy koń taki mimo nje- 
których zachwałaczy angielskich koni, jako to przecież i sam 
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pan Eberhard przyznaje (a co. niżéj przytoczym), nie. jest 
do czego innego zdatny jak tylko de $cigania zajęcy. Alę 
dzięki pomnażającemu się u nas zamiłowaniu do gospodar- 
stwa rolnego, dziś co raz mnićj jest takich, coby za zającami 
chcieli karki kręcić, a jeszcze z angielskiego wyścigowego 
konia, który wysoki a chodzić ani stępo, ani kłusa nie umie, 
tylko jedynie układany do galopu, przy którym nawet inaczćj 
niż zwykle trzymać się i podawać wraz z koniem należy. 

Qsądzi kto, że właśnie konie takie pod wojsko kupowanemi 
będą, lecz i w tém się zawiedzie, Koń taki jest rączy, jest czu. 
ły w najwyższym stopniu; wierzę temu, bo sam skład jego do 
tego go usposabia, jak o tém niżćj nadmienię, ale jego rączość 
i jego siła ogranicza się na jednćj a najwięcćj na dwóch godzi- 
nach. O! nie takich koni do wojska potrzeba: tam gdzie wypa- 
dnie wśród wojen nie raz, nie dziesięć razy pod ciężarem 
uzbrojonego i z pakunkiem żołnierza dziesięć lub dwanaście 
mil przez dzień lub przez noe' uczynić, i potćm chwilę 
spocząwszy, podobnyż bieg odbyć; tam nawet z silną budową 
koń się zużywa, Ale powić kto, wszak Anglija ma także woj- 
sko, ma także jazdę a przecież pod nią krajowe dobiera konie? 
Prawda, ale gdzież Anglija stacza takie bitwy, prowadzi 
wojny, i takie robi 4 kilkaset mil marsze, jakie mielismy na 
stałym lądzie? 

Ale powié któś znowu, skądże takie wyobrażenie, że koń 
wyścigowy ma być koniecznie tak słaby? Koń angielski sztu- 
ką stworzony, naginanym będące do kapryśnych przeznaczeń 
oczywiście w jednćm pokoleniu takićm się nie stał, lecz przez 
kilkanaście lub kilkądziesiąt, Otóż Anglicy dobierając do wy- 
ścigów koni szybkich, dobierali ze składem szczupłym w pier- 
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siach i biodrach, wątłój szyi i w zadzie zawsze wyższych nóg 
od przednich; bo szukając chybkości, naturalnie musieli się 
zapatrywać na skład zwierząt odznaczających się tym przy- 
miotem szybkości, a przysposabiając jeszcze te konie przez 
znaczny przeciąg czasu. do wyścigów, które to przysposobie- 
nie zasadza się nie tylko na nauce biegu owego konia, ale i na 
wysokióm ochudzeniu go; rozumie się, że go znacznie przez to 
` osłabili, a natomiast innemi pobudzającemi środkami siły 
żywotne i zapał w nim, mianowicie chwilowo do wyścigów 
obudzili. Taki to tedy koń, z takiemi przymiotami, wywątlony 
do najwyższego stopnia, wysoki a chudy, ażeby własnym so- 
bie nie był ciężarem, mogący z łatwością jednym skokiem 
pokryć. 25 stóp ziemi, oczywiście w godzinnym biegu zwycię- 
żać musiał, a po zwycięztwie użyty tylko: ciągle bywał do 
rozpłodu, które to użycie musiało być także nadużyciem, 
kiedy pan Eberhard przytacza, że 344 potomków ogiera Eclip- 
se ubiegało się o nagrody; wieleż tam jeszcze przegrywają - 
cych a wiele nieubiegających się potomków .być mogło? a 
wszystko to potomstwo oczywiście po przysposobieniu do go- 
nitw i na tychże wysileniu, choćby tóż z najlepszemi klaczami 
spłodzone, nie musiało być lepsze od ojców swoich; owszem, 
zapewne według dziwacznych dążeń Anglików, musiało przed- 
stawiać wyższe jeszcze pod tym względem żądane przymioty, 
bo przez samą krew i zapatrywanie się klaczy inaczćj być nie 
mogło ; bo nareszcie tegoż samego i to dowodzi, że Anglicy 
do najwyższego stopnia ten cel Ścigłości w swych koniach 
osiągnęli , gdyż chociaż ciągle oryjentalnych koni do poprawy 
swych rass dobierają, jednakże do wyścigów nigdy jak tylko 
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swoje tak zwane. angielskie (yollblut) czyli pelnéj krwi, e 
najściglejsze wyprowadzają. 

Ażebym jednak nie zdawał się powodować stronnością, 
lub nieznajomością tój rzeczy, niechaj mi wolno będzie na 
poparcie mojego zdania, przytoczyć to co znawcy i wetery- 
narze, a nawet co i sam pan Eberhard w téj materyi powiada. 
I tak pan Preo w uwagach podanych w dzienniku weteryna- 
ryjnym, jako wyciąg z dzieł pana Hajo, po opisie głowy i szyi 
wyścigowego konia , — tak dalej mówi: „„Obejrzyjmy teraz 
średnią część ciała: a najprzód wiedzićć potrzeba, że wewnątrz 
tułowia znajdują się dwie próżności, rozdzielone za pomocą 
muszkularnćj przegrody zw anćj Diaphragma. Piersi znajdują 
się z przodu pomienionćj przegrody i zawierają w sobie dwa , 
główne organa , serce i płuca, które razem z mózgiem stano- 
wią trójnóg życia zwierzęcego. Brzuch znajdujący się Z tyłu 

` przepony, zawiera w sobie wszystkie organa trawienia i części 
płciowe. Jedno zaś i drugie otoczone jest częściami nadające- 
mi ciału kształt jego zewnętrzny. Piers powinna mićć znaczne 
wymiary a w szczególności ma być wysoka, dobrze owalna, 
boki jéj nie mogą być bardzo Ściśnione, okrągłe leez oddzie- 
lone od kości grzbietowej, tworzące wypukłe zgięcie, a to 8a- 
mo będzie już rękojmią siły i cechą dobrćj budowy, ponieważ 
płuca swobodnie umieszczone łatwićj i pożytecznićj działać 
będą mogły, a w takim jedynie przypadku można udoskonalić 
oddychanie za pomocą wypróżnień i przyuczyć konia do dłuż- 
szych i bardzićj prędkich wyścigów. "Wielkie atoli rozmiary 
piersi nie mają, być skutkiem nadzwyczajnćj szerokości téj 
próżni, coby wkrótce wyniszczyło siły w nogach, tak z powo- 
du znazcnego samego ciężaru , jako téż z powodu niełatwych 
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przedwstępnych zatrudnień, dążących do zmniejszenia massy 
ciała-a tém samém zadosyć uczynienia warunkom niezbędnym 
przywyścigach.'* Więe tu zaleca wielkie rozimiary piersi w koniu 
wyścigowym; lecz te nie mają zszerokości lecz wysokości tejże 
piersi pochodzić, i takiemi téż są właśnie angielskie konie, nie 
z szeroką lecz wązką piersią, lecz to jest właśnie słaby utwór 
konia; bo szetoka pier$ u konia jest to samo co szeroka pierś 
i szerokie plecy u ludzi , gdzie płuca i serce swobodnie umie- 
szczone łutwićj działać mogą, a przeto większą wytrwałość 
w natężeniu i biegu nadają. Przy wązkićj zaś piersi chociażby 
ona jak najgłębsza czyli jak najwyższa była, płuca zawsze. 
ściśnione, stan chorowity suchotny sprowadzać będą , tak sa- 
mo jak u ludzi, wązka i ściśniena pierś zbyt łatwą skłonność 
do suchot piersiowych oznacza, bo płaca w każdóm zwierzę- 
ciu szeroko a nie wązko winny być ułożone, i inaczćj ułożyć 
się nie dadzą bez uszczerbku moralnćj organizacyi zwierzęcia. 
Stąd tóż może i pochodzi owo zaniedbanie się szlachetnego 
angielskiego konia, o którym sam pan Eberhard tak mówi: 
„Koń szlachetny „(angielski) w stanie spoczynku nie okaże 
bynajmnićj nie nadzwyczajnego lub zajmującego w swojćj po- 
stawie i swojćj powierzchowności. Cała postawa ciała i wszy- 
stkich członków, jako to: głowy, szyi i uszów, okazuje się 
„opuszczoną, niedbałą i wszelkiego powabu pozbawioną.“ Jest 
to mojćm zdaniem obraz uciśnionego stanem chorobliwym 
zwierzęcia , i nie takie nam obrazy arabskich koni prżedsta- 
wiają , w których czy to w spoczynku, czy w ruchu, na piér- 
wszy rzut oka dzielność, energija, chęć ruchu, nadmiar prawie. 
siły żywotnój, i szalona siła z całćj fizyjonomii tego zwierza 
przegłądają, bo tak się dzieje i w każdćm innćm nie wyjmując 


239 


nawet człowieka zwierzęciu, że siła i zdrowie nadają mu bys 
strość, ogień i dzielność, A lubo pan Eberhard zaraz poniżój. 
powiada: „że gdy tenże koń jest jakimkolwiek sposobem pó 
budzony do ruchu, szybkością błyskawicy, egień, żywość, 
siłą i duch wszystkie jego przenikają części, że opuszczona 
głowa i szyja podnoszą się z siłą, uszy nabierają bystrego 
ruchu na wszystkie strony, przyczćm wielką -baczność na ota- 


czające go przymioty okazuje: że oko wówczas pełne jęst 
żywości, nozdrza się roztwierają, przyczóm wewnętrzna różo: 
wa błona staje się widoczną, z boku nozdrzów i nad temiż 
formują się na nadzwyczaj delikatnćj skórze () zmarszczki. 
() O nadzwyczajnie delikątnćj na konia skórze byłoby. także do powie- 
dzenia. Cienka, delikatna skóra, zawsze oznacza delikatniejszy skład 
* idelikatniejszy utwor całego organizmu zwierzęcia. Na prostych na- - 
szych krajowych owcach, skóra jest dwa razy grubsza aniżeli hiszpań- 
skich, mianowicie gdybyśmy je świeżo zich ojczyzny: sprowadzili, ale téż 
nasza prosta owca bardzo wiele bez żadnego cierpienia złych wpły: 
wów przetrzyma, od których hiszpańska za pierwszym, razem. zginąć musi, 
Jednakże przez połączenie ułagodzi się to, a nawet staramy się przyjść do 
tego koniecznie, nawet z poświęceniem. ich siły i trwałości, bo w owcach 
idzie nam jedynie o otrzymanie. cienkićj wełny, do czego inaczćj przyjść: 
byśmy nie mogli. Teraz jednakże i to zbyt. daleko, posunięte okazało się 
szkodliwóm, albowiem owce doprowadzone do tak udelikatnionćj wełny iż ta 
' prawie puchem się być zdaję, stają się nadzwyczaj słabe, wydają niezmiet» 
nię mało wełny, a i ta zbyt słaba i bez właściwego wełnię połysku; same 
zaś, owce zupełnie pod. topox niezdatne, (patrz Nr, 3 Korrespondenta Gazety 
Warszawskićj z r. 1844); lecz w koniu oinne nam znowuż głównie idzie 
przymioty, to jest o siłę i wytrwałość. Wierzę iż koń arabski możę mióć 
skórę bardzo cienką i szerść jak. aksamit, bo to klimatowi pod którym. się 
urodził, jest zupełnie stosowne; ale tćż więrzę, że jego potomek w naszym 
urodzony kraju, ani tak cienkićj skóry, gni tak delikatnćj sierści mióć = 
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Wszystkie muszkuły głowy na przemian są w poruszeniu, 
żyły krwiste (weny) napełniają się krwią i występują na 
wierzch, co wszystko razem fizyonomii konia nadaje wyraz 
duchowćj oryginalności, czyli szlachetności,“ To wszystko 
jw arabskim koniu i w spoczynku nawet widzićć się daje, 
może tylko nie w tak wysokim stopniu, co wszakże nie dowo- 


nie będzie, bo by go to niezdolnym nawet do wytrzymania/zmian atmosfery 
naszćj czyniło. Jeśliby miał zbyteczną, nadzwyczajną delikatność skó- 
ry, wątpię, iżby to nię było skutkiem słabego utworu zwierzęcia. Doświad- 
czenie poniekąd przemawia za mną. 
` Znałem przed laty kilku w Sandomierskićm stado kasztanowatych koni 
Konie te lubo nie brane przed skończeniem lat 4 do biegu, były jednakże 
tak wątłe, (a były jednakże rącze), i w lekkim zaprzęgu natychmiast się 
mordowały, a po dwóch lub 3 miłach ustawały nawet. Przy takićm usposo- 
bieniu oczywiście, iż w koniach tego stada upadek był aż nadto częsty. 
Ponieważ już dawnićj byłem tego przekonania (może to było uprzedzenie, 
lecz dotąd jeszczem się inaczćj o jasno-kasztanowatych koniach nie przeko- 
nał), że konie. kasztanowate są to blondyny pomiędzy końmi, i że muszą 
być słabsze nad inne maści; bo i sam blady słaby kolor, według Vireja 
oznacza już odrodzone od swego rodzaju i słabsze zwierzę, aniżeli to samo 
zwierzę z mocnemi, wysokiemi barwami; przeto z umysłu starałem się 
przekonywać jakie były przyczyny ich upadku, i te nie inne okazywały 
się jak tylko zbyteczne wysilenie choć w małćj i lekkićj pracy. Nadto prze- 
'konałem się, że skóry na owych koniach, po zdjęcia ich nie były -grubsze 
jak na prostych baranach. Do wniosku że zbytnia cienkość skóry słabości 
organizma dowodzi, zdaje się i to doprowadzać, że zwierzę z najgrubszą na- 
wet skórą, np. bydlę, jeżeli zachoruje i długo chorując zwolna wątleje, skóra 
na niém jak pargamin staje się cienką, o czćóm handlujący skórami i gar- 
barze bardzo dobrze wiedzą. Zdaje się przeto że zbyteczna cienkość skóry 
na koniu w naszym już klimacie urodzonym, nie jest normalną lecz że pe- 
- wna grubość jako zimniejszemu klimatowi jest wcale przyzwoitą. Angielski 
* klimat nie wiele się od naszego różni. 
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dzi jak tylko wysokićj czułości i drażliwości w angielskim 
koniu, a która w porównaniu z poprzednią postawą, bardzićj 
chorobliwy aniżeli mozolny stan zdradza. I człowiek w cho- 
robie długo normalnćj, wicierpieniu wynikającóm z wad organi= 
cznych, w usposobieniu do suchot, przybiera tak zwany tem- 
perament choleryczny, jest mało dbałym, opuszczonym, zdaje 
_ się o caly Świat nie dbać, i na niego nie zważać, ale niechże 
go eo podraźni, jego namiętności podnoszą się do najwyższe- 
go stopnia, równie gniew jak i radość, miłość jak i nienawiść 
nie mają u niego środka: tam tylko ostateczności się z sobą 
stykają. 

Otóż jeżeli wolno porównać zwierzę zezłowiekiem, (a czło- 
wiek pod względem fizycznym jest także zwierzęciem), i koń 
w chorobliwem usposobieniu zostawiony sam sobie, oddaje 
się zupełnemu zaniedbaniu i jest opuszczony; zaś pobudzony 
zewnętrznym draźniącym go wpływem, tóm łatwićj i w tym 
wyższym stopniu wszelkie draźnienia przyjmuje, a to tém- 
bardzićj że będąc zwykle ochudzonym (mowa tu o angielskim 
koniu), cienkićj skóry i delikatnój szerści, gdzie delikatne roz- 
gałęzienie nerwów, prawie na ostatecżnćj. powierzchni jego 
się znajduje, przyjmuje wszelkie wrażenia w najwyższym 
stopniu czułości, iw wyższym zapewne nawet aniżeli ory- 
jentalny; ale tóż właśnie ta wysoka draźliwość i czułość z wą- 
tłego delikatnego utworu pochodząca, a co pan Eberhard du- 
chową oryginalnością nazywa (a przez co właśnie. rozumić du- 
chowe wykształcenie konia), jest szkodliwą, jest wadą w ko- 
niu. Ta duchowa szlachetność, czyli wykształeenie strony du- 
chowój, nawet w ludziach nie dzieje się bezkarnie, nie uzy- 
skuje się bez uszczerbku organizacyi fizycznój, zwierzęcój. 

Chów koni, oe3l 
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Nie potrzebuję tego dowodzić, be dziś coraz więcćj daje się 
to widzióć na indywiduach oddających się naukom i umysło- 
wemu wykształceniu. Lecz jeżeli w człowieku, w tćj boskićj 
istocie da się to usprawiedliwić, to w koniu nigdy. 

I dla tego tóż koń taki do niczego się nie zdał, co i sam: 
pan Eberhard potwierdza, gdy mówi: „„Koń bowiem angielski 
pełnćj krwi, zanadto jest żywy, czujny i niespokojny, z powo- 
du ognistego temperamentu, zbytnie wysila się w każdóm uży- 
ciu, moźnaby powiedzićć do upadłego, a stąd pod wierzchem 
jak równie i w zaprzęgu bardzo, łagodnego wymaga postępo” 
wania; w przeciwnym razie, niszczy się przed czasem: przez 
nadzwyczajne natężenie swojćj  siły.'* Czyli krócój powiedziaw- 
Szy, wyniesie na to, że koń angielski jest skory, lecz: bardzo 
wątły, i że dla tego właśnie wcale nam się nie zdał. Jednakże 
o arabskim, o wschodnim koniu tego powiedzićć nie można, 
ktory pomimo równćj dzielności swojćj, nigdy się tak prędko 
nie zużywa i nie niszczy. - 

Pan Hajo opisując jeszcze daléj wyścigowego konia, tak 
mówi: „Co się tyczy brzucha, to wymiary jego: nie powinny 
być zbyt znaczne, boby to dowodziło powiększonćj objętości 
wewnętrznych jego organów. Zazwyczaj podobna tylko bu- 
dowa tych części, bywa u koni z szerokim pyskiem i:szero- 
kiemi bokami. Zwierzęta takie. są żarłoczne, łatwo się tuczą, 
budowa ich będzie bardzo silną, leez one są zbyt ciężkiemi dla 
własnych nóg i ujeżźdżanie ich jest nadzwyczaj trudne; to 
tóż właśnie koń angielski unikając: tych przeszkód do ujeż- 
dżania, jest chudy i szezupły jak chart, ale i tyleż ma siły; 
a co i sam, pan Eberhard, mówiące o przodkach najsławniej- 
szego bieguna angielskiego: Eclipse, i szybszego jeszeze od 
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niego brata jego Flyng Childers potwierdza, mówiąc: „,Dziad- 
sławnego ogiera Eclipse nazwiskiem Squirt, tak był nikczemny 
` na pozór, że miał być zastrzelonym. Na prosby starego 
sługi maształerza, -który go dozorował, zachowany przy 
życiu, spłodził między innemi ogierami Marksa, (ojca Eceli» 
psa) do tego stopnia pogardzonego, że go właściciel swemu 
trenerowi darować chciał, a iten go nie przyjął. Użyty 
więc został jako klepper do noszenia zapaśnych dek, do na- 
krywania koni gonitwowych po spoceniu. Przypadkiem je- 
dnego razu chłopiec na nim jeżdżący, wypuścił go w silny bieg 
za końmi gonitwowemi, wówczas okazał dobrą akcyją w ru: 
chu, następnie został trenowanym i odznaczył się w goni: 
twach, lecz po największej części tylko używanym był do 
klaczy włościańskich za opłatą po rsr. 8; w roku 1766 jako 
stadnik tak mało był ceniony, że za 20 funtów ster. (rs. 120), - 
sprzedany został. Po okazaniu się zaś syna jego Eclipsa na 
placu wyścigowym, nabyty przez hrabiego Abingdan za 1,000 
gwinejów (rs. 6,300) od tego czasu pokrywał klacze po 100 
gwinejów. Eclipse był maści kasztanowatćj. Wielkie zaćmienie 
słońea, w angielskim Eclipse zwane, w roku jego urodzenia 
nadało mu to nazwisko. Pan Okelli który go nabył od pana 
Wildman za 1750 gwinejów (rs. 11,025) oświadczył, że ten 
przyniósł mu zysku rs. 150,000. Kicze pokrywał po 50 
gwinejów, żył lat 25. Eclipse nigdy w gonitwach zwyciężo- 
nym nie został.** Otóż najlepszy dówód z własnego wyzna: 
nia pana Eberhard, ż jakich to koni dochowują się Anglicy wy- 
ścigowćj rassy, jak również, czyli wyścigi są tym właściwym 
siłomierzem najwyższćj siły i wytrwałości koni, jak to gdzie- 
indzićj utrzymuje; bo przecież i sam pan Eberhard tego nie 
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zaprzeczy, że opis powyższy nie przedstawia nam wcale silnego 
i dobrze zbudowanego konia, a” potomstwo jego przecież takie 
same jeśli niegorsze być musiało, mianowicie przy takiém na- 
dużyciu siły płodzącćj, jak to Anglicy czynić zwykli z końmi od- 
znaczającemi się w gonitwach. Nareszcie pan Hajo po uczynio- 
nym opisie wyścigowego konia, w ten sposób zakończa: „Aby 
w krótkości wyłożyć przymioty pożądanćj budowy u konia 
wyścigowego, wiedzićć potrzeba, że tylna część ciała ma być 
wyższą od przednićj jak u łani, charta i zająca.“ A i pan Eber- 
hard opisując jednego z 3ch przodków sławnych wyścigowych 
pokoleń w Anglii, nazwiskiem Godolphin-Arabijan pisze: „iż 
w zadzie był wyższy jak w przodzie,** a co się właśnie zga- 
dza z początkowóm naszém twierdzeniem. Dla tego też koń 
angielski nie wytrzyma nawet nigdy zasad krytyki pojętych 

. © piękności konia, co lubo nie jest głównym, jednakże mają- 
-cym swą także wartość przymiotem, gdy mianowicie skądinąd 
sprowadzony rumak oprócz innych przedstawia nam jeszcze 
itę zaletę. Bo koń mający nawet najpiękniejszą głowę i szy- 
ję, jeżeli krzyż w zadzie ma wyższy, nigdy pięknym nazwać 
się nie może; zawsze on w spoczynku układając niejako cię- 
żar ciała do równowagi i do właściwćj krzyżowćj linii próstćj, 
podkula nogi tylne pod siebie, które zbliżając się do siebie, 
czynią widok szablasto-koniastego składu, a co szkaradnym 
i spracowanym konia wydaje i szpeci zresztą najpiękniejszą 
jego całości budowę. 

Widziałem i ja konie angielskie, lecz nigdy silnej konfor- 
macyi przednich i zadnich nóg; nigdy tego co silną budowę 
konia stanowi nie widziałem, a przecież przynajmnićj ta silna 
budowa, przez 10 letnie gospodarstwo, chów koni i przerzu- 
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canje temiż jest mi dobrze wiadoma, Okrągły do klaca zbli- 
żony tułów, a przytóm dobry stosunek długości nóg, co za- 
raz dobrze w oko wpada, szeroka pierś i zad czyli krzyż sze- 
roki tak, iż równie przednie jak zadnie nogi, szeroki i znacznie 
szeroki odstęp pomiędzy sobą ezynią, krzyż prosty, nogi su- 
che, z przodu patrząc cienkie, a z boku szerokie i płaskie, oto 
silna i pewna budowa konia, óto' jest koń który zapewne w wy- 
ścigu godzinnym palmy nie otrzyma, ale który tak pod wierze 
chem w marszach wojennych, jak i w uprzęży dziesięciu an- 
glków przetrzyma; ale téż i przeznaczeniem konia, nie jest 
chwiłowa szybkość, lecz ciągła wytrwałość i siła w różnych 
nastręczyć się mogących zmianach temperatury i wygód życia, 
a te przymioty siły i wytrwałości przy mniejszych nawet wys 
godach, przy mnićj kosztownóm życiu, jeżeli gdzie to u nas 
muszą być poszukiwane i mocno: cenione, bo i koń pod 
pewnym względem jest maszyną, im on więcćj pracy przy 
mniejszym kapitale’ nakładowym na kupno i potóm na utrzy- 
manie go wykona, tym lepszy tym pożyteczniejszy, bo ja 

pożytek zawsze i wszędzie przed zabawą kładę. Nie rozumić 
- się tutaj aby utrzymanie jęgo było liche, nędzne, bo to i czu. 
cie obraża, i właśnie nie doprowadziłoby do pożądanych rezul- 
tatów otrzymania najwyższćj ilości pracy, a zatóćm korzyści, 

a przytćm prędzejby się zniszczył, zużył i potrzebowałby 
być innym koniem a zatćm innym kapitałem nakładowym za- 
stąpionym; ale mówię tu o takich koniach, które przy mniej 
dobróm życiu, utrzymują się przecież bardzo dobrze i są 
w pracy wytrwałe. (*) M 


(*) Trafiają się mianowicie między ordynaryjną krajową rassą takie indy- 
j 21" 6 
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Ale mimo i to, iż widziałem” angielskie konie, i znam jakie 
są w koniu warunki siły i wytrwałości, nie chcę przecież na 
swojćm poprzestawać zdaniu, woląe raczćj zdania tych co nie 
ulegają zaprzeczeniu jeszcze na swoje poparcie przytoczyć. 

Pan E. O. w liście swym pisanym w roku 1842 do Tygo- 
dnika Petesburgskiego tak się wyraża: „Jako lubiący konie 
i zajmujący się chodowaniem tychże od iat 20, śmiało mogę pu- 
blicznie powiedzićć, żenie ma lepszych nad wschodnie konie, to 
plemię najlepićj u nas aklimatyzuje się, najkorzystnićej może 
się rozejść w handlu, wychować się daje łatwićj nad inne. 
Klątwę bym rzucił na konie angielskie sprowadzone do nas, 
bo coraz gorsze wydają potomstwo z wadami. Wychowanie ich 
nadzwyczaj jest trudnóm i nie wytrzymuje ciągłćj pracy, de- 
likatne i w porównanie z koniem wschodnim isć nie mogą, Co 
najgorzćj, Anglicy lepszą rassę zachowują u siebie i w kraju, 
a wyprzedają tylko za granicę niepewnego pochodzenia. Obok 
tego, konie ich są złośliwe, z narowami, wschodnie zaś od- 
znaczają się łagodnością i pojętnością.  Przemyślni wyspiarze 
często używający cudzych rąk do zagrzebywania żaru, i tu 
okazali swój wybieg. Niedawne książę niemiecki Piikler Mu- 
skau, sprowadziwszy arabskie ogiery, wydał opis ich rodu, 
i dowodził iż są lepsze od angielskich, Anglicy obrażeni wy- 
zwali go na wyścigi, książę Muskau (w roku 1840) odpisał: 
że celem konia nie jest chwilowe użycie w szybkim biegu, je- ` 
<a któretak]są żarłoczne, iż oset, strzechę a nawet mierzwę z równą żarło- 
cznością jedzą, i przytém utrzymują się w dobrém ścięrwje, są silne i bar- 
dzo w pracy wytrwałe. Na takie klacze właściciele wiejscy powinni bar- 
dzo zwracać uwagę, ażeby przez krzyżowanie z silnemi ogierami z nich 
krajową włościańską rassę koni utworzyć. 
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dnorazowie na miękim darniu lub równym szosse o mil kilka, 
ale robi wezwanie inne koni angielskich ze swemi arabami na 
na mil 200, oznaczając miajsce i czas, kiedy- wyruszą i kto 
pierwszy stanie u zamierzonego kresu. Taki gatunek konia 
który wytrwale i bez upadku sił wytrzyma zakład, prawdziwój 
dopiero jest wartości. Owego jednak zakładu nie przyjęli za- 
cni Albionu synowie. Rozumowanie księcia Muskau jest lois 
czne i ma za sobą niezaprzeczoną wartość konia. w użyciu 
ciągłóm, a nię w przejażdźce chwilowej.'* 


Dalej znowu pan Hamoiit, który z polecenia rządu fran- 
cuzkiego zwiedził Egipt dla poznania tamtejszych stadnin 
(a przeto musiał być znawcą) wydał broszurę, w którćj rus 
maka arabskiego opisał jak następuje: „„Rumak ten jest typem 
swego rodzaju, a nawet w Egipcie został dopiero dokładnićj 
poznahym po zdobyciu Arabii centralnćj przez Ibrahima i Kur-- 
szyda baszów, żywi się mlekiem wielblądziém, polewką z mię: 
sa, mąką, migdałami, a nawet samém mięsem. (*) 


(*) Pod palącćm niebem Arabii, gdzie wśród lata trudno o zieloną tra- 
wkę, gdzie równie trudno o dostatek ziarna, bo mieszkańcy więcćj koczują- 
ce niż stałe życie prowadząc, zamożniejsi są w trzody, wielblądy i owce, 
niż zboże, rumak arabski oczywiście musi przyjmować taki pokarm, jaki 
mu jego właścieiel w każdym czasie przedstawić może, Lecz koń właści» 
wie, uważając kształt jego zębów, stworzony jest do żywienia się ziarnem, 
i dla tego naturalizując go w klimacie gdzie zuowu łatwićj o ziarno niżeli 
o mięso, powinniśmy i konia doziarna przyzwyczajać, ażeby na nićm jedy- 
nie poprzestawał. Lecz w Anglii ma się zupełnie inaczćj z końmi wyścigo= 
wemi; gdyż tam naśladują kosztowne żywienie arabów a nie stosowne dla 
północnego klimatu, bo prędzćj idąc za analogiją natury, która pod skwar- 
ném i palącóm niebem wszystkie z ostrym i rozpalającym owocem umie« 
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Tylko przez czterdzieści dni w roku puszczają go Arabo- 
wie na trawę, gdyż są tego zdania, iż to rozmiękczyłoby jego 
kości; mając pod dostatkiem wielblądów i owiec, dają koniom 
mięso z młodych zwierząt; mięso to najpierw gotują, poezóm 
ścieczoną polewkę dają im za napój, a samo mięso wykładają 
na stół, w koło którego rumaki stoją; poczóm właściciel po- 
wybierawszy kości obdziela każdego konia przynależną por- 
cyją. Beduinowie odłączają od klaczy Źrebięta w trzy lub 
cztery miesiące, i żywią je mlekiem wielblądzićm. Niektóre po- 
kolenia mięszają do niego migdały.  Rumak z Netzu jest nad- 
zwyczaj piękny i ma wzrok rozumny, jakiego w żadnćj inaćj 
stadninie nie znajdziesz. Pojętny i posłuszny, już w wielkićj 
odległości poznaje pana swojego, który się z nim nigdy źle - 
nie obchodzi. Wzajemne to przywiązanie jest skutkiem, że 

„jeździec najczęścićj nawet cugli nie -potrzebuje, słowo, skinie- 
nie a nawet samo dotknięcie już są dostateczne ' do kierowa- 
_ nia. (*) Szlachetny rumak, duma swego pokolenia, należy czę- 
stokroć do kilku Beduinów, a wiadomo jak wielką- Arabowie 
pokładają wartość w czystości stadniny. Najpiękniejsza rassa 
znana jest pod nazwiskiem Rawella, z téj pochodzą cztery 
rassy pośledniejszego stopnia, jako to: Saklawe, Kuresze, De- 


ściła rośliny, da się usprawiedliwić żywienie mięsem w Arabii a nie w An- 
glii, i to co tam przyzwoitóm być może, to tu jest tylko środkiem podbu- 
dzającym najwyższą draźliwość w czasie wyścigów. 

(Č) Kto zna historyją ostatniego z Mameluków wyciętych w wąwozie 
Kairo przez vice-króla Egiptu, i ten posłuch jego klaczy, rzucenia się w beze 
der skalistą na sam głos zachęty, czemu jedynie tylko winien swe oca- 
lenie, tem przyzna, że te wszystkie przymioty arabskiemu przypisywane 
koniowi, nie są urojeniem, = 
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ma i Eubeja. Konie te żyją bardzo długo, w 23 latach jeszcze 
są młode, a średni ich wiek jest między 35 a 40 rokiem; są 
one we wszystkićm bardzo umiarkowane, a żołądek ich wraz 
z trzewiami zajmuje tylko połowę tyle przestrzeni, co pod- 
brzusze konia europejskiego, który sianem i obrokiem się 


żywi. Konie te napiwszy się mleka wielblądziego, zdołają dwa , 


lub trzy dni biedz ciągiem bez żadnego popasu. Z takim arab- 
skim rumakiem, nie wytrzyma najpiękniejszy angielski biegun 
pod żadnym względem porównania. Lecz duma angielska nie 
chce się do tego przyznać, Pan Hamont opowiada w tym 
względzie zabawny wypadek. „W czasie gdy Kurszyd basza 
był gubernatorem Nedzu, mówi tenże francuzki znawca koni, 
kilku Anglików zaproponowało Arabom, aby z niemi odpra- 
wili gonitwę. Arabowie zezwolili na to, poczóm Anglicy za- 
żądali 40 dni zwłoki dla przysposobienia swoich koni. Arabo* 
wie których rumaki zawsze są gotowe do biegu, nie pojmo- 
wali co to ma znaczyć, jednakże zezwolili na termin, a w dniu 
oznaczonym zeszli się wszyscy razem.  Beduinowie zapytują 


Anglików, wiele dni ma trwać gonitwa. Pytanie to zdziwiło 


Anglików, ï odpowiedzieli że gonitwa u nich trwa tylko jednę 
godzinę. Beduinowie- usłyszawszy to parsknęli ze śmiechu, 
że Anglicy na jednę godzinę przez 40 dni przysposabiali ko- 
nie. Lecz gdy Anglicy oświadczyli na to, że u nich taki jest 


zwyczaj, i że po takićm przysposobieniu, konie angielskie od- 


niosą "nie tylko nad wszystkiemi europejskiemi, ale nawet 
i nad arabskiemi zwycięztwo, Beduinowie usmiechnęli się na to. 
W tém dwóch chudych angielskich gnoomów, przywiodło 
dwa od stóp aż do głowy w pilśnią przyodziane konie, co gdy 
postrzegli Arabowie , zaczęli się gniewać, mniemając , że 


. Anglicy z nich zażartować chcieli. Jakoż potrzeba było, aż 
Kurszyda baszy dla skłonienia ich do gonitwy. W czasie gdy 
chudy gnoom dosiada prawie również chudegó rumaka, bar- 
ezysty beduin z dzidą w ręku, wskakuje na konia zwyczajnej 
miary. Wyznaczono 8 godziny na gonitwę. W pierwszój pół 
godzinie, wyprzedzili Anglicy swych przeciwników, lecz wkrót- 
ce nie tylko ich doganiają Arabowie, ale nawet o całą godzi- 
ng pierwćj stają u mety. A gdy konie angielskie po- odbytój 
gonitwe, zadyszane i zmęczone ledwie się na nogach utrzy- 
mać mogą, nieutrudzone arabskie, rumaki, parskają ochoczo, 
grzebią nogą w ziemię i rwą się do nowego zawodu. 

Otóż przekonanie najlepsze bo praktyczne, że koń angielski 
nie jest silnym, dzielnym i wytrwałym koniem, i że wyścigi, 
a mianowicie pod warunkami dzisiaj obowiązującemi nie przed- 
stawiają żadnéj pewności, żadnćj rękojmi, do przekonania się 
o tychże w koniu przymiotach, kiedy i w. samćj Anglii nawet 
tych biegunów w wyścigach wypróbowanych ani ich czystego 
potomstwa nie używają do niczego więcćj (jako niezdatnych 
do dłuższćj i cięższćj pracy, © czóm nas sam pan Eberhard 
uwiadomił, jakieśmy to już powyżćj przytoczyli), lecz dopióro 
przez krzyżowanie z rassą krajową dochowują się potrzebnych 
do użytku koni: 1) wierzchowych ; 2) do polowania; 8) do 
usług wojskowych; 4) zaprzężnych do szybkićj jazdy, szcze- 
gólnie pocztowych; 5) paradnych rosłych koni powozowych 

"czyli karecianych. 

‘Torco dotąd 6 tak zwanym cżystćj krwi angielskim koniu 
(vollblut) zgodnie ze zdaniami znawców i doświadczonych 
przytoczyłem, może już nie jednego ochłodzi ze zbytecznego za- 
palu mogącego być obudzonym przez fana Eberhard do tego an- 


+ 
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gielskiego towaru, a lubo nam prawdziwe i z żądanemi w naj- 
wyższym stopniu przez Anglików zarysami i przymiotami 
bardzo rzadko lub może nigdy dostać się nie mogą bieguny 
(czemu dzięki Bogu), bo zazdrośni wyspiarze takowe specy- 
jały dla siebie zachowują (lecz tylko wyżćj wzmiankowana 
mięszane już ż krajowemi pięć gatunków) to jedifnkże i tój 
mięszanój rassy bardzo się nam strzedz. potrzeba, ażeby 
w: dalszóm potomstwie nie wpaść na tę samą drogę powrotu 
w pierwotne przodków wady, a co Niemcy Riickschlag nazywają; 
ezego biorąc do rozpłodu oryjentalne konie obawiać się wcale ' 
nie mamy potrzeby, a co przecież i w samćj Anglii, i to 
dosyć często. przytrafić się musi skoro i sam pan Eberhard 
mówi: „Pod wyrazem koń angielski czystego pochodzenia, 
wystawiano sobie zwykle konia szczupłego, delikatnego, 
z kształtną głową, długą .cienką szyją, na cienkich delikatnych 
nogach. Rzeczą jest pewną , że w Anglii wiele się podobnych 
znajduje koni „ które tam. właśnie mało cenione:i mało poszu 
kiwane: zwykle na stały ląd kupowane, bywają, Nie: dawno 
przedstawiał nam pan Eberhard Angliją, gdzie rassa koni 
w najwyższym stopniu udoskonaloną została, i chów tychże 
za wzorowy nam podał, a teraz sam wyznaje jak. wiele Angli- 
ey mają kulfonów, a zatćm jest trudno przy kupnie uniknąć 
ich gdzie jest tak dużo, i gdzie je same tylko wyłącznie na- 
stręczeją. Ale prócz tćj głównćj wady angielskich koni, to 
jest wątłości , wszystkie jeszcze też same konie, tak czystej 
jak i połowćj it. d. krwi nawet, których opis w następujących 
- wyrazach pan: Eberhard nam daje: „Angielski zaś koń pełnój 
krwi, który w Anglii wielką ma wartość i cenę, wzrostem 
przechodzi najroślejszego karecianego konia, w massie ciała 
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podobnież nie mu nie ustąpuje; nogi czćm grubsze i silniejsze, 
żachowując przytćm czystość, tém lepszą są dla niego zaletą, 
i większą nadają mu wartość. *— Już przez sam swój wzrost 
zbyteczny, nie są końmi do naszych potrzeb zastosowanemi: ` 
bo i takie konie do niczego więcćj, jak tylko do karet w parę 
koni uprzężonych dla przejazdu z ulicy na ulicę przydać się 
tylko mogą. Anglikom mogą się przydać do wielkich i boga- 
tych miast i takie konie, a prócz tego dla dojścia do najwyż- 
szój ścigłości , muszą się starać o konie, których skok jeden 
mógłby pokryć jak największą rozległośc. Ale o zbytecznym 
wzroście tego zwierzęcia najstosowniejszóm jeszcze będzie . 
w tém miejscu powiedzióć, że wszystko ma swoje granice, 
że siła tego zwierzęcia nie idzie w tym samym stosunku co 
wzrost jego, tak jak w innych zwierzętach, owszem zdaje się, 
iż siła do pewnego stopnia lubi nawet, że tak powićm być 
skoncentrowaną. Lew zwycięża wielbląda, nosorożca, a na- 
wet słonia, choć jest daleko mniejszym; i koń mniejszy nie 
jednokrotnie przemaga większego. Jeżeli zecheemy iść za na- 
turą, koń arabski, koń natury, wskaże nam wzrost onego, 
który przecież nigdy tak zbytecznym jak angielski nie jest, 
i angielski tylko sztucznie, tylko pfzymusem dochodzi do tego 
niezwyczajnego wzrostu , i dla tego tóż najczęścićj i w słabe- 
go przez nieproporcyjonalność członków wyradza się. Sam 
nawet ogrom i ciężar takiego konia, staje- mu się zawadą 
w ruchu; tym własnym ciężarem niszczy się, dla tego téż do: 
. Bwiadczenie mocno nas o tém przekonywa, że koń średnićj 
miary zawsze jest: wytrwalszym w biegu i długićj podróży, 
szczególnićj na kamiennych drogach, niżeli wielki, który swoim 
własnym ciężarem się niszczy i rujnuje i często bardzo ulega 
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chorobie, podpaleniem zwanćj. Dla tejże także przyczyny nie 
jest zwinnym i zwrotnym jak koń Średni, czy w zaprzęgu, 
czy to pod wierzchem. Nawet do wojska pod żołnierzem 
w dzisiejszych czasach gdzie lekka kawaleryja najużyteczniej- 
szą się być okazała, stosowniejszemi nierównie są Średnie 
niż owe wielkie konie. Sławne równie rączością jak i wytrwa» 
łoscią , chociaż nie piękne wijatskie konie, nigdy miary śre- 
dnich koni nie przenoszą. Więc mieszkając w mieście i posia- 
dając owe karęciane konig, dla przejazdu z ulicy na ulicę, ktoby 
potrzebował oprócz tego i dłuższe podróże odbywać, musiałby 
oprócz tego cugu rosłych, zaraz mićć inny cug pomniejszych 
koni, bo takie rosłe zbytecznie, jakiesmy już wykazali, do 
dróg dalekich nie są zdatne, mianowicie po szosie wcale nie 
wytrzymują długiego biegu. W Anglii, gdzie wszyscy właści- 
ciele ziemscy, wydzierżawiwszy swoje majętności, siedzą 
prawie rok cały w Lońdynie, gdzie jest tylu kupców, bankie- 
rów, możnych kapitalistów, którzy zresztą nie. potrzebują 
innych podróży jak tylko salonowe z ulicy na ulicę odbywać, 
a gdy się im kiedy przydłuższa traf z większą rachubą i o- 
szczędnoscią mogą sobie wynająć poeztowe konie, tam mogą 
być podobne konie pożyteczne a nawet potrzebne, dla prze» - 
wiezienia ogromnćj karocy ważnego Dżentelmana z szlachetnóm 
jego pokoleniem z ulicy na ulicę. Ale u nas, gdzie nie masz 
możnych ani licznych kupców, ani bankierów, anikapitalistów, 
gdzie szlachta siedząc na wsiach, ledwo bliżsi w karnawał, 
a dalsi na jarmark St. Jański na wełnę do stolicy wyruszą, 
gdzie ludność tójże 200,000 nie przechodzi, kto takich koni 
potrzebować będzie? Ten ĉo ze wsi Średnią piątką przyjedzie, 
tą samo piątką na bal, do teatru i z wizytą pojedzie; bo przy- 
Chów koni. 22 
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znam się, iż przy dotychczasowym stanie finansowym właści- 
cieli ziemskich gorszyłbym się, gdyby z nich który dla kilku wi- - 
zyt w Warszawie odbyć się mogących, przez cały rok dò niczego 
go więcćj nieprzydatne, atak kosztowne i kosztownie żywił te 
paradyjery. Zresztą możeby i u nas kilka cugów prawdziwie po- 
trzebnych takich zbytkowych koni się okazało; lecz dla kilku 
cugów przedsiębrać chodowłę takićj rassy byłoby szaleństwem, 
byłoby wyraźną chęcią zrujnowania siebie. ' 

Ale jeżeli u nas wyścigi nagrodami zachęcone i wspierane 
będą , rozumie się samo przez się, że wywołują pociąg spró- 
wadzenia z Anglii koni wyścigowych jak najrączszych, czyli 
_ z najsłabszym jak to już udowodniłem składem, któreby czy 
to same przez się, lub téż w potomstwie sobie podobnóm za- 
kłady wygrywać mogły, i toć to jest czego się nam najbar- 
dzićj obawiać należy. 

Piękne to zaiste igrzysko wyścigi, ale zawsze tylko igizy. 
sko, a bardzo kosztowne na nasze kieszenie. Gdybyć to przy- 
najmnićj ci panowie co się chcą bawić w tę zabawkę, sprowa- 
dzali sobie same tylko wałachy do swoich wyścigów, mniejsza- 
by o to było, bo od tych sprowadzonych koni z suchotnym skła- 
dem, tylko ich własne kieszenie zarażałyby się suchotami, á 
ogół traciłby tylko na massie bez użytku, za granicę wydanych 
ża nie pieniędzy; lecz jeżeli ci panowie fałszywą gorliwością 
dobra publicznego uwiedzeni, a częgo się właśnie spodziewać 
należy i do czego ich pan Eberhard zachęca, zechcą sprowa-- 
dzać klacze i ogiery, i z tych charcio-końskim będą nas obda- 
rzać rozpłodem;—biada nam wówczas, bo liczba darmozjadów 
bardzo się wówczas u nas powiększy i utworzy klęskę, jakby 
nałeciało szarańczy, těm niebezpieczniejszą, że ciągle trawią- 
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cą i ciągle się pomnażającą. Rozpatrzmy się więc zawczasu, 

jeżeli się mamy bawić w wyścigi, a stać nas nato, to zgoda; 

a jeżeli pożytku chcemy, to cofnijmy swe stawki póki czas je» 
` szcze, pókiśmy się jeszeze nie zarzucili anglikami. 

Jużeśmy się przekonali, że nawet owce angielskie, tak me- 
rynosy jak lejcesterskie pomimo zbliżonego dosyć klimatu, 
w naszym mnićj się udają, niż z bardzićj południowych kra- 
jów. Przeciw koniom przecież nierótvnie więcój jeszcze za- 
rzutów przemawia; mamyż nie dbać na te wszystkie przestrogi? 

Nie pozostaje mi teraz jak tylka jeszcze bilans uczynić 
z wyciągniętemi przez pana Eberhard uwagami, które według 
niego, jako treść i essencyja pisma jego nam za wskazówkę 
i prawidło służyć, powinny, a te są: 

1) Że Anglicy pomiędzy tak wielką lrzbą "BANNER 
koni oryjentalnych, afrykańskich, na które ten naród milijony 
wydał, tylko trzy znaleźli ogiery zupełnie odpowiednie do 
chowu pod względem swojćj dzielności i przymiotów w prze- 
laniu tychże na potomstwo. 

. 2) Że bez siłomierza gonitw, dzielność ta nigdy w vich 
odkrytą nie byla. 

3) Że pozorna, PAPA piękność u konia nie nie 
stanowi, tylko doskonałość wewnętrznćj jego organizacyi, al- 
bowiem jak z opisania powyższych 3 ogierów pokazuje się, 
żadenby z nieh ideałowi u nas tak wiele cenionćj i poszuki 
wanćj piękności nie odpowiedział. 

4) Że powyższe 3 ogiery, które najsławniejszemi były 
w Anglii, i z których wszystkie w dawniejszych czasach istnie- 
jące i do dziś dnia w Anglii najsławniejsze pełaćj krwi konie 
pochodziły i pochodzą, nie były arabami, leez pićrwszy Beir 


7 256 


ley był prawdopodobnie koniem tureckim lub turkomańskim; 
Darley zaś i Godolphin, pomimo na zywania ich arabami, były 
końmi afrykańskiemi czyli raczój berberyjskiemi. 

5) Jeżeli: Anglicy znani jako amatorowie i znawcy przy 
wielkićj sposobności, związkach i stosunkach z wszystkiemi 
krajami Azyi i Afryki, niemnićj przy nieograniczonych środkach, 
starając się najusilnićj o nabycie najlepszój rassy koni, w koń- 
cu przy umiejętnóm poStępowaniu pod tym względem, w prze- 
ciągu blisko 2 wieków, zaledwie 3 sławnych zdołali nabyć ko- 
ni; trudno pochlebiać sobie, ażeby jakibądź inny zarząd lub 
prywatna osoba pod tym względem szczęśliwszą była. 

Co do pićrwszego, że Anglicy między tylu sprowadzo- 
nymi wschodniemi końmi, tylko te trzy uznali za dzielne, 
to jedynie tylko przypisać należy ich dziwacznemu gustowi, 
dziwaczniejszemu dążeniu i sposobowi widzenia dzielności 
w koniu. - 

Co do drugiego, że gonitwy mają być owym siłomie- 
rzem dzielności i wytrwałości, to już obszernie jako fał- 
'szywe zbitóm zostało. Tu tylko jeszcze dodać wypada, że 
chcąc zresztą aby wyścigi, tylko wyścigi, nie koń w zaprzęgu, 
były tym prawdziwym siłomierzem dzielności i wytrwałości 
konia, potrzeba ażeby przestrzeń tych wyścigów do kilku mil, 
a czas do kilku godzin przedłużone zostały, bo wtedy tylko 
prawdziwa wytrwałość, najcelniejszy przymiot zwierza tego. 
dokładnie się wykaże; wtedy także przysposabianie przez dni 
40 do chwilowej gonitwy samo przez się upadnie; a czyż 
może być co niedorzeczniejszego, jak chcićć zbadać, zmierzyć 
siłę zwierzęcia osłabiając go; a przecież przyspósabianie go- 
nitwowe przez wysokie ochudzenie, niczóm innćm nie jest jak 
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osłabianiem, w którym to stanie jednakże, przy dzisiejszym 
chwilowym zakresie gonitw zawsze czulszy, lecz wątły koń 

` pierwszeństwo odniesie. i 

Go do trzeciego, że powierzchowna piękność u konia nic 
nie stanowi, to jest prawdą, ale że szkaradota krzyża angiel- 
skich koni jest silnie i istotnie związaną z ich wątłością, 
to druga prawda. 

'Co do czwartego, że nie zarzucając co do ddotiddkolia 
dwóch pierwszych koni (lubo i Berley jako zyskany na woj- 
nie pod Wiedniem nie ma pewności pochodzenia), to trze- 
ci Godolphin najpewnićj że nie tylko arabem, ale i berberyj- 
skim nie był, skoro niewiadomo nawet, jakim sposobem dostał 
się do Paryża do dorożkarza, a potém na woziwodę do Anglii, 
a który właśnie był kulfonem zajęczego składu (według opisu 
samego pana Eberhard), bo gdzież jest pewność pochodzenia. 
Jest to tylko szał angielski w dorabianiu mu pnia rodowodo- 
wego, jak to przed 40 laty miało miejsce, gdy pewnemu bar- 
dzo znakomitemu człowiekowi, do szlachetnój tylko wyniesio- 
nemu ‘familii, chciano koniecznie ród od książąt panujących 
wyprowadzić. Zawsze to jednakże wykazuje, że Anglicy 
w gruncie wierzą, iż tylko arabskie konie są typem swojego 
rodzaju, skoro od nich rodowody wszystkich swoich biegunów 
cheą wyprowadzać. Jest to mimowolny hołd, oddany arab- 
skiemu koniowi. Tak jak i pan Eberhard, chociaż zapalony 
wielbiciel angielskich koni, mimowolny hołd oddał arabskiemu 
rumakowi, opisując w tomie IV, Nr. 1 Roczników gospodar- 
stwa krajowego, $wieżo widziane arabskie ogiery księcia Pū- 
kler Muskau, a mianowicie ogiera Basna. 

Co do piątego, że my nierównie większą niż w Anglii 
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mamy sposobność przez Wołyń, Podole, Ukrainę, nabywa» 
` nja prawdziwych oryjentalnych koni (gdzie i dziś jeszczeby 
takowe, a nadto ich pokolenie w czystćj krwi znalóśćsmożna).. 
Nadto, że prędzej wielka znajemość na koniach. i stosunki 
ze Wschodem mogą nam doskonałe nadarzyć konie, aniżeli. 
nawet wielkie pieniądze, jak tego mielismy dowód na Waeła:. 
wie Rzewuskim, który posiadał najpiękniejszego : ikonia ze staj. 
ni Szacha Perskiego. Świeże nawet ogłoszenia.pana Eberhard 
-w tomie IV Nr. 1 Rocz. kraj. gosp., przy opisie ogierów księ-' 
cia Muskau, że dwa ogiery Laryf i Scheytan, piórwszy. w 7, 
drugi w 8 latach, są do nabycia po: cenie 3,000 dukatów; a 
którym pan Eberhard sam nie odmawia najwyższych zalet, już- 
- to pod względem . wewuętrznćj wartości:i szlachetności, jako- 
tóż i pod względem pewności o. czystćm pochodzeniu; to ogłó-- 
szenie, mówię,: przekonywa nas; . że koni dobrych na.Wseho-- 
dzie i Egipcie nierównie tanićj dostać można, aniżeliow. Anglii; . 
bo przecież i książę ze stratą . zapewne” sprzedać. nie chce. 
Lecz do owej różnicy, w cenie, dużo niezmiernie przyczyniać 
się może mnogość złotą w Anglii, a trudność odego w. Egipcie. 
i na Wschodzie. Rzeczywiście wartość pieniędzy : w.różnych. 
miejscach, chociaż na jedną stopę bitych, zawsze będzie nieje- 
dnakową, a to podług. obfitości lub braku owych. pieniędzy. 
Wprawdzie aż dotąd te łatwiejsze stosunki ze Wschodem nie= ' 
doprowadziły nas-do tego. w=chowie koni; do czego by nawet 
mogły były doprowadzić, lecz to nie tćj przyczynie przypisać 
należy, którą pan Eberhard za pierwszą naznacza, to jest, że: 
owe-konie. nigdzie nie były wypróbowane -co «do dzielności: - 
w rozwijaniu największćj siły, szybkości i wytrwałości:za po- 
mocą i pośrednictwem gonitw; lecz drugićj, że nigdzienie za- 
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chowano głównćj zasady w.chowie utrzymania-rassy; w czy: 
stości,  nie'mięszając jój, z inną ordynaryjną; niemniej; 'utrzy» 
mania. autentycznych. rodowodów- czystego pochodzenia, jak: 
to w Anglii ma miejsce; ale tóż dla tójże samćj ostatnićj przys” ` 
czyny i angielskie:konie; o ile-wiem, chodowane + w znacznej: 
liczbie, z.wielkim nawet kosztem przez lat przeszło 80 w Mi- 
chałowie: pod Szczebrzeszynem, żadnego nie wydały rezultatu. 
Do. przyczyn , małego postępu wsogólnóm. uszlachetnianiu: 
rassy koni, dodać 'jeszcze « należy;dziwaetwo naszych panów* 
właścicieli; ogierów wschodnich i arabskich; którzy je tyłko-do! 
` stad swoich» zatrzymują, strzegąc się przez jakąś:źle zrozu=' 
miapą 'ambicyją; koniastakiego do pokr ywania klaezy 'za ozna- 
czoną stałą: cenę pozwalać. A przecież tym tylko sposobem ' 
mogliby i wartość jego i koszt utrzymania kilkakrotńie zprzy= 
sługą dła całego'kraju odebrać: Bo przy takowóm dziwactwie, 
najpiękniejszy oryjentalny koń, za kosztowne pieniądze na na=* 
szą sprowadzony ziemię, starzeje się'i ginie; nie zostawiwsży 
nad kilka potomków: po sobie lub żadnego, jak'to miało miej- 
sce z dopiero rzeczonym koniem Wacława Rzewuskiego, a któ- 
ry przez dziwaczną zazdrość za najdroższą nawet cenę, bo/za 
9,000 rubli sr: nie chtiał"dózwolić tego ogiera dò pokrycia 'je= * 
dnej tylko 'klaczys Ale do rozpoczęcia powszechnej ogólnej” 
poprawy nędznćj: krajowćj rassy, a'co właśnie najrozleglejsze 
dobro kraju stanowi, potrzębajażeby nie tylko same oryjentalne 
ogiery dla wszystkich za stosowną opłatą, lecz wszystkie na-- 
wet celniejsze i dubregó składu prowincyjonalne, po dworach 
u „właścicieli wiosek znajdujące się ogiery, również dóstępne- 
missię'stali, tak jaks to ma miejsce z rządowemi ogierami dla ' 
włościan, iżby ta dostępność” zupełnie* bez opłaty ułatwioną 


była; z tóm zastrzeżeniem, że klacz wątłego składu lub ze 
stanowczemi na pokolenie wadami spływającemi, -nie powinna 
nawet być do rozpłodu użytą, a zatém i do ogiera dopuszcza- 
ną. A tym sposobem nie kilka lub kilkadziesiąt, lecz cała mas- 
sa koni przynajmnićj zwolna ulepszać się będzie. 

Przy takićm ułatwionóm dla każdego i dla włościan docho- 
wywaniu się lepszych koni, zakaz nietrzymania dłużćj jak do 
lat dwóch ogierkami koni u włościan powinien koniecznie na- 
stąpićj bo u nich to najwięcój takowe dwulatki ogierki, cho- 
dząc po pastwiskach z klaczami, najwięcćj złego pokolenia 
przymnażają. Przypisać bowiem nie można, iżby dzisiaj przy 
takićj rzadkości dobrych koni, nawet u majętnych właścicieli, 
iżby mówię włościanin który mógł go z żądanemi przymiotami 
posiadać. Nadto, drugi przepis policyjny niezbędnie potrzebny 
do zachowania koni silnemi, iżby takowe przed skończeniem 
lat 3 do żadnćj najmniejszćj nawet pracy użytemi nie były. 

Aby zakończyć niniejszy artykuł, pozostaje mi jesze rzucić 
kilka uwag co do reszty rass koni angielskich, aktórych oprócz 
tuk zwanćj (vollblut) czystej krwi, jest trzy: 

1) Rassa krajowych koni powszechnie do uprawy roli uży- 
wana (Counry horse, Country horse), według opisu pana Eber- 
hard, cała budowa ciała tych koni jest silna, głowa nie bardzo 
kształtna, szyja krótka i gruba, pierś szeroka, ciało zaokrą- 
glune, szczególnićj zaś nogi silnćj są konformacyi. Takich 
koni i unas dosyć Się znajdzie, potrzeba tylko, ażeby panowie 
rolnicy zwrócili. na nie uwagę i w rozpłodzie dobierali klaczy 
silnych, z dobrą konformacyją nóg i głębokim tułowiem, wszel- 
kie zaś konie wątpliwćj nawet budowy „przeznaczali na wała- 
chów, a klacze ze złą buday jako słabe i wyprobowane, nie 
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dopuszczali nawet do szlak ażeby złego nie mnożyć y 
kelenia. 

Nadto winienem tu jeszcze na jednę okoliczność zwrócić 
uwagę panów ziemianów. Wiadoma jest chodującym stadni- 
ny, iż koń urodzony 'we wrześniu, a raczćj w ogóle w jesieni, 
bardzo długo nie traci tak zwanego rejestru (czyli rowku na 
zębach, po których moeniejszem lub słabszćm starciu wiek ko- 
ni się poznaje), tak że gdy koń zwyczajny w 8 latach ściera 
rejestr na spodnich zębach, koń jesienny do kilkunastu lat ta- 
kowy zatrzymuje. Zachowanie rejestru do lat dłuższych nie 
jest skutkiem czego innego, jak tylko twardości zębów; jeżeli 
więc u jesienniaka kości w zębach są twardsze, przypuszczać 
można, że taż sama twardość w całym systemie kości jest 
zachowana. Tę twardość i zbitość kości wszyscy znawcy i 
pan Eberhard i pan Hajo w swoich opisach w końcu bardzo 
zalecają, i przypisując je tylko koniom czysto-rassowym, wy- 
prowadzają stąd nawet przyczynę dłuższego wieku tych koni. 
Przeciwko temu nic -mówić nie mogę, bo owszem uważałem 
zawsze, że owe konie jesienne wrześniakami u nas zwane, 
bardzo silne i wytrwałe, i że nawet długo mimo ciężkićj pra- 
cy, opierają się powierzchownym nawet cechom późnego wieku, 
i dobrze się utrzymują. Ciągła na ten szczegół uwaga ze. ' 
zbieraniem stosownych spostrzeżeń, może nas do pewniej- 
szych wniosków pod tym względem doprowadzić, tym cza- 
sem zdaje mi się że to objaśnienie ma nawet swoję wyrozu- 
moawną fizyczną postawę. Co w ten sposób wyjawiam: 

Źrebię urodzone na wiosnę, przychodzi właśnie na świat 
wówczas, kiedy u gospodarza matka jego do najcięższćj prä- 
cy bywa powółaną, a zatóm chociażby w stosunku była dobrze 
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karmioną, to przez pracę, przez upały już zwykle w tój porze 
roku dokuczające, pokarm macierzyński jemu się należący, 
bardzo zmniejszony i wycieńczony zostaje, wynagrodzić zaś 
nie ma go czóm, bo wówczas do żłobu pewnie się nie dosta- 
nie. Nadto, źrebię owo idąc za matką prowadzoną do pracy 
w polu, narażone na zbyteczne utrudzenie, bo w czasie pracy 
matczynćj zwyczajnie chodzi za nią; chociaż tak jak np. przy 
bronowaniu, daleko go nie odchodzi, przytóm także upał go 
dręczy. Tak więc źrebię owo w epoce pierwotnój rozwijania 
się swego organizmu, kiedy zdaniem wszystkich znawców ko- 
ni powinno być jak najlepićj żywionćm, bo i najwięcćj wów- 
czas rośnie, i kiędy powinno być jak najbardzićj od wszelkich 
nieprzyjaznych wpływów ochranianóm, wówczas te przeciwne 
działacze najbardzićj mu dokuczają. Tymczasem źrebię przy- 
chodząc na swiat w jesieni, przychodzi wówczas, kiedy jak 
zwykle, w gospodarstwie najlepsze i cięższe prace ustają, 
i konie po większćj części wówczas zostają w stajni. Więc 
owo źrebię może mićć i dostateczniejszą ilość dobrego macie- 
rzyńskiego pokarmu, i może późnićj ze żlobu żywić się obok 
matki, bo będąc cały dzień w.stajni, nikt go już od żłobu nie 
odpędza, "jak to zwykle. na wiosnę czynią fornale. Nakoniec 
„nie jest ustawicznóm chodzeniem mianowicie w upał na bez. 
potrzebne utrudzenie się wystawionóm, Te wszystko więc 
połączone z uwagą, że źrebię ciągle w stajni będąc, może po 
dwóch miesiącach życia swego już obok „matki żywić się, 
owszem, a co również ma mićć wielki wpływ (co się nawet 
i Arabowie zgadzają utrzymując, iż pokarm wodnisty jakim 
jest trawa, zbyt długo koniowi dawana, rozmiękcza jego ko- 
ści), jako i wszelki inny stały pokarm, jakim jest siano, na 


uformowanie zwierzęciu twardszych i zbitszych kości, mo: 
że według mego zdania stanowczo wpłynąć: na utworzenie 
silniejszego konia, niż zwykle na wiosnę rodzące się źrebięta. 
Wszakże i czysto-rassow e konie, jeżeli mają zbitsze i twardsze 
kości, co im i siłę i wytrwałość większą, i dłuższy wiek życia 
nadaje, to być może nie z innćj przyczyny, tylko że ich matki 
nie są męczone pracami, że żywią się doborniejszym (i wyją- 
wszy krótki czas) stałym wciąż pokarmem, a z niemi i żrebię- 
ta. Jedna tutylko i to pozorna zachodzi przeszkoda, że go- 

* spodarze utrzymują, iż pewnićj jest nierównie dopuszczać 
klacze do.ogierów na wiosnę niż w jesieni, gdyż z wiosną, 
z obudzoną naturą i popęd płciowy w zwierzu się obudza: Je- 
dnakże ta uwaga nie jest słuszną, bo ten popęd jest tylko na- 
logiem organicznym, i z łatwością zmienić się daje. Wszak 
owce przyzwyczailiśmy do różnych potrzeb i zamiarów, i 
zkońmi toż samo być może i jest, skoro w Anglii cały rok 
konie dopuszczają, skoro unas w różnych miesiącach źrebięta 
się rodzą. Za to jeszcze jednę odniesiemy korzyć, że źrebięta 
włóczące się zwykle za matkami, nie będą nam szkód po zbo- 
żach robiły, gdyż zrodzone w jesieni, na wiosnę już w osobne 
stado od matek odłączone być mogą. 

2) Druga klassa koni do ciągnienia wielkich ciężarów, któ- 
re końmi karowemi (Blakbreed) nazywają. Konie te pierwiast- 
kowo sprowadzone zostały z Hollandyi, a przez obfite żywie- 
nie daleko większego wzrostu, silniejszćj jeszcze budówy i 
więksżćj mocy ciała . doprowadzone zostały. Nadzwyczajny 
wzrost,-ciężkość i massa tychże szczególnićj w Londynie uży- 
wanych do rozwożenia węgli kamiennych, piwa, porteru, żela- 
za i t. p. ciężarów, nadaje im niejako podobieństwo do słonia; 
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Kto nie widział podobnego w naturze, o jego wzroście, ociężało- 
ści i massie niemoże mićć wyobrażenia, Rassa tych koni niemię- . 
szana z innemi, zwykle pomiędzy sobą chowana bywa; z samego 
tepo opisu pana Eberhard osądzić można, iż ta rassa nie dla 

nas stworzona. U nas nie ma zupełnie potrzeby takich koni, 
nie rozwożą w takich ogromnych massach miejscowych wy- 
robów, jak w Londynie i po innych angielskich fabrycznych - 
miastach. Zresztą co się tylko powiedziało o zbytecznym 
wzroście koni pod koniem czystej krwi, to wszystko da się 
i tutaj, lecz w wyższym nierównie stopniu przystosować. 

3) Ostatnia nakoniec rassa małych koni zwanych Pony lub 
Gallowaj, która z półnoenćj Szkocyi pochodzi, a teraż po całćj 
Anglii rozszerzona, służy dla starców; dzieci, czasem dla dam | 
w podeszłym wieku, do konnćj jazdy i do zaprzęgu, pomiędzy 
któremi znajdują się niektóre tak małego wzrostu, że nie są 
większe od brytana wielkiego, —nie zasługują nawet na naszą 
uwagę. $ 


|| ODPOWIEDŹ 
| - NA POPRZEDNI ARTYKUŁ PANA KOŁACZKOWSKIEGO 
JAKI KON NA BYĆ UŻYTY DO POPRAWIENIA RASS NASZYCH 
KONI, WSCHODNI CZY ZACHODNI? | 


Poprzeani artykuł ma niejako niby być krytyką nad artykułem 
moim na początku tego dzieła umieszczonym , pod tytułem: 
O stosunku do gonitw umiejętnego chowu koni, 

Przy końcu miesiąca Czerwca przypadkowo dostał mi się 
w ręce Nr. 13 Tygodnika Petersburskiego z-dnia 22 Lutego 
(5 Marca) 1844 roku, z uwagami umieszczonemi nad moim 
powyżćj wzmiankowanym artykułem, przez pana Spirydona 
Ostaszewskiego. Ne te uwagi odesłałem odpowiedź do Tygo- 
dnika Petersburgskiego, niemnićj i do Roczników Gospodar- 
stwa Krajowego, a po odesłaniu tychże, doszedł mię Korespon= 
dent z artykułem pana J. Kołaczkowskiego. Po przeczytaniu 
ostatniego pisma, przekonałem się, że pan Kołaczkowski 
` w następujących “punktach tego samego jest zdania co i pan 

Ostaszewski, a mianowicie: 

1) Że koń arabski do poprawienia naszych koni krajowych 


przed angielskiemi na pićrwszeństwo zasługuje. 
Chów koni, 23 
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2) Że angielskie konie prawie do niczego nie są przydatne. 

3) Że gonitwy bynajmnićj nie są siłomierzem konia. 

Gdy w odesłanćj na uwagi pana Ostaszewskiego odpowiedzi 
do Roczników i Tygodnika Petersburgksiego powyższe trzy 
punkta już wyjaśnione zostały, myślałem w początku, że na 
artykuł pana Kołaczkowskiego, nie będę miał potrzeby oddziel- 
nie odpowiadać , tém więcćj: że mnie się zdaje, że pan Koła- 
czkowski za wzór i podstawę swego pisma obrał sobie uwagi 
pana Ostaszewskiego, albo tóż może należy do tych miłośni- 
ków koni, za których wezwaniem i upoważnieniem pan Osta- 
szewski pisał, jak to sam na wstępię swych uwag wyznaje.— 
Spostrzegłszy zaś przy powtórnćm przeczytaniu tego artykułu, 
że pan Kołaczkowski pod niektóremi względami, za zbyt $mia- 
ło pozwolił sobie decydować, postanowiłem więc i to pismo 
nie pozostawić bez odpowiedzi, a objaśnienia moje tym samym 
isć będą porządkiem, jak zarzuty poczynione przez pana Koła- 
czkowskiego po sobie następują. 

1. Dowodzi pan Kołaczkowski „Że mniemanie, iż najwyższa 
sila i wytrwałość w koniu tylko przez wyścigi niewątpliwie 
zmierzone być mogą jest fałszywóm.* . 

Że wyścigi są istotnym siłomierzem konia już wyjaśnionćm 
zostało w odpowiedziach na uwagi pana Ostaszewskiego. 

Pan Kołaczkowski proponuje zaś inny sposób mówiąc: 
-Tylko wystawa koni i ich próba co do siły i wytrwałości 
w długim i przy stownym ciężarze biegu, mogą być prawdzi- 
wym siłomierzem do wyśledzenia dzielności i wytrwałości 
konia, * a w innćm miejscu: „„chcąc zresztą aby wyścigi, 
tylko wyścigi nie koń w zaprzęgu, były tym prawdziwym siło- 
mięrzem dzielności i wytrwałości konia, potrzeba aby prze- 
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strzeń tych wyścigów do kilku mil, a czas do kilku godzin 
_ przedłużone zostały, ho wtedy tylbo prawdziwa wytrwałość 
i najcelniejszy przymiot zwierza tego dokładnie się wykaże. 
"Wystawa zwierząt niezaprzeczenie wielką ma wartość , lecz 
dobro zniéj wypływające rozciąga się więcćj do owiee, bydła, 
a nawet i trzody chlewnćj, jak do koni. Osądzenie albowiem 
konia pod względem piękności powierzchownćj, co do istoty 
konia , to jest: jego siły, szybkości i wytrwałości, nawet na 
żadną uwagę nie zasługuje. Jeżeli zas pan Kołaczkowski 
sądzi , że wystawa przyczynić się może do wykrycia siły ko- 
nia, wówczas w wielkim znajduje się błędzie. Celem wystawy 
jest: 

a) Ażeby podać gospodarzom rolnym w ogólności sposo- 
bność do pokazania odznaczających się zwierząt gospodar- 
skich, własnego albo tóż i nabytych do chowu. Prezentowanie 
tych zwierząt nie ten jedynie ma zamiar, ażeby za okazanie 
tychże pzyskawę były nagrody, takowe ma cel MY wyższy (). 


Ć) Wielce t6ż pożędaną byłoby rzeczą, ażeby możniejąi ziemidnhie nie 
w celu pozyskania nagród, lecz w zamiarze powyżćj wzmiankowanym , ze- 
chcieli przysyłać zwierzęta gospodarskie na wystawę. Tym sposobem mieli- 
byśmy obraz tego co w kraju posiadamy, czego nam brakuje, a do czego 
nam dążyć wypada. Czuję ja dobrze ofiarę jakićj to wymaga, lecz myśl, że 
podobna ofidra czyni się dla powszechnego dobra, przezwycięży może tru- 
dności doprowadzenia tego doskutku. Gdyby ogier angielski lub klacz pełnćj 
krwi, jakim jest np. ` Recovery znajdujący się u hr. Andrzeja Zamjskiego, 
którego dwa razy widziałem w Anglii i dobrze znam, przyprowadzony został 
na wystawę, potrafiłoby to wielu lepićj przekonać o własnościach i przymio- 
tach koni angielskch pełnćj krwi, jak napisanie wielu artykułów o tychże 
koniach. Każden praktyczny ziemianin i wychowywacz koni, widząc obok 
podobnego konia- angielskiego pełnćj krwi (łączącego w sobie przy zna- 
cznym wzroście szlachetność, regalarną i silną budowę ciała) małego arab- A 
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b) Przy podobnój wystawie, gdzie rozmaitego gatunku 

zwierzęta zgromadzone są, różniące się pomiędzy sobą w szla- 
ehetności , kształcie i budowie ciała „, mnićj obeznanym: z ró- 
żnicą własności tych zwierząt podaje się zręczność do póró- 
wnania tychże, udzielania sobie wzajemnych uwag,: a tóm 
samém do nabycia i rozszerzenia wiadomości w tej tak waźnój 
gałęzi gospogarstwa rolnego.” 
c) Przez upowszechnienie wiadomości pod względem umie» 
jętnego ocenienia zwierząt gospodarskich, wpływa się na ogół 
ziemianów, a popęd ten nie może jak tylko korzystne za sobą 
pociągać skutki w wyborze zwierząt do chowu i na sam chów 
tychże. | 

d) Przeznaczone nagrody i upowszechnione wiadomości 
najskutęczniej. działać -są w stanie na udoskonalenie chowu 
każdego gatunku zwierząt, Z podobną wystawą bardzo właści- 
wie mogłaby być połączona licytacyja dla sprzedania tych zwie- 
rżąt , których. właściciele sprzedać sobie życzą, albowiem przy 
tak licznóm zgromadzeniu, wieluby się znalazło mających 
chęć do nabyciń którego bądź rodzaju tych zwierząt. 


czyka, sianie pierwszemu oddałby pierwszeństwo do chowu, chętnie 
zostawiając drugiego idealistom szukającym w koniu jakiegoś przyjemne- 
go bawidełka „dla oka, nie zaś konia odpowiedniego do. każdego użycia: 
w użyciu praktycznóm naszych czasów. Obyśmy wkrótce więcćj podo- 
bnych w kraju naszym doczekali się przykładów jakie zdanie sprawy 
o gospodarstwie- na folwarku Michałowie (a) w. Lubelskićóm nam przedsta- 
wia. W niektórych krajach niemieckich ze stad i owezarni rządowych 
(nie dla zyskania nagród, lecz jedynie dla pokazania), konie i owce na 
wystawę posyłane bywają. 


(a) Roczniki Gospodarstwa Krajowego tom ll, Nr. 2, str. 183, 


uk"! Je 
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Przy podobnych wystawach: użyteczność zwierząt gospo: 
darskich'ma być oceniana i tak : w owcy gatunek wełny i do: 
broć jéj; u bydła rogatego obfitość mleka i łatwe opasanie się; 
ostatnie toż samo i wstrzodzie chlewnćj. Przy ocenieniu zaś 
- konia pod względem użyteczności „ to jest zdatności do usług, 

przyjemne i w oko wpadające formy, piękny kształt nie mo- 
że i niepowinien służyć za zasadę. Koń dobry odznaczać się 
powinien przez dzielność w użyciu, a tém samém nie wystawa 
lecz gonitwy o wartości konia decydować powinny. Nie najpię- - 
kniejsze lecz najdzielniejsze konie odbierać powinny nagrody; 
dla tego życzyćby należało, ażeby Towarzystwo wyścigów 
konnych nagrody przeznaczone dla koni odznaczających się 
powierzchownym pięknym kształtem, przemieniło i przyłączyło 
do nagród. dla koni odzuaczających się w gonitwach; tak jak 
to ma miejsee za granicą. Podwyższenie i pomnożeni nagród 
miałoby niezawodnie ten skutek, iż większa liczba koni do go- 
nitw byłaby dostawianą. "Wystawa więc pod względem oce- 
nienia dobrych własności i przymiotów konia podrzędne tylko 
zajmuje miejsce. W Anghi podobnież ząprowcdzone są wy: - 
stawy i nagrody dla zwierząt gospodarskich ; o nagrodach zaś 
dla koni nikt jeszcze nie pomyślał i te odsyłają się po nagro- 
dę do gonitw. W wielu krajach gdzie nagrody: dla najpię- 
kniejszych koni przeznaczone były, przekonano się w końcu, 
_ że.chybiają celu. Pomijając niewzruszoną zasadę, że nie pię- 
kny lecz dzielny koń nagrodę zyskać powinien, wystawić sobie 
tylko należy przy przeznaczaniu nagród następujące okoli- 
'czności, 'a każdy bezsronnie myślący uznać takowe musi za 
nieodpowiedńie zamiarowi. # 
a) Każdy z sędziów inne ma wyobrażenie 0 koniu , inne 
23* 
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posiada wiadomości, inne w nim upatruje piękności, wady i de- - 
fekta podług indywidualnego usposobienia. Rzadko się to 
zdarza, aby 4, 5:u koneserów o koniu jednego byli zdania, 
stąd wynika trudność w zgodzeniu się na jedno zdanie. ; 

b) Każdy ubiegający się o nagrodę, gdy mu takowa przy- 
znaną nie zostaje, ma się za pokrzywdzonego i to odstręcza 
wielu od doprowadzania koni na przyszłość na wystawę. 

c) Udoskonałenie chowu koni na tém nie zyskuje, lecz 
owszem traci. Są bardzo piękne konie, a szkoda nawet owsa, 
który zjadają, albowiem do niczego przydatne nie są. Nie 
szkodaż więc, że jeszcze i nagrodę odbierają a większe je- 
szcze złe, że takowe do chowu używają się. 

d) Przy gonitwach unika się tego wszystkiego, koń sam 
przekonywa o swoich zaletach, a publiczność jest jego sędzią. 
Zastanówmy się teraz nieco bliżéj nad sposobem podanym 
przez pana Kołaczkówskiego do wyśledzenia dzielności i wy- 
trwałości konia, to jest: w długim przy stosownym ciężarze 
biegu w zaprzęgu, a w gonitwach , „aby przestrzeń tych wy- 
ścigów do kilku mil, a czas do kilku goag oso 4d 
zostały.** z 

Co się tycze wypróbowania koni w zaprzęgu , to miejsce 
mićć może u każdego gospodarza rolnego i posiadacza koni. 
Pomiędzy czwórką np. tym sposobem, każden właściciel łatwo 
się przekonać może , bez gonitwy, w podróży, który koń jest 
najlepszy a wolno mu tę próbę rozciągnąć do tylu mil, do ilu 
mu się tylko podoba. Dwie zas furmanek z ciężarem albo dwa 
powozy paro, trzy lub cztóro konne, już żadnćj nie dają miary 
ani pewności co do siły i wytrwałości koni3' albowiem konie 
w nich zaprzężone nierówną posiadają siłę, szybkość i wy- 
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trwałość, z którćj to przyczyny jeden z nich byłby w stanie 
bez przerwy ubiedz 5—6 mil, drugi zaś zaledwo połowę albo 
i mnićj, a zatóm porównanie dwóch zaprzęgów między sobą, 
miejsca mićć nie może. Cieszyć nas jednak będzie, jeżeli pan 
Kołaczkowski poda jaką propozycyją do podobnej gonitwy 
swemi końmi, i znajdzie wspólzawodników -do odbycia tójże 
chociażby z swojćj siedziby aż do stolicy. Gonitwy w końcu 
zaprowadzone i urządzone są szczególnićj dla wypróbowania 
koni pełnćj krwi, lub też mnićj więcćj szlachetnych, mających 
służyć do chowu, z których przynajmnićj u nas nie łatwo ze- 
brać 4, 3, a nawet i-pary. W końcu pytam się pana Kołaczko- 
wskiego czyli-w Arabii konie zaprzęgają i w zaprzęgu próbu- 
ją? Wszakże koń arabski jest jego ideałem, skądże taka 
sprzeczność chcićć” zaprowadzać konie arabskie i zaprzęgać 
je! Czyli pan Kołaczkowski słyszał kiedy o tem ażeby arabów 
zaprzęgano ? Czyli ich widział kiedy w zaprzęgu? W Arabii 
przynajmnićj to nie ma miejsca, a w Europie podobnież o tém 
nie słyszałem, ażeby się na takięmi kucykami do zaprzęgu ubie- 
gano. — W początkach przy zaprowadzeniu gonitw w Anglii 
mety także były długie, to jest mila do dwóch mił naszych. 
Doświadczenie przekonało jednak Anglików, że podobne 
długie mety tylko niszczą konie bez potrzeby, a jednakowoż 
siła, szybkość wytrwałość tychże tym sposobem lepićj wykry- 
tą być nie może jak w krótszych odległościach. Bieg w dłu- 
gićj mecie aż do końca nie nioże odbywać się w największćj 
szybkości, konie zaczynają tracić siłę, a tem samém ustaje 
i szybkość w biegu. Jest tó nie próba, lecz niepotrzebne bar- 
barzyńskie męczenie tych zwierząt. Podług tój zasady postę- 
pując, chcąc się przekonać który koń najdłużćj wytrzyma 
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w biegu, do upadłego gonitwa trwaćby musiała, w przeciwnym 
albowiem razie, zawsze jeszcze nie ma pewności i zachodzi 
wątpliwość, że przy jeszcze dłuższym biegu możeby inny koń 
był zwyciężył: Przy zaprowadzeniu gonitw 'w Ameryce i na 
stalym lądzie podobne panowało zdanie, lecz wkrótce przęko- 
nano się: że praktyczni. Anglicy doświadczeniem nauczeni, 
skrócili mety w późniejszych . czasach, i że:za ich przykładem 
postępować trzeba. Szezególniej w początkach przy zapro- 
wadzeniu gonitw, dlugie mety i znaczne obciążenie koni za- 
miast, przyczynienia się do zachęcenia, wzrostu gonitw i po- 
prawienia chowu koni, stają się przyczyną ich upadku, a to 
z następujących powodów: 

a) Skąd mają się wziąść konie do odbycia dhigich gonitw 
z. znacznym ciężarem? kiedy. nawet, na Krótkie mety i z lek- 
kićm obciążeniem koni. nie dostawiają i dostawić ; nie mogą, 
ponieważ ich nie ma w kraju. ' 

b) Konkurencyja dostawienia koni do gonitw przez to nad- 
zwyczaj zostałaby, utrudzoną, którą jednakże przynajmnićj 
w początkach wszelkiemi sposobami ułatwiać należy. 

c). Gonitwy tylko wówczas mogą się utrzymać, kiedy jak 
pajwięcćj osób będzie mogło mićć w nich udział; odstręczenie 
zaś staje się zgubą tychże. 

d) Na podobny sposób urządzone gonitwy: warty 
niezawodnie musiały wszystkich mnićj możnych i zasobnych 
gospodarzy rolnych, ponieważ przy takich gonitwach konie 
ich wystawioneby były na kalectwa i wyniszczenia, a nawet zu- 
pełną utratę, a właśnie o to chodzi, diod takowe dla każde- 
go zrobić przystępnemi. 

e) Nakoniec,—nagrody u nas przeznaczone nie są jeszcze 
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tak wielkie sżeby nawet nie pewnym będąc wygranćj, wyśta- 
wić swego konia na zniszezenie, w soi przy długićj me. 
ciei z znacznóm , obciążeniem. 

Z polepszeniem i.udoskonaleniem chowu koni, wpiąć się 
w końcu amatorowie ina długie mety i większe. obciążenia. 
Wszakże i teraz prywatne zakłady na najdłuższe: mety i z ob- 
ciążeniem podług upodobania miejsce mićć mogą, i nic temu 
nie stoi na zawadzie, Życzylibyśmy i bardzoby to nas nawet 
cieszyło, gdyby: pan, Kołaczkowski, który tak gorliwie przema- 
wia za zaprowadzeniem długich met z większóm: obciążeniem 
koni, tymczasem. dostawił konie do teraźniejszych met któte 
* kich i lekkiego obciążenia. Lecz tak to. zwykle: bywa, cheemy 
zaraź wszystko poprawić nie obeznawsy. się wprzódy dokła- 
dnie. z rzeczą, Pewny jestem, że każdy kto sam jeździł w go+ 
nitwach lub konie do nich dostawia, za krótką będzie metą, 
albowiem wić z doświadczenia, że dla konia i jeźdzea nie tak 
jest łatwo jak się przypatrującemu zdaje. Jeździłem i ja w go= 
nitwach i mogę w tym względzie mówić z doświadczenia,;0d- 
niósłem nawet „pamiątkę z gonitw ua całe życie, Projekta por 
dawać bardzo jest łatwo, wykonać takowe trudniej. „Przy. sto- 
liku pióró w ręku trzymając najtłatwiéj i 10 mil jednym pędem 
ujechać. Ja zaś co przypatrzyłem się tylu set gonitwom w An- 
gli, gdzie konie, jakich nigdzie w Świecie nie znajdzie, sposo- 
bią się do nich umyślnie, a widziałęm że konie te przebiegłszy 
najszybszym pędem milę naszą, zaledwie już oddychać mo» 
gly ioniemal nie padały z powodu oddechu zatamowanego,— 
rzecz tę w zupełnie innem widzę Świetle i inaczćj o nićj 

sądżę. 
Pan Kołaczkowski gotów to znowu tłómaczyć po swojemu 
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i wywodzić z tego że angielskie konie nie są Wytrwałe. Na to 
krótko opowiadam. Bieg angielskich koni w gonitwach wyno- 
si w ogóle w trzech minutach przeszło jednę milę angielską, 
wypada więc na milę naszą 9 minut. Biegając godzinę ubiegł- 
by koń 7 do 8 mil naszych. Wypada się nad tém cokolwiek 
zastanowić nim stawowczo decyduje się 0 rzeczy. Pan Ko- 
łaczkowski chce mićć zaprowadzone gonitwy do kilku mil, 
a czas do kilku godzin przedłużony. Czyli też pan Kołaczko- 
wski zastanowił się nad tém dobrze co napisał? Przecież kto 
jakiego takiego mą konia, w kilku godzinach ujedzie nim kilka 
mił, tym sposobem wszyscy odbywają gonitwy i wszystkich . 
konie są dzielne i wypróbowane? Odbywając gonitwę przez 
dwie godzin ujechałoby się nie kilka lecz kilkanaście mil, to 
jest od 14 do 16 mil, jak powyżćj przytoczone dowodzi. Jeże- 
liby zaś miała być przedłużona i dó 4 mil, trwałoby to w sto- 
sunku powyższćj szybkości jednakże tylko 30 do 36 minut, 
a zatóm jedno z drugiém nie zgadza się. 

" Bez zaprowadzenia i utrzymywania koni czystćj krwi, ża- 
dne polepszenie w chowie miejsca mieć nie może. 


Utrzymywanie zaś koni pełnćj krwi bez gonitw, byłoby nie 
tylko oczewistą stratą lecz nawet niedorzecznością. Ktoby 
bez gonitw utrzymywał konie szlachetne i w jakim celn? Cho- 
ciażby i gdzie niegdzie znajdował się koń czystego. pochodze- 
nia, ktoby pomyślał o zachowaniu rodowodów bez gonitw? 
Nabycie i utrzymanie w czystości pełnój krwi jest potrzebne 
do udoskonalenia chowu koni krajowych. - Do utrzymania zaś 
tój rassy koni w czystości nie ma innego środka jak gonitwy. 
Właściciela znaczniejszćj majętności, utrzymanie koni tćj ras- 
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sy nie zniszczy, ma albowiem następujące- widoki ciągnienia 
z nich korzyści: 

a) Przez wygranie and w gonitwach jeżeli się odznaczą 
a tylko te zasługują na odebranie nagród. f 

b) Z ogiera pewny może mićć dochód z przypuszezania go 
do obcych klaczy, a to wpływa na udoskonalenie chowu koni. 

c) Ze sprzedaży tychże i przychówku. 

Bogacz więc i możny nie tylko bez uszczerbku ukiaymywać 
może kilka -koni pełaćj krwi, lecz nawet z nich może miéć 
znaczny i pewny przychód a tym sposobem: mniej możny, ma 
zręczność poprawienia rassy: swych konie W chowie kóńi 
szczególnićj chodzi o to: ażeby ogólne wzbudzić zamiłowanie 
i zainteressowanie w koniu. Gonitwy więc z tego powodu już 
najsilniejszym są bodźcem do wychowywania odznaczających 
się koni, ponieważ sława, ukontentowanie, zabawa i zysk tr ró- 
wny w nich mają udział, 

Dalój czytamy: „„Rumak arabski jest anias znaturalizowa* 
nym, koń angielski sprowadzony do nas jest już spo 
wany podwójnie it. d.** 

Pod wyrazem rumak, rozumiemy tęgiego konia, a że yiszy< 
stkie arabskie oryginalne konie które widziałem, (a których 
liczba nie mała) bez wyłączenia, tylko małemi były konikami, 
„ przeto. wyraz ten niewłaściwie do nich zastosowany. Pomię- 
dzy zaś końmi angielskiemi pełnćj krwi, tysiące: widziałem ru- 
maków w prawdziwóm słowa tego znaczeniu. Przytaczam 
tylko sztuk kilka. z ostatnićj podróży w roku 1843 odbytćj do 
Anglii, z nazwiska, jak np. Camel, u pana Theobald blisko: 
Londynu, The Saddler w Newmarket, Slane w Hamptoncourt; 
Glaucus, Touschston, Emilius i t« p. które z wzrostu, szla- 
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chetności, regolarnćj i silnój budowy za wzór i modele dosko- 
nałości służyć mogą. Arabska krew przez stosowne utrzyma- 
nie i gonitwy w Anglii, że tak powiem filtrowana i OCZYSZCZO- 
na została ze wszystkich części nieodpowiednich, ponieważ 
wszystkie konie które nie odznaczały się w gonitwach, przez 
dzielność w użyciu, od chowu wyłączone zostały. Tym spo- 
sobem sam tylko ekstrakt czyli wybór koni użyty będąc do 
chowu, stanowi doskonałość onego, co w żadnym innym kra- 
ju miejsca nie ma i podług dotychczasowych zasad i urządzeń 
miejsca mićć nie może, wyłączając jednak -z tego Amerykę 
i Meklemburgiją w pewnym stopniu, a za przykładem tych 
i inne postępują kraje. Co się tycze podwójnćj naturalizacyi . 
` konia, nad którą się pan Kołaczkowski tak uczenie rozwodzi, 
objaśnię rzecz krótko. j i APP 
Koń wschodni lub południowy sprowadzony do Anglii przez 
` tyle generacyj od dwóch prawie wieków naturalizowany, czyli 
stosownićj mówiąc aklimatyzowany w Anglii, podobno łatwiej 
zniesie masz klimat jak koń arabski, klimat albowiem Anglii 
bezwątpienia więcćj jest zbliżony do naszego jak klimat Ara- 
biis Cóż więc pan Kołaczkowski swą pojedynczą i podwójną 
naturalizacyją chciał" dowieść i dowiódł? Następnie powie- 
dziana, „sże/koń angielski jest“ koniem. sztucznym, bo kapry- 
śdy wyspiarz jak umysł jego dziwaczny tak równie do dżiwa- 
cznych przeznaczeń go nagińa it. due ==- 
Anglik jeździ natoralnyt stępem, kłusem i galopem, a w go- 
nitwach najszybszym pędem, w tém ani kaprysu, ani dziwac- 
twa nikt upatrzyć nie może. Sztuka jeżdżenia czyli sztuka 
ujeżdżania koni (berejterska) w Niemczech niewątpliwie za- 
wsze była i dotychczas jeszcze znajduje się na najwyższym 
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stopniu umiejętności. Wszelako najlepsi berejterowie w Nieme 
czech coraz więcćj o tem przekonywają się, że wszelkie szkol- 
ne i sztuczne jeżdżenie nie wiele przynosi użytku. Dobrym 
i przyjemnym koniem wierzehowym, ten tylko być może, któ: 
- ry z natury ma. dobry ruch, to jest: regularny, silny, wolny 
i lekki, —stęp, kłus.i galop. Ruch zaś podobny u żadnego ins 
nego konia. w tym stopniu. doskonałości nie znajduje się, jak 
u konia angielskiego. Berejterowie w Niemczech teraz juź nie 
„tyle wysilają się nad sztucznemi ruchami koni jak w dawniej- 
szych czasach, albowiem magnaci i możni po większćj części 
na angielskich koniach sposobem. naturalnym, podług zasad 
Anglików jeżdżą, to jest: „wolnym, pospieszającym o stępem 
i galopem. Pan Mejer b, berejter przy dworze Saskim w Dre- 
żnie,. obecnie koniuszy i berejter przy księciu Albercie 
w. Londynie, którego w roku 1843 miałem przyjemność 
poznać tamże, gdy mowa była o koniach, nadmienił po- 
między iunemi:. „Teraz dopiero poznałem, co to jest koń an= 
gielski pelnćj krwi; są to z urodzenia najlepsze konie wierz- 
chowe i szkolne ili tylko rozsądnego z niemi : potrzeba obej- 
ścia się i postępowania. Jest to berejter jakich nie wiele zna- — 
lesé można i zasługuje na wiarę. Prezentował mi pomiędzy 

innemi 2 konie pełaćj krwi, z których jednego w rok a drugie< 
go w półroku ujeździł dla królowćj angielskićj; co dowodzi że 

konie tego rodzaju nie są tak złe i kapryśne, jak pan Kołacz= 

kowski ich wystawia. Zastanówmy się” teraz cokolwiek nad 

sposobem jeżdżenia Araba i naszym, i nad chodem konia arab- 

skiego, a przekonamy się że ten istotnie jest dziwaczny. Ja- 
kiż istotnie jest cel jeżdżenia? Zdaje się że nie inny, jak tylko 

jak największy pośpiech naprzód, czy to stępo, kłusem lub 

Chów koni, 24 : 
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galopem, a tém samém oszczędzenie czasu. Jeżeli jeżdżenie kon- 
no nie to ma na celu, to moglibyśmy iść pieszo albo jeżdzić 
najlichszemi końmi, i nie mielibyśmy potrzeby starać się o ich 
polepszenie. — Jakże zaś jeździ Arab? Na młodego słabego 
konika kładzie najostrzejszy munsztuk, i uczy go jak pudla 
osadząć się na zadzie. Nasi berejterowie zamiast przyzwycza- 
jania konia aby dobrze szedł naprzód, uczą go że tak po- 
wiem tańcować, to jest trawersować, kurnetów, piruetów i t. p. 
Arabski koń w chodzie podnosi nogi w górę zamiast stawiania 
ich naprzód, a tém samém i przy każdém stąpaniu o 1 część 
znowu stawia ich w tył zamiast postąpienia naprzód. 
Taki chód i jeżdżenie Anglik za prawdziwe kaprysy i dziwa- 
etwo w jeżdżeniu uważa i bardzo to słusznie, albowiem celem 
jego jeżdżenia jest pośpieszne postąpienie naprzód, ale nie w tył. 
Że więc koń angielski dobrze chodzi stępó, kłusem i galopem 
a jeżeli potrzeba wymaga w 8 lub 9 minutach ubiedz jest 
w stanie naszą milę, to nazywa pan Kołaczkowski „„nagięcia- 
mi, które nam i naszym potrzebom są przeciwne! 
Od dzieciństwa do tego czasu miałem i mam do czynienia 
z końmi, pojąłem wszystko co się tylko tego przedmiotu do- 
tyeze, co o tém pisano łub mówiono, lecż co toma znaczyć nie 
pojmuję i potrzebowałbym pod tym względem objaśnienia. 
„Łatwićj killunasto-milijonowemu Dżentelmanowi trzymać 
kilkanaścię lub kilkadziesiąt próżniaków, karmić ich zrazami 
i cukrem, okładać flanelą i pilśnią, i przywieść w furgonie raz 
w rok takiego marcypana na plac wyścigów dla ubiegania się 
o nagrodę.'* Już o tém poprzednio mowa była, że bez utrzy- 
mania koni czystćj krwi, polepszenie chowu koni miejsca mićć 
nie może; podobnież wskazanćm zostało, jakim sposobem koń 
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pelnéj krwi zysk przynosi, a to tém pewnićj, że konie tego ro- 
dzaju nigdy w zbytecznćj ilości u jednćj osoby nawet i w sa. 
méj Anglii nie znajdują się, a oniemal każden o nie do chowu 
ubiega się; obok jednego konia pełnćj krwi znajduje się za- 
wsze kilkaset, a nawet kilka tysięcy innych mięszańców ró- 
żnego gatunku. W Anglii znajduje się około półtora milijona 
koni w ogólności; koni zas pełnćj krwi kilkanaście tysięcy. 
Bez gonitw zaś utrzymanie koni pełnćj krwi byłoby niepodo- 
bućm. Wtenczas albowiem praw dziwemi by były próżniakami 
i niczemby się nie wypłaciły. Przy gonitwach prywatna osoba 
utrzymywać może konie pelnćj kiwi, i te przy rozsądnóm utrzy* 
mywaniu i umiejętnóm prowadzeniu rzeczy, pewny zysk przy- 
noszą. Konie więc utrzymywane w stadach według systematu 
na stalym lądzie,- które do niczego używane nie bywają, istó- 
tnie można nazwać próżniakami, ale nie konie gonitwowe w An- 
glii. Te pracują więcćj jak wszystkie inne i właśnie przez oká- 
zaną nadzwyczajną dzielność w użyciu, nie tylko wypłacają 
się właścigielowi rozmaitemi sposobami, - jak poprzednio była 
mowa o tém, lecz nadto konie te są wyborem, to jest są naj- 
celniejszemi w całym kraju, na których doskonałość krajowego 
chowu koni oparta jest i utrzymuje się. I w Anglii jednakże 
z najbogatszych magnatów nie wielu po kilkanaście lub kilka- 
dziesiąt sztuk tychże utrzymuje. . Nie milijonowi zaś tylko bo- 
 gacze utrzymują konie do gonitw. We wszystkich oniemal 
stanach znajdują się tacy, a nawet nie bardzo bogaci, którzy 
utrzymują konie do gonitw. Pan Theobald w bliskości Lundy- 
nu miał i ma jeszcze dotychczas. mały sklepik w Londynie, a 
od dawnych czasów i obecnie utrzymuje kilka klaczy i 5, 6 lub 
więcój najęclniejszych w Anglii ogierów, od których za pokry- 
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wanie obcych klaczy od 60 do 180 rubli sr. pobiera, Pan 
Kirby w-Yorku podobnież kiedys: nie bogacz, miał zawsze kil- 
ka albo jednego «z najsławniejszych ogierów w Anglii. Teraz 
posiada sławnego Lanercóoft. Dostawiał on, wiele koni do 
Rossyi do stad rządowych. Pan Beardsworth był niegdyś do- 
różkarzem: przez zakłady jednego dnia wygrał 120,000 ru- 
bli sr, a potém miał dom własny i majątek w bliskości Birming- 
ham, w którym bardzo sławne utrzymywał konie. Służba 
jego występowała w złotych galonach, a na stole zastawianych 
bywało 15 puharów srebrnych i złotych, wygranych przez je- 
go konie. Podobnych w Anglii jest bardzo wielu, którży kupi- 
wszy małego konika 2 lub 8 lata mającego, dobrego pocho- 
dzenia za 300, 480, 600 rubli sr., wygrywają wielkie summy, 
a następnie używając do chowu, wielkich dorabiają się mająt- 
ków. Koń który w roku 1843: największą wygrał nagrodę 
w Doncaster, był wychowany przez Farmiera, gospodarza rol- 
nego, który nie chcąc kłaść na niego kosztów trenowania, 
sprzedał go trenerowi, i ten nim wygrał. "Te tak zwane pró- 
żniakami przez pana Kołaczkowskiego angielskie konie, pełnćj 
krwi, więcćj używają się jak wszystkie inne w świecie i z nich 
to wypływa doskonałość angielskiego chowu koni, na który | 
wszystkie narody z podziwieniem i zazdrością patrzą, o czóm 
iAnglicy bardzo dobrze przekonani są. Dowodem tego jest 
dlugi list Sir Francis Burdett pisany do ministra Melbum, z oka- 
zyi sprzedaży stada królewskiego w Hlamptoneoutt po Ś. p. 
królu Wilhelmie IV, w którym w jednćm miejscu tak się wyra- * 
ża: „Okręty i konie, Milordzie, te dwa fulmina belli, były ża- 
wsze pychą isławą angielskiego narodu. Są one przedmurzem 
bytu i srodkami sławy narodowćj; doskonałość do któréjsmy 


281 


one doprowadzili, zręczność z którą umielismy ich uczyć, dhi- 
go były podziwieniem Świata, a nasza przewaga w tychże 
była zaszezytną cechą charakteru naszego kraju“ (*). 

Podobnych przykładów więcćjby przytoczyć można, które 
przekonywają, że Anglicy dobrze znają wyższość swoję w tym 
jaki w wielu innych przedmiotach. Lecz jakże jéj znać nie 
mają, kiedy corocznie z wszystkich europejskich krajów w ce- 
lu nabycia tak zwanych przez pana Kolaczkow skiego próżnia- 
-ków przybywają. 

Cżytamy w dalszym ciągu, żete ,,próżniaki (konie angiel, 
skie pełnćj krwi) karmione zrazami i cukrem, okładane flanelą 
i pilsnią i taki marcypan raz w rok przywieziony bywa w fur- 
gonie na plac wyścigów w celu ubiegania się o nagrodę.'* 

*Jeżeliby ktos był w obawie, że przez zaprowadzenie w kra- 
ju naszym koni pełnćj krwi, doznałby jakiegos uszczuplenia 
w zrazach lub w cukrze, lub że artykuły przez to w cenie pod- 
niosą się, mogę zapewnić, że żaden koń angielski sposobiony ? 
do gonitw, zrazów ani cukru nie zajadał. Dostają one od 3 
do 4 garncy owsa, garść angielskićj końskićj fasoli czyli bo- 
bu (Vicia faba) do każdego obroku, około š funtów grunto- 
wego siana na dobę i nie więcćj. Domieszczona jest jeszcze 
uwaga, że „teki milijonowy Dżentelman większąby miał za- 
slugę, gdyby ten chleb oddał ubogim umierającym z głodu po 


() Schiffe und.Pferde, Milord, die bciden fulmina belli pflegten sonst 
den Stolz und Ruhm der Engländer auszumachen, Sie.sind Bollwerke des 
national Wohls und die Mittel zum national Ruhm; die Vollkommenheit zu 
der wir sie gebracht, und die Geschiklichkeit mit der wir sie zu handhaben 
wussten; sind lange die Bewunderung der Welt gewesen, und unsere Ueber- 
jegenhcit darin, war ein ehrenvoller Charakterzeug unseres Landes, 


24 
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ublicach.** Podatek dla ubogich w Anglii wynosi rocznie, jeże- 
li się nie mylę, około 320,000 funtów sterl., czyli rubli srebr- 
nych 1,920,000, a że i gonitwy do tego bardzo wiele przyczy- 
niają się, dowodem tego jest, że z wielkiego amfiteatru w Ep- 
som, corocznie 500 funt, sterl., 3,000 rubli sr. podatku dla 
ubogich płaci się. Nie troszezmy się więc bez potrzeby o ubo- - 
‘gich w Anglii, będą Anglicy sami o nich pamiętali. Co się ty 
cze wożenia koni gonitewnych, nazwanych przez pana Kołacz- 
kowskiego marcypanami, odbywa się to nie w furgonie, łecz 
w karetach na resorach, z których w Anglii jedna na 2 konie 
około 120 rubli sr. kosztuje. Nie musi to być nie tak niedo- 
rzecznego, kiedy rząd pruski pod względem transportowania 
koni gonitewnych ekstrapocztowemi końmi, oddzielne wydał 
rozporządzenie pais dniem 7 kwietnia hayat r. następującćj 
treści: 

1) Transportowanie. koni gonitew A) miejsce mićć może 
na szosie i innych miejscach oznaczonych $ IL oarn 
o ekstrapocztach. j 

2) Do dostawienia powozów dla koni urzędy pocztowe nie 
są obowiązanez każdy właścieiel koni takowe sam dostarczyć 
winien. Powozy te na jednego lub dwa konie urządzone być 
mają. Do transportowania powozów mieszczących w. sobie 
więcćj jak dwa konie, urzędy pocztowe nie są obowiązane. 

3) Transport koni odbyć się powinien w czasie oznaczonym 
dla ekstrapocztowćj jazdy. 

4) Powóz mieszczący w sobie jednego konia i jednego 
człowieka parą końmi, zawierający zaś dwa konie i dwóch łu- 

- dzi czterema końmi transportowany być winien. Na zupełnie 
zaś równéj drodze powóz zajmujący dwa konie ijednego czło- 
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wieka, na żądanie, trzema końmi może być transportowany; 

jazda zaś w oznaczonym czasie, urządzeniem ekstrapoczto- 

wćm przepisaną w tym razie wymagana być, nie może. 
(podpisano) Naglen, Dyrektor Jeneralny Poczt. = 

Dalej powiedziano: „Ale u' nas kilkanaście takich darmozja- © 
dów zrujnują nawet majętnego (pódług nas) właściciela.*  Ży- 
czyłbym, ażeby tymezasem u każdego z naszych możniejszych 
panów, przynajmnićj jeden tak zwany przez pana Kołaczko- 
wskiego darmozjad znajdował się, o kilkunastu ahi myślćć, bo 
nabycie ich nie jest tak łatwe. A że jeden a nawet i kilka nie 
tylko majętnego, ale nawet i mnićj możnego nie zrujnowałoby, 
przekonam pana Kołaczkowskiego tóm, że koszt utrzymania ta- 
kiego konia, jak i każdego innego porządnie utrzymywanego 
rocznie wynosi około rsr. 90 (*). - 

Dochód z niego. 

Za pokrywanię jednéj klaczy. podobnym ogierem płacą oby- 
watele obecnie w kraju naszym rubli sr. 30, ja zaś liczę tylko 
połowę, to jest rubli 15, ipewny jestem że nie zabrakłoby 
konkurentów. Liczę tylko klaczy 30, na każdą po 4 skoki (**), 
wynosi rubli sr. 450. Z tćj rachuby okazuje się, że gdyby 
ogier kosztował i 3,000 rubli, po odtrąceniu nawet 90 na 
roczne utrzymanie, przyniósłby 12/100, i w przeciągu 8 lat 
kapitał na niego wyłożony jużby się powrócił A że ogier od 5 

(*) Koszt ten obliczony podług cen, jakiezwykle w naszćj okolicy W Pod- 
laskićm praktykują się, i 

(Ż*) Ponieważ w przecięciu najwięcćj tylko.3 skoki na klaczliczyć wypa- 
da, przeto w 4 miesiącach czyli w 120 dniach co dzień jeden skok odbywa- 
jąc, 40 klaczy cdstanowić może; w tym razie rocznie przyniósłby nie 450, 
lecz 600, a po 30 rubli 1,200 rubh, 


284 


do dwudziestu kilku lat w ten sposób używany być może, 
przeto w drugich 8 latach jeszcze 1,500 rubli zysku przynieść 
j "może. Utrzymanie chociażby kilku podobnych koni nikogo nie 
zrujnuje, lecz owszem znaczny zysk przyniesie. Hrabiemu 
Pless w Iwenak w Meklemburgii za ogiera pełnćj krwi na- 
zwiskiem Zany, po ogierze Morisko własnego chowu, handlarz 
koni- pan Lichtwald . w r. 1840 dawał 2,000 frjdrichsdorów. 
Hrabia jednak tćj propozycyi nie przyjął, ponieważ prócz po- 
krywania nim własnych klaczy, dochodu z pokrywania obcych, 
do 18,000 rubli sr. sobie liczył (*). Utrzymywać zas, jak to 
u nas ma miejsce, stado złożone np. z 50 koni, pomiędzy 
któremi czasem jednego nie ma, któryby miał wartości 120 ru- 
* bli sr., a reszta na dół aż do 45, to niezawodnie rujnuje, albo- 
wiem wszystkie żywić trzeba, a każdy co rok jeżeli nie więcćj, 
to tyle co wart jest kosztuje częstokroć, do niczego użyty nie 
bywa, a tém samém żadnćj nie przynosi korzyści. Czyje sto- 
sunki i miejscowość tego dozwalają, nie powinien wahać się 
` przedsięwziąć podobnój spekulacyi. Prócz tego mialby przyje- 
mność, że codzień na bardzo dobrym i pięknym koniu mógłby 
jeżdzić na spacer. Ażeby zaś kto”nie sądził, że to jest rzeczą 
bardzo niebezpieczną jeździć na takim kaprysnym wyspiarzu, 
jak panu Kołaczkowskiemu nazwać go się podobało, mogę 
dla zaspokojenia zapewnić, że w zagranicznych stadach pry- 
watnych i rządowych, ogiery angielskie pełnćj krwi nie tylkó 
codziennie pod siodłem przez mastalerzy, lecz nawet przez sa- 
mych dyrektorów stad już to dla przyjemności, już dla prze- 
konania się o ich ruchu jeżdżone bywają. Pana Struberg, dy- 


(*) Hippologische Blätter, 1840, Band pag. 72. 
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zektora stada królestwa Pruskiego w Newstadt nad Dosą wis 
działem kilka razy jeżdżącego na takim kapryśnym wyspiarzu. 
Na ogierze Rokingham, nabytym dó stada księcia Meklemburg- 
skiego w Redefin: za 3,000 funt. sterl. książę sam czasami jes 
ździ, jak-mię o tóm urzędnicy stada w powrocie ż Anglii w ro- 
ku 1648 upewnili, a zatćm podobny spacer z żadnóm niębeza 
pićczeństwem nie byłby połączony. 

- Dalćj czytamy: „Proszę nie brać tego za wymysł i nie uwa- 
żać chodowli koni teorycznie; ale praktycznie, tak jak ja ją 
uważam, bo ja co mówię, mówię z doświadczenia, na co memi 
własnemi patrzałem oczyma; bo utrzymanie konia "przyzwoite - 
dużo, bardzo dużo kosztuje, i potrzeba aby on się albo pracą, 
albo wysoką za niego ceną wypłacił. > 

Wielkąby pan Kołaczkowski uczynił: eo dla kraju, 
gdyby swoje praktyczne doświadczenia w chowie koni do pu- 
blicznćj podał wiadomości, 'o czóm sądząc z gorliwości jego 
o powszechne dobro, wątpić nie należy że to uczyni. W napi- 
sanym albowiem przez niego artykule nie tylko mało, ale'na: 
wet wcale- nie prawdziwie użytecznego znaleść nie jestesmy: 
w stanie. Co do twierdzenia, że wychowanie konia dużo, bar: 
dzo dużo kosztuje, takowe nic nikogo nie nauczy, i położone 
liczby zawsze w takim razie lepszy dają obraz, jak wykrzy= 
kniki. 

W Rocznikach gospodarstwa krajowego tom 1 Nr. 1 na str. 
S4-mojego artykułu powiedziano, że koszt wychowania konia 
w naszym kraju doat 4 wynosi do 60, a jeżeli utrzymanie 
jest lepsze do 75 rubli. "W artykule: „Niektóre praktyczne 
uwagi nad udoskonaleniem chowu koni krajowych** w tomie Ill 
Nr. 2 tychże Roczników str. 212, umieszczone jest oznacze- 
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nie potrzebnego furażu dla wszystkich gatanków koni, a zara- 
zem i dla źrebiąt, począwszy od 2 miesięcy aż do lat 4. Bio- 
rąc położone oznaczenie furażu za podstawę, koszt utrzymania 
najlepszego konia do skończenia lat 4 wynosiłby około rsr. 90. 

Na uwagę jednak wziąć należy, że w gospodarstwie zamiast 
owsa czystego wyborowego, użyje się poślad tak z owsa jak 
równie i z innego ziarna; zamiast siana zgoniny, słoma jara 
it. p. Co do ilości ta jest zastosowana, chcąc wychować ko- 
nia wielkićj wartości: zmniejszając jednak racyją o jedną czwar= 
tą część, a nie dając w czasie lata przy dobróm pastwisku owsa, 
zastępującego choć w części pośladem, zgoninami it. p., zmniej- 
szają się koszta najmnićj o 4 część, a zatem około 65 ru- 
bli srebrem wynosiłyby. Z tego wszystkiego wynika, że tyl- 
ko koń odznaczający się: wypłacić się może; nigdy zaś koń 
zwykły jak u nas po większćj części wychowuje się; i w tym 
punkcie zgadzam się zupełnie z panem Kołaczkowskim, że 
koń albo pracą, albo wysoką za niego ceną wypłacić się wi- 
nien. Zwykły więc koń fornalski, bryczkowy it. p, którego 
"wychowanie do lat 4, gdy chodzi w czasie lata na paszę, a po- 
rą zimową pośladem, zgoninami, sianem i słomą karmiony 
bywa, 45 do 60 rubli kosztuje, i taką tćż mnićj więcćj mając 
wartość przez swoję pracę wypłacić się może, jeżeli nie jest 
kaleką, jak to po większćj części bywa. Koń zaś szlachetne- 
go pochodzenia, którego utrzymanie jest kosztowniejsze, wy- 
soką ceną wypłacić się powinien; a gonitwy, użycie go nastę- 
pnie do chowu, sprzedaż onego lub jego przychówku najlepszą 
do tego podają sposobność. Bez gonitw wszystkie te widoki 
wypłacenia się konia wysoką eeną nikną. Jeżeli zaś wycho- 
wanie podobnego konia, jak powyżćj nadmieniono, rsr. 90 
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wynosi, a z dodaniem na utrzymanie człowieka rubli 60 ro- 
cznie do 15 sztuk koni, co na jednego wynosi rubli 4, razem 
więc rubli 94 na jednego konia do lat 4 wynosi; gdyby go tyl- 
ko za 180 rubli sprzedano (eo nie jest cena przesadzona), przy- 
nosi 200 za 100. „,Ale z takiego wyścigowego konia cóż za 
pracę mićć można t. d., kiedy nie jest do niczego innego zda- 
tny, jak tylko do ścigania zajęcy; ale dzięki pomnażającemu 
Się u nas zamiłowaniu do gospodarstwa rolnego, dziś już co- 
raz mnićj jest takich, coby za zającami chcieli karki kręcić, 
a jeszcze z angielskiego wyścigowego konia,“ ` 

Z tego wszystkiego okazuje się, że pan Kołaczkowski 
w uprzedzeniu swojóćm bez gruntownego rozpoznania rzeczy 
decyduje. W Anglii obecnie 400 jest miejsc; gdzie gonitwy 
odbywają się corocznie, i około 1,500 koni ma w nich udział. 
Te zaś tylko które na gonitwach odznaczają się, użyte bywają 
do chowu, reszta zas wyłącza się i użyte zostają część na 
konie wierzchowe, na konie do polowania, na konie zaprzę- 
żne, na konie pocztowe, do dorożek, omnibusów, do rozmai- 
tych usług wojskowych i cywilnych. Do wszystkich powyżćj 
wymienionych usług konie pełnćj krwi nie tylko że są przyda- 
tne, lecz przydatniejsze od innych. Prawdziwie dziwną jest 
rzeczą, cały Świat przyznaje Anglikom, że są narodem kupiec- 
kim, wyrachowanym, który nie bez wyrachowania i pewnego 
zysku nie przedsięweźmie, a pan Kołaczkowski koniecznie 
chce w nas wmówić, że oni konie do niczego nieprzydatne 
i żadnego nieprzynoszące zysku utrzymują. Prócz gonitw, 
ogólnego zamiłowania w konnćj jeździe, doskonałego urzą- 
dzenia poczt przez stowarzyszenia prywatne, do których ka- 
żdemu pozwolona jest konkurencyja, polowania (Parfonce 
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` Jagd) tyle ulubione przez Anglików, najwięcćj przyczyniły się 
do obechego kwitnącego stanu chowu koni w tym kraju.  Ta- 
kie przynajmnićj jednózgodne jest zdańie - wszystkich Angli- 
ków. trudniących się chowem koni. Chów koni tylko w tym 
kraja wzrastać może, gdzie liczna tychże jest potrzeba. Gdzie 
wielka jest potrzeba i konsumcyja jakiego artykułu, tam pod- 
nosi się jego cena; pomnożona potrzeba, poszukiwanie i wyso- 
ka cena pociąga za sobą produkowanie onego. Gdyby gonitwy, 
ogólne zamiłowanie w konnćj jeździe, polowanie i dotychcza= 
sowe urządzenie poczt w Anglii ustało, zmniejszyłaby się po- 
trzeba'koni, va z zniknieniem widoków do sprzedania i zysku, 
i chów tychże zostałby zaniedbany. Gonitwy i polowania, nie 
tylko prawdziwą są instytucyją do wyprobowania siły, szyb- 
kości i wytrwałości konia, lecz najlepszą szkołą do wykształ- 
cenia śmiałych i dobrych jeźdzców. Kto miłośnikiem jest po- 
lowania, najśmielszym jest jeźdzcem, najlepszy będzie z-nie- 
go kawalerzysta, najlepićj potrafi poznać i ocenić konia pod 
względem jego dzielności. Jest to gimnastyka, przy którćj 
młody człowiek nabywa śmiałości, odwagi i zręczności, ciało 
zaś zdrowia, siły i czerstwości, a stąd wesoły humor i zdrowy 
umysł, jak przy żadnćj innćj zabawie lub gimnastycznóm ćwi- 
czeniu. Kto od młodości w pocie czoła na chléb zarabiać mu- 
si, ten przez pracę i niedostatek hartuje cialo, nabiera mocy 
charakteru i duszy. Skądże się zaś te przymioty nieodzownie 
potrzebne mają brać w stanach wyższych, którym wszelka 
praca fizyczna jest obca. Bale, tańce, zielony stolik, billard, 
przejechanie się wygodnym powozem lub tóż i konno przez 
godzinę na spacer, nie są dostatecznym ruchem dla zdrowego 
a szczególnićj młodego człowieka do utrzymania go przy zdro- 
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wiu. Dosyć smułne i nieszczęśliwe jest położenie, jeżeli kto . 
w takich żyje i znajduje się stosunkach, że od młodości nie 
siedział na koniu, a tém samém. w polowaniu nie mógł i nie 
może mićć udziału. W każdym człowieku znajduje się, a przy- 
najmniej znajdować się powinna dążność i chęć odznaczenia 
się w czómkolwiek, a smutna jest rzecz jeżeli tćj dążności 
brakuje; jakiegoż użytku wówczas dla społeczności po nim 
spodziewać się możemy. Młodzież teraźniejsza szczególniej- 
sze znajduje w tém upodobanie, aby się odznaczyć dziwną 
powierzchownością. Czyliby, nie odpowiedniejszćm dla nićj 
było zajęciem ścigać za zającami i lisami? Prócz wykształce- 

nia się na praktycznych, dobrych i śmiałych jeźdzeów, nie po- 
- trzebowaliby berejterów do ujeżdżania im koni, albowiem sami 
by ich sobie ujeźdzali. Pytam się czćm jest mężczyzna , jeżeli 
na dzielnym koniu jeździć nie potrafi. Zdrowie wieleby na tem 
zyskało, a teraźniejsze blade i wywiędłe twarze wkrótce by 
nabrały czterstwości i rumieńca, a długi szereg słabości na 
który cała generacyja młoda użala się, znikłby bez pomocy le- 
karstw, lekarzy i wód zagranicznych. Policzmy tyle tysięcy 
młodych ludzi, którym ich stan pozwala najmnićj jednego na- 
wet. i kilka dobrych utrzymywać koni, jaki by to wpływ wy- 
warło na chów koni w całym kraju? Jedni by się starali tako- 
we wychowywać, a inni by je kupowali, a tém samém cena 
dobrych koni w kraju by się podniosła i niejednego zachęciła 
do chowu koni, który obecnie z powodu rzadszego kupca 
į niskich cen takowy zaniedbuje (*).  Pomnażające się u nas 

©) Do jeżdżenia przez jednę albo parę godzin na spacer stępo i kurega- 
lopkiem lada szkapą jest zdatną. Wcale inaczćj się ma rzecz z koniem 

Chów koni.  : SE. 25 
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zamiłowanie do gospodarstwa rolnego, o któróm pan Ko- 
łaczkowski „nadmienia, do najchwalebniejszych należy zjawisk 
naszych czasów; polowanie zaś temu nie nie stoi na przeszko- 
dzie, lecz owszem takowe pomnaża i do niego ‘Zachęca. Na 
połowaniu pozna właściciel lepiej swój majątek, pola, łąki, 
pastwiska i las jak jakim. inrym bądź sposobem; któżby tak 
często i długo dla samego tylko widzenia chciał objeżdżać - 
swój majątek. Przy polowaniu zaś nigdy się to nie uprzykrzy. 
Jadąc powolnie każdy zagon dokładnie się obejrzy, jak jest 
zorany, zasiany i jak zboże na nim stoi, każda szkoda łatwo 
spostrzężoną zośtanie. A pan wróciwszy z polowania, każde- 
go dnia: pewnie potrafi swojemu rządzcy lub ekonomowi coś 
powiedzićć, pochwalić lob naganić. Na polowaniu właściciel 
każdego dnia dokładnićj zobaczy i zlustruje swoje bydło, ko- 
nie i owce, jak w oborze, stajni i owczarni. Anglicy możni, 
bez polowania byliby zniewieściałemi Sybarytami i li tylko po- 
lowaniu winni swoję odwagę, męztwo, dzielność i czerstwe 
zdrowie do późnego wieku. Siedmdziesięcio-letnich starców 
wszędzie widzieć można na "polowaniu, dających młodym 
przykład w zwyciężaniu na swych koniach najokropniejszych 
przeszkód. Życzyłbym aby wprawniejsze od mojego pióro 
skreśliło dobre skutki polowania nie tylko na chów koni, lecz 

„1 na charakter narodu w eałćj śwćj obszerności. Materyjałów 
obficie mógłby znalóść w następujących pismach (*). —Przy 


użyć się mającym do polowanią, Przez poznanie tćj różnicy rozróżnia się 
wartość konia pod względem użycia i cena onego. W Anglii za pięknego 
tylko konia płaci się 40, 50 funt. stexl., za dzielnego zaś, do polowania zda- 
tnego 300, 400 i więcćj. funt. sterl. 

C) k hinterlassene Schriften. Wien, bei Carl Gerold. 1830. 
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końcu tego ustępu czytamy: „Gdzież Ahglija staczała takie 
bitwy, prowadziła wojny” i takie robiła po kilka set mil marsze, 
jakie mieliśmy na stałym lądzie?* Dziwny to jest prawdziwie 
argument wnioskować z tego, że ktoś nie mając potrzeby cze- 
goś robić, że tego zrobić nie jest w stanie. Same polowania 
angielskie, w-których tysiące koni mają udział, przekonywają, 
że żadnego innego kraju konie wyrównać nić są w stanie. 
Czyli Francyja, która ciągle prowadziła wojny i w najodle- 
© glejszych: krajach, dla tego ma łepsze konie? Nie zdaje się, 
ponieważ większą część swoich koni dla kawaleryi w czasie 
nawet pokoju w Niemczech zakupuje, a gdy się w najnowszych 
czasach zanosiło na wojnę, rząd francużki u jednego tylko 
handlarza. koni w Łondynie pana Elmore, dobrze mi znanego 
zawarł kontrakt na dostawę 2,000 koni. Francyja posiada 
około 2,200,000 koni, a roczna potrzeba wynosi do 200,000 
różnego gatunku. Roczna produkcyja w kraju dochodzi tylko 
do 60,000, a zatćm Francyja '140,000 koni z zagranicy spro 
wadzać jest zniewolona, jeżeli liczba koni corocznie znacznie 
hie.ma się zmniejszać. Etat ministeryjum wojny wykazuje, że 
Fravcyja 50 pułków jazdy posiada, pułk składa się z 5 szwa- 
dronów, szwadron 108 koni, razem 27,000 koni. W najnow- 
szych czasach okazało się, “zepo większej części z tych puł- 
ków tylko 2, a w niektórych tylko'3 szwadrony wystąpić mo- 
że konipłetnie z kofńimi; a zatóm połowę brakuje; z tego okazuje 
się że Francyja zupełny cierpi niedostatek koni. Remonta płaci 
się we Francyi od 450 do 700 fran. w/przecięciu 515 fran. kóń; 


Hippologiche Blätter vom Grafen v. Holmen, Kiel (peryjodyczne pismo). 
` Einiges über edle Pferde vum Baron G; v» Biel, Dresden, 1830. 
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kupienie więc tylko 10,000 koni kosztowałoby 6,750,000 fran- 
ków (*). Również dowodzi pan Kołaczkowski, że: „koń an- 
gielski sztuką stworzony jest słaby, że przysposobienie tychże 
do wyścigów zasadza się nie tylko na nauce biegu ale i na 
wysokićm ochudzeniu go; rozumić się że go znacznie osłabili 
przez to i tylko natomiast innemi sztucznemi, pobudzającemi 
srodkami siły żywotne i zapał w nim mianowicie chwilowo do 
wyścigów obudzili.** 

Jak w poprzednich, tak i w tćm miejscu widać nieznajomość 
przedmiotu. W wielkićm znajduje się błędzie, kto myśli, że 
koń w stanie natury wychowany jest silniejszy, jak wychowa- 
ny sztucznie. Pićrwszy częstokroć cierpi z niedostatku pokar- 
mu, z zbytecznego gorąca lub zimna, z wilgotnego i dżdżyste- 
go powietrza i t. p. U sztucznie wychowanego wszystkie po- 
wyższe wpływy oddalone być mogą. Przez regularne dawanie 
pokarmu zdrowego w dobrym gatunku i dostatecznćj ilości, 
organizm należycie wykształcić się jest w stanie, i dochodzi 
do owego stopnia wzrostu i siły, jaki tylko podług zakresu 
przyrodzenia osiągnięty być może. Coby zas temu tylko na 
przeszkodzie być miało, oddala sztuka jako wpływy szkodli- 
we. Tym sposobem potrafił człowiek przekształcić dzikie 
drzewa fruktowe, wszystkie gatunki zbóż,. kwiatów i roślin 
ogrodowych, jednćm słowem: całe królestwo roślinne, a tym- 
że samym sposobem wpływa na: przekształcenie i udoskonale- 
nie wszystkich gatunków zwierząt. I w tóm właśnie prze- 
kształceniu okazuje się mistrzowska ręka i twórczy genijusz 
człowieka w całej swej męcy. O ile człowiek sam na wyż- 


(*) Jahrbuch für Pferdezucht, Weimer 1811 p. 251. 
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szym znajduje się stopniu wszechstronnego wykształcenia, 
o tyle i rosliny i zwierzęta zostające pod jego opieką, mnićj 
więećj uszlachetnione i udoskonalone są. Pomiędzy wszyst- 
kiemi narodami Anglicy pod tym względem. pierwsze zajmują 
miejsce i przedstawiają nam wzór, .do jakiego stopnia dosko- 
- nałości człowiek wszelkie gatunki roślin i zwierząt przez 
sztuczne i umiejętne postępowanie doprowadzić może. An- 
gley niejeden lecz wszystkie gatunki zwierząt i roślin do 
swego sprowadzili kraju i udoskonalili takowe przez sztuczne 
i umiejętne postępowanie w chowie i utrzymania. Co do koni, 
znajdujemy wszystkie rassy i gatunki, jakie tylko w jakim in- 
nym kraju znaleść można, a wszystkie przewyższają w pię- 
kności, ksztalcie, dobroci, wzroście i prawdziwćj użyteczności 
russy te, z których pierwiastkowo pochodzą. Bez obszerniej- 
szego nawet wyjaśnienia zdaje się, że to dla każdego byłoby 
dosyć zrozumiałóm. Gdy zaś z nadmienionego przez pana 
Kołuczkowskiego w poprzednim ustępie karmienia angielskich 
koni zrazami i cukrem, okładania flanelą it. d., i z powyżej 
przytoczonego okazuje się, że mylne pojęcie i niewłaściwe 
przedstawienie rzeczy, tyle użytecznej jako trenowanie, nie- 
obeznanych z tym przedmiotem mogłoby wprowadzić w błąd, 
przeto widzę potrzebę chociaż tylko w krótkości wyjaśnić, co 
to jest trenowanie konia i na czóm się takowe zasadza. 
"Trenowanie najważniejszy wywiera wpływ na rozwinięcie 
sił żywotnych i wykształcenie się całego organizmu, a tém 
samém znacznie przyczynia stę do podwyższenia sił fizy- 
cznych. Celem więe trenowania jest: doprowadzić cały orga- 
nizm do tego -stopnia siły fizycznćj, w którym może stać się 
zdolnym do wykonywania prac i usług przechodzących siłę 
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i możność każdego innego konia, obdarzonego z natury równą 
silą, lecz utrzymywanego i karmionego zwykłym sposobem, 
chociażby pokarmem najlepszego gatunku i w dostatecznćj 
ilości. Wiadomą jest rzeczą, że człowiek równie jak i każde 


inne zwierzę. chcąc z łatwością wykonać jaką «ciężką pra- 


cę, wymaga nadzwyczajnego natężenia. sił fizycznych, potrze- 
boje niezbędnie „ażeby się. do tego przyzwyczaił: stopniowo. 
Tak w ludziach jako i w. zwierzętach młody wiek jest do tego 
najsposobniejszy, pod temi jednak; warunkami: 

1) Ażeby organizm pochodzący, po silnych i zdrowych ro- 
dz:cach sam z urodzenia był zdrowy, i od pićrwszćj, młodości 
dobrze karmiony i i utrzymywany. 

2). Ażeby użycie i praca nie przechodziły sitj jago; * szcze: 
gólnićj w początkach, aby, była do nich zastosowana i tylko 
stopniowo przy wzmacnianiu się tychże zawsze w zględną uwa 
gą podwyższaną i pomnażaną była... : isn 

„Stąd to pochodzi, że w Anglii już roczniaki i dwuletnie ko- 
nie do gonitw, przysposabiane. i używane bywają, leczskonie 
te od młodości «dobrymowsem karmione, roSlejsze są 0d nas 
szych czteroletnich, „obciążenie zasi tychże w gonitwach jest. 
najlżejsze, jakie tylko znalósć można, meta zaś bardzo krótka, 
Przez ćwiczenie, wprawę i. przywyknienie, siły naturalne sto- 
phiowo pomnożone, wzniesione i da „zadziwiającego stopnia 
podniesione być mogą. «Widzimy tego. codziennie przyklady 
nadzwyczajnćj siły na sztukmistrzach, aóżnyeh rzemieslu kach, 
pomiędzy  wieśniakami. i t p., „którzy, tylko , przez używanie 
swych sił od piórwszćj iułodości, da tego stopnia je wyksztal- 
cają i doprowadzają. Tak jak 30detni człowiek, jeżelsby ten 
do tego wieku nigdy, nie.pracował, wcale nie będzie. posiadał 
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tój siły, jakąby posiadał, gdyby jćj ciągle używał od młodości, 
tak tćż i.6-letnikoń, który do tego wieku wcale nie był uży: 
wany, nie będzie posiadał tćj siły jak inny jemu równy, który 
już od 2 lub 8 roku używany był do pracy (*) «3003. 

Całe więc postępowanie przy trenowaniu zmierza do tego: 

1) Ażeby narzędzia. służące do trawienia przez odpowie» 
dnie dyetetyczne utrzymanie, a jeżeli tego potrzeba i przez 
użycie lekarstw, do tego doprowadzone zostały stanu, iżby 
w najlepszym gatunku i obficie dawany pokarm, szczepólnićj 
‘owies z łatwością i w jak najkrótszym czasie strawić i w or- 
ganiczną zwierzęcą materyją przeistoczyć były w stanie. 

2) Czynność i działanie płuc doprowadzić do tego stanu, 
ażeby funkcyja oddychania z największą łatw ością wykony- 
waną być mogła, od tego albowiem ztfeży po „większej części 
wytrwałość konia w biegu. | 

3) Wesprzóć działania skóry czyli naturalną ekehalacyją, 
aby transpiracyja nie doświadczając żadnej przeszkody, w nor- 

malnym stanie i skutecznie odbywała się, co do ogólnego sta- 
nu zdrowia najwięcćj się przyczynia, albowiem przez natural- 
ną transpiracyją tak jak przez oddychanie "— szkodliwe 
części ze krwi oddalone zostają. : 
- 4) Nadać muszkułom, ściągaczom i więzom” (jaku narzę: 


(9) Najlepszy przykład tego widzimy codziennie w naszych koniach wło+ 
ściańskich. Mały konik ciągnie często niesmarowanym wozem, w błocie 
po osi taki ciężar, któregoby inńy-koń rosły powozowy w takićj drodze 
przez czas dlużsży nie pociągnął, jeżel by ten chociaż przy dobrém karmie 
niu i utrzymywaniu: stopriowo. do ciężkićj pracy, nie był przyzwyczajony 
i używany. Jedynie tylko przywyknienie do pracy od. młodości nadaje in 
te siły. 
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dziom służącym do poruszania członków) jak największą siłę, 
ace: i sprężystość do jakićj tylko zdolnemi być mogą. 

' Sztuka zas Wénowania na następujących ogólnych opiera 
się zasadach : 


`a) Na codziennóm i stopniowóm coraz silniejszém użyciu 

konia, czyli nadaniu mu właściwego ruchu, przez któryby na- 
turalne siły konia coraz więcćj rozwinięte i pomnożone być 
mogły. 
_b) Lubo każdy koń laa Sęk się do gonitw lub innćj 
jakiej ciężkićj pracy obficie powinien być karmiony, najlepszćm 
ziarnem OWSA, ilosć ta powinna być jednak. zastosowana do 
stanu fizycznego, do wieku i rodzaju konia, do pracy i ruchu 
codziennego, z względną wszake uwagą na to: jak poprzednio 
był karmiony i utrzymywany. Koniowi wziętemu z trawy lub 
z nędznego utrzymania nie właściwie a nawet szkodliwie 
byłoby dawać wiele owsa, ponieważ nie byłby w stanie trawić 
go należycie z czego zallegmienie żołądka i kiszek, niestra- 
wność, stracona chęć do jedzenia i inne słabości by wynikły. 

e) O ile dawanie owsa najlepszego gatunku iw znacznćj 
„ilości, z uwagą jednak na powyżćj przytoczone okoliczności 
dla nadania koniowi jak największćj siły nieodzownóm jest, 
o tyle ograniczenie go w sianie i wielkićj ilości wody na uwa- 
gę zasługuje. 

d) Pocenie konia w ciepłym czasie za pomocą da ru- 
chu i pośrednio nakrywania go, w czasie tego ruchu, kilkoma 
ciepłemi wełaianemi dekami i kapami głównym staje się $rod- 
kiem do uwolnienia konia od zbytecznćj massy ciała, pocho- 
dzącćj zobfitego karmienia i do oddalenia wewnątrz i zewnątrz 
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ciała nagromadzonego tłuszczu szczególnićj ż płuc, cò tymże 
wolność przy oddychaniu nadaje. 


Przez takowe pocenie zapobiega się zbytecznćj otyłości 


| konia przy najlepszóm karmieniu, wszystkie części służące 


do ruchu, szczególnićj system muskularny, Ścięgacze i więzy 
nabierają właściwej siły tęgości i sprężystości , co samém 
okiem a lepićj jeszcze przy dotykaniu się ciała z jędrności 
i twardości onego poznać się daje. 

e) Najstaranniejsze oczyszczanie i chędożenie konia, nie- 
mniej ciągłe utrzymywanie w miernie ciepłćj stajni, a przy 
codziennćm przejeżdzaniu nakrywanie go całą deką i kapą (zi- 
mową porą wełnianemi a letnią płóciennemi), utrzymuje skórę 
w ciągłćj nieznacznój lecz nieprzerwanćj transpiracyi co głó- 


wnym jest warunkiem dobrego zdrowia. 


f) Przez obandażowanie nóg wełnianemi bandażami w staj- 


ni po przejeżdżeniu i zupełnem oczyszczeniu konia , ułatwia 
| się cyrkulacyja krwi i wszystkich innych soków. w tych odle= 


/ głych członkach od centralnego punktu cyrkulacyi krwi czyli 
| od serca, Przez to zapobiega się zaziębieniu nóg, a tém samém 
| gęstnieniu soków i wynikających stąd rozmaitych  puchlin. 


| Bandaże zaś płócienne wodą zinmą lub innemi chłodzącemi . 


środkami namoczone często odwilżane i mocno obwinięte, 


| skutecznemi są śradkami przeciw spuchnięciu Ścięgaczy i roz- 


dęciu więzów, świeżych opoi, i t. p. Nawet przy jeżdżeniu uży- 
wając bandaży podobnym wypadkom zapobiedz można. 
9) W końcu i użycie lekarstw SE czasami 


| staje się potrzebnóm, 


Z pówyżćj przywiedzionego można już mieć dokładne wy- 
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obrażenie 0 celu do jakiego trenowanie konia zmierza, niemniej 
na jakich ogólnych zasadach i działaniach takowe oparte jest. 
Dla tém łatwiejszego pojęcia zbawiennych. skutków, jakie 
porównanie konia. na stan zdrowia jego, na rozwinięcie sił, 
oraz na szybkość i wytrwałość w użyciu wywiera, porównać 
trzeba konia równie dobrze karmionego lecz naturalnie i zwy- 
klym sposobem utrzy mywanego, z koniem sztucznie treno: 
wanym, a takowe porównanie najlepiéj pokaże korzyść i-sku- 
tki trenowania. Koń np. dobrze karmiony i utrzymywany, któ- 
ry przy tém mało albo wcale nie pracuje i znajdujący się po- 
zornie w dobrym stanie zdrowia i sił fizycznych, albowiem 
dobrze jest wypåsiony i sierć ma gładką, jeżeli przy tóm oka- 
zuje żywość i wesołość, aw yprowadziwszy go ze stajni ogon 
zadrze dò góry, (co w niemieckim bardzo trafnie pod wyrazem 
stalimuth żywności stajęnnćj pochodzącćj z dobrego żywie- 
nia i próżniactwa objętem jest); koń taki podług powszechnego 
zdania w najlepszym znajduje się stanie i Sile, a tém samém 
i najzdolniejszy byćby się zdawał do wykonywania prac i u- 
sług znacznego natężenia sił wymagąjących , lecz w istocie 
rzecz wcale się ma inaczćj. — Gdyby podobnego konia zaraz 
wypadło użyć do jakićj usługi wymagającój znacznego natę- 
żenia sił i wytrwałości, z pewnością przewidywać można, że 
w tym przypadku zawiódłby bardzo oczekiwanie, i po odbyciu 
. kilkomilowćj podróży, zupełnie podupadłby na siłach i i do dal- 
szego użycia wcale by nie był przydatnym. 
W takim stanie znajdują się wszystkie konie handlarzy, 
w stajniach możnych i amatorów koni, gdzie więcćj dla zaba- 
wy oka i parady aniżeli dla istotnćj pracy utrzymywane by- 
wają, idla. tego, do ocenienia istotnej wartości podobnych 
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koni, bardzo wprawnego potrzeba oka; w przeciwnym bowiem 
razie, bardzo łatwo można być amamionym, i nie jeden koń 
który za eó nadzwyczajnego jest uważany, w istocie bardzo 
małą ma wartość. Koń zaś trenowany w zupełnie innym 
przedstawia się stanie. Dla niewprawnego oka zdaje się być 
ochudzonym, lecz cały system muskularny w najwyższym 
stopniu jest silny, jędrny, że tak rzekę, twardy jak żelazo. 


| Wstajniipowolnym ruchu ani zbyteczna żywość, ani weso- 


1086. 'spóśtrzedz się nie daje; w chodzie. powolnym zdaje się, 
iż zaledwa nogi poruszać jest w stanie, szyja i głowa sput 
szczona , a 0 skakaniw i brykaniu (z rzadkiém wyłączeniem) 
ani myśleć. Pominie tego jednak podobny koń największą po- 
siada siłę i wytrwałość w użyciu i codziennie do najsilniejszćj 
pracy użyty być może, przy którójby poprzedni już” po kilko- 
godziņném użyciu ustał. Podabny stan konia obejmuje Anglik 
pod wyrazem Condition, a stan taki ukonia jedynie tylko przez 
trenowanie osiągnięty być może.  Upowszechnionóm jest zda 
nie, że koń dziki czyli w stanie natury wychowany, jest i 
najsilniejszy i najwytrwalszy, łecz doświadczenie inaczćj prze- 
konało. Koń sztucznie wychowany i przez trenowanie wydo- 
skonalony posiada siłę , którój ani u konia w stanie natury 
wychowanego, ani tóż: w naturalnym stanie utrzymywanego 


nie znajdzie, Tak samo ma się rzecz i w ludziach; przez hyna- 


nomer 'Regmiera np. <dowiedzionćm jest, że siła człowieka 
dzikiego do siły Francuza zachowuje stosunek jak 51 do 69 - 
do Anglika zaś jak 51 do 70. W końcu nadmienić jesżcze po: 
trzeba, że podług doświadczeń zrobionych w Anglii, wszystkie 
konie trenowane w ogólności mnićj ulegają słabościom, dłużćj 
żyją, a ogiery i klacze trenowane i użyte do gonitw płódniej: 
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sze są od innych. Powyższe wyjaśnienie o trenowaniu konia 
każdego nieuprzedzonego czytelnika, nie tylko o zupełnie myl- 
nóm zdaniu pana Kołaczkowskiego w sądzeniu o koniach 
angielskich i przysposabianiu tychże do gonitw, lecz nawet o 
zbawiennych. skutkach samego trenowania przekonać zdoła. 
„Dla zasłonienia się od tego ażeby nie zdawał się powodować 
stronnością lub. nieznajomością rzeczy, przytacza pan Kołacz- 
kowski -z dzieł pana Hajo. Że: „pierś u konia wyścigowego 
powinna być i jest wysoka'a przytóćm wązka, że to jest słabo- 
wity utwór konia, i że ta przeciwnie powinna być szeroka.** 
Nie wdając się w- obszerne rozprawy anatomiczne i fizyjo- 
logiczne budowy piersi u konia, ponieważ miejsce tego nie 
dozwala, mogę tu stanowczo zapewnić, żę konie angielskie 
- pełnćj krwi doskonałą mają budowę piersi, a najlepszym do- 
wodem dobrćj organizacyi tychże i płuc, jest ten, że w 8 do 9 
minutach milę naszą ubiedz są w stanie, co tóż  najdobitnićj 
zbić potrafi i następne twierdzenie pana Kołaczkowskiego, 
„ że w ogólności są suchotnikami. Jeżeli zaś pan Kołaczkowski 
życzy sobie mićć jeszcze lepsze o tćm przekonanie, może ze 
swćj strony w roku następnym postawić do gonitw konia kra- 
jowego z jak najszerszemi piersiami, a ja przyjmuję na siebie 
obowiązek wyszukać właściciela angielskiego konia , który 
przyjmie zakład na odległość jaką tylko panu Kołaczkowskie- 
mu oznaczyć podoba się i w takim razie, proszę tylko o wcze- 
śnie zawiadomienie mnie, niemnićj o oznaczenie długości me- 
ty i wysokości zakładu. Jeżeli zaś pan Kołaczkowski naocznie 
życzy sobie przekonać się o szerokości piersi u angielskich 
koni , uprzejmie go zapraszam do Janowa , va będzie dla mnie 
wielką przyjemnością sprezentować mu klacze i ogiery angiel- 
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skie pełnćj krwi, które go niezawodnie o mylności jego zdania 
tak co do budowy piersi, jako téż i tegó wszystkiego co o an- 
gielskich koniach napisał przekonać zdołają. - Dodać wszakże 
winienem, że u konia wysokość piersi więcćj stanowi jak sze- 
rokość onćj. Przy rozdęciu płuc okazuje się, że takowe przy 
wciąganiu powietrza więcćj ku górze jak na bok rozszerzone 
bywają, o czóm i sama forma tychże przekonywa, ponieważ 
obydwa skrzydła w środku wysokie a krawędzie z boku ostro 
spuszczone i cienkie są. Daléj czytamy: „Stąd to téż może po- 
chodzi” owe zaniedbanie się szlachetnego angielskiego konia, 
o którym sam pan Eberhard tak mówi: (*) „„koń szlachetny 
(angielski) w stanie spoczynku nie okazuje bynajmnićj nic nad- 
zwyczajnego lub zajmującego w swojéj postawie i w swojej 
powierzchowności, i t. d.'< | 

Pan Kołaczkowski zechce mi przebaczyć, że zwrócę jego 
uwagę na to, iż w tém miejscu pozwolił sobie w zacytowanym 
ustępie dodać jeden wyraz to jest (angielski), którego w moim 
artykule nikt nie znajdzie, a to całą rzecz zmienia. Tam gdzie 
w+ artykule moim szlachetność konia opisana, mowa była 
o szlachetnych koniach w ogólności , to jest wszystkich i po- 
łudniowych, które na str. 25 wymienione są. 

Pan Kołaczkowski mówi: „To wszystko w arabskim koniu 
w spoczynku nawet widzićć się daje, może tylko nie w tak 
wysokim stopniu co wszakże nie dowodzi jak tylko wysokićj 
czułości i draźliwości w angielskim koniu, a która w porówna- 
niu z poprzednią postawą oardzićj chorobliwy, aniżeli normalny 
stan zdradza.'* 


(*) Roczniki Gospodarstwa Krajowego, tom I, Nr. 1, str. 14. 
Chów koni, 26 


302 


Wszystko więc co pan Kołaczkowski z tego właściwie 
użytego słowa (angielski) i jak się zdaje z umyślnego nacią- 
gnienia rzeczy wywodzi , to jest chorobliwy staa w ogólności 
koni angielskich , samo z siebie już odpada i na żadną nie za- 
sługuje uwagę i tém mnićj wymaga objaśnienia , ponieważ 
przy opisaniu trenowania koni już wyjaśnionóm zostało. To 
wszakże dodać należy, że pan Kołaczkowski przez swoję 
zbyteczną chęć upośledzenia koni angielskich, przez dodanie 
jednego wyrazu, nie chcący i arabskie konie pod tę samą ru- 
brykę chorobliwych podciągnął. s $ 

Słyszałem wprawdzie już rozmaite zdania o koniach angiel- 
skich, lecz ażeby ich zaś w ogólności zrobić suchotnikami 
i wątłemi, to przynajmnićj jeszcze nikomu do głowy nie przy- 
szło. Mnie się zdaje, że jeżeli gdzie jest wiele chorobliwych 
koni i wątłych to w kraju naszym, a prosta przyczyna tego 
nędzne i złe utrzymanie. Utrzymywać zaś, że konie w Anglii 
(gdzie wszystkim krajom trzeba wzór brać i uczyć się co do 
dobrego utrzymania nie tylko koni ale i wszelkich zwierząt 
gospodarskich) w ogólności chorobliwe są konie, jest to twier- 
dzenie nie koniecznie trafne , tém więcćj, że stan chorobliwy 
tych koni porównany jest przez pana Kołaczkowskiego, z lu- 
dźmł oddającemi się naukom i umysłowemu duchowemu wy- 
kształceniu, dodając: „lecz jeżeli w człowieku, w tój boskićj 
istocie da się to usprawiedliwić, to w koniu nigdy.* 

Tenże mówi: „I dla tego tóż koń taki do niczego się nie 
zdał co i sam pan Eberhard potwierdza, gdy mówi: koń bowiem 
angielski pełnćj krwi za nadto jest żywy, draźliwy, czujny 
i niespokojny z powodu ognistego temperamentu „.i t. d: zby- 
tnie wysila się w każdćm miejscu, możnaby powiedzićć do 


`- 
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upadłego a stąd pod wierzchem jak równiei w zaprzęgu 
bardzo łagodnego wymaga postępowania, w przeciwnym razie 
niszczy się sam przed czasem przez nadzwyczajne natężenie 
swćj siły.“ Konie angielskie pełnej krwi pochodzą po szłache- 
tnych wschodnich i południowych arabskich, tureckich i berbe- 


_ ryjskich i podobnego ognistego są temperamentu jak każdemu ~ 


wiadomo, kto miał sposobność poznać i używać tych rass. 
Co więc o angielskim koniu pod tym względem powiedziano, 
rozciąga się do koni wschodnich i południowych, a dodatek, 
że bardzo łagodnego postępowania wymagają, dowodzi tylko 
o tém: że bez kolczastych ostróg i szpierut wierzchem, a bez 
tęgiego bata w zaprzęgu jeździć niemi można, lecz nie o tém 
jak pan Kołaczkowski dowieść usiłuje, że do niczego nie są 
zdatne. Przytoczone podług pana Hajo: „,Co się tycze brzu- 
cha to wymiary jego nie powinny być dość znaczne, bo by to 
dowodziło powiększonćj objętości wewnętrznych jego orga 
nów. Zazwyczaj podobna tylko budowa tych ó6żęści bywa 
u koni z szerokim pyskiem i szerokiemi bokami, zwierzęta 
takie są żarłoczne, i t. d.“ 

Z powyższego okazuje się, że pan Hajo trenowania koni 
nie musiał znać praktycznie. Największy brzuch u konia z tra- 
wy nawet wziętego lub też tylko sianem karmionego i najżar- 
łoczniejszego, przez dawanie li tylko czystego owsa, 3 do 5 
funtów siana , codzienny dostateczny ruch , pocenie i przeczy- 
szczające środki, jednóm słowem przez trenowanie wkrótce 
do tego stanu zmniejszony być może jaki dla gonitewnego 
konia jest właściwy. Jaki zaś związek być ma pomiędzy _ 
wielkim brzuchem a szerokim pyskiem, pomiędzy ostatnim 
a żarłocznością, tego nie pojmuję. Do żarłoczności nie potrze- 
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ba m pyska, przeciwnie z najmniejszym pyskiem koń 
może być.żarłoczny. Co więcćj, są bardzo żarłoczne konie, 
które właśnie z powodu łakomego połykania i niepożuwania 
pokarmu, źle trawią i wcale brzucha nie mają. 

- Wywodzi pan Kołaczkowski z opisania mojego ogiera Marsk 
dziada sławnego Eclipsa , „že opis ten nie przedstawia wcale 
silnego i dobrze zbudowanego konia i że takich to koni dochó- 
wują się Anglicy wyścigowćj rassy; oraz, że wyścigi nie są 
właściwym -siłomierzem największćj siły i wytrwałości konia.“ 
Jeżeli pan Kołaczkowski nie pojął, Jub nie chciał pojąć zasad 
podług których Anglicy w wyborze koni do chówu postępują, 
nie jest moja wina. To wszakże dla lepszego wyjaśnienia do- 
dać widzę potrzebę: -` j 

- W instytucie weterynaryi w Wiedniu uczono nas, przy osą- 
dzeniu powierzchowności*konia w nauce tak zwanćj (exterieur) 
poznawać wszelkie wymiary każdćj pojedynczćj części w szcze- 
gólności. Ruch pojedynczy konia najdokładnićj objaśniony 
nam zostal z anatomii, fizyologii i mechaniki i z prawideł ruchu 
zwierzęcćj organizacyi i konia. Wszystko to ma swoję war- 
tość i bardzo jest dobre przy osądzeniu konia, lecz prawdziwa 
jego dzielność, to jest: jego siła, szybkość i wytrwałość tylko 
przez próbę w użyciu, niezwykłóm zaś, lecz w padzwyczśj- 
nym i szybkim biegu, w gonitwach wykrytą być może, i tćj 
praktycznćj zasady trzymają się Anglicy i najrozsądnićj w tém 
postępują; przykład to lepićj jeszcze objasni. 

Wystawmy sobie dwa konie, jeden z nich najregularniejszą 
ma budowę, szerokie piersi jak ich pan Kołaczkowski w budo- 
wie konia wymaga, i t. d. i najmniejszćj rzeczy zarzucić mu 
pod tym względem nikt nie może. W drugim wiele spostrze- 
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gamy niedokładności co do regularnćj mechanicznćj budowy, 
przytóm wązką ma pierś it. d. probując ich zaś w biegu pićr- 
wszy w najszybszym pędzie zaledwie pół mili ubiedz jest 
w stanie, drugi zaś bez wysilenia się 3 i 4 mil ubiegnie. Któ- 
ryż z nich dla praktycznego znawcy będzie lepszym ? Z tego 
okazuje się, że żaden znawca, weterynarz, berejter ani tóż 
badacz natury, dzielności ukrytćj wewnętrznój organizacyi 
konia wykryć, i z powierzchownćj budowy ciała osądzić nie 
jest w stanie; to jedynie przez gonitwy dowiedzionćm być 
moties x ; x 
Co do nadmienionego nadużycia siły płodzącćj jak to Angli- 
cy czynić zwykli z końmi odznaczającemi się w gonitwach, to 
także przy końcu opisania trenowania wyjaśnionem jest: to 
' tylko jeszcze dodać widzę potrzebę, że Anglicy którzy wszy- 
stko pod ścisłą podciągają rachubę i nie teorycznie lecz wszy- 
stkiego w praktyce doświadczają i pod tym względem przed- 
- miot ten dokładnićj pojęli jak w innych krajach (*). Przytacza 
pan Kołaczkowski z opisu pana Hajo, konia gonitewnego 
i z mojego opisując ogiera Godolphi Arabian że: „konie goni- 
tewne angielskie w zadzie są wyższe jak w przodzie, dodając: 


(*) W Anglii pokrywa ogier 60, 80 i 100 klaczy, z których odpowiednia 
część zaźrebiońą zostaje. Gdyby to ostatnie miejsca nie miało pewnieby 
w następnych latach do podobnego ogiera nikt swych klaczy nie doprowa- 
dzał i daremnie od 10 do 40 i więcćj funtów nie opłacał, To samo przekó- 
nywa o wyższości siły organicznćj i płodzącćj koni angielskich pełnćj krwi, 
a że potomstwo żadnego z tego względu uszczerbku na zdrowiu nie doznaje, 
o tém przekonywa silna organizacyja tychże w ogólności. Dobre żywienie 
od pićrwszćj młodości , trenowanie i gonitwy najwięcćj do rozwinięcia tćj 
organizacyi przyczyniają się. 
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dla tego też keń angielski nie wytrzyma nawet nigdy zasad 
krytyki pojętych piękności konia, że taki, koń podkula nogi 
tylne pod siebie, które zbliżając się do siebie czynią widok 
szablasto-koniastego składu.'** 

W dawniejszych czasach panowało zdanie, że kah; który 
niższy jest w przodzie aniżeli w zadzie najzdatniejsży jest do 
szybkiego biegu, wychodząc z tćj zasady, że niektóre z dzi- 


kich zwierząt które bardzo szybko biegają, jak np. sarna, . 


jeleń, zając w przodzie są niższe jak w zadzie. Przytćm nie 
zwrócono na to uwagi , że te zwierzęta same bez noszenia na 
` sobie ciężaru biegają. U konia zaś ma się rzecz inaczćj, koń 
niższy w przodzie dobry być może do pociągu, ponieważ przy 
téj budowie ciała cały ciężar ku przodowi ma przewagę, a tém 
samém wspiera siłę do pociągu, ale nie tylko nie ma żadnego 
pierwszeństwa do szybkiego biegu , lecz. nawet u konia wierz- 
chowego jest wadą, ponieważ siodło z jeźdźcem na przód po- 
suwa się i prócz przeszkadzania wolnemu poruszębiu łopatek» 
przód, który przez to i tak dest. inž obciążony; jeszcze Majaziój 
obcięża. 

Pan Hajo pisał, to co wielu innych dawno przed nim pisało. 
W Anglii zaś przy osądzeniu konia pod względem szybkości 
nikt nie patrzy na to czyli w przodzie jest niższy, lecz na dłu- 
gość i ukośne ułożenie łopatek i kości udowćj. Długość do- 
stateczna i należyte ukośne ułożenie tych dwóch części, szcze- 
gólnićj przyczyniają się do szybkości w biegu jeżeli reszta 


budowy ciała temu odpowiada. Że Godolphin Arabian był niż- 


szy w przodzie jak w zadzie, nie pociąga to wcale za sobą, 
że wszystkie angielskie konie ten skład’ mićć mają, i przeci- 
wnie, nadzwyczaj rzadko znaleść angielskiego konia, któryby 
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w przodzie był niższy. Szybkość Godolphin Araba nie wynikała 
zapewne z tego, że w przodzie był niżsży jak w zadzie, lecz 
silne i pełne uda, a przedewszystkićm więcćj jak zwykle uko= 
śne ułożenie łopatki do tego przyczyniły. się. Szablasto-konia- 
sty skład zaś najmniejszego związku nie ma i mićć nie może 
z niskim przodem a wyższym zadem. Ta nieregularna postawa 
nóg wynika ze zbyt ukośnego ułożenia i kierunku kości gole- 
niowćj i piszczela, przez co w stanie skocznym zbyt ostry kąt 
czyli węgiel formuje się. — Postawa ta nazywa się szablastą, 
jeżeli przytóm spodnia część kości goleniowój a wierzchnia 
część piszczela zamiast łączenia się -w prostopadłej linii ku 
wewnętrznćj uchylają się stronie, a koń kolanami czyli raczćj 
skocznemi stawami do siebie stoi, wówczas nazywa się- ta 
mylna postawa koniasta, w połączeniu zaś szablasto krowiastą 
ale-nie krowiastą eo w moim artykule tylko przez pomyłkę 
w druku nastąpiło. Dodać tylko jeszeze wypada, że podobna 
postawa nóg tylnych pod siebie i kolanami. do siebie, szcze- 
gólnićj u koni wschodnich i arabskich, nadzwyczajnie zaś 
rzadko, ile sobie przy pomnićć mogę mb nigdy u angielskich 
koni nie znajduje się. 

W początku dokończenia czytamy: „Widziałem i ja konie 
angielskie, lecz nigdy silnćj konformacyi zadnich i przednich 
nóg, nigdy tego co silną budowę konia stanowi nie widziałem; 
a przecież ta silna budowa przynajmnićj przez 10-letnie go- 
spodarstwa , chów koni i przerzucanie temiż jest mi dobrze 
wiadomą. Okrągły do kloca zbliżony tułów i t. d. oto jest koń, 
który zapewne w wyścigu godzinnym palmy nie otrzyma, ale 
który tak pod wierzchem, w marszach wajeunych jak w uprzę: 
ży dziesięciu przetrzyma anglików.* 
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‘Wiele; gdzie i jakie pan Kołaczkowski mógł widzićć angiel- 
skie konie, nie jest mi wiadomo, z przytoczonego zaś zdania 
wnoszę, że pan Kołaczkowski z końmi angielskiemi mało musi 
być obznajomiony, w przeciwnym bowiem razie niepodobną 
byłoby rzeczą, aby takie o nich wydał zdanie. Z pewnością 
zaś wićm to, że koń ańgielski przez silną budowę odznacza 
się , a praktyczny znawca każdego konia angielskiego przede- 
wszystkićm z pięknćj harmonii pojedynczych części, regular- 
nćj i silnćj budowy ciała pozna, że oryginalnym jest koniem 
angielskim. Ja bez przesady powiedzićć mogę, że ich widzia- 
łem nie tysiące ale krocie w samćj Anglii, w czasie pięciokro- 
tnéj mojćj podróży, każden mnie interessował i każdego z u- 
wagą oglądałem, i mogę zapewnić, że tylko w stajniach panu- 
jących takie konie widzićć można , jakie w Anglii na pocztach 
znajdują się. Gdy zaś pan Kołaczkowski podług własnego 
„wyznania dotychczas jeszcze nie widział angielskiego konia 
silnćj budowy ciała, łatwo do tego mogę mu nastręczyć spo= 
sobność, 

W dobrach hrabiego Andrzeja Zamojskiego w Klemensowie 
znajduje się ogier angielski pełnćj krwi nazwiskiem Recovery, 
o którym już poprzednio nadmieniłem. Wprawdzie już temu 
lat 6 jak go widziałem ostatniego razu w Anglii, nie wątpię 
jednak, że pan Kołaczkowski zabaczy w nim to czego jeszcze 
jak sam wyznaje nie widział. Jest tam i klaczy kilka pełnej 
krwi, tych wprawdzie nie widziałem , spodziewam się jednak, 
że pan Kołaczkowski pomimo swego uprzedzenia 0 koniach 
angielskich , przynajmnićj chorowitych i wątłych suchotników 
w nich nie upatrzy, Opis dobrej budowy konia, który nam pan 
Kołaczkowski jako model i wzór doskonałości przedstawia» 
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bynajmniej nie stanowi jeszcze nie o jego dzielności w użyciu. 
Przy najgruntowniejszych naukach, sądząc li tylko z powierz- 
chownego kształtu i budowy konia , bardzo się można mylić. 

Za zbyt daleko posunął się pan Kołaczkowski twierdząc, 
że koń podobnéj budowy ciała, w użyciu 10 anglików prze- 
trzyma. O koniach pełaćj krwi i gonitwach u nas, istotnie 
dziwne panuje wyobrażenie. Koń pełnćj krwi właśnie w tém 
odznacza się pomiędzy innemi, że jest najwytrwalszy. Pomię- 
dzy końmi mięszanego pochodzenia znajdują się czasem i ta- 
kie, które na krótką metę szybsze są od koni czystego pocho- 
dzenia, na długie za8 mety i w wytrwałości nigdy im wyró* 
wnać nie mogą: Itak np. koń pełnćj krwi z nieregularną 
- a nawet lichą budową, przezwycięży na wielką odległość 
w wytrwałości konia mięszanego pochodzenia, chociażby 
z najlepszą budową. W początku ostatni może być szybszym, 
na dłuższy zaś czas nigdy nie wytrzyma. Wszystko to Anglicy 
najdokładniej już wypróbowali. Ogier pełnój krwi chociażby. 
z mnićj silną i dobrą budową ciała, daleko lepsze wyda po- 
tomstwo (chociaż nie dla oka to do pracy) jak mięszaniec 
z najsilniejszą budową ciała dla oka. Tstotna więc doskona- 
łość i dzielność wewnętrzćj, niewidocznćj organizacyi, nie. 
z powierzchownego pięknegó kształtu osądzena, lecz tylko 
przez nadzwyczajne użycie, to jest: przez gonitwy wyśledzo- 
ną idoświadczoną być może, Z podobnemi więc Śmiałemi 
wyrokami popisywać się można przed dilletantami; dla tych 10 
letnie zajmowanie się góspodarstwem, chowem i przerzuca- 
niem końmi może mićć jakąś powagę. Przedmiot o którym 
jest mowa, znajduje się jeszcze w kraju naszym w kolebce 
i nawet nie rozpoczął jeszcze rozwijać się. Prócz uprzedzeń 
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i przesądów, nauki i wiadomości o poznaniu i użyciu konia nie 
daleko jeszcze posunięte. Uezmyż się więc, korzystajmy 
z nauk a więcćj jeszcze z doświadczenia obcych krajów i na- 
rodów, którzy nas wiekami już w tém uprzedzili a tym sposo- 

"bem postępując, więcćj dla kraju i chowu koni przyniesiemy 
użytku jak pogardzeniem i wyszydzaniem wszystkiego eo jest 
obcém i nie zaraz się zgodzi z naszćm dotychczasowóm prze- 
konaniem czyli raczćj przyzwyczajeniem. 

W tymże ustępie nadmieniono że: „Koń podobnój budowy 
przy mniejszych nawet wygodach, przy mnićj kosztownóm 
życiu wytrwałość okaże, że koń pod. pewnym względem jest 
maszyną, im on więcćj pracy przy mniejszym kapitale wykła- 
dowym na kupno, a potóm na utrzymanie jego wykona, tém 
lepszy i pożyteczniejszy,'* a zaraz następuje: „Nie rozumie 
się tutaj, aby utrzymanie jego było liche, nędzne, i t. d.* 

Wymagając od konia wytrwałości w pracy koniecznie trze- 
ba go utrzymać; koń chociażby najlepszy nędznie utrzymany 
siły posiadać nie może, jak to pan Kołaczkowski sam przy. 
końcu wyznaje. Maszyna chociaż droższa i utrzymanie jćj 

/kosztowniejsze jeżeli tylko przeznaczeniu zupełnie odpowiada, 
lepićj się wypłaca przez użycie i dłuższą wytrwałość, jak tań- 
sza i mniej kosztowna .w utrzymaniu a nieodpowiednia. Toż 
samo i koń. Który koń lepićj się wypłaca, czyli ten który 
kosztuje np. 90 rsr., kupiony w 5 latach przez 10, 12 do 15 
lat zdatny do pracy, a którymby codzień 12 do 15 mil wyje- 
chać można, dawając mu dziennie 6 garncy owsa, czyli drugi 
kosztujący tylko połowę, a któryby przy połowie owsa tylko 
5, 6, 7 łat zdatny był do pracy, a którymby 6, 7 mil ujechać 
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można. Podług mego zdania pićrwsży, nie wchodząc jeszcze 
w różnicę przychówku jeżeli ogier lub klacz. 


Dalej przytacza pan Kołaczkowski na poparcie swego zda- 
nia, list pana E. O. pisany w roku 1842 do Tygodnika Peters- 
burgskiego w którym tak się wyraża: 


„Jako lubiący konie i zajmujący się chodowaniem abi 
od lat 20, śmiało mogę publicznie powiedzićć, iż nie masz nad 
wschodnie konie; to plemię najlepićj u nas aklimatyzuje się, 
najkorzystnićj może rozejść się w handlu, wychować daje się 
łatwićj nad inne. Klątwę bym rzucił na konie angielskie; spro- 
wadzone do nas co raz gorsze w ydają potomstwo z wadami. 
Wychowanie ich nadzwyczaj jest trudnóm i nie wytrzymują 
ciągłćj pracy, delikatne i w porównanie z koniem wschodnim 
iść nie mogą. Co najgorzćj Anglicy lepsze rassy zachowują 
u siebie w kraju, a tylko niepewnego pochodzenia wyprzedają 
za granicę. Obok tego konie ich są złośliwemi i narownemi, 
wschodnie zaś odznaczają się łagodnością i pojętnością. Prze- 
myślni wyspiarze często używający cudzych rąk do zagrze- 
bywania żaru i tu okazali swój wybieg.** 

O aklimatyzacyi już poprzednio była mowa. Posłucihtjmy 
jeszcze co Wacław Rzewuski opisuje arabskiego konia o tóm 
mówi: 

„Konie te gorącego i ognistego są temperamentu, i w ogól- 
ności strasznie delikatne i draźliwe przeciw zewnętrznym 
wpływom z powodu delikatnćj skóry, krótkićj i cienkićj sierci 
dla tego téż w naszym klimacie wiele z nich ginie, jeżeli nale- 
życie nie są pielęgnowane; zimno najwięcćj im szkodzi, czę- 
stokroć odmiana klimatu i pokarmu w tym stopniu krew ich 
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popsuwa, że w słabosć nosacizny wpadają; rok pićrwszy 
w obecnym klimacie dla nich jest najniebezpieczniejszym i t. d.* 

Z tego okazuje się, że nie tak łatwo aklimatyzują się, jak 

- pan E. O. tego dowodzi. Nie drogie konie najłatwćj rozchodzą 
się w handlu, ponieważ nie wiele kosztują, i z tego powodu 
łatwiej o kupca. Małego wzrostu konie w obecnym czasie 
nigdzie nie popłacają, a po Arabach ( wyjąwszy Angliją) jeszcze 
nikomu nie udało się po nich wychować oryginalnych rosłych 
koni. Pytanie więc kto konia małego wzrostu kupuje i wiele 
za niego płaci ? 

Że koń wschodni kd A mniejszym kosztem. wychowa- 
ny być może jak angielski, to prawda jest jak o tém nadmie- 
niłem w. moim artykule, ale jakaż tego konia cena w stosunku 

. rosłego angielskiego? Za konia odpowiedniego wzrostu do 

wojskowćj lub cywilnćj usługi, tak pod wierzch jak i do zaprzę- 
gu 150, 180 rsr. nie wysoka cena, płaci się i 300. Za konia 
małego wzrostu, nikt i połowy tćj ceny nie zapłaci... 

Klątwa rzucona przez pana E. 0. na konie angielskie tak 
mało będzie skuteczna jak klątwy w ogólności. Jakimże spo- 
sobem to niewinne zwierzę, pochodzące do tego jeszcze z ulu- 
bionćj rassy wschodnićj na tak srogi wyrok pana E. 0. sobie 
zasłużyć mogło, chyba za to, że na wyższym od ostatnich 
stopniu kultury znajduje się. Jest to bardzo ogółowo powie- 
dzianćm i nikt tego nie zrozumie, „że sprowadzone do nas co 
raż gorsze wydają potomstwo z wadami. ** 

W koniu nadzwyczaj liczne wady znaleść się mogą. Jakież 
to więc wady? Prócz dawania im pokarmu w dostatnićj ilości 
i w dobrym gatunku, nie trudnego w ich wychowaniu nie ma. 
A ten warunek przy wychowaniu konia jakićj bądź rassy lub 
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gatunku niezbędnie jest potrzebny. O wytrwałości zaś tychże 
już mowa była w odpowiedzi na uwagi pana Ostaszewskiego 
i w miniejszćm piśmie. Nabywający konie'w Anglii do chowu, 
jeżeli w wyborze chee mićć rękojmią i pewność 0 ich dobroci 
i użyteczności pod względem otrzymania po nich dobićj pro- 
dukcyi, ściśle stosować się winien do warunków, od których 
pewność i doskonałość w chowie zawisła. Patrz Roczniki 
Gospodarstwa Krajowego tom 1V, Nr. I, str. 161. Kto zaś po- 
siada potrzebnie do tego wiadomości i środki pieniężne, łatwo 
takowe przy kupnie koni w Angli do skutku doprowadzić jest 
w stanie. W Arabii zas warunki te nigdy wypełnione być nie 
mogą. Czyli pan B.O. zeclice w nas wmówić, że Arabowie ñaj- 
lepsze swoje konie sprzedają ? Właśnie przeciwnie. W Anglii 
zaś i najlepszych nabyć można mając do tego tylko potrzebny 
fundusz. Przy łagodnóm obchodzeniu się z niemi; angielskie 
konie najlepszy mają charakter i temperament, mówię o tém 
z doświadczenia a dowodem tego jest: * . i 
'a) Jeżeli koń angielski z powodu nietrafnego lub surowego 

ż nim obejścia się jeźdźca; zrzuci go, nigdy nie ucieka jak 
inne konie, lecz stanie spokojnie w miejscu: i 

'%) Żaden angielski kóń; jeżeli bije zadem, nigdy nie rzuca 
nogami w bok, jak inne złośliwe konie, złego JORALRNORN, r 
lecz prosto pó za siebie. 

©) Jeżeli koń angielski istotnie jest złośliwy lub jakie ma 
narowy, nigdy to' nie jest w him wada przyrodzona, lecz za- 
wsze pochodzi z surowego lub niewłaściwego obejścia się 
z nim w stajni, albo tóż w użyciu, z odosobnionego zamknię- 
cia go (jak p. ogiery w osobnych zabudowanych klatkach), 
i odłączenia go od ihnych koni, którę obok siebie czuje, a przez 

Chów koai, 21 
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to staje się niespokojnym i złośliwym. Jeżeli za8 pan Ev 0. 

sądzi, że wszystkie wschodnie: lub arabskie konie łagodnego 
są temperamentu, bardzo się w tém myli. Jeżeli własnego w tém 
nie ma przekonania, może go przekonać opis arabskiego konia 
przez Wacława Rzewuskiego, w którym tak mówi: „Koń 
z rassy Kohlan w gniewie jest straszliwy, i te d.“ Mnie same- 
mu kilki wiadómych jest przypadków, w których ludzie obsłu- 
gujący arabskie konie życie przez nie stracili, lab znaczne 
odnieśli kalectwa , ale i w tym razie nie złośliwy temperament 

tych koni, lecz jedynie niestosowne obejście się ludzi z niemi 
było tego przyczyną. $ ; 

Daléj przytacza pan Kołaczkowski: ,,Nie dawno książę 
niemiecki Pueckler Muscau, sprowadziwszy arabskie ogiery 
wydał opis ich rodu i dowodził, że są lepsze od angielskich. 
Anglicy obrażeni wyzwali go na wyścigi. Książę Muscau w r. 
1840 odpisał: że celem konia nie jest chwilowe użycie w szyb- 
kim biegu, jednorazowie na miękkim darniu lub równóm szose 
6 mil kilka. Ale on robi wyzwanie inne, koni angielskich ze 
swemi arabami na mil 200, oznaczając miejsce i czas kiedy 
„wyrusza i kto piérw stanie u zamierzonego kresu. Taki gatu- 
nek konia który wytrwale i bez upadku sił wytrzyma zakład, 
pradwdziwćj dopićro jest wartości. Owego jednak zakładu nie 
przyjęli zaeni Albijonu synowie.“ Rozumowanie księcia Muscau 
jest logiczne i ma za sobą niezaprzeczoną wartość konia w u- 
życiu ciągłóm , a nie chwilowej przejażdżce. Pan Kołaczko- 
wski bardzo się mylii wyzwanie przytoczone na poparcie 
swego zdania właśnie przęciw niemu mówić będzie, jak to 
zaraz poniżćj okaże się. Zakład ten został przyjęty; nie było 
potrzeba nawet do tego Anglików, lecz Niemcy go przyjęli, 
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to. jest: książę holsztyński Augustenburg i baron W. Biel 
w Meklemburgii, a książę Pueckler bardzo się ze swojemi * 
arabami skompromitował, jak się to następnie pewnemi dawo- 
dami dowiedzie. Widzę więc potrzebę okoliczność stę cokol- 
wiek bliżćj objaśnić. Książę w trzech swoich listach pisanych 
do hr. Weltheim Harbke o koniach arabskich ,* nadmienił pos, 
między innemi w liście drugim : * „Anglik Aleksander: Burnes 
mówiąc o koniach turkomańskich w okolicy Bukhara, które 
ciągle przez arabskie konie uszłachetniane zostają, a w swojćj 
powierzchowności do koni angielskich służących do polowania 
bardzo dodobne są, dodaje: „Znane mi są przykłady, że nie- 
które z nich 600'mil angiel. w 6 dniach odbyć były w stanie, 
wynosi to'30 (*) mil na dzień ; pytam się czyli Meklemburgija, 
Augustenburg (**) lub též cała Anglija podobny zakład by przy- 
jęła? Dodać jeszcze winienem, że podług opisu tegoż samegw 
podróżnika Turkomanowie swoje konie do podobnych nadzwy- 
czajnych podróży podobnież jak Anglicy przysposabiają czyli 
trenują. W skutek powyższego zapytania odpisał ks. Pueckler 
najprzód książę holsztyński z Augustenburg: „,że powyższy 
zakład przyjmuje i że postawi konia angielskiego pełnćj krwi, 
własnego chowu przeciw arabskiego konia wychowanego po ` 
arabach sprowadzonych przez księcia Pueckler z Arabii (**). 

Następnie odpisał księciu Pueckler baron v. Biel z Meklem- 
burgii: „że na zacytowane wyzwanie przeciw któremu bądź 
z koni arabskich nabytych przez księcia w Arabii, postawi 
konia angielskiego pełnćj krwi, że ten koń uznany będzie 

©) Wynosi tylko w milach jeograficznych 213. 

(**) Stado księcia Holsztyńsko-A ugustenburg. 

(***) Hippologische Blaetter 1839, Band str. 319 i następ. - 
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zwycięzcą, który przy końcu anani dnia najdalszą odle- 
głość ubiegnie.* 

W liście pisanym późnićj z patti w Węgrzech przez ks. 
Pueckler do hr. Weltheim , wspomina książę o obydwóch pro- 
pozycyjach powyżćj nadmienionych z dodaniem: „że gotów 
jest zawrzóć zakład czyli koń angielski pełnój krwi w 6 dobach 
przebiegnie 600 mil angielskich, nosząc 4 pudy, 10 funtów, 
i proponuje ze swój strony drogę do odbycia téj gonitwy 
w Węgrzech, z Pesztu do Temeszwaru, o których to drogach 
w Węgrzech sam na początku tego listu pisze, że trudne są 
do przebycia , że cały szereg <zagrzężniętych wozów i wśród 
drogi jak gdyby w przepaść zapadnięte konie tamże widzićć 
można, które wydobyte być nie mogą i tam ginąć muszą. *—- 
Zakończenie zaś tej propozycyi w tymże liscie jest dosyć ory- 
ginalne lecz rozumowanie nie bardzo logiczne, jak to pan Ko- 
łaczkowski utrzymuje, jest albowiem następujace: książę 
Pueckler oświadcza, „że podobny zakład by przyjął czyli koń 
angielski tego dokazać jest w stanie, ałe swego konia do nie- 
go stawiać nie myśli. - 

Tym to zakładem pan Kołaćzkówski chciał wesprzóć swoje 
zdanie i wyższość koni arabskich nad angielskiemi ? 

Wszakże nie potrzeba było do tego Anglików; Niemcy go 
przyjęli , lecz książę Pueekler przez cofnięcie się z swojemi 
, końmi nie mało skompromitowany został (*). yii 

Znajduje się i odpowiedź barona Biel na própozyeyją księcia 
Pueckler w piśmie hippologicznóm, w. którém żaluje, że książę 
cofnął się i ią z swych koni stawić nie chce CZ 


(*) Hippologische Blaetten 1859, u Band pag. 442, 
(*) Hippologische Blaetter 1840, I Band page 6. 
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"Z tychże samych listów. przytoczę jeszcze kilka słów 

z których przekonać się można, że książę Pueckler pomimo Ţ 
wychwalania arabów, angielskim koniom (które zna dobrze. 
albowiem w Anglii będąc używał ich i na połowaniu) pier- 
wszeństwo oddaje nad arabami, mówi on: „Że konie arabskie 
w Anglii, pomimo daleko lżejszego obciążenia jednakże. ani 
w gonitwach, ani na polowaniach dotychezas tego wykonać 
nie były w stanie; co konie angielskie; jest to faktum którego - 
nigdy nie zaprzeczałem i w listach moich jak sobie hrabia 
przypomina a priori przyznawałem ('). i 

Następnie przytacza pan Kołaczkowski z broszurki pana 

Hamont (który z polecenia rządu francuzkiego zwiedził Egipt 

„dla poznania tamtejszych stadnin) opis arabskiego rumaka jak 

następuje: „Rumak ten jest typem swego rodzaju a nawet 
w Egipcie został dopićro dokładnićj poznanym za zdobyciem 
Arabii środkowćj przez lbrahima i Kurszyda baszę, żywi się 
mlekiem -wielblądzićm, polewką z mięsa, mąką, migdałami, 
a nawet mięsem. Mając podostatkiem wielbłądów i owiec dają 
koniom mięso młodych zwierząt; mięso to najpierw gotują, 
poczóm zcedzoną polewkę dają im za napój, a same mięso 
wykładają na stół , w około którego rumaki stoją, poczém 
właściciel powybierawszy kości obdziela każdego konia przy- 
należną porcyją, i te d. 

Zaraz z początku dowodził pan Kołaczkowski, że rumak 
arabski jest koniem natury, zaś koń angielski jest już koniem 
znaturalizowanym i t. d. o czém już mowa była i wyjaśnionćm 
zostało. s 


Egt) Bippologische Blaetter 1839, 1 Band pag. 300. 
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Konićm natury jest tylko koń dziki; koń zaś arabski, który 
razem z familiją araba w jego żyje namiocie, i od pierwszćj 
młodości niezwykłą starannością wychowany jest, nie jest już 
koniem natury lecz sztucznie wychowany przez'człowieka tak 
jak ikoń angielski. Piękny mi to koń natury, który jak pan 
Hamont utrzymuje, a pan Kołaczkowski z wielkiém. zadowo- 
leniem po nim powtarza: ,,żywi się mlekiem wielblądzićm; 
polewką z mięsa, mąką, migdałami, a nawet samém mięsem, 
i to jeszcze pożywa stojąc przy stole,*'* jak Bucefalus Ale= 
ksandra Wielkiego. Jeżeli taki koń jest koniem natury, to 
angielski lord lub paryzki łakotnis także policzeni być mogą 
` do ludzi natury. Zachodzi więc w tém wielka sprzeczność. 
Jeżeli więc pan Kołaczkowski co do utrzymania f żywienia 
koni arabskich panu Hamont wiarę daje, wypada ażeby po- 
-przednie swoje twierdzenie: ,,że rumak arabski jest koniem 
"natury odwołał,** w przeciwnym bowiem razie pan Hamont na 
żadną wiarę nie zasługuje. Podług mojego zdania twierdzenie - 
jedno i drug'e nie zgadza się z rzeczywistością. Pan Hamont 
jest pićrwszy, który konie do mięsożernych policzył zwierząt. 

Mnie się zdaje, że pan Hamont wróciwszy z Egiptu chciał 
cóś swoim ziomkom nowego powiędzićć, a nie mogąc się na 
nie lepszego zdobyć wymy sli} sobie koncepcik , który w każ: 
dym zastanawiającym się człowieku tylko śmiech wzbudzić 
może. Pan Hamont był. w Egipcie, który dosyć jest znany 
i przed nim przez bardzo wielu w tymże samym celu był zwie- 
dzany, a żaden z nich o żywieniu koni tamtejszych takich 
bajek nie napisał. W końcu francuzki dowcip w zmyślaniu 
rzeczy, ani widzianych ani słyszanych dosyć jest znany; żało- 
wać tylko należy, że się i tacy znajdują ,* którzy im wierzą: 
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Lecz nie ma się czego dziwić jeżeli tacy są którzy utrzymują, 
że angielskie konie zrazami i cukrem karmione bywają, a inni 
temu dają wiarę, dla czegóż arabskie konie nie mają zajadać 
z jednćj strony migdały jak kanarki, z drugićj mięso jak dra- 
pieżne zwierzęta. Dawanie zrazów i cukru koniom angielskim 
panu Kołaczkowskiemu nie przypadło do gustu, a teraz tak 
wielkie (jak się zdaje) ma upodobanie. w tóm, że arabskie 
konie rosól, mięso, migdały, i t. d. w swojćj prawdziwćj oj- 
czyźnie zajadają , co za niesprawiedliwość! Ten pan Hamont 
w swojćj ojczyźnie wielką położył zasługę przez tak ważne 
i pod każdym względem użyteczne i praktyczne odkrycie, że 
chcąc „ażeby koniom arabskim kości nie rozmiękezały się 
trzeba ich karmić migdałami i t. d.** Z jakićm że to podziwie- 
niem praktyezni Anglicy pochwycą to nowe odkrycie w hippo- 
logicznym zawodzie, o którym dotychczas jeszcze nie wiedzieli 
ani słyszeli (*), Wszystko co zresztą pan Kołaczkowki podług 
tegoż pan Hamnot przytacza, jest tak drobnostkowe i mało zna- 
czące, że nie warto nawet odpowiedzi; a na dowód jedno przy- 
toczę: „W czasie gdy Kurszyd basza był gubernatorem Nedżu 
(mówi tenże francuzki znawca koni) kilku Anglików zapropo* 
nowało Arabom ażeby z niemi wyprawili gonitwę, it d'*"— 
Wyznaczono 3 godziny na gonitwę między arabskiemi i an- 
gielskiemi końmi. W pićrwszćj pół godzinie wyprzedzili An- 
glicy swych przeciwników, lecz wkrótee nie tylko że ich doga- 
niają, lecz calą godzinę pierwćj stają u mety.'* Jeżeli 3 go- 


(*) W hippologicznćm piśmie z roku 1842 tom I, str. 367 powyżćj zacy. 
towane wiadomości, podane przez p. Hamont, z uwagą ze strony redakcyi 

znaleść można, w którćj wiadomości podane przez pana Hamtót do zmyślo- 
- nych są policzone. . 
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dziny były wyznaczone na gonitwę już tém samóm długość 
mety nie mogła być oznaczoną. Jakaż więc długość mety? 
wszakże to najłatwiejszą rzeczą było, dla czegóż pan Hamont 
o tëm nie nie wspomniał. Przez 3 godziny w stosunku szyb- 
- kości angielskich koni powinny były ubiędz-najmniéj mil 20. 
Gdy zaś Wacław Rzewuski, już jako rzecz nadzwyczajną 
, przytacza , że niektóre arabskie konie w 24-ch godzinach 30 . 
mil ubiegły, przeto rzeczą byłoby nader ciekawą ile mil te 
araby w 3-ch godzinach ubiegły. — Już poprzednio wyjaśnio- 
nóm zostało, że podobny bieg nie może się nazwać gonitwą, 
lecz zwykłem bieganiem a to każdy koń potrafi nie tylko 3 ale 
i 24 godzin, wyjąwszy Pe odetehnienia i popasy, bie- 
gać może. 

Jest to wszystko niezrozumiałćm i kończy się jak zakład 
księcia Pueckler na niczem. Dalćj czytamy: „Otóż przekonanie 
najlepsze bo praktyczne, że koń angielski nie jest koniem 
silnym, dzielnym i wytrwałym, że wyścigi nie przedstawiają 
żadnćj pewności, żadnej rękojmi do przekonania się o tychże 
w koniu przymiotach , kiedy i w samćj Anglii nawet tych bie- 
gunów w wyścigach wypróbowanych, ani ich alt sasz 
stwa, nie używają do niczego więcćj, it. d.“ ; 

- Wszystkie powyżćj poczynione zarzuty już wyjaśnione 
zostały dostatecznie i nie setnemi ale tysiącznemi możnaby je 
wesprzeć faktami i przykładami gdyby miejsce tego dozwollo: 
Pomiędzy końmi gonitewnemi, te które odznaczyły się w goni- 
twach są celnemi ogierami (pepinierami) i te służą w kraju do 
chowu, reszta zaś jak to powiedziano, jeżeli są ogierami zo- 
stają wyłączone i przechodzą równie jak i klacze do najroz- 
maitszych usług pod wierzch, do polowania, do wojskowych 
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usług, na poczty i t. d. i najlepszemi są do wszystkich usług. 
Dalsze rozwodzenie się nad końmi angielskiemi (vollblut) czyli 
raczćj wyszydzenie tychże, na żadną nie zasługuje uwagę ani 
odpowiedź, a to z prostćj przyczyny., Naród angielski wszyst . 
kie gałęzie przemysłu, a mianowicie gospodarstwa rolnego 
i chowu zwierząt w ogólności, do najwyższego doprowadził 
stopnia doskonałości.. Naród ten z szczególnóm. zamiłowaniem 
i z prawdziwą. znajomością rzeczy, od dwóch blisko wieków 
zajmuje się, chowem koni i przedstawia pod. tym względem 
wzór, który. wszystkie ucywilizowane narody, naśladują, a 
jeżeli nie są w stanie dopiąć tego celu, przynajmnićj zbliżyć 
się do niego usiłują. Najsławniejsi bippologowie, dyrektorowie 
pićrwszych stad europejskich, usposobieni do swego powoła: 
nia, z wszelkiemi do tego potrzebnemi naukami, przekonali 
się w końcu i uznali wyższość koni Angli nad wszystkie inne 
kraje, a zarazem i to: że chcąc w którymbądź kraju uczynić 
w nim postęp, angielskie konie sprowadzać i w chowię Angli: 
ków naśladować trzeba. + 

„Pan Kołaczkowski wątpi o tem, ażebyś smy a. maie 
go czystego pochodzenia z Anglii dostać mogli, lecz tylko mię- 
szane. Nikt jeszcze nie wątpił o tém, ażeby, w Saksonii nie 
można „nabyć owiec prawdziwego. czystego pochodzenia; na: 
bycie zaś koni angielskich pelnćj krwi nierównie jest pewniej: 
sze jak owiec w Saksonii, ponieważ rodowody tychże nie 
prywatnie lecz publicznie prowadzone są przez zaprzysięgle 
do tego osoby. (Z opisu mojego koni angielskich wywodzi 
pan Kołaczkowski: „że w jednóćm miejscu przedstawiam rass 
sę koni w Anglii w najwyższym stopniu: udoskonaloną, a 
w drúgiém wyznaję, jak wiele Anglicy mają kulfonów.* To co 
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napisałem, każdego przekonać zdoła, że rzecz bezstronnie 
uważałem i bynajmnićj jeszcze na myśl mi nie przyszłe, - 
ażebym miał dowodzić, że każdy xa scsi pełnej p" 
jest wzorem doskonałości. 

"Właśnie to stanowi doskonałość chowu koni w Anglii, że 
przez gonitwy pomiędzy tysiącami ty lko jakąs | część, jako naj- 
lepsze do chowu, wybrane zostają, reszta zas używa się do 
zwykłych usług. Podług pana Kołaczkowskiego, zapewne to 
lepszy jest system, gdzie same tylko kulfony, a wszystkie za 
doskonałe uważane bywają. Podobnych przykładów nie dale- 
ko nam szukać trzeba. Pytam się w końcu, czyli w Arabii n'e 
ma tak zwanych przez pańa Kołaczkowskiego kulfonów. Nie- 
zawodnie więcćj daleko jak w Anglii. 

Występując przeciw zbytecznemu wzrostowi koni angiel- 
skich, który nie czyni ich zdatnemi do naszych potrzeb, doda- 
je pan Kołaczkowski, iż: „siła do pewnego stopnia lubi nawet 
że tak powiem być skoncentrowaną, a na dowód przytacza: 
„Lew zwycięża wielbląda, nosorożea, a nawet słonia, choć jest 
daleko mniejszy, i koń mniejszy niejednokrotnie przezwycięża 
większego.“ Pan Ostaszewski porównał siłę konia z zającem, 
lisem, sarną i wilkiem, co już wyjaśnionćm zostało; pan Ko- 
łaczkowski doszedł w porównaniu aż do Iwa, wielbląda, noso- 
rożca, a nawet i słonia. Dziwna to prawdziwie jest rzecz poró- 
wnywać siłę konia z drapieżnemi i dzikiemi zwierzętami, na- 
„wet obeych części Świata, kiedy mamy zwierzęta domowe i 
gospodarskie używane do jazdy i zaprzęgu, z któremi (nie 
chcąc już róbić porównania siły konia z koniem), właściwićj 
by je porównać można, jak np. z wołem lub z mułem. 

Gdy zaś panowie Ostaszewski i Kołaczkowski przeszli tak 
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liczny Szereg zwierząt porównywając. ich siłę z siłą konia, 
pićórwszy począwszy od zająca doszedł: do lisa, sarny, wilka, 
drugi począwszy 0d lwa, doszedł do wielbląda, nosorożca, a 
wkońcu nawet i słonia, a oistotnćj sile wszystkich tych zwie- 
rząt nic nam nie powiedzieli; niechże mi wolno będzie (cho= 
ciażby:dla rozrywki czytelnika, który czytaniem tak suchćj ma- 
teryi pewnie już znudzonym jest), także przytoczyć i zrobić 
porównanie siły jakiego zwierzęcia z koniem. A ponieważ po- 
dług pana Kołaczkowskiego siła lubi być skoncentrowaną 
„w małym organizmie, przeto maleńkie obiorg zwierzątko to jest 
pehle. Wykładając nam w Wiedniu Zoofizyjologiją professor 
Erdelyj, objaśniając siłę muszkularną, doszedł w porównaniu 
w końcu aż do owadów. Ile sobie przypomnióc mogę, dowo- 
dził, że-podług doświadczeń sławnego badacza natury Haller, 
„siła muskularna odwrotny zachowuje stosunek do małości tych 
zwierzątek, to jest: czem mniejszy owad, tém większa jego 
stosunkowa siła muskularna, I tak np. pchła 70 do 80 razy 
większy ciężar pociągnąć jest w stanie, jak samą waży. W tym 
stosunku, koń ważący tylko 12 pudów, powinienby 1,000 pu- 
„dów pociągnąć. Pchła skacze 200 razy dalćj, jak długość jéj 
ciała wynosi. . W tym więc stosunku koń długości 6 stóp, je- 
dnm skokiem powinienby kA? stóp skoczyć 6; gatunek sza- 
ciala kniei jednym skokiem skacze 5 do 6 stóp. ` Profe- 
sor Bradlej przytacza przykład nadzwyczajnćj siły muskular- 
nój owada tak zwanego jelonka, który deseczkę mającą półto- 
ry stopy. długości a pół cala grubości, nie tylko paciągnął za 
sobą, lecz z tymże ciężarem na kilka Stóp w górę poleciał, 
Sławny badacz natury Lineusz dowodzi, że gdyby słoń w sto- 
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sunku swego wzrostu taką siłę jak podobny jelonek posiadał, 
byłby w stanie óbąłać góry i skały. My ód konia wprawdzie 
wymagamy siły jak największćj i to słusznie, ale nie siły lwa 
do pogromienia i pożerania innych zwierząt, lecz siły potrze- 
bnej do rozwinięcia jak największćj szybkości i wytrwałości 
w biegu. Ja zawsże porównywam konia z koniem, jeżeli zaś 
pan Kołaczkowski chce porównać konia z dzikiemi zwierzęta- 
mi, t0 i na to pozwalam i pytam się, kto jest) szybsży, czyli . 
lis, wilk, sarna lub jeleń? Pomiędzy temi czterema gatunkami 
zwierząt, stosunkowo ZAWSZE większe jest szybsze od mniej- 
szego, A nie mniejsze od większego. Czytamy dalćj: „Sam 
nawet ogrom i ciężar iH konia „staje mu rod zawadą 
w ruchu. 

W tém miejscii chyba mowa jest o ciężkim zaprzężnym ko- 
niu, czyli może tak zwanym karowym angielskim, inaczćj rze- 
czy zrozumićć nie mogę; koń zaś angielski pełnćj krwi, który 
w 8 do Ô minutach milę naszą ubiedź może; koń połowćj i 34 
krwi, który przy polowaniu przeskakując z jeżdzcem płoty 
i rowy, zwierza dościga; koń zaprzężny angielski np: na pocz- 
cie, który w „godzinę 21% do trzech mil naszych biegnie, prze- 
cież nie zostanie przez pana Kołaczkowskiego póliczony do 

ogromnych i ciężkich, Cóż to za porównania? Nikt ciężkiego 
zaprzężnego konia nie będzie. porównywał z koniem szłache- 
tnym, w szybkim biegu i tak przetiwnie. Każdy gatunek zwie- 
rząt innymi sposobem swą siłę okazuje i 6 nićj przekonywa. 
Lew jest najsilniejszy, ponieważ oniemał wszystkie inne zwie- 
rzęta pogramia i zwycięża, wątpić jednak należy, ażeby w za- 
przęgu okazał się silniejszym jak koń. Widziałem w Wiedniu, 
że jeden koń salzburgski pociągnął brykę (wprawdzie iiedale- 
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ko, tylko dla próby), na którćj 200 pudów było ciężaru. Lew 
by tego może nie dokazał, a pomimo tego, że potrafiłby w sile 
zwyciężyć i zadusić tego konia. Ten koń nie małą musiał po- 
siadać siłę, lecz w biegu nie wyrównałby Arabowi, któryby 
i czwartćj części tego ciężaru z miejsca nie ruszył. Z tego 
więc wypływa, że nawet różnych gatunków koni co do ich sie 
ły pomiędzy sobą porównywać nie można, a tóm mnićj zin- 
nemi zwierzętami, jak o tém w wyjaśnieniu na uwagi pana 
Ostaszewskiego już była mowa. Czytamy dalćj: „Sławne ró- 
wnie rączością jak i wytrwałością, chociaż nie piękne wiatskie 
konie, nigdy miary. średnich koni nie przenoszą.** 

Nie wiem czy pan Kołaczkowski był w Wiatee, ja w nićj 
byłem, kupowałem tam konie i znam je mnićj więcćj. Miałem 
sam czwórkę tychże nabytą w Wiatee, "którą przez lat 4 je- 
ździłem, i mogę i o tych koniach pomówić z doświadczenia. 

Wiatski koń niezaprzeczenie wielką ma wartość do ciężkićj 
i wytrwałćj pracy, i życzyłbym ażeby każdy z włościan w na- 
szym kraju miał wiatskie konie do pracy, tylko że takie lepsze» 
go utrzymania potrzebują, jak pomiędzy naszemi włościanami * 
upowszechnione jest. W Rossyi wiatskie konie policzone są 
do najwytrwalszych, i nazywają się końmi obrocznemi, to jest 
wychowanemi od młodości na obroku czyli ziarnie. Każdy wło” 
ścianin wiatski karmi swego konia dobrym owsem i sianem, 
i stąd pochodzi jego siła. Najlepsze zaś konie téj rassy, nie 
w Wiatskićj, lecz w Permskićj gubernii o 700 wiorst daléj od 
Wiatki, nad rzeką Obną znajdują się, i nazywają się stąd 
w Rossyi obwińskiemi końmi. 

Pomimo tych dobrych własności i przymiotów, które cenić 
umiem, nie przekona mię jednak pan Kołaczkowski, ażeby 

Chów koni, 28 
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wiatskie konie były bardzo rącze, chociaż swoją czwórką kil- 
ka razy podróż z Janowa do Warszawy mil 20, w trzech popa- 
sach, w 24 godzinach odbyłem. Pan Kołaczkowski by to na- 
zwał gonitwą, podług mnie jestto bardzo zwykła jazda. Prze- 
jechać tę odległość w 15 godzinach Jednemi końmi, to jest 
jazda, w którćj konie siłę, szybkość i wytrwałość rozwijając 
Pan Ostaszewski wystawił nam za wzór konie sławuckie, pan 
Kołaczkowski wiatskię, ja pozostaję przy angielskich, i pewny 
jestem, że będąc w ich posiadaniu, arabskie, sławuckie i wiat- 
skie niemi zajeździć można. Dalćj dowodzi pan Kołaczkowski, 
że: „w naszym kraju i w Warszawie nie są tak potrzebne ro- 
słe pojazdowe konie, jak w Londynie.* To rzecz pewna, że 
Lońdyn mający blisko dwa milijony ludności, pewnie więcćj 
podobnych koni potrzebuje, jak Warszawa, mająca nie 200,000 
jak pan Kołaczkowski nadmienia, lecz razem z Pragą około 
140,000 ludności, To zaś nie pociąga za sobą, aby wcale nie 
były potrzebne. Owszem potrzebne są, kupują ich za granicą 
i dosyć drogo płacą, a to z przyczyny, że ich nie mamy i nie 
wychowujemy w kraju. Czyliby nie lepićj było, ażeby kupo- 
wane były w kraju naszym i wydawane na nich pieniądze nie. 
wychodziły za granicę. Czyliby to uszczerbkiem było dla go- 
spodarstwa, wychowawszy parę takich karecianych lub powos 
zowych koni, których koszty wyċhowania wynosiłyby 180 rsr, 
wziąwszy ża nie tylko 360 rsr; Płacą podobne konie i u nas 
parę 450 do 600 rsr. Abyśmy ich tylko mieli, jeżeli nie będzie 
kupców w kraju znajdą się zagranicą. Ustęp ten kończy pan 
Kołaczkowski temi słowy: „Lecz na kilka cugów przedsiębtać 
chodowię takićj rassy, byłoby szaleństwem, byłoby wyraźną 
chęcią zrujnowania siebie.'* Nie koników, lecz koni potrzebus 
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jemy w naszych czasach, i tylko konie rosłe popłacają, ale nie 
koniki. A zatóm ten prędzćj zrujnuje się, który będzie wycho- 
wywal koniki po 60, 75 rubli sr., za których ledwie się wróci 
to, co wychowanie tychże kosztowało, aniżeli ten który wy= 
chowa konia: mało co większym kosztem od poprzedniego, 
a weźmie za niego dwa i trzy razy tyle albo i więcej. Dalej . 
ubolewa pan Kołaczkowski nad tém, że: „wyścigi nagrodami 
zachęcane i wspierane, pociągną za sobą sprowadzanie koni 
angielskich wyścigowych.'* Taki istotnie jest cel gonitw, aže- 
by sprowadzić konie pełnćj krwi i nawet nie inne w gonitwach > 
udział mićć powinny, jak to ma miejsce w Anglii i Ameryce, 
a w części i w innych krajach, 

Wielką dla kraju położył zasługę hrabia Andrzój Zamojski, 
który już do tego pierwszy dał przykład. i sprowadził ogiera 
i kilka klaczy pełnćj krwi. Cieszę się tą miłą nadzieją, że za 
lat 3, 4 może już zmłodego potomstwa coś wystąpi na wyści- 
gach warszawskich, i że choć jeden obywatel w krajn naszym 
już jest w posiadaniu koni czystego pochodzenia. Życzyć na- 
leży, ażebyśmy się tego doczekali, ażeby ze stada rządowego 
ogiery nie inne jak tylko pełnćj krwi, jako ogiery prowincyjo- 
nalne do pokrywania klaczy mieszkańców krajowych na sta- 
cyje wysyłane były. Wówczas tylko pewni być możemy, że 
udoskonalenie chowu koni w całym kraju prawdziwy i prędki 
uczyni postęp. Dla dobra kraju szczerćm mojóm jest życze- 
niem, ażeby i u nas na wzór za granicą uformowało. się to- 
warzystwo i zakupiło ogiery i klacze pelnćj krwi, któreby po 
sprowadzeniu znowu przez licytacyją sprzedane być mogły, 
jak to w innych krajach ma miejsce. Dalćj czytamy: „Piękne 
to zaiste jest igrzysko wyścigi, ale zawsze tylko igrzysko, 
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bardzo kosztowne na nasze kieszenieć, a w dalszym ciągu: 
„Rózpatrzmy się więc zawczasu, i jeżeli się mamy bawić 
w wyścigi a stać nas na to, to zgoda, a jeżeli. pożytku chcemy, 
to cofnijmy swe stawki póki czas jeszcze, pókiśmy się jeszcze 
nie zarzucili anglikami.* 

Przeczytawszy początek tego ustępu, pomyślałem sobie, że 
pan Kołaczkowski przynajmniej z pół tuzina akcyj jako czło- 
nek rzeczywisty wyścigów konnych opłacił. Lecz jakże się 
zawiodłem gdy po przejrzeniu wszystkich sprawozdań towa- 
rzystwa ani w liście członków rzeczywistych, ani przybranych 
pana Józefa Kołaczkowskiego znalóść nie moglem. Jakże kto 
może narzekać na to, że gonitwy za kosztownóm są igrzy- 
skiem na jego kieszeń, kiedy w najmniejszćj części do nich 
nie przyczynił się. 

Przemawiać zaś w imieniu innych w tym razie nie bardzo 
zdaje się być w swojóm miejscu, a jeszcze niewłaściwszćm 
jest. doradzać innym, ażeby do gonitw nie przyczyniali się 
i cofnęli swe stawki, ponieważ sami nie nie dajemy. 

` Pomimo jednak jeremijady i proroczogo głosu pana Kolacz- 
kowskiego, cieszę się nieomylną nadzieją, że gonitwy nie tyl- 
ko istnióć i trwać, lecz z każdym rokiem doskonalić się i wzra- 
stać będą. Korzyści jakie z téj obywatelskićj instytucyi dla 
kraju wypływają, każdy bezstronnie myślący przyznać i ocenić 
potrań. Trzy albo i 15 rubli na jednę akcyją wydatku jako 
członek przybrany lub rzeczywisty towarzystwa, żadnego nie 
zrujnuje, a pożytek wynikający z nich dla ogółu jest nieza- 
przeczony, pomijając to, że i w szczególe wydatek ten wyna- 
gradza się. W ostatku przytacza pan Kołaczkowski: „,że na- 
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wet owce angielskie, nia pony jak lejcesterskie u nas się 
znajdują.“ 

Jeżeli tak, jakże arabskie konie uójjkóć potrafiemy? Wszy- 
stko się udaje, jeżeli tylko stosownie i odpowiednio utrzyma- 
ném jest. Wkońcu robi pan Kołaczkowski, jak się sam wyra- 
ża, billans z treści i esencyi mego pisma, i wywodzi z tego 
czyli odpówiada: $ 

ad 1) „Że Anglicy pomiędzy o Padzohchi! wschodniemi 
końmi tylko 3 za zdatne uznali do chowu, to przypisać należy ' 
ich dziwacznemu gustowi i ti d.“ 

Nie jest to gust dziwaczny, lecz bardzo praktyczny, dobry 
i uzasadniony, kiedy się u konia, z pominieniem wszystkiego 
uważa na jego dzielność i użyteczność w usłudze, a właśnie 
na to zwracali Anglicy ciągle swoję uwagę, którćj dotychczas 
z oka nie spuszczają. ` 3 

ad 2) „Że-gonitwy mają być owym siłomierzem dzielności 
i wytrwałości*, to już obszerniej jako fałszywe zbitóm zosta- 
ło. Że gonitwy są prawdziwym siłomierzem u konia szlache- 
tnega, to dostatecznie i dosyć zrozńmiale WE i zdaje 
się, że łatwe jest do pojęcia. 

ad 3) „Że powi rzchowna piękność u konia nie nie e stanowi, 
to jest prawda, ale że szkaradota krzyża angielskich koni jest 
silnie i istotnie związaną z ich wątłością, to druga prawda. 

Cieszy mię mocno, że pan Kołaczkowski przynajmpićj w tym 
jednym punkcie ze mną zgodził się: że piękność u konia nie 
nie stanowi. Cieszy mię to tém więcćj, ponieważ cały system 
chowu koni w Anglii, a nawet i gonitwy mimowolnie, jako uza- 
sadnione i gruntowne uznane być muszą. Piękność w koniu 


nie nie stanowi, tylko dzielność, a o dzielności decyduję uży- 
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cie nadzwyczajne cżyli gonitwy. Tem jednem przyznaniem 
caly przedmiot jest roztrząśnięty. Dotychczas albowiem u nas 
jedynie tylko powierzchowna piękność konia wszystko stano- 
wila. W Anglii mówiąc o koniu, panuje przysłowie: %andso- 
me is what handsome does (piękne jest co pięknie czyni). 
Pięknym koniem jest ten, który coś pięknego wykonać czyli do- 
kazać jest w stanię, Co do szkaradoty krzyża angielskich koni, 
zapraszam pana Kołaczkowskiego uprzejmie do Janowa, a bę- 
dę miał przyjemność pokazać mu angielskie konie pełnćj krwi, 
z krzyżami równie dobremi, jak u najlepszych koni arabskich; 
wątłość zaś koni SRODA w swojóm miejscu już wyjaśnio- 
ną została. 
ad 4) „Że nie zarzucając co do ada dwóch pićr- 
wszych koni, lubo i Byerli jako zyskany na wojnie pod Wie- 
dniem nie ma pewności pochodzenia, to trzeci Godolphin naj- 
pewnićj że nie tylko arabem, ale i berberyjskim nie był, skoro 
dostał się do Paryża do doróżkarza,:a potém na woziwodę do 
Anglii, a który właśnie był kulfonem zajęczego składu it. d. 
(i według opisu samego" pana Eberhard, bo gdzież jest pe- 
wnosć pochodzenia). kę 
Dla przekonania, że ogier Godolphin, którego panu Kołacz- 
kowskiemu podobało się nazwać kulfonem, istotnie był ko- 
niem berberyjskim i to niepospolitym, przytaczam bijograliiją 
onego w treści, która jest następująca (*): . 
"Bej z Tunis przysłał w roku 1731 królowi Francuzkiemu 
` Ludwikowi XV osm ogierów w podarunku. Z ośmiu niewolni- 


(*) Obszerniejszy historyczny opis tego konia, jego przygód, życia i cha- 


rakteru znalóść można w piśmie; Hippologische B'ätter 1839, 1 Band, 
str. 100. 
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ków którzy z niemi przybyli, 7 powróciło do domu, a jeden 
nazwiskiem Agba, niemowa, mający z sobą i kota, pozostał 
w Paryżu, a to jedynie z tćj przyczyny, że nadzwyczajnie był 
przywiązany do wspomnionego ogiera, a lubo wstęp do stajen 
królewskich był mu zabroniony, to jednakże co dzień krążył 
około stajen w nadziei, że swego ulubionego konia zobaczy, 
i żył przytóm z jałmużny. Pomiędzy temi końmi znajdował 
się jeden nazwiskiem Scham, który późnićj nazwany został 
Godolphin. Ogier wspomniony w stajni królewskićj do najpo- 
spolitszych usług był używany, a mianowicie do ciągnienia 
kuchennego wozu z Paryża do Wersalu, był zas tak złośliwe- 
go temperamentu “przeciw innym koniom i trudny do powodo- 
wania, a szczególnićj wówczas gdy klacze w bliskości niego 
znajdowały się, że nadzorca stajen królewskich z tój przyczy- 
ny kazał go sprzedać. Zlośliwy zaś charakter tego konia już 
zanadto był znany i nikt go nie chciał kupić, i'dla tego w koń- 
cu został darowany kucharzowi królewskiemu Temu wyrwał 
z ramienia kawał ciała: i przez niego został sprzedany amar 
nowi wożącemu drzewo za 18 rsr. 

W roku 1732 angielski Quaker (kwakier) znajdujący się 
w interesach w Paryżu, odebrał wiadomość o szczęśliwóm 
rozwiązaniu swojćj córki (jedy naczk:), i podłog zwyczaju téj 
sekty postanowił, że swoją wdzięczność ku Opatrzności przez 
jaki dobry czyn okaże. 

W ziimnćj styczniowćj nocy wyszedł na miasto, i spostrzegł 
wiele ludzi około konia, który nie był w stanie wyciągnąć pod 
górę wozu ciężko obładowanego drzewem, a za to przez wo- 
żnicę okrutnie zbity został. Ciężar nałożony przechodził wy- 
czerpane już siły tego zbiedzonego konia; przez ustawiczne 
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bicie doprowadzony został do rozpaczy, zebrawszy ostatnie 
siły, skoczył gwałtownie i padł przytóm z powodu śliskićj zie- 
mi, nie mogąc się podnieść. Ustawicznie i okropnie jeszcze 
biczowany był przez woźnicę, a nikt z otaczających nie śmiał 
go od tego wstrzymać. Kwakier widząc tak nielitościwe postę- 
powanie zaproponował 90 rsr. za tego konia. Po odprowadze- 
niu go do stajni nabywającego i odebraniu pieniędzy, opowie- 
dział sprzedawający, iż to najzłośliwszy jest koń jaki mu się 
widzióć zdarzył i najtrudniejszy. do powodowania. Jeżeli w do- 
brym jest humorze, ciągnie bardzo dobrze: czasami zaś i 
używając największćj surowości, nic z nim poradzić nie mo- 
żna. Przy najlżejszćj karze zaczyna stękać i jęczyć, i udaje wiel- 
ką cierpliwość. dopóki wyprzężonym nie zostanie. Gdy zaś to 
tylko nastąpi, wówczas bije i gryzie najokropniejszym spo- 
sobem. E j 

Jeden tylko -jest sposób utrzymania go w pokorze, to jest 
nie wyprzęgającgo wcale, *aby się nie mógł położyć. I tak się 
téż z nim postępuje. Koń razem z wozem nocuje pod szopą, 
a zaprzężony będąc pomiędzy podwójnemi dyśzlami, inaczej 
spoczywać nie może jak tylko stojąc. W niedzielę tylko po- 
zwala się murzynowi Agbą wyprzęgać go, a wówczas niewol- 
nik, koń i kot wielką okazują.radość, a ostatni spoczywa na 
grzbiecie konia. „Od czasu albowiem gdy ogier Scham dostał 
się do handlarza drzewem, Agba obrał sobie pomieszkanie 
w szopie, gdzie koń zwykle nocował, a to jedynie w tym ce- 
lu, aby w jego znajdował się bliskości i do niego mógł prze- 
mawiać. 

Właściciel ówczesny ogiera bieduemu murzynowi nie tylko 
że nie nie dawał, lecz niebardzo był kontent z jego obecności, 
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albowiem złośliwy temperament konia przypisywał jego czaro- 
dziejskim sztukom. Jakże się Agba ucieszył, gdy mu Kwakier 
dał do zrozumienia, że tego konia nabył i że razem znim izko- 
tem swoim ma się udać do Anglii. Nieposiadając się z radości 
zrzucił z niego ciężki zaprzęg, zaczął go obczyszczać i obcie- 
rać całe jego ciało i t. d. Po oczyszczeniu konia rozpatrzył się 
Kwakier w swojćm kupnie lepiej. Ogier Scham był maści zło- 
to-gniadćj, miary trzymał 15 piędzi, miał biały znak na lewem 
udzie, ochudzony jak szkielet, ostre i delikatne krawędzie i za- 
rysy kości zdawało się że wystąpią przez skórę nadzwyczaj 
delikatną, a po całćm ciele znajdowały się rany z bicia i nię- 
zgrabnego ciężkiego zaprzęgu pochodzące. Z znacznej głębo- 
kości piersi o doskonałej organizacyi płuc, a z silnćj muszku- 
latury nóg, szczególnićj z dobrćj budowy zadu o wielkićj sile 
i wytrwałości sądzić było można. Kwakier bez wszelkiego 
wypadku dostał się do Anglii, a ogier Scham znajdował się 
w zamku Hall nad Tamizą, we własności swego pana. 

Przez dobre żywienie i troskliwość murzynajAgby, znikły 
wkrótce wszystkie slady doświadczonćj nędzy. Słudzy kwa: 
kra przeciw murzynowi Agba bojaźnią byli przejęci; lecz lubili 
go za jego przychylnosć do konia i swego pana. Wkrótce je- 
dnak znowu zachmurzyło się życie Agby i ogiera Scham. Tem- 
perament ostatniego coraz stawał się złośliwszym, nie cierpiał 
na sobie innego jeźdzca jak Agbę, zniweczy! wszelkie usiło- 
wania berejtera Tom-Stag dla przyprowadzenia go do posłu- 
szeństwa, a w końcu zrzucił z siebie zięcia kwakra, dokto- 
ra Harrison. To wszystko rozgniewało jego pana i sprzedał 
go panu Rogers właścicielowi znacznego hotelu pod złotym 
- lwem wLondynie, przy ulicy Chariny-Cross. Kwakier zostawił 
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murzynowi wolność wyboru pozostania się w jego domu, al- 
bo tóż oddalenia się po wypłaceniu mu małćj kwoty, Agba 
zdecydował się nie spuścić z oka ulubionego konia; obrał osta- 
tnią propozycyją „i najął sobie małe pomieszkanie w bliskości 
hotelu. Właściciel ogiera Rogers takie same miał podejrzenie 
jak handlarz drzewa w Paryżu, to jest: że złośliwość tego ko- 
nia ze złego wpływu murzyna pochodzi, z tćj przyczyny zbli- 
żenie się temuż do konia wzbronionćm zostało, Wszelkie usis 
łowania murzyna dostania się do stajni zniweczone zostały: 
miał jednak zadowolenie widząc, że dwóch ludzi Rogersa oder 
slani zostali do szpitala, którzy przez ogiera Scham smiertel- 
nie skaleczeni zostali. Po tych wypadkach ogier nazwany był 
djabłem. Murzyn nie mogąc się dostać do ulubionego konia, 
z rozpaczy przedrapał się przez wysoki mur otaczający staj» 
nią, uchwycony został przez Rogersa i oskarżony jako zło- 
czyńca, odesłany do więzienia Newgate. Jako niemowa, nie 
był w stanie uniewinnić się i wpadł w melancholiją. Przypad- 
kowo gospodyni kwakra odwiedzając w więzieniu krewnego, 
dowiedziała się o przyczynie uwięzienia biednego murzyna, 
zapewniła, że tylko jego przywiązanie do tego konia dopro- 
wadziło go do tego i opowiedziała tyle zajmującego o ogierze 
Scham, Agbie i kocie, ażeby biednego niemowę uwolnić z wię- 
zienia. O całóm tém zdarzeniu dowiedział się młody lord Go- 
dolphin i wielce tym wypadkiem zajęty, przekonał się o rze- 
czywistości tego wszystkiego od kwakra, Nabył od Rogersa 
ogiera, który oskarżenie swoje przeciw murzynowi odwołał; 
ogier i murzyn odesłani zostali do dóbr lorda w Magog- 
Hall, gdzię z. równą obojętnością traktowani byli jak poprze- 
dnio w stajniach króla Ludwika XV., Dalsza historyja jego 
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opisana w Rocznikach gospod. kraj., i to tylko dodać należy: — 
Gdy potomki jego Lath, Cado, Regulus w 1738 roku wystąpili 
w gonitwach, lord Godolphin przekonany 0 ich zwycięztwie, 
ponieważ dotąd wszystkie konie zwyciężyli, postanowił, ażeby 
ojciec tychże dawniejszy Scham a teraz Godolphin zwany, był 
obecny ich zwycięztw. Tyle pogardzony poprzednio ogier, naš 
kryty deką z aksamitu karmazynowego wyhaftowaną złotem; 
wyprowadzony został na plac gonitwy, na nim siedział Agba 
w przepysznym wschodnim ubiorze. Dla pewności prowadziło 
dwóch masztalerzy tegó szlachetnego ogiera na jedwabnych / 
cuglach i złotóm wędzidle. Tysiące ludu przywitało go okrzy» 
kiem. Nie zawiódł oczekiwania lorda. Konie wgra "MaA 
wygrały gonitwy e) l i 

ad 5) „Że my nierównie większą niż z Anglii mamy sposo: 
bność przez Wołyń, Podole i Ukrainę nabywania prawdziwych 
oryjentalnych koni (gdzie i dziś jeszcze takowe a nadto ich 
pokolenie w czystćj krwi znałóść można).'* O pićrwszóm wąt: 
pię, a co do drugiego, temu wcale wiary nie daję. Gdzie publis 
cznych nie ma rodowodów jak w Anglii, tam żadnéj pewności 
o czystości pochodzenia konia mićć nie można. Od czasu za- 
prowadzenia koni w naszym krajo, już nie jeden zjawił się 
koń czystego pochodzenia i jako takowy uznany został, który 
do tegó tyle może mićć prawa, jak każdy zwykły koń krajowy. 

„Nadto, że prędzćj wielka znajomość na koniach i stosunki 
ze Wschodem mogą nam doskonałe nadarzyć konie, aniżeli j 


(*) Historyja tego konia mimowolnie przypomina poesyją, Schillera; Der 
Pegazus im Joche, oraz że koń podobny nie stworzony jest do zaprzęgu, jak 
to pan Kołaczkowski w mi iejsce gonitw użyć i i wypróbować ich „Proponuje, 
lecz do rozwijania największćj szybkości w biegu z a opek z 
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nawet wiełkie pieniądze, jak tego mieliśmy dowód na Wacła- 
wie Rzewuskim, który posiadał najpiękniejszego konia ze taj: 
- ni szacha Perskiego.'* k 

Co. do wielkićj, znajomości na koniach zapewnić mogę, że 
najsławniejsi znawcy koni i hippologowie w Europie publicznie 
wyznali, że w Anglii pod tym względem wiele nauczyli się. 
Z własnego doświadczenia wiem, że w Anglii znajomość o ko» 
niach tak. jest upowszechnioną i narodową, że ludzie wszelkich 
stanów więcćj posiadają znajomości o koniu jak w innych kra- 
jach, ci którzy z powołania swego li tylko końmi zajmują się. 
Z koni arabskich, sprowadzonych przez Wacława Rzewuskie- 
go, trzech mieliśmy w stadzie nazwiskiem: Alabagiak, Tuis- 
sau i Anasse. Pićrwszy silną i regularną odznaczał się budo- 
wą, co do szlachetności, bynajmnićj nie był koniem pićrwsze- 
go rzędu, Drugi w budowie ciała i powierzchownej piękności 
wiele pozostawiał do życzenia, a co do szlachetności równał 
się pićrwszemu. Trzeci zaś więcćj posiadał szlachetności, 
pięknością zas prócz równoległego krzyża, w niczćm nie od- 
znaczał sięs w przodzie był nidaży i bardzo flegmatycznęgo 
temperamentu. . 

. Jle wiadomo, należały te konie do najlepszych pomiędzy 
sprowadzonemi, Czwarty ogier arabski nabyty od księcia San- 
guszko, nazwiskiem Antard, okazywał dysharmoniją w całćj 
budowie ciała, nie odznaczając się przytóm ani pięknością, ani 
szlachetnością. Cóż tedy za sławne potomstwo po podobnych 
koniach pozostać mogło, zważywszy jęszcze, że takowe zkra- 
jowemi końmi krzyżowane i mięszane zostały. 

Ażeby zas Wacław Rzewuski najpiękniejszego miał posia- 
dać konia ze stajni szacha Perskiego, 0 tem byłoby jeszcze 
wiele do powiedzenia. 
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1) Że najlepszych koni nie w stajniach $yłtanów Tureckich 
i szachów Perskich szukać należy, o tém. już była mowa w od- 
powiedzi na uwagi pana Ostaszewskiego; a tćm samćm cho* 
ciażby i był piórwszym koniem w stajni szacha, nie dowodzi- 
łoby to jeszcze, że-był jednym z najlepszych koni wschodnich. 

2) Żeby go szach miał sprzedać, o tém wątpić należy. 

3) Jeżeli zaś w podarunku miał być otrzymany, zasługiwa= 
łoby jeszcze i tó na uwagę, że w takim razie koń ten jeżeli 
istotnie był najcelniejszym, prędzćj PATA się dostać osobie 
wyższego rzędu. 

Przytoczone przez pana Koliedkowókigżo ogiery księcia Puec* 
kler Muscau, które w tomie IV Nr. 1 Rocznik. gospod. kraj. 
opisałem, tak jak poprzednio opisane przezemnie arabskie 
ogiery, ofiarowane przez księcia Imana Muscat z Indyi królowi 
Angielskiemu, przekonywającym są dowodem, że i arabskim 
koniom. oddaję sprawiedliwość. To co dobrém jest w nich, 
umiem, cenić, a złe potrafię także ocenić. Gdybym zas najle- 
pszego z tych koni postawił obok dobrego angielskiego konia. 
pełnćj krwi, największy zapaleniec i miłośnik arabskich koni 
musiałby przyznać, że do praktycznego użycia w naszych cza- 
sach i stosunkach, drugi pod każdym względefn na pierwszeń= 
stwo zasługuje, albowiem do każdego użycia bez wyjątku, pod 
wierzch i do zaprzęgu, tak do cywilnych jako i do wojskowych 
usług jest przydatny, czego jednak o arabskim koniu powie- 
dzićć nie można. Wystawmy sobie tylko wojskowego (wyją- 
wszy wojsko azyjatyekie) na podobnym koniku jak arab, albo 
czwórkę arabów w pojeździe albo w karecie, a istotnie dziwny 
przed sobą będziemy mieli widok!— Nie wszystko, co w Azyi 
lub w Afryce jest dobrém i odpowiednićm, byłąby i w Europie 

Chów koni, j 29 
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w swojóm miejscu. W azyjatyekich miastach damy do powo- 
zów używają wołów, z powodu że nie ma do tego odpowie- 
dnich koni,—europejskie zaś damy pewnieby się wyrzekły jeź- 
dżenia na spacer lub odbywania podróży, gdyby wołami j jeź- 
dzić miały. 

Ustęp ten kończy się temi ów „Wprawdzie aż dotąd te 
łatwiejsze stosunki ze Wschodem nie doprowadziły nas do 
tego w chowie koni, . do czego mogłyby nawet były doprowa: 
dzić, lecz to nie tćj przyczynie przypisać należy, którą pan 
Eberhard za pićrwszą naznacza, to jest: że owe konie nigdzie 
nie były wypróbowane co do dzielności w rozwijaniu najwięk- 
szćj siły, szybkości i wytrwałości za pomocą i pośrednictwem 
gonitw, lecz drugićj: że nigdzie nie zachowano głównćj zasady 
w chowie utrzymania rassy w czystości, nie mięszając jćj z in- 
ną ordynaryjną, niemnićj utrzymanie autentycznych rodowo- 
dów czystego pochodzenia, jak to w Anglii ma miejsce.** 

Cóż nam pan Kołaczkowski powtórzeniem tego wszygtkiego 
com w artykule moim napisał dowiódł? oto sam przyznaje, że 
pomimo większćj sposobności pod względem nabycia i znajo- 
mości na koniach od Anglików, i tylu sławnych sprowadzo= “^ 
nych arabskich koni; żadnego nie osiągnęliśmy rezultatu i ko» 
ni dobrych nie mamy. A w końcu przyznać jest zniewolony, 
że przyczyny tego nie są inne jak te, które podałem, to jest: 

1) Że konie nie zostały wypróbowane. - 4 

2) Że nie zachowano czystości krwi i nie ahdi wia T0- 
dowodow tójże, wyłącza z tego jednak gonitwy. 

A właśnie ani utrzymanie rassy w czystości, ani autenty: 
czne rodowody na nie by się nie przydały, gdyby gonitwy nie 
istniały. Rzecz ta jaż poprzednio wyjaśniona, to tylko dodać 
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widżę potrzebę, że Arab tylko wypróbowanego konia i tego 
przed innemi do chowu używa. Same gonitwy są w stanie 
rassę koni polepszyć i udoskonalić, używając tylko. do soy 
koni które w dzielności odznaczyły się. 

Wyłączać u bydła rogatego te sztuki od chowu, które się 
nie odznaczają obfitością mléka, u owiec te, które nie celują 
delikatnością i obfitością wełny, u koni zaś te, które nie od>_ 
znaczają się dzielnością w użyciu, pićrwszą i główną jest za- 
sadą; a zachowując tę jedną tylko przy dobrém karmieniu 
i utrzymaniu, wkrótce się da spostrzedz polepszenie. Bez go- 
pitw, zachowanie czystości w chowie, ani najakuratniejsza 
prowadzenie rodowodów do wychowania dzielnych koni nie 
doprowadzi nas, ponieważ nigdy wiedzićć nie będziemy, które . 
z nich są najlepsze. Gonitwy że tak powiem są tém, czém jest 
wypielenie chwastu z pszenicy, to jest wyrzucenie złego ha- 
sienia. Sortowanie, czyli brakowanie koni powinno się zasa- 
dzać na gonitwach. Koń który dobrze biegać nie może, nie po- 
siada znacznćj siły, nie może być wytrwałym w pracy, a tém 
samém nie powinien być użyty dochowu, lecz kończyć swój 
zaw ód w zwykłych usługach., Co pan Kołaczkowski za przy- 
czynę małego postępu w chowie koni u nas podaje, mianowi- 
cie: „Dziwactwo właścicieli ogierów wschodnich i arabskich, 
którzy te tylko do stad swoich zatrzymują, strzegąc się przeż 
jakąś żle zrózumianą ambicyją konia takiego do pokrywania 
za oznaczoną stałą cenę pozwalać”, to w tym względzie zu- 
pełnie jestem zdania pana Kołaczkowskiego, a praktyczni 
Anglicy i w tóm mogą’ służyć nam za wzór, jak o tem 
poprzednio mowa już była. Najpierwszy ogier w kraju dlą 
każdego jest przystępny za pewną opłatą, i to głównie 
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przyczynia się do polepszenia chowu koni w kraju. Aże- 
by zaś kto 15,000 rubli sr. mial zaproponować Wacławowi 
Rzewuskiemu za pozwolenie ogiera do jednćj klaczy, temu nie 
bardzo mi się chce wierzyć, albowiem najlepszego konia arab- 
skiego za 6,000 rsr. sprzedał, a prawdę powiedziawszy, tako- 
wy nawet i dobrze Był zapłacony. Pomiędzy sprowadzonemi 
z Arabii ogierami do stada cesarza Austryjackiego w Babolna 
w r. 1836 przez majora pana Herbert, dyrektora tegoż stada, . 
żaden więcćj nie kosztował jak 3,000 rubli, a zatem propono- 
wane 15,000 rsr. na pokrycie jednćj klaczy, jedynie tylko ja- 
ko fanfaronadę uważać można. Co pan Kołaczkowski o ko- 
niach włościańskich przytacza: 

1) „Ażeby im ogiery bez opłaty dozwolońe być mogły.* 

2) „Z zastrzeżeniem, że klacz wątłego składu lub ze sta- 
nowczemi na pokolenie spływającemi wadami, nie powinna 
nawet być do rozpłodu użytą, a zatóm i do ogiera dopu- 
szczaną. * 

3) „Zakaz nietrzymania dlużej koni włościańskich ogierka- 
mi jak do lat dwóch, które chodząc na wspólnóćm pastwisku 
z klaczami, najwięcćj złego pokolenia przymnażają.'* 

4) „Przepis policyjny, iżby konie włościańskie przed skoń- 
czeniem lat trzech do żadnćj najmniejszćj pracy użytemi nie 
byly.“ ; 

Przeciw temu wssystkiemu nie byłoby wiele do zarzucenia; 
że zaś propozycyje od Nr. 1 do 3 jedynie od woli rządu zawi- 
sły, przeto nie należą w obręb naszego pisma. Co do Nr. 4 
jest to dobre życzenie, któremu jednak i przepis policyjny za- 
radzić nie potrafi. Jeżeli przychodzi do odbycia pańszczyzny 
lub do jakićjbądź innej powinności, nikt się włościanina nie 
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pyta wiele koń jego ms lat. Ja w niedostatku innych i rocznia- 
ki zaprężone widziałem. Ja' bym zas z mojćj strony prócz: 

- nadmienionego na str. 80 mego artykułu, na teraz tylko j jesz» 
cze dodal: : 

5) Lepsze karmienie i utrzymywanie klaczy i źrebiąt, głó- 
wną byłoby potrzebą do silniejszego wykształcenia się tynbka 
ʻi dojścia do większego wzrostu. 

I to jednak tylko do dobrych życzeń należy, dopóki pań- 
szczyzna zniesioną nie zostanie. 

Przy końca wylicza pan Kołaczkowski opisanę przezemnie 
rassy koni w Anglii.- 

1) Rassa koni krajowych i dodaje: Takich koni i u mas do- 
syć się znajdzie. Wyznaję, że podobnych koni z tak silną bu- 
dową ciała i nóg i tego wzrostu, prócz Anglii, w żadnym in- 
nym ani naszym kraja widzieć mi się nie wydarzyło. 

Krajowe konie angielskie a szczególnićj szkockie, służące 
do uprawy roli, najdoskonalsze są konie pociągowe. Z naj- 
większą siłą do ciągnienia wielkich ciężarów, łączą lekkość 
i pośpiech w ruchu. Konie te pochodzące z Belgii, w Anglii 
podobnież udoskonalone zostały. Konie tćj rassy podług pro- 
pozycyi pana Kołaczkowskiego w zaprzęgu przy stosownym 
ciężarze wypróbowane być mogą pod względem siły I wytrwa- 
łości. U nas powszechnie to mylne panuje wyobrażenie, że 
z jednego gatunku koni np. arabskiego wszystko mićć chce- 
my. W praktycznóm zaś użyciu okazuje się, że każda usługa 
innego gatunku koni wymaga. Następnie przytacza pan Ko: 
łaczkowski o Źrebiętach urodzonych w jesieni, zwanych zwy* 
kle wiześniakami, że twardsze mają zęby i kości, a przeto sil- 
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W każdćj porze roku rodzą się zwierzęta dobre, nędzne 
i niedołężne, a jedno i drugie nie zależy od czego innego, jak 
tylko od tego: - 

a) Czyli ogier i klacz po których pochodzą, same są kie; 
go pochodzenia `i w dobrym znajdują się stanie zdrowia; je- 
dnóm słowóm od mniejszego lub większego stopnia doskona- 
ości wewnętrznćj ich organizacyi. ` j 

b) Jeżeli rodzice dobrze były karmione i utrzymywane, a 
przytóm ciągle były użyte do pracy. Po ogierze i: klaczy które 
nigdy nie pracują, przychówek zawsze jest wątły i bezsilny. 
Trenowanie i gonitwy, najodpowiedniejszą są pracą dla koni 
szlachetnych. Dla innych zaś używanie do zwykłych usług 
jest nieodzowne. 

c). ile młode Źrebięta od urodzenia i dobrze karmione 
i utrzymywane są, o tyle większego dojdą wzrostu, wykształ- 
cą się należycie, będą silnemi i wytrwałemi w pracy. Twar- 
dość nie tylko zębów i kości, lecz elastyczność, tęgość i sprę- 
żystość wszystkich części ciała, zależy z jednćj strony od sto- 
pnia szlachetności jaką koń posiada, czyli od jego pochodze- 
nia; z drugićj zas od sposobu utrzymywania go od młodości, 
a szczególnićj od sposobu jego żywienia, lecz bynajmniej nie 
od tego czyli w tym lub owym miesiącu, w téj lub owéj p 
roku urodzi się. , 

Różnica zachodząca pod tym względem pomiędzy rassą szla- 
chetną i ordynaryjną, wyjaśniona w artykule o stosunku go“ 
nitw do umiejętnego chowu koni, w tém miejscu te tylko do- 
dać należy: 5 k 

Wychowanie potomstwa po szlachetnych keniach w czasie 
lata, na wilgotnych iniskich pastwiskach, karmienie ich porą 
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zimową słomą , lichem sianem , plewami, dodając do tego za 
napój brachę , it. p. będzie w ten sposób skutkowało na ich 
organizm, że wiele stracą z powyżćj nadmienionćj. twardości, 
tęgości , elastyczności i sprężystości we wszystkich częściach 
ciała. Jeżeli zaś podobne szkodliwe wpływy przez wiele gene- 
racyj miejsce mićć będą, zaczną powoli tracić własności i przy- 
mioty, przez które konie szlachetne odznaczają się, a nabiorą 
coraz więcćj inne, właściwe koniom orydynaryjnym. Przeci- 
wnie za nawet rassa ordynaryjna w własnościach i przymio- „ 
tach swoich przez odpowiednie utrzymanie na suchych pastwi- 
skach, karmienie zdrowym i dobrym pokarmem, nię tylko 
polepszona lecz w przeciągu wielu generacyj niejako uszla- 
chetniona być może. 

Dowodem tego są konie krajowe angielskie pochodzące 
z belgickich. Ostatnie noszą cechę zupełnie ordynaryjnych 
koni, to jest: miękkość i niemoc w ruchu. W angielskich zaś 
po nich pochodzących bez krzyżowania tychże z inną rassą, li 
tylko przez dobre utrzymanie i wybór lepszych do chowu, 
nierównie większa siła we wszystkich częściach ciała i wy- 
trwałość w pracy okazuje się. 

„Korzyści zaš wypływające dla Źrebięcia z tego, że się uro- 
dzi w jesieni, będą te same jeżeli się urodzi w pierwszych -ch 
lub 5-u miesiącach roku, w tym albowiem czasie klacz podo- 
- bnież jak w jesieni jeszcze do prac rolnych tyle używana nie. 
bywa, ponieważ do orania w kraju: naszym zwykle używają 
się woły i upał mu nie dokuczy; karmienie go odzielne owsem 
w małym żłobku, zależy jedynie od woli właściciela. Jeżeli 
zaś źrebię przy matce przyzwyczajone jest do suchego pokar- 
mu, to takowe w 4-ch lub 5-u miesiącach może żę odłączone 
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od matki, karmienie go owsem więcćj mu dopomoże do wzro: 
stu i wykształcenia się jak mleko matczyne, które w stosunku 
powiększającego sią wzrostu źrebięcia i stopniowego ubywa- 
nia pokarmu matki dla niego w tym wieku już mało jest zna: 
czącóm. Odmienienie zaś porządku przyrodzenia i stanowienia 
klaczy zamiast na wiosnę, w jesieni jak to pan Kołaczkowski 
doradza, policzyć można do najdziwaczniejszych pomysłów 
jakieby tylko komu kiedy mógły się nasunąć. Klacz stanowiona 
w jesieni któraby się w tójże porze roku np. w miesiącu Wrze- 
śniu oźrebić miała, właśnie w tym czasie gdy w gospodarstwie 
największa jest praca , to jest od miesiąca Kwietnia do Wrze- 
śnia znajdowałaby się w drugićm półroczu wysoko ciężarnego. 
stanu, a tém samém nie bardzo byłaby zdatna do praey. Ta 
jedna uwaga już jest dostateczna do przekonania każdego, że 
pora jesienna najniewłaściwszym jest czasem tak do stano- 
wienia jak równie i do wyźrebiania się klaczy. Widzimy, że 
z nadchodzącą wiosną wszystkie jestestwa bez wyjątku nowe 
życie przenika, i to jest czas w którym popęd płciowy nie 
tylko w domowych, lecz nawet i u dzikich zwierząt obudzony 
bywa. Któraż pora roku więcćj i lepićj może sprzyjać rozwi- 
javiu się wzrostu i wykształceniu żyjącego organizmu jak 
wiosna i lato? Łatwo więc pojąć można, do czego to mądre 
. rozporządzenie Stwórcy zmierzało, a to nie do czego innego 
jak do tego, ażeby żyjące istoty przez Wiosnę i lato juź o tyłe 
wyrosły i wykształciły się, ażeby nieprzyjazną porę jesienną 
a więcój jeszce w pićrwszym roku życia swego przetrwać mo- 
gly. Źrebię urodzone wcześnie, z wiosny, czyli takowe z ma- 
tką chodzi- na- pastwisku, lub tóż przy pracy w polu używa 
świeżego powietrza i ruchu, skubnie gdzie może świeżćj tra- 
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wki, która bardzo odpowiednim dla niego jest pokarmem przy 
mleku matczynćm. Rodząc się zaś w jęsieni cóż go czeka do- 
brego ? albo stać musi w zimnój lub zaduszonćj stajni napeł- 
nionćj nieczytóm powietrzem i szkodliwemi wyziewami, cztć- 
rech niezbędnych do życia żywiołów zwykle mu brakuje, to 
jest: miernego stopnia ciepła, światła, świeżego atmosfery- 
cznego powietrza i ruchu, a taki jest stan rzeczy jeżeli jest 
w stajni; wypuściwszy go zaś samego czy z matką na dwór 
cierpi z zimna, wilgoci, deszczu, mglistu , wilgotnego powie- 
trza, w końcu śnieg, mróż i gołoledź, podobnież nie bardzo 
korzystnie na wykształcenie tego słabego jeszcze zwierzęcia 
skutkować może. W jesieni więc albo we Wrześniu urodzone 
źrębięta, żadnego pićrwszeństwa przed urodzonemi na wiosnę 
mićć nie mogą i nie mają, wyjąwszy tylko jeżeliby się uró-* 
dziły, a następnie wychowane były pod sprzyjającemi im ` 
wpływami, o których pod lit. a, 5, e, mowa była , a urodzone 
z wiosny pod przeciwnemi. 

2: Jest mowa o rasie koni angielskich do ciągnienia wielkich 
ciężarów służących (keni karowych) z dodaniem: że u nas nie 
ma potrzeby takich koni. Wszakże ja zaprowadzenia tćj rassy 
nie proponowałem , nadmieniłem tylko o nićj dla ogolnćj -wia- 
domości o rasach koni w Anglii znajdujących się. 

3. Małe konie Pony zwane, o tych mówi pan Kołaczkowski, 
że nawet na naszą uwagę nie zasługują. I w tém miejscu 
znowu pan Kołaczkowski w zupełnćj jest sprzeczności z swo- 
jóm poprzednićm zdaniem , gdzie konie wijatskie jako sławne 
równie rączocią jak i wytrwałością wychwałał. Kto zna konie 
wijatskie ite tak zwane w Anglii Pony, przyznać musi, że 
największe pomiędzy niemi jest podobieństwo, co do wzrostu 
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i silnej butłówy ciała. Największe z nich tego samego są 
wzrostu jak najroślejsze konie wijatskie i podobnćj silnćj bu- 
dowy, a że i pod wierzchem przyjemne, pewne i dogodne są, 
dowodzi: to : że: lordowie i magnaci do jeżdżenia na spacer 
i przy gonitwach konno jeżdżąc takowych używają. Lorda 
Meibourn; Chesterfiield i Liehtield i wielu innych widziałem 
jeżdżących na takich koniach. Bardzo małego wzrostu o któ- 
rych nadmieniłem należą już tylko do wyjątków. 

Na tćm kończą się uwagi: i zarzuty poczynione przez pana 
Kołaczkowskiego nad „cj ami, chowem koni w Anglii i koń- 
mi angielskiemi. 

“O ile poczynione zarzuty wyjaśnić zdolałem należy to do 
osądzenia czytelnika. Jeżeli zaš wyjaśnienie -nie jest tak do- 
kladne jak przedmiot tego wymaga, w części tego jest przy- 
czyną wyjazd -mój w interessie rządowym do Petersburga, 
przed którym takowe chciałem ukończyć. Ponieważ jednak 
cały spór jedynie o ta zachodzi, czyli arabskie lub angielskie 
konie pełnićj krwi do poprawienia naszych koni krajowych na 
pierwszeństwo zasługują, przeto jeszcze o tym praedmiocie 
kilka słów /domieszczę. 


_Nim artykuł mój napisałem ; wiedziałem dobrze, że w kraju 
. większą część zajmujących się chowem i użyciem koni będę 
miał przeciw sobie, oddając koniom angielskim pićrwszeństwo 
przed arabskiemi, a to z następujących przyczyn: 

1. Z pówodu przywyknienia do małych wschodnich koni 
od.dawnych czasów. i o; 
© 2. Że konie angielskie. w kraju naszym dotychczas zbyt 
mało znane i upowszechnione są. 
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3. Sposób użycia konia angielskiego a wierzchem sry 
jest inny jak wschodniego. 

Koń angielski a szczególnićj pełućj krwi wymaga gięki 
dniejszego szczególnićj w. początkach postępowania i obejścia 
się z nim, nie cierpi żadnego krępowania, przymusu, brania go 
w kupę, zafasowania gwałtownego i podnoszenia głowy w góe 
rę, raptownego osadzania go w zadzie, ostróg, szpicerut, i t. d: 
a to z tćj przyczyny, że temperamentu jest żywego i zanadto 
posiada siły, ażeby wszystkie podobne gwałtowności cierpli- 
wie mógł znosić. Powolnie zaś z nim postępując, poddaje się 
z.czasem zupełnie woli jężdzea. Dowodem tego jest: że wszy- 
scy możni za granicą, konie angielskie w znaczńćj” części 
i pełnéj krwi nawet do konnćj jazdy, na spacer, do parady 
i do polowania używają. Na dowód, że konie pełnćj kwi do 
wszelkich usług przydatne są, jeden jeszcze przytoczę przy- 
kład: Major w wojsku pruskićm v. Sydow nabył ogierą pełaćj 
krwi nazwiskiem Promelian. W roku 1840 i 1841 jeżdził na 
nim ciągle w służbie przed frontem, a porą zimową często dla 
zabawy w kadrylu, w którym 16 koni udział miało. W roku 
1841, 2 Czerwca wygrał w gonitwie odbytćj przez oficerów, 
a w r. 1842 znowu wygrał gonitwę odbytą 19 Maja, w którćj 
w trzykrotnym biegu zwyciężył trenowane konie pełnćj krwi ('). 
Pomimo więc tego, że wiedziałem, iż wielu znajdę antagoni- 
stów nie wstzymało mię od tego, ażebym nie miał śmiało 
objawić to, co we wszystkich krajach europejskich za pewne 
i uzasadnione zostało uznane. — Głos pojedynczy w tak wa= 
żnym przedmiocie nie może być decydującym. Jeżeli zaś 


(*) Hippologische Blaetter'1842, 11 Band pag, 38, 
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zasady swoje czetpa z rezuliatu osiągnionego przez naród 
myślący dwuwiekowóm doświadezeniem , który tyle Światłym 
narodom w tym względzie za wzór w ich postępowaniu służy, 
wówczas nie jest to już głos pojedynczy, lecz zdanie uzasa- 
dnione i nieomylne. Chege Anglikom zaprzeczyć pićrwszeń= 
stwa w chowie nie tylko koni, lecz wszelkich zwierząt gospo- 
darskięh, byłoby tém samém jak nie przyznać im tego: że we 
wsżystkich gałęziach przemysłu, w rolnictwie, w rękodziełach, 
w machinach , w budowaniu okrętów i żegludze pomiędzy na- 
rodami do najwyższego stopnia doskonałości doszli. Przy- 
czyny zas dla których araby w naszych czasach nie odpowia- 
dają wszelkim wymaganiom w krótkości są następujące : 

a) Wzrost tychże jest za mały, budowa ciała zbyt szczu- 
pła i delikatna. Znaczny wzrost konia w'tych czasach pićr- 
wszym jest warunkiem jeżeli ma być poszukiwany i dobrze 
płacony. 

" b) W arabskich koniach rzadko można mićć pewność ich 
czystego pochodzenia , o czóm już obszernićj mowa była. 

c) Nabycie tychże z wielkim kosztem i trudami połączone 
jest i pochodzi najczęścićj możność prywatnćj osoby. 

~d) Przy najlepszem utrzymaniu potomstwo nie dojdzie 
nawet średniego wzrostu, a co najgorzćj dopićro w 6, 7 i 8 
roku zupełnie wykształca się. Jak wielką to jest wadą każden 
praktyczny gospodarz ocepić potrafi; koń angielski przy do- 
brem utrzymaniu w 4-ch łatach zupełnie jest wykształcony. 
€o za różnica utrzymywać i karmić konia przez lat 7, a 4, 
koszta wychowania zmniejszają się w tym razie niemal o po- 
łowę, a tém samém wyłożony na to kapitał, o tyle téż ryzyko 
i straty przez rozmaite nieprzewidziane wypadki , słabości, 
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kalectwa , i t. p. zmniejsza się. Pózwólmy w końcu jednak na 

to: żę przez szczęśliwy wypadek uda się komu nabyć dobrych 

"koni arabskich , że przez dobre karmienie stopniowo w każdej 

generacyi do większego dojdą wzrostu, to sobie jednakże nikt 
pochlebiać nie może, że po upływie pół wieku, dalej w tym 

przedmiocie postąpić potrafi jak w Anglii, gdzie cały naród 

z prawdziwóm zamiłowaniem i znajomością rzeczy, od dwóch 

blisko wieków tym przedmiotem zajmuje się. W końcu mó- 

wiąc o koniach arabskich zawsze to na uwadze mićć trzeba; 
że konie dobre w Arabii nadzwyczaj rzadkie, że najlepsze 

bardzo rzadko sprzedawane bywają, atóćm mnićj zupełnie 
wypróbowane przez Araba w dzielności. U nas jednak upo- 

wszechnionóm jest zdaniem, że każdy koń aby tylko pochodził 
z Arabii , tém samém jest już koniem nadzwyczajnym , a wia- 
domo jednak , że i w Arabii liczba mięszańców, licznych i i nę- 

dznych jest upowszechniona a prawdziwie dobrych , dzielnych 
iwypróbowanych koni bardzo jest mało i stanowią niejako 
tylko wyjątki. Podobne więc arabskie konie podrzędnego 
gatunku , które najwłaściwićj tak zwanemi Arabami nazwać 
można, na żadną nawet usługę w chowie koni nie zasługują, 

gdzie chodzi o wychowanie rosłych, dobrze zbudowanych, 

silnych i dzielnych ‘koni, odpowiadających wszelkim potrze- 

bom naszych czasów. I tak jak pan Kołaczkowski na czele 

swego artykułu położył: „I nie w wódź nas na pokuszenie,'* 
kładę przy końcu mojego: „Ale nas wybaw od złego, to jest 

od hippologów piszących jedynie w chęci wystąpienia i popi- 

sywania się, a nieobeznanych dokładnie z przedmiotem, o któ- 

rym traktują i od tak zwanych Arabów. Amen. 


Chów koni, : 30 


i SŁÓW KILKA 0 KONIU 
1 ŚRODKACH ZAĆNĘCENIA MIESZKAŃCÓW NASZEGO KRAJU DO STA- 
RANNEJ GHODOWLA KONIA I INNYCH DOMOWYCH ZWIERZĄT. 


A miałem podówczas ja szkapę kochaną, 
Lecz piękność mię w koniu od dawna nie mami; — 
7 Przyciężką miał głowę, głowaczem go zwano, 
„ Weź sobie innego** mówili dworzanie, 
A na co innego, myślałem mosanie, 
Koń czuły, nożny i trwały do drogi; 
Adwokat niech ma głowę, a koń niech ma nogi. 
W, P. — Prz, Winn. 


M: nadto dobitnie wykazał artykuł w Nre 1-szym Roczników 
umieszczony, „,0 stosunku umiejętnćj chodowli do ete.'* iż 
w koniu nie zewnętrznćj piękności szukać przedewszystkióm 
należy, ale raczćj dzielność i wytrwałość służyć winna za skalę 
w Ocenieniu wartości i ceny konia; że wreszcie cały chów 
krajowych polskich koni winien ku temu zmierzać, abyśmy 
pożądane, a dziś znikłe przymioty w krajowym koniu osiągnąć 
potrafili, i do wszelkich perira ge ponsa nasżych, venja 
go uczynili. 

Stosunek konia do człowieka, w ogóle jest bowiem inny, jak 
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każdego domowego zwierzęcia. Stąd tćż chodowla koni, winna 
nie ledwie obudzać wyższy z pewnych względów interes, jak 
chodowła innych domowych zwierząt. - 

Dawnemi czasy stosunek konia do człowieka, był tak 
wyraźny i dobitny, że po dzielności konia, sądzić można 
było nieledwie o dzielności: mieszkańców kraju , który go A 
chował. 

Rozwinięcie cywilizacyi i wid życia , zniżyło 
niejako przyjazny, poufały stosunek człowieka. do konia, na 
prosty, przemysłowy. — Dzis jednakże można dostrzedz je- 
szcze ten szczególny związek , jaki łączy pierwotne rassy 
koni z mieszkańcami krajów je chodujących. — Tak chów 
wschodni i afrykański, odznacza się tą żywością i ogniem, 
który znamionuje dotąd mieszkańca pustyni. 

Dumny Hiszpan wychował sobie konia, paradiera z pyszną 
akcyją i wspaniałą postawą. — Koń za to węgierski, siedmio- 
grodzki i dawny polski , był lekki, szybki i i dzielny, gdy obok 
tego koń niemiecki, flegmatyczny, wolny, ociężały, lecz praco- 
wity, odpowiada zupełnie narodowemu charakterowi Niem- 
ców. — Anghk zaś przemyślny, wyrachowany i praktyczny, 
mając wzgląd na wszystkie potrzeby, jakie olbrzymi postęp 
przemysłu i ogólna zamożność obudza, pojmując dalój, jak 
trafnie przeprowadzone w chowie zasady, zrodzić mogą naj- 
różniejsze, rozmaitym potrzebom odpowiadające gatunki koni, 
tak skierował chodowlą ich u siebie, iż te rozmaite : gatunki 
otrzymał, I dzis je w najdoskonalszym stopniu u siebie po- 
siada. h? $ u 

; przechodząc szczegółowo wszystkie rasy i gatąńki 
rzekoramy się, jak ich jakość i przymioty; odpowiadają | 


352 


zawsze sposobowi życia i stopniowi praktycznćj cywilizacyi 
ie chodujących. Wszystko to dowodzi nam, że każda rassa 
i każdy gatunek koni, jest sztueznym utworem, dziełem czło- 
wieka, który naturę dzikiego konia, z esi czasu zupełnie 
do swoich potrzeb nastroić podołał. 

„Że gdy potrzeby dzisiejszćj społeczności pod względem 
usług konia, tak są rozmaite, przeto na wszystkie wzgląd nam 
mićć należy, i wszechstronnie ku temu. działać, abysmy zasady 
rozumowego chowu pojęli i zastosowali, a przedewszystkićm, 
znajomość i umiejętność oceniania dżielności i prawdziwej 
wartości konia w naszym kraju, począwszy od pan do chłopka, 
rozszerzyć potrafili. 

Z tego stanowiska zapatrująe się na nasz przedmiot, zašta- 
nowiemy się cokolwiek bliżéj nad : 

1. Stosunkiem konia wschodniego, a mianowicie arabskiego 
do tamtejszego stanu społecznych potrzeb. 

"2. Nad stosunkiem konia angielskiego do stopnia cywiliza- 
cyi i potrzeb mieszkańców Anglii. 

3. Nad stanem koni krajowych, i najdzielniejszym ioin 
podniesienia ich chowu, oraz. wszelkich domowych zwierząt. 


1. Stosunek konia wschodniego do tamtejszych potrzeb 
wę, 


Los narodów wschodnich od początku dotychczas najściślej 
z koniem jest połączony. — Araba bez konia, i wystawić so- 
bie nie możemy. Arab i koń jego ulubiony, stanowili i stano- 
wią nierozłączoną jedność. Arab mieszkający na pustyni , — 
ciągle mający do walczenia z przykrą miejscowością , prowa- 
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dzący życie wędrowne, w koniu znajduje PWT towae 
r2yszā, którego dzielność i wytrwałość, są najpożądańszemi 
przymiotami, bo od nich częstokroć zależy byt, zamożność, 
a nawet i życie jego pana. — Nie dziw więc, że koń, jako tak 
silna i jedyna podstawa bytu całych rodzin, był przedmiotem 
starań i pieczołowitości bez granie, że wreszcie ciągłćm uży- -. 
waniem i ponoszeniem bezustannych trudów, wykształcał 
pokoleniami coraz bardzićj swój organizm, i wyrobił go da 

owój szlachetności, którćj powtarzamy, natura sama nigdy nie 
dała, i jedynie piecza człowieka z danego od natury usposo- 
bienia, wykształcić mogła. — Że Arab naturalnie w takim sto- 
sunku z koniem będący, umiał najlepićj porównawczo oceniać 
dzielność swych koni, przeto potomstwo od ńajdzielniejszych 

i hajmilszych , musiało zwracać całą jego troskliwość. Stąd 
powstała owa trwała i niezmienna szlachetność pewnych po- 

koleń koni, która zlać się musiała z czasem w piękne kształty 

i zjednoczyć szlachetność i dzielność z tém, co my dzielno- 
ścią w koniu zowiemy. Sposób w jaki Arab swego konia 

używał, był już jakby pewnym naturalnym stopniem wyścigów, 
gdyż same użycie jego, było ciągłem wystawieniem na hart, 

i doświadczeniem jego dzielności i wytrwałości. 

Dawny koń polski, niemal w tém samém znajdował się po- 
łożeniu co oryjentalny, a zwłaszcza przy ciągłych że wscho- 
dem stosunkach, stamtąd się wywodził i tamtejszego miał 
dzielność i wejrzenie, — Dziś znikło prawie u nas zamiłowa=. 
nie konia , a znajomość jego po większćj części ogranicza się 
na uważaniu piękności powierzchownych kształtów, którę. 
wszelako, o ile nie są dzielnością i wytrwałością natchnione, 
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są martwym przymiotem , żadnój prawie w oczach prawdziwe- 
- go znawcy, nie mającym wartości, ; 


2. Stosunek konia ENI T do Wóżkiła cywilizacyć 
d polrzeb upo pęd Anglii. 


Anglik, nie już jak Arab, szukał > w koniu nieodstępnego 
towarzysza trudów i bajów, lecz jako mieszkaniec kwitnące- 
go przemysłem kraju, szukał w koniu zadosyć uczynienia 
najróżnorodniejszym potrzebom, do jakich konia zdolnym być 
osądził, a mianowicie pociągający wszystko pod pewną rachu- 
bę, poszukiwał w nim: a) największćj ilości siły: organicznćj, 
służącćj do użytku ZPO b) zysku, przepychu. i za: 
bawy. 

W miejsce silnego i uciąźliwego użycia przez Araba; osą- 
dził. za konieczne, zaprowadzić wyścigi, aby mógł niemi siłę 
swych koni, nadokładnićj czasem i przestrzenią porównawczo 
wymierzyć, i podlug tego wartość ich do użytku i. chowu na- 
znaczyć. — Przytćm pojmując rozmaitość usług, do któ- 
rych konia potrzebował, stworzył przez staranny chów. i do- 
bre żywienie, oraz sztuczne krzyżowanie, zupełnie rozmaitym 
potrzebom odpowiadające. gatunki. — W ten sposob, tak na 
wschodzie, jak w. Anglii, tam z potrzeby, tu z wyrachowania, 
rozszerzyło się ogólne zamiłowanie tego szlachetego zw'erzę- 
cia, cenienie jego istostaćj dzielności i wartości, co nauczyło, 
wszystkich pojmować, jak wielkie i wszechstronne spływają 
dla krajów korzyści, gdy mieszkańcy ich umieją cenić i odcłio- 
wywać dzielne i użyteczne konie. 
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Upadek kj ktejowjkć rzekl śmy, przybisujeńty yhniedżi 
wszystkićm, nieumiejętnemu” ocenianiu konia i uganianiu się 
za piękną postawą, która miarą wartości konia nigdy być nie 
może, Obecnie w nas jazda konna jest jedną z podrzędnych 
przyjemości.- Lubimy do ńićj po-większćj częsci konie spo- 
kojne, a tóm samóm nie lubimy koni dzielnych , szlachetnych, 
bo szlachetny koń zawsze jest natury żywój, ognistćj, którą 
jeździec powinien dzierżyć z śmiałością , aby się nie stał " 
ofiarą, J 

Przemysł rolny jakkolwiek potrzebuje dużo koni, to prze- 
cież dla braku znajomości w gospodarstwach , i skutkiem naj- 
częścićj złój rachuby, staramy się o konie jak najtańsze, 
więcej uważając na ich liczbę, jak na ich jakość. Jakkolwiek 
koù taki, po roku służby, częstokroć już z placu schodzi, 
jakkolwiek rzadko u nas takiego; któryby lat kilkanaście w cią: 
głój pracy i trudach przetrwał, przecież nie zwracamy uwagi 
na to, iż gdybyśmy sobie stworzyli rassę roboczych koni, 
domorodnych zwłaszcza, w łącznych i pastewnych okolicach, 
konie takie ilością roboty i długoletnićtm użyciem, hojnie opła- ` 
cilyby nakłady: na ich: chów łożone. — Co więcćj: zważając 
na adbyt, jaki konie nasze mają za granicą, gdyby śmy podług 
rozumowanych zasad odpowiednie tamtejszym potrzebom 
konie chodowali, znaleźlibysmy w tój gałęzi źródło obfite 
przychodu tak odpowiednego rolnej, i w wroc i łąki obfi- 
tującćj naturze naszego: kraju. 
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Wszakże i dzis jeszcze konie polskie lubione są w Niem- 
czech (tak zwane Polaken), jakkolwiek dalekie są one 0d te- 
go, czóm kiedyś były i czóm byćby mogły. — Czy więc uwa- 
żając konie, jako do naszćj potrzeby tak nieodzowne, czyli 
téż jako towar, zagranicę wychodzić mogący, zawsze winni- 
śmy się starać, aby odpowiednie miejscowym i zagranicznym 
potrzebom gatunki stwarzać i takowe starannie wychowywać. 

Zwracając zaś uwagę wszystkich ziemian na konieczność 
rozpowszechnienia upadłego zamiłowania konia i ocenienia 
jego wartości , mniemamy, że ważnym był wpływ, jakiby mo- 
gło wywrzćć na ogólne stanowisko chodowli koni w kraju 
naszym, zaprowadzenie zabaw konnych przy dóżynkach i ucz- 
tach wiejskich. 

Z jakąż radością młódź wiejska ubiegałaby się na koniach 
swych ojców, wiedząc że zwycięzca uzyska jakowąś małą od 
pana nagrodę, jakąś sukmankę, pas, czapkę, lub co podobne» - 
80, 8 pilny gospodarz starannie by swego konia pielęgnował, 
gdyby pośród: kilkunastu lub kilkudziesięciu koni wiejskich, 
jego pokazał by się zwycięzcą, lub rokował zwycięztwa na- 
dzieję. — Wszakże danie nagrody właścicielowi konia przez 
dziedzica , nie pociągnęło by wielkich wydatków, a ogólna 
uciecha i męzkość zabawy, pożyteczniejszą byłaby ze wszech 
względów, jak gnębiące moralność ludu , pijackie dożynki. — 
Jakże byłoby pożądaném, gdyby który z właścicieli ziemskich, 
poszedlszy za naszą myślą, dał nam opis takowej uczty. — 
Może zachęciłoby to niejednego do naśladowania; może z cza- 
sem co dziś myślą na papier rzuconą , staćby się mogło po- 

_wszechnym zwyczajem. 1 l 

*Czemużby przytćm nie miały być równocześnie zaprowa- 
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dzone wystawy bydła, owiec, trzody chlewnej dla całćj gro- 
„mady, podług pewnych stałych zasad. 

Czemuż mała nagroda, nie miałaby zachęcać najpilniejszych 
gospodarzy do podwojenia jeszcze usiłowania w chodowli 
inwentarzy, obojętniejszych zaś do współubiegania się z tam- 
temi. — Gonitwy i wystawy podobne, po wsiach zaprowadzo- 
ne, może były jednym z najdzielniejszych praktycznych środ- 
ków do przywiązania chłopka do gospodarstwa i własności 
pewnćj, do przygotowania go do reform, jakie w ich losie 
mamy przed sobą. 

Wszystko, co podnosi staranność i pilność chłopka, co pra- 
ktycznie rozwija jego sąd o rzeczach gospodarstwa tyczących 
się, jest u nas niegcenionćj ważności. 

A cóżby mogło bardzićj w tym kierunku działać, jak właśnie 
gonitwy i wystawy, w którychby sami włościanie powinni być 
„sędziami podług zasad położonych: przez wsi właściciela. — 
Łaeno przyszłoby ostatniemu wyłożyć rczsądniejszym gospo- 
darzom, jak wielka zachodzi różnica między koniem starannie 
odchowanym, wytrwałym do pracy, a nikczemnym; bezsilnym; 
między krową dającą garniec, półtora lub dwa mleka, a inną 
zaledwie kwaterkę lub kwartę; między wołem lub jałówką, 
„która po kilkoletnićm odchowaniu i kilkunastu rubli nie warta, 

a innemi, które pilnćm staraniem, do dwa i trzy razy większój 
wartości doprowadzone zostały. — Powtarzamy, byłoby to 
praktyczną nauką, mało wydatku i zachodu, a słów kilka zale- 
dwie właścieiela wsi kosztującą, płodną zas , i nader płodną 
„w wypadki. 

Przy oglnie nędznym stanie inwentarzy didiami piér- 
wsze lata zaprowadzonych podobnych dożynków, nie pokażą 
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tak nagłćj korzyści. Wszelako lat'kilka przekona, jako sku- 
tkiem podobnych niekosztownych sielskich zabaw, chłopek 
masz konia i inwentarz cały polubi, i z wielką starannością, 
około odchowania młodzieży i dobierania ogierów do swoich 
klaczy, oraz buchajów do krów chodzić będzie, i w koniu mi- 
łą, a w całym inwentarzu korzystną ze wszech względów wła- 
sność dla siebie upatrzy. 

Przy gonitwach i ziemianom samym łacnó będzie konie 
swoje próbować, mierzyć je w galopie, kłusie i stępie z wło- 
ściańskiemi i między sobą, i natrafić w ten sposób na najtraf- 
niejszą drogę, tak wybierania koni do rozmaitych użytków, jak 
i-do rozpłodu. W ogólności, szlachetne to zwierzę nabierze 
u nas innego znaczenia , i ważność jego do wszelkich usług, 
a razem dzielność i wytrwałość tenioną być pocznie. Wów- 
czas łacnićj pojmiemy konieczność poprawiania naszych koni, 
i przekonamy się podciągając chów ich pod surowy rachunek, 
iż na pewne i wszechstronne zyski z niego rachować może- 
my. — Toż samo i w obszerniejszem jeszcze znaczeniu rozu- 
mie się, eo do bydła i trzody chlewnćj, których chów, miano- 
wicie tóż piórwszych, tak haniebnie zaniedbaliśmy, iż nie tylko 
małą ilosć lub nic prawie za granicę nie wyprowadzamy, ale 
nawet w znacznćj części opędzamy krajową konsumpcyją, 
a mianowicie Warszawy, bydłem z po zagranie naszego rol-- 
niczego kraju sprowadzanćw. — Co więcćj, do chowu nawet, 
o ile pragniemy większego wzrostu i gładszćj postaci, zmu- 
szeni jesteśmy sprowadzać zawodne sztuki z różnych niemie- 
ckich krain, bo nasze bydło miejscowe jest małe, nikczemne, 
4 od tylu pakoleń zanędzniałe. 


NIEKTÓRE UWAGI 
DOTYCZĄCE i i 
CHOWU KONI W ANGLII, NIEMNIEJ SPROWADZANIA KONI 
ANGIELSKICH DO KRAJU NASZEGO. 


e 


jägi Glówne praktyczne zasady chow -> w ję żon 


| płaska: chowń koni w Anglii, dm na M ił 
opartą jest zasadach : 

a) Na utrzymaniu koni pełaćj krwi, w zupełnój czystości; 
za pośrednictwem zaprowadzonych rodowodów publicznych. 

b) Oprócz czystego pochodzenia, wymaga się od konia 
przeznaczonego do rozpłodu, ażeby: w dzielności pomiędzy 
innemi odznaczał się — i do tego to właśnie służą zaprowa* 
dzone gonitwy. i i 

c) Nie dosyć na tóm, że ogier lub klacz czystego jest po- 
chodzenia, że przez nadzwyczajną dzielność odznacza się 
w gonitwach pomiędzy wielu innemi — chcąc ich używać do 
rozpłodu, potrzeba jeszcze mićć pewność, że swoje. dobre 
przymioty na potomstwo przeleją. 

d) Obfite karmienie tak matki jako i źrebięcia od piórwazój 
młodości, nieodzownym jest warunkiem do należytego. rozwi» 
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nięcia i następnego wykształcenia się, już ź przyrodzenia p- 
skonałegó organizmu. 

Powyższe zasady następnie nieco obszernićj objaśnię. 

Ada. Nie ulega żadnćj wątpliwości, że do wzrostu i udo- 
skonalenia chowu koni krajowych, potrzebnóm jest nieodzo- 
wnie, zaprowadzenie koni krwi czystój—nie możemy zaś mićć 
pewności o czystóm pochodzeniu konia, jeżeli publiczne i wia- 
rogodne rodowody koni zaprowadzone nie będą. — Chodowla 
koni w Anglii, opartą jest na czystości i pewności pochodzenia 
ogiera lub klaczy, nawet konie użytkowe, wierzchowe i pocią- 
gowe, tak zwane, połowćj, 3/4 krwi, it. d.,, nie pachodzą po 
ogierze i klaczy połowćj lub %, krwi, lecz zawsze albo ze 
strony ogiera, albo ze strony klaczy czysta krew być musi — 
gdyż mięszańce z obudwóch stron (metysy) nigdy pewnego 
rezultatu nie przedstawiają. Koń pochodzący po ogierze krwi 
czystćj, a matce ordynaryjnćj, znpełnie inną i wyższą ma 
wartość od konia pochodzącego po ogierze i klaczy krwi po- 
łowćj. Dzielność i wytrwałość konia, ocenia się w tym sto- 
sunku, o ile jest pewnosci, że mnićj lub więcćj krwi czystćj 
w jego żyłach płynie. Z tego wszystkiego wynika : że żaden 
koń, o którym nie mamy przekonywających dowodów, że od 
wieków nie jest mięszany z krwią obcą, ordynaryjną, w ro- 
dowodach koni krwi czystćj umieszczonym być nie powinien. 

(Obacz artykuł o stosunku gonitw do umiejętnego: chowu 
koni). 

Ad b. W Anglii mnóstwo jest koni pełnćj krwi, zdawałoby 
się przeto, że to jest dostatecznym Środkiem dó utrzymania 
chowu koni w doskonałości — jednakowoż rzecz się ma ina- 
czój. ` Kilkaset jest miejsc w całym kraju, gdzie odbywają się 
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gonitwy, tysiące koni mają w nich udział, a przecież, trzy tylko 
główne są punkta, gdzie najsławniejsze konie z całćj Anglii, 
wspólnie © zwycięztwo ubiegają się—a te, które w gonitwach 
tych wygrywają, stają się najsławniejszemi końmi w Anglii 
i każdy stara się, aby po nich mógł mićć potomstwo. Te trzy 
główne gonitwy są: w Doncaster, nagroda St. Leger; w Epsom, 
nagroda Derby dla ogierów, a Oaks dla klaczy; w Goddwodd 
nagroda złoty puhar, it. d. <. J 

'Gonitwy St. Leger i Derby są najgłówniejsze. Ogier, który 
zostaje w nich zwycięzcą , ma najwyższą cenę w Anglii, do 
niego ubiega się każdy kto ma klacz dobrą, aby po nim mićć 
produkcyją. Ogiery te są najdroższe, i sprzedawane bywają 
od dwóch dó pięciu i dziesięciu tysięcy dukatów. Okoliczność 
ta nie trudną jest do wyjaśnienia , jest to niezaprzeczenie naj- 
lepszy koń, skoro pomiędzy najlepszemi z całéj Anglii zwycię- 
ztwo odnosi, a tylko najlepsze konie, które już w innych 
gonitwach odznaczały się, w wspomnionych wyżćj gonitwach 
mają i mogą mićć udział, Tym więc sposobem gonitwy te są 
prawdziwym siłomierzem konia. 

Ad e: Powyżćj nadmienione dwa warunki, to ješt pewność 
czystego pochodzenia konia, niemnićj jego dobroci czyli dziel- 
ności w użyciu, nie są jeszcze dostatecznemi, potrzeba oprócz 
tego mićć pewność, że dobre swoje własności i przymioty, na 
potomstwo przelewa. Pomiędzy końmi czystćj krwi , bardzo 
wiele jest takich, które same niepospolitą odznaczają się dziel- 
nością, lecz przymiotów swych w potomstwo nie przelewają. 
Ogier wygrywający nagrodę St. Leger w Doncaster lub Derby 
" w Epsom,- jest prawdziwie piórwszym kaniem w Anglii, ma 
wartość od dwóch do cztćrech i pięciu tysięcy fun, sterl, i przed 

Chów koni, 31 
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wszystkiemi innemi, do pokrywania klaczy używanym bywa. 
W pićrwszym roku płaci się od pokrywania klaczy czystćj 
krwi, 10 do 15 funtów szterlingów; od klaczy połowćj, 34 
krwi, tylko połowa téj ceny. Jeżeli pomiędzy młodzieżą ż pićr- 
wszćj geńeracyi, znaczna liczba w gonitwach, przy polowaniu 
lub innych usługach odznacza się, wówczas w następnym 
roku podwyższa się cena od pokrywania do 20, 25 funtów, 
itak coraz wyżćj do 30 i 40 funtów, a to w miarę, jak coraz 
większa liczba z potomstwa w usługach odznacza się, lub 
w gonitwach zwycięztwo otrzymuje. W przeciwnym razie, 
to jest, gdy potomstwo w gonitwach nie odznacza się , cena 
od pokrywania klaczy pierwiastkowo ustanowiona i opłacana, 
nie tylko że się nie podwyższa, lecz spada; w końcu nikt podo- 
bnym ogierem klaczy swych pokrywać nie daje, a to z powo- 
du, że chociaż ogier ten sam okazał się dzielnym, jednak 
własności téj potomstwu nie udziela. Podług tych zasad po- 
stępując, chodowla koni nigdy podupaść nie może. — Zasady 
te są praktyczne, i zbijają wszelkie w pni krajach Wysta- 
wiane-teoryje i hipotezy. 

Z powyższych trzech głównych warunków, na których 
w Anglii doskonałość chowu koni jest opartą , każdy zajmują- 
cy się chodowlą koni, może w stosunku swćj możności i poło- 
żenia, ustanowić sobie zasadę, a ta do tego zmierzać powinna, - 
ażeby zawsze tylko najlepsze, w pracy lub gonitwach wypró- 
bowane, to jest najsilniejsze, najszybsze i najwytrwalsze 
w pracy i wszelkiego rodzaju użyciu ogiery i klacze, do roz- 
płodu wybierane zostały. Kto zaś w Anglii wybiera ogiery 
i klacze de chowu, całą swoję uwagę zwrócić powinien , na 
następujące trzy główne warunki: 
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1. Ażeby konie zakupić się mające, były czystego pocho- 
dzenia (pełnéj krwi), o czém rodowody przekonywają. 

2. Ażeby dały dowody swćj dzielności przez odznaczenie 
się w gonitwach. Niemnićj, 

8, iż własną dzielność na potomstwo Adas i 

Chcąc mióć przekonanie o ostatnim warunku, nie wypada 
i nie można kupować ogierów i klaczy młodych, leez takie, 
których produkcyja już jest w kraju znaną, i powszechnie za 
dobrą uważaną. Takie ogiery najpewniejsze są do rozpłódu, 
lecz także i najdroższe, a to z téj przyczyny, że już wsławione 
w kraju, znane i do pokrywania klaczy za znaczną cenę po- 
szukiwane, znakomite właścicielowi zapewniają dochody. — 
Tym tylko sposobem , przyjść można do stanowczych i pe- 
wnych w chodowli koni rezultatów, a mniemane złe, że podo- 
bne starsze ogiery, przez krótszy czas do rozpłodu używane- 
mi być mogą, niż ogiery w młodszym wieku nabywane, wyna- 
gradza sowicie ta pewność, że dobre ich przymioty w potom- 
stwo przechodzą, - — to jest, pewność nop dobrej bo: 
dukcyi. 

Ad d. W kraju naszym, wypada szczególnićj na to zwrócić 
uwagę osób zajmujących się chowem koni, ażeby przychówek, 
zaraz od pićrwszćj młodości dobrze utrzymywali i obficie 
karmili. Po-niezbyt rosłym ogierze i klaczy, można się docho- 
wać rosłego konia, jeżeli matka sama, a następnie źrebię , od 
pićrwszćj młodości, do trzeciego przynajmnićj roku, obficie 
owsem karmione będą. Przeciwnie zaś po rosłym ogierze 
i klaczy, koń nie dójdzie znacznego wzrostu, jeżeli w młodym 
wieku, mianowicie tóż w pićrwszym roku , nędznie był utrzy- 
many. — Konie angielskie pod względem dobrego utrzymania 
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i karmienia w piérwsżéj młodości, szczególniejszego wyma- 
gają starania. Już w ciele matki, płód, ma sobie z natury 
oznaczone znaczne wymiary, dymensyję wysokości, głęboko- 
Ści i szerokości , lecz do rozwinięcia się tychże i zupełnego 
wykształcenia całego organizmu, podług przeznaczenia natu- 
ry potrzebną jest znaczna ilość skoncentrowanego pokarmu, 
owsa i dobrego siana. W przeciwnym razie, młodzież wyrasta 
wprawdzie w górę, lecz przez całe życie zostaje szczupłą, na ` 
k wysokich nogach, razi oko swoją postacią , i do żadnćj cię- 
Żkićj i wytrwałćj pracy nie jest przydatną. i 

Te krótkie uwagi , każdego myślącego wychowywacza koni 
przekonać zdołają, że chodowla koni w Anglii, nie na teory- 
jach i uczonych hipotezach, lecz na doświadczeniu i prakty- 
cznych zasadach jest opartą, i wszędzie na podobnych opartą 
być winna. : 


2. Uwagi nad sprowadzaniem kont 4 Anglii, 


Zaprowadzenie gonitw, i koni czystćj krwi, przez wszystkie 
prawie rządy i kraje, uznanóm zostało w. obecnym czasie, za 
jedyny i najwłaściwszy środek do ukoskonalenia chowu koni. 
Gdy i w naszym kraju, ta. dobroczynna instytucyja z woli 
Rządu już zaprowadzoną została, byłoby przeto rzeczą wiel- 
ce pożądaną , gdyby i sprowadzenie koni czystćj krwi za pe- 
rednictwem. Towarzystwa wyścigów konnych , lub przez sto- 
warzyszenie obywateli krajowych „ jak najprędzój do skutku 
przywiedzionćm być mogły. A i 

Towarzystwo wyścigów konnych w Szlązku Pruskim, zało- 
żonę najpóźnićj z pomiędzy towarzystw niemieckich, już w roku 
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bieżącym kilka ogierow, i czterdzieści kilka klaczy pełnój my, 
z Anglii sprowadziło. 

-Udając się do Anglii w celu zakupienia koni, wyjażd” tak 
urządzić należy, ażeby około Świąt Wielkanocnych, już w An- 
glii znajdować się można było. Albowiem tygodniem późnićj 
rozpoczynają się gonitwy w Newmarket i następnie poróżnych 
punktach kraju, aż do końa Października odbywają się. Jadąc 
z miejsca na miejsce, z jednych gonitw na drugie, można 
widzieć wiele zgromadzonych ogierów i klaczy, z pomiędzy 
których, wiele jest do zbycia, a przynajmniej te, które się po- 
dobają notować można, gdyż niekiedy po ukończonych ku 
jesieni gonitwach sprzedawane bywają. 

Po odbytych w któróm bądź miejscu gonitwach, miód 
zwiedzać w okolicy te miejsca, gdzie się chowem koni zajmu- 
ją — szczególnićj, hrabstwa York, Linklon i Nottingham: 
w piórwszym także znajduje się bardzo wiele ogierów, prze- 
znaczonych do pokrywania klaczy czystćj i połowćj krwi, 
które po szczególe przejrzóć można, gdyż wiele z nich, po 
ukończeniu stanowienia klaczy na sprzedaż wystawionych 
bywa. Przeglądając tym sposobem od miesiąca Maja, aż do 
połowy Września, konie po różnych punktach, porównać mo- 
żna wiele koni z ceną, jakićj za nie żądają, i w stosunku 
funduszu na kupno płeeanaczonog; najwłaściwszy pomiędzy 
niemi zrobić wybór. 

W połowie Września najgłówniejsze odbywają się gonitwy 
w Doncaster, hrabstwie York , które trwają cały tydzień. — 
W przeciągu tego czasu, sprzedawane bywają w mieście Don- 
caster przez publiczną licytacyją: ogiery, klacze i młodzież, 
czystćj ipołowćj krwi, które wychowywacze koni hrabstwa 
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York i innych, w tym celu przysyłają. Sczególnićj z młodzie- 
ży każdego wieku, nabyć można w tém miejscu najlepsze 
sztuki, najszlachetniejszego pochodzenia. - Najpićrwsi magnaci 
angielscy, trudniący się gonitwami, nie wychowują sami koni, 
lecz je tu, w młodym wieku nabywają. W tym więc czasie 
i miejscu, gdyby to prędzćj nastąpić nie mogło, kupno z wszel- 
ką pewnością dopełnionćm być może, — a stamtąd nie daleko 
do portowego miasta Hull, gdzie najdogodniejsza jest ambar- 
kacyja. i 

Nabycie koni rozpłodowych w Anglii, w stosunku potrzeby 
i przeznaczonego funduszu, jest rozmaite: 

1. Nabyć można ogiery i klacze rozmaitego wieku, które 
już w Anglii do rozpłodu użyte byty, i o których produkcyi 
_ naocznie przekonać się można. Nabycie podobne, pod każdym 
względem jest najpewniejsze, lecz także najkosztowniejsze, 
albowiem sztuki podobne najwyższą mają cenę. 

2. Można kupować ogierki.i klaczki młode, już sposobione 
i używane do gonitw, od 2 do 3 i 6 lat, nawet takie, które już 
odznaczyły się: w gonitwach. 

3. Młodzież ze stada , lub na licytacyjach publicznych, jak. 
np. u pana Tattersall w Londynie lub Doncaster, Yórk, Liver- 
pool, i't. d. najszlachetniejszego pochodzeńia, i wielkićj dla 
kraju naszego wartości, tak. do rozpłodu jako i do gonitw. 

Koszta jednak transportu, zawsze osobno policzyć wypada, 
i te w przecięciu przyjąćby można, na rsr. 150 od sztuki, 
licząc w to koszta sprawienia rekwizyt, utrzymania ludzi 
i transportującego, aż do miejsca. W takim razie, po wyzna- 
czeniu summy na kupno, oznaczyć wypada mnićj więcej maść, 
czyli i jakie odmiany wchodzić mogą, wiek, przeznaczenie, to 
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jest: czy do rożpłodu , lub do użycia pod wierzch, do zaprzę: . 
gu , do gonitw. Tym sposobem także konie wierzchowe i po- 
wozowe nabyte być mogą. w 


3. Opisanie koni arabskich księcia Pueckler w Muskau: 
mil 6%,0d Bautzen. 


a) Ogiery. s 


1. Basra. Maści gryczkowatćj, lat 13, arszynów 2, wer- 
szków 1%. W całćj budowie tego konia najpiękniejsza har- 
monija. Głowa bardzo piękna, mała, sucha i proporcyjonalna 
z całością; szyja cienka, delikatna, dobrze wyrośnięta, a połą- 
czenie między głową i szyją, ganaszom zupełną zostawia 
wolność; oko wielkie, wypukłe, pełne ognia i żywości; ucho 
małe, delikatne, dobrze osadzone; nozdrza obszerne; przód 
i tył regularnćj i silnćj budowy; udo szczególnićj-silnie zbu- 
dowane, pęcina krótka, włos. delikatny jak jedwab; krzyż zu- 
pełnie horyzontalny; wyrost i osada ogona rzadkie w swoim 
rodzaju; chód "silny, sprężysty i regularny. Pićrwszy rzut oka 
na tego konia , przekonywa, że jest dzieckiem pustyni, i że 
szlachetne jego pochodzenie dalekich sięga czasów, nie ulega- 
jąc żadnój wątpliwości. Potomstwo jego, o którém późnićj 
będzie mowa, przekonywa, że do stada, gdzie konie oryjen- 
talne są lubione, nieocenioną ma wartość. Ma pochodzić 
z pokolenia Nedjed. 

2. Zarif. Biały, perłowćj maści; grzywa i ogon ciemne; 
szezęki z obudwóch stron podobnież ciemniejszego koloru, lat 
T, arszynów 2, werszków 11⁄2; głowa cokolwiek długa, na- 
kształt głowy baranka«(Schafskopf) przytćm jednak sucha, 
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. foremna i proporcyjonalna ; szyja dosyć długa, dobrze wyro- 
śnięta ,* cienka i delikatna , na kształt łabędzićj; oko dosyć 
pełne i żywe, nie tak jednakże, jak u poprzedniego; ucho co- 

„kolwiek długie, jak zwykle u koni arabskich pierwszego rzędu; 
przód i tył odpowiedwnićj budowy; przód jednak w kolanie 
nieznacznie w tył wygięty (Riikbiigig); krzyż długi, z grzbie- 
tem w równćj linii; w ciele, ten koń jest bardzo długi. Cała 
budowa ciała, w stosunku wzrostu piękna i silna; wyrost i od- 
sada ogona dobre, sierć. delikatna. Oprócz tych wszystkich 
przymiotów, koń ten ma wiele szlachetności, i sądząc z po- 
wierzehowności, czyste jego pochodzenie, jest niezaprzoczone. 
Jako stadnik wielką ma wartość. / 

3. Schejtan. Kasztanowaty z łysiną, iiij AJ noga 
pod pęcinę biała , lat 8, arszynów 2, wersz. 1; głowa fore- 
mna, mała i sucha; szyja cienka, dosyć dluga , bardzo dobrze 

„ wyrośnięta; oko pełne, ogniste; ucho małe i delikatne; przód 

dosyć -dobry, tył jednak silniejszy; krzyż piękny, odsada ogo- 

na dobra. W głowie więcćj piękności i szlachetności jak u Za- 
rifa, lecz włos w grzywie i ogonie nie tyle delikatny. 

Ogiery Basra i Schejtan pokrywają klacze prywatne, za 
opłatą od klaczy połowój krwi, czyli mięszanego pochodzenia 
5, od klaczy czystćj krwi 10 luidorów. Kto jest amatorem 
koni oryjentalnych, a dobrą klacz posiada, powinien z téj 
sposobności korzystać, Zarif i Schejtan są do nabycia, każdy 
za 8,000 rsr. Jeżeli w kraju naszym, są amatorowie, którzyby 
konie arabskie nad angielskie przekładali, mają sposobność 
nabycia ich za nie zbyt wielką summę. — Może też książę 
z powyższćj summy, jeszczeby co odstąpił. Pod względem 
zaś szlachetności i czystości pochodzenia, rzadko taką można 
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mióć pewność, ponieważ te konie, sam książę w Arabii 
nabył. 

4. Scham. Złotogniady, z gwiazdką i białą latką na a 
pie; obie tylne-nogi -w pół piszczela białe, lat 7, arszynów 2, 
werszków 3; głowa dosyć kształtna , lecz nie może nazwać 
się piękną; szyja gruba, w oczach brak pełności i żywości 
konia oryjentalnego, ucho proporeyjonalne; przód i tył, dosyć 
regularnćj i silnćj budowy; krzyż zaokrąglony; wyrost i odsa- 
da ogona dosyć dobre. Jest to koń mięszanćj krwi arabskićj, 
raasy szlachetnćj z ordynaryjną , lub téż turkomańskiej. i 

5. Baki Bej. Gniady, z wązką łysinką i białą chrapą; 
prawa przednia noga po pęcinę, lewa tylna nad pęciną, prawa 
tylna-w piętkach biała; lat: 6, arszynów 2; głowa dosyć kształ- 
tna; szyja dosyć długa i dobrze w górę wyrośnięta; oko pełne 
i żywe; ucho małe,. delikatne; przód regularny i silny; tył do- 
bry; krzyż horyzontalny; wyrost i odsada ogona bardzo dobre; 
włos w grzywie i ogonie gęsty, gruby, długi i ordynaryjny. 
Przy bardzo małym wzroście budowa ciała jest szczupła, awe 
wszystkich częściach więcćj ordynaryjności , niż szlachetności 
przebija się. Jest on księciu darowany przez Mechmeda Alego, 
i obecnie ulubionym koniem wierzchowym księcia, Do rozpło- 
du nie wiele zdaje się mićć wartości. 


6. Karragus. Rassy tureckićj; kary, lat 12, arszynów 2, 
werszków 1; głowa nieforemna;z szyja, lubo bardzo nie pię- 
kna, jednak dobrze wyrośnięta; oko małe i smętne; ucho małe 
i kształtne; przód i tył regularnej i silnej budowy; krzyż spa= 
dzisty; wyrost i odsada ogona nieosobliwę; szlachetnosci ma- 
ło posiada. Ogier ten pod wierzch używany, ma mićć wiele 
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_ dzielności; do rozpłodu , równie jak poprzedni, na żadną nie 
zasługuje uwagę. i ; 


"b) Klacze. 


1. Sochne. Kasztanowata z łysiną; lewa tylna noga pod 
pęcinę biała ; lat 9, arszynów 2, werszków 21⁄2; głowa w sto- 
sunku ciała, cokolwiek za długa, lecz sucha i kształtna; szyja 
delikatna , długa i dobrze wyrośnięta; oko wypukłe i żywe; 
ucho cokolwiek długie, lecz delikatne i dobrze osadzone; przód 
regularnćj budowy, tył silay; krzyż nie zupełnie równoległy, 
lecz zaokrąglony; wyrośt ogona nieosobliwy, lecz osada do- 
bra. Klacz ta w ciele jest długa, cokolwiek do łęgowatości 
skłenna , sierć po całóm ciele, i włos w grzywie i ogonie bar- 
dzo delikatny. -` Eg i 

2. Ghabra, Siwaz czarną grzywą i ogonem, lat 8, arszy- 
nów 2, werszków 2%, ; głowa jak u poprzednićj cokolwiek 
za długa, lecz przytóm kształtna i sucha; szyja piękna ; oko 
wypukłe, pełne ognia i żywości; ucho małe, delikatne, kształ- 
tne, dobrze osadzone; przód dobry; tył silny, szczególnićj 
w. skocznym stawie; krzyż cokolwiek spadzisty; wyrost i osa- 
da ogona piękne; sierć cokolwiek grubsza, niż u poprzednićj. 
Szlachetności ma mnićj, lecz cała budowa ciała silniejsza. 
'/3. Hama. Gniada bez odmian, lat 15, bardzo małego wzro- 
stu; głowa, oko i szyja, za wzór pięknosci służyć mogą; 

ucho długie i obszerne; klacz ta, w stosunku wzrostu, jest 
w ciele bardzo długa; krzyż piękny, horyzontalny; wyrost 
i odsada ogona odznaczające się; przód słaby; na prawćj tyl- 
nćj nodze narośl (szpat) palona, prócz tego ma opoje w pę- 
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tnym stawie. Jest to klacz oryjentalna „tego rodzaju , których 
piękność powszechnie uwielbia Się, jest to, że tak powióm, 
pieścidełko, lecz do użycia i w usłudze, lub na matkę, żadnej 
praktycznćj nie ma wartości. 

4. White Ledy. Maści białćj, lat 15, arszynów 2, z króle- 
wsko-praskiego stada Neustad nad Dossą, pochodzenia arab- 
skiego; głowa cokolwiek za duża; szyja piękna; oko pełne; 
ucho: długie, szerokie; , przód nieosobliwy; tył. dosyć dobry; 
wyrost i odsada ogona dobre. Klacz ta, wiele posiada szla- 
chetności, w ciele za długa, cokolwiek łęgowata, — zamieści- 
łem ją więcćj dla źrebięcia, które zaraz poniżej opiszę. 


e) Źrehięta, 


1. Ogierek Saladyn. Szpakowaty z roku 1842 po Basra 
i White Ledy, Głowa, szyja i ucho pod względem piękności, 
nie do życzenia nie pozostawiają; przednie i tylne nogi bardzo 
muskularne, i silnćj konformacyi, przytćm czyste i suche. 
Wszystkie ruchy tego Źrebięcia w wolności na okólniku , są 
przyjemne, i okazują siłę i sprężystość we wszystkich czę- 
ściach ; wzrost na roczniaka znaczny; cała budowa regularna; 
krzyż, wyrost i osada ogona jedyne w swoim rodzaju. Źrebię 
to, w moich oczach wielką ma wartość. 

2. Klaczka Aime. Gniada z gwiazdką, prawa tylna noga 
z przodu nad kopytem biała, z roku 1842 po ogierze Basra 
iangielskićj klaczy, prócz znacznego wzrostu, niezóm nię 
odznacza się. Matka jéj nie szczególna. 

3. Ogierek Sidi, Ciemno-szpakowaty, z roku 1842 po 
ogierze Basra i angielskićj klaczy; dobrćj, regularnój i i silnej 
budowy, jednak mnićj szlachetny, niż Sa/adyn. 
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4. Opisanie koni oryjentalnych w stajniach królowéj 
anetelskićj w Windsorze znajdujących się. 


1. Imaum. Ogier darowany przez księcia Imama z Muskat, 
maści białćj, lat 7, arszynów 2, werszków 11; głowa mała, 
piękna i sucha ; szyja długa i cienka; oko wypukłe i ogniste; 
ucho dlugie; na wysokich nogach; przód mógłby być silniej- 
szćj konstrukcyj; tył dosyć dobry; krzyż horyzontalny; wyrost 
i odsada ogona dobre; sierć gładka; włos w grzywie i ogonie 
cienki i delikatny; jest nieco łęgowaty. Co do szlachetności, 
nie jest koniem pićrwszego rzędu, 

2. Mustafa. Ogier gniady, lat 7, arszynów 2, werszków 
1%, ; głowa dosyć piękna i kształtna; szyja lubo nie bardzo 
długa, dobrze wyrośnięta; oko pełne i żywe; ucho długie, Sze- 
rókie; przód i tył regularnój budowy, dosyć silne; krzyż 
z grzbietem równoległy; wzrost i odsada ogona dobre; sierćć 
delikatna , podobnież włos w grzywie i ogonie; szlachetności 
posiada więcćj, niż poprzedzający. Obadwa te ogiery, ustępu- 
ją jednak trzem piórwszym u księcia Pueckler, to jest Basra, 
Zarif i Schejta. ` 
3. Barb. Ogier brudno-kasztanowaty, lat 10, arszynów 2; 
głowa drobna, lecz nie odznaczająca się pięknością; szyja nie 
bardzo piękna i delikatna, lecz dobrze wyrosła; oko cokolwiek 
smętne; ucho długie, abszerne; konformacyja przodu i tyłu 
dobra; krzyż zaokrąglony; wyrost i odsada ogona nie szcze- 
gólne; szlachetności miernój, do stada małćj wartości. Reszta 
koni przysłanych królowój angielskićj, przez księcia lmana 
z Muskat, jako zupełnie nie zdatne pod wićrzch , sprzedane 
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zostały; pomiędzy innemi, jeden, tygodniem przed moim przy- 
byciem do Londynu, na aukcyi u Tattersalla za 16 funtów 
szterl. (90 rubli srebrem). 

Oprócz powyżćj opisanych, widziałem Pm ogiery, rassy 
hiszpańskićj, z Andaluzyi , darowane królowćj, jeden ciemno- 
gniady, w jabłkach podpalany; drugi pstrokaty, miernego 
wzrostu, głowy cokolwiek ciężkićj; oko małe, nieco smętne; 
uszy małe; szyje grube, lecz dobrze wyrośnięte; grzywy dłu- 
gie; krzyż zaokrąglony; wyrost i odsada ogona, nieosobliwe; ' 
cała budowa dosyć silna i zwięzła. Pod wierzchem, konie te, ` 
piękną mają akcyję — jeździ na nich Jego Król. Mość Książę 
Albert. - 


U pana Tornhill w Ridellsworth 25 mil angielskich za New- 
market, znajduje się gniady ogier Emilius, lat 22, który w o- 
becnym czasie, jeden tylko w eałćj Anglii, pokrywa klacze za 
opłatą po 56 funtów szterling. Emilius w roku 1823, wygrał - 
nagrodę Derby w Epsom, a że większa liczba z jego potom- 
ków, ciągle w gonitwach odznaczyła się, opłata od niego za 
pokrywanie do tej doszła wysokości. Chciano go nabyć do 
Ameryki, za 6,000 fantów szterlingów, lecz g0 właściciel za 
żadną cenę nie sprzeda. 

U pana Kirby w York, stoi ogier- Laner cost, maści ciemno- 
gniadćj, lat 8, nabyty za 3,000 funtów szterlingów, żądają za 
niego 4,000 funtów. Można widzićć piękniejszego konia, lecz 
doskonalszego może i w Anglii trudno byłoby znaleść. Wzro- 
stu jest znacznego, arszynów 2, werszków 6, w całćj budo- 
wie ciała i nóg najlepsza harmonija, inie do życzenia nie 
pozostaje, a przy tak silnej budowie, w najwyższym stopniu 

Chów koni, 32 
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jest szlachetny. Wygrał 30 gonitw, a w roku bieżącym po- 
krywał pićrwszy raz 121 klaczy po 15 gwineów. Jeżeli jego 
potomstwo będzie się odznaczać w gonitwach, późnićj po 20, 
25, 30, a stopniowo, aż do 50 gwineów od pokrywania płacić 
się będzie. Ogier ten dla stada nieocenionćj jest wartości. 


|. «NIEKTÓRE PRAKTYCZNE UWAGI 


NAD UDOSKONALENIEM CHO WU KRAJOWYCH KONI. 


e 
A rtykuł:, O stosunkach gonitw do umiejętnego chowu 
koni rozwinął ogólne zasady chowu koni, a zwłaszcza poka- 
zał na wzór dla nas see którą ku polepszeniu tegoż poszła 
Anglija. 

Artykuł drugi: o AAA i środkach wódkotejiie, mieszkań- 
ców naszego kraju do jego chodowli ete. ete., dodal kilka 
jeszcze uwag do poprzedniego. 
` Niniejszy ma na celu wyłącznie bliżćj, a zwłaszcza naj- 
praktycznićj, o paprawieniu dzisiejszego chowu koni krajo- 
wych pomówić, tak, aby każdy bez wyjątku ziemianin  prakty- 

- ezną z niego odnieść mógł korzyść. 

Pismo niniejsze redukuje się do następnych kilku uwag; 
które za skazówkę w ulepszeniu chodowli koni służyć: nam 
winny. 


316 


1. Że w chowie koni nie idzie nam o to, abyśmy dużo koni 
wychowywali, ale przedewszystkićm, aby w początkach dźwi- 
gania się, téj tak apadłćj chodowli, wychowanie bodaj w mniej- 
szćj liczbie odznaczały się swoją jakością, to jest wytrwało- 
"cią i dzielnością w użyciu. 

2. Że ta jakość konia nie mierzy się pozorną powierzcho- 
wną pięknością, lecz samómże użyciem:—konia bowiem nie 
trzymamy wyłącznie dla bawienia naszego oka; ale przede- 
wszystkićm dla usług, do których jest przeznaczony. Ilość 
więc siły, w koniu zawartój, a nie co innego, jest skazówką 
jego wartości. Dla tego to albo codzienném zwyczajnóćm uży- 
ciem, albo wyścigami wartość tę odkryć i ocenić możemy. 

3. Że cheąc przychodzić z czasem do koni dzielnych i wy- 
trwałych, wyłączyć nam należy od rozpłodu wszystkie ogiery 
i klacze, które, albo zwyczajnóm użyciem przeze czas jakis 
czy, w folwarkach, czy pod wierzchem, ezyli tóż w powo2o- 
wym zaprzęgu, albo nakoniec wyścigami, nie dały dowodów, 
że warte są rozpładzania się, to jest, że posiadają owe pożą- 
dane przymioty, które w krajowych koniach osiągnąć pra- 
gniemy. Stąd konie szczupłe, bezsilne, kaleki i niedołężne 
w użyciu, nigdy do rozpłodu „nie. należy dopuszezać, i tylko 
póki im siły starczą, do robót rozmaitych używać:—tak liczba 
koni rodzących się będzie mniejsza, ale za to nie będziemy 
chować koni które, nikezemną i. krótko trwałą uslugą, kosztów 
wychowania, żadną miarą opłacić nam nie mogą. % 

4. Że natéj drodze, cena koni, "naturalnie się podniesie; 
ale czy koń wychowany u siebie, czy, kupny, a drożej zapla- 
cony, długą i ciągłą usługą. wypłaci się w trójnasób. _ 

5. Że wreszcie przyjąwszy zasadę, że tak pówiem, sorto- ` 
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wania koni, urodzone i używane, starannie odchowywać i kar- 
mié powinniśmy. 

Pomówmy jeszcze obszernićj o kaźdćj z tych uwag po 
szczególe, a mianowicie: . 

Co do 1go. Zapatrując się na obecny stan chowu koni, wi- 
dzimy, np. po jarmarkach naszych, dużo koni co do liczby, 
i przejrzyjmy się w ich jakości, a zobaczymy jak mało dobrych 
znajdziemy. Wreszcie kto konie kupować zmuszony jest, wić 
dobrze, jak częstego doznaje na nich zawodu, jak często kar- 
mié musi konie, które z ukrytemi wadami kupił, lub które 
za lada użyciem, pokazały się niedolężnemi i nikczemnemi. 

"Pomiędzy 100 końmi jakiegobądź gatunku, jakże mały pro: 
cent znajdziemy odpowiednich użytkowi: oniemal powiedział- 
bym 10%, jeszezeby się nie znalazł. Istotnie więc klacze 
i ogiery sortowaćby należało i owe najlepsze, które dały swo- 
jéj wytrwałości dowody, tylko do rozpłodu używać. Na cóż 
bowiem klacz z wadami dziedzicznemi, ze złą budową, ma 
znowu rodzić podobnie słaby i wątły, a razem nieużyteczny 
organizm. Odehowany koń, żeby najtanićj, kosztuje około 
45 rubli, a może i połowy tego wart nie będzie; po roku uży- 
cia zA$, może zużyje swoję wartość i narazi właściciela, tak 
na stratę procentu, jak i kapitała w koniu posiadanego. 

Przeciwnie koń silny amertyzuje niejako kapitał w niego 
włożony kilkunastoletnią: wytrwałą pracą i zarazem koszta 
utrzymania opłaca. Massa u nas wartości będącej w koniach, 
marnieje w ten sposób bez powrotu, massa paszy używa się 
na wyżywienie wątłych i do niczego niezdolnych organizmów. 
Dla tego powracamy do naszego mniemania, że klacze prze- 
dewszystkićm do rozpłodu, formalnie sortować musiemy. Li- 
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che używać do roboty tylko,aby daremno wad swoich nie roz- 
mnażały. Ogiery tómbardzićj starannie wybierać należy, bo 
ogier złe swoje przymioty przelać może na kilkadziesiąt lub 
kilkaset potomstwa, przez całe swoje życie. Obrócony na wa- 
łacha, niechaj pracuje jak może, bez krzyw dy przynajmnićj 
dla chodowli koni krajowych, j 
Na tém ograniczeniu rozpłodu koni krajowych zyska i ka- 
żdy obywatel, zyska i kraj cały, bo z czasćm przyjdzie do 
lepszych koni; a każdy chodujący, mnićj ich mićć będzie, ale 
dobre i popłatne, a tém samém w wychowaniu zyskowne. Za 
mniejszą ilością pójdzie i lepsze staranie i żywienie, które 
przy owćm sortowaniu jest koniecznóm. W ogóle za zasadę 
przyjąćby należało, że każdego rodzaju bydlę w gospodar- 
stwie, powinno być dobréj natury i wartości, przenoszącćj 
koszta jego wychowania. Jednakowoż w wielu gospodar- 
stwach wypada trzymać inwentarze, częstokroć. wyłącznie dla 
produkcyi nawozów. Nie jeden góspodarz zmuszony jest, 
mając przedewszystkićm na uwadze rodzajność ziemi w po- 
czątkach swego gospodarstwa, tylko dbać o nawozy. Wtedy 
idzie mu o ilość bardzićj, jak o sam gatunek i jakość tych in- - 
wentarzy. Nigdy przecież koni, jako $rodka produkcyi nawo- 
zów nie używamy, i zawsze konia do użytku'lub dla zysku 
chowamy, W każdym więc razie stwierdza się cośmy rzekli, 
że sortowanie rozpłodowycli sztuk, jest koniecznym i pier- 
wszym warunkiem poprawienia krajowych koni. W ten spo- 
sób procent koni dobrych w kraju, będzie się zwiększał, a tém 
samém procent nieużytecznych zmniejszać się pocznie coraz 
bardzićj. i 
Co do 2go. W artykule 1, „O stosunku wyścigów do umie- 
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jętnego chowu koni ete. ete,** aż nadto staraliśmy się wyłożyć 
istotne pojęcie jakości odpowiednićj użytkowi konia. Powta- 
rzamy tu tylko, że mylnóm jest owo tak zwane u nas kones- 
sorstwo koni, które zasadza się na ładnćj szyjce, małćj głowie, 
dobrój odsadzie ogona. My w koniu siły szukamy, wytrwało- 
ści, dzielności i podług tćj konia oceniamy: Przechodząc w pa- 
mięci cały szereg niezliczony koni, jakikiedykolwiek widziałem, 
wyznać muszę, że zawsze konie mnićj piękne na oko, dziel- - 
niejszymi się być okazały. Niech więc każdy ziemianin który 
posiada fornalskie, wierżchowe lub powozowe klacze, uży- 
waniem o wartości ich się przekona, a najdzielniejsze niech do 
rozpłodu używa, wówczas postępów niezawodnych, w dobro- 
ci koni domorodnych, spodziewać się może, Co do ogierów, 
jeżeli ma domorodne, niechże te przynajmnićj nie będą z wa- - 
dami, boć najczęścićj ładny łebek o wyborze ogiera stanowi. 
Obszernie o tém było w pierwszym artykule moim. Tu dodam 
tylko, jak ważném byłoby upowszechnienie gonitw po kraju, 
gdyż one są najlepszym środkiem szybkiego przekonania się 
o wartości konia, jako najtrafniejszy siłomierz tegoż, gdy 
przeciwnie użycie zwyczajne, długiego bardzo, ku wyprobo= 
waniu przymiotów konia, potrzebuje czasu. 

Co do 3go. Położywszy już cały akcent i wagę na wybie- 
raniu sztuk rozpłodowych, sądzimy jeszcze być koniecznóm 
wykazanie niektórych wad koni, które są w istocie dziedzi- 
*eznemi, i których unikać w sztukach wybieranych do rozpłodu, 
koniecznie potrzeba. Zawsze przedewszystkićm powtarzając, 
że za pierwszą i najgłówniejszą wadę uważamy słabą i wątłą 
budowę, a stąd pochodzący zupełny brak siły dzielności i wy- 
trwałości. 
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Wady i defekta powyższe są następujące: h 

1. Peryjodyczna słabość ócz (Monats blindheit), która 
stąd się poznaje, że na przemian wraca; oko ulegające tej sła- 
bości, nie jest tak jasne i zdrowe; a bez znacznego zapálenia 
obfite łzy koniowi z oka płyną się. - 

2. Zielona i szara katarakta, prży których soczewka kry- 
ształowa zieloną lub szarą okazuje się. 

3. Czarna katarakta: w téj słabości oko wprawdzie całe 
zupełnie okazuje się: czyste i przezroczyste, "lecz z powodu 
sparaliżowania wzrokowego” nerwu, koń nie zupełnie nie wi- 
dzi: Żrenica w ciemnóm miejscu nie rozszerza się, a w silnóćm 
świetle nie zwęża się, jak to w stanie zę ma miejsce. 

4. Gnuśne wartogłowie (Rollm). 

5. Dychawica czyli defekta w FAN, 

6. Wązka, a sżezególnićj Need głęboka budowa klatki 
, piersiowej. 

"1. Słaba i szczupła budowa ciała w ogólności, a szczegól- 
nićj słaba konstrukcyja nóg. 

8. Rozmaite gatunki narośli na nogach, nie wradzają się 
bezpośrednio w potomstwo, lecz zależą powiększćj części od 
słabćj i nieregularnćj budowy nóg; skłonność* więc do nich 
przechodzi z rodziców na potomstwo. MET 

"9. Opoje, pochodzą z słabego włókna więzów, a skłon- 
ność do tychże udziela się R: Z rodziców na potom- 
stwo. 

10. Klacz na matkę przeznaczona, powinna pochodzić po ` 
matce, która obfitowała w pokarm, gdyż brak ostatniego jest 
powodem małego wyrostu źrebiąt. 

W ogóle klacze. powinny być głębokie w całym kadlubie, 
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szczególnićj w piersiach. Kości łopatkowe, znaczną. długość 
mające, i przytóm ukośnie <leżące, są oznaką -dobréj. matki. 
Dobór zaś dobrych matek, jest podstawą starannego, i. pomyśl- 
nego chowu koni. 

Co do ogierów, mamy. rozmaite w naszym ów a każdy 
podług możności niech stara się o najlepszego do wyborowych 
swych klaczy. Powtarzamy tylko, że usilnie powinniśmy się 
starać o powiększenie wzrostu i siły w koniach naszych, i do- 
borem ogierów uzupełniać w potomstwie to, co nawet najle- 
pszym klaczom brakować zwykło w kraju naszym. 

Zawsze dodajemy, że jakkolwiek samo sortowanie klaczy 
iogierów, już będzie postępem w chowie koni, i zmniejszy 
ilosć złych i niedołężnych, to przecież bez zaprowadzeuia 
w kraju zawodu klaczy i ogierów czystćj krwi, któryby stano- 
wil wątek zupełnego poprawienia potomstwa po naszych kra- 
jowych, wyborowych klaczach, nigdy na drogę istotnego po- 
stępu nie wejdziemy. Potomstwo po krajowych klaczach 
i ogierach, zawsze tylko nosi - prawdopodobieństwo mienia 
tych dobrych przymiotów, jakie posiadają rodzice, Albowiem, 
jeżeli kiedy konie polskie były rzeczywiście czystćj krwi i po- 
chodzenia oryjeqtalnego, na równinach i pastwiskach polskich 
rozwiniętego, to dzisiaj cecha tak dawnićj wyraźna zamieniła 
się w najróżnorodniejszy amalgam wszystkich rass koni, dziś 
się odznaczających, który jest wątłćj, niedołężnćj i niedobitnie 
odcechowanćj natury. Dla tego nam trzeba czystćj krwi za- 
wodu do ujednostajnienia, wydoskonałenia i wykształcenia 
rassy koni krajowych. 

Co do 4go i 5go. Naturałnie na tćj postępowćj drodze, 
tak większy dobór klaczy, jak i postaranie się o dobre ogiery, 
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pociągnie wydatek znaczniejszy nierównie w chowie koni; ale 
ich dobroć; a zwłaszcza wytrwałość opłaci się kilkorako, czy 
tóż długoletnićm użyciem. ; 

Dziś w pośród wydatków osobistych i gospodarskich, kā- 
żdy prawie obywatel, mający potrzebę częstego jeżdżenia, 
i dużo utrzymujący fornalek, musi nie małą sumkę eo rok na 
koniach stracić, a przynajmnićj mićć kłopot konieczności czę- 
stego przedawania i kupowania koni, gdyż albo konie kupione 
pokażą się niezdatne, albo wreszcie, jeżeli są dobre, przedać 
je trzeba z obawy że mnićj więcćj nie zbytęcznie silny orga- 
nizm, długićj nie wytrzyma praey. Dla tego u nas tak wiele 
oszukaństw na koniach, któremi nie jeden i chlubić się ma 
zwyczaj, dla tego także i każdy koń, mający lat 8 lub 9, ucho- 
dzi już za starego, gdyż rzadko który dzielność swoję po za 
ten wiek przechowa. Nakoniec koń 9-letni już za pól darmo 
przedawany być musi, jak gdyby koń do tego wieku mógł 
istotnie opłacić już swoję wartość, i jak gdyby dobry i silny 
organizm mógł zużyć tak szybko swoję dzielność. i 

Tu dolączymy jeszcze tabellę furażu dla koni stadnych ro- 
boczych: oraz dla młodzieży każdego wieku. 

Sądzimy bowiem, że nie od rzeczy będzie wskazać chodu- 
jącym konie, jak takowe żywić mają, aby w wychowanych 
osiągnąć wzrost i siłę, zas w używanych nie niszczyć naraz. 
kapitału w nich zawartego. llość i jakość pokarmu, równie 
jest oniemal ważnym warunkiem odchowania dobrych koni, 
jak i dobre przymioty rodziców. Bo i cóż pomoże wyrost du- 
ży i dzielność rodziców, -gdy licha karm nie da się rozwinąć 
młodemu organizmowi, do pożądanego siły i wytrwałości sto- 
pnia. Otrzymamy wielki na wysokich nogach wątły organizm, 
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który tém samćm jeszcze będzie gorszy od SASZ a krepago 
i osadnego. 

Ilość, tabellą < wskazana, furażu, wcale za honran 
uważana być nie może; jest ona głównie rezultatem długole~ 
tniego doświadczenia. 

z f „OZNACZENIE 
racyi dziennćj fnrażu dla koni stadnych, roboczych, oraz dla 
młodzieży każdego wieku. 


Racyja dzienna na jednę sztukę 
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Nadmienić wszakże jeszcze w tém miejscu widzę potrzebę, 
co także każdemu, praktycznie obeznanemu z końmi, wiado- ` 
mém jest: że w oznaczeniu ilości furażu znaczna zachodzi ró- 
żniea pod względem wzrostu, wieku, temperamentu i konsty- 
tucyi ciała konia, każdego w szczególności. Nie jeden koń, 

przy dwóch garncach owsa, w lepszym utrzymuje się stanie 
jak inny przy 4ch. Młode konie od 4ch.do Gciu lat, większćj 
ilości wymagają pokarmu, szczególnićj owsa, albowiem ich 
ciało dopiéro zupełnie wyrasta i wykształca się, jak konie 
starsze już uformowane, a znajdujące się 'w dobrym stanie 
szczególnćj troskliwości. Klacze z źrebiętami, które znowu 
są zapłodnione, jeżeli przy tém i pracować mają. W tym sta- 
nie konsumcyja, czyli potrzeba pokarmu, jest rodzaju czwo- 
rakiego, najprzód: żywienie własnego ciała; powtóre, żywie- 
nie źrebięcia ssącego matkę; potrzecie, formowanie i kształ- 
cenie się płodu w matczynćm ciele; a poczwarte wynagrodze- 
nie sił utraconych przez pracę. Dla klaczy w tym stanie 6 
i więcej garncy owsa dziennie, nie są żadną miarą zbytkiem, 
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ZAPROWADZENIA STADNEJ KSIĘGI RODOWODOWEJ KONI 
PEŁNEJ KRWI W KRÓLESTWIE POLSRIAEM. 


(RR Ees w kraju naszym gonitwy, niezaprzeczenie już 
zaczęły obudzać współubieganie się w chowie koni, pomiedzy 
mieszkańcami kraju. 

Od czasu ich zaprowadzenia, niektórzy obywatele z zna- 
cznym nakładem umyślnie z Anglii sprowadzili ogiery i klacze 
pełnój krwi (*), inni korzystali z wydarzonćj sposobności 
w nabywaniu takowych; a z pewnością spodziewać się należy, 
że to i nadal miejsce mićć będzie, 

Podobne chwalębne usiłowania ziemian naszego kraju, pię- 
kne na przyszłość rokują nadzieje. 


(*) Między innymi Andrzćj hrabia Zamojski sprowadził 4 klacze i 2 ogies 
ry. O pięknym przychówku wzmianka w Rocz. gospodar. kraj. tom VII 
Nr. 2, str. 280. Pochodzenie klacz i ogierów wypisane w tomie V, Nr. 2, 
str. 56 tegoż pisma, W sprawozdania 0 gospodarstwie na Michałowie za 
xok 184% i 184%, 

Chów koní, A + 33 
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Prócz zaspokojenia własnych potrzeb i przyjemności, w obe- 
cnym czasie jeszcze następujące są widoki ciągnienia kerzyści 
z posiadania dobrych koni: 

a) Uzyskanie nagród przy wystawie. 

b) Wygranie nagród w gonitwach. 

e) Po odznaczeniu się w gonitwach, daleko korzystniejsza 
sprzedaż. 

d) Dochód z przypuszczania ogierów, które okazały się 
zwyciężcami i otrzymały nagrody gonitewne, do obcych klaczy 
za znaczną opłatą, i sprzedaż tychże za dobre ceny. 

e) Korzystna sprzedaż młodzieży po koniach pełnćj krwi 
w wieku młodym, która zawsze największy zysk zapewnia. 

f) Wysyłanie koni na gonitwy za granicę, gdzie już znaczne - 
summy wygrane być mogą. 

g) Sprzedaż tychże i wszelkich koni użytkowych, aby sil- 
nój i dobrćj były budowy iżnacznego wzrostu, jeżeli nie 
w kraju to za granicą, gdzie wszędzie o dobre konie ubie- 
gają się. i 
Te widoki przed sobą tikhie; chodzi tylko o to, ażeby być 
w posiadaniu dobrych koni i było z czćm wystąpić. - 

* Zdarżyło mi się słyszćć mówiących w kraju, że mamy ko- 
nie krajowe, które w gonitwach z końmi w Anglii i Niemczech 
o zwycięztwo ubiegaćby się mogły (*). W Anglii przyjmują 
wszystkie konie do gonitw, bez wyjątku kraju i pochodzenia. 


(*) W Meklemburgu gonitwy od 25 lat są zaprowadzone. W przeciągu 
tego czasu z kupna i przychowku bardzo wielka liczba koni angielskich peł- 
nćj krwi do kraju przybyła, jak wykazy tychże o tém przekonywają. Wiele 
ogierów i klaczy pełnćj krwi z Meklemburga do innych krajów, a nawet 
napowrót do Anglii zakupione zostały. W Meklemburgu przypuszczone są 


381 


Główne nagrody dochodzą do 21,000 i 24,000 rubli sr. Wre- 
szcie każdy zakład i do najwyższych summ zostaje przyjęty. 
W Niemczech np. w Wiedniu, w Czechach, w Pradze są goni- 
twy, w których 8,000 i 6,000 rsr. wygrać można; w Berlinie, 
Unions-Rennen 750 Fridrichsdorów, w Hamburgu 1,000 Fri- 
drichsd. Do gonitw w Rossyi, konie nasze także są przypuszczo» 
ne, a nagrody znaczne, bo kilka tysięcy rsr. wygrane być mogą. 

Summy są znaczne, chodzi tylko o pewność wygrania, a ta 
zależy od dzielności konia. 

Uczyni może kto zarzut o wielkich kosztach transportu do 
Anglii lub Niemiec. Te; czyli to przez Gdańsk. lub Hamburg, 
tam i napowrót, nie wynosiłyby na konia wraz z człowiekiem 
więcój jak 180 rsr. Dwumiesięczny nawet pobyt w Anglii 
z koniem, dzienne utrzymanie konia rsr. Ł kop. 20, człowieka 
rsr. 1 kop. 80, rsr. 180—razem rsr. 360. Do Niemiec i Ros- 
syi nie wynoszą koszta i połowy. A zatóm zysk pewny i zna- 
czny, a oprócz tego sława właściciela konia i narodowa była- 
by niemała. Pomimo zaprowadzonych gonitw i sprowadzenia 
kilku koni angielskich pełnćj krwi do kraju, jeszcze wiele nam 
pozostaje do czynienia.  Szczególnićj komitet wyścigów kon- 
nych, jako centralny punkt wszelkiego działania, w tym przed- 


do gonitw wszystkie konie z Anglii bez wyjątku, nawet te, które w Anglii 
pićrwsze i najgłówniejsze nagrody wygrały, * z tym tylko warunkiem, że 
podo bne konie pićrwszego rzędu 7 do 10 funtów większy ciężar nosić mu- 
szą. Konie arabskie przyjmują się w ogólności 2 przeciw 1, np. 200 luido- 
rów przeciw 100. "To jest dowodem, że pewnie dobre muszą mićć Konie; 
a jednakże sami uznają, że w stosunku Anglii jeszcze bardzo podrzędne 
zajmują miejece. Nam więc, którzy zaledwie zaczęliśmy wstępować w ich 
ślady, tém mnićj z podobném twierdzeniem odzywać się wypada. | 


miocie jeszcze bardzo wiele przed sobą ma obowiązków i pra: 
cy, jeżeli ta dobroczynna dla kraju instytucyja ma się wznieść 
dotego stopnia, ażeby skutecznie na udoskonalenie chowu 
koni krajowego wpływać, a tém samóm, ż czasem pewne ko- 
rzyści dla zajmujących się chowem koni zapewnić i do po- 
mnożenia bogactwa krajowego przyczynić się mogła. 

1. Do tych prac policzyćby można: 

a) Usunięcie wszystkiego, eo konkurencyi do gonitw i upo- 
wszechnieniu tychże po eałym kraju, na przeszkodzie być. mo- 
że. Ogólna rewizyja ustawy i PA wm od- 
mian w téjże. 

b) Upowszechnienie gonitw w kraju; czyli zaprowadzenie 
tychże przy miastach gubernialnych, głównych jarmarkach 
konskich: w Łęcznie, Łowiczu i Ciechanowcu, niemnićj i w in- 
nych dogodnych i odpowiednich do tego miejscach. Tym tylko 
sposobem, jeżeli gonitwy w wielu miejscach w kraju zapro- 
wadżone, a w różnych eżasach odbywać się będą, każdemu 
przystęp do tychże zośtanie ułatwiony. 4 

c) Zaprowadzenie modyfikacyi w urządzeniu corocznych 
gonitw, przeżnaczeniu nagród gonitewnych, i lepsze zastoso- 
wanie nosić się mającego ciężaru i nagród do gatunku, wieku 
koni i długości mety, równie przemieniania nagród przeznaczo- 
nych dla koni tylko z powierzchownćj piękności odznaczają- 
cych się przy wystawie, na nagrody dla koni gonitewnych, 
przez co liczba lub téż wysokość nagród gonitewnych, 4 tém 
samóm chęć dostarczenia koni do- gonitw czyli konkurencyja 
powiększoną zostanie. 

d) Ulożenie oddzielnych prawideł each dla uniknie- 
nia wielu sporów i zapobieżenia wynikającym stąd sprawom, 
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które bez dalszego odnoszenia się przez dyrekcyją i wspól- 
ném zniesieniem się komitetu, rozstrzygnięte być winny, jak 
to wszędzie ma miejsce; bez odsyłania tychże do sądów, co 
długiego wymaga czasu, koszta za soba pociąga i od konku- 
rencyi odstręcza. 

e) Żyezyćby należało, ażeby miasto Warszawa i inne, 
gdzie z czasem gonitwy zaprowadzone być mogą z funduszów 
miejskich, niemnićj i możniejsi mieszkańcy kraju, których 
chów koni krajowych obchodzi, jakie stałe lub tóż peryjody- 
czne odmienne przeznaczyły nagrody dla koni pełnćj krwi do 
kraju sprowadzonych i w kraju wychowanych. Wspólne albo- 
wiem tylko usiłowania do pożądanego celu doprowadzić mogą. 

Jeden tylko jest środek zachęcający do sprowadzenia iutrzy= 
mywania koni pełaćj krwi, to jest: przeznaczenie dla nich wielu 
i znacznych nagród gonitewnych. Tym tylko sposobem wido- 
ki znacznego zysku ciągle utrzymują pomiędzy mieszkańcami 
w kraju chęć współubiegania się o nabycie i wychowanie naj- 
lepszych koui pełnćj krwi, a wówczas najlepsze w kraju będą 
się znajdowały ogiery do pokrywania klaczy krajowych. Z po- 
mnożeniem liczby tychże, chów koni dźwignie się ze swego 
upadku, a z czasem powinno przyjść do tego, ażeby nagrody 
gonitewne li tylko dla koni pełnćj krwi przeznaczone były. 
Wtenczas dopiero gonitwy odpowiedzą zamiarowi. 

f) Stowarzyszenia do nabycia ogierów iklaczy angielskich, 
lub arabskich pełnćj krwi, niemnićj i bydła rogatego dobrego 
gatunku, sprowadzenia” narzędzi rolniczych, założenia księgo- 
zbiorów w przedmiocie agronomicznym chowu koni, bydła, 
owiec i t.p., jednóm słowem, stowarzyszenia agronomiczne, 
na wzór zagranicznych, najskuteczniejszym byłyby środkiem do 

33" 
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dźwignienia gospodarstwa krajowego w ogólności, a tém sā- 
mém chowu koni i bydła krajowego.. 
9) Zaprowadzenie szkoły do trenowania koni. 

4) Urządzenie klubu żokiejskiego, jak w Niemczech półno- 
cnych, który na wzór angielskich zaprowadzony został. 

2) Corocznie, zaraz po skończonych wyścigach, wczesne 
ułożenie programu do gonitw na rok następny i ogłoszenie 
onego, ażeby każdy właściciel wiedząc, jakie w roku nastę- 
paym będą gonitwy, jakie przeznaczene nagrody, wcześnie 
mógł pomyślóć o wyszukaniu i usposobieniu swoich koni, ma- 
jących mićć udział'w gonitwach. ; i 
„ k) Zaprowadzenie stadnéj księgi rodowodowéj koni pełnej 
krwi w królestwie polskićm, niemnićj kalendarza gonitewnego. 

Z powyżćj wymienionych szczegółów, tylko ostalni, to jest 
zaprowadzenie stadnćj księgi rodowodowćj pełnćj krwi i ka- 
lendarza gonitewnego, ma być przedmiotem niniejszego pisma. 

Nim jednak przystąpimy do wyjaśnienia potrzeby zaprowa- 


„dzenia księgi rodowodowćj, niechaj nam wprzódy wolno bę- 


dzie umieścić kilka słów, jako wstęp dla lepszego zrozumienia 
i ocenienia zaprowadzenia tójże. 

W poprzednich artykułach wyjaśnione została, że udosko- 
nalenie chowu koni'krajowego, ed trzech głównych zależy 
warunków, a mianowicie: a 

1. Od zaprowadzenia koni pełnćj krwi angielskich, lub czy- 
stéj krwi arabskiej, chowania i utrzymania tychże w czystości. 

2. Od dokładnego urządzenia i zastosowaaja gonitw do głó- 
wnego celu; wybrania najdzielniejszych 'indywiduów do roz- 
płodu, ażeby zamiarowi udoskonalenia chowu koni krajowego 


„odpowiadały. 
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3. Od zaprowadzenia księgi ada koni palaj krwi 
i kalendarzy gonitewnych. 

Powyższe trzy główne warunki sonia niejako jedność 
w umiejętno-praktycznym chowie koni. Od ścisłego wypełnia- 
nia i wykonywania tych trzech warunków,:zależy zob Et 
nie krajowego. chowu koni. 

Zaniedbanie: i niedopełnienie, albo tóż tylko niedokładność 
w urządzeniu lub wykonaniu jednego z tych trzech warunków, 
niechybnie-stanie się przyczyną jego upadku. ; 

Zaprowadzenie np. koni czystćj krwi, na nicby się nie przy- 
dało, gdyby zarazem nie istniały gonitwy. W tym albowiem 
razie brakowałoby stanowczego środka do wykrycia- pomiędzy 
niemi najdzielniejszych. 

Nie posiadając odznaczających się szlachetnych koni czy: 
stego pochodzenia, zaprowadzenie gonitw byłoby bez celu, 
a to z prostćj przyczyny: j 

Pomiędzy większą liczbą chociaż w ogólności nędznych ko- 
ni, zawsze jeden znajdzie się i musi być lepszy, lecz taka 
próba nie nie stanowi iza żadną nie może posłużyć miarę 
o istotnój dzielności konia, która jedynie przez wspólubiega- 
nie się pomiędzy sobą najszlachetniejszych koni, w najszyb- 
szym biegu okazać się może. 

Mając w kraju konie czystćj krwi, chociażby przytóm i go- 
nitwy zaprowadzone były, nie byłoby to jeszcze dostateczne, 
gdyby zarazem nie były zaprowadzone wiarogodne publiczne 
rodowody, a to z powodu, iż nie możnaby w takim razie być 
pewnym pochodzenia tychże z czystćj krwi. . 

Przechodząc powyższe porównania odwrotnie, okazałoby 
się znowu, że rodowody bez gonitw, gonitwy bez kóni pełnéj 


z 
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krwi, a nawet zaprowadzenie rodowodów i gonitwy bez koni 
czyslćj krwi, nie byłyby dostateczne do ustaleńia w chowie 
koni krajowych samodzielności (Selbständigkeit) to jest, ażeby 
z czasem bez ciągłego sprowadzania koni do chowu z obcych 
; krajów, chów koni krajowych, sam przez się mógł istnićć, 
ustalić i doskonalić się. 

1. © zaprówadzeniu kont pełnój krwi amijielskićj, 
lub czystej krwi arabsktćj. 

Konieczna potrzeba zaprowadzenia koni szlachetnych czy- 
stego pochodzenia obydwóch rodzajów, żadnćj nie może ulegać 
wątpliwości. Pud względem wyboru nie pozostaje nam inny, 
jak pomiędzy angielskiemi pełnćj krwi i szlachetnemi końmi 
czystego wschodnięgo czyli arabskiego pochodzenia. Odliczy- 
wszy indywidualny gust lub upodobanie jednój z tych dwóch 
rass, z powodu, że pićrwsza z drugićj pochodzi, możnaby ich 
nawet postawić na równi, pod tym wszakże warunkiem, że po- 
mijając wyższy wzrost koni angielskich, zawsze te uznać wy- 
pada za lepsze, ktore okażą się zwyciężcami w szybkości i wy- 
trwałości, ponieważ tem samém większą posiadają siłę. 

Moje zdanie pod tym względem już objawiłem na korzyść 
angielskich, lecz to bynajmnićj nie nastąpiło w myśli narzuca- 
nia go komukolwiek. Przeciwnie cieszyłoby mię, a nawet bar- 
dzuby życzyć należało, ażeby wielbiciele koni wschodnich 
sprowadzili ogiery i klaczę szlachetnćj rassy arabskićj (jak to 
w Galicyi już miało miejsce) (*), a tym sposobem mając 
w kraju konie angielskie pełnój krwi i czystćj szlachetoćj krwi 


C) Patrz gazeta handlowa i przemysłowa. Warszawa 5 Marca 1845 r, 
Nr. 18 ,,O koniach arabskich w Rejterowicach w Galicyi*, które jak sły- 
szałem z boku mają być do nabycia. 
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arabskićj, pokazałaby się zachodząca pomiędzy niemi różnica 
w ich własnościach, to jest w powierzchowńćj mechanicznćj 
budowie, wzroście i t. d., 8 pod względem przymiotów, w we- 
wnętrznój organizacyi co do siły, szybkości i wytrwałości 
tychże (*). 1 f , 
Pod względem sprowadzenia koni angielskich, wzmianka by- 
ła w tomie IV Nr. ł str. 161 i 167, Roczników gospod. kraj. 
W tóm miejscu tylko jeszcze to dodać należy: 
"Nie cheąe wielkich robić nakładów, zakupienie młodzieży 
(*) Prócz koni arabskich, u księcia Piikler Muskat, już opisanych, znaj- 
dują się obceni w księstwie Lauenburgskićm w Gros- Weden 2 mile od Lu- 
beki, na trakcie hamburgskim, oryginalne arabskie ogiery sprowadzone 
przez pana Jochmus, za pomocą i pośrednictwem jego brata generała Jach- 
mus, który znajduje się na Wschodzie. Opis tych koni jest następujący: 
1) Abejan-Abu-el-Jereis, jasnogniady, z małą gwiazdką, z czarną grzy- 
wą i ogonem, iczarnemi nogami po kolana, lat 7, miary 15 piędzi i 2 cale. 
2) Seglawi, żłotó-kasztanowaty, z łysiną i białą lewą zadnią nogą, lat 8, 
miary 15 piędzi i 15i 1%, cala. -Pochodzi ze strony ogiera i.klacży z sła- 
wnego pokolenia Seglawi w Arabii wielce gaisg z powodu czysto- 
ści krwi. 
3) Kuhejlan-el-Ajiez, ciemno-gniady, z bardzo "m gwiazdką, czarną 
grzywą, ogonem iczarnemi nogami po kolana, łat 9, miary 15 piędzi i3 cale, 
W chodzie czyli ruchu tych koni, nic nie ma pozostawać do życzenia, 
konstrukcyja nóg nadzwyczajnie ma być silna, temperament łagodny. 
Rodowody tych Koni posiada właściciel w języku arabskim; w bitrze 
poselstwa angielskiego w Stambule przetłómaczone zostały i poświadczone 
przez cesarską austryjacką internuncyjaturę. 
Powyższe ogiery podług doniesienia powszechnej gazety pruskićj, teraz 
są do sprzedania, 
W roku 1843 właściciel nie chciał ich sprzedać, chociaż miał na nich 
kup ców. 
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roczniaków, dwu i trzylatek, najmniejszym kosztem da się 
uskutecznić. Podobne sprzedaże odbywają się po całym kraju. 
Stałe zaś miejsca i pewny czas, gdzie młodzież pełnćj krwi 
z różnych miejsc sprowadzana i przez publiczną licytacyją 
sprzedawana bywa, są gonitwy jesienne w Doncaster, w poło- 
wie września, 4 w Newmarket;w miesiącu październiku, gdzie 
prócz młodzieży i klacze stadne pełnćj krwi i źrebne, z sła- 
wnemi ogierami, przedawane bywają. - 

Wszakże przytóm jeszcze należy uczynić wzmiankę: ŚM 
jąc czy to ogiera, czyli též klacz do chowu, wszelkieprzypad- 
kowe kalectwa, rozdęcie inarośle pochodzące z zbyt forgo- 
wnego użycia przy trenowaniu i w gonitwach, niemnićj z gwał- 
townie skutkujących przyczyn zewnętrznych, które nie są 
dziedzicznemi bynajmnićj, nie są szkodliwe dla przychówku. 
W takim więc razie i zupełną kalekę, aby tylko mogła być 
transportowaną, bez obawy złych skutków dla chowu nabyć 
można. Bardzo wiele sławnych koni dostało się tym sposobem 
na stały ląd za pomierną cenę. Znaczny zaś wzrost i silną 
budowę przedewszystkićm na uwadze mićć należy. 

2. O gonitwach. 

Powszechnie jeszcze słyszymy w kraju naszym mówiących. 
„Na eo nam się przydały gonitwy, my nie potrzebujemy koni 
gonitewnych, lecz koni użytkowych pod wierzch i do zaprzęgu. * 

Kto się lepićj zastanowi, skąd koń pełnćj krwi wywodzi 
swoje pochodzenie, jakim sposobem do teraźniejszego dosko- 
nałości stopnia doprowadzony został, niemnićj, że wszystkie 
użytkowe konie w Anglii, tyle cenione i poszukiwane w innych 
krajach, w jakićjś częsci zawsze pa koniach pełnćj krwi po- 
chodzą, ten pewno nie odezwie się z podobném bezzasadnóćm 
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zdaniem. Prócz bezpośredniego wpływu, jakie gonitwy przez 
wykrycie dzielności konia, na chów tychże w ogólności wy-. 
wierają, jeszcze inne z nich wypływają korzyści, a mianowicie: 

a) Wzbudzenie : ogólnego zainteresowania i zamiłowania 
w tćj gałęzi przemysłu. 

6) Zapewnienie zysku dla zajmujących się da. przedmiotem, 

Co się tyczy gonitw i wpływu ich na chów koni, w ogólności 
bardzo trafnie o nich mówi Justynus inspektor stad nadwor- 
nych austryjackich: 

„Urządzenie gonitw wyrachowane jest na piowdęiw ludzi 
iich namiętności. Gonitwy wzbudzają ambicyją magnatów 
i możnych, pospólstwu dają sposobność zarobku, pocblebiają 
osobom podrzędnego stanu, pozwalając im ubiegać się o zwy- : 
cięztwo z wyższymi. Jest to publiczne widowisko, które za- 
razem budzi zamiłowanie chowu koni.* 

3. O zaprowadzeniu rodowodów i kalendarzy go- 
nitewnych teraz mówić będziemy, dzieląc ten przedmiot 
na trzy następujące części: 

Część I. Ó koniecznćj potrzebie zaprowadzenia księgi ro- 
dowodowej koni pełnćj krwi i kalendarzy goni- 
tewnych. * 

Część II. O korzyściach jakie z zaprowadzenia tychże tak 
dla chodujących, jako i dla amatorów dostarczają- 
cych koni do gonitw wynikają. 

- Część III. Podłag jakich zasad przy zaprowadzeniu księgi 
„rodowodowćj postąpićby należało? 


moa 
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a koniecznój potrzebie zaprowadzenia księgi . 
, rodowodowćj. 


- Jeżeli zaprowadzone w kraju naszym gonitwy odpowiadać 
mają zamiarowi, zaprowadzenie księgi rodowodowćj nieodzo- 
wnie jest potrzebne. W kraju, gdzie nie ma publicznie prowa- 
dzonych rodowodów (pomimo sprowadzania koni najszlache- 
tniejszego pochodzenia), . żadnćj nie można mićć rękojmi po- 
chodzenia koni krajowych z krwi czystćj, a tém samém jeden 
z najgłówniejszych warunków w udoskonaleniu chowu koni, 
dopełnionym być nie może. Moiejsza lub większa pewność 
wygrania w gonitwie, zależy od dokładnćj wiadomości pocho- 
dzenia konia z pokolenia, które przez długi szereg generacyj 
w dzielności odznaczało się, a przytóm swoje własności i przy- 
mioty na potomstwo przelewa. 

Wielką skrupulatność Anglików pod względem pochodzenia 
koni pełnćj krwi, dowodzi następna okoliczność: 

Ogier nazwiska Sampson, maści karćj, urodzony w r. 1745, 
odznaczał się w r. 1755 szczególnićj w gonitwach. 

Pochodzący po nim Engineer, ciemno- gniady, urodzony 
w r. 4750, podobnież w roku 1760 wiele wygrał gonitw. Po- 
tomek jego Mambrino urodzony w r. 1768, sławny był bie- 
gunem w r. 1770. Tetrzy ogiery w swoim czasie były sławne, 
'a potomstwo tychże w Anglii wielce cenione do chowu. W pó- 
źniejszych zas czasach przekonano się jednak, że następne 
generacyje po tychże nie odpowiadały zupełnie oczekiwaniu; 
ledzono przyczyny i okazało się, że pod względem czystości 
pochodzenią ogiera Sampson zachodziła wątpliwość, i od tego 
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czasu, każdy chodujący konie pełnćj krwi, starał się koni po- 
chodzących z tego pokolenia do chowu unikać. W obecnym 
czasie, nikt w Anglii do chowu potomków tego pokolenia nie 
używa. 

Sławny ogier Mozes, będący własnością księcia York, a na- 
stępnie nabyty. przez księcia Holsztyńskiego, Augustenburg, , 
który wygrał nagrodę Derby w Epsom w r. 1822, a przytóm 
zadziwiającćj był piękności w oczach prawdziwego znawcy, 
pod względem chowu już stracił nieco na wartości, ponieważ 
matką jego pokrywana była w jednym reku z ogierami Sej- 
mouz | Whalebone, przeto niewiadomo z pewnością, po któ- 
rym Źrebną została; chociaż obadwa te ogiery były pełnój krwi, 
jednak pomiędzy niemi znaczna różnica, albowiem Whalebo- 
ne, podobnież wygrał nagrodę Derby, a kenie z tego pokole- 
nia najwięcćj są cenione, jak to w części imo wskazanóm 
będzie. 

We wszystkich krajach, do których beeni były konie 
pełnćj krwi, po urządzeniu gonitw ihan rodowodowe tych 
koni zaprowadzone zostały. 

Chcąc albowiem w chowie koni do pewnego dojść stopnia, 
jednym z najgłówniejszych jest warunków, ażeby nie tylko 
być pewnym o czystości i niemięszanóm pochodzeniu konia, 
tak ze strony ogiera jako i klaczy, lecz pewność tego czystego | 
pochodzenia rozciągać się powinna od przodków aż do zc 
leglejszych pokoleń.  -*. 

Rodowody i kalendarze gonitewne dla zajmującego się cho+ 
wem koni i gonitwami, najpewniejszym są przewodnikiem i ska- 
zówką. 

Z piśrwszych, chodujący nabywając konia lub używając go 

Chów koni, 34 
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do chowu, najdokładniejszą może powziąć wiadomość o nastę- 
pujących szezegółach: 

a) Z jakiego pochodzi pokolenia. 

b) Śledząc początek, aż do pierwszych” przodków, z jakiéj 
rassy takowe z obydwóch stron pochodziły. 

e) Jaki ód samego początku zachodził stosunek w kip. 
waniu z innemi pokoleniami, czy to w połączenia indywiduów 
któregobądź pokolenia pomiędzy sobą, to jest w tém samćm 
pokoleniu (*), albo czyli též chów w pokrewieństwie miał miej- 
sce (**), i jaki stąd wynikł rezultat? 

d) Czyli, jaka liczba i którzy z przodków odznaczyli się tak 
co do płodności, jako i w gonitwach, i w jaki sposób? 

'e) Wkońcu, który z przodków dobre swoje własności 
i przymioty w całości lub tylko częściowo na potomstwo. prze- 
lewał, a w których to wcale miejsca nie miało? * 

Z tego wszystkiego chodujący wyciągnąć może wniosek, 
które pokolenia pomiędzy sobą krzyżować należy, chcąc szcze- 
gólnićj największą szybkość, na krótszą metę, albo tćż mniej- 
szy stopień szybkości, a więcćj wytrwałości na dłuższa +44 
w potomśtwie osiągnąć? 

Podobnież kalendarz gońitewny, który szczegółowy opis 
wszystkich gonitw i wygranych obejmuje, nie tylko dla cho» 
dującego ałe i dla tych osób, które nie tyle chowem, ile dosta- 
wianiem koni do gonitw zajmują się, razem z rodowodem ko- 
ni, najpewniejszą stanowią zasadę, z którćj wszelkie potrzebne 
wiadomości pod względem pochodzenia swoich własnych koni 
nabytych, jako tóż i tych, z któremiich konie o zwycięztwo 


(*) Chów w jednóm pokoleniu pomiędzy sobą, Znnzucht. 
CY Chów w pokrewieństwie, Perwandschalzucht, 
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ubiegać się mają, niemnićj odznaczenia się ich przodków w go- 
nitwach czerpane być mogą. 

Szczep koni szlachetnćj czystej krwi, rów jest wa- 
runkiem do polepszenia chowu koni krajowego. Takowy je- 
dnak tylko za pomocą rodowodów i gonitw w czystości utrzy- 

mywany być może. Weale to jednak jest rzecz inna: rodowód 
jakiegobądź stada (chociażby w tym i konie najszlachetniejsze- 
go pochodzenia wychowane były), a rodowód koni szlache- 
tnych całego kraju. Prowadzony pod nadzorem rządu, okiem 
publiczności i narodu, tegoż jest własnością. -+ 

Jeżeli do kogo dojdzie wiadomość o wątpliwości pochodze- 
nia konia z czystćj krwi, a umieszczonego w rodowodzie, to 
w takim razie nie tylko że ma prawo, łęcz niejako jest obo- 
wiązkiem dla publiczności i ogólnego dobra podać to do po- 
wszechnćj wiadomości, bez obawy osobistego narażenia się 
komukolwiek, W końcu gonitwy publicznie odbywane, są naj- 
pewniejszymi i najsprawiedliwszymi w tym względzie sędzia- 
mi, wynajdując pomiędzy wiekszą liczbą dobrych i szlache- 
tnych koni najlepsze, pośledniejsze zaś, jako niezasługujące 
na wielką uwagę, pod względem użycia ich do chowu, usuwa- 
ją się tym sposobem z pod oka publiczności i idą,w niepamięć 
pomimo, że do szlachetnych koni należą i w rodowodzie są 
objęte. 

Podobnież ma się rzecz iw Arabii: koń Arnet Mez aas się 
niezwykłą dzielnością w użyciu, niczyjćj nie zwraca na siebie 
uwagi, chociażby był najszlachetniejszym i najpiękniejszym. 
Od Arabów, gdzie tym sposobem najlepsze wychowują się ko- 
nie, wzór wzięli Anglicy. Nie będzie ubliżeniem dla nas, jeżeli 
za ich pójdziemy przykładem. R 
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CZĘŚĆ DRUGA. 


O. korzyściach, jakie bezpośrednio % dokładnie prowa- 
dzonego r odowodu koni pełnćj krwi i czynia ty: goni- 
tewnych wynikają. 


Chów koni w ogólności, a szczególnićj półnój krwi, gonitwy 

i zawierające się, zakłady, nie odbywają się w Anglii naoślep 
czyli los szczęścia. Podług wiadomości powziętych z rodowo- 
dów i z kałendarzy gonitewnych, , następuje dobieranie klaczy 
pod ogiery i stosowne krzyżowanie koni różnych pokoleń. 
W gonitwach zaś i zakładach, mniejsza lub większa pewność, 
zależy na najskrupulatniejszćm porównaniu i wyrachowaniu 
wszystkich szczegółów, pod względem pochodzenia i odzna- 
czenia się przodków i następnych generacyj, nie spuszczając 
przytćm z uwagi budowy i stanu konia (*). 

"Blisko dwiesto-letnie doświadczenia Anglików; niemnićj pół- 
wiekowe usiłowania innych narodów w tym zawodzie, powinny 
nas przekonać, a zarazem i nauczyć, że chcąc w chowie koni 
istotny uczynić postęp, nie powinnismy gonitw uważać jako 
igrzysko i zabawę dla apime. lecz trzeba zgłębić ich 
przeznaczenie. . 

Z tego powodu obeznać się nam wypada ze kerimi za- 
sadami, dotyczącemi > przedmiotu. 


(*) Nie dosyć jest wiedzióć, że koń wygrał w jakiej gonitwie; potrzeba 
wiedzićć z jakiemi biegał końmi, 1, 2 lub 3 rzędu? Jakiego były wieku, 
wiele razy już biegały lub wygrały w gonitwach? Jaki woził ciężar w sto- 
sunku innych koni? Na jakićm miejscu gonitwa odbywała się? czyli. su- 
chém, twardćm, elastycznóm, miękkićm, błotnistćm i grzęskićm, lub pias- 
czystćm. 
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W Anglii np. konie z pokolenia Castral, Selim, Partisan, 
Black-lock, Orwill, Smoleńsko Langar i Aleksander, odznaczają 
się szczególnićej nadzwyczajną szybkością na krótsze mety. 
Z pokolenia Whalebone (*), Catton, Tramp, nie tak są szybkie, 
lecz za to silniejsze i wytrwajsze na długie mety. Stosowne 
„więe krzyżowanie tych pokoleń pomiędzy sobą, zwykle do naj- 
pomyślniejszych doprowadza rezultatów. W obecnym czasie 
konie z krzyżowania pokolenia Whałebone i Aleksander po- 
chodzące, najwięcćj są cenione jak np. ogiery używane w An- 
glii do pokrywania klaczy Camel, Defonee, The Saddler, Sir 
* Herkules, Liverpool, Pantałoon, Launcelot, Miss Stiltoe, Deces 
ption, Don John, Carawan Blue Bonnet, Sea Horse, Robert de 
Gorrham, Coronation The Squire, Touschstone, Saterist, Velo- 
cipede, Voltaire, Jerzy Emilius i t. p., wiele innych i ich po- 
tomków. Poniżćj umieszczony porówpywający wykaz koni ze 
czterech pokoleń po Whalebone, Selim, Orvill i Black-lock, 
które w r. 1842 gonitwy wygrały, przekonywa, że potomstwo 
z pokolenia Whalebone i Orvill, najwięcćj odznaczyło się, a 
mianowicie: ` - 


(*) Potomki po Whalebone, jedynie w r. 1832 wygrały w Anglli 70 
nagród. 
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Podobne porównania, które tylko z dokładnie prowadzonych 
rodowodów i kalendarzy gonitewnych, wyciągnięte *być mogą, 
przekonywają dostatecznie o użytku i korzyściach tychże, nie- 
mnićj, że bez zaprowadzenia takowych, całe postępowanie 
w chowie koni pełnćj krwi, stawienie ich do gonitw i zawiera- 
jące się zakłady, zależałyby od losu sżczęścia, bez najmniej- 
szćj rękojmi i pewności. Lecz że tak nie jest, o tém przeko- 
nywają tysiączne fakta w Anglii. Kto najgruntownićj i wszech- 
stronnie obeznany z przedmiotem, ten najpewniejszym jest 
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swego. Wszakże w tém miejscu nadmienić wypada, że przy 
krzyżowaniu różnych pokoleń, prócz pochodzenia, wygranych 
nagród i zakładów, szczególnićj na kształt, regularną i s'lną 
budowę, niemnićj ną wzrost koni: uwagę zwrócić należy, sta- 
rając się przytóm niedokładność pojedynczych części w-je- 
dnóm indywiduum przez doskonałość drugićj strony poprawić, 


CZĘŚĆ TRZECIA. 


- Podług. jakich zasad przy xaprowadzeniu stadnćj księgi 
rodowodowćj, koni pelnćj krwi, postąpićby należało, 
ż jakie konie w nićj umieszczone być winny? 


Przy zaprowadzeniu księgi stadnćj rodowodowćj koni peł- 
néj krwi, przedewszystkiem najprzód oznaczyć wypada, co 
pod wyrazem konia pełnej krwi rozumić się, i dla czego wy- 
raz czystćj krwi nie ma być użyty, chociaż więcćj u nas jest 
upowszechniony. 

Wyraz koń pełnej krwi, oznacza konia pochodzącego 
z czystćj, szlachetnój, wschodnićj i południowćj rassy, bez 
mięszaniny jakiejbądź krwi północnej. . Przez stosowne krzy- 
żowanie, w czystości zachowanych szlachetnych ogierów ikla-- 
czy azyjatyckich i afrykańskich, dobre żywienie i staranne 
pielęgnowanie od pićrwszej młodości, niemnićj przez ciągły 
wybór najlepszych indywiduów, za pomocą gonitw do chowu 
w Anglii w przeciągu dwoch blisko wieków. ustaloną została 
oddzielna rassa koni, nazwanych końmi pełnej krwi. 

Koń pełnćj krwi, odznaczający się pomiędzy innemi sobie 
równemi, pod względem pochodzenia, większą _dzielnością 
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w gonitwach, jeżeli przytćm regularną i silną posiada budowę 
ciała i odpowiedni ma wzrost, jako wzór doskonałości, tak 
do chowu, jako i do wszelkiego użycia uważanym być może. 

Przez stosowne krzyżowanie ogiera téj rassy z odpowie- 
dniemi klaczami, wszystkie gatunki koni, tak pod wierzch jako 
i do zaprzęgu, w nojodpowiedniejszym gatunku wysktneno 
być mogą. 

Nie jeden z cudzoziemców będąc w Anglii, a nieobeznany 
dokładnie z chowem koni tego kraju, dziwi się mocno, widząc 
najpiękniejsze konie połowej, trzy czwartćj krwi i t. d. kastro- 
wane (wałachy), używane pod wierzch i do zaprzęgu i zapytu- 
je się, dla czego tak pięknych koni nie zostawiono ogierami 
i nie użyto ich do chowa. Praktyczny Auglik uśmiecha się z tćj 
„ niewiadomości, albowiem do swych klaczy pomimo znacznćj 
opłaty, w ogólności li tylko ogiery pełnćj krwi używa i na tém 
najlepićj wychodzi. Wyraz więc koń czysźćj krwi, nie jest 
właściwy i nie oznacza Ściśle rzeczy czyli przedmiotu. Wyraz 
czysta krew oznacza tylko pochodzenie z tćj lub owćj krwi, 
np. arabskićj, perskićj, tureckićj, a nawet i nieszlachetnych ko- 
ni, jak np. normandzkićj,. niderlandzkićj, burgundskićj, me- 
klemburskićj, holsztyńskićj, salzburgskiej, tatarskićj, kalmuc- 
kiej, wiatskićj it. p. i dowodzi tylko, że koń z jednćj krwi lub 
rassy niemięszanćj z inną pochodzi. Koń zaś pełnćj krwi an- 
gielskićj, jest to, że tak powiem wybór, ekstrakt, ze wszyst- 
kich szlachetnych rass wschodnich i południowych, przez pró- 
bę w gonitwach za pomocą sztuki i przemysłu ludzkiego do 
najwyższego stopnia doskonałości, jaki tylko osiągnięty być 
może, doprowadzony. Pomiędzy kilkuset i tysiącami, zawsze 
tylko kilkanaście i kilkadziesiąt najlepszych zostały użyte do 
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chowu, a obfite karmienie od pićrwszćj młodości wybornym 
pokarmem, troskliwe utrzymanie i staranne pielęgnowanie, do- 
kończyło reszty, ustaliło i utworzyło rassę koni, które wszyst- 
kie dobre własności i przymioty najszlachetniejszych rass 
w najwyższym stopniu w sobie łącząc, słusznie końmi pełnćj 
krwi nazwane zostały. 

Sam już więc wyraz”rodowód kon pełnej krwi, oznacza, 
jakie konie objęte w nim być mogą i być powinny, a mia- 
nowicie: 

a) Konie angielskie pełnćj krwi, czyli to wprost z Anglii 
lub z innego kraju sprowadzonę, objęte w rodowodach i ka- 
lendarzach gonitewnych angielskich koni pełnćj krwi. 

b) Konie pełnćj krwi, w jakimbądź kraju po powyższych, 
pod lit. a) wychowane a do naszego sprowadzone, których 
pochodzenie udowodnione jest rodowodem koni pełnćj krwi 
tego kraju, do którego przodkowie z Anglii sprowadzone Z0- 
stały, lub w którym urodziły się, ze strony ogiera i klaczy. 
"W takim jednak razie, pochodzenie tychże, w rodowodzie kra- 
jowym zawsze musi odnosić się do rodowodu koni pełnćj krwi 
angielskich. 

c) Konie urodzone w kraju kabóyn; pochodzące po koniach 
wyżćj wymienionych pod lit. a) 6). 

d) Konie oryginalnćj szlachetnćj rassy wsehodnićj, miano- 
wicie: arabskie, turkomańskie, perskie, tureckie, egipskie, sy- 
ryjskie, berberyjskie i potomstwo z krzyżowania tych oryginal- 
nych rass, lub też rassy koni angielskich pełnćj krwi pocho- 
dzące, za złożeniem wiarogodnych oryginalnych rodowodów. 
W razie, jeżeli podobne autentyczne dowody złożone być nie 
mogą, jeden tylko pozostaje środek umieszczenia podobnych 
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koni w rojłnbdkiw koni pełnej krwi, o którym poniżej pod 
lit. e) mowa będzie. 

Prócz powyżćj wymienionych w rodowodzie, żaden inny 
koń umieszczony być nie powinien, 0 którym najmniejsza tyl- 
ko zachodzi wątpliwość, pod względem jego pochodzenia z ko- 
ni angielskich pełnój krwi, lub téż z koni wschodnich czystćj 
krwi szJachetnćj, "551 

e) Ażeby jednak właścicielom posiadającym konie, o któ- 
rych mnięmają, że z koni pełnej krwi angielskich lub czystćj 
szlachetnej -rassy koni wschodnich, albo tóż z krzyżowania 
tych tass pomiędzy sobą pochodzą, a na to pewnych dostar- 
czyć dowodów niesą wstanie, podana być mogła sposobność, 
do umieszczenia swych koni w rodowodzie koni pełnój krwi, 
nie powinno to inaczćj nastąpić, jak pod następującym warun- 
kiem: kóń podobny ubiegać się powinien o zwycięztwo, w ja- 
kićjbądź publicznćj gonitwie z końmi pełnćj krwi, a jeżeli tyl- 
ko pićrwsze lub drugie zajmuje miejsce po koniu wygrywają- 
cym, to jest drugie lub trzecie z kolei, wówczas na umiesz - 
czenie w rodowodzie zasługuje. Wszelako podobne konie 
w rodowodzie zawsze oznaczone być powinny z uwagą: wai- 
pliwego pochodzenia. Jeżeliby za$ podobny koń w gonitwie 
z końmi pełnéj krwi był piórwszym, a tém samém wygrał ga- 
nitwę, nagrody i stawki należące do tćj gonitwy, przeto i wy- 
grana należy do właściciela konia, a koń bezwarunkowo i bez 
uwagi wątpliwego pochodzenia, w. rodowodzie umieszczony 
być winien. W- każdym takim przypadku konie z któremi bie- 
gał, długosć mety, miejsce jakie zajmował w biegu, i wygrana 
nagroda, przy zaciąganiu go do rodowodu wymienione być 
powinny. Długość zaś mety w podobnćj gonitwie wynosić po- 
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` winna najmnićj werst'7. Wielokrotna albowiem próby w Ans 
gli, w tym względzie dowiodły i nauczyły, że bywają przys 
- padki, iż koń mięszanego pochodzenia, na krótką metę, czasem 
może przezwyciężyć konia pełnćj krwi, nigdy zaś na długą. 
W r. 1824 znajdowała się w Newmarket 8-letnia klacz pełnej 
- krwi Dandzzetta, bardzo delikatnćj i szczupłćj budowy, którą 
z tego powodu do najsłabszych w Anglii liczono. Lord Hun- 
tingfield posiadał rosłego silnego 6-letuiego wałacha, mięsza- 
nego pochodzenia, używanego do polowania, który w wysokim 
stopniu był uszlachetniony i znaczną posiadał szybkość, Zda- 
wało się więc lordowi, Że ten koń koniecznie powinien w go- 
nitwie zwyciężyć powyższą klacz. Zawarty został zakład i od- 
była się gonitwa z równóm obciążeniem koni; a lubo takowa 
- kilka razy na krótsze i dłuższe mety odbywała się, pozornie 
bardzo słaba 8-letnia klacz pełnćj krwi, silnego 6-letniego ko- 
nia pod równym ciężarem, zawsze zwyciężyła. To przekony- 
wa o nadzwyczajnćj sile i dzielności konia pełnćj krwi, w std- 
sunku innych koni. W Barnett, w bliskości Londynu w r. 1836 
sam byłem świadkiem podobnćj gonitwy, gdzie koń mięszane= 
go pochodzenia w piérwszym obiegu mety, był pićrwszym poe - 
między dwoma końmi pełnój krwi, w drugim zaś i trzecim 
obiegu przy końcu więcćj jak o połowę mety pozostał w tyle. 
Gdyby zaś ogier lub klacz angielskiego pochodzenia, przed= 
stawiając w swojćj powierzchowności niezaprzeczone piętno 
czystego, szlachetnego pochodzenia (na eo jednak wiarogodne 
dowody dostarczone być bie mogą), Z powodu wieku, kalee- 
twa lub innnych przyczyn do gonitw stawione być nie mogły 
lub tóż, gdyby właściciele tychże dla różnych powodów do 
gonitw stawić ich sobie nie życzyli, wówczas. potomstwo po 
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nich, a z drugićj strony z udowodnionćj czystćj krwi pocho- 
dzące (np. jeżeli ogier wątpliwego pochodzenia, przychówek 
po klaczy pełnćj krwi ma pochodzić, jeżeli klacz wątpliwego 
pochodzenia, z ogierem pełnéj krwi stanowiona być winna), 
w gonitwach z końmi pełnćj krwi tegoż samego wieku, mają 
prawo ubiegać się o miejsce w rodowodzie, pod powyżćj 
wskazanemi warunkami. | 

Zdaje się, że tym sposobćm uniknęłoby się niedokładności 
w prowadzeniu wiarógodnego rodowodu koni pełnćj krwi, co 
ze wszech miar w chowie koni bardzo ważną jest rzeczą; 
z drugićj zaś strony, wszelka podana jest sposobność właści- 
cielom koni nieposiadającym żadnych dostatecznych dowodów 
- pochodzenia tychże z pełnćj angielskićj, lub czystćj wschodnićj 
krwi, umieszczania ich w rodowodzie, jeżeli na to przez oka- 
zaną dzielność w użyciu zasłużą. Warunek położony tém 
mnićj jako uciążliwy dla właściciela lub konia, a tóm samóm 
jako odstręczający uważanym być może, ponieważ koń ubie- 
gający się o miejsce w rodowodzie, niekoniecznie potrzebuje 
być pierwszym i zwyciężcą, lecz dosyć aby w gonitwie z koń- 
mi dowiedzionćj pełnój krwi, po zwyciężającym koniu pićr- 
wsze lub drugie, albo trzecie zajął miejsce. Żadne zas inne 
prerogatywy i względy, jako szkodliwe dla chowu koni krajo- 
wego; miejsca mićć nie powinny, jeżeli zaprowadzić się mają- 
cy rodowód odpowiadać ma zamierzonemu celowi. Ubieganie 
się i wygranie gonitwy, z końmi jakiegobądź mięszanego po- 
chodzenia, nie może nadawać prawa do umieszczania konia 
_ w rodowodzie koni pełnćj krwi; ponieważ pomiędzy większą 
liczbą chociażby najlichszych koni, zawsze jeden będzie le- 
pszym i pićórwszym w biegu; lecz to nie stanowi rzeczy i nie 
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daje miary 0 siłe, szybkości i wytrwałości konia szlachetnego 
pochodzenia. 


Co się dotyczy napisu czyli tytułu, zdawałoby się, iż w sku- 
tek powyżćj powiedzianego dla ścisłego oznaczenia przedmio- 
tu, najwłaściwszym byłby następujący: Stadna księga rodo- 
wodowa kont pełnćj krwi angielskich, i czystego szla- 
chelnego pochodzenia kont wschodnich w królestwie Pol- 
skim. „ 


Podług powyżój wymienionych zasad, otejmowałaby księga 
rodowodowa nstępujące kategoryje koni: 

1. Konie pełnćj krwi angielskie. ajj: 

2. Konie czystego szlachetnego pochodzenia wschodnie. 

3. Konie pochodzące z krzyżowania powyższych rass szla- 
chetnych. 

4. Konie, pod względem których czystego pochodzenia 
z pełnój krwi angielskich koni, lub z czystćj zupełnie szjache- 
tnój rassy jakiehbądź koni wschodnich, albo tóż z krzyżowa- 
nia tych rass pochodzić mających, zachodzi wątpliwość, a czy- 
ste ich pochodzenie z powyżćj wymienionych rąss, przez wia- 
rogodne rodowody ż pewnością udowodniane być nie może, 
a które jedynie przez ubieganie się z końmi pełnćj krwi W goni- 
twach, w rodowodzie jednak wątpliwego pochodzenia umie- 
szezone być mogą, z jednym tylko wyjątkiem, jeżeli w goni- 
twie będą pićrwszymi czyli zwyciężcami. 


Wyciąg poświadczony z tójże księgi stanowi oddało 
rodowód każdego konia w nićj objętego i jego potomstwa. 


Ponieważ w obecnym czasie, tylko mała bardzo liczba koni 


pełnćj krwi wam i czystćj krwi szlachetnćj wschodnićj, 
Chów koni, 35 
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w kraju naszym znajduje się, trudno przeto zaraz w początku 
zaprowadzić formalną księgę rodowodową, lecz na wzór innych 
krajów, ułożyć wypada wykaz koni pełnćj krwi, w kraju znaj- 
dujących się,. z któregoby późnićj rodowodowa A iae ufor- 
mowaną być mogła. 


W Meklemburgu dotychczas 15ty wydany został wykaz koni 
pełnój krwi, w królestwie pruskićm dopiero 5. X 

Nawet format tćj księgi, w którym ma być ułożona i wyda- 
na, żasługuje na uwagę dla tego, że każdy chodujący i właści- 
ciel koni pełnej krwi'i gonitewnych, niemnićj zajmujący się 
stawianiem koni do gonitw i zakładami, częstokroć znajduje 
się w potrzebie noszenia jéj przy sobie. Z tych więc przyczyn 
format ułożyć się mających wykazów, a następnie rodowodo- 
wéj księgi, wielkości średnićj ósemki przechodzić nie powinien. 

Dla ułożenia wykazu koni pełnćj krwi w kraju znajdujących 
się, który następnie służyć. ma do ułożenia stadnój księgi ro- 
dowodowćj, wypadłoby, ażeby dyrekcyja lub komitet wyścigów 
konnych uczynił odezwę do posiadaczy koni pełnćj krwi o na- 
desłanie mu dowodów i wiadomości 0 tych koniach, których . 
umieszczenie w wykazie, a następnie w rodowodzie koni peł- 
néj krwi sobie życzą, a mianowicie: 


a) Kto jest w posiadaniu ogiera lub klaczy pełnćj krwi, 
a życzy sobie, iżby umieszczone były w stadnćj księdze ro- 
dowodowćj koni pełnćj krwi królestwa Polskiego, ażeby ze- 
chciał nadesłać dokładne opisanie tychże z wyszczególnieniem 
nazwiska, rodzaju, wieku, maści i odmian; a jeżeli już ukoń- 
czone mają lat 5, wzrostu na miarę arszynów i werszków, 
i pochodzenia wraz z dowodami, które po sprawdzeniu i zapi- 
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saniu konia do wykazu ty RAE właścicielowi zwróco- 
ne zostaną (*). 

b) Ażeby każdy właściciel klaczy pełnćj krwi corocznie, 
najdalćj do 1 sierpnia zechciał nadesłać wiadomość, z jakim 
ogierem pełnćj krwi takowa stanowiona była. 

c) Podobnież wiadomość corocznie po ogierach i klaczach 
pelnćj krwi urodzonych źrebiąt, z opisaniem jak wyżćj wska- 
zano, najdalój do dnia 1 sierpnia, chyba żeby późnićj uro- 
dziło się. 

d) Najdalej do dnia 1 grudnia każdego roku, wszyscy wła- 
ściciele koni pełnćj krwi, jakiegobądź rodzaju i wieku, ażeby 
zechcieli nadesłać wiadomość o wszelkich zmianach, jakie 
w stanie ich koni w ciągu roku zajść mogły, a mianowicie: 

1. O przychówku. 

2. O nabyciu koni przez kupno, w kraju lub za granicą 
skąd i i od kogo. 

- 3. O ubytku wynikłym przez jaki wypadek przypadkowy, 
słabość, z domieszczeniem przyczyny*odpadku. 

4. Ubytek przez sprzedaż z wymienieniem imienia i nazwi- 
ska nabywającego, oraz miejsca jego zamieszkania. 

5. Które z młodych klaczy przeszły na matki stadne. 

6. O posiadanych ogierach pełnćj krwi, używanych do po- 
krywania własnych lub obeych klaczy, a w ostatnim razie, 
w którćm miejscu od i do którego czasu i za jaką opłatą po- 
krywać będą, dla podania tychże do publicznój wiadomości 
w pismach peryjodycznych lub kalendarzach gonitewnych, jak 


(*) Dobrzeby było, gdyby konie podobne w bliskości (stołecznego) mia- 
sta-znajdującę się, w czasie gonitw mogły być przyprowadzane, gdzieby 
sprawdzenie i zachodzące kwestyje najdokładnićj załatwionę być mogły. 
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to w Anglii i innych zagranicznych krajach ma miejsce. Tym 
albowiem tylko sposobem przez wczesne i akuratne doniesie- 
nia chodujących i wlaścicieli, 0 wszystkich szczegółach doty- 
czących się ich koni pełnćj krwi, tyle pożądana i konieczna 
dokładność w prowadzeniu rodowodu osiągniona i zapewniona 
być może. 
W ustawach gonitewnych i urządzeniu samych gonitw, 
z czasem przez lepsze obeznanie się z przedmiotem i nabytóm 
większóm doświadczeniem,. nie tylko mogą, ale nawet konie- 
cznie nastąpić powinny odmiany i modyfikacyje, jeżeli gonitwy 
zamierzonemu celowi, to jest udoskonaleniu chowu koni kra- 
jowego odpowiadać mają. Anglija blisko po dwuwiekowóćm 
w tym zawodzie doświadczeniu, Ameryka i północne kraje nie- 
mieckie są tego przykładem. Zaprowadzenie zaś księgi rodo- 
wodowćj pełnój krwi, zaraz w początku oparte być winno na 
-pewnych i niewzruszonych zasadach, ażeby na przyszłość ża- 
dnćj nie ulegała zmianie ani wątpliwości. Od czasu dokładne - 
go jéj zaprowadzenia, datować się będzie nowa epoka chowu 
koni w kraju naszym w ogólności, a szczególoićj koni pełnéj 
krwi. Ona stanowić ma niewzruszoną podstawę i niejako ka- 
mień węgielny budowy, „na którój w przyszłości chów koni 
krajowy, dokładne i systematyczne urządzenie i trwałe ustale- 
nie gonitw, a przedewszystkićm czystość. pochodzenia koni 
szlachetnych, nieulegające najmniejszćj wątpliwości, wzniesio- 
; ną być powinna. 

Z tych więc powodów, przy darowizn téj księgi, z naj- 
większą skrupulatnością postąpićby należało, a wszelkie szcze- 
gółowe interesa i osobiste widoki niezgadzające się z celem, do 
którego jednozgodnie dążyć powinniśmy, ustąpić powinny wa- 
żności przedmiotu i ogólnemu dobru, którego rzecz ta dotyczy: 
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W końcu jeszcze nadmienić wypada, że chociażby pomimo 
najszczerszćj chęci i największćj skrupulatności w prowadze- 
niu rodowodu, jakimbądź przypadkiem lub przez jakibądź pod- 
stęp umieszczony w nim został koń wątpliwego pochodzenia, 
bynajmniej taki wyjątek dla ogółu złych skutków za sobą po- ` 
ciągnąć nie potrafi, a to z tćj przyczyny, że koń umieszczony 
w rodowodzie, chociaż czystego, szlachetnego pochodzenia, 
nie jest jeszcze odznaczającym się i wielkićj wartości. -Téj 
ostatnićj nabiera dopiero przez odznaczenie się pomiędzy in- 
nemi równego pochodzenia w gonitwach. . Większą zaś jesz- 
cze będzie miał, wartość, jeżeli swoją dzielność, którój dowody ` 
dał w gonitwach, udzieli swoim potomkom. Gonitwy więc, ni-. 
wecząc wszystkie podstępy w tym względzie przedsięwzięte, 
najlępszemi i najpewniejszemi są stróżami, nad czystością po- 
chodzenia konia z czystćj krwi szlachetnćj, a cała zgromadzona 
`- przytóm publiczność najsprawiedliwszym w tym razie jest sędzią. 

"Te {o są moje myśli, przy założeniu księgi rodowodowećj 
koni czystego, szlachetnego pochodzenia w kraju naszym. 
Nie podaję ich za nieomyłne, sądzę jednak, że są oparte na 
zasadach, które przynajmnićj wielkićj niedokładności w zapro- 
wadzeniu tejże zapobiedz potrafią. 

Cieszyłoby mię, gdyby rzucone te myśli przez kogóbądź 
dokładnićj i obszernićj rozwinięte, na lepszych i pewniejszych 
zasadach oparte i wypracowane, w końcu doskńtku dopro- 
wadzone zostały (*). 

(*) Rzecz dokładnie pojęta, jasno wyłożona rękojmią jest, że praca ta 
zaproponowana, skrupulatnie przez. proponującego byłaby wykonaną. Nikt - 
w kraju lepićj usposobionym nie jest do takiego zatrudnienia; pozostaję 


tylką uprosić go, aby się tego chciał podjąć i wiry prenumeratę ogło* 
sić, żeby śmiało do czynu mógł przystąpić, ~ A. hr. Zamojski. 
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"WSTĘP `œ 


'DO STADNEJ KSIĘGI RODOWODOWEJ KONI PEŁNEJ KRWI 
KRÓLESTWA, POLSKIEGO, . 


O: roku 1841, to jest: od czasu zaprowadzenia w kraju 
naszym gonitw, następnie sprowadzenia do kraju koni pełnćj. 
krwi, a obecnie zaprowadzenia księgi rodowćj tehe, nowa 
w chowie koni u nas zaczyna się epoka. 

Przechodząe historyją chowu koni (o ile ta nam jest wiado- 
ma) od najdawniejszych czasów, przekonywamy się, że tako- 
wy, nie tylko w różnych, lecz: w jednych krajach i u tych sa- 
mych narodów różne przeszedł koleję. 

Ww krajach, gdzie przed wiekami dobre wychowywały się 
konie, jak np. w Polsce, Hiszpanii ij Włoszech , teraz ich nie 
znajdujemy. Przeciwnie widzimy inne kraje, gdzie w tychże 
samych czasach chów koni bardzo podrzędne zajmował miej- 
sce, a obećnie do wysokiego doskonałości stopnia wzniósł się. 
W tym rżędzie od dwóch blizko wieków niezaprzeczenie pićr= 
wsze zajmuje miejsce Anglija, a od początku XIX wieku pod 
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tym względem wielki uczyniły postęp: Meklemburgija, Hol- 
sztyn, Prusy i północne kraje niemieckie w ogólności. To 
powinno nas przekonywać, że typ i rassa koni, ich szlache- 
tność i dzielność, nie tyle od klimatu, kraju i miejscowości, ile 
od umiejętnego postępowania zajmujących się wychowaniem 
tychże zależy. Nie jest tu miejsce do tego, ażeby historycznie 
i chronologicznie w szczególności opisać chów koni każdego 
kraju i narodu, jakie przeszedł koleje w swojóm rozwinięciu 
od niższego do wyższego stopnia, lub. tóż do upadku: to 
albowiem wymagałoby dosyć obszernego oddzielnego dzieła. 
Znajdują się jednak pewne, główne epoki w chowie koni, 
które chociaż nie w tym samym czasie u różnych narodów 
zaszły i w rozmaitych krajach miejsce miały, jednakże oniemal 
wszystkim europejskim krajom wspólne były i ważny wpływ 
na chów koni w tychże wywierały, ponieważ mnićj więcćj 
> przez naśladowanie, z jednego do drugiego kraju przechodziły. 

Ażeby więc mnićj obeznanym z literaturą i historyją chowu 
koni, którym kiedyś nasz krajowy rodówód koni pełućj krwi 
w ręce dostać się może, podać obraz ogólny chowu koni 
w krajach. europejskich, o tych główych epokach jako wstęp 
do niniejszego rodowodu krótką uczynimy wzmiankę. 

Tych głównych epok, przez które (lubo nie w jednym cza- 
sie) chów koni oniemal nie wszystkie europejskie kraje prze- 
szedł , jest cztóry, a mianowicie : ; 

1. Epoka upowszechnionych. licznych stad. 

2. Epoka literatury, to jest wystawionych rozmaitych tearij; 
systematów i hypotez. 

3. Epoka w którćj panujący i rządy zajęli się chowem koni 
w swych państwach i pod swoję wzięli go opiekę. 
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4. Epoka umiejętno-praktycznego krajowego chowu koni: 

O tych więe eztćrech epokach ae nieco obszernićj 
mowa będzie. A 

E Epoka upowszechnionych licznych stad riajodiegiójstych 
sięga czasów i trwała blizko do końca XVI wieku. W tych 
czasach gdy ludność w krajach europejskich w ogólności je- 
szcze była mniejsza, a posiadłości w ziemi bardzo. obszerne 
należały do mniejszćj liczby właścicieli, chów koni prawie 
wyłącznie tylko w mniejszych lub większych wykonywał się 
stadach. | t 

W owych czasach począwszy od panującego każdy książę, 
magnat, pan, szlachcic utrzymywał swoje stado, w którém po 
większćj części tylko konie do własnego użytku wychowywa- 
ne były. W czasie wojny bogaci i możni z swych stad dostar- 
czali koni dla swych dworów, służby niższćj, należącym do 
nich łennikom, poddanym i włościanom. W takim razie posia- 
dający dosyć koni dostarczał ich także przyjaciołom, sąsiadom, 
zwolennikom i mnićj możnym, którzy ich potrzebowali, a nie 
znajdowali się w możności ich posiadania. Podarunki udzie- 
lane wyższym, równym sobie i niższym, zwykle składały się 
z koni i broni. Działo się to jednóm słowem w czasach rycer- 
skich w których jeżdżenie konno, turnieje, i t. p. zabawy i za- 
trudnienia były upowszechnione. W tych czasach zwykle 
koniuszowie zajmowali się wychowywaniem a zarazem i ujeż- 
dżaniem koni. O wychowaniu zaś koni w myśli rolniczo-go- 
spodarskićj,*do uprawy roli, sprzedaży i ciągnienia stąd zysku, 
w owych czasach nie myślano. W rolnictwie, które jeszcze 
na nizkim podówezas znajdowało się stopniu, używała się po 
większćj części rogacizna. Przemysł, handel , komunikacyje 
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z ościermęmi narodami , urządzenie poczt, wszystko to leżało 
w kolóbce, a zatém nie wiele wymagało koni; a te wychował 
rolnik i ziemianin podług wiadomości i zwyczaju nabytych ad 
swych przodków, w stosunku swojéj możności. 

Tę epokę także annin w chewa koni 
nazwaćby można. 

2. Epoka literatury, to jest wystawianych towuiśitych weha- 
wie koni teoryj, systematów i hypotez. 

Z powyżćj powiedzianego okazuje się, że blizko do końca 
XVI wieku prawie wyłącznie w stadach chowem koni zajmo- 
wino się empiryczno-praktycznie, i do końca tego wieku nie 
wiele jeszcze pisano w tym przedmiocie, pomijając to co 
w starożytoych, w agronomicznych i innych pismach o koniu 
i jego wychowaniu napotykamy. Jedno z dawniejszych a na- 
wet lepszych pism niemieckich, które do naszych czasów prze- 
szło, wydane zostało w Frankfurcie nad Menem w 1518 roku, 
. a zatém przed 267 laty. - 

„ Dzieło to, noszące tytuł: „O wychowaniu koni wojskowych 

i obywatelskich, « wydane zostało przez Max-Fugger, który 
był w orszaku austryjackiego cesarza Ferdynanda I i Hiszpa- 
niją kilka razy zwiedzał. W tóm dziele zaleca autor do pole- 
pszenia rassy koni niemieckich, szczególnićj ogiery perskie 
średniego, i berberyjskie największego wzrostu, niemniej hi- 
* szpańskie. Przytem dowodzi bardzo słusznie, że ustawiczne 
mięszanie i krzyżowanie rozmaitych gatunków koni, zniszczy- 
ło zupełnie oryginalność wszystkich rass koni.. Ogólną jego 
zasadą było: „Połączajcie tylko dobre z dobremi, a pewnie 
wychowacie cós dobrego.** W tych kilku słowach, dla tego, 
który je«dobrze pojmuje, najgruntowniejsze zasady chowu 
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koni szlachetnych arabskich i angielskich są objęte. Nie mówi 
on, połaczajcie piękne z pięknemi, lecz dobre z dobremi, to 
jest z dzielnemi w użyciu. Z tego okazuje się że blizko przed 
trzema wiekami już znajdowali się tacy, którzy dobrze pojmo- 
wali, 0 eo w chowie koni szczególnićj idzie, nie o piękność 
lecz o dobroć. Wszakże Horacyjusz już poznał tę prawdę; 
`w odzie 4-6j, w. 29 mówi: „Fortes creantur fortibus et bonis, 
est in juvencis est in equis patrum virtus.'* | 


W roku 1786, professor instytutu weterynaryi w kler 
Wolsztejn, który Angliją i wiele stad dla obeznania się z 
wem koni zwiedził, wydał nową edycyją tego dzieła. M 
sprawiedliwość mężowi, kóry dwoma wiekami przed nim na- 
pisał, poprawił i takowe pomnożył swemi uwagami. Główne 
jego zasady były następujące : 

„wy W każdym kraju i klimacić dobre można wychowywać 
konie, sprowadzając razem do kraju doskonałe, szlachetne 
ogiery i klacze, jeżeli bez mięszania ich z innemi, w pićrwo- 
tnćj czystości chowane, od szkodliwych wpływów chronione, 
. dobrze karmione i utrzymywane będą.* - 


Dowodem tego jest Anglija, która sprowadziwszy z różnych > 
krajów i klimatów najrozmaitsze rassy zwierząt różnego 
gatunku, podobnież i konie takowe bez degeneracyi utrzymuje 
i wychowuje. 

W nowych czasach inspektor przydwornych stad austryja- 
ckich Justynus, uczeń professora Wolstejn, podobnież najgłó* 
wniejsze europejskie zwiedził stada we Francyi , Niemczech, 
Węgrzech , Siedmiogrodzkićj ziemi, Rossyi i Polsce, w celu 
przekonania się o chowie koni w tych krajach. Nadto w tym 
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samym zamiarze i w celu nabycia koni, kilka razy odbywał 
podróże do Angliii przedmiot ten jeszcze dókładnićj objaśnił. 
W małóm dziełku pod tytułem: „Ogólne zasady do udosko- 
nalenia chowu koni, które i do innych zwierząt domowych 
- zastosowane być mogą“ (), niemnićj w dziele wydanćm po 
jego smierci z pozostałych rękopismów przez Karola Appel, 
a zaopatrzońćm uwagami przez professora Hórman , najgruń- 
towniejsze znajdują się zasady chowu koni, a chów koni 
w Anglii wystawiony jako wzór, który wszystkie inne kraje 
naśladować powinny (*). Z dzieł polskich najstarsze jakie mi 
znane wyszło w Krakowie w roku 1697 pod tytułem „,Hippikać 
to jest: o koniach. W tém dziele na str. 12, w rozd. XII jaki 
"ma być obierany stadnik ? czytamy: „I tego téż potrzeba, aby 
koń którego za stadnika obierasz, był gotowy, rączy, a w sko: 
kach chybki, bowiem nie daremna przypowieść : synaczek 
takućki jak i pan ojciec, nie daleko jabłko od jabłoni padając. 
Zaczóm bez pochyby, po dobrym koniu upatrzywszy to wszy- 
stko co się pomieniło, zły potomek nie będzie, a zgoła bezpie- 
cznie twierdzę: że jakiegokolwiek konia przypuści , z jakąkol- 
wiek cnotą albo wadą, takowe źrebię będzie. To i we psiech * 
nędznych myśliwcy upatrować zwykli, że jednego psa dobre- 
go i psicę do ustannego rozpłodzenia gniazda chowają; a po 
rączym charcie albo charcicy rzadko leniwe szczenięta bywa- 


(*) Allgemeine Grandsaetze zur Vęrvolkommnung der Pferdezucht an- 
wendbar aaf die übrigen Hausthierzuchten. - J. E. Justinus K. K, Hofge- 
“stüte Inspektor. Wien und Triest bei Gestinger 1815, 

(*) Justinus hinterlassene Schriften über die wahren Grundsätze der 
Pferdezucht, Wettrennen und Pfetdehandel in England, Wien bei He- 
rold. 1880, 
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ją; acz tam nie dziw czasem, bo przyrodzenie w urodzeniu 
przęsilając się w wielkości płodu, nie każdemu jednakićj do- 
broci udzielić może. To tóż i ty czyń, upatrująe klacze i konia 
po którym żądasz grzęcznego Źrębięcia. A zaiste i-to nie lada 
takiego przypuszczać do stada, który w potrzebach, w bitwach, 
w gonitwach bywał, rany podejmował, różne nędze i prace, 
zwłaszcza w młodych leciech podnosił i Smiałości nabył. Na 
tém tedy już mnićj dosyć w obraniu stadnika, pamiętając na 
cztóry rzeczy: na dobroć i enotę tak w ciele jako w umyśle, 
na piękność, na postać,. na sierść i na urodę wielkości albo 
małości, i td.“ 

Z powyższego "okazuje się, że w owych czbsnch; gdy w Pol- 
sce dobre. wychowywały i znajdowały się konie, było zasadą. 
używać konie w młodym wieku w bitwach, w gonitwach i do 
pracy, ite tylkó były cenione i używane do chowu, które 
w pracy i życiu odznaczały się; nie zaś konie próżnujące, 
które w całóm życiu do żadnćj pracy używane nie były. 

We Francyi w drugićj połowie XVII wieku , sławny badacz 
natury Buffon, wystąpił z teóryją o chowie koni, w której 

_ następującćj treści wystawił system. Zalecaę ażeby krzyżo- 
wać rassy i gatunki koni z najprzeciwniejszych sobie klima- 
tów, bez względu na to, chociażby krajowe konie nawet i szla- 
chetniejsze były od zaprowadzonych z obcych krajów, aby 
tylko z zupełnie innego przeciwnego pochodziły klimatu i inne 
odmienne od tychże posiadały własności i przymioty. 

- Fałszywy ten wniosek wynikł stąd, że ten sławny badacz - 
natury spostrzegł, iż ogiery z południowych krajów, jak np. 
z Berberyi i Hiszpanii sprowadzone do Francyi, z klaczami 
krajowemi krzyżowane lepszą i szlachetniejszą wydawały 
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produkcyją jak z ogierami frańcuzkiemi. Nie przypisywał więc 
dobrego skutku większćj szlactfetności tych ogierów od kra: 
jowych, lecz tylko temu , że ż zupełnie innego pochodziły kli- 
matu. Ta teoryja najzgubniejsze pociągnęła skutki w chowie 
koni, nietylko we Francyi, lecz'i w innych krajach, w których 
jéj trzymano się i podług nićj postępowano. 

W czasie konsulatu Bonapartego, największy uczuć się dał 
niedostatek dobrych kóni. Pićrwszy konsul wezwał znawców 
dla przedstawienia mu zdania i projektu do poprawienia cho- 
wu koni krajowego. W skutek tego wezwania , wystąpił obe- 
znany z przedmiotem chowu: koni Huzard starszy, z nową 
teoryją do polepszenia chowu koni, którćj zasady w treści 
były następujące: - 

1. Zupełnie był- przeciwny sprowadzaniu i używaniu do 
chowu koni angielskich, a to prawdopodobnie, z powodu naro= 
dowćj nienawiści przeciw Anglikom (*) 

2. Odradzał , ażeby: do poprawienia chowu koni nigdy nie 
sprowadzano z jakich bądź obeych krajów klaczy, lecz tylko 
ogiery. 

3. Wychodząc mtój zasady, że jedynie tylko w krajach 


AŚ adna: zaś, pomimo, że więcćj może nienawidził Anglików; 
w r. 1806 jednakże zaprowadził we Francyi gonitwy na wzór angielskich 
i przeznaczył na nagrody w tychże rocznie 80,000 franków. Obecnie wy- 
noszą nagrody gonitewne we Francyi przez rząd przeznaczone 105,000 fr. 
W Danii 10,000 talarów, w Hanowerze 6,000 talarów, w Meklemburgii 
5,000 talarów, w Brunświku 8,000 rocznię. Poprzednio już professor wete- 
rynaryi Bourgelat we „Francji gdy mówił o:gonitwach iich wpływie na 
chów koni, w następujących skreślił go wyrażach: „Przez gonitwy cały ród 
koński w Anglii przejstoczony został, a w skutek zaprowadzenia tychże, 
dawniejsza ordynaryjna , nikczemna rassa koni zupełnie znikła.ś* 

Chów koni, 36 
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poładniowyćh szlachetne i dobre, przeciwnie zaś w północnych 
zawsze tylko ordynaryjne i liehe wychowują się konie, wycią- 
gnął z tego wniosek, że każdy ogier mający być użyty do 
klaczy krajowych, w celu otrzymania po tychże lepszćj produk- 
cyi, z południowego powinien pochodzić klimatu, Pisząc li 
tylko dla Francyi, podzielił ją ña dwie części: południową 
i północną, oznaczając 47 stopień szerokości za liniją prze- 
dzielającą te dwie części. Ponieważ Frahcyja. pomiędzy 42 
i 51 stopniem Szerokości leży, przeto wnioskował podług 
wystawionćj przez siebie teoryi, że konie rassy afrykańskićj 
w ogólności, np. berberyjskićj i azyjatyckićj, to jest arabskie, 
perskie, tureckie i z Tureyi europejskićj, Włoch, Hiszpanii 
i wszystkich krajów leżących za 42 stopniem szerokości gdzie 
się Francyja poczyna, ponieważ pochodzą z krajów, które 
w stosunku Francyi ku południowi leżą , w. eałćj Francyi ko- 
rzystnie mogą być użyte do polepszenia chowu koni. Rassy 
koni krajów leżących pomiędzy 42 i 47 stopniem tak jak po- 
łudniowa Francyja; jak np. Tyrol, Węgry, Siedmiogrodzka 
ziemia, i t. p. uważał za zdolne do polepszenia rassy koni we 
Francyi południowćj, z większą jednak korzyścią zalecał ich 
do poprawy we Francyi północnćj. Wszystkie zaś rassy koni 
pochodzące z krajów, które pomiędzy 47 i 51 stopniem sze 
rokości leżą, gdzie Francyja już się kończy, jak np. konie 
"Tartaryi, włoskie, polskie, niemieckie, it. p. jako z krajów tej 
samćj szerokości co północna Francyja, uznał za odpowiednie 
do krzyżowania koni północnćj Francyi ,— do polepszenia zaś 
koni części południowej Francyi, za zupełnie niezdatne je 
uważał, 

4. Tym sposobem postępując podług swojćj teoryi, cel 
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zupełnego uszlachetnienia w 7-6j lub 8-ćj generacyi miał być 
dopięty. ` À 

Z powyższego łatwo pojąć, że Huzard teoryją Buffona ob- 
szernićj tylko rozwinął i własnemi domysłami określił. 

5. Chcąc w końcu dojść tego, jakim sposobem do różnych 
potrzeb i usług , odpowiednich dochować się koni przez. krzy- 
żowanie pomiędzy sobą rozmaitych ich rass i gatunków, 
załecońe zostały przez pana Huzard i zaprowadzone we Fran- 
cyi tak zwane stada eksperymentalne, W tym celu w powyżćj 
wymienionych stadach krzyżowane zostały pomiędzy sobą 
różnorodne rassy i gatunki koni, np. francuzkie z różnych 
prowincyj, niemnićj niemieckie z rozmaitych krajów: Meklem= 
burgii, Holsztynu, Hanoweru, z Szwajcaryi, Burgundyi, Bel- 
gii, Holandyi, i t. p. z ogierami arabskiemi, perskiemi, tureckie- 
mi, hiszpańskiemi , angielskiemi, z Polski, Węgier, Siedmio 
grodzkićj ziemi , i t. p. w najrozmaitszych stosunkach naprze- 
mian. Że z tych prób i eksperymentów żadnych pewnych nie 
można było wyciągnąć rezultatów, to łatwo można było prze- ` 
widyweć, a to z prostćj przyczyny. Gdyby krzyżowane zostały 
pomiędzy sobą, konie pewnćj rassy i czystego pochodzenia, 
wówczas możnaby z tego było dojść do jakiego wniosku; lecz 
gdy krzyżowane zostały mięszaniem najróżnorodnićjszych koni 
z innemi podobnież mięszanego pochodzenia, próby te nigdy 
nie mogły doprowadzić do pewnego przekonania, ażeby ż nich 
można było wyciągnąć jaki rezultat, a tém samém znowu 
zaniedbane zostały. Godną jest rzeczą zastanowięnia, że wła- 
śnie w tych czasach, kiedy we Francyi Buffon objawił swoję 
teoryją o polepszeniu chowu koni i kiedy.w innych krajach 
nad tym samym przedmiotem łamano sobie głowy, praktyczni 
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Anglicy chów koni już do wysokiego doprowadzili stopnia do- 
skonałości ; lecz nie o tém w tym kraju w owych czasąch nie - 
pisano. Praktyczne wykonanie poprzedziło tam teoryją i sy- 
stemata, Buffon pisał w drugiśj połowie XVIIIgo wieku, 
a właśnie wówczas Anglija najsławniejsze już posiadała 
konie. Matehem , po Godolphin w 1748, Herod, po Byerly 
Turk urodził się w 1758 roku, Eclips, po Darlej Arabiem . 
1764. Nie było wiec wcale potrzeby silenia się nad teoryjami, 
tylko praktycznych Anglików naśladować należało. Lecz takto 
częstokroć bywa; prawda i dobra droga do nićj prowadząca 
częstokroć bardzo blisko nas znajduje się, a my ją szukamy, 
Bóg wić gdzie w urojeniach. 

We Francyi i w Niemczech najwięcćj o chowie koni pisano, 
w Anglii zaś, prócz prowadzonych rodowodów koni pełnćj 
krwi, które poczynają od roku 1720, i kalendarzy gonitewnych, 
z których pićrwszy wyszedł w roku 1727, a następnie coro- 
cznie, w dawniejszych czasach, w tym przedmiocie bardzo 
mało wychodziło pism. "Tę poczynają dopićro z początkiem 
XIX wieku, Chów koni piśrwszych dwóch krajów reprezentuje 
się nawet w ich teoryjach i systematach i całćj literaturze, 

Że Niemcy nierównie lepićj ten przedmiot pojęli, dowodzi 
nie tylko ich literatura, lecz lepićj jeszcze to, że Francyja 
„większą część swych koni, tak dla wojska, jako tćż i potrzeb 
cywilnych, dawnićj i dotychczas w Niemczech zakupuje. 

W nawszych jednak czasach i we Francyi w chowie koni 
nasładowano Angliją, i wiele koni anis do chowu w kraj 
sprowadzone zostały. 

3. Epoka; w którćj rządy zajęję się 'poprawieniem koni 
w swych państwach, i wzięły chów koni pod swoję opiekę. 


« 
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Brak koni, a mianowicie odpowiednich i dobrych w czasach 
wojennych i po skończonych wojnach, pićrwszą i główną był 
przyczyną zwrócenia uwagi rządów na tę ważną gałęz. prze- 
mysli krajowego. l 3 

We Francyi po wstąpieniu na tron Ludwika XIV, okazała 
się w tym kraju w skutek pomnożonćj liczby wojska, większa 
potrzeba koni, których w kraju nie było można znaleść. Ów: 
czesny minister. Colbert był pićrwszym , który w celu pole: 
pszenia i pomnożenia koni krajowych, przedstawił królowi 
potrzebę zaprowadzenia i utrzymywania w kraju kosztem rzą- 
du, ogierów do pokrywania klaczy mieszkańcom kraju, co też 
w roku 1663 -do skutku doprowadzonóm zostało. Od tego 
czasu: właściwie datuje się istnienie ogierów prowincyjonal- 
nych. Za przykładem Francyi ogiery prowineyjonalne późnićj 
zaprowądzone zostały w państwie austryjackićm po siedmio- 
letnićj wojnie. Prowadzone wojny za panowania Fryderyka 
Wielkiego, wyniszczyły w Prusach konie. -Pod panówaniem 
króla Fryderyka Wilhelma II, około roku 1790 nastąpiła nowa 
organizacyja stad głównych, i zaprowadzenie ogierów prowine 
cyjonalnych w tym kraju. 

Podobne instytaucyje kolejno w różnych epokach zaprowa- 
dzone zostały w Wiirtembergu, Hanowerze, Bawaryi, Meklem= 
burgii, it. p. i istnieją po dzis dzień we wszystkich niemal 
państwach. 

W cesarstwie Rossyjskićm , pomimo wielkićj liczby dad 
prywatnych i nadzwyczajnćj ilości koni do wszystkich potrzeb 
i usług tak wojskowych jak i cywilnych , rząd "nie przestaje 
baczną zwracać uwagę na tę tak ważną gałęź gospodarstwa 
krajowego. Nowa organizacyja stad i zaprowadzenia ogierów 

AOR 1. 
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prowincyjonalnych w najnowszych czasach, przekonywającym 
tego są dowodem. 

Z powyżćj powiedzianego przekonać się możemy: . 

a) O ważności przedmiotu, jakim jest chów koni dla ka- 
żdego kraju. 

b) Że rządy niemal wszystkich krajów europejskich za Hoe 
nieczną uznały potrzebę, zwrócić swoję uwagę na tyle waźny 
dla kraju przedmiot, i troskliwą udzieliły mu opiekę. 

e) Środki przedsięwzięte ze strony rządów, dla dźwignienia 
chowu koni w swych państwach z upadku, przedstawiają nam 
niajako praktyczną część chowu koni w różnych krajach 
ipaństwach. Praktyczne to postępowanie zaprowadzone raz 

"w jednym kraju , służyło i innym krajom za wzór, i tym spo- 
sobem upowszechnione i za najlepsze uznane zostało. 

Przejdźmy teraz kolejno i po szczególe Środki przedsię- 
wzięte ze strony rządów, w celu pomnożenia, poprawienia 

_ A uszlachetnienia , jednóm słowem powiedziawszy, do udosko- 
nalenia chowu koni w swych państwach użytych, a zastanów- 
my się zarazem nad tém: ezyli i w jakim stopniu cel zamie- 
rzony przez użycie tychże osiągniony zostal ? 

Że środki jakiego bądź rodzaju i w jakim bądź celu użyte, 
zupełnie były odpowiednie zamiarewi, okazuje się z tego: 
jeżeli potzeba ich użycia w końcu: ustaje, o czćm później 
iw ustępie o chowie koni w Anglii mowa będzie. 

Środkami temi były następujące : 

1. Zaprowadzone zostały tak zwane way zakłady sta- 
dne, do wychowania w nich ogierów do pokrywania klaczy 
mieszkańców krajowych służyć mających. 

2. Wychowane w powyższych stadach tak zwane ogiery 
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prowineyjonalne, umieszczone będąc w pewnych i dogodnych 
punktach kraju i prowincyi, przez pokrywanie klaczy krajo- 
wych za większą lub mniejszą opłatą , lub też wcale bezpla- 
tnie, jak np. w Austryi, bezpośrednio wpływać miały na sa 
mnożenie i udoskonalenie chowu koni krajowego. 

3. Dla większego jeszcze zachęcenia mieszkańców do cho- 
wu koni, niektóre rządy, jak np. austryjacki i inne przezna- 
czały nagrody tak zwane premia, dla pewnej liczby najpiękniej- 
szych w każdym obwodzie wychowanych przez właścicieli 
cztóro i pięcio*letnich klaczy i ogierów. Użycie tych środków 
zdawało się najpewniejsze i najskuteczniejsze do dźwignienia 
chowu koni z upadku; a jednakże skutki po upływie wieków 
nie odpowiadały zupełnie oczekiwaniom i łożonym na ten cel 
nakładom. Tego nawet sami zajmujący się temi instytucyjami 
zaprzeczyć nie mogą , jeżeli bez przesądu ocenią ogiery, które 
w swych stadach tak znacznym kosztem do polepszenia cho- 
wu koni krajowego wychowali, a rozsądni pomiędzy nimi tegó 
téż nie zaprzeczają. Poznanie złego, to jest, tego co jest nie- 
dokładnóm i wymaga poprawy, pierwszym jest krokiem do 
polepszenia i udoskonalenia. Bez tego poznania żadne popra- 
wienie, tém mnićj jeszcze udoskonalenie, w jakim bądź przed. 
miocie miejsca mieć nie może. Wówczas tylko powiedziććby 
można: że stada główne, ogiery prowincyjonalne i przezna- 
czone nagrody dopełniły swego parady gdyby potrzeba’ 
ich istnienia ustała. 

Gdy zaś, jak np. we Franeyi już blisko od dwóch wieków, 
te instytucyje istnieją, nastręcza się przeto pytanie: kiedyż 
potrzęba ich ustanie? Że zaś i bez podobnych instytucyj, 
chów koni na wysokim stopniu doskonałości nie tylko znajdo- 
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wać, lecz:i utrzymywać się może, 0 tém przekonywa dostate- 
cznie Anglija, gdzie ani głównych stad rządowych , ani ogie- 
rów. prowincyjonalnych nie ma, a chów koni krajowych najroz» 
maitszych rass i gatunków do wszelkich potrzeb sam przez 
się samoistnie się utrzymuje, 

Podobny więc wzór godny jest ania Postępowanie 
podług niego w każdym szczególe i w prawdziwóm znaczeniu 
słowa, zapewni nam ten, sam co i tam rezultat. Użycie albo: 
wiem tych samych środków, nieochybnie za sobą te same 
skutki pociąga. 

Śledząc zaś przyczyn dla czego główne stada rządowe, 
ogiery prowincyjonalne i premia, zupełnie nie odpowiadały 
iodpowiadać nie mogły przeznaczeniu i oczekiwaniu , i tych 
korzyści dla chowu koni nie przyniosły, jakich po nich spo- 
dziewać się należało, znajdujemy je następujące : 

1. Stada główne zwykle zakładane były z mięszaniny róż- 
norodnych koni, a tém samém nie można z nich było docho- 
wać się koni czystego pochodzenia, odznaczających się pewną 
rassą i szlachetnością. Przeciwnie z krzyżowania mięszańców 
koni rozmaitego gatunku i pochodzenia, wyradzały się większe 
jeszczę mięszańce (bastardy). 

Prócz powyżćj powiedzianego (co już sama przez się zaród 
największćj niedoskonałości w sobie mieści), przy wyborze 
ogierów i klaczy do powyższych stad, uwaga bynajmnićj nie 
była zwrócona na. dzielność i użytecznosć w użyciu do usług, 
lecz zwykle wybierane były podług powierzchownćj w oko 
wpadającćj piękności. Piękna główka, cienka i delikatna szyja» 
dobra osada ogona za najgłówniejsze, u konia przeznaczo- 
nego do chowu, przymioty uważane były i stanowiły zasadę 
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przy przeznaczeniu go de chowu, jak to po większéj części 
dotychczas ma miejsce, chociaż podobny ideał z słabości pls 
cząc nogami, zaledwie własne ciało na ngdznéj podstawie 
z miejsca na miejsce przenosić jest w stanie. - Cóż. w takim 
razie myślóć o sile, szybkości, wytrwałości, 0 dzielności 
w użyciu i pracy? Wszakże wojskowy, począwszy od żołnie- 
rza, do dowódzcey, nie na pięknćj głowie, delikatnćj cienkiej 
szyi, odsadzie ogona i gładkićj sierści konia prace i trudy 
- w kampanii odbywać, rolnik nie z podobnemi końmi w pocie 
czoła swoję pracę rolną wykonywać będzie w stanie. Przejdź 
my kolejno wszystkie stany, każdy potrzebuje konia nie tyle 
do parady, ile do pracy; a ta wymaga siły. Nie piękny więc 
koń, lecz silny najwięcćj ceniony, a zatém i do chowu-przed 
wszystkiemi innemi wybierany być winien. 

Konie wychowywane i utrzymywane w tych stadach, W cà- 
lém swojóm życiu nie były używane do pracy. Dowiedzioną 
jednak jest rzeczą przez tysiączne i rozmaitemi sposobami 
czynione doświadczenia i próby, że istota próżnująca, bez 
dostatecznego ruchu, czyli: to człowiek, czyli jakiego bądź 
rodzaju zwierzę, nigdy stosunkowćj do swego organizmu 
odpowiednićj, a tćm mnićj jeszcze znacznćj albo nadzwyczaj- 
nćj siły posiadać nie może, lecz zawsze słabowitym jest nie- 
dołęgą; a przeciwnie od konia przedewszystkićm wymagamy, 
a przynajmnićśj wymagać powinniśmy jak najwięksćj siły. 

Weźmy ptaszka chowanego, albo tylko przez dłuższy czas 
utrzymywanego w klatee, chowanego zająca, lisa, sarnę, jele- 
nia, a porównajmy ich z temi; które dla samego tylko wyszu- 
kania żywności, ujścia przed ścigającym nieprzyjacielem we 
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dnie i w nocy w ustawicznym ruchu być muszą , jakaż to po- 
między niemi różnica ? 


Jakże więc po podobnych koniach (które same przez się 
tylko dla powierzchownego pięknego i przyjemnego kśztałtu, 
nie zaś dla siły swojćj do chowu wybrane zostały, a prócz 
tego nieużyte będąc do niczego, przez całe życie próżnowały), 
można było dochować się ogierów, któreby przez siłę i dziel- 
ność , szybkość i wytrwałość w użyciu odznaczały się? 
W końcu zarząd podobnych stad nie zawsze w najlepsze do- 
stał się ręce, a jeżeli to szczęśliwym trafem nastąpiło, śmierć 
lub zmiana naczelnika oddała zarząd w ręce drugiego, trze- 
ciego, it. d. a że każdy podług swoich wiadomości, a tém 
samém innego przekonania postępował , przeto co jeden do- 
brego zrobił, przez drugiego popsute i zniweczone zostało. 
A jeżeli w każdćj gałęzi gospodarstwa, to szczególnićj w cho- 
wie koni jednostajna i niczóm niewzruszona wytrwałość prze. 
dewszystkióm -jest potrzebna. W jednćj generacyi znajdujące 
się ułomności, wady i defekta (wynikłe z niewłaściwego utrzy- 
mywania lab niedostatecznego karmienia złym pokarmem na 
paszy letnićj, lub utrzymaniu zimowóm na stajni), wymagają 
pół wieku, nim w dalszych generacyjach znowu wykorzenione 
i do normalnego stanu doprowadzone być mogą. Z tego 
wszystkiego (pomijając wiele innych szkodliwych wpływów), 
okazuje Się, że stada rządowe już w swojćj organizacyi wiele 

_ mieściły w sobie niedoskonałości, które stały się przyczynami, 
że nie mogły tak skutecznie wpływać na udoskonalenie chowu 
koni krajowego, jakby się to napozór zdawało. Przejdźmy 
teraz do instytucyi, z którćj bezpośrednio polepszenie chowu 
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koni krajowych miało wpływać: to jest do. ogierów PE 
jonalnych. 

2. Ogiery joian wychowane w powyższych sta- 
dach, po koniach niepewnego często nawet niewiadomego i 
pochodzenia , nie tylko nie wypróbowanych w dzielności , ale 
nawet nigdy nieużywanych do żadnóćj pracy, przeznaczone 
zostały do pokrywania klaczy krajowych, i z nich poprawa 
rassy w kraju wypływać miała. Ogiery te w wyższym jeszcze 
stopniu były mięszańcami, w których ani śladu jakićj bądź 
oryginalnćj rassy znaleść było można. Użyte będąc do klaczy 
krajowych, w których podobnież różnorodność i mięszanina 
rozmaitćj krwi przeważała z powodu powyżćj powiedzianego 
i słabowitćj wątłćj organizacyi, bynajmnićj nie mogły przys 
czynić się do produkowania silnych i dzielnych koni, Przez 
ich użycie powiększyła się jeszcze bardzićj: dysharmonija 
w zewnętrznym kształcie i budowie ciała, jak równie w całej 
wewnętrzój organizacyi w koniach krajowych do tego stopnia, 
że każdy koń w szczególności jak gdyby piętnem innego kra- 
ju i pochodzenia nacechowany, bynajmnićj nie odznacza się 
właściwym typem pewnój rassy jakiego bądź kraju. Pozo- 
staje nam jeszcze zastanowić się nan tóm: czyli i jakie dobre 
skutki z przeznaczonych nagród (tak zenaga premij) dla 
chowu koni wynikły? 

3. Premija czyli nagrody podobnież udzielane zostały tylko 
napozór pięknym z powierzchowności , lecz nieodznaczającym 
się w użyciu dzielnością, to jest wypróbowanym, silnym, 
szybkim i wytrwałym, dobrym koniom, a tém samém chybiały 
celu. 

W tóm miejscu znowu powtórzyć wypada » cóż rolnikówi, 


wojskowemu i każdemu, który od konia ciężkićj wymaga pra- 
cy, po koniu pięknym , który do tego przeznaczenia nie posia- 
da potrzebnój siły? Nagrody więc nie dla pięknych , lecz dla 
koni odznaczających się w pracy i w użyciu przeznaczane być 
powinny. Nadto, podobne nagrody wynoszące kilka lub kilka- 
naście: a rzadko kilkadziesiąt dukatów, przynajmnićj dla mo- 
żniejszych nie: mogły być wielką pobudką i zachęceniem 
do chowu koni, a tém: samém nie były w stanie wywierać 
znacznego wpływu na chów koni w. ogólności. 


W końcu wzmiankę jeszcze uczynić wypada o komissyjach 
delegowanych do tćj czynności, i sposobie przeznaczania tych 
nagród. Ciekawą byłoby rzeczą czytać jaką instrukcyją, to 
jest podług jakich zasad i prawideł podobna komissyja ma 
sobie postąpić. I tak, np. gdyby razem Prz się następują- 
ce konie o nagrodę: 


` 1. Koń do ciągnienia wielkich ciężarów przydatny. 
2. Koń gospodarski do uprawy roli RAY dobry fornal- 
ski, bryczkowy. 
3. Dobry, dogodny stępak gospodarski, jakich pomiędzy 
tysiącami nie łatwo, u nas znaleść. - 
4, Koń kareciany.. š 
5. Koń lżejszy powozowy. 
6. Koń zdatny pod kirysyjera. 
o T.e Koń dragoński. 
8. Koń ułański, huzarski. 
9. Elegancki gładki wiórzchowiec dla młodego panicza. 
10. Paradny koń wićrzchowy. 
11. W końcu.koń dzielny do polowania jakich w Anglii uży- 
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wają, a który od wszystkich poprzednich będzie się różnił 
w użyciu. 

Przypuszczając, że wszystkie te konie w swoim sailik 
dobre i odpowiednie są swemu przeznaczeniu, przytém sto- 
sunkowo dobrćj, regularnéj isilnéj budowy ciała, pytanie, 
któremu z nich nagrodę przyznać by należało ? 

Może kto odpowie: temu który przytém najwięcćj posiada - 
szlachetności. Na to odpowiedzićć można, że konie pod Nrem 
9 i 10 najwięcćj, pod Nrem 1, 2 i 3, najmnićj będą jéj posia- 
dały, reszta zaś stosunkowo mnićj więcćj od nich. ; 

Może kto powić: temu, który pomiędzy niemi najpięknićjszy. 
` Na to odpowiedź : najprzód się kładzie każdy z nich piękny 

w swoim rodzaju. Podług upowszechnionych zasad, w tym 

razie możeby koléj znowu. na Ner 9 padła. Czyliżto jednak 
_ tego gatunku konie nagrodę odbierać powinny? 


Ściśle rzecz biorąc, pomiędzy temi końmi ten ją otrzymać 
powinien, który do najliczniejszych usług przydatny jest, a tym 
ebyłby niezawodnie koń pod Nrem 6-ym, ponieważ ten, jeżeli 
„ jest doskonałym, prawie do każdćj usługi pod wierzch i do 
zaprzęgu mógłby być zdatnym i użytym. 
Na szlachetnym kirysyjerskim koniu y dragon, huzar i ułan 
nie zostanie w tyle. Do wozu, karety, powozu, dla oficera 
i sztabs-oficera każdej broni jest zdatny. 


W końcu pozwalając nawet na to, że podobne nagrody 


zawsze bezstronnie, sumiennie i podług najskrupulatniejszego 


przekonania przez sprawiedliwych sędziów i znawców prze- 
znaczonych do tego qdzięjene bywają (o czem jeszcze wiele 
Chów kopi, 37 
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byłoby do mówienia) (*), nie odpowiadają takowe jeszcze 
iztćj przyczyny zamiarowi. * 

Pomiędzy większą liczbą koni, zawsze tatwiój znaleść je- 
dnego, który przyjemną powierzchownością odznacza się. 
Ą zatóm zawsze ten pewniejszy będzie otrzymania nagrody 
za konit oe większą lea idie posiada i wychowuje. 


©) Podobne komissyje -z osób aaar stanów i różnego usposobienia 

składają się: 

„ay Z wojskowych oficerów, lekkićj i cjężkiej, KAZ: 

b) Z osób cywilnych , ziemian praktycznych, rolników, właścicieli dóbr, 
obywateli miejskich, i t. p. 

c) -Z rozmaitych urzędników administracyjnych. 
, d) W końcu należy do tego zwykle jaki weterynarz, koniuszy, berejter. 

Wiadomą jest rzeczą, że każdy wiek i stan ma upodobanie w innym 
gatunku konia. Oficer od kirysyjerów zawsze większe będzie miał upodo- 
banie w koniu zdatnym do ciężkićj, przeciwnie od ułanów lub huzarów 
w koniu kwalifikującym się do lekkićj kawaleryi. Gospodarz rolny zwróci 
uwagę na dobrze zbudowanego silnego gospodarskiego konia. Możny i ma- 
- gnat żyjący w mieście, używający powozów i karety, do tego użycia przye 
datne lubi konie, Młody panicz eleganckiemu wierzchowcowi odda pićr- 
wszeństwo, i t. p, każdy lubi innego konia. Weterynarz w koniu samych 
tylko śledzi narośli , różnego gatunku opojów, wad i defektów, aby okazał 
swoję wiadomość i sztukę. Berejter i koniuszy w stosunku swego usposo- 


* 


bienia czasami oceniają konia podług budowy i ruchu, częstokroć także - 


ujęci piękną figurą nie postrzegają, : że koń pomimo tak na swych nogach 
chodzić nie może, 

Gdy więc każdy członek podobnej komissyi konia z innego stanowiska 
i podług innych zasad ocenia, jakże w tym razie znaleść, koniecznie po- 
trzebną jedność? Prawda, że się ta w końcu znajdzie, sędziotwie muszą się 
zgodzić na jedno i istotnie w końcu zgadzają się; lecz nie trudno jest dojść 
tego sekretu jakim sposobem się tojdzieje. Ale że przytćm wszystkićm nie 
zawsze ten koń nagrodę odbiera, który odbierać ją + sp ; to podobno 
dosyć często się zdarza. 
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Lecz w chowie koni liczba nie stanowi rzeeży. Jedeń dobry 

ogier, w chowie wielki dla kraju może przynieść użytek, gdy 

przeciwnie dziesięć pozornie pięknych, lecz niedołężnych, naj- 
większą wyrządzają szkodę. Przypuśćmy, np. że jeden dobry 
i odpowiedni ogier w ciągu jednego roku 40 klaczy pokrywa, 
z których 30 zostanie źrebnych, to z czasem przez następny 
przychówek wielki w przyszłości dla kraju zysk przyniesie; 
przeciwnie zaś 10 lichych w tymże samym stosunku spłodzi 
300 sztuk podobnych sobie, bezsilnych niedołęgów; cóż to za 
niepowetowana strata i wielka szkoda dla kraju, nie tylko 
z utrzymania tychże, ale w dalszćj progieniturze stąd wynika? 
Straty jakie kraj z użycia nieodpowiednich ogierów do pokry- 
wania klaczy krajowych ponosi, nadzwyczaj są wielkie co 
z poniżćj umieszczonego wyrachowania okaże się : 

Weźmy za zasadę, że w kraju pokrywa 200 ogierów po 40 
klaczy, co czyni 8,000; z tych pozostaje %; części Źrebnych, 
będzie 5,332; koszta miernego wychowania , 5,832 Źrebiąt do 
lat 5 po rsr 90 na sztukę, wynoszą W ogóle 479,850 rsi. 
A że koń średniego gatunku podobno ma wartość dukatów 30,3 
zdawałoby się, że przychód równa się rozchodowi, i że tym 
sposobem ani szczegół, ani ogół na tém nie stracił , ani tóż 
zyskał. Lecz rzecz ma się inaczćj; jaka taka rachuba inny 
wykazuje rezultat. pwieście ogierów nie pracujących są kon- 
sumującym kapitałem, a utrzymanie tychże wynosi rocznie z u- 
sługą, nadzorem, budynkami, it. d, nie licząc w to procentu 
od kapitału nie mało; policzyć więc wypada: i 

a) Koszta nabycia lub wychowania tychże, kapitał włożony 
w badynki. 

b) Koszla utrzymania rocznego. 
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e) Koszta dozoru. 

d) Koszta nabycia lub: piębowanie i utrzymania 8,000 
klaczy. 

Kapitał w tém wszystkióm znajdujący się nie tylko, że ża- 
dnego nie przynosi zysku, lecz przez użycie z czasem sam 
ginie. 

Pomiędzy położoną liczbą 5, 332 urodzonych Źrebiąt, do 
skończonych lat 5-ciu corocznie tylko 500 na upadek licząc, 
wynosi 25/90 ubytku. 

Znaczna część a może i połowa z pozostałćj liczby zamiast 
80, tylko 75, 60 i 45 rsr. wartości mićć będzie. Qdliczywszy 
to wszystko z ogólućj summy, okaże się zamiast korzyści, 
po porównaniu rozchodu z dk: ogromna strata dla 
kraju. ï 

Po wykazaniu, że środki przedsi awki ze strony rządów 
do udoskonalenia chowu koni w swych państwach to jest: 
stada główne, ogiery prowineyjonalne i przeznaczone dla naj. 
piękniejszych z powierzchowności koni wychowanych przez 
mieszkańców krajowych nagrody, nić odpowiadały zupełnie i 
odpowiadać nie mogły zamiarowi, w yszczególniając przytém 
z jakich powodów, przejdźmy teraz do: 

4. Epoki umiejętno-praktycznego krajowego ET koni. 

Nim jednak przystąpimy do szczególnego opisania téj epoki, 
jakim sposobem takowa powstała i rozwinęła się, poprzednio 
wzmiankę uczynić wypada o kraju europejskim, który w cho- 
wie koni zupełnie inną i oddzielną obrał drogę jak waers stkie 
inne, a tym krajem jest Anglija. 

I w Anglii chów koni w dawniejszych czasach w nędznym 
znajdował się stanie, a mianowicie od XIgo do XVilgo wieku. 
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W przeciągu tych 6-ciu wieków rząd angielski w cela pole- 
pszenia i pomnożenia koni krajowych, tak jak i w innych kra- 
jach europejskich, rozmaite przedsięwziął środki, i wydał roz- 
porządzenia przymuszające nawet możnych do utrzymania 
pewnćj liczby ciężkich rosłych koni niderlandzkich. i 
W późniejszych czasach sprowadzone nawet zostały do 
kraju i kónie wschodnie , lecz tylko same ogiery, a nie razem 
i klacze; lecz wszystkie te środki tak zachęcające jako i przy- 
muszające, okazały się bezskutecznemi. 
W końcu uwaga zwrócona została na sposób chowu koni 
wschodnich. Po zasiągnieniu potrzebnych wiadomości i dokła- 
dnóm obeznaniu się z tém wszystkiém na czém doskonałość 
tychże zawisła, oraz jakim sposobem i podług jakich zasad 
przy wychowaniu tychże postępują, pod panowaniem Karola 
Il stanowcze przedsięwzięte zostały środki do poprawienia 
chowu koni krajowego. Król ten około roku 1662 kazał spro- 
wadzać z Berberyi razem ogiery i klacze, i od tego dopióró 
czasu nowa zaczęła się epoka w chowie koni tego kraju. Po- 
między: sprowadzonemi w późniejszych czasach do kraju 
ogierami i klaczami wschodniemi znajdowały się: arabskie, 
turkomańskie, perskie, tureckie, egipskie i syryjskie. Z krzy= 
żowania tych szlachetnych rass pomiędzy sobą i zachowania 
następnie téj rassy w czystości, teraźniejsza rassa angielska _ 
koni powstała. : Pochodzącą z krzyżowania tych oryginalnych 
rass produkcyją, nie można uważać za mięszańców (bastardów), 
albowiem każda z tych rass szlachetnych, nie pochodzi z mię- 
szaniny różnorodnych koni , lecz jest rassą ustaloną , szlache= 
tną , samą przez się istniejącą i utrzymującą się. W końcu 
wszystkię te rassy oryginalne i szlachetne, mnićj więcćj po- 
ESY ST 
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chodżą z szlachetnćj rassy koni arabskich, którćj typ w roż- 
maitych modyfikacyjach przedstawiają. Wnosić by nawet mo- 
żna, że właśnie z szczęśliwego trafu uskutecznione połączenie 
tych rass, przyczyniło się do doskonałości teraźniejszych koni 
angielskich pełnćj krwi, 1 tak, np. z Araba piękność, szłache- 
tność, a z.tureckiego, turkomańskiego, lub perskiego, znaczny 
wzrost tćj zassie mogly być udzielone. 

-< Potomki wychowane. w stadzie królewskićm, po sprowadzo- 
nych ogierach i klaczach berberyjskich, czystego i szlachetne= 
go były pochodzenia rassy koni wschodnich. - 

Przychówku tego nie zatrzymywano jednak w stadzie kró- 
lewskićm , lecz ten sprzedany został w młodym wieku pomię- 
dzy mieszkańców krajowych. . Tym sposobem zaraz w począ- 
tku konie czystego i szlachetnego wschodniego pochodzenia 
rozszerzyły i rozmnożyły się po-całym kraju. "Ten sposób 
sprzedawania koni pełnćj krwi od 1-go do 2-go roku dotych- 
Czas w całój Anglii ma miejsce. 

Ostatni z królów angielskich Wilhelm IV, który piękne po- 
siadał stado koni pełaćj krwi w Hamptoncourt; 4 mil naszych 
od Londynu, wszystkie źrebięta roczne eo rok kazał sprzedać 
przez publiczną licytacyją i tak samo postępują wszyscy wła- 
Ściciele koni pełnej krwi z corocznym przychówkiem, z pei 
remi tylko wyjątkami. , i 

Ten był pićrwszy i stanowczy krok uczyniońy ze strony 
królów angielskich do polepszenia chowu koni w swćm pań- 
stwie, to jest zaprowadzenia koni wschodnich obojga rodzaju, 
utrzymania ich w czystości i niemięszania z innemi, nie zatrzy- 
mując przychówku w swych stadach, lecz sprzedając pomię- 
dzy mieszkańców krajowytcłh Na tóm jednak nie przestano 
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jeszcze, Z powziętych Wiadomości © chowie koni na wscho- 
dzie przekonano się : i soriy VIND? 

a) Że w Arabii obok koni szlachetnych znajdują się ordy- 
naryjne i mięszańce, dając» z b pili dwóch poprze 
dnich pochodzące. , YE 


b) Że szlachetność i dzielność najsławniejszych koni arab- 
skich , szczególnićj zalęży od zachowania ich w pierwotnój 
czystości, i niemięszania iich z innemi , mnićj szlachetnemi 
1 nieodznaczającemi się W nadzwyczajnóm użyciu. 


e) Że Arab w swoim koniu nie tyle ceni piękność, jak j jego 
dzielność , to jest jego siłę, szybkość i „wytrwałość w biegu. 


d). Że Arabowie dzień urodzenia szlachetnego Źrebięcia 
z sławnego , pokolenia pochodzącego, w swojćj familii uro; 
czyście obchodzą, do tego świadków zapraszają , i że takowe 
pochodzenie. konia. z sławnego i szlachetnego pokolenia nie 
tylko. w familii, ale nawet i w pokoleniach Beduinów przez tra: 
dycyj je zawsze od przodków: na potomki przenosi się. Będąc 
więc już w posiadaniu szlachetnych koni czystego pochodze- 
nia, dołożono w Anglii wszelkiego starania, ażeby nabyte 
j w kraju. .po nich wychowane konie, nie tylko: w niczóm nie 
pogorszyły się, lecz jeżeli do tego tylko jest możność, aby 
takowe jeszeze więcćj udoskonalone być mogły: 

W tym eelu biorąc za wzór w wychowaniu koni , Arabów, 
następujące zostały przedsięwsięte pea dalsze i rozporzą- 
dzenia : 

1. Dla utrzymania rodu i pochodzenia tych koni: w czysto- 
ści, zaprowadzone zostały rodowody, które pod nadzorem 
rządu, przez umyślnie przeznaczoną do tego zaprzysięgłą 
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osobę, publicznie prowadzone były. Za sfałszowanie podobne- 
go rodowodu, przeznaczona była kara wygnania z kraju. 

2. Ażeby pomiędzy większą liczbą tych koni szlachetnych, 
można wynaleść najlepsze, czyli najdzielniejsze, odznaczające 
się nadzwyczajną siłą i wytrwałością w użyciu, zaprowadzo- 
ne zostały gonitwy, 

3. Dla koni. odznaczających się w Wiek, , ówcześni 
królowie, przeznaczali w nagrodę srebrne lub złote puhary, 
wazy it. p. naczynia wartości 100 funtów sterl, czyli 600 rsr, 
Liczba podobnych przez krółów przeznaczanych nagród , war- 
tości 100 funtów stefl., w obecnym czasie, wynosi corocznie 
dziewięćdziesiąt kilka ; ; lecz najlepsze konie, teraz 0 takowe 
weńle nie ubiegają się, ponieważ w nagrodach subskrybcyj- 
tych 3 do 4 tysięcy funtów sterł. wygrywać mogą. 

Nie dla najpiękniejszych więc kaui przeznaczone zostały, 
lecz dla najlepszych w użyciu. Ten sposób okazał się skute- 
cznym. Przez coroczną sprzedaż wychowanych w stadzie 
królewskićm i u magnatów koni pełućj krwi, stały się takowe 
przystępnemi dla wielu innych mniej możnych mieszkańców 
krajowych. Zaprowadzone rodowody, utrzymywały rassę tych 
szlachetnych koni w’ pierwotaćj czystości i zapobiegały cji 
kiemu mięszamiu ich z końmi órdynaryjnemi. 

Gonitwy wkońcu, jak z jednój strony były środkiem do wy- 
nalezienia pomiędzy większą liczbą tych koni szlachetnych, 
najlepszych, tak z drugićj strony, przez nadzieję wygrania 
nagród, wsławienia się z swym koniem, a następnie korzy- 
stnéj sprzedaży, najsilniejszą stały się A i zachęceniem 
do chowu tych koni. 

Dowiedzione pochodzenie boska z ozjtój krwi wschodbićj 


r 
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i odznaczenia się pomiędzy innemi w gonitwach, nadawały mu 
większą wartość i cenę, a ocenienie tych przymiotów stało się 
wkrótce powodem, że tylko o podobne konie do chowu, za 
wielką opłatę w całym kraju ubiegano się (Č) i 

Posiadanie podobnego konie, każdemu zapewniało zysk i sła- 
wę; a prócz tego jeszcze wielką przyjemność. Tym sposobem, 
koń taki pożądanym był przedmiotem dla każdego: a że wielu 
zajmowało się nabyciem jego, przeto i wychów koni upówsze- 
chnionym został po całym kraju. 

Podobne powszechne zajmowanie się koniem , gruntówne 
ocenienie jego prawdziwie dobrych przymiotów, musiało, 
jak najkorzystniejszy wywierać wpływ na rozszerzanie w kra- 
ju wiadomości o koniach , zachodzącćj pomiędzy niemi różni- 
cy i tego wszystkiego, co tylko pod jakim bądź względem. 
z koniem związek mićć mogło, to jest : sposób jego wycho- 
wania, potrzebne własności i przymioty do każdćj szczegóło- 
wój usługi tym sposobem poznane, rozróżnione i w prakty= 
czne wykonanie wprowadzone, stały się oniemał powszechną 
wiadomością narodową. 

Z tego ogólnego zamiłowania w koniach , gonitwach, ama- 
torstwa jeżdżenia konno, namiętnego zajmowania się polówa- 
niem konno, a szczególnićj wolnćj konkurencyi do poczt, które 
w całym kraju znajdują się w rękach stowarzyszeń i osób 
prywatnych, niemnićj i z upowszechnionych, praktycznych 
w całym niemal narodzie (**), © chowie i użyciu koni wiado- 


(*) Ogier Marsk, ojciec Eclipsa, mey wał klacze po 100 gwinców 
(630 rubli sr.) 

(9 Nie ma w Anghi stanu , któryby mnićj więcćj koniem nie zajmował 
się. Każdy prosty gospodarz rolny, tak dobrze, i lepićj umie konia ocenić, 
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mości, wypływa wyższość chowu kóri WEN nad wszystkie 
kraje. 

Niemcy byli pićrwszymi, którzy to uznali i zaczęli badać 
początku i przyczyny tćj wyższości, niemnićj zasad, na któ- 
rych chów koni tego kraju jest oparty; zastanawiali się tém 
- więcćj nad tém, gdyż wiedzieli, że w Anglii ani stada rządowe, 
ani instytucyje ogierów prowincyjonalnych nie istnieją, a chów 
koni jedynie tak, jak każda inna gałąż przemysłu krajowego 
i rolnictwa, przez ziemian wykony "= nz: , i tak re 
zysk im przynosi. 

Justynus inspektor stad nadwornych austry joókieh; hrabia 
Weltheim wielki koniuszy w księstwie brunszwickićm , hrabia 
-Kobelsdorf wielki koniuszy przy dworze pruskim, książę 
holsztyński Augustenberg, baron Burgsdorf dyrektor stada 
głównego, Frakchnen w Prusach, baron Biel , baron Maltzahn, 
Pogge i wielu innych w Meklemburgii, którzy wszyscy tylo- 
krotnie Angliją w celu nabycia koni i obeznania się z chowem 
koni tego kraju, zwiedzali , wom przedmiot ten obja- 
śnili. 

Pisma tych sławnych, AOC i praktycznych hippo- 
logów, jak równie z gospodarstwem rolnćm obeznanych mę- 
żów w Anglii, Franeyi i całych Niemczech, zasłużoną uzyskały 
wziętość. Czerpane z tych pism wiadomości o chowie koni 
w ogólności, a szczególnićj w Anglii, przekonywały większą 
część zajmująccyh się praktycznie chowem koni, że jedynie 
Anglija, jak pod wielu innemi względami rolnictwa i przemy- 
jak winnych krajach ludzie, którzy z powołania i nauki zajmują się 


końmi. Dobierając ogiera do swćj klaczy, każdy fermer (gospodarz rolny) 
_ wić naprzód do jakiego użycia po nićj doshowa s'ę konia. 
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słu , tak i w chowie koni za wzór służyć nam powinna, jeżeli 
w téj gałęzi: przemysłu rolniczego, postęp uczynić chcemy. 
W skutek dokładniejszego obeznania się. z tym przedmiotem, 
urządzone zostały we Francyi, północnych Niemczech, w Hol- 
sztynie, Meklemburgii „i te p. krajach, następnie w Prusach, 
gonitwy; sprowadzono do tych krajów konie pełnéj kpi, 
zaprowadzono rodowody tychże. 

Za przykładem tych krajów poszły i i inne, a w obecnym cza* 
sie, z rzadkićm wyłączeniem niektórych tylko krajów podobne 
instytacyje we wszystkich: europejskich państwach są zapro- 
wadzone. . Epoka ta. umiejętno-praktyczną "w chowie koni 
zwaną być może. Wszelkie usiłowania ich w chowie, zmie- 
rzają do tego, ażeby każdy ustalil sobie rassę czystą koni, 
za pomocą której udoskonalenie krajowego chowu koni bez 
obećj pomocy i bez ciągłego sprowadzania koni zagranicznych, 
do tak zwanego poprawienia i uszlachetnienia, do skutku mo- 
gło być doprowadzonćm. Jednćm słowem mówiąc,- ażeby 
chów krajowy: z czasem mógł stanąć na stopniu samoistnie= 
nia (*) (Selbststän digkeit), a potrzebne do polepszenia krajo: 
wych koni ogiery, nie z obcych krajów OPERA były; 
lecz w kraju wychowały się. 

I w królestwie polskióćm w roku 1841 kiij 0 dobro 
mieszkańców rząd, zaprowadził gonitwy w celu: poprawie- 
nia chowu koni krajowych. Dobroczynna ta dla kraju insty- 
tucyja, w przeciągu krótkieego czasu swego istnienia , zna- 
czny już zaczęła wywierać wpływ na współubieganie się 
w chowie koni. Nadanie zaś tej instytucyi kierunku, ażeby 


C) Samoistność, przez się bytność, sdn Teba ma, że sam prać „się 
utrzymuje się: 
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stanęła na tym stopniu, iżby korzystnie wpływać mogła na 
udoskonalenie chowu koni krajowego, wymagało pomiędzy 
innemi * zaprowadzenia księgi rodowodowćj koni pełnćj krwi; 
co tóż ninićjszóm do skutku doprowadzonćm zostaje. 

Kategóryje koni objęte w téj księdze są następujące: * 

1. Konie pełnćj krwi, angielskie. 

2. Konie czystego, szlachetnego pochodzenia , wschodnie; 
do tych należą: arabskie, para perskie, egipskie 
syryjskie i berberyjskie. 

3. Konie pochodzące z hiyain pangaetye dwóch 

ras, pod Nrem 1 i 2 objętych. 
" 4. Konie, pod względem których czystego pochodzenia 
z pełnćj krwi koni angielskich, lub z czystćj i zupełnie szla- 
chetnćj rassy jakich bądź koni wschodnich, albo tóż z krzy- 
żowania tych rass pochodzić mających , zachodzi wątpliwość, 
a czyste-ich pochodzenie z powyżćj wymienionych rass szła- 
chetnych przez wiarogodne rodowody, z pewnością dowie- 
dzionym być nie mogło, które jednak w gonitwach 2 końmi 
pelnéj krwi dały dowody swćj dzielności, a tém samém na 
umieszczenie w rodowodzie zasłużyły, jednakże z dodatkiem 
„litery w, to jest wątpliwego pochodzenia. 

Powyżćj wymienione kategoryje szlachetnych koni , które 
w niniejszym rodowodzie są objęte, stanowią pepinitre (wy- 
bór) pomiędzy końmi krajowemi. Każdego w szczególności ` 
pochodzenie odnosi się, albo do przodków innych krajów, 
gdzie czyste i szlachetne pochodzenie tychże od wieków -udo- 
wodnione jest, lub też, jężeli to nie ma miejsca, dał w kraju 
dowody swojćj dzielności w gonitwach, biegając z końmi 
pełnćj krwi, pomiędzy któremi okazał się zwycięzcą , albo im 
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się równał, i przez to tylko uzyskał miejsce w tym rodowo- 
dzie. * Lubo konie objęte w tćj księdze w ogólności czystego 
szlachetnego pochodzenia, wszelako tylko te pomiędzy niemi 
za najcelniejsze uważane być mogą, które nie tak powierzeho- 
wną pięknością, lecz dzielnością w gonitwach pomiędzy innemi 
sobie równego pochodzenia, już Pawaczyję się, lub tóż 
w przyszłości odznaczą się. 

Te więc, które w gonitwach odznaczały się największą 
szybkością , siłą wytrwałością , jeżeli przytém regularnój 
i silaćj są budowy i znacznego awZrostu, -przed wszystkiem 
innemi zasługują na piórwszeństwo -do chowu , ponieważ po 
tychże zawsze lepszego .i-silniejszego pęd wł) jak po 
innych, spodziewać się można. ` 

„Niniejszy więc rodowód koni czystego, szlachetnego pocho- 
dzenia,  przy;pomocy kalendarzy gonitewnych -w*których we 
wszystkich gonitwach zwyciężające konie objęte są, za najpe- 
wniejszęgo mogą posłużyć «przewodnika przy wyborze ogie- 
rów i klaczy,do chowu koni.gonitewnych, jako i do wszelkich 
usług w:kraju tak<cywilnych (jakoti wojskowych , po których 
nie tyle piękności jak «dzielności «w usłudze ść ciął 
przynajmnićj wymagać powinitiśmy. 


Chów koni, 38 


ODPOWIEDŹ NA ZAPYTANIE: 


Jakie mogą być przyczyny słabych a nawet 
krzywych nóg u młodych koni, i czy nie ma 
środków zapobieżenia temu? 


ż 39 
W numerze 89 Korrespondenta handlowega, przemysłowe- 
go i rolniczego, z dnia (30 października) 11 listopada 1852 r. 
następujące jest zamieszczone zapytanie: 

„Ważne pytania, o których rozwiązanie upraszamy: 

Dla amatorów koni ważną byłaby wiadomość: 

1. Dla czego konie młode, mianowicie ogiery, miewają nogi 
słabe, a nawet krzywe, chociaż pochodzą częstokroć z dobrćj 
rassy i po zdrowych rodzicach? 

2. Czy nie ma środków zapobieżenia-temu? 

3. Czyli po ogierach z słabemi nogami rodzą się takież Źre- 
bięta, a tém samém czy ogiery takie do rozpłodu mogą być 
używane? 

Raczy Redakcyja zamieścić kwestyje te w korrespondencie, 
do rozwiązania doświadczonym amatorom zajmującym się 
chówem koni, którzy zapewne dla dobra ogółu nie odmówią 
udzielenia wiadomości na doświadczeniu opartych. J. R.* 
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W tomie 1, numerze 1 Roczników gospodarstwa krajowego 
1842 r., wW e: Q stosunku wyścigów do umiejętnego 
chowu koni, przez F. Eberhard Podinspektora Stada Rządowe- 
go Koni w Janowie na str. 68, w tym przedmiocie pomiędzy 
-ipnemi powiedzianćm jest: „,,Po wykazaniu mylnćj dotychczas 
zasady, że bez pastwiska trudno jest wychowywać dobre ko- 
nie, nadmienić wypada o innym jeszcze u nas panującym prze- 
sądzie, jakoby owies dawany: źrebiętom i młodym koniom, dla 
nich był szkodliwym, a szczególnićj złe skutki wywierał na 
nogi, w których rozmaite wady, narośle, opoje, skrzywienia 
i te p. defekta z użycia jego wynikać miały. Slabe i krzywe 
nogi, rozmaite defekta w tychże u żrebiąt, albo są wadami 
dziedzicznemi po klaczach albo ogierach, lub též i po oby- 
dwóch. Czasami zaś pochodzą z mylnego kształcenia się pło- 
du lub ze złego położenia w matezynym żywocie; -à jeżeli je- 
dno lub drugie z powyższych przyczyn miejsca nie miało, są 
one skutkiem niestosownego utrzymania Źrebiąt w ciasnych, 
nieczystych; ciemnych i niskich chlewach napełnionych gnojem 
i nieczystćm powietrzem, w których żadnego nie mają ruchu, 
w końcu pochodzić mogą z mylnego i zbytecznego wyrastania 
kopyt i niestosownego ich podbierania, z mylną albowiem for- 
mą kopyta, postawa całćj nogi nieregularnego nabiera kie- 
runku i t. d.* i 

Na powyższe więc zapytania w dalszym ciągu następującą 
zamieszczam odpowiedź: $ 

ad 1. Jeżelikonie młode mają słabe albo krzywe nogi, a po- 
chodzą po ogierze i klaczy z dobremi i silnemi nogami, wnosić 
należy: że pomiędzy przodkami tychże dziadek albo babka; 
pradziadek, prababka, prapradziadek, praprabaka i t. d. w tył 
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- idący mogły znajdować się z słabemi albo teżkrzywemi noga- 

mi. W takim: razie jest to wyrodzenie się: w przodki, czyli tak 
zwana degeneracyja, która nie tylko ma miejsce co do formy 
i kształtu nóg, lecz i wszystkich innych własności j przymio- 
tów tak zewnętrznych jak równie i wewnętrznych dotyczóć 
może, Do własności konia liczy się to wszystko, co u niego 
jest powierzchownóm i widocznóm, np. badowa i kształt ciała 
w ogólności, figura, rysy, chód: i teda Do przymiotów. konia 
należy to wszystko, €0 jest wewnętrznóm i niewidocznóm; 
idopiero przy użyciu go do tój lub owćj usługi okazuje się; 
a mianowicie: siła, szybkość, wytrwałość, charakter, żywość, 
ogień, duch, temperameńt, jedhnóm słowem: jego wewnętrzna, 
niewidoczna organizacyja. 
„Czyli zas koń jak w zapytaniu powiedzianćm jest, z dobrój, 
czyli właściwićj mówiąc ż szlachetnćj lub ordynaryjnćj rassy 
pochodzi, co się słabych albo krżywych nóg dotycze, nie sta- 
nówi żadnćj rożnicy. Pomiędzy końmi _debrćj czyli raczćj 
szlachetnój rassy jest wiele-z słabemi i krzywemi nogami, tak. 
jak przeciwnie pomiędzy ordynaryjnemi z siłnemi i zdrowemi 
nogami znajdują się. 204 

Mogą jednak jeszcze i inne być: przyczyny słabych i krzy- 
wych nóg u'koni młodych, pochodzących po rodzicach z zdro- 
wemi i silnemi nogami, a mianowicie: 

a) Rozmaite słabości klaczy w czasie ciężarnego stanu, 

b) Karmienie klaczy w czasie ciężarnego stanu złym i po” 
psutym pokarmem lub takim, który mało pożywnych części 
w sobie zawiera, a stąd niedokładne wykształcenie się całego 
organizmu, a tóm samćm i nóg. 

` €) Jeżeli po urodzeniu się źrebięcia klacz mało ma pokar- 
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mu, w którym razie źrebię w ogólności a tem samém i poje: 
/ dyncze części podobnież nie mogą dobrze wykształcić się. 

d) Złe karmienie i utrzymanie źrebięcia po OARA od 
matki. 

e) Zamknięcie Źrebięcia w ciasnóm miejscu, napełnionóm 
gnojem, gdzie nie ma dostatecznego świeżego powietrza . 
światła, i pozbawione jest nieodzownie potrzebnego ruchu. 
Źrebię dopóki jest przy matce, jak równie po odłączeniu od 
tejże do czwartego roku, codziennie bez. wyłączenia przez ca- 
ły dzień w lecie na pastwisku, a zimową porą na obszernym 
okólniku dostatecznego powinno używać ruchu, bez tego an 
źdrowćm być, ani tóż doskonale wykształcić się nie możei 
Szczególnićj za ten ruch działa na dokładne wykształcenie 
ócz, nóg i utrzymanie ich przy sile i wrodzonym stanie. Wia- - 
domą jest rzeczą, że przez ruch, wprawę i ćwiczenia ciała or- 
ganizm w ogólności wzmacnia i wykształca się. Podobnież 
ruch szczególnićj wpływa i najlepsze wywiera skutki na silne 
wykształcenie się nóg. Źrebię z natury silnie zbudowane 
i zdrowe, mające nogi bez ruchu, nie tylko że nie będzie miało 
żadnćj siły i sprężystości, lecz znikczemnieje, słabego i wą- 
tłego będzie zdrowia w ogólności, szczególnićj zaś na tóm 
będą cierpiały nogi. 

Że każda część ludzkiego i zwierzęcego ciała w stosunku 
wykonywanego ruchu, ćwiczenia i wprawy wzmacnia się, siły 
i sprężystości nabiera—przekonywające tego mamy dowody 
w ludziach. Rzemieślnicy odbywający ciężką pracę ręczną jak 
np. cieśłe, kowale; stolarze największą posiadają siłę w re- 
kach, a muszkuły tychże szczególnićj prawćj ręki silnićj są 
wykształcone, podobnie jak u fechmistrzów. Myśliwy i strze- 

- 88* 
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- lee bystry i ostry ma wzrok, jeżeli z natury zbyt nie jest sla- 
by. Szybkobiegaez największą posiada siłę w nogach, i t..d. 
Koń od młodości przyzwyczajony de ruchu i pracy, najsilniej- 
sze będzie miał nogi, dowodem tego są nasze konie włościań- 
skie, pomiędzy któremi rzadko z słabemi nogami znajduje się; 
wyjąwszy kaleki z urodzenia. - 
Przy dostatecznym ruchu. obfite karmienie Źrebięcia owsem 
i dobróm sianćm, głównie przyczynia się do silnćj budowy 


i wzmocnienia nóg, nawet u Źrebiąt mająypeh urodzenia - 


nienajlepsze nogi, 

Mylnie uformowane jak równie. i niestosownie AFA 
kopyta, mianowicie z jednćj strony wysoko, z drugićj strony 
nisko odrośnięte, szczególnićj zaś przy piętkach wysokie, a 
z przodu przy palcu niskie kopyta, i przeciwnie przez nadanie 
nogom mylnego OG cyk stają się przyczyną słabych i krzy- 
wych nóg. - A 

W końcu Źrebięta rodzące się na tak zwanych wysokich no- 
gach, później zwykle słabe i krzywe nogi mają. 

‘ad 2. Oprócz unikania i oddalenia powyżćj wykazanych 
szkodliwych wpływów u klaczy, jak równie od źŹrebięcia je- 
dnym środkiem zapobiegającym rodzeniu się Źrebiąt z słabemi 
lub krzywemi nogami jest ten, aby nie używać ogierów i kla- 
czy do chowu mające słabe lub krzywe nogi (wyjąwszy ten 
przypadek) że takowe z natury były silne i zdrowe, i tylko 
przez nadzwyczajną silną pracę osłabieniu i skrzywieniu uległy. 

ad 3. Po ogierach; więcćj jeszcze pó kłaczach z słabemi 
nogami, niezawodnie i źrebięta z podobnemi nogami rodzić 
się będą, „l z tego powodu ani ogier, a tém więcćj jeszcze 
klacz z takiemi nogami do chowu użyte być nie powiuny, wy- 
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jąwszy jak wyżćj powiedziano, że ogier albo klacz z natury 
miały zdrowe i silne nogi, i jeżeli te jedynie tylko w skutek 
nadzwyczaj silnego użycia osłabione lub skrzywione zostały. 

Na dowód powyżćj powiedzianego, przytoczyć można słowa 
Horacyjusza Księga IV, Oda 4—29: Tortes creantur fortibus 
et bonis. Est in invencis est in equis patrum virtus. ` 

Jeszcze dokładnićj wyjaśnia ten przedmiot w krótkości Jan 
Gottlieb Wolsztein: medycyny i chirurgii doktor, dyrektor i pro- 
fessor instytutu wetery naryjnego w Wiedniu w swojém dziele 
o dzikich stadach str. 38, gdzie pomiędzy innemi mówi: Nie 
tylko kształt ciała i członków, lecz także wszystkie dziedzi- 
czne słabości i defekty,” dobre i złe własności, jak równie 
i przymioty zwierząt znajdują się w nasieniu czyli pierwiast- 
kówym zarodku, we krwi: kolor i lustr włosów, kolor i ży- 
wóść ócz, słaby i dobry wzrok, wszystko bez wyjątku znajdu- 
je się w naturze czyli we własności krwi, znajduje się w na- 
sieniu jako zarodek, jako istne nasienie ukryte, z którego to 
wszystko formuje się.** 


A 
SZANOWNEGO KOMITETU 


CESARSKO- “KRÓLEWSKIEGO TOWARZYSTWA AA pt jg 
Ww GALICYI AUSTRYJACKIEJ. 


"podbić zadosyć pochlebnemu dla mnie wezwaniu Szano- 
wnego Komitetu Cesarsko-Królewskiego Towarzystwa Gospo- ` 
darskiego Galicyjskiego, z dnia 20 Maja 1854 r. Nr. 81, o ile 
wiadomości moje i doświadczenie nabyte pozwalają, poważam 
się uwagi moje nad chowem koni raboczych, jako odpowiedź 
na przesłane w tym względzie zapytania, po szczególe przed- 
stawić. . 

Zenim zaś do rzeczy przystąpię, winienem nadmienić, że 
uwagi moje nad polepszeniem w Galicyi chowu koni robo- - 
czych zastosowałem do podziału, jaki mi w piśmie szanowne- 
go i światłego członka i znawcy Wgo Lewickiego został obja- 
wiony, że chów koni w Galicyi dzieli się na trzy ruad 
klassy, to jest: 

Stada właścicieli dóbr. 

Powtóre, na chów rozdrabniany, dzielący się na dwie iiao: 


a) Klassas roslejszych koni, obejmująca: konie fornalskie, 
folwarezne, pocztowe; konie pociągowe księży; mieszczan, of: 
ficyjalistów, osadników niemieckich, ludzi farmaństwem zarob- 
kujących,; tudzież części włościan: abwodów:' Bocheńskiego, 
Sandeckiego ii Wadowiekiego; "pS wzrost 14%; do 1 pig 
dzi dochodzi. 

b) Druga zaś klassa koni mniejszego wzrostu, składają- 
cychsię zkoni włościańskich, których wzróst zaledwie 14 pie 
dzi dochodzi. 

Tylko o ostatnich dwóch klassach czyli; gatunkach koni ro- 
boczych poniżćj mowa będzie. 

Nadmienić ito- jeszcze uważam za potrzebę, że w odpowie» 
dziach moich na uczynione zapytania, wszelkich teoretycznych i 
naukowych rozpraw unikałem, ili tylko- własne przekonanie, opar- 
te na 34-letnićm doświadczeniu w tym, zawodzie, przedstawiam, 

Po tym. krótkim. wstępie przystępuję kolejna do odpowiedzi 
zapytania, a mianowicie: 

1 Zapytanie. Co do klassy pierwszćj koni roślejszych, 
jakieby były najstosow n: ejsze środki wytępienia zakorzenio- 
nych w téj klassie defektów? wzmocnienia budowy? nadania 
jój wzrostowi odpowiednićj siły, zrównania temperamentu? 
nie spuszezając wszakże z uwagi wzrostu 14, 15 piędzi do _ 
remonty uzdolniającego. Czyli samém wyłączeniem od dalsze- 
go rozpłodu klaczy defektowych i małych? lub zaprowadze- 
niem innych i jakich ogierów? albo też beti ih i jedną i i dru- 
gą drogę? 

Odpowiedź. W tćj klassie koni roboczych, jak nadesła- 
ne ogólne opisanie tychże o tém przekonywa, główną wadą 
jest: różnorodność tychże, przytćm niedostateczna siła do pra- ` 
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cy, połączona z rozmaitemi wadami i defektami uzasadnionemi 
_ w organizacyi tychże, czyli-raczćj z nićj wynikające. 
Z powyższego łatwo wnosić można, że pomimo ich pocho- 
dzenia w części z szlachetnych koni, mechaniczna. budowa 
w mowie będących koni jest nieregularna, zbyt szczupła, 
- a przytóm niedosyć silna w stosunku pracy jaką wykonywać 
mają. Krótko mówiąc, w stosunku wzrostu budowa tychże 
jest nieproporcyjonalna, brak szerokości i głębokości, to jest 
harmonii w budowie i massy ciała. Podobna budowa ciała 
` w połączeniu z rozmaitemi wadami i defektami, w żaden spo- 
sób siły rozwijać nie jest w stanie, a jednakże jedynie tylko 
siła głównym jest przedmiotem u każdego konia, do jakićj- 
bądź usługi lub przeznaczenia. 

Chcąc więc te złe wykorzenić, uchylić i przekształcić, eté: 
wne warunki byłyby następujące: ; 

a) Dążyć do zaprowadzenia jednostajności, regularności 
czyli proporcyjonalności (harmonii) w budowie ciała. 

* b) Ile możności rozwijać szerokość i głębokość organizmu 
jednćm słowem, dążyć do powiększenia massy ciała. 

'e) Starać się wszelkie wady i defekta jakie im właściwe są 
wykorzenić, a temi podług mojego zdania są następujące: 

' Szczupła budowa ciała w ogólności, wązka pierś izad, oraz 
tak zwana krowia postawa (Kuchiistig), niemnićj te, które 
strychują się, Scigają; jedaćm słowem, wszystkie klacze z sła- 
bym i nienormalnym ruchem nóg, nieregularną i słabą ich konfor- 
macyją, mające cienkie i wysokie nogi, Wiele z nich jako z bra- 
ku stad szlachetnych pochodzące przy niędostatecznćj sile 
zanadto posiadają szlachetności i ognistego temperamentu, 
przez co przy pracy zbyt prędko zużywają się. : 
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Nie chodzi więe w tym razie o uszlachetnienie, lecz jedynie 
o praktyczne poprawienie czyli polepszenie tych koni, to jest: 
nadania im większój massy ciała, wykorzenienia wad jakie po- 
siadają i doprowadzenia ich do jednostajności i miernego tem- 
peramentu, bez względu na piękność, ponieważ ten u pir ko- 
ni jest rzeczą zupełnie podrzędną. ` 
Środki do osiągnienia tego celu byłyby następujące: 
a) Wyłączyć ściśle od chowu wszystkie indywidua, bez 
względu tak ogiery jak równie i klacze, które powyżćj wymie- 
nione wady posiadają, a szczególniej klacze z szczupłą budo- 
„wą ciała, wązkiemi piersiami i nieregularną i nieproporcyjo- 
nalną konstrukcyją nóg, czyli z słabemi i cienkiemi nogami 
i na tak zwanych wysokich nogach, niemnićj klacze zbyt małe- 
~ go wzrostu; po podobnćj albowiem klaczy nigdy dobrze zbu- - 
dowanego i silnego potomstwa dochować się nie można. 

Pod względem defektów zasługują na szczególną uwagę 
i wyłączenie od chowu: 

Zielona, szara, żółta i czarna katarakta.— Przy zielonćj ka- 
tarakcie źrenica zamiast czystego, przezroczystego koloru oka- 
` zuje kolor zielony; przy szarćj kolor szary; przy żóltćj kolor 
żółtawy. Przy czarnój katarakcie oko zupełnie jest czyste, jak 
w zdrowym stanie, lecz nerw wzrokowy jest sparaliżowany; 
w skutek czega sama Źrenica nawet w silnym świetle słone- 
cznym ani rozszerzyć się, ani zwężać nie jest w Stanie. 

Peryjodycznóm zaćmieniem ócz nazywa się ezęsto wracają- 
ce zapalenie tychże, które wkońcu zupełną ślepotą się kończy; 
daléj: łęgowatość, rozmaite gatunki narośli i opojów, a szcze- 
gólnićj tak zwany szpał (wytycz), narośl wewnątrz skocznego 
stawu, narośl zajęcza (Hasenhake), z tyłu pod skocznym sta- 
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wem tylnych nóg, inarośl-obrączkowa nad kopytem przednich 
Jub tylnych nóg okazującasię, /'zsktórych koń zwykłe kaleje, 
Narośle wewnątrz i zewnątrz pod kolanem przednich-nóg (Ue- 
berbein), jak równie i opoje w pęcinach isskocznych stawach 
tylnych nóg mnićj są szkodliwe. 

Po wyłączeniu klaczy z podobnemi wadami i.defektami od 
chowu, które tylko.powolnie i z czasem nastąpić może, dokom- 
pletowanie brakujących lepszych jedynie przez kupno, apó- 
źnićj „przez odpowiednięjszą z pa młodzież nastą- 
pić może. 

Najstosowniejszemi zas ogierami do poprawiania koni tego 
gatunku, podług mojego zdania, byłyby ogiery średniego wzro- 
stu, do:15 piędzi, z silną budową, tak'zwane grubo-płaskie ` 
konie, „bez względu na ich pochodzenie. Najodpowiedniejsze 
ogiery tego rodzaju znaleść można «w Rossyi, szczegółnićj 
w,gubernii .Woroneżskićj, „powiecie Bóbrowskim nad rzeką 
Biczuk, z którćj swoję nazwę Biczuki łub Bitiuki otrzymały. 

Gatunek tych koni ipo większćj części pojedynczo “przez 
włościan tamtejszćj okolicy wychowuje się. Konie te-regular- 
nej isilnćj są budowy, a pod względem siły siwytrwałości 
w.użyciu, do najlepszych w Rossyi.liczą:się.  Szezególnićj zaś 
te tak zwane Bitiuki biegiem w kłusie. odznaczają się. - 

'Wspomnione „konie wywodzą swój początek z sławnego - 
stada dawniój. hr. Orłów, .ą.obecnie «zakupionego : przez: rząd, 
które w gubernii Woroneżskićj 115 wiorst:(*)sza miastem gu- 
bernialnóm, Woroneż, w, Powiecie Bobrowskim;! 18 wiorst od 
miasta Bobrów „w Obrienowoje eksystującego, w któróm tak. 
zwane sławnę Rysaki:(Kłusawnikj): znajdoją się. Te tak zwa- 


1(*)'Na milę geograficzną Berig 7 wiorst. 
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ne'Rysaki. tak wysoko cenione w całćj Rossyi, mają wzróstu 
arszynów 2, werszków 4 do 6, około piędzi 16 do 18. W tych 
koniach na-pierwsze spojrzenie pochodzenie ich z szlachetnéj 
i ordynaryjnéj rassy spostrzegać się daje. Po szlachetnych 
angielskich, perskich i arabskich ogierach, zachowała większa 
część ksztaltne głowy, „piękną figurę, wyniosłość, JAD wy: 
rost szyi i delikatną sierć. 

Pochodzenie z ordynaryjnych klaczy nadało im znaczną 
massę ciała, i nacechowało to pochodzenie ATOR porostem 
włosów z tyłu pęcin. 

Szybkość tych koni w kłusie jest RUR W przecięciu 
podług mojego własnego doświadczenia, uważając bieg tych- 
że w gonitwach na Newie, oraz przy codziennćm przejeżdża- 
niu w stadzie Chrienowoje pojedynczo w doróżkach, przyjąć 
można, że w dwóch minutach wiorstę ubiegną, a zatém milę 
geograficzną, która 7 wiorst zawiera, w 14 minutach. Znaj- 
dują się pomiędzy niemi i takie, które wiorstę w 1% minucie 
ubiegają, jak sam o tém za pomocą  chronometra przekona- 
łem się. r 

Cena tyeh ake piérwszego rzędu jest nadzwyczajna. Płacą 
ich od tysiąca do trzech, czterech, pięciu, sześciu tysięcy ru- 
bli srebrem, a nawet i drożćj. i 

Rassa powyżćj opisanych koni Rysuckich w Chrienowoje, 
bierze swój początek z klaczy sprowadzonych z Hollandyi i 
Danii (w Niemczech tak zwanych Hartraber), pekrywanych 
z ogierami angielskiemi pełnój krwi; w późniejszych czasach 
z perskiemi i arabskiemi ogierami, pomiędzy któremi 'najsła- 
wniejszym był ogier arabski Śmietanka, z którego pokolenia 
najdzielniejsse: konie tćj rassy pochodzą. 

Chów koni, 39 
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Włościanie w bliskości tego stada, a szczególnićj mieszka- 
jący nad rzeką Biczuk, mający obfite pastwiska, używali do 
swych klaczy ogierów rysackich, a stąd pochodzą te tak zwa- 
ne biezuki, o których powyżćj mowa była. . 

Wzrost tych koni podłag miary rossyjskićj dochodzi do 
arszynów 2, werszków 8, około 15, 15% piędzi; większa zaś 
część mniejszego jest wzrostu 14—14!4 piędzi. 

Budowa tych koni w stosunku wzrostu, nadzwyczaj jest 
silna, głowa zwykle foremna, czasami cokolwiek ciężka (kości- 
sta), niektóre jednak bardzo piękne głowy mają. Piers i krzyże 
bardzo są szerokie, ostatni jednak po większój części zaokrą- 
glony, cokolwiek spadzisty, czasami z wklęsłością w środku. 

W ogólności, wspomnione konie w budowie ciała podobień- 
stwo mają do koni belgijskich i normandzkich, z różnicą tylko, 
że mniejszego są wzrostu, i w ogólności więećj szlachetności 
posiadają. 

Maść tych tak zwanych biczuków tak jak i rysaków zwykle 
jest kara i szpakowata, gniadćj i skarogniadćj maści jest 
mnićj, kasztanowatych rzadko znałóść. Konie te szczególnićj 
odznaczają się w biegu kłusem tak jak rysaki, siłą i wytrwa- 
„ łością. 

Podobny koń ciągnie na górzystych drogach ciężar 6d 50 
do 75 pudów, na równinach do 100 AM 9 do 11 mil na 
dobę. 
`: Znajdują się pomiędzy niemi konie (jak mnie w miejscu za- 
pewniano), które 100 pudów w przeciągu 15 godzin, 15 mil 
bez popasu ciągnęły. | 

Cena podobnego dobrego ogiera z gatunku biczuków, miary 
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15, 15%, w miejscu, jest: od 150 do 200 rsr., boty od 60 
do 100 i 150 rubli srebrnych. 


Mniejszego wzrostu, np. 14 miary, 0 połowę taniój nabyć 
można. 


Przy wyborze zaś tych koni CASORIA TNT zwrócić 
uwagę na ich szerokość i głębokość w budowie; jednem sło- 
wem, na massę ciała, nie spuszczając Z oka silnćj budowy nóg. 

Każdy ogier, jakiegobądź pochodzenia, posiadając powyż- 
sze własnosci, z korzyścią użyty być. może do polepszenia 
w mowie będących koni. Przedewszystkićm zaś szczupłych 
na cienkich nogach, tak ogierów jak równie i klaczy do chowu 
unikać należy. | 

Sprowadzając w r. 1851 ze stada Chrienowoje, dla stada - 
Rządowego w Janowie ogiera i klacze rassy rysuckićj, naby- 
łem dla siebie cztery wałachy z gatunku biczuków, niedocho- 
dzące może miary 14 piędzi, z których sztuka w przecięciu 
50 rsr. kosztowała. 

Tego więc gatunku ogierów roślejszych uważałbym za naj- 
odpowiedniejsze do polepszenia chowu koni roślejszych. 

"Gdy zaś nabycie podobnych ogierów w większćj liczbie 
i w tamtejszćj okolicy, jak o tém sam przekonałem się (i jak 
to wszędzie ma miejsce) nie jest tak łatwe, przeto mojém było- 
by zdaniem zakupić ogierów ile można, io ile by ha ten cel 
funduszu zebrać można, lecz przytém zarazem 10, 20, a gdy- 
by można i większą liczbę klaczy tego samego gatnnku, które 
pokrywając z najlepszemi ogierami sprowadzanemi, stanowi- 
łyby zaród koni, z którychby następnie polepszenie chowu na- 
stąpić mogło. Przez użycie mniejszćj lub większćj liczby na- 
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bytych ogierów, do najlepszych klaczy miejscowych i pomnó- 
żenia tćj liczby ogierów przez przychówek z klaczy sprowa- 
dzonych, niemnićj przychówku młodzieży z ogierów i klaczy 
nabytych, -jak równie i lepszćj produkcyi z klaczy krajowych 
po sprowadzonych ogierach; liczba klaczy. i ogierów w prze- 
ciągu lat 10 mogłaby dojść do tego stopnia, że przy stoso: 
wnym wyborze odpowiednich do chowu, a skrupulatnóm wy- 
łączeniu nie odpowiadających celowi — chów koni znaczny 
mógłby uczynić postęp w polepszeniu tak co do liczby, jak 
równie i jakości. 


Używając zawsze tylko dobre indywidua do chowu, powię- 
kszając wzrost i massę przychówku przez obfite karmienie od 
pićrwszćj młodości, doszłoby się z czasem do tego stopnia, 
że bez obawy degeneracyj lub zdrobnienia, jednostajny i sa- 
modzielny chów krajowy nie tylko ustalić i utrzymać, lecz do 
coraz większego stopnia doskonałości doprowadzić by można. 

Co się tycze urządzenia tego zakładu czyli stadniny z spro- 
wadzonych klaczy i ogierów, jedynie miejscowe stosunki, spo - 
sób zaprowadzenia i utrzymania onego wskazać mogą. 

Z mojćj strony tylko krótki rys w tym względzie. skręślić 
mogę, i tak: sprowadziwszy np. za pośrednictwem towarzy- 
stwa lub przez akcyją 20 lub 30 klaczy, a do pokrywania 
tychże 2 ogiery, należałoby takowe umieścić w jednóm miej- 


scu pod dobrym nadzorem, gdzie abfitę i suche znajdują.się 
pastwiska, 


Drugi sposób byłby następujący: Po sprowadzeniu ogierów 
i klaczy, sprzedać takowe przez publiczną licytacyją na korzyść 
towarzystwa lub akcyjonaryjuszów, poczynając od cen jakie- 
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by się z kosztów rachunku nabycia i sprowadzenia z przecię: 
cia lub po szczególe okazały. i 

Przewyżka osiągnięta z licytacyi stanowiłaby procent za 
wyłożóny kapitał. 

Tym sposobem ogiery i klacze sprowadzone, dostałyby się 
do rąk właścicieli dóbr i miłośników chowu koni, i spodziewać 
by się należało, że ci dołożyliby wszelkiego starania, ażeby 
cel oczekiwany w zupełności osiągnięty został. Sami albo- 
wiem dochowaliby się dabrych koni roboczych, a ogiery przy- 
puszczane do klaczy włościańskich, przyczyniliby się do pole- 
pszenia koni tychże. 

W pićrwszym wypadku młodzież po ukończonym roku albo 
przez publiczną licytacyją wypadałoby sprzedać na korzyść 
towarzystwa lub akcyjonaryjuszów, albo téż podług zasad 
poprzednio ułożonych w stosunku opłaconćj akeyi pomiędzy 
nich rozdziel ć. 

Sprzedaż młodzieży w pićórwszym roku, te za sobą pociąga 
korzyści: 3 

a) Unika siẹ przez to coraz większego, mie tylka: kosztów 
żywienia przez następne 4 lata, lecz nadto powiększenia insty= 
tucyj, ta jest: budynków, potrzeby pomnożenia ludzi do dozo- 
ru: jednóm słowem powiększenia kosztów,”a zarazem. i ryzy- 
ko przez kalectwa, słabości i zarazy, a stąd nastąpione upad- 
ki w przeciągu lat. 4 zdarzyć się mogące. 

b) Nabywający zas jednę sztukę, niewątpliwie starać się 
będzie takową dobrze utrzymać i żywić, przez co nie tylko 
sam osiągnie cel dochowania się lepszego przychówku, lecz 
tylko tym sposobem ogólny chów koni w kraju z łatwością 

39* 
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i na pewnćj podstawie do coraz wiokosdj todisańka dopro- 
wadz ony być może. 

Mając albowiem dobrego roboczego ogiera, korzystać z nie- 
go mogą i będą sąsiedzi dochowawszy się więcćj sztuk ogier- 
ków lub klaczy, sprzedadzą takowe, itym sposobem polepszony 
chów koni coraz więcćj w kraju rozszerzać się i doskonalić 
będzie. i 


-2 Zapytanie, Co do iw drugićj koni i ehłopskich, która 
przez swoję w liczbie przewagę na szczególne zasługuje 
uwzględnienie, czyli odrodzenie, podniesienie wzrostu i wzmo- 
enienie tych koni, mabyć osiągane lepszą karmią, staranniejszą 
chodowlą bez przymięszania do nich innćj rassy? lub też ku 
poparciu powyższych celów, mają być użyte innego i jakiego 
zawodu ogiery? 

Odpowiedź. Lepsze karmienie tych koni od pićrwszćj 
młodości aż do lat 5, użycie tychże do pracy dopiero. w czwar- 
tym roku, niezaprzeczenie przyczyniłoby się do nadania im 
większego wzrostu, lepszego razwinięcia organizmu w ogól- 
ności, a tém samém i silniejszej mechanicznćj budowy i sił 
fizycznych; postęp jednak podatny bez użycia silniejszy: h 
i lepićj zbudowanycch ogierów, tylko renten i w przeciągu 
długiego czasu nastąpić może. i 

Chcąc zaś w krótszym czasie cel osiągnąć, to jest docho- 
wać się koni: z silniejszą budową, a tem samóm i odpowie- 
dniejszą do pracy siłą, podobnie jak pod Nr I użyć by należa- 
ło ogierów odpowiednich temu przeznaczeniu, Najwłaściwsze 
do osiągnienia tego celu ogiery, podług mojego zdania ido- 
świadczenia, byłyby ogiery wiatskie, o których poniżéj mowa 
będzie. 
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W roku 1840 wysłany zostałem przez Rząd do guberni 
Wiatskićj dla zakupienia tak zwanych wiatskich ogierów do 
polepszenia chowu koni włościańskich w krolestwie Polskićm. 

Sprowadzone ogiery, jak doświadczenie przekonało, zupeł- 
nie odpowiadały zamiarowi.  Produkcyja albowiem po tychże 
w naszćj-okolicy do dziś dnia znajdująca się, jako koni robo- 
czych w naszym kraju nie do życzenia nie pozostawia. 

Są wprawdzie niewielkiego wzrostu, przyczyną zaś tego 
jest pochodzenie ich po klaczach bardzo małego wzrostu, i nę- 
dzne ich karmienie od pićrwszćj młodości, —lecz w stosunku 
swego wzrostu bardz® proporcyjonalną mają budowę, a szcze». 
gólnićj silne nogi, przytóm wielką posiadają siłę i wytrwałość 
w pracy, utrzymują się przy. miernćm karmieniu w dobrym - 
stanie. Widziałem jednak pomiędzy niemi pochodzące zroślej+ _ 
szych klaczy ilep* éj karmione, odznaczające się Panaro 
wzrostem, 

Czwórka podobnych przezemnie owiewki ogierów 
w zakładzie stadnym, codziennie używana była do wszelkich 
prac i potrzeb miejscowych, taksdo szybkiej jazdy jak ido 
ciągnienia ciężarów po parze, którym żadne inne pod wzęlę- 
dem siły, szybkości i wytrwałości nie wyrównały. Dla siebie 
podobnież w Wiatce nabyłem czwórkę mniejszych koni tego 
gatunku, któremi podróż np. do Warszawy 23 mil zwykle 
w24 godzinach o jednym popasie odbywałem. 

Lubo instrukcyją miejsce dó nabycia tych ogierów wskaza= 
ne mi zostało w gubernii Wiatskićj, i takowe w tćjże gubernii 
we wsi Kukarka zwanćj, 139 wiorst od gubernialnego miasta 
Wiatki, "u tak zwanego Barysznika, handlarza koni nabyłem, 
najwłaściwszy jednak sposób nabycia tych koni jest w guber. 
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nii Permskićj nad rzeką Obwą, i właściwie konie te w Rossyi 
obwińskie nazywają się. 

Dodać w tém miejscu jeszcze wypada, że ogiery mniejszego 
wzrostu, z gatunku tak zwanych Biczuków (pod warunkiem 
jeżeli silnej są budowy), podobnież jak wiatskie z korzyścią 
mogłyby być użyte do polepszenia chowu koni włościańskich. 
Jednakże wiatskim zawsze dawałbym pićrwszeństwo. Konie 
wiatskie w ogólności małego są wzrostu, od 1 arszyna, 12 
do 15 werszków. NajroSlejsze mierzą 2 arszyny, 1 werszek. 
Maść tych koni zwykle jest mięszana, dzika, myszata, bułana, 
wilczata, dropiata, płowa z czarnym prtgiem wzdłuż grzbieta 
i krzyża. Znajdują się także maści pstrokatćj, jasno-gniadćj, 
jasno i brudno-karsztanowatćj z konopiatą grzywą i ogonem, 
i różowo-szpakowatćj. Czystćj karéj, gniadćj i kasztanowatćj 
maści bardzo jest mało, Powszechna maść jest bułana, płowa» 
wilezata i migdałowata. : 

Każdy prawie koń jedno albo oba uszy w pi sposo- 
bie raz albo kilka razy ma przecięte, albo tóż -kawałek ucha 
mia-ucięty. Jest.to sposób znaczenia Źrebiąt w młodym wieku, 
ażeby takowe wypuszczając ich z innemi na pastwisko, łatwo 
poznać można. 

Najlepsze zaś z tych koni są obwińskie w gubernii Permskićj 
nad rzeką Obwą. 

Konie obwińskie w swojćj anaig więcćj mają zaokrągle- 
nia i cekolwiek większego są wzrostu jak de i jeszcze 
są wytrwalsze. 

Przymioty koni wiatskich i obwińskieh są następujące: 

Przy największćj pracy nie opadają z ciała i zawsze w do- 
brym utrzymują się stanie, oraz w biegu szybsze są od innych 
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koni rossyjskich. W podróży podobnym koniem co dzień mo- 
żna odbyć od80 do 100 i więcój wiorst, około 12, 15 mil, 
a ciężaru ciągnie 20, 30 i więcćj pudów (8, 12 centnarów); 
prócz tego zdatny jest do pracy w późnym wieku, gdzie u in- 
nych koni siły już ubywają. Siła i wytrwałość koni wiatskich 
czyli obwińskich w całćj Rossyi jest znana i ceniona; z tego 
powodu przed wszystkiemi innemi dają im pićrwszeństwo. 
Nie tylko włościanie z przyległych gubernij, lecz w Peters- 
burgu, Moskwie i miastach gubernialnych starają się ich na- 
być, jako najodpowiedniejćczych tak do ciągnienia ciężaru, jak 
równie i do szybkićj jazdy. Do poprawiania chowu koni do 
prae rolnych w posielenijach czyli zakładach wojskowych, 
Rząd podobnież ogierów wiatskich używa, i 
Powyżéj więc opisane ogiery wiatskie lub obwińskie, jak 
równie i Biczuki mniejszego wzrostu, opisane na wstępie, za 
najwłaściwsze uważam do poprawienia koni: włościańskich, 
postępując przy tém w ten sam sposób, jak przy tak zwanych 
Bićzukach nadmienione było. Sprowadziwszy ogierów ile mo- 
żna, a zarazem i pewną liczbę klaczy dla założenia oddzielne- 
go zawodu tych koni do dalszego polepszenia krajowego chewu. 
Domieszczam poniżćj niektóre uwagi pod względem spro- 
wadzenia obydwóch gatunków wymienionych koni, tak Bi- 
czuków jak równie i wiatskich, niemnićj w przybliżeniu wy- 
rachowanie kosztów nabycia i sprowadzenia tychże. 
Najodpowiedniejszym punktem do nabycia tak zwanych Bi- 
czuków, byłoby miasto powiatowe Biodóń, 1302 wiorst, 186 
mił odległe. 


Trakt główny z Żytomierza idzie | na Kijów, Nieschyn, Rylsk, 
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Kursk (*), Woroneż, Miasto Bobrów leży 97 wiost za Woro- 
neżem, a stąd wiorst 18 do Chrienowoje stada rządowego. 

Drugi punkt do nabycia koni wiatskich byłoby miasto gu- 
bernialne Wiatka, dokąd z Woroneża przez Tambów, Niżny- 
Nowogród, Jarańsk i Kotelnisch jedzie się. 

Odległość od Woroneża do Wiatki mnićj więcćj wynosić 
będzie około 1000 wiorst (134 mil). Z Wiatki nad rzekę OÓbwę 
do Perm będzie około 350, 409 wiąrst-(57 do 60 mil). 
Samą wyprawę urządzićby należało w następujący sposób: 

Chcąc np. 5 ogierów,.5 klaczy zrassy Biczuków, a 10 ogie- 
rów i 10 klaczy wiatskich sprowadzić, (liczba sprowadzić się 
_ mających ogierów i klaczy każdego gatunku. tylko przez sza- 
nowny komitet ustanowiona być może;. czćm więcćj się Spro- 
wadzi ogierów, tym więcćj klaczy zaraz w pićrwszym foku 
odstanowić można; czóm więcéj zaś klaczy, tém prędzćj wła- 
snych ogierów i klaczy dochować się można; z tego powodu 
równą liczbę klaczy i ogierów proponuję), wypadałoby wysłać 
dwa indywidua, znawców koni, któreby się wyborem i kupnem 
zajęli, oraz ezterech ludzi do transportu tychże. Tam jadąc, 
- wyprawićby ich należało pocztą, która w Rossyi nię jest bar- 
dzo kosztowna. 

Z miejsca aż do Bobrowa jechaliby razem,” na dwóch trój- 
konnych.bryczkach, które to ostatnie nowo i silnie zbudowane 
wypadałoby wziąć z miejsca. Jeden z wysłanych za kupnem 
z jednym człowiekiem pozostałby w Bobrowie, drugi zaś 
z trzema ludźmi udałby się w dałszą podróż do Wiatki, a gdy- 


(*) Można Kursk minąć i na Charków jechać, jest prawie jednakowa 
odległość. | 
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by tam koni odpowiednich w dostatecznćj liczbie nie zastał, 
do Gubernii Perimskiej. i 

Gdyby przeznaczony do kupna tak zwanych Biczuków w gu- 
bernii Woronezkićj konie swoje nabył, mógłby albo sam po- 
wrócić z niemi i z danym człowiekiem; gdyby go zaś. nabycie 
przez dłuższy czas zatrzymało, mógłby zatrzymać się aż do- 
pókiby drugi z Wiatki lub Permu nie powrócił, a wtenczas ca- 
ły transport razem mógłby wyruszyć do domu. Oprócz wska- 
zanych do nabycia wspomnionych koni i punktów, to jest: 
„w gubernii Woronezkićj, Wiatskićj i Permskićj, ogierów i kla- 
czy opisanego gatunku lub im podobnych, nabyć można na jar- f; 
markach w Niżnym-Nowogrodzie, w fonie, Berdyczowie i 
w Buturlinowie gubernii Woronezkićj, około 30 wiorst za 
Chrienowoje, gdzie jarmark w końcu Czerwca odbywa się. Nie- 
mnićj koni roślejszych od Biczuków w gubernii Simbirskićj, 
Pensa i Laratowskićj. 

W powrotnćj podróży najdogodniejszy i najwłaściwszy spo= 
sób transportowania tych koni jest taki: tak-klacze jak i ogie- 
ry założyć do bryczek, przy którzych z tyłu urządzić należy: 
kratę w formie drabiny, do której w stosunku potrzeby parę 
ogierów, albo 3—4 klacze przywiązać można. Z każdćj stro- 
ny bryczki z boku podobnież po 1 ogierze i klaczy przywiązać: 
można. I tak, żałożywszy do bryczki jednćj 4 ogiery lub kla- 
czy w poręcz z tyłu, 2, 3; z boku po 2 przywiązawszy,—przy 
jednćj bryczce 10 koni transportować można. s 

Dokupiwszy więc do powrotnćj podróży jeszcze jednę ki- 
bitkę z trzema łudźmi, którzy powozić będą, a 1 do pomocy 
bardzo łatwo 80 sztuk koni transportowane być mogą, pod 
dozorem dwóch dozorców. Nadmienić jeszcze wypada, że 
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wyprawę zaraz zwiosną zarządzićby należało, najdaléj w mie- 
siącu Maju, a to z powodu, ażeby dostateczny pozostał czas 
na wyszukanie tych koni, oraz że i w drodze w powrotnćj po- 
dróży może się nastręczyć sposobność do nabycia pojedynczo 
odpowiednich ogierów i klaczy, chociaż niekoniecznie Biczu- 
ków albo wiatskich, z którćj korzystać wypada, jeżeli tylko 
pod względem dobrćj budowy, dostatecznćj massy ciała i sil- 
nych nóg nie do życzenia nie pozostawiają. 

„ Koszty nabycia i transportu 40-np. sztuk ogierów i klaczy 
byłyby w przybliżeniu następujące: 


Od miasta Brodów w Galicyi Austryjac- 
kićj do miasta gubernialnego Perm, jako 
najodleglejszego punktu kupna . . . „]3000) 3 

Kupno 10 ogierów i 10 klaczy wiatskich, 
licząc w przecięciu za sztukę rubli gr. 100. . 

Koszta transportu do miejsca, licas dzien 
nie po 42 wiorst, 6 mil marszu przez dni 80, 
a na utrzymanie po 30 kop. na 1 konia . . 

Wysłanemu dozorcy przez 140 dni, po 
rubli sr. 2 dziennie . . . . . « «/. «'. 

Trzem ludziom licząc na podróż tam dni 
30, na wyszukanie koni dni 30, w powrotnój 
podróży dpi 80 —razem dni 1403 dla każde- 
go po pół rubla srebrem. . se s »« « » « 

Kupno zaprzęgów, reperacyja bryczek i 
inne nieprzewidziane wydatki . « wiist. 

Razem kupno i sprowadzenie do miejsca. 
10 ogierów i 10 klaczy wiatskich . . . . . 

Od miasta Brdów w Galicyi do miasta 
Bobrowa w gubernii Woronezkićj . . . . .]1302| 3 

Kupno 5 ogierów i 5 klaczy tak zwanych 
Biczuków; licząc jednego ogiera rsr, 150, 
OE A A . 


Zniesienie . . 
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, Z przeniesienia . 
Koszta transportu 10 sztuk, jeżeliby nie 
czakając na transport koni wiatskich oddziel- 
nie podróż odbyli, licząc w stosunku jak po- 
wyżćj wykażano 38 dni, po 30 kopiejek na 
sztukę . « « s 2 2 . E E 8 wężiia 
~ Dozorującema tam licząc dni 17, do wy. 
szukania koni dni 30, w powrotnćj podróży 
dni 33—razem dni 80; po rsr. 2 dziennie. . 
Dla 1 człowieka przez dni 47; po pół ru- 
bla dzieńnie s. . » « « « o FY SC WO 
Dwom ludziom w przypadku gdyby nie 
połączyli się z transportem z Wiatki. przez 
dni 33 w powrotnćj podróży, ~w którym ra- 
zie jednego wynająć trzeba . . . . . 
Kupno zaprzęgów, reparacyja bryczki i i 
inne nieprzewidziańe wydatki . . . . 
Razem kupno i sprowadzenie 10 sztuk 
Biczuków . . . 1 » MORALE 
Dodawszy koszta kapin i i sprowadzenia 
20 sztuk wiatskich . raa bogadu da. 4 


m arsż RAE cde "bs 

Przypuszczając że dotćj $ummy jeszcze 700 rsi. dodać 
by wypadało (czego się jednak nie spodżiewam), wynosiłby 
ogólny wydatek 6,000 rubli sr, czyli 2,000 dakatów, który 
w stosunku ważności przedmiótu i óelu jaki ma być osiągnię- 
ty, niemnićj korzyści, jakie dla kraju stąd ma nie może 
za znaczny być uważany. > j 

Samo z siebie rozumić się, że powyższe wyrachowanie ko 
sztów w szczególe, jako stanoweze i aranui: uważane być 
nie może. j 


Sądząc z cen w miejscu, zdaje mi się także że po 150 TST. 
Chów koni, i 40 
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ogiera, a za 100 rsr, dobrą klacz z gatunku Biezuków można 
będzie nabyć. 

- W ogóle jednak w przybliżeniu mnićj więcćj zgodzi się. 
Czas do podróży do kupna koni i transportu tychże nie da się 

z pewnością oznaczyć. W ogóle zaś oznaczońy przezemnie _ 
czas zdaje się być dostatecznym. 

Nabyte dla Rządu ogiery w Wiatee NĄ po rsr. 100, 
zdaje się więc że za tę cenę będzie ich można nabyć. 

3 Zapytanie. Przez jak dlugi przeciąg lat ma trwać użycie 
obcych ogierów? a właściwie z którego pokolenia, drugiego, 
trzeciego lub późniejszego można wybierać ogiery przychów- 
kowe do dalszego rózpłodu, beż obawy pogorszenia rassy? 
| Odpowiedź. Sprowadziwszy podług powyżćj wskazanego 
projektu, np. 5 ogierów i5 klaczy z rassy Biezuków do pô- 
* prawienia pićrwszego gatunku koni roboczych, a 10 ogierów 

i 10 klaczy wiatskich do poprawienia koni „chłopskich, wypa- 
dałoby pomiędzy pićrwszemi 5 i drugiemi 10 ogierami wybrać 
jednego najroSlejszego, najsilniejszego i najlepićj zbudowane- 
go tak Biczuka jak i wiatskiego, ʻi z piórwszym wszystkie 5 
klaczy Biezuckich, z drugim 10 klaczy wiatskich odstanowić. 
Reszta ogierów jak równie 2 powyżćj wymienione, po od- 
stanowieniu oryginalnych klacz i wybrane ogiery do pokry- 
wania klaczy przyprowadzonych, użyte być powinny tylko do 
najlepszych klaczy krajowych Pierwszego i drugiego pnia, 
jakieby się tylko znalazły. j 
Produkceyja czyli przychówek (ak z klaczy przyprowadzo- 
nych jak równię i z krajowych, jeżeli tylko niejposiada żadnych 
` wadi defektów a silnie jest zbudowana, a przedewszystkićm 
dobre i zdrowe ma nogi, z korzyścią do dalszego chowu i po- 
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lepszenia użyta być może; i tak ciągle" w następnych latach, 
przyczem żadnćj degeneracyi "czyli pogorszenia obawiać żyj 
nie trzeba. f 

Tym jedynie sposobem nspóżóbi się głodny jednostajny, 
samoistny, samodzielny i trwały chów koni krajowych. . 

Tak zwany chów w pokrewieństwie (Verwandschaftszucht), 
czyli właściwićj powiedziawszy chów sam w sobie prowadzo- 
ny (Inzucht czyli chów własny Selbstzucht), któremu, podług 
powszechnego zdania, zdrobnienie, degeneracyją, a w .ogolno= 
ści pogorszenie przypisują, jest najlepszym i najpewniejszym 
chowem (pod pewnemi jednak warunkami), albowiem w po- 
dobnym chowie najpewnićj wszystkie własności i przymioty 
zwierząt, tak dobre jak równie i złe, na ty oazie 
się czyli w nich- wradzają. 

Zamierzone więc poprawienie ma na celu, czyli dążyć: po- 
winno do usunięcia czyli wykorzenienia znajdującego się złe- 
go, jak np. w tym razie słabćj i szczupłej budowy ciała, nie- 
regularnćj i słatćj konformacyi nóg, niemnićj różnych wad 
i defektów przez ogiery większego wzrostu, z silną budową 
ciała, a szczególnićj regularną i silną konformacyją nóg, któ- 
reby zarazem wolne były od wszystkich tych wad i defektów, 
które w gatunku koni poprawić się mającym znajdują się. 

O ile więc z czasem to złe usunięte zostanie, podobny chów 
własny czyli sam w sobie prowadzony,. coraz większej nabie- 
rać będzie jednostajności i samodziełności, co główną stanowi 
podstawę do coraz większego udoskonalenia. Chodzi więc 
w tym razie szczególnićj o to, ażeby zawsze tylko najlepsze, 
to jest najroślejsze, z najsilniejszą budową ciała i nóg i od 
wszelkich wad wolne indywidua do dalszego chowu użyte, 
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wszelkie zas małego wzrostu, z szczupłą budową i z słabemi 
nogami, oraz mające: jakiebądź wady i defekta, tak ogiery jak 
równie i klacze od dalszego chowu wyłączone zostały. 

Potomstwo po ogierach i klaczach ż pićrwszego gatuiiku, 
jeżeliby eo z powodu małego wzrostu nie odpowiadało prze: 
znaczeciu do dalszego poprawienia pićrwszćj klassy koni ro- 
boczych, jeżeli tylko wolne są od wad idefektów i silną po» 
siadać będą budowę ciała, z korzyścią użyte być mogą do cho: 
wu i poprawienia koni włościańskich, które mniejszego wyma- 
gają wzrostu. U ł è 

Z powyższego. okazuje się, że czas nie da się oznaczyć, 
przez jak długi przeciąg lat ma trwać użycie obcych ogierów i t. d. 
«Przy urządzegiu zaś zakładu, jak wyżćj wyjaśnionóm zosta- 
ło, przez ciągły nowy przychówek nowe zawsze źródło do dal. 
szego poprawienia ustawać nie przestanie, i potrzebne indywi- 
dua corocznie dostarczać będzie, które nawet nigdy w tak bli- 
skim pokrewieństwie do poprawić się mających indywiduów 
znajdować się nie będą. Poprawienie czyli udoskonalenie 
w tak znacznćj liczbie koni, tylko powolnie, lecz przy óbfitém 
karmieniu z pewnością i ciągle- postępować będzie. Dodać 
w tóm miejscu to tylko wypada, że produkcyją po sprowadzo: 
nych ogierach i klaczach biczuckich i wiatskich, tak ogiery jak 
równie i klacze z piśrwszćj i wszystkich następnych generacyj 
ciągle zkorzyścią do dalszego chown, to jest poprawienia i 
udoskonalenia użyte być mogą, wyłączając jednak, jak to już 
tylokrotnie powiedzianćm było,- wszystkie sztuki zbyt małego 
wzrostu, z słabą budową ciała w ogólności, a szczególnićj 
nóg, oraz ulegające wadom i defektom na wstępie wymienio- 
nym.  Klacze urodzone po sprowadzonych Biczukach i wiat- 
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skich ogierach i klaczach, znowu z najlepszemi sprowadzone: 
mi ogierami tćj samćj rassy pokrywane być mają, unikając ile 
możności najbliższego pokrewieństwa, co bardzo jest łatwem, 
- albowiem tylko pokrywania klaczy z ogierem po którym po- 
chodzi unikać wypada. "Tak postępując w początku sprowa- 
dzone ogiery a następnie produkcyja po nich i sprowadzónych 
klaczsch stanowić będą ciągłe i nieustanne żródło czyli zaród 
dalszćj poprawy i udoskonalenia chowu krajowego, bez KRY 
zdrobnienia Tub pogorszenia rassy. 

4 Zapytanie. Jaki powinien być alot stosunek 
ogierów do liczby klaczy? 

Odpowiedź. Pod tym względem w rozmaitych krajach Pr 
dach rozmaite panują zdania, oraz zaprowadzone są urządze- 
nia wielce pomiędzy sobą rożniące się. 

W Anglii np. jeden ogier stanowi do 100 klacz, przekona- 
łem się sam z kontrolli u Pokirby w Yorku, że ogier pełnćj 
krwi Lanercoost w 1842 r. pokrył 168 klaczy; przytóm jednak 
wiedzićć trzeba, że w Angli pokrywanie klaczy,. szczególnićj 
pełnćj krwi prawie przez cały rok bez przerwy ‘odbywa się. 

W Prussach prowincyjonalne ogiery w szczególe pokrywają 
od 40 do 60 klaczy; w przecięciu wypada na jednego ogiera 
około 45 klaczy. 

W Austryi ogiery prowincyjonalne z wyłączeniem Niedzieli 
co dzień raz jeden do klaczy przypuszczane bywają; więc w £ 
miesiącach około 100 skoków, a jeden ogier stanowi 25 do 
30 klaczy. 

Przyjmając, że pokrywanie klaczy zacznie się z dniem 1 Mar: 
ca, atrwać będzie do końca Czerwca, przez miesięcy 4 czyli 
dni 122; przyjąć można za zasadę,- że ogier w zdrowym sta- 
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nie i przy dobrém. utrzymaniu, eo dzień raz jeden może być 
przypuszczony do klaczy czyli odbyć skoków 120; a że nie- 
które klacze od pićrwszego” skoku zaźrebiają się, inne od dru- 
giego,: trzeciego, niektóre zaś 4,5i6 skoków potrzebują 
Przeto w przecięciu 3 skoki na każdą klacz liczyć wypada. 

Tym więc sposobem ogier przypuszczony będąc, co dzień 
do klaczy w przeciągu powyżćj wymienionych 4 miesiącach, 
licząc po 3 skoki na jedną klacz, 40 klaczy odstanowić może. 
O ile więc po szczególe każda klacz mnićj skoków przyjmuje 
i do zaźrebienia potrzebuje, o tyle w ogóle więcćj klaczy przez 
jednego ogiera stanowione być mają, jeżeli w ogóle 120 sko- 
ków odbędzie? 

„5 Zapytanie, Która pora roku jest najwłaściwsza. do sta- 
nowienia? 

- Odpowiedź. : W. naszym klimacie, jak powyżćj nadmienio- 
ném zostało, miesiące: Marzec, Kwiecień, Maj i Czerwiec naj- 
właściwsze są do Rqowienią Missi i Bi, czas za Men 
przyjąć-można, 

Jeżeli zas wiosna jest wczesna i pó ciepłe; to stanowienie 
i w połowie Lutego rozpocząć się może. Pódobnież-jeżeli się 
znajdują klacze, które. ogiera przyjmują i w miesiącu Lipcu 
jeszcze stanowione być mogą. 

6 Zapylanie. Jaki należy zachować porządek stanowienia? 
czyli po pierwszym oczekiwać z popra wka. dnia dziewiątego, 
lub téż stanowienie pow tórzyć dnia następującego i na tém po- 
przestać? 

Odpowiedź. Nadia jest klacz po wyźrebieniu dnia 
9 sprobować ogierem tak zwanym  próbierem, czyli. ogiera 
przyjmie lub nie. 
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W pierwszym razie śtanowić ją z właściwym ogierem, 

w drugim co 3, 4 dni żnowu próbować ją tak długo, dopóki 
chęci. do ogiera nie okaże, i dopiero wtenczas ją odstanowić. 

Po pićrwszćm odstanowieniu czekać do dnia dziewiątego i zno- 
wu spróbować czyli ogiera przyjmie, i tak nastepnie zawsze 
dnia dziewiątego, dopóty: ją stanowić, dopóki okazuje chęć do 
przyjęcia ogiera. Jeżeli zaś cztery razy z jednym ogiefem od-. 
stanowiła się, a jeszcze okazuje chęć do przyjęcia ogiera, to 
w. takim razie sądzić należy, że natury nie są zgodne i lepićj 
w ten sam sposób innym odstanowić ją ogierem. Stanowienie 
zaś dnia następującego nie może być uważane za odpowiedne, 
albowiem jeżeli klacz dnia pićrwszego zaźrebioną została, sta- 
nowienie. dnia następnego nie jest potrzebne, a ogier bez po- 
trzeby i daremnie skok odbył. Każda zaś prawie klacz. dnia 
drugieko ogiera przyjmie, chociaż od piérwszego. skoku dnia 
poprzedniego zaźrebioną została. Podobnież niewłaściw ćm 
jest stanowienie raz z rana, A drugi raz w wieczór. Jeżeli al- 

bowiem klacz z rana odstanowiła się, to stanowienie wieczorne 
niepotrzebne; jeżeli zaš. rano nie odstanowiła się skutecznie, 
to tego tym mnićj od skoku wieczornego spodziewać się na- 
leży, albowiem ogier w przeciągu tak krótkiego czasu nie 
był w stanie lepsze i skuteczniejsze nasienie ze krwi wylą- 
czyć. Częste zaś próbowanie klaczy po pićrwszćm pokrywa- 
niu np. 3, 4, ő i ts d., jak to w niektórych miejscach i krajach 

jest zwyczaj, zupełnie jest szkodliwy, albowiem w takim razie. 
klacz ciągle drażniona zwykle ogiera przyjmuje, chociaż od 
pićrwszego skoku już została zaźrebioną,—a ogier tym spo- 
sobem bez potrzeby skoki odbywai wyniszezonym zostaje. 
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7 Zápy ranio» W jakim wieku ogier do klaczy puszczony, * 
tudzież klacz odstanowioną być może? 
Oddowiedź. Najwłaściwszy wiek do użycia ogiera do 
klaczy jest po skończonym piątym roku, kiedy już zupełnie 
jest wykształcony. Klacz podobnież dopićro w piątym roku. 
stanowiona być powinna. Uważając zaś rzecz pod względem 
gospodarczym i z tego stanowisa: że pićrwsze źrebię zwykle 
małego jest wzrostu i szczupłe, to klacz jeżeli dobrze żywio- 
na była, a w skutek tego w cztćrech latach dostatecznie ufor- 
mowała czyli wykształciła się, w takim razie mając lat aN i 
stanowioną być może. 
_ 8 Zapytanie. Czyli ogiery do pracy używane, lub też od 
tćj ciągle, albo tylko przez czas stanowienia oszczędzone być 
mają ? i 

Oddowiedź. Najprawdziwszym i najpłodniejszym ogierem 
będzie ten, który przy dobrém utrzymaniu i obfitćm karmieniu 
ciągle do miernćj pracy jest używany. RAU 

Przy pracy wyrabia się lepsza krew, koń nabiera większćj 
siły, a muskulatura większćj elastyczności i sprężystości 
jednóm słowem jędrności, a to wszystko wpływa na wyłącze- 
nie ze krwi lepszego nasienia do zapłodnienia klaczy, 

Ogiery i klacze używane do pracy jeżeli nie w zupełności 
to przynajmnićj w większćj częsci zarabiają na swóje urrzy- 
manie, a tym sposobem prócz silniejszego przychówku jakiego 
niezawodnie po pracujących zwierzętach spodziewać się mo- 
żna, koszta utrzymywania i chowu znacznie przez to zmniej- 
szone zostają. Ogier więc przez cały rok i codzień do pracy 
użyty być winien. — Dnie niedzielne i świąteczne, w których 
praca dla ludzi ustaje, i dla niego dostatecznym są odpoczyn- 
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kiem. Nawet w czasie stanowienia do miernćj pracy użyty być 
może pod warunkiem ażeby dobrze był mów S ror 
tecznie karmiony. 


9 Zapytanie. Jaki jest wymiar karmi dziej dla og 
w porze stanowienia? * 

Odpowiedź. Pokarm dla ogiera, a zwłaszcza używanego 
do pracy w ciągu calego roku powinien być jednostajny. — 
Mylna to jest zasada w czasie stanowienia przez 4-y miesiące 
utrzymywać go lepićj, a przez 8 miesięcy żywić oszczędnićj, 
- Jeżeli przez ośm miesięcy tylko miernie karmionym zostanie, 
traci siły żywotne, a dając mu w czasie rozpoczęcia. stano- 
wienia, w którym wskutek odłączenia nasienia , trawienie nie 
tak skutecznie odbywa się, więcćj i lepszego pokarmu, stra- 
come siły przez to bynajmnićj wynagrodzone nie zostaną. 

Z tej więc wychodząc zasady, ogier przez cały rok jedno- 
stajnie dobrze utrzymywany i karmiony być winien, chcąc go 
w dobrym stanie i przy potrzebnych siłach utrzymać, 


W końcu ilość pokarmu zastosowana być winna 'do stassy 
wzrostu i fizycznego stanu konia. Dla ogiera, np. z rassy 
biczuków 4 garnce owsa i 15 do 20 funtów siana, dla wiat- 
skiego 8 garnce owsa, 15 funt «ów. siana i 10 funtów słomy na 
podścioł dostatecznym są pokarmem , przy którym ciagle do 
imiernćj pracy używane być mogą. 

Ww stosunku ciężkićj pracy od 1-go do 2-ch garncy owsa 
dodać by im wypadało, © 

W czasie zaś stanowienia klaczy można by im po pół garn= 
ca jęczmienia dodać; domięszawszy takowy w równych czę- 
ściach do owsa rano, w południe i wieczór, | 
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Przy dobrym: zas i ziarnistym owsie można i beż tegg - 
obejść się. 

10 Zapytanie. Kacze Źrebne czyli i na jak długi czas 
przed i po oźrebieniu mają być od od pracy uwolnione? . 

Odpowiedź. Każda klacz drugiego , lub trzeciego dnia po 
każdém odstanowieniu już może być użyta do miernćj pracy. 
Po ostatnićm stanowieniu i istotnóm zaźrebieniu przez cały 
czas do każdej pracy (wyjąwszy nadzwyczajnie ciężkićj), bez 
wszelkićj obawy może być uży vang i to aż blisko fp czasu 
wyżrebienia. 

" Ponieważ klacz w ogólności 11 ście miesięcy, 5, 10, dada. 
léj 15 dni płód nosi, przeto blisko przez ł1-ście miesięcy 
ciężarnego stanu do pracy użyta być może, 

Mam pod tym względem najlepsze przekonanie na własnych 
moich klaczach. 

" Używałem i używam ich zaraz po odstanowieniu aż do cza- 
su wyźrebięnia do zaprzęgu i pod wićrzch , a żadna jeszcze 
płodu nie zroniła. 

Jeździłem klaczami kilka dni przed wyźrebieniem najtęższym 
galopem w zaprzęgu i wierzchem na polowaniu, a bez wszel- 
kiego wypadku szczęśliwie wyżrebiły się, — Źrebięta były 
zdrówe i odchowały się jak najlepiej. 

Nie przytaczam tego, ażeby to miało służyć jako przykład 
do naśladowania, lecz jedynie jako przykład i dowód, że praca 
zwłaszcza mierna źrebnój klaczy nie szkodzi. 

Wszystko co powyżćj o pracy o ogierach powiedzianćm 
było stosuje się i do klaczy. 

Klacz pracująca nie tylko że się pew nićj zaźrebi, lecz za- 
wsze lepsze i silniejsze źrebięta rodzić będzie jak nie pracu- 
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jąca; a koszta i utrzymanie klaczy i przychówku o to 
znacznie- zmniejszą się. 
- Wszystkie stada i chów domowy, w których ogiery i "m 


nie są używane do pracy, nie tylko że przez swoję produkcyją ` 


nie wypłacają się, lecz są kapitalem martwym, który. sam sie- 
bie konsumuje, i żadnéj krytyki ani rachuby nie utrzymuje. 

. Jest to fakt dowiedziony, który żadnćj wątpliwości nie ulega, 
af Zapytanie. Jak długo Źrebięta stać, a po odłączeniu 
jakićj karmi dostawać mają? -+ ©: sią 4 

Odpowiedz. Połowa czasu ciężarnego stanu klaczy dosta- 
tecznym jest do odłączania Źrebięcia od matki, — Że zaś klacz 
do 111% miesiąca płód nosi to tćm samćm po 5, 54, .a naj- 
dłużćj pó 6-u miesiącach źrebię od klaczy odłączyć można, 

Natura sama wskazuje do tego drogę. Jeżeli klacz po wysa= 
dzeniu Źrebięcia znowu zapłodnioną zostanie, wówczas z wła: 
snćj swojćj krwi nie tylko źrebię urodzone mlekiem karmić 
musi , lecz i nowy płód z jéj krwi formuje się. Zostawiając 
źrebię przez dluższy czas jak wyżćj określońy przy matce, 
nastąpi to z uszczerbkiem samej klaczy i formującego się pło- 
du. W takim razie klacz zwłaszcza przy pracy nie tylko siebie, 
lecz przytćm i płód który nosi i kształci się, oraz źrebię które 
ją ssie żywić i utrzymywać musi, a tćm samćm chcąc ją przy 
pracy w jakim takim stanie utrzymać nadzwyczaj wiele i do- 
brego pokarmu wymaga, jeżeli zupełnie z sił nie ma opadać. 
W końcu każde źrebię rodzi się z 12 trzonowemi zębami; 
i w kilka tygodni już zaczyna jeść :suchy pokarm. We dwa, 
lub trzy miesiące po urodzeniu źrebię przyzwyczajone po tro= 
chu do tego niż jeden garniec owsa na dobę zjeść może. 
` Więc i tu przyrodzenie wskazało możność i sposobność do 
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wczesnego odłączenia od matki. Jeżeli potrzeba tego' wymaga 
i w 4-ch miesiącach źrebię już może być odłączone -od matki, 
przyzwyczaiwszy go przy klaczy powolnie do suchego pokar- 
mu. — Co do ilości pokarmu jaki źrebię po odłączeniu go od 
matki dostawać winno, zależy to od stosunków gospodarskich. 
i od możności właściciela. == Za wskazówkę jednak poniżej 
wymienione szeżęgóły posłużyć mogą. Jak powyżćj wymie- 
nionóćm żostało, źrebię w kilka tygodni po urodzeniu już za- 
czyna przy matce po troSze skubać założone jej siano i jeść 
" jéj obrok jakiz dostaje. 

'Tym sposobem ssąc matkę już zaczyna się  rrcinanojwo 
dp suchego pokarmu , i'to bardzo jest dobrze, albowiem pó 
odłączeniu od matki nie ulega raptownćj zmianie eo do pokar- 
mu; — gdzie stosunki gospodarcze na to zezwalają najwla- 
Sciwszym pokarmem dla źrebięcia po GPE go od klaczy 
„ byłby następujący: ` 

AW piórwszym miesiącu jedoń pea OWSA ; jeden żatniec 
siecaki i osm funtów siana gruntowego. 

W drugim miesiącu gamidoijiden oana kwarta m. 40 
i 10 funtów siana. 

"W trzecim miesiącu 11⁄3 SARA OWSA, tyleż sieczki, 10 fun. 
siana, i tak w następnych miesiącach dodając eo miesiąc kwar- 
tę owsa więcćj i tyleż sieczki. = Dojdzie więc racyja owsa 
w 9 miesięcy po odłączeniu źrebięcia od klaczy do 8-ch gd 
cy, tyleż sieczki, a sidna funtów 10, są dostateczne. | 

- Te same racyje to jest: 3-y garnce owsa, tyleż sieczki, 15 
fantów siaja i 6 fantów słomy, źrebię w drugim, trzecim 
i czwartym roku dostawać powinno, jeżeli ma dojść do znd- 
eżźnego wzrostu dobrze wykształcić się i odpowiednią mićć 
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siłę. Takie jednak utrzymanie, które znaczny za sobą koszt 
pociąga, jedynie zastosowane być może do właścicieli, którym 
znaczne majątki i amatorstwo możność do tego. nastręczają, 
a którzy szlachetne konie w większćj wartości utrzymują i wy- 
chowują. 
- Mnićj możni i przy połowie oznaczonćj racyi owsa jeszcze 
dosyć dobre konie do pracy wychowywać mogą. 

Co do stanu mieszczańskiego i włóściańskiego tu rzecz 
wcalę ma się inaczćj; nic by to nie pomogło podobne im- pro- 
ponować utrzymanie i wychowanie Źrebiąt,: na co zamożność 
ich im nie pozwala. — Tu dosyć byłoby gdyby ich. do tego 
nakłonić można , ażeby odłączonemu źrebięciu dawali po tro- 
sze poślad owsiany, zgoniny, słomę. jarą i siana. drobnego 
w stosunku możności. I tak, np. zaraz po odłączeniu przynaj- 
mnićj przez rok pićrwszy owsianego pośladu począwszy od 
1-go do 1% garnca przymięszawszy tyleż drobnćj Bez 
siana funtów 10, słomy funtów 5. 

W drugim roku o ile możność pozwoli pośladu owsianego, 
przytćm zgoniny z owsa, jeżeli nie same to z słomą jarą zmię- 
szaną około 15 funtów, i tak następnie; w trzecim i czwartym 
roku zgoniny; poślad owsiany, słomę jarą i siano, zmięszane 
w stosunku 20 do 25 funtów, na jaki gospodarstwo wystar- 
cza i zdobyć się mogą. 

Główną zaś przytćm jest rzeczą, ażeby źrebięciu nigdy od 
razu wiele nie dawano, lecz po trosze a często, 4 i 5 razy na 
dobę i na-przemiany, to jedno, to drugie, ale tyle ile tylko 
zjesć może i żeby nigdy głodne nie było. Przy odchowaniu 
Źrebięcia prócz dobrego utrzymania i dostatecznego żywienia, 
nieodzowną jest potrzebą, ażeby nie było, zamknięte i pózba- 
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wione ruchu, lecz wyjąwszy czas jakiego potrzebuje do spo- 
żywania pokarmu przez resztę dnia ciągle na dworze w świe- 
żóm powietrzu znajdowało się, gdzieby dowolnego a dostate- 
cznego ruchu używać mogło. Ruchu tego źrebię nie tylko 
w ciepłój pogodnój porze, lecz bez wyjątku i zimową porą 
w największych mrozach, wyjąwszy wielkie słoty i deszcz, 
używać powinno. Tym sposobem utrzymane ciągle na czy- 
stóm powietrzu przyzwyczai się do zmian temperatury, zahar- 
tuje się i żadna zmiana powietrza szkodzić mu nie będzie. 
Ciągły ruch nadaje mu apetyt do jedzenia, wzmacnia cały 
organizm, ułatwia trawienie; muskulatura, ścięgacze i więzy 
przez ruch nabierają potrzebnćj siły, elastyczności i spręży- 
stości, a tym sposobem, nabierają od młodości wytrwałości 
w ruchu, który w późniejszym wieku z łatwością wykonywać 
im przychodzi, — przeciwnie zaś zamknięcie czyli to w para- 
dnój stajni lub klatce albo jakim chlewie pozbawia ich ezyste- 
go powietrza ruchu i wszystkich powyżćj wymienionych do- 

_ broczynnych wpływów. ` 

12 Zapytanie. Jaki wpływ wywiera w ogólności na konie, 
a w szczególności na źrebięta przy matkach będące, zwyczaj 
między wieśniakami upowszechniony, paszenia przez całą noc, 
nawet w jesiennéj porze na otrwartych miejsach częstokroć 
moczarach ? 

Odpowiedź. Paszenie koni nawet przez całą noc w czasie 
lata i w pogodnych nocach na suchych pastwiskach nie można 
za złe ani szkodliwe pod względęm stanu zdrowia tak dla 
koni w ogólności, jak równie i dla źrebiąt przy matkach zosta- 
jących uważać. — Upały w czasie dnia w letnićj porze roku 
i robactwo wielką są przeszkodą do paszenia się koniom we 
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dnie, ranné więc tylko i wieczorne godziny Sprzyjają paszeniu 
się koni toż samo i nocna pora. — Inaczćj zaś ma się rzecz . 
w porze jesiennćj, i na mokrych błotnistych pastwiskach. — 
Tu wpływ szkodliwy jest podwójny. = 

Najprzód , same mokre, błotniste pastwiska wydające tylko 
wodniste i kwaśne trawy, szkodliwie skutkują na cały orga- 
nizm każdego konia, tćm więcćj zaś na klacz i Źrebię przy 
nićj będące, — klacz na podobnóm pastwisku żywiąc się 
z wodnistych , kwaśnych roślin nie może mićć dobrego mléka, 
a tém samem już pokarm dla Źrebięcia nie może być dobrym 
i sprzyjającym zdrowiu. Nadto zimne jesienne powietrze 
w nocy, mgły i nieczyste wapory, tak zwane mefityczne po= 
wietrze, szczególnićj na Źrębięta najszkodliwszy wpływ wy- 
wiera, — Limfatyczne i skrofuliczne słabości, — zołzy złego 
gatunku, słabości ócz, płuc, biegunki, słabowite kopyta, i t. p. 
zwykłe to są następstwa z jesiennego nocnego paszenia 
na podobnych pastwiskach szczególnićj dla źrebiąt, których 
słaba konstytucyja ciała podobnym wpływom oprzóć się nie 
ma dostatecznćj siły, i prędzej jak koń w wieku td 
ulega. 

13 Zapytanie. W jakim wieku konie li 2-éj klassy, (przy 
dostatecznóm od urodzenia karmieniu), do pracy użyte być 
mogą ? 

Odpowiedź. Tak konie 1-ćj jak i 2-6j klassy od urodzenia 
dostatecznię karmione będąc (co głównym jest warunkiem) po 
skończonym trzecim roku, już mogą być przyzwyczajane 
i użyte do lekkićj pracy, np. na przyprzążkę do starych koni 
w pomoc gdzie sił swoich natężać nie mają potrzeby, a łatwym 
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sposobem do-wędzidła , lejca, zaprzęgu i postronków — oraz 
lekkiego ciągnienia przyzwyczajają się. 

Podobne użycie do lekkićj pracy przy starych koniach nie 
z koniecznćj potrzeby, lecz tylko niejako niby w pomoc więcćj 
jako gimnastyczny ruch odpowiedni wiekowi, aniżeli jako isto- 
tna praca uważana być może. 

Używając podobnie młodego konia po skończonym trzecim 
roku stopniowo i powolnie coraz więcój, lecz bez natężenia 
sił, nadaje mu to lepszy apetyt do jedzenia, trawienie odbywa 
się lepićj, a przez ten wolny niemęczący ruch , cały organizm 
doskonalćj wykształca się. 


Po skończonych eztórech latach źrebię już może być użyte 
do wszelkićj pracy nieprzechodzącćj jego siły, z wyłączeniem 
jednak ciągnienia zbyt wielkiego ciężaru lub bardzo SZyDKiEgO 

` biegu zwłaszcza na złych drogach. 

Zupełnie mylną jest zasadą, że koń dopićro po skończonym 
piątym roku do pracy użyty być winien. Mierna, siłom źrebię- 
cia odpowiednia praca nie osłabia, lecz przeciwnie, wzmaą- 
cnia go. 

Wystawmy sobie np. dwóch młodych chłopców, w równém 
zdrowiu i z równą siłą fizyczną, z których jeden od 10 do 20 
roku powolnie do coraz większćj i cięższój pracy przyzwy- 
czajony zośtał, drugi zaś do 20 roku nie nie pracował i w pra 
wdziwóm znaczeniu słowa był próżniakiem. — Niechże po 20 
roku staną do jakićj bądź pracy i siły swoje mierzą. 

Pićrwszy z łatwością każdą pracę wykonać będzie w stanie, 
pod którą drugi zupełnie podupanie. — Tak samo ma się rzecz 
u zwierząt. 
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14 Zapytanie. Jaki wiek jest najwłaściwszy do robienia 
wyboru źrebcówkna ogiery i kastrowanie ? 

Odpowiedź. -Po skończonych trzech latach przy dobrém 
karmieniu już dostatecznie wzrost i wykształcenie Źrebięcia 
osądzić i z tego wnioski wyciągnąć można: czyli daje jaką 
nadzieję, że z korzyścią na ogiera użyte być może. 

„ Jeżeli po skończonych 8-ch latach małego i nieobiecującego 
Aż. wzrostu, a przytćm szczupłćj budowy, mianowicie co do 
szerokości i głębokości, słabe ma nogi, wówczas nie wiele 
można mićć nadziei do zupełnego uformowania i wykształ- 
cenia się i w takim razie bez obawy kastracyją przedsięwziąść 
można. 

15 Zapytanie. Nareszcie, gdy chów koni roboczych jest 
(z wyjątkiem posiadaczów większych gospodarstw) bardzo 
rozdrobniony, a stąd wypływa konieczność zaprowadzenia 
wspólnych ogierów, jakieby były najdogodniejsze i najprakty- 
czniejsze sposoby takiego urządzenia tego zakładu, aby koszt 
nabycia i utrzymania ogierów ile możności stosunkowo na po- 
siadaczów klaczy był rozłożony i każdemu choćby najmniej- 
szój liczby klaczy właścicielowi użycie wspólnych ogierów 
stało się przystępnóm i ułatwionćm ? 

Odpowiedź. W początku przy zaprowadzeniu téj instytu- 
cyi gdzie liczba sprowadzonych ogierów nie będzie wielka, 

„jak przy końcu odpowiedzi pod Nrem 1-szym zapytania powię- 

dzianém było, zdaje się: że najwłaściwszćm byłoby ogiery 
sprowadzone albo w stosunku opłaconych akeyj pomiędzy 
akcyjonaryjuszami podzielić, lub przez piens licytacyją 
sprzedać właścicielom dóbr. 

Nabywsjący jednego lub więcćj ogierów umieściłby takowe 

41" 
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w swójćj majętności gdzieby to najstosownićj uważał i gdzie- 
by tego potrzeba wymagała, z uwagą: gdzieby zarazem z naj- 
większą korzyścią użyte być mogły. Tym sposobem użycie 
ogiera dla każdego właściciela w téj okolicy stałoby się przy- 
stępnóm i ułatwianćm. W miarę powiększania liczby ogierów 
przez przychówek, w ten sam sposób postępując, zakład ten 
coraz więcćj w kraju by się rozszerzył i większy wpływ na 
poprawienie chowu koni wywierał. à 

© Co sig zaś tycze zwrotu kosztów nabycia i utrzymania 
ogiera pojedynczego, lub większćj liczby tychże, — zamie- 
szezam poniżćj pod tym względem niektóre uwagi. 

Dla wynalezienia w tym przedmiocie jakićjs pewnćj zasady, 
któraby przy zaprojektowaniu zaprowadzenia instytucyj wspól- 
nych ogierów dla włościan za podstawę posłużyć mogła, 
wypada najprzód obliczyć koszta nabycia ogiera i utrzymanie 
onego przez rok, a stąd wyciągnąć wniosek w jaki sposób te 
koszta najwłaściwićj powrócone by być mogły. 

Zamieszczam więc pri w przybliżeniu powyżćj wzmian= 
kowane wyrachowanie : 


Bierzmy np. że nabycie i sprowadzenie jedne 
go ogiera aiin pa: lub innćj rassy Kotów ać 
będzie . . MODI NORDA RAE SÓD 

COŚ utrzymania. 

Licząc dziennie owsa garncy 3, przez 365 dni 
czyni korcy 34, garncy 7; korzec, np. po rsr. 2, 
kop. 80. , wa, SZR FAX SP. SA POLU 

“Siana Hinin 15, a pudów 38, funtów 37, 
po kop. 80. ..14....: , PRA. WEPDLUY |. 7 
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funtów 36; po kap 15. A greia Po 


dziennie na koki DO:KOD. 20. 2.2.2... 43 
Temuż człowiekowi na odzienie rocznie. . .. . 
Na zyc i gębie rocznie. . .. . 


lat 10, do umorzenia TC po 10400 « « 12: 

Utrzymanie, jednego ogiera z potrąceniem pro- | 
centu ĉo do umorzenia kapitału wyłożonego na | 
kupno ogiera wynosiłoby rocznie. ......... 


Teraz obmyśsleć wypada środek jakim sposobem powyżćj 
wykazany wydatek czyli rozkład rubli srebrem 198, towarzy- 
stwu może być zwrócony. 


Przypuśćmy, że jak w odpowiedzi do Nru 4-go zapytania . 
powiedzianóm było, że ogier w czasie stanowienia może od- 
stanowić 40 klaczy, czyli odbyć 120 skoków, licząc za odsta- 
nowienie jednéj klaczy po 60 kop. wpłynęłoby z tego źródła 
tylko rsr. 24, a zatćm brakowałoby jeszcze rsr. 114, a tćm 
samóm okazuje się rezultat bardzo niepomyślny. — W tém 
miejscu jednak nadmienić wypada, że co do obliczenia kosztów 
nabycia, a szczególnićj utrzymania ogiera, takowe może zna- 
cznie mniejsze okażą się, albowiem te jedynie w miejscu do- 
kładnie obliczone być- mogą. 

Powtóre: w odpowiedzi do Nru 8-go zapytania powiedzia- 
ném zostało: że ogiery i klacze. winny być użyte do pracy, 
przez, eo jeżeli nie w zupełności , to przynajmnićj w większćj 


488 


części, zarobić mogą na swoje utrzymanie, a stąd koszta 
utrzymania i chowu znacznie zmniejszą się. 

Odliczmy więc dla równćj rachuby od powyższych 174 rsr 
84 wykazane na roczne utrzymanie ogiera, pozostałoby jeszcze 
90 rsr. do umorzenia. 

Może skrupulatne obliczenie kosztów rocznego utrzymania- 

przez osobę obeznaną dokładnie z ceną produktów i z stosun- 
kami miejscowemi pomyślniejszy wykaże rezultat. Podług 
mojego zdania w takim razie rozchód zawsze wyżćj, a przy- 
chód niżćj obliczać wypada, chcąc uniknąć płonnych i zwodni- 
czych nadziei w tytule przychodu. 
- Ponieważ w odpowiedzi do Nru 4-go zapytania wykazanem 
zostało, że ogier licząc w przecięciu na każdą klacz 3 skoki, 
40 klaczy odstanowić moze, — ponieważ niektóre klacze już 
od piérwszego, inne od drugiego, trzeciego, inne za$ dopićro 
od czwartego, 5-g0 i 6 roku zaźrebiane zostają , — i czyliby 
nie było właściwićj opłatę od jednego skoku ustanowić, np. 
15 kopiejek ? Miałoby to tę dogodność , że włościanin w przy- 
padku jeżeli się jego klacz, od pićrwszego skoku zaźrebi, 
opłaciłby 15 kopijek , od 2-ch 30 kopiejek, licząc zaś 
w przecięciu 4-ry skoki na każdą klacz opłacałby kopiejek 60, 
chociażby klacz tylko jeden skok przyjęła i od pierwszego 
razu zaźrebiła się. 

Przypuszczając, że podobnych klaczy więcej by się znala- 
zło, któreby tylko jeden, dwa skoki potrzebowały, większa 
liczba klaczy przez 1-go ogiera odstanowionąby być mogła. 

Opłata dla włościanina byłaby mniejsza i mnićj uciążliwa, 
a dochód w ogólności jeżeli nie większy, to przynajmnićj był- 
by ten sam. Może tóż i wyższą opłatę ustanowić by można. 
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U nas, np. w królestwie polsi od ogiera 3-eiéj nei 
za eztéry skoki, opłaca się rsr. jeden. | 

Ustanawiając taką samą opłatę, przychód z NEM 
klaczy od jednego ogiera wynosiłby rubli sreb. 40, -a zatóm 
po potrąceniu furażu, na który ogier zarobić powinien , pozo: 
stałoby jeszcze 74 rsr. do umorzenia , które po ścisłóm obli- 
czeniu kupna i transportu i innych wydatków może wojny A 
zmniejszą się. 

W końcu : możeby gromada , wieś, lub gmina była w stanie 
wyłożone pieniądze na kupno i sprowadzenie ogiera w pe- 
wnych ratach towarzystwu zwrócić, a utrzymanie ogiera przys 
jąć na siebie, składając owies, siano i słomę w stosunku uży- 
cia onego do pewnćj liczby klaczy; albo tćż ogier jak powyżćj 
powiedzianóm było mógłby być utrzymany i żywiony przez 
dziedzica, a właściwie furaż mógłby dla niego zapewnić nie 
przez opłatę gotówką , lecz furażem w naturze obliczając tā- 
kowy podług wyrachowania za skok jeden, lub za 3, 4 skoki 
w stosunku wartości furażu podług cen miejscowych. 

Nadmienić przytóm wypada, że wyżywienie i utrzymywanie 
ogiera przez samego właściciela pociągałoby za sobą tę dogo- 
dność, że ogier mógłby być użyty do pracy, co w takim razie 
gdyby go wieś lub gromada utrzymywała miejsca mićć nie może. 

Po zamieszczeniu odpowiedzi na przesłane mi zapytania 
uważam jeszcze za potrzebę przy końcu domieścić niektóre 
uwagi, które lubo już są objęte w samych odpowiedziach może 
nie będą zbyteczne, — a mianowicie: 

Każden ogier lub klacz chociaż niekoniecznie z rassy biczu- 
ków lub wijatskich, z korzyścią mogą być użyte do poprawie- 
nia piórwszego i drugiego gatunku koni, o których mowa była, 
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jeżeli tylko pod względem wzrostu odpowiedne są wzrostowi 
poprawić się mającego gatunku koni, regularną i silną posia” 
dają budowę ciała, a szczególnićj silne i zdrowe mają mogi 
„ bez wszelkich wad i defektów, które głównemi są potrzebami 
_ dla konia przeznaczonego do ciągłćj iciężkićj praey.-— Większa 
część koni rossyjskich średniego wzrostu mają tę własność. 

Pićrwszą potrzebą do poprawienia chowu koni i wychowa- 
nia znacznego wzrostu, z odpowiednią temu wzrostowi silną 
budową ciała i nóg jest dobre żywienie młodzieży od pićrwszćj 
młodości aż do zupełnego wykształcenia, przynajmnićj do 
czwartego, a lepićj jeszcze do piątego roku. — Jakichby zaś 
środków użyć, ażeby cel ten przez chodujących osiągnięty 
został, jedynie w miejscu rozważone i do miejscowych stosun- 
ków gospodarczy ch zastosowane być może. — U włościan, np. 
odpowiednie nagrody rozdawane corocznie za najlepićj wycho- 
wane ogierki i klaczki 4-letnie znacznym mogłyby być bodźcem 
do troskliwego wychowania i lepszego karmienia młodzieży. 

Podług mojego zdania podobne nagrody jednakże nie 
w pieniądząch , lecz w przedmiotach odpowiednich rozdawaćby 
należało, któreby włościania, albo jako użyteczne narzędzia 
w gospodarstwie mógł użyć, lub jako pamiątkę zachować; gdyż 
pieniądze łatwo się wydają i pamięć wkrótce 0 nich ginie. 

Z jakich zaś przedmiotów wspomniane nagrody składać by 
się mogły, podobnież tylko w miejscu właściwićj osądzonóm . 
być może. 

w Janowie dnia !,; Listopada 1854 roku. 
Eberhard 


Inspektor Stada rządowego koni w Janowie 
w Królestwie Polskićm. 
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skokowych, otrzymywaniu octu i cukru z buraków, wydobywa- 

niu mączki i przerabianiu jćj na syrop, wybijaniu olejów i t. p. 

z dodaniem pomnożonych wiadomości praktycznych Karola 
Kurka tyczących się Gorzelnictwa i Piwowarstwa, wydanie 
2gie przerobione, -z jedną tablicą rycin 1851 ...+..++.«+12« 
Bernoulli Krysztof. Przewodnik praktyczny dla mechaników, 
budowniczych, inżynijerów, budujących młyny, rękodzielni- 
ków, a w ogólności dla techników, z czwartćj edycyi poprawnćj, 
przepolszczony przez Edw. Guizkiego, z tablicami, 2 tomy, 1844 
Dumas P. O wyrabianiu nawozów, ich zasiłków i bodźców czyłi 
podniet, wydał Józef Balza. iciaee sse o e a eS 
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łowe zasady różnych autorów. niemieckich i przepisy tak co 

do teoryi jako i praktyki, mianowicie: kłassyfikacyą, szaco- 
wanie i obrabianie gruntów, systemy gospodarskie, płodozmia- 

ny; uprawę roślin. gospodarskich, pastewnych, olejnych, przę< 
dziwnych, produkcyją paszy, słomy; produkeyją nawozu, nawo- 
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gowania, zasady i teoryje chemii, zastosowane do rolnictwa i fi- 
zyjologii roślin; teoryje Hlubkai Liebigai t d. Dzieło nader 
użyteczne nie tylko dla praktycznych gospodarzy wiejskich, 
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ale i dla wszystkich właścicieli dóbr ziemskich, tudzież urzę- ` 


